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Dzień pierw ​szy

Pro ​szę o wyba​cze​nie, nie chcia ​łem nikogo skrzyw​dzić…
 

Frag​ment listu napi​sa​nego
przez Merica Tyrena

przed jego drugą próbą samo​bój​czą
 
 
W jakim stroju powinno się sta​wać przed obli​czem Pana?
— Nagi — odpo​wie​dział sam sobie Meric Tyren. — Przed obli​-

czem Pana powi​nie​nem sta​nąć nagi.
— Nie jest pan umó​wiony z Bogiem — zapro​te​sto​wała Tarai,

jego kom​pe​tentna zie​lo ​no​skóra sekre​tarka, prze​trzą​sa​jąc szafę
w poszu​ki​wa​niu naj​bar​dziej sto ​sow​nej asani. — Jest pan umó​wiony
z anio ​łami.

Oczy​wi​ście. Miał to nawet zapi​sane w swoim ter​mi​na​rzu. Pią​-
tek, trzy​na​sta trzy​dzie​ści – spo ​tka​nie z anio​łami.

Meric wyj​rzał przez okno. Na ścia​nie prze​ciw​le​głej kamie​nicy
wisiał wielki pla​kat rekla​mu ​jący naj​now​szy film Indil. Jasno ​włosa
pięk​ność obej​mo ​wała przy​stoj​nego bru ​neta, w tle uno​sił się wielki
szary smok. Indil miała włosy uło ​żone w kunsz​towne fale i ucze​-
sane tak, by odsła​niały spi​cza​ste ucho, a sub​telne rysy jej czarno-
bia​łej twa​rzy wyra​żały tęsk​notę.

„Kró​lew​ski klej​not” – gło​sił wypi​sany na pla​ka​cie tytuł i Meric
bez trudu mógł zgad​nąć, o czym to będzie. Uci​śniona dzie​wica,
boha​ter, magia i całe mnó​stwo smo​ków. Jesz​cze parę dni temu
chciał pójść na ten film. Lubił Indil – nie była taką wredną suką jak
więk​szość elfich akto​rek. Teraz wie​dział już, że Kró​lew​skiego klej​-
notu nie zoba​czy. Jutro o tej porze będzie sie​dział w aresz​cie.

— Ta jest naj​lep ​sza — powie ​działa z satys ​fak ​cją Tarai. — Teraz



pomy​ślimy nad mary​narką.
Ści​ślej bio ​rąc, nad mary​narką myślała tylko ona. Meric posłusz​-

nie zało ​żył błę​kitną jedwabną asani, w kwe​stii dal​szych czę​ści gar​-
de​roby rów​nież zda​jąc się cał​ko​wi​cie na Tarai. Była ona mie​szań​-
cem, pół​krwi nimfą, po matce odzie​dzi​czyła oliw​ko​wo​zie​loną skórę
i szma​rag​dowe włosy, a po ludz​kim ojcu – dobry gust.

Wło​żył mary​narkę i przej​rzał się w lustrze. Uka​zało mu obraz
mło ​dego męż​czy​zny, śred​niego wzro​stu i szczu​płego – nie prze​sad​-
nie, lecz wystar​cza​jąco, by stwo​rzyć wra​że​nie pew​nego rodzaju sła​-
bo​ści. W całej postaci naj​bar​dziej rzu​cały się w oczy pło ​mien ​no​rude
włosy. Dzie​sięć lat noc​nego życia już zaczy​nało się odzna​czać na
jego twa​rzy. Rysy miał deli​katne i łagodne, ale cerę zmę​czoną, oczy
pod​krą​żone, a tuż obok lewej powieki pul​so​wała ner​wowo wypu ​kła
błę​kitna żyłka.

Wska​zówki zegarka zbli​żały się do wpół do dru​giej. Meric
wytarł w chu ​s ​teczkę spo​cone dło ​nie, z tru​dem prze​łknął ślinę przez
ści​śnięte gar​dło. Znów sta​nął przy oknie, ale nie patrzył już na pla​-
kat. Patrzył na znaj​du​jący się nieco dalej szary gmach Domu
Bożego.

Jak więk​szość get​te​im​skich świą​tyń, tak i ta została zbu ​do​wana
w arleń​skim stylu meri​let: wyso​kie i smu​kłe wieże, zakoń ​czone
ostrymi łukami witra​żowe okna i zdo ​biące mury pła​sko​rzeźby. Wej​-
ścia strze​gły dwa skrzy​dlate posągi. Jedna postać stała pro​sto, spo​-
glą​da​jąc przed sie​bie, w rękach trzy​mała miecz wbity w zie ​mię
pomię​dzy sto​pami. Druga zry ​wała się wła​śnie do lotu, skrzy ​dła były
na wpół roz​po​starte, lekki wiatr już burzył mar​mu ​rowe włosy,
a pod​ka​sana wysoko szata uka​zy​wała musku​larne uda. Anio​ło ​wie.
W Get​teim było mnó ​stwo anio​łów. Meric od dzie​ciń ​stwa przy ​wykł
do ich obo​jęt​nych kamien​nych twa​rzy i pustych oczu spo​glą​da​-
jących z dachów kamie​nic, miej​skich fon​tann i wyku​szo​wych okien
Wież Mil​cze​nia. Cza​sem też zacho​dził do któ​re​goś z Domów
Bożych, by podzi​wiać barwny prze​pych witraży, gdzie skrzy ​dlate
istoty w sza​tach koloru malwy, szma​rag​do​wej zie​leni i kobaltu wal​-
czyły poły ​sku​ją​cymi zło​tawo mie​czami.

Zasta​no​wił się, czy anio ​ło​wie, któ​rych za chwilę zoba​czy, będą
podobni do swych rzeź​bio​nych i malo​wa​nych wize​run​ków. Szcze​-



rze w to wąt​pił.
I rze​czy​wi​ście, nie byli.
Pierw​szy, który przed ​sta​wił się jako Nemuel, miał ciemne

włosy, drugi, o imie​niu Eliel, był blon ​dy​nem. Poza tym nie​wiele się
od sie​bie róż​nili. Ide​al​nie przy​stojni, wyglą​dali jak gwiazdy fil​-
mowe na wyre​tu ​szo​wa​nych zdję​ciach. Ubrani byli na spo​sób Arleń​-
czy​ków w jedwabny, dosko ​nały na cie​płe dni strój skła​da​jący się
z luź​nych spodni i asani, rodzaju dłu​giej kolo ​ro​wej kami​zeli.

Meric zapro​sił ich do swo ​jego gabi​netu. Nie lubił tego pomiesz​-
cze​nia, źle się tu czuł, ale w tej sytu ​acji naj​praw​do​po​dob​niej ni​gdzie
nie czułby się swo ​bod​nie.

Od śmierci ojca Merica nie​wiele tu zmie​niono. Wzdłuż ścian
cią​gnęły się zapeł​nione książ​kami półki, a niski sto​lik ota​czały
fotele obite skórą w kolo​rze czar​nej wiśni. Na biurku stał kała​marz.
Praw​do​po​dob​nie wyschnięty, bo Meric nie pamię​tał, kiedy ostatni
raz coś tu pisał. Zawsze miał wra​że​nie, że w gabi​ne​cie jest intru ​-
zem. Pokój wciąż jesz​cze wyda​wał się prze​sy​cony duchem zmar​-
łego Aime​rica Tyrena, jego siły, zdol​no​ści prze​ko​ny​wa​nia i mor​der​-
czego uporu, dzięki któ​rym w nie​spełna pół wieku powstało Get​-
teim. Zbu ​do​wane na wodzie mia​sto sen, mia​sto marze​nie.

Eliel przy​jął szkla​neczkę wina figo ​wego, Nemuel odmó​wił.
Meric pod​szedł do gra​mo ​fonu, usta​wił igłę na wła​ści​wej pozy ​cji
i naci​snął guzik. Gabi​net wypeł​niły mięk​kie, sub ​telne dźwięki
sonaty na flet, altówkę i harfę.

— Cóż za wspa​niałe urzą​dze​nie — powie​dział Eliel, ten jasno ​-
włosy i uprzej​miej​szy. — W hotelu widzia​łem coś bar​dzo podob​-
nego. To potrafi także nagry​wać głos, nie tylko go odtwa​rzać,
prawda?

— Ow​szem. — Meric zaczął tłu​ma​czyć zasady dzia​ła​nia gra​mo​-
fonu. Był to model drogi, lecz bar​dzo popu ​larny wśród ludzi inte​-
resu i pew​nie dla​tego umiesz​czano go w poko ​jach hotelu Alkion,
gdzie zatrzy​my ​wali się naj​bo​gatsi goście.

— To nie czas na takie roz​rywki, Elielu. — Nemuel skar​cił
swego towa​rzy​sza.

Jasno ​włosy anioł usiadł w fotelu i napił się wina. Meric poszedł
za jego przy​kła​dem. Dłoń, w któ ​rej trzy ​mał kie​li​szek, nie drżała.



Zdzi​wiło go to, bo miał wra​że​nie, że cały się trzę​sie.
Anio​ło ​wie rzadko roz​ma​wiali ze śmier​tel​ni​kami, a jeśli już, to

raczej nie mieli im do powie​dze​nia nic miłego.
Meric odsta​wił kie​li​szek. Dło ​nie oparł o blat sto ​lika. Wąskie,

deli​katne dło​nie czło ​wieka, dla któ​rego naj​cięż​szą w życiu pracą
było trzy​ma​nie pióra. Lewy nad​gar​stek prze​ci​nała bli​zna, niczym
zawią​zany w tym miej​scu różowy sznu ​rek. Czy​ste, mocne cię​cie,
które się​gnęło mię​śni, ode​brało Meri​cowi wła​dzę w dwóch pal​cach
lewej ręki: małym i ser​decz​nym.

Zasta​na​wiał się, co jest bar​dziej prze​ra​ża​jące: chłód, z jakim
spo​glą​dał na niego Nemuel, czy współ​czu​cie, które widział
w oczach Eliela.

— Sądzi​łem, że anio ​ło ​wie mają skrzy​dła — powie​dział cokol​-
wiek, po to tylko, by prze​rwać ciszę.

— Tym razem posta​no​wi​li​śmy nie zwra​cać na sie​bie uwagi
— wyja​śnił Nemuel. — Chciałby pan ujrzeć nas w peł​nej chwale?

Meric spu ​ścił wzrok.
— Nie.
— Przejdźmy od razu do rze​czy. — Nemuel nie​cier​pli​wie

pochy​lił się do przodu. — Cho​dzi nam o Get​teim. Będę z panem
szczery, panie Tyren. To mia​sto nie może dalej ist​nieć.

Boże, jak mi zimno, pomy ​ślał tępo Meric. Teraz naprawdę się
trząsł.

Nie może dalej ist​nieć. Jego umysł jesz​cze nie dopusz​czał do
sie​bie tej myśli, ale ciało już wie​działo.

Pod​niósł do warg kie​li​szek i stwier​dził, że nie może prze​ły ​kać.
Gar​dło miał zaci​śnięte. Trzy ​mał w ustach figowe wino, słod​kie
i gęste.

— Dobrze się pan czuje?
Prze​łknął z wysił​kiem.
— Get​teim zostało zbu ​do​wane zgod ​nie z Przy​mie​rzem.
— Doprawdy? — cierpko rzu ​cił anioł. — Wiem oczy​wi​ście, że

w ciągu wie​ków śmier​tel​nicy od czasu do czasu ryzy​ko​wali i pod ​-
pły ​wali łódką, by spo​tkać się z miesz​kań​cami dru​giego Brzegu, ale
to były poje​dyn​cze incy​denty, nie​za​gra​ża​jące Przy​mie​rzu. Lecz
Get​teim? Mia​sto, które powstało po to, by połą​czyć ze sobą oba



Brzegi? Naprawdę uważa pan, że nie jest to zła​ma​nie zasad Przy​-
mie​rza?

— Get​teim zostało wybu​do​wane na jezio ​rze, przez które prze​-
pływa Gette. Przy​mie​rze nie wspo ​mina nic o mia​stach budo​wa​nych
na wodzie — zapro ​te​sto​wał. — Mówi tylko, że miesz​kańcy Brzegu
Zachod​niego nie mogą prze​cho​dzić na Brzeg Wschodni i na odwrót.

— Pro​szę pozwo ​lić, że my oce​nimy, co jest zgodne z Przy​mie​-
rzem, a co nie. Oba​wiam się, panie Tyren, że nasza decy​zja jest nie​-
odwo ​łalna.

Meric mil​czał. W gło ​wie miał zupełną pustkę. Szu​kał jakichś
argu​men​tów, które powstrzy​ma​łyby anio ​łów. Nie zna​lazł żad ​nego.

Chciało mu się pła​kać.
— Dla​czego nie znisz​czy​li​ście Get​teim wcze​śniej? Dla​czego

pozwo​li​li​ście mu ist​nieć pra​wie pięć​dzie​siąt lat? — zapy ​tał cicho.
— Pięć​dzie​siąt lat to dla nas mniej niż dla was pięć​dzie​siąt dni.

Ale gdy już się decy ​du​jemy, dzia​łamy bar​dzo szybko. Zresztą byli​-
śmy cie​kawi, jak takie mia​sto będzie wyglą​dać.

— Obser​wo​wa​li​ście nas jak szczury w labo​ra​to ​rium, a teraz
chce​cie znisz​czyć?

Nemuel wzru​szył ramio ​nami, przez twarz Eliela prze​mknęło coś
jakby poczu ​cie winy.

— Damy wam tro ​chę czasu, by ci, któ​rzy są wystar​cza​jąco roz​-
sądni, opu​ścili mia​sto. — Gładka, piękna twarz Nemu​ela skrzy ​wiła
się w lek​kim uśmie​chu.

— Get​te​im​czycy nie zechcą wyje​chać. Nikt mi nie uwie​rzy.
— Ależ wyjadą, zapew​niam. — Anioł na​dal się uśmie​chał.

— Prze​każę panu sześć Zna​ków, które poprze​dzą zagładę. Przy
pierw​szym get​te​im​czycy jesz​cze będą mieć wąt​pli​wo ​ści, ale nim
doj​dzie do czwar​tego, z pew​no​ścią nabiorą roz​sądku. Pro ​szę posłu ​-
chać: pierw​szy Znak to mgła, która spa​ra​li​żuje ruch w mie​ście.
Potem zakwitną wio​senne kwiaty, które zwiędną, nim nadej​dzie
wie​czór. Wraz z trze​cim Zna​kiem zaczną umie​rać ptaki, czy to
domowe, czy też dziko żyjące. Póź​niej zga​sną świa​tła.

— Elek​tryczne? Ory ​gi​nalni jeste​ście. A gdzie ogni​sty deszcz
i plaga sza​rań​czy? — Meric nie miał poję​cia, jakim cudem udaje mu
się zdo​być na iro​nię.



— Sta​ramy się iść z duchem postępu, panie Tyren. A mówiąc:
świa​tła, mia​łem na myśli nie tylko elek​trycz​ność. Gdy nadej​dzie
czwarty Znak, każ​dej nocy mia​sto ogar​nie cał​ko​wity mrok. Świa​tła
nie będą dawać ani świece, ani ogień na kominku, lampy naf​towe
czy też elek ​tryczne. Piąty Znak to sen​ność. Get​te​im​czycy będą
zasy​piać, w domu, w biu​rze, nawet na ulicy. I w tym śnie bez snów
zginą, bo szó​sty Znak to deszcz, który zatopi mia​sto.

Nemuel umilkł. Może spo​dzie​wał się odpo ​wie​dzi, ale Meric nie
mógł wykrztu​sić ani słowa.

— Pro ​szę doce​nić — pod​jął anioł — że zwra​camy się do pana,
a nie do pre​zy​denta mia​sta. Bądź co bądź jest pan synem czło​wieka,
dzięki któ ​remu Get​teim powstało.

Wzrok Merica odru​chowo powę​dro​wał do wiszą​cego na ścia​nie
por​tretu ojca.

Nemuel wstał i pod ​szedł do okna. Spo​glą​dał na ulicę.
— Zresztą — skrzy ​wił się, teraz już nie w iro​nicz​nym uśmie​chu,

lecz w gry​ma​sie nie​chęci — dla​czego komuś mia​łoby zale​żeć na
takim miej​scu? Get​teim to paskudne mia​sto. Cho ​ciaż — dodał
— nie bar​dziej niż Wschodni czy Zachodni Brzeg. Ale i tak
paskudne. Nie rozu ​miem więc, czego pan od nas chce.

— Chcę tylko, byście dali temu mia​stu szansę, choćby naj​mniej​-
szą.

— Przy ​kro mi — powie​dział obo ​jęt​nie Nemuel.
— Przy ​kro mi — powtó​rzył Eliel i jego słowa zabrzmiały szcze​-

rze.

* * *

— Zostanę jesz​cze chwilę — powie​działa Tarai.
— Po co?
— Mogła​bym zro​bić panu kola​cję.
— Potra​fię zapa​rzyć kawę i posma​ro​wać kromkę masłem

— zapro​te​sto​wał łagod ​nie Meric.
Wyraz twa​rzy Tarai świad ​czył, że ma co do tego wąt​pli​wo​ści.

To wła​śnie było naj​gor​sze. Od cza​sów dzie​ciń ​stwa wszy​scy pró ​bo​-
wali się nim opie​ko​wać, uspra​wie​dli​wiać go i wyba​czać mu. Nawet



teraz w spoj​rze​niach zna​jo​mych widział wię​cej pobłaż​li​wej wyro​zu​-
mia​ło​ści niż lek​ce​wa​że​nia czy kpiny. Zupeł​nie jakby spo ​dzie​wali
się, że w nie​spełna dzie​sięć lat od chwili, gdy odzie​dzi​czył mają​tek
ojca, sta​nie się kom​plet​nym ban​kru​tem. Nie miał talentu ani do inte​-
re​sów, ani do dobie​ra​nia sobie odpo ​wied​nich dorad​ców, więk​szość
pie​nię​dzy stra​cił więc na fatal​nych inwe​sty​cjach. Resztę pochło​nął
hazard, choć Meric wcale nało ​go​wym hazar​dzi​stą nie był – grał, bo
wszy ​scy w jego oto​cze​niu to robili.

Meric Tyren od początku wyda​wał się ska​zany na klę​skę i moż​-
liwe, że dla​tego wła​śnie budził współ​czu​cie.

— Idź do domu — powie​dział do Tarai. — Vito czeka. Pamię​tał
imię jej nowego chło ​paka. Takie dro​bia​zgi zaskar​biały mu sym​pa​tię
pod​wład​nych.

— Przyjdę jutro rano.
Oboje wie​dzieli, że nie ma po co przy ​cho​dzić, mimo to Meric

nie zapro ​te​sto​wał. Pod​szedł i objął ją na poże​gna​nie, a Tarai uca​ło​-
wała go w poli​czek. Zdzi​wił się, bo zie​lo​no​skóra dziew​czyna nie
lubiła oka​zy​wać uczuć. Musiało być w jego wzroku coś, co nada​-
wało ich poże​gna​niu spe​cy​ficzny wymiar osta​tecz​no​ści.

— Do widze​nia. — Obej​mu ​jąc Tarai, wsu​nął jej do torebki list.
Prze​czyta go wkrótce i – taką miał przy​naj​mniej nadzieję – zasto ​-
suje się do zawar​tych tam instruk ​cji.

Prze​szedł do kuchni. Cisza pustego domu dzia​łała mu na nerwy.
Jesz​cze pół roku temu miał skła​da​jącą się z sze​ściu osób służbę,
teraz została mu jedy ​nie wierna Tarai.

Wolno, cele​bru​jąc każdy ruch, przy​go​to ​wał sobie dwie kanapki
z bia​łym serem i zapa​rzył kawę. Potem wrzu​cił kola​cję do kosza na
śmieci, a zbo​żowy napój wylał do zlewu. Spró ​bo​wał napić się zim​-
nej wody, lecz gar​dło wciąż miał ści​śnięte. Opłu​kał więc tylko
twarz. Jego dło ​nie drżały.

W sypialni zdjął mary ​narkę i rzu​cił na łóżko. Przez chwilę szu ​-
kał w sza​fie cze​goś odpo​wied​niego na ten wie​czór. Więk ​szość jego
ubrań była meri​let. Styl ten naśla​do​wał arleń​skie zami​ło ​wa​nie do
prze​py​chu. Z Zachod​niego Brzegu pocho ​dziła moda na mięk​kie,
natu ​ralne tka​niny, nasy ​cone kolory i ozdoby, takie jak koronki przy
asani czy barwne kora​liki, które wpla​tano we włosy. Do tego get​te​-



im​czycy czę​sto nosili tana​gryj​skie mary​narki i przy​datne w chłodne
dni swe​try, a także wyso​kie buty – pod wie​loma wzglę​dami wygod​-
niej​sze niż arleń​skie san ​dały. Meric lubił styl meri​let, eks ​tra​wa​-
gancki i kolo​rowy, dziś jed ​nak potrze​bo​wał cze​goś zwy ​czaj​nego,
mniej krzy​kli​wego. Zna​lazł w końcu sztruk​sowe spodnie i poła​tany
swe​ter, który nosił w cza​sach, gdy uda​wał arty​stę. Pamię​tał, że
malo​wał wów​czas obrazy kon ​wen​cjo​nal​nie ładne i nie​wiele warte.
Był bez​na​dziejny we wszyst​kim, co robił, ale nawet wtedy zacho​-
wy ​wał pew​nego rodzaju wdzięk, który spra​wiał, że jego brak
talentu był nie​mal ujmu ​jący.

Prze​brał się i spoj​rzał na sto​jący przy łóżku budzik. Docho ​dziła
siódma wie​czo​rem, na dwo​rze zapadł już jesienny zmierzch. Za sie​-
dem​na​ście godzin, dokład​nie w połu​dnie jutrzej​szego dnia, w jego
domu zja​wią się przed ​sta​wi​ciele banku w asy ​ście poli​cji i zapy​tają,
czy Meric ma dla nich jede​na​ście milio ​nów. Oczy​wi​ście nie będzie
miał tych pie​nię​dzy, zosta​nie więc aresz​to​wany i posta​wiony przed
sądem. Za długi get​te​im​skie prawo prze​wi​dy​wało karę do dzie​się​ciu
lat wię​zie​nia.

Para​doks pole​gał na tym, że nikt – z wyjąt​kiem może dzien ​ni​ka​-
rzy bru​ko​wych gazet – nie chciał tego pro​cesu. Meric był synem
czło​wieka, któ​rego por​trety wisiały we wszyst​kich urzę​dach oraz
szko​łach, i w poję​ciu więk​szo ​ści get​te​im​czy​ków zasłu​gi​wał na
szansę – nawet jeśli byłaby to tylko moż​li​wość wymknię​cia się
cich​cem z walizką zawie​ra​jącą żało​sne resztki ojcow​skiego
majątku. Wła​śnie dla​tego dano mu tak długi ter​min. Nie po to, by
zdo​był pie​nią​dze – wszy​scy wie​dzieli, że nie zdoła zebrać tej sumy
– lecz by mógł uciec z mia​sta.

On jed​nak nie zamie​rzał ucie​kać. Ow​szem, był słaby, ale po ojcu
odzie​dzi​czył nie tylko imię, lecz także miłość do Get​teim. Zmarły
Aime​ric Tyren wło ​żył w to mia​sto całe swoje serce, a nie​któ​rzy
mówili, że poświę​cił i duszę. Nie było to prawdą – Aime​ric Tyren
wbrew opi​nii wielu nie zawarł paktu z dia​błem, by zbu ​do​wać na
jezio ​rze mia​sto. Po pro​stu był czło​wie​kiem, który potra​fił zara​zić
innych swoją pasją.

Meri​cowi bra​ko​wało zarówno pasji ojca, jak i celu w życiu.
Chciałby coś zro​bić, ale nie potra​fił; wie​dział, że nie przyda się mia​-



stu ani żywy, ani mar​twy, bo prze​cież jego śmierć nie powstrzyma
anio​łów. Nie mógł umrzeć dla Get​teim, ale mógł umrzeć w Get​teim.

Śmierć zamiast ucieczki, ostatni akt lojal​no​ści. Był to winny
ojcu i miej​scu, które kochał rów​nie mocno jak Aime​ric Tyren, choć
w jego przy ​padku miłość była nie pło​ną​cym w żyłach sza​leń​stwem,
lecz bole​sną tęsk​notą.

Na półce stało zdję​cie w pro​stej meta​lo ​wej ramce. Ojciec i syn
łowią razem ryby. Chłop ​czyk uśmie​cha się, ści​ska​jąc w drob ​nej
rączce wędkę, męż​czy​zna obej​muje go ramie​niem, drugą ręką wska​-
zu​jąc rzekę.

Meric koń​cami pal​ców dotknął policzka chłopca. Poczuł przy​-
pływ żalu. Bar​dziej w tej chwili żało​wał tego dzie​ciaka, któ​rym był
dwa​dzie​ścia lat temu, niż samego sie​bie.

Biedny mały, pomy​ślał. Jesz​cze nic nie wie, niczego nie jest
świa​dom. Jesz​cze potrafi być szczę​śliwy.

Nie roz​pła​czę się, posta​no​wił, ale oczy​wi​ście roz​pła​kał się, choć
w jego oczach nie było łez. Wysu​szone, ści​śnięte gar​dło bolało, gdy
sie​dział na łóżku wstrzą​sany szlo​chem.

Opa​no​wał się po chwili i dla odmiany zachi​cho​tał, bo roz​pacz
nad utra​co​nym szczę​ściem dziecka, które przed dwu ​dzie​stoma laty
łowiło w rzece ryby, wydała mu się absur​dalna.

Zaczy​nam wpa​dać w histe​rię, pomy​ślał z nie​sma​kiem.
Wstał i wyszedł z domu wprost w cie​pły wie​czór, pach​nący

kwia​tami jaśminu.
 



Dzień drugi

Jakie są moż ​li​wo ​ści arleń​skich magów? Czy rze​czy​wi ​ście
potra​fią przy pomocy zaklęć dowol​nie mani​pu​lo ​wać każdą istotą
inte​li​gentną i skło ​nić ją, by robiła rze​czy cał​ko​wi​cie prze​ciwne jej
woli i natu​rze? Jak wiele prawdy jest w krą​żą​cych od jakie​goś
czasu plot​kach o zaklę​ciu total​nego znisz ​cze​nia, potocz ​nie zwa​nym
zaklę​ciem X, które podobno zrów​nać może z zie​mią cale mia​sto? Już
nie​długo get​te​im​czycy będą mieli oka​zję porów​nać domy​sły z fak​-
tami, oto bowiem do naszego mia​sta przy​bywa mag Nico ​de​mus,
który za tydzień wygłosi na uni​wer ​sy​te​cie wykład. Może​cie spy​tać
maga o wszystko – pamię​taj​cie jed​nak, że odpo ​wie​dzi mogą nie
przy​paść Wam do gustu!

 
Notka z „Wia​do​mo ​ści Get​teim” z dnia 22 mie​siąca nikadh

 
 
— Hej, czło​wieku! — nad uchem Merica roz​legł się piskliwy

chi​chot. — Nie śpij, bo cię okradną. Jed​no​cze​śnie para brud​nych,
zręcz​nych dłoni zanur​ko​wała do jego kie​szeni. Po chwili nie​zna​-
jomy jęk​nął z roz​cza​ro​wa​niem.

— Wsta​jesz, czło ​wieku, czy będziesz tu tak leżał? Upi​łeś się,
co?

Meric nie odpo​wie​dział. Na jed​nym policzku czuł szorst​kość
wysu​szo​nej trawy, na dru ​gim deli​katną piesz​czotę sło​necz​nych pro ​-
mieni. Nie musiał zada​wać sobie idio​tycz​nych pytań w rodzaju: Czy
ja umar​łem? Miał wprawę w powra​ca​niu do życia, dosko​nale więc
wie​dział, że ani sucha trawa, ani cuch ​nący nie​zna​jomy, który w tej
wła​śnie chwili szar​pał go za ramię, nie mają nic wspól​nego
z zaświa​tami.



A więc i tym razem się nie udało, pomy​ślał i słowa te natych​-
miast roz​wiały się, jakby usy​pano je z pia​sku. Nie otwo​rzył oczu.
Nie było w nim żalu, gniewu ani nawet cie​ka​wo​ści, jakim cudem
prze​żył upa​dek z dachu dwu​na​sto ​pię​tro ​wego budynku.

Nie​zna​jomy prze​stał go wresz​cie szar​pać i odszedł, pogwiz​du​jąc
fał​szy​wie. Meric został sam. Tylko on, szorstki dotyk trawy, cie​pło
słońca i pustka w jego sercu.

Nic mnie nie boli, przy​szła mu do głowy druga myśl i tym razem
była już w niej odro​bina zdu ​mie​nia. Nawet jeśli jakimś cudem udało
mu się prze​żyć, to powi​nien być teraz ciężko ranny. A tym​cza​sem
fizycz​nie czuł się dobrze, jeśli nie liczyć lek​kiego dys ​kom​fortu spo ​-
wo​do​wa​nego tym, że leżał na czymś kan​cia​stym. Uświa​do​mił sobie,
że trzyma to coś w pra​wej dłoni. Było zbyt gład ​kie i zbyt cien​kie jak
na kamień, o któ​rym pomy​ślał w pierw​szym odru​chu.

Usiadł, po chwili syk ​nął z bólu, gdy w zdrę​twia​łej ręce zaczęło
powra​cać krą​że​nie. Z pal​ców wypa​dło pła​skie pudełko. Ktoś naba​-
zgrał na nim jedno zda​nie: „Prze​słu​chaj płytę i zniszcz ją”.

Sie​dział otę​piały, wpa​tru​jąc się w napis. Jego zna​cze​nie jesz​cze
do niego nie dotarło. Literki krą ​żyły w umy​śle Merica, nie skła​da​jąc
się w żadną sen​sowną całość. Dopiero po chwili pojął, na co wła​ści​-
wie patrzy.

„Prze​słu ​chaj płytę i zniszcz ją”.
Z całą pew​no​ścią nie miał tej płyty, gdy sko​czył w mrok. Ktoś

musiał wło​żyć mu ją w dłoń. Kto? Praw​do​po​dob​nie ten sam czło ​-
wiek – albo i nieczło​wiek – który oca​lił go przed śmier​cią.

Pamię​tał skok w ciem ​ność i szarp​nię​cie, jakby tuż przed zde​rze​-
niem z zie​mią ktoś chwy​cił go wpół. Potem stra​cił przy ​tom​ność.
Kto​kol​wiek go ura​to​wał, potra​fił uno​sić się w powie​trzu – innego
wytłu​ma​cze​nia nie było.

Naj​prost​sze wyja​śnie​nie brzmiało tak, że wyba​wi​ciel Merica
miał skrzy​dła.

Spoj​rzał na zega​rek, który nosił na pra​wej ręce – przy​zwy ​cza​je​-
nie z cza​sów, gdy nad​gar​stek lewej miał przez dłuż​szy czas owi​-
nięty ban​da​żem. Zega​rek, tak jak i pudełko z płytą oca​liło przed
zaku​sami cuch​ną​cego zło​dzie​jaszka to, że leżąc, zasła​niał je swoim
cia​łem. Minęło już połu​dnie. Wstał, otrze​pał ubra​nie z suchych



źdźbeł trawy i rozej​rzał się. Wie​żo​wiec, z któ​rego sko ​czył, był
ostat​nim w sze​regu, za nim roz​cią​gała się pusta prze​strzeń dopiero
przy​go​to ​wy ​wana pod budowę. W dzień wolny od pracy nie było tu
żywej duszy, ale uszu Merica dobiegł odle ​gły szczęk zde​rza​ją​cej się
ze stalą stali.

* * *

— Chodź, sia​daj. — Zaro ​śnięty męż​czy​zna, ten sam, który nie​-
dawno pró ​bo​wał go okraść, zachę​ca​jąco ski​nął dło​nią. — Popa​-
trzymy sobie na poje​dy​nek.

Meric usiadł na beto​no​wej pły ​cie.
— Jonas jestem — przed ​sta​wił się nie​zna​jomy.
Meric nie miał ani siły, ani ochoty, by uści​snąć wycią​gniętą rękę

i odwza​jem​nić się swoim imie​niem. Jonas przy ​jął tę nie​uprzej​mość
obo​jęt​nie.

Po dłuż​szej chwili bez​myśl​nego gapie​nia się w prze​strzeń Meric
zdo​był się na wysi​łek i ścią​gnął swe​ter. Jesienne słońce grzało
mocno, było mu gorąco, no i chciał owi​nąć weń pudełko z płytą.
Nie mógł pozwo ​lić na to, by ktoś zain​te​re​so ​wał się napi​sem.

Przed nimi na w miarę rów​nym skrawku ziemi wal​czyło dwóch
męż​czyzn. Obaj mieli na sobie lek ​kie kol​czugi, a w rękach mie​cze.
Wyż​szy, potęż​niej​szy i star​szy wal​czył z wprawą zabi​jaki, który
brał udział w wielu poje​dyn​kach. Nacie​rał z mor​der​czą siłą, choć
bez fine​zji, jego ciosy były pro​ste, obli​czone na jak naj​szyb​sze
zakoń​cze​nie sprawy. Młod​szy, na oko dwu ​dzie​sto​letni wyro​stek,
bro​nił się ład ​nym, nowo​cze​snym sty ​lem. Był zręczny i pomy​słowy,
widać było jed​nak, że brak mu doświad ​cze​nia w praw​dzi​wej walce.

— Ten tam — powie​dział Jonas, wska​zu​jąc wyż​szego — to
arleń​ski rycerz. Ten drugi to nasz chło ​pak, z Get​teim. Pożarli się
z powodu jakiejś dłu​go​no​giej lali.

Kolejny ruch dło​nią wska​zał Meri​cowi cią​gnącą się kil​ka​na​ście
kro​ków za wal​czą​cymi wstęgę asfal​to ​wej szosy i zapar​ko​waną na
jej pobo ​czu limu​zynę. Przy ​ciem​nione szyby były do połowy opusz​-
czone, wewnątrz Meric mógł dostrzec złoty błysk wło​sów i biel
twa​rzy. Tuż obok stała karetka pogo ​to ​wia. Samo​chód był czer​wony,



z wyma​lo ​wa​nym z boku czar​nym pasem – wzo​rem zare​zer​wo ​wa​-
nym dla wozów get​te​im​skich służb publicz​nych. O maskę opie​rał
się sani​ta​riusz w bia​łym far​tu​chu. W ręku trzy ​mał kartkę papieru.
Z ruchów jego dru​giej dłoni – z góry na dół, a póź​niej poziomo,
z lewa w prawo – Meric wywnio ​sko​wał, że facet roz​wią​zuje krzy​-
żówkę.

— To elfka — powie​dział Jonas, wygrze​bu​jąc z kie​szeni spodni
nie​do​pa​łek. Obej​rzał go kry ​tycz​nie i zna​lazł jesz​cze zmięte pudełko
zapa​łek. — Ta, o którą się biją. Ponoć bar​dzo ładna. Myślisz, że ten,
który wygra, będzie ją miał?

Meric wzru​szył ramio ​nami. Pod naci​skiem Arleń​czy​ków w Get ​-
teim zale​ga​li​zo​wano poje​dynki, ale on sam ni​gdy się nie prze​ko​nał
do tej formy roz​wią​zy​wa​nia kon ​flik​tów. Poje​dynki były jed​nak
meri​let. Stare arleń ​skie słowo w ory ​gi​nale zna​czyło tyle co „dobre
życie” – życie hono ​rowe, godne szlach​cica. W Get​teim sens tego
słowa znacz​nie się roz​sze​rzył. Meri​let było wszystko, co koja​rzyło
się z Arle​nem. Monu​men ​talna archi​tek ​tura i wie​szane na ścia​nach
gobe​liny, sznu ​ro​wane gor​sety i dłu ​gie, wyszy​wane per​łami suk​nie,
filmy o smo​kach i muzyka sym​fo​niczna. Meri​let było mieć
kochanka, który pisałby dla swej damy sen ​ty​men​talne wier ​sze,
meri​let było w końcu zgi​nąć w poje​dynku, naj​le​piej kla​sycz​nym, na
mie​cze.

Cała ta moda nie​wiele miała wspól​nego z praw​dzi​wym arleń​-
skim „dobrym życiem”. Była powierz​chowna, ale jed​no​cze​śnie
mocno już osa​dzona w tra​dy​cji mia​sta. Od kil​ku​dzie​się​ciu lat mło ​-
dzi get​te​im​czycy z zapa​łem ćwi​czyli szer​mierkę. Był to naj​po​pu​lar​-
niej​szy ze spor​tów i – bio ​rąc pod uwagę liczbę poje​dyn​ków w mie ​-
ście – nie tak znów nie​prak ​tyczny, jak mogłoby się wyda​wać.

Meric przy ​glą​dał się wal​czą​cym. Powi​nie​nem wstać i iść, pomy ​-
ślał. Trzeba zna​leźć jakieś miej​sce, gdzie mógł​bym prze ​słu​chać
płytę. Na tym jego myśli się urwały i znów popadł w odrę​twie​nie.

Patrzył.
Sytu​acja wyda​wała się patowa. Siła oraz doświad​cze​nie męż​czy​-

zny prze​ciw zwin​no​ści i inte​li​gen​cji chło​paka. Jed​nak mło ​dzie​niec
był coraz bar​dziej zmę​czony, jego ruchy tra​ciły płyn ​ność, wil​gotne
od potu włosy kle​iły się do czoła. Wtem chło​pak zręcz​nym ruchem



zmy ​lił prze​ciwnika i ciął go w udo. Rycerz zachwiał się, na jego
twa​rzy poja​wił się wyraz zdzi​wie​nia.

Chło​pak, naj​wy ​raź​niej prze​stra​szony tym, co zro​bił, cof​nął się
pół kroku.

Męż​czy​zna wbił czu​bek mie​cza w zie​mię i wsparł się na nim.
Nogawka jego spodni poczer​wie​niała od krwi, a ranny, krzy​wiąc
usta, osu​nął się na kolana.

Sani​ta​riusz pod​niósł wzrok znad krzy​żówki. Przy ​ciem​niona
szyba dru ​giego samo ​chodu opu​ściła się, w oknie poja​wiła się zło​to ​-
włosa głowa.

— Świet​nie, mały! — wrza​snął Jonas. — Wykończ go!
W tym momen​cie stało się coś, czego nikt nie prze​wi​dział. Mło​-

dzie​niec wypu​ścił z rąk miecz i upadł na kolana, jakby paro ​diu ​jąc
pozy​cję swego prze​ciw​nika. Lecz to nie była drwina ani zabawa.
Chło​pak dygo​tał, a jego twarz była mokra już nie tylko od potu. Pła​-
kał.

— Na co cze​kasz? — darł się Jonas. — Uderz go! Teraz! Masz
szansę!

Ranny rycerz powoli, nie​zgrab​nie zaczął się pod ​no​sić. Chło​pak
na​dal klę​czał ze spusz​czoną głową.

— Boi się — w gło​sie Jonasa zabrzmiała pogarda.
— Nie — powie​dział cicho Meric. — Przede wszyst​kim jest

śmier​tel​nie zmę​czony. Ten atak to był ostatni, roz​pacz​liwy zryw,
który wyczer​pał wszyst​kie jego siły. Teraz nie potrafi nawet pod ​-
nieść mie​cza.

— No to już po nim — wes ​tchnął Jonas. — Życie jest paskudne.
Rycerz, uty​ka​jąc, pod​szedł do klę​czą​cego. Obu ​rącz chwy​cił

miecz, wsparł się na zdro ​wej nodze i wziął roz​mach. Chło​pak uniósł
głowę i spoj​rzał mu w twarz. Nie zdo​łał zro​bić nic wię​cej, ale nie
zamknął oczu.

Pro ​mień słońca ześli​znął się po wznie​sio​nej stali, miecz opadł,
wbi​ja​jąc się w szyję. Zwy ​cięzca sap ​nął z ukon​ten ​to ​wa​niem i szarp​-
nął ręko​jeść. Zbyt słabo, by wycią​gnąć ostrze – utkwiło głę​boko,
a męż​czy​zna był wyczer​pany walką. Szarp​nął więc raz jesz​cze,
chło ​pak drgnął jak nabity na haczyk robak i dopiero po chwili uwol​-
niony osu​nął się na zie​mię. Z prze​cię​tej tęt​nicy try​snęła krew.



Sani​ta​riusz rzu ​cił na zie​mię krzy​żówkę i krzyk ​nął. Z karetki
wysko​czył jego kolega, po czym obaj pod​bie​gli do umie​ra​ją​cego.

Ranny rycerz nie zwra​cał na nich uwagi. Głod ​nym wzro​kiem
wpa​try ​wał się w limu​zynę, naj​wy ​raź​niej spo​dzie​wa​jąc się, że ktoś
z niej wysią​dzie.

Nikt nie wysiadł. Przy​ciem​niona szyba pod​nio​sła się, samo ​chód
ruszył z piskiem opon.

Męż​czy​zna na​dal wspie​rał się na zbro​czo​nym krwią mie​czu.
Miał minę psa zosta​wio ​nego na pobo​czu drogi.

Jonas pokrę​cił głową.
— Mówi​łem ci, czło​wieku. Życie jest cho ​ler​nie paskudne.

* * *

Meric zatrzy​mał się przy sto ​isku z prasą.
— Kup pan popo​łu​dniowe wyda​nie „Wia​do​mo ​ści Get​teim”

— zachę​cał gaze​ciarz. — Ponoć czeka nas zagłada. Naj​pierw będzie
mgła, potem z nieba zaczną spa​dać ptaki, a jesz​cze póź​niej zapad ​nie
ciem​ność. I już po nas. — Wyko ​nał cha​rak​te​ry​styczny gest pod ​rzy​-
na​nia gar​dła. Nie wyglą​dał na prze​ję​tego.

Meric wziął do ręki „Wia​do​mo​ści Get​teim” i z apro​batą ski​nął
głową. Tarai dobrze wyko​nała swoje zada​nie.

Tuż pod dłu ​gim arty​ku​łem, w któ ​rym dzien​ni​karz zasta​na​wiał
się, czy należy wie​rzyć w zapo​wie​dzianą przez anio​łów zagładę,
wid​niał wypi​sany mniej​szą czcionką tytuł: „Znik​nię​cie byłego
milio ​nera. Czy Aime​ric Tyren opu​ścił mia​sto?”. Notkę uzu​peł​niało
nie​zbyt wyraźne zdję​cie.

Meric pospie​sze​nie odło​żył gazetę. Bał się, że sprze​dawca może
go roz​po​znać. Pocie​szył się jed​nak, że twarz ma dość prze​ciętną,
nie​ła​twą do zapa​mię​ta​nia, a rude włosy, naj​bar​dziej cha​rak ​te​ry ​-
styczna cecha jego wyglądu, na czarno-bia​łych zdję​ciach i tak
niczym się nie wyróż​niały.

Muszę zna​leźć miej​sce, gdzie mógł​bym prze​słu​chać płytę,
pomy​ślał, idąc przed sie​bie i sta​ra​jąc się nie patrzeć na prze​chod​-
niów, bo wciąż drę​czyła go obawa, że lada moment ktoś wskaże go
pal​cem i zacznie krzy​czeć. Ulicą pły​nęła rzeka samo​cho​dów przy ​-



po​mi​na​ją​cych kolo​rowe chra​bąsz​cze z wyłu​pia​stymi, wiel​kimi śle​-
piami reflek​to ​rów. W ten upalny jesienny dzień więk ​szość miała
opusz​czone szyby i zło​żone dachy. Kie​rowcy i pasa​że​ro ​wie wyglą​-
dali na roz​le​ni​wio​nych i nawet ryk klak​so ​nów – stały ele​ment ruchu
ulicz​nego w Get​teim – roz​le​gał się rza​dziej.

Był gdzieś w Pół​noc​nym Kwar​tale – nie wie​dział dokład ​nie
gdzie, ale o to się nie mar​twił. Mia​sto zapro​jek ​to​wane od pod ​staw
przez jed​nego czło ​wieka miało bar​dzo pro ​sty plan. Wybu​do​wano je
na jezio ​rze, pozo​sta​wia​jąc wokół wąski pas wody, tak iż teraz
całość przy​po​mi​nała okrą​głą wyspę leżącą pomię​dzy Zachod​nim
a Wschod​nim Brze​giem. Z oboma Brze​gami mia​sto łączyły mosty –
 jeden po pra​wej, arleń ​skiej stro​nie, drugi po lewej, tana​gryj​skiej.
Get​teim, nie licząc cen ​trum, dzie​liło się na cztery Kwar​tały, przy
czym była to nazwa myląca, bo Kwar​tały Pół​nocny i Połu​dniowy
zaj​mo​wały więk ​szą część mia​sta, pozo​stałe dwa były zaś znacz​nie
mniej​sze. Ponu​me​ro​wane ulice two ​rzyły siatkę, w któ ​rej z zachodu
na wschód bie​gły numery parzy ​ste, a z pół​nocy na połu​dnie
nieparzy​ste. W Get​teim trudno się było zgu​bić.

Ulica, którą szedł Meric, była typowa – pro ​sta i wąska, z cią​gną​-
cymi się wzdłuż niej wyso ​kimi budyn​kami z sza​rego kamie​nia.
Kolor ten w słońcu wyglą​dał wesoło, jed ​nak późną jesie​nią i zimą,
gdy przy​cho​dziły desz​cze, wil​gotne ściany ciem​niały aż do czerni
i mia​sto z dnia na dzień sta​wało się nie​po​ko​jąco mroczne. Budyn​-
ków strze​gły posągi anio​łów, a fron ​tony pokry​wały pła​sko​rzeźby,
wśród któ​rych naj​czę​ściej powta​rzał się motyw liter aniel​skiego
alfa​betu wkom​po​no​wa​nych w kwiaty i liście. Pła​sko​rzeźby można
było podzi​wiać, tylko jeśli zadarło się głowę, bo na dole aż do
wyso ​ko​ści pierw​szego pię​tra ściany prze​sła​niały wście​kle kolo​rowe
szyldy prze​róż​nych knajp, klu​bów muzycz​nych, skle​pów i skle​pi​-
ków. Wśród nich Meric dostrzegł jeden, który go zain​te​re​so​wał,
więc skie​ro​wał się w tamtą stronę.

* * *

— Ile pan za niego chce? — Siwo​włosy wła​ści​ciel lom​bardu
w sku ​pie​niu obra​cał w dło​niach złoty zega​rek.



Meric wymie​nił sumę. Sądząc po zado​wo ​lo ​nej minie sta​ruszka,
zro​bił wła​śnie bar​dzo zły inte​res.

— Jesz​cze jedno. — Powstrzy ​mał się​ga​jącą do kasy rękę.
— Chciał​bym prze​słu​chać płytę, którą przy​nio ​słem ze sobą.

— Dziwna prośba. — Sta​ru ​szek zmarsz​czył brwi i zawa​hał się.
Po chwili dopiero ski​nął głową, otwo​rzył wio ​dące na zaple​cze drzwi
i popro​wa​dził Merica pomię​dzy rzę​dami zaku ​rzo​nych gra​mo​fo​nów,
apa​ra​tów radio ​wych i maszyn do pisa​nia. Wśród star​szych, impor​to​-
wa​nych z Tana​gry modeli było także kilka now​szych, wypro ​du​ko​-
wa​nych w Get​teim. Roz​po​zna​wało się je dzięki wytło​czo​nym na
obu​do​wie zaklę​ciom, które zapo​bie​gały psu​ciu się mecha​ni​zmu,
zapew​niały czy ​stość dźwięku, a w przy ​padku maszyn do pisa​nia –
 poma​gały użyt​kow​ni​kowi uni​kać błę​dów orto ​gra​ficz​nych.

— Ten będzie dobry. — Wła​ści​ciel lom​bardu wska​zał jeden
z gra​mo​fo​nów. Chwilę trwało, nim zna​lazł kon ​takt i wło​żył weń
wtyczkę. Meric cze​kał cier​pli​wie.

— Chciał​bym zostać sam — zazna​czył, gdy sta​ru​szek ocią​gał
się z wyj​ściem.

Potem się​gnął po płytę.
Spo​dzie​wał się nagra​nej wia​do​mo​ści od Eliela, tym​cza​sem usły​-

szał naj​pierw trzask zamy​ka​nych drzwi, a póź​niej głos Nemu ​ela:
— Znów bawisz się tym urzą​dze​niem, Elielu? Doprawdy nie

rozu​miem, co ty w tym widzisz — mówił archa​icz​nym języ​kiem
jesz​cze z cza​sów Przy​mie​rza. Meric, przy ​zwy​cza​jony do roz ​mów
z Arleń ​czy​kami, któ​rych mowa nie​wiele zmie​niła się przez setki lat,
rozu​miał go w miarę dobrze.

— Wybacz. Joel się nie zna​lazł?
— Nie. — Nemuel na szczę​ście nie zwró​cił uwagi na brzmiącą

w gło​sie jasno ​wło​sego anioła nutkę lęku.
— Jestem pewien, że prze​bywa teraz gdzieś w Get​teim. On

uwiel​bia to mia​sto. A ja… chwi​lami się o niego mar​twię. Bo jeśli
przy​brał postać śmier​tel​nika, to jest jak śmier​tel​nik bez​bronny
i pozba​wiony mocy. Może więc został ranny i dla​tego nie dołą​czył
do Rady? Moim zda​niem powin ​ni​ście poszu​kać go i dopiero wtedy
pod​jąć decy ​zję. Wów​czas wszystko odby​łoby się zgod​nie z pra​-
wem.



— Nie​raz już oma​wia​li​śmy tę kwe​stię, Elielu. Joel zawsze
dosko​nale sobie radził i nie wie​rzę, żeby leżał gdzieś ranny. O nie,
on po pro​stu się zaba​wia, a my mamy cze​kać, aż łaska​wie zechce
wró ​cić? Mamy tole​ro​wać jego brak odpo ​wie​dzial​no​ści? Otmiel
i jego przy​ja​ciele mieli przy​naj​mniej tyle przy ​zwo​ito ​ści, że prze​pa​-
dli już po gło​so​wa​niu. Dzięki temu jest dwa​na​ście gło​sów za znisz​-
cze​niem Get​teim i to w zupeł​no​ści wystar​czy.

— Ale to nie​uczciwe — naci​skał Eliel. — U zara​nia dzie​jów
popro​si​li​śmy Pana, by dał nam we wła​da​nie choć jeden świat,
i dosta​li​śmy ten wła​śnie. Przy​się​gli​śmy wtedy rzą​dzić w imie​niu
Pana i uczyć śmier​tel​ni​ków żyć według Jego praw, a On w zamian
obie​cał, że pozo​stawi nam wolną rękę i nie będzie się wtrą​cał do
tego, co robimy. Przy​naj​mniej dopóki Rada Trzy ​na​stu będzie
zgodna. Pamię​tasz, Nemu​elu? Musi​cie być abso ​lut​nie zgodni, cała
trzy​nastka, by pod​jąć jaką​kol​wiek ważną decy ​zję.

— Dla​czego mówisz mi o rze​czach oczy​wi​stych?
Jasne, że mówi o rze​czach oczy​wi​stych, pomy​ślał Meric. Jego

słowa są prze​zna​czone dla mnie, nie dla cie​bie, Nemu ​elu.
Przez chwilę płyta krę​ciła się w ciszy.
— Chcia​łem tylko przy ​po​mnieć ci o pew​nych fak ​tach — cią​gnął

lekko drżą​cym gło​sem Eliel. — Pan, stwa​rza​jąc kolejne światy,
dawał ich miesz​kań​com magię lub tech​nikę, ni​gdy obie naraz. My
zde​cy​do​wa​li​śmy się na eks ​pe​ry​ment. Roz​dzie​li​li​śmy nasz świat
rzeką i zawar​li​śmy z ludźmi Przy​mie​rze. Pamię​tasz, Nemu ​elu? To
było pra​wie tysiąc lat temu. Odtąd miesz​kańcy Zachod​niego Brzegu
mają magię, a ci z Brzegu Wschod​niego – tech​nikę. A my pod karą
śmierci zaka​za​li​śmy prze​kra​cza​nia Gette.

— I nikomu z nas nie przy​szło do głowy, że ktoś wybu​duje mia​-
sto, które nie będzie leżeć na żad​nym Brzegu, lecz dokład​nie
pośrodku, i gdzie spo ​ty​kać się będą śmier​tel​nicy z obu stron
— dokoń​czył mocno już znie​cier​pli​wio​nym tonem Nemuel. — O co
ci wła​ści​wie cho ​dzi, Elielu?

— Tam​ten czło ​wiek miał rację. Śmier​tel​nicy, budu​jąc Get​teim,
nie zła​mali Przy ​mie​rza. Zasłu​gują na to, by dać im szansę. Ja ni​gdy
nie zagło ​so​wał​bym za znisz​cze​niem mia​sta.

— Lecz ty nie masz prawa głosu, prawda, Elielu? Nie jesteś



w Radzie. Nie mamy więc o czym mówić.
— Ale Joel gło​so ​wałby prze​ciwko, jestem tego pewien. Gdyby

tylko zdą​żył wró​cić na czas…
— Cóż, ja go szu ​kać nie zamie​rzam — wpadł mu w słowo

Nemuel. — Nie jestem jego niańką.
Głos urwał się, widać Eliel wyłą​czył nagry​wa​nie.
Meric wło ​żył płytę do pudełka i na powrót owi​nął w swe​ter.

* * *

Pocią​gnął łyk soku poma​rań​czo​wego. Zimny płyn przy ​niósł ulgę
wyschnię​temu gar​dłu.

Meric przy​mknął oczy. Ota​czał go miękki gwar ści​szo​nych,
pouf​nych roz​mów, w tle sły ​szał spo​kojną muzykę. Z dru​giej sali od
czasu do czasu dobie​gały meta​licz​nie brzmiące melo ​dyjki wygry​-
wane przez auto ​maty i gło​śne okrzyki gra​czy.

A więc żył w świe​cie rzą​dzo​nym nie przez Pana, lecz przez
anio​łów w Jego imie​niu.

Zasta​no​wił się, czy to go obcho ​dzi, i doszedł do wnio​sku, że nie.
Był zbyt odrę​twiały, oży​wia​jąca go iskra ener​gii brała się jedy​nie ze
świa​do​mo​ści, że mia​stu – jego mia​stu, pomy​ślał jak ojciec – grozi
nie​bez​pie​czeń​stwo.

Otwo​rzył oczy. Znaj​do​wał się w lokalu o nazwie „Czer​wony
Smok”, ani gor​szym, ani lep​szym niż więk ​szość get​te​im​skich knajp.
Przy ​ciem​nione świa​tła two​rzyły przy ​jem​nie intymny nastrój, ukry ​-
wa​jąc jed​no​cze​śnie od dawna doma​ga​jące się malo​wa​nia ściany.

Meric wstał i prze​szedł do dru​giej sali. Tutaj było gło​śniej; na
usta​wio ​nych pod ścianą auto​ma​tach grało trzech chłop ​ców. Okrzy​-
kami zachę​cali maszyny, by speł​niały ich życze​nia, i jęczeli, tra​cąc
kolejne monety.

Czwarty auto ​mat był więk​szy niż pozo​stałe. Zdo​biły go dwie
jaskra​wo ​czer​wone smo​cze głowy, jedna na pra​wym, druga na
lewym rogu. Meric roz​po​znał elek​tro​niczną wer​sję Czer​wo ​nego
Smoka, gry, którą lubił jako dziecko.

— Ten auto​mat przy​nosi pecha — ostrzegł jeden z chłop​ców.
Wzru​szył ramio​nami. Co miał do stra​ce​nia?



Wrzu​cił pię​cio ​re​nową monetę i uru​cho​mił maszynę.
Na ekra​nie poja​wiły się cztery zwie​rzątka. Zatrzy​mał wydrę

i małpę – obie zie​lone, a także poma​rań​czo​wego pustyn ​nego
skoczka. Ostat​nią kartę wymie​nił. Na jej miej​sce poja​wił się rów​-
nież sko​czek, tym razem brą​zowy. Auto ​mat zaćwier​kał. Meric miał
dwie pary, w jed ​nej zga​dzał się kolor, w dru​giej gatu​nek zwie​rzę​cia.
Nie​zbyt dużo, ale zawsze coś. Suma na jego kon ​cie sko​czyła do
dzie​się​ciu renów.

Karty można było ukła​dać w różne kom​bi​na​cje: bar​wami, gatun​-
kami, a także według rosną​cej lub male​ją​cej siły, jaką repre​zen​to​-
wały poszcze​gólne zwie​rzątka.

Pół godziny póź​niej Meric miał na kon​cie pra​wie pięć​set renów.
Następne cztery roz​da​nia były fatalne. Ani jed​nej pary, nie mówiąc
już o gru​pie czy sekwen ​cji. Widoczna w gór​nym okienku suma
zaczęła nie​po​ko​jąco maleć.

Chło​piec, który od jakie​goś czasu kibi​co​wał Meri​cowi, zamru​-
czał współ​czu​jąco, a jed​no​cze​śnie z nie​jaką satys ​fak​cją.

Meric zde​cy​do​wał się na bar​dziej nie​bez​pieczną zabawę.
Zga​dy​wał teraz, czy karta, którą wyrzuci auto​mat, będzie sil​niej​-

sza, czy słab​sza od tej, która już wid​niała na ekra​nie. Trafna odpo​-
wiedź ozna​czała podwo​je​nie sumy, jaką miał na kon ​cie, pudło –
 utratę wszyst​kiego.

Dwa razy z rzędu jako pierw​sze uka​zały się bar​dzo słabe karty
i dwa razy Meric posta​wił na to, że ich pary będą sil​niej​sze. Suma
sko​czyła do dzie​wię​ciu​set renów, potem do tysiąca ośmiu ​set. Dalej
było trud​niej. Na ekra​nie uka​zy​wały się karty ani zbyt słabe, ani
silne i Meric miał pięć​dzie​siąt pro​cent szans na pra​wi​dłową odpo ​-
wiedź. Szczę​ście na​dal mu dopi​sy ​wało. Na kon​cie było już pra​wie
trzy​dzie​ści tysięcy, gdy na ekra​nie poja​wił się czer​wony lew.

— Łatwi​zna — wymru ​czał ktoś za ple​cami Merica.
Miał teraz nie jed​nego, lecz kilku kibi​ców. Nie zwra​cał na nich

uwagi. Sku​pił się na ekra​nie, tylko od czasu do czasu rzu ​ca​jąc nie​-
spo​kojne spoj​rze​nie na płytę, która, na​dal owi​nięta w swe ​ter, leżała
tuż obok, na sto​liku.

Jedyną kartą sil​niej​szą od czer​wo​nego lwa był czer​wony smok.
Palec Merica zawisł nad przy​ci​skiem w kształ​cie skie​ro​wa​nej



w dół strzałki. Jasne, że kolejna karta będzie słab​sza. Wszyst​kie
karty są słab ​sze od czer​wo ​nego lwa.

Wszyst​kie prócz jed​nej.
Zamknął oczy i nie myśląc o tym, co robi, wci​snął drugi guzik.
Za ple​cami usły​szał jęk roz​cza​ro​wa​nia, a zaraz póź​niej odgłosy

wcią​ga​nego gwał​tow​nie w płuca powie​trza i okrzyki zdu​mie​nia.
Otwo​rzył oczy. Na ekra​nie roz​kła​dał skrzy​dła olbrzymi czer​-

wony smok.
Auto​mat, dygo​cząc, wygry ​wał jakąś idio​tycz​nie rado​sną melo ​-

dyjkę.
Po chwili na ekra​nie poja​wił się napis: Grasz dalej?
Nie, odpo​wie​dział i z maszyny z meta​licz​nym łosko​tem posy​-

pały się żetony.
— Ma pan szczę​ście — powie​dział jeden z kibi ​ców. — Ale, jak

to mówią, kto ma szczę​ście w grze, ten nie ma szczę​ścia w miło​ści.
Pro ​szę się przy​znać, rzu ​ciła pana jakaś kobieta?

Męż​czy​zna, demon​stru ​jąc, że z jego miło​snym szczę​ściem jest
wszystko w porządku, obej​mo​wał śliczną nimfę. Uśmie​chał się przy
tym, lecz z oczu wyzie​rała mu zazdrość.

Meric potrzą​snął głową.
Nie, pomy​ślał. Ja tylko pró​bo​wa​łem się zabić.
Ale nie powie​dział nic.

* * *

Adres zna​lazł w książce tele​fo​nicz​nej. Zde​cy​do​wał się na ten
wła​śnie z dwóch powo​dów. Po pierw​sze, biuro leżało nie​da​leko,
w El, po dru​gie zaś, spodo​bało mu się imię wła​ści​ciela: Nata​niel.
Bar​dzo nie​wielu śmier​tel​ni​ków nosiło aniel​skie imiona.

Meric mało wie​dział o pry​wat​nych agen​cjach i takie kry ​te​ria
wyboru detek​tywa były rów​nie dobre jak inne.

Dopiero teraz, idąc w gęst​nie​ją​cym mroku, uświa​do​mił sobie, że
o tej porze biuro Nata​niela Andresa może być już zamknięte. Mimo
to szedł dalej. Ochło ​dziło się, zało​żył więc swe​ter, a płytę niósł
w ręce. Już nie musiał się mar​twić, że ktoś przy​pad​kiem prze​czyta
napis, było na to zbyt ciemno. W kie​szeni spodni miał wystar​cza​-



jąco dużo pie​nię​dzy, by wyna​jąć pokój, ale cała jego ener​gia była
nakie​ro​wana na oca​le​nie mia​sta i Meric o niczym innym nie potra​fił
myśleć.

Prze​szedł przez mostek prze​rzu​cony nad kana​łem, potem
następny i następny. Wokół wzno​siły się nie​wiel​kie kamie​niczki.
Żad​nych samo​cho​dów ani wyso​kich biu​row​ców. Nic dziw​nego, że
w El miesz​kali głów​nie przed​sta​wi​ciele ras innych niż ludzka.

Na porę​czy kolej​nego mostku pło​nęły usta​wione rzę​dem świece.
Żół​to​po​ma​rań​czowe ogniki odbi​jały się w czar​nej wodzie kanału.
Grupka kolo​rowo ubra​nych elfów roz​sia​dła się na roz​ło ​żo​nych
kocach. Roz​le​wali do pla​sti​ko​wych kub ​ków tanie wino, jeden z nich
grał na lutni. Meric musiał kil​ka​krot​nie prze​pro​sić, zanim zwró ​cili
na niego uwagę i odsu​nęli się, by mógł przejść przez mostek.
Uśmiech​nął się z pobła​ża​niem. Byli mło ​dzi, mieli prawo się bawić.

Biuro, któ ​rego szu​kał, znaj​do​wało się nie​da​leko, na pierw​szym
pię​trze naroż​nej kamie​nicy. Merica nie znie​chę​cił ani kory ​tarz
z odła​żącą od ścian brą​zową farbą, ani odra​pane drzwi, na któ​rych
wisiała wizy ​tówka z napi​sem: Nata​niel Andres, detek ​tyw.

Zadzwo ​nił, posta​na​wia​jąc jed​no​cze​śnie, że jeśli w biu ​rze nikogo
nie będzie, usią​dzie po pro​stu na scho​dach i poczeka do rana.

Ku jego zdu​mie​niu drzwi otwo​rzyły się i w progu sta​nęła śliczna
dwu ​na​sto ​let​nia naj​wy ​żej dziew​czynka. Była ubrana w czer​wone
spodnie, krótką blu​zeczkę i płasz​czyk z czar​nej koronki. Włosy
barwy antra​cytu spły​wały jej na plecy, oczy miała zie​lone i bar​dzo
duże, naj​wy​raź​niej odzie​dzi​czone po jakimś elfim przodku.

Merica zasko​czył widok dziecka, a poza tym tak bar​dzo był
nasta​wiony na to, że nikogo w biu ​rze nie będzie, że nie potra​fił teraz
zna​leźć słów.

Dziew​czynka wyba​wiła go z kło ​potu.
— Pan do pana Andresa? — zapy​tała.
Ski​nął głową.
Podała mu wąską dłoń o wypie​lę​gno​wa​nych paznok ​ciach.
— Jestem Aelis. Wszy​scy tak do mnie mówią. Pro ​szę wejść.
Biuro było nie​wiel​kie i zagra​cone do gra​nic moż​li​wo​ści. Z pó ​łek

wysy ​py​wały się spięte gum​kami teczki, na biurku pię​trzył się stos
cza​so​pism prze​mie​sza​nych z doku​men ​tami i tanimi wyda​niami



powie​ści sen ​sa​cyj​nych. Na ścia​nie opra​wiona w ramki wisiała licen​-
cja pry​wat​nego detek​tywa.

— Nata​niel — powie​działa Aelis do męż​czy​zny, który sie​dział
na para​pe​cie ple​cami do Merica, naj​wy​raź​niej gawę​dząc z kimś, kto
znaj​do​wał się na scho​dach prze​ciw​po​ża​ro​wych — mamy gościa.

W jej gło​sie zabrzmiała ledwo zauwa​żalna nuta znie​cier​pli​wie​-
nia. Męż​czy​zna odwró​cił się przez ramię, rzu​cił: „Chwi​leczkę”
i wró ​cił do roz​mowy.

— Tak więc zło​dziej sta​nął przed sądem i sędzia pyta go: Dla​-
czego wszedł pan do tego miesz​ka​nia? Bo byłem prze​ko​nany, że to
moje. A dla​czego na widok żony wła​ści​ciela zaczął pan ucie​kać? Bo
sądzi​łem, że żona też jest moja!

Na scho​dach prze​ciw​po​ża​ro​wych roz​legł się wybuch śmie​chu.
Meric znał ten dow​cip wykpi​wa​jący get​te​im​skie osie​dla, gdzie nie
tylko domy, ale i miesz​ka​nia były tak do sie​bie podobne, że można
było tra​fić przez pomyłkę do sąsiada.

Andres powie​dział coś cicho, odwró​cił się i zesko​czył z para​-
petu. Za jego ple​cami roz​brzmiał odgłos łomo​czą​cych o bla​szane
stop​nie stóp.

— W czym mogę pomóc?
Nata​niel Andres oka​zał się męż​czy​zną wyso​kim i dość szczu​-

płym, a jego syl​wetka, niczym syl​wetka nasto​latka, zda​wała się
skła​dać w więk​szo​ści z kan​tów. Pod opa​loną skórą wyraź​nie ryso ​-
wały się mię​śnie i duże kości. Mimo takiej postury poru​szał się
zwin​nie i cicho. Ubrany był w płó ​cienne spodnie i nie​zbyt czy​stą
koszulkę z nazwą jakie​goś tana​gryj​skiego zespołu. Stopy miał bose,
nie golił się co naj​mniej od trzech dni, a jego ciem​no​blond włosy
były mocno potar​gane.

Meric usiadł na krze​śle, które wska​zała mu Aelis. Pudełko
z płytą poło​żył na biurku, nie wypusz​cza​jąc go jed​nak z ręki.
Andres rzu​cił okiem na nad ​garstki gościa i uniósł brwi w prze​sad ​-
nym geście zdzi​wie​nia — a może dez​apro​baty? — ale nie powie​-
dział nic. Cze​kał. Cze​kała rów​nież Aelis z uprzej​mym, zupeł ​nie nie​-
dzie​cin ​nym uśmie​chem na twa​rzy.

— Pró​bo​wa​łem się dzi​siaj zabić. — Meric nie miał poję​cia, dla​-
czego to powie​dział. Słowa padły z jego ust, zanim zdą​żył się



powstrzy​mać.
Brwi Andresa raz jesz​cze pod​je​chały do góry. Detek​tyw miał

naj​wy​raź​niej skłon​ność do wykrzy ​wia​nia się w prze​sad​nych minach
– świad ​czyły też o tym zmarszczki mimiczne w kąci​kach ust i oczu.

— I ja mam panu pomóc zro​bić to porząd​nie? — zapy​tał.
— Nie… Ja tylko… — Meric umilkł na chwilę i pod​jął z deter​-

mi​na​cją — co pan wie o Przy​mie​rzu?
— To samo co wszy​scy. — Tym razem na szczę​ście Andres

ogra​ni​czył się do posła​nia Aelis zdzi​wio ​nego spoj​rze​nia. — Tamci,
na Brzegu Zachod​nim, rodzą się z zupeł​nym anty​ta​len​tem do tech​-
niki, tak jak my rodzimy się z anty​ta​len​tem do magii. Dla​tego
w Arle​nie nie ma żad​nego postępu, nic się u nich nie zmie​niło od
tysiąca lat. Żyją tam wszyst​kie nie​ludz​kie rasy, smoki i mini​mum po
pięć utop​ców w każ​dym bagnie. My wpraw​dzie nie dys ​po​nu​jemy
magią, ale za to mamy cywi​li​za​cję: samo​chody, broń palną, sztucz​-
nie bar​wione cze​ko​la​dowe chrupki i kalen ​da​rze z gołymi panien ​-
kami. Zga​dza się? Aha, zapo​mniał​bym: jeśli ktoś uro ​dził się na
Brzegu Wschod​nim, to nie może przejść na Zachodni, bo zgi​nie
w naj​da​lej trzy minuty, i na odwrót; w obie strony mogą się poru​-
szać tylko ci, któ​rzy uro ​dzili się pośrodku, czyli na tere​nie Get​teim.
Coś pomi​ną​łem?

Meric zasta​no​wił się, czy nie​fra​so​bliwy Nata​niel Andres jest aby
na pewno odpo ​wied​nim czło ​wie​kiem. Jed​nak teraz nie miał już wyj​-
ścia. Musiał mu zaufać.

Pchnął w jego stronę płytę.
— Chciał​bym, aby pan posłu​chał tego nagra​nia.
Andres prze​czy​tał napis, raz jesz​cze – Meric był na to przy​go​to​-

wany – pod​niósł do góry brwi i skrzy ​wił się.
— Kto to napi​sał? Szpieg?
— Nie, anioł.
— Ach, anioł.
Detek​tyw włą​czył sta​ro​świecki, zaku ​rzony gra​mo​fon. Przez cały

czas, gdy z gło ​śnika pły​nęła archa​iczna arleńsz​czy​zna Nemu​ela
i Eliela, Andres ani razu nie uśmiech​nął się z kpiną. Może to jed​nak
jest wła​ściwy czło ​wiek, pomy​ślał Meric z ulgą.

Nagra​nie się skoń​czyło. Jeśli detek ​tywa lub dziew​czynkę zasko​-



czyło to, że żyli w świe​cie rzą​dzo​nym nie przez Boga, lecz przez
anio​łów, to nic nie dali po sobie poznać.

— Pan nazywa się Aime​ric Tyren? — pierw​sza prze​rwała mil​-
cze​nie Aelis.

Ski​nął głową. Zapo​mniał się nawet przed​sta​wić.
Andres odna​lazł wśród leżą​cych na biurku papie​rów dzi​siej​szą

gazetę i porów​nał zdję​cie z twa​rzą Merica. Potem prze​niósł wzrok
wyżej, na arty ​kuł zapo​wia​da​jący zagładę Get​teim.

— Jak rozu ​miem, to pan podał pra​sie tę wia​do​mość?
— Ow​szem, ja. Popro​si​łem jed​nak naczel​nego redak​tora „Wia​-

do​mo​ści Get​teim”, by nie ujaw​niał mojego nazwi​ska.
Opo ​wie​dział im o wizy​cie Nemu​ela i Eliela. Andres gwizd​nął

przez zęby.
— W ład ​nym pan się obraca towa​rzy​stwie, nie ma co. Myśla​-

łem, że anio​ło​wie przy​cho​dzą tylko do pro​ro ​ków. Wie pan, skrzy​-
dła, ogni​ste mie​cze, przy​ka​za​nia, te sprawy.

Meric nie zadał sobie trudu, by odpo​wie​dzieć. Jesz​cze do nie​-
dawna on sam tak myślał.

— I chce mnie pan wyna​jąć, bym odna​lazł tego anioła?
Przy​tak​nął.
— Zro​bię, co będę mógł — zapew​nił Andres. — Rzecz jasna,

nie za darmo.
— Pan mi nie wie​rzy, prawda?
Andres wzru​szył ramio​nami.
— Za dwie​ście pięć​dzie​siąt renów dzien​nie plus zwrot wydat​-

ków jestem w sta​nie uwie​rzyć we wszystko.
— Ja mu wie​rzę — szep​nęła Aelis. Meric spoj​rzał w sku​pioną,

poważną twarz dziew​czynki.
Nie dziew​czynki, popra​wił się w myślach. To nie jest dziecko,

powi​nie​nem na to wpaść już wcze​śniej. Mie​szanka krwi dwóch ras
powo ​do​wała cza​sem takie ano​ma​lie. Umysł roz​wi​jał się zwy​czaj​nie,
ciało zaś w tem​pie znacz​nie wol​niej​szym, cha​rak ​te​ry​stycz​nym dla
późno dora​sta​ją​cych i dłu​go​wiecz​nych elfów. Aelis była kobietą
w ciele dziecka.

— Mam jedno pyta​nie — powie​dział Andres. — Zakła​damy, że
anioł Joel prze​bywa w tej chwili w Get​teim, bo to jego ulu​bione



miej​sce. Jak dotąd nie dołą​czył do swo​ich skrzy​dla​tych towa​rzy​szy,
włó​czy się gdzieś z panien​kami i zaba​wia na całego. Na razie
wszystko jest w porządku, ale dziś po połu​dniu nasz anioł wycho​dzi
sobie na cięż​kim kacu z domu – czy tam z hotelu, zależy, gdzie
mieszka – i pierw​szym, co widzi, jest kiosk z gaze​tami, a w nim naj​-
now​szy numer „Wia​do​mo​ści Get​teim”. W ten spo​sób Joel dowia​-
duje się, że kum​ple chcą urzą​dzić jego uko​cha​nemu mia​stu małą
apo​ka​lipsę. Bie​gnie więc, dołą​cza do Rady i gło​suje. Jest dwa​na​ście
gło​sów za, jeden prze​ciw. I nici z zagłady. Jeste ​śmy bez​pieczni.
Dość praw​do​po​dobny sce​na​riusz, nie sądzi pan? Nawet jeśli przy​-
jąć, że Joel nie czyta gazet – może anio​ło ​wie nie mają takiego zwy​-
czaju – to po pierw​szym Znaku całe mia​sto będzie gadało tylko
o tym. Tak czy siak więc dowie się, co grozi Get​teim.

— Bra​łem to pod uwagę. — Meric ski​nął głową. — W takim
przy​padku mam nadzieję, że anio​ło​wie powie​dzą mi o tym, bym
mógł poin​for​mo​wać innych miesz​kań​ców mia​sta. Albo przy​naj​-
mniej powie mi Eliel.

— Moż​liwe — wtrą​ciła Aelis — że Eliel jako anioł słu​żebny,
czy ktoś w tym rodzaju, nie może dzia​łać na wła​sną rękę. Świad​czy​-
łoby o tym to, że zamiast poroz​ma​wiać z panem i wszystko wytłu​-
ma​czyć, zde​cy​do​wał się pod​rzu​cić płytę.

— Tak czy ina​czej, nie chcę cze​kać, aż Joel sam się znaj​dzie.
— Meric się​gnął do kie​szeni i wycią​gnął plik bank​no​tów. Nawet nie
miał port​fela, nie zabrał go ze sobą, gdy wycho​dził na spo​tka​nie
śmierci. — Pro​szę to wziąć i poszu​kać go. Na wypa​dek gdyby…

Gdyby co? Gdyby Joel leżał ciężko ranny czy nawet umie​ra​jący
w szpi​talu? Gdyby na sku​tek jakie​goś wypadku stra​cił pamięć albo
gdyby ktoś wię​ził go w jakichś nie​cnych zamia​rach? Brzmiało to
fan​ta​stycz​nie, ale nie bar​dziej niż to, czego dowie​dział się ostat​nio.

Nata​niel Andres z kpią​cym i jed​no​cze​śnie pobłaż​li​wym uśmie​-
chem oddzie​lił ze zwitka kil​ka​na​ście bank​no​tów.

— To wystar​czy. Zapłata za mie​siąc. Potem albo nie będzie żad​-
nych Zna​ków i wszystko rozej​dzie się po kościach, albo Znaki będą
i wszy​scy poucie​kają z mia​sta. Ja oczy​wi​ście ucieknę także, więc na
nic się panu nie przy​dam. Za resztę pro​szę wyje​chać z Get​teim
i ukryć się gdzieś.



— Nie wyjadę — głos Merica zabrzmiał nie​spo​dzie​wa​nie sta​-
now​czo. To jedno wie​dział na pewno. Nie opu​ści Get ​teim. Ni​gdy.
Nawet gdyby mieli go aresz​to​wać i posta​wić przed sądem.

Andres znów – Meric już się przy ​zwy​czaił – uniósł wysoko
brwi. Potem spoj​rzał na Aelis. Chwilę prze​ka​zy ​wali sobie coś wzro​-
kiem. Razem two​rzyli oso​bliwą parę, tak nie​po​dobni do sie​bie,
a jed​no​cze​śnie naj​wy​raź​niej świet​nie się rozu​mie​jący.

— Tu nie​da​leko jest hotel — powie​działa Aelis. — Nie​zbyt ele​-
gancki, ale też nie naj​gor​szy. I tani. Jeśli chce się pan ukryć, to jest
zna​ko​mite miej​sce.

Nie chciał się ukry​wać. Teraz, gdy prze​ka​zał już odpo​wie​dzial​-
ność za los Get​teim w ręce innego czło​wieka, było mu wszystko
jedno.

Aelis raz jesz​cze poro​zu​miała się z Andre​sem wzro ​kiem.
— Zapro​wa​dzę pana.
Skoń​czyło się na tym, że dziew​czyna nie tylko poka​zała mu

drogę do hotelu, ale też – w obec​no​ści zdu​mie​wa​jąco obo ​jęt​nego
gnoma recep​cjo​ni​sty – pod​pi​sała się w książce mel​dun​ko​wej. Fał​-
szy​wym imie​niem, bo Meric o mały włos podałby wła​sne.

Chwilę póź​niej Aelis wpa​try​wała się w drzwi hote​lo​wego
pokoju, które zamknęły się za rudo​wło ​sym męż​czy​zną.

* * *

— Wie​rzysz mu, prawda? Zacho​wy​wa​łeś się, jak​byś uwa​żał go
za nie​szko​dli​wego wariata, ale ja myślę, że mu uwie​rzy​łeś. Mylę
się?

— Mylisz się. — Nata​niel Andres rzu​cił nie​do​pa​łek papie​rosa
w cie​pły mrok. — Facet jest żało​sny. Dobry Boże, widzia​łaś jego
ręce?

Ski​nęła głową, choć w ciem​no​ści i tak nie mógł tego zoba​czyć.
Andres sie​dział na para​pe​cie okna, a Aelis na krze​śle, z kola​nami
pod​cią​gnię​tymi pod brodę, w swo​jej ulu​bio ​nej pozy​cji. Mimo póź​-
nej pory żadne z nich nie pomy​ślało o tym, by pójść do domu. Nie
cze​kało tam na nich nic prócz samot​no​ści.

— Pró​bo​wał się zabić co naj​mniej dwa razy, a pewno nawet



wię​cej — mówił dalej Andres. — Raz może zda ​rzyć się każ​demu,
ale dwa to zna​czy, że z face​tem jest coś nie tak. Jakaś skaza w cha ​-
rak​te​rze. Będzie pró ​bo​wał, aż w końcu mu się uda.

— Nata​niel Andres, psy​cho ​log dla ubo​gich — powie​działa z iro ​-
nią. — Mnie wydał się cał​kiem miły. I zdrowy na umy ​śle jak ty czy
ja. Przy​znaj lepiej, że się boisz.

— Ja się nie boję, ja po pro ​stu jestem roz​sądny. — Andres
zręcz​nym ruchem pochy​lił się, chwy ​cił leżącą na biurku kartkę
i zwi​nął ją w kulkę. — Zresztą czego miał​bym się bać? Mamy tylko
zna​leźć anioła.

Zaśmiał się, rzu ​ca​jąc kartkę w stronę dziew​czyny. Kocie oczy
Aelis bły​snęły w mroku. Zła​pała kulkę, zanim tra​fiła ją w nos,
i odrzu​ciła do Andresa.

— To dobrze, że się nie boisz — powie​działa. — Bo tak się
składa, że ja wła​śnie zaczy​nam się bać.

* * *

Przy​szła do niego we Śnie.
Póź​niej powie​działa Andre​sowi, że miała prze​czu​cie, ale to nie

była prawda. Po pro ​stu mar​twiła się o Aime​rica Tyrena. Tego
samego dnia pró​bo​wał już ode​brać sobie życie i Aelis doszła do
wnio​sku, że powinna spraw​dzić, czy nie pró ​buje tego zro​bić po raz
kolejny.

Błę​kitne, roz​myte świa​tło noc​nej lampki padało na zmę​czoną
twarz męż​czy​zny, który w ubra​niu spał na hote​lo​wym łóżku. Oddy ​-
chał ciężko, szep​cząc coś od czasu do czasu. Gdy Aelis pod ​cho​dziła
bli​żej, jej stopy nie czy​niły żad ​nego hałasu na podar​tej wykła​dzi​nie.
Pochy​liła się i zoba​czyła, że rzęsy Merica są wil​gotne. Pła​kał, a trzy
sprawne palce lewej dłoni kur​czyły się, jakby pró​bo​wał coś schwy ​-
tać.

W tym momen ​cie cicho, cichu​teńko zazgrzy ​tał klucz wkła​dany
do zamka, a w szpa​rze drzwi zama​ja​czył cień.

Aelis wie​działa już, co się dzieje. Tego wie​czoru, mel ​du​jąc się
w hotelu, Meric zapła​cił kil​koma bank ​no​tami, które oddzie​lił z gru ​-
bego, cho​wa​nego w kie ​szeni zwitka. Sie​dzący przy recep​cji gnom



wyda​wał się znu ​dzony, lecz bez wąt​pie​nia zauwa​żył i pie​nią​dze,
i to, że ich wła​ści​ciel wygląda na bez​bron ​nego.

Drzwi otwo ​rzyły się, by wpu ​ścić szczu​płą, zwinną syl​wetkę,
i pokój na moment roz​ja ​śniła pada​jąca z kory ​ta​rza smuga świa​tła.
Potem znów zapadł błę​kitny pół​mrok.

Gnom oparł plecy o drzwi, sta​ra​jąc się opa​no​wać nie​spo ​kojny
oddech. Aelis krzyk​nęła, ale jej krzyku nikt nie usły ​szał. Ścieżka
Snu była tutaj bar​dzo wąska i dziew​czyna wie​działa, że nie zdoła
nic zro​bić. Nic prócz patrze​nia. Mimo to wycią​gnęła ręce, by chwy​-
cić ramię Merica. Dło ​nie prze ​szły przez jego ciało, nie napo ​ty​ka ​jąc
żad​nego oporu.

Gnom ode​rwał się od drzwi i zaczął ostroż​nie pod​cho ​dzić do
śpią​cego. Po kilku kro ​kach potknął się o zawi​nięty róg wykła​dziny,
zaklął odru ​chowo i zamarł.

Meric otwo ​rzył oczy.
— Jest tu ktoś? — zapy​tał, sia ​da​jąc na łóżku.
Gnom rzu​cił się do wyj​ścia, już nie pró​bu​jąc zacho ​wy ​wać ciszy.

Meric zre​zy​gno​wał z pościgu. Wstał tylko i krze​słem zasta​wił
drzwi. Potem wró​cił na łóżko i leżał tam, sze​roko otwar​tymi oczami
wpa​tru ​jąc się w błę​kitny pół​mrok.



Dzień trzeci

Pew​nego wie​czoru pewna kobieta wyszła na spa ​cer z pew​nym
psem. Pies nie jest ważny w tej opo​wie​ści. Ważna jest kobieta.

Kobietę napad ​nięto i zgwał​cono, a potem porzu​cono na wpół
nagą nie​da​leko śmiet​nika. Leżała tam, nawo​łu ​jąc psa, który uciekł
i wcale nie miał ochoty bro​nić swej pani.

Wtem pode​szła do niej młoda dziew​czyna, pomo​gła jej wstać,
okryła wła​snym płasz ​czem i zapro ​wa​dziła aż pod dom. Potem ode​-
szła, a oszo​ło ​miona kobieta zapo​mniała nawet spy​tać, jak ma na
imię.

W domu kobieta przy​po​mniała sobie, że przed kil​ku​na​stoma laty,
gdy była jesz ​cze młodą dziew​czyną, pomo​gła pew​nej nie​zna ​jo ​mej
w takiej wła​śnie sytu​acji. Zro ​zu​miała wów​czas, że tra ​fiła na Węzeł,
gdzie spo​tkała młod​szą wer ​sję sie​bie samej.

 
Jedna z licz​nych legend miej​skich na temat Węzłów, miejsc, gdzie krzy​żują się ścieżki

Snu i gdzie według powszech​nego prze​ko​na​nia silne emo ​cje – na przy​kład zwią​zane z cier​-
pie​niem – mogą powo​do​wać zabu ​rze​nia cza​so​prze​strzeni.

 
 
Namięt​ność z ekranu roz ​lała się żarem
Pomię​dzy fotele, wśród widzów zdu​mio​nych
Ktoś błaga o pomoc, zajął mu się rękaw
Kobie​cie tuż obok stoją w ogniu włosy
Dziki tłum ści​śnięty, płyt​kimi odde​chy
Robi w żarze wyłom, wcią ​ga​jąc go w płuca
Zie​mią jak robac​two, peł​zną już pło​mie​nie
Deszcz zło ​ta​wych iskier osiada na gło​wach
 
— Dobry Boże, dla​czego ty tego słu ​chasz? — Aelis posta​wiła



na biurku papie​rową torbę, z któ ​rej uno​sił się cie​pły, słodki zapach
kar​da​mo ​no​wych cia​stek.

Andres ści​szył radio.
— To współ​cze​sna muzyka poru ​sza​jąca ważne pro​blemy spo ​-

łeczne. — Się​gnął po ciastko i popił je kawą z poobi​ja​nego kubka,
na któ​rym szcze​rzył się w fał​szy​wym uśmie​chu cho​mi​czek Dar​lino.

— Jasne — prych ​nęła. — Spa​le​nie pra​wie trzy​dzie​stu osób
w Teatrze Roz​rywki to rze​czy​wi​ście poważny pro​blem spo ​łeczny.

— A nie? — Uniósł brwi, a ona zare​ago​wała krót​kim par​sk​nię​-
ciem. Kie​dyś dałaby się nabrać, teraz wie​działa już, że Andres tylko
się z nią drażni.

Prze​szła do maleń​kiej klitki, która peł​niła rolę kuchenki, i zapa​-
liła gaz pod czaj​ni​kiem. Z bystro​ścią godną praw​dzi​wego detek ​tywa
– w końcu zaczy​nam się wyra​biać, pomy ​ślała przy tym z iro​nią –
zauwa​żyła, że w czaj​niku jest woda, ale ścianki naczy​nia są zimne.
Jeśli Andres zdą​żył zapa​rzyć kawę, a czaj​nik wystygł, to zna​czyło,
że sie​dział w biu​rze od dość dawna – może nawet od samego świtu.

 
Dym wciąż coraz gęst​szy skręca się i wije
Wśród wrza​sków ktoś szep​tem powta​rza modli​twę
Inny ma nadzieję, że jakoś to minie
Myśląc, jak poju ​trze o wszyst​kim opo ​wie
 
Od tra​ge​dii w Teatrze Roz​rywki minęły dopiero dwa mie​siące

i radio w kółko grało pio​senkę napi​saną dla uczcze​nia jej ofiar. Inna
rzecz, że gdy pio​senka straci na popu​lar​no​ści, Wskrze​si​ciele
wkrótce znajdą kolejny, nie mniej maka​bryczny temat. Był to
jedyny get​te​im​ski zespół, który grał typowo tana​gryj​ską muzykę,
gwał​towną i mroczną, tak różną od melo​dyj​nych ryt​mów stylu meri​-
let. Nata​niel Andres, Tana​gryj​czyk z krwi i kości, uwiel​biał
Wskrze​si​cieli; ona ich nie zno​siła.

Z kub​kiem paru​ją​cej kawy usia​dła przy biurku i się​gnęła po
ostat​nie oca​lałe ciastko. Andres pogrą​żony był w lek​tu ​rze, a to, co
czy​tał, spra​wiło, że na twa​rzy Aelis poja​wił się wyraz zdu ​mie​nia.

— Na litość boską, ty czy​tasz „Przej​rzyj na oczy”?
Odło​żył naj​po​pu​lar​niej​szy get​te​im​ski szma​tła​wiec, który –



nawią​zu​jąc do poziomu inte​li​gen​cji jego czy​tel​ni​ków – sam czę​sto
nazy​wał „Przej​rzyj na oczy, kre​ty ​nie”. Pod wypi​saną czer​woną
czcionką nazwą cza​so ​pi​sma pysz​niła się dum​nie obiet​nica: „Ujaw​-
nimy wszyst​kie brudy, skan​dale i sekrety!”.

— Szu​kam tego cho ​ler​nego anioła — wyja​śnił, w naj​mniej​szym
stop​niu nie​skrę​po​wany. — Przy ​szło mi do głowy, że mamy dwie
moż​li​wo​ści i, moim zda​niem, powin​ni​śmy wyko​rzy​stać obie. Po
pierw​sze, możemy postę​po​wać wła​śnie tak, jak w przy​padku poszu ​-
ki​wań osób zagi​nio ​nych: spraw​dzić szpi​tale, przy​tułki i wię​zie​nia.
Ale możemy też spró ​bo​wać innej drogi. Pomyśl, po co anioł miałby
sie​dzieć w miej​scu takim jak Get​teim? Po to by na targu sprze​da​wać
orzeszki ziemne? Nie sądzę, a jeśli tak, to mamy prze​chla​pane. Na
mój rozum to on bywa w Get​teim po to, żeby się bawić. Wiesz,
kupa forsy, ele​ganc​kie ciu ​chy, dziew​czynki. Jest kimś waż​nym,
kimś na świecz​niku. Ma tu dom, fał​szywy życio​rys, może nawet fał​-
szywe imię. Może znaj​dziemy go tą drogą. Może ten drań po pro​stu
sie​dzi w domu i rżnie jakąś panienkę. A jeśli przy ​naj​mniej od czasu
do czasu gdzieś wycho ​dzi, to znaj​dziemy go na zdję​ciach z jakiejś
imprezy.

Aelis skrzy​wiła się, sły​sząc przed ​ostat​nie zda​nie, ale nie prze​ry​-
wała. Jesz​cze przed chwilą chciała powie​dzieć Andre​sowi parę słów
na temat jego wło ​sów, które od kilku dni nie widziały grze​bie​nia,
i policz​ków, z taką samą czę​sto​tli​wo​ścią mają​cych kon ​takt
z żyletką. Wie​działa, że nie zmieni przy​zwy ​cza​jeń przy​ja​ciela, ale
stro​fo ​wa​nie go weszło jej w krew i robiła to odru​chowo. Zre​zy​gno​-
wała i zamiast tego spy​tała:

— Zna​la​złeś coś?
— Nie. — Pokrę​cił głową. — Ale od Sonyi poży​czy​łem tylko

pięć ostat​nich nume​rów. Wię​cej nie miała. Myślisz, że w biblio​tece
znajdę „Przej​rzyj na oczy”?

— Wąt​pię, ale są inne tego typu maga​zyny. No wiesz, ele​gant​-
sze.

— W porządku, więc ty dra​łu ​jesz do biblio​teki, a ja łapię za słu ​-
chawkę. Cho​lera, nawet nie wiem, o kogo pytać. Nie mamy poję​cia,
jak Joel wygląda.

Upiła łyk kawy.



— Meric, to zna​czy pan Tyren, wspo​mi​nał, że anio ​ło​wie są
w spe​cy​ficzny spo​sób ładni…

Andres uniósł brwi. Aelis była pewna, że nie umknęło mu to
prze​ję​zy​cze​nie na początku zda​nia.

— Mam dzwo ​nić i pytać o ład​nego faceta? Wiel​kie dzięki.
Odprę​żyła się i uśmiech​nęła.
— Nie masz wyj​ścia, jeśli to jedyna nasza wska​zówka. Wymyśl

coś. Zawsze byłeś w tym dobry. Powiedz, że jakiś przy ​stoj​niak zro​-
bił dziecko two​jej sio​strze, a ona nie wie nawet, jak miał na imię.
Pamięta tylko, że wyglą​dał jak gwiaz​dor fil​mowy.

— Nie​zły pomysł. — Andres podra​pał zaro​śnięty poli​czek
i wyszcze​rzył zęby w dra​pież​nym uśmie​chu.

Aelis dopiła kawę.
— Słu​chaj…
— Tak?
Sklęła w duchu samą sie​bie. Miała ot tak, od nie​chce​nia, wpleść

tę wia​do​mość do roz​mowy, a oto sie​dzi naprze​ciw Andresa, który
patrzy na nią wycze​ku​jąco, i cokol​wiek mu teraz powie, zabrzmi to
jak coś waż​nego.

— Aime​ric Tyren nie powi​nien miesz​kać w tym hotelu. Okradną
go, a może nawet zabiją. Zapro​po​no​wa​łam mu, żeby na jakiś czas
zatrzy​mał się u mnie.

— Och.
To „och” mogło mieć wiele róż​nych zna​czeń. Dziew​czyna z nie​-

chę​cią poczuła, że jej policzki różo​wieją.
— A więc prze​rzu​ci​łaś się z bez​dom​nych pie​sków i kot​ków na

bez​dom​nych milio​ne​rów? — cicho powie​dział Andres. — Pamię​taj
tylko, że to nie jest facet z ulicy, któ​rego można przy ​gar​nąć i nakar​-
mić, a on co naj​wy​żej wynie​sie się razem z twoim radiem i kom​ple​-
tem srebr​nych łyże​czek. Aime​rica Tyrena ściga poli​cja, nie wspo​mi​-
na​jąc już o tym, że facet ma depre​sję i prę​dzej czy póź​niej pode​-
rżnie sobie gar​dło.

— Nie​prawda. — Aelis, już opa​no​wana, się​gnęła do czer​wo ​-
nego ple​caczka, który zawsze nosiła ze sobą, i pod ​su​nęła Andre​sowi
pod nos pla​sti​kową fiolkę. — Dałam mu to.

Wysy​pał na dłoń nie​bie​skie okrą​głe tabletki.



— Co to?
— Śro​dek anty ​de​pre​syjny. Bez nazwy na razie, bo nie ma go

jesz​cze w sprze​daży, ale…
— A był już testo​wany? — prze​rwał jej.
— Prze​szedł pra​wie wszyst​kie testy — zapew​niła. — I ponoć

jest zna​ko​mity.
— Chcesz naszpi​ko​wać faceta lewymi psy​cho​tro​pami? Zupeł​nie

ci odbiło.
— To bez​pieczny śro​dek — obu ​rzyła się.
Andres nie pytał, kto dał jej tabletki. Domy ​ślił się, że to zna​jo​-

mość jesz​cze z okresu, o któ ​rym dziew​czyna bar​dzo nie​chęt​nie
wspo ​mi​nała. Każdy ma jakieś paskudne sekrety, któ ​rych lepiej nie
wycią​gać na świa​tło dzienne. Znał je, ale ni​gdy o nich nie mówił,
tak jak Aelis na mocy tej samej nie​pi​sa​nej umowy nie mówiła
o jego tajem​ni​cach i grze​chach z prze​szło​ści.

* * *

Meric obu​dził się, gdy mono ​tonny głos spi​kera radio ​wego oznaj​-
miał dwu​na​stą w połu ​dnie.

Leżał nie​ru​chomo z zamknię​tymi oczami, jak zwie​rzę, które
udaje mar​twe. Czuł woń pasty do pod​łóg i fioł​ko​wego odświe​ża​cza
powie​trza. Zapach obcego miesz​ka​nia, a wszystko, co obce, koja​-
rzyło mu się teraz nie tylko z nie​pew​no​ścią, lecz wręcz z zagro​że​-
niem. Pamię​tał Aelis, która przy ​szła do niego nad ranem, przy​pro​-
wa​dziła tu, a póź​niej dała do połknię​cia nie​bie​ską tabletkę. Był
wów​czas tak zobo​jęt​niały, że bez słowa godził się na wszystko.

Wciąż nie miał ochoty wsta​wać, prze​mógł się jed​nak i powoli
usiadł na łóżku.

Nie​wielki pokój, w któ ​rym się znaj​do​wał, mógłby przy​pra​wić
o ból głowy naj​bar​dziej eks ​tra​wa​ganc​kiego deko​ra​tora wnętrz.
Ściany i pod​łoga były krwi​sto ​czer​wone i zupeł​nie gład ​kie. Żad​nych
dywa​ni​ków, obraz​ków, ozdób. Za to meble okle​jono czarno-bia​łymi
pla​ka​tami fil​mo​wymi tak sta​ran​nie, że nie został ani jeden wolny
kawa​łek. Pla​katy wisiały rów​nież na sufi​cie, jeden obok dru​giego.
Ten kon​trast czer​wieni, czerni i bieli spra​wiał oso​bliwe wra​że​nie,



zupeł​nie jakby twa​rze akto​rów wyła​niały się z morza krwi.
Ode​tchnął i wstał. Musiał iść do łazienki.
Łazienka na szczę​ście nie była czer​wona, lecz szaro-biała. Sko ​-

rzy​stał z ubi​ka​cji, umył ręce i opłu​kał twarz. Przy​gar​nięty przez nie​-
zna​jomą dziew​czynę niczym bez​domny psiak, powi​nien czuć się jak
idiota.

Czuł się jak idiota i po namy​śle uznał to za zdrowy objaw.
Po poprzed ​nich pró​bach samo​bój​czych naj​pierw ogar​niał go

wstręt do samego sie​bie. Wstręt, a także poczu ​cie winy z powodu
ojca, który sie​dział przy szpi​tal​nym łóżku i po pro​stu na niego
patrzył. Z miło​ścią. Miłość Aime​rica Tyrena do syna była głę​boka
jak morze, ciężka jak kafar i ostra jak nóż. Potem poja​wiała się ulga.
Spa​dało nie​zno​śne napię​cie. Meric miał wra​że​nie, że poprzez ból
naro​dził się na nowo, że teraz, gdy wszy​scy – zna​jomi, leka​rze,
a zwłasz​cza ojciec – już wie​dzieli, jak bar​dzo jest bez​na​dziejny,
będzie mógł odbić się od dna i zacząć życie jesz​cze raz, od
początku.

Zamknął drzwi łazienki, po czym ostroż​nie, niczym kot
w nowym miesz​ka​niu, obszedł wszyst​kie pomiesz​cze​nia. Kuch​nia,
podob​nie jak i łazienka, utrzy ​mana była w szaro-bia​łej tona​cji, nato​-
miast przed​po​kój oraz pokój gościnny, nieco więk​szy od tego,
w któ​rym się obu ​dził, miały zna​jomy czer​wono-czarno-biały
wystrój.

Przej​rzał sto ​jące na półce książki. W więk​szo​ści były to pod ​-
ręcz​niki aka​de​mic​kie z psy​cho​lo​gii. Tuż obok zna​lazł mały tomik
w jaskra​wo​żół​tej okładce, pod ​nisz​czony, z zagię​tym rogiem.
Śmierć, sio ​stra snu , prze​czy​tał tytuł.

Pod​szedł do okna i przez chwilę spo​glą​dał na zalany jesien​nym
słoń​cem chod​nik, który cią​gnął się wzdłuż kanału. Potem wziął
zapa​sowy kom​plet klu​czy i zamknął za sobą drzwi.

* * *

Leżący przy arleń ​skim brzegu Kwar​tał Zachodni, zwany El od
litery, którą przy​po​mi​nał kształ​tem, był z pew​no​ścią naj​oso​bliw​szą
dziel​nicą mia​sta. Kamie​nice miały nie wię​cej niż dwa–trzy pię​tra,



a dziel​nicę prze​ci​nały wąskie kanały, tak iż ruch kołowy był tu
utrud​niony – więk​szość miesz​kań​ców poru ​szała się po El łód​kami.
Nie​któ ​rzy get​te​im​czycy sar​kali, że taka dziel​nica w mie​ście, w któ ​-
rym liczy się każda piędź ziemi, to mar​no​traw​stwo, lecz Aime​ric
Tyren dobrze wie​dział, co robi. Ten sta​ro​świecki Kwar​tał prze​zna​-
czony był spe​cjal​nie dla Arleń ​czy​ków przy​by​wa​ją​cych z Zachod ​-
niego Brzegu i miał zła​go​dzić szok spo​tka​nia z tana​gryj​ską cywi​li​-
za​cją. Tutaj życie toczyło się innym, rado​śniej​szym i bar​dziej leni​-
wym ryt​mem.

Meric spa​ce​ro​wał, czu ​jąc na skó​rze łagodną piesz​czotę sło​necz​-
nych pro ​mieni. Spra​wiało mu to przy ​jem​ność, tak samo jak gwar
roz​mów i śmie​chów, a nawet tłok.

Czuł się zde​cy​do​wa​nie lepiej. Wszystko będzie dobrze, powta​-
rzał sobie w myślach, a słowa te ukła​dały się nie​mal w pio​senkę.
Całe jego życie skła​dało się z na prze​mian nastę​pu​ją​cych po sobie
okre​sów roz​pa​czy oraz takich wła​śnie „wszystko będzie dobrze”.
W tych pierw​szych się​gał po alko ​hol, nar​ko​tyki albo ostre żyletki,
zaś w dru ​gich cie​szył się drob​nymi przy​jem​no​ściami, a także robił
plany – rado​sne jak dzie​cięce marze​nia i rów​nie mało mające
wspól​nego z rze​czy​wi​sto​ścią. Przy​szłość prze​ra​żała go i jaka​kol​-
wiek próba racjo​nal​nego jej zapla​no​wa​nia natych ​miast zdra​py​wała
cie​niutką jak pozłota war​stwę dobrego samo ​po​czu​cia, odsła​nia​jąc
ukryty pod nią mrok.

Zatrzy​mał się przy nie​wiel​kim skle​piku z uży​waną odzieżą.
Wła​ści​ciel, korzy​sta​jąc ze sło ​necz​nej pogody, wycią​gnął wie​szaki
na zewnątrz i Meric stał teraz na chod​niku, prze​su​wa​jąc pomię​dzy
pal​cami barwne tana​gryj​skie koszulki.

— Pomóc w czymś? — Pil​nu​jący sklepu faun pod​niósł się
z krze​sła i pod​szedł do niego. Ubrany był tylko w czer​wone
spodnie, a skóra na jego nagim tor​sie miała odcień bar​dzo ciem​nej,
nie​mal czar​nej zie​leni. Wyła​nia​jące się spo ​mię​dzy sele​dy​no​wych
wło​sów rogi były opi​ło ​wane i pola​kie​ro​wane na podobny do barwy
spodni czer​wony kolor.

— Szu ​kam cze​goś w stylu meri​let — Meric wymó​wił to z arleń​-
skim akcen​tem, jak dwa osobne słowa: mere–illeth.

— Z Arlenu, co?



Ski​nął głową. Skoro chciał zostać w mie​ście, musiał wymy ​ślić
sobie nową toż​sa​mość, a naj​pro​ściej było poda​wać się wła​śnie za
Arleń ​czyka. Przy​by​wa​ją​cych do Get​teim Tana​gryj​czy​ków nie​trudno
było ziden​ty ​fi​ko​wać, nawet jeśli nie nosili przy sobie doku ​men​tów.
W Tana​grze ist​niały tele​fony, tele​graf i gro​ma​dzona przez urzędy
doku​men ​ta​cja. W Arle​nie mało kto umiał pisać, a przy​by​sze stam​-
tąd naj​czę​ściej nie mieli nawet nazwisk.

Meric kupił spodnie oraz kolo​rową asani. Prze​brał się w skle​pie,
a wła​sne ubra​nie wyrzu ​cił do kosza na śmieci. Po dru​giej stro​nie
kanału zauwa​żył zakład fry​zjer ​ski „U Sonyi” i bez namy​słu skie​ro​-
wał się w stronę mostu.

„U Sonyi” było pra​wie pusto. Meric usiadł i patrzył, jak śliczna
nimfa myje włosy star​szej kobie​cie. Ostra woń fry​zjer​skich spe​cy​fi​-
ków – farb? lakie​rów? – krę​ciła go w nosie, a wokół pełno było
kolo​ro​wych bute​le​czek, któ​rych zawar​to​ści nawet nie sta​rał się
domy ​ślić.

Z wio​dą​cych na zaple​cze drzwi wyszła wysoka i tęga kobieta.
Gestem wska​zała mu drugi fotel.

— Strzy ​żemy?
— Chciał​bym… — zamilkł, ale było już za późno, by się wyco​-

fać — ufar​bo​wać włosy — dokoń ​czył, żału​jąc, że nie wymy ​ślił żad​-
nego powodu, dla któ​rego chce to zro ​bić.

Sonya – jeśli to wła​śnie była ona – puściła do niego oko.
— Jaki kolor?
— Brą​zowy.
Efekt był wię​cej niż zado​wa​la​jący. Meric bał się, że ufar​bo​wane

włosy będą zbyt ciemne lub jasne, lecz Sonya zła​go​dziła tylko nieco
ich natu ​ralny kolor, tak że z rudych stały się kasz​ta​nowe. Przez cały
czas miał nie​przy​jemne wra​że​nie, że kobieta wie, iż jemu cho​dzi
tylko o to, by nie rzu​cać się tak bar​dzo w oczy. Jed ​no​cze​śnie jed ​nak
czuł też, że Sonya jest po jego stro​nie i nie ma zamiaru go zdra​dzić.

— Pan jest z Arlenu, prawda? — zapy​tała z cie​niem kpią​cego
uśmie​chu w kąciku ust.

Potwier​dził. Naśla​do​wa​nie arleń ​skiego akcentu przy​cho​dziło mu
coraz łatwiej.

— A ma pan jakieś imię?



— Gra​tian. — To było imię, które zeszłego wie​czoru Aelis
podała hote​lo​wemu recep ​cjo​ni​ście. Budo ​wa​nie fał​szy​wej toż​sa​mo ​-
ści spra​wiało Meri​cowi przy​jem​ność, dość dzie​cinną zresztą, jak
przy​zna​wał sam przed sobą.

— Ład​nie.
Wysu​szyła mu włosy i na modłę elfów zaplo ​tła w nich kilka

cien​kich war​ko​czy​ków, które zakoń​czyła barw​nymi kora​li​kami.
Meric przej​rzał się w lustrze i stwier​dził, że wygląda teraz jak naj​-
praw​dziw​szy Arleń​czyk.

* * *

Około połu​dnia Andres poczuł, że jest już porząd ​nie głodny,
odło​żył więc słu​chawkę tele​fonu i poszedł do pobli​skiej knajpki.

Usiadł przy sto​liku na wol​nym powie​trzu, zamó​wił talerz kuku ​-
ry​dzia​nych plac​ków z ostrym sosem chotti i kufel piwa. Sącząc
zimny napój, słu​chał dobie​ga​ją​cej z radia muzyki i patrzył na
grupkę dzie​cia​ków, któ​rych kolor skóry oscy​lo ​wał pomię​dzy sele​-
dy​nem a ciemną zie​le​nią. Grały w jakąś skom​pli​ko​waną grę – Nata​-
niel nie mógł zro​zu​mieć jej zasad poza tym, że naj​wy​raź​niej liczyły
się tu wyry​so​wane na chod ​niku wzory, zgnie​ciona puszka po piwie
kopana z miej​sca na miej​sce oraz wzno​szone od czasu do czasu dzi​-
kie okrzyki.

Słońce grzało mocno i Andres przy​mknął oczy. Umil​kły ostat​nie
takty Pie​śni skow​ronka, a roman ​tyczny nastrój prze​rwał głos radio​-
wej spi​kerki.

— Poda​jemy ważny komu​ni​kat. W Szpi​talu Trzech Sióstr prze​-
bywa młody męż​czy​zna cier​piący na zanik pamięci. Ryso​pis:
wzrost około sze​ściu stóp, szczu​pła budowa ciała, jasne włosy, nie​-
bie​skie oczy. Każdy, kto mógłby pomóc w usta​le​niu jego toż​sa​mo​-
ści, pro​szony jest o uda​nie się do szpi​tala lub o kon​takt tele​fo​niczny.
Poda​jemy numer…

Andres gwał​tow​nie odsu​nął kufel, roz​chla​pu​jąc piwo na sto​lik.
Szpi​tal ten był jed​nym z dwóch, do któ​rych nie zdą​żył jesz​cze
zadzwo​nić. Czy owym pacjen ​tem z amne​zją mógł być Joel? Wyda​-
wało się to zbyt łatwe i pro​ste, a przez to nie​zbyt praw​do​po​dobne,



ale, do licha, nie zamie​rzał zmar​no​wać oka​zji.

* * *

Meric oddał bilet i usiadł w mrocz​nym, przy​tul​nym wnę​trzu
kina, gdzie grano Kró​lew​ski klej​not.

Indil jak zawsze była wspa​niała. Gdy klę​czała wśród bia​łych
katlei, z roz​pusz​czo​nymi wło​sami i dłońmi przy ​ci​śnię​tymi do falu ​-
ją​cych piersi, mówiąc: „Więc niech się tak sta​nie. Ni​gdy już nie
poko​cham i do końca życia pozo ​stanę samotna”, młoda sąsiadka
Merica roz​sz​lo​chała się. Łkała tak gło​śno, aż obu​dziło się nie​-
mowlę, które trzy​mała na rękach. Dziew​czyna, wciąż ocie​ra​jąc łzy,
pod​cią​gnęła bluzkę i wepchnęła w usta nie​mowlęcia sutek. Dzie​ciak
prze​stał wrzesz​czeć, a Meric ode​tchnął z ulgą.

Ramon Ferense, fil​mowy part​ner Indil, oczy​wi​ście nie dorów​ny​-
wał słyn ​nej aktorce. Był przy​stojny i miał ładny głos – sceny, w któ​-
rych tań ​czył i śpie​wał, wypa​dły zna​ko​mi​cie – lecz jego gra pozo ​sta​-
wiała wiele do życze​nia. Meric zasta​no​wił się zło ​śli​wie, jak długo
potrwa, nim jego miej​sce u boku aktorki zaj​mie inny. Fil​mowi part​-
nerzy gwiazd ekranu zmie​niali się co dwa – trzy sezony, i to
pomimo iż uzdol​nio​nych akto​rów nie było wielu, a w przy ​padku
elfek docho​dził jesz​cze nie​ba​ga​telny pro​blem wzro​stu. Nie​ła​two
było zna​leźć męż​czy​znę rów​nie wyso ​kiego jak Indil. Przy oka​zji
pre​miery każ​dego z jej nowych fil​mów plot​kar​ska prasa pełna była
zabaw​nych opi​sów, w jaki spo ​sób reży​ser sobie z tym radził: za
pomocą butów na kotur​nie, złu ​dzeń optycz​nych, a nawet usta​wio​-
nego w odpo​wied ​nim miej​scu krze​sełka.

Zgod​nie ze swoim zwy ​cza​jem Meric został w kinie, aż z ekranu
znik​nęły ostat​nie napisy. Dopiero wtedy wyszedł na zewnątrz.

Słońce ośle​piło go. Zamru​gał, na powrót przy ​zwy ​cza​ja​jąc się do
jego bla​sku. To już ostat​nie cie​płe dni tego roku, pomy​ślał, sia​da​jąc
na ławce i zamy​ka​jąc oczy. Wkrótce prze​kwitną jesienne kwiaty
jaśminu, od strony gór nadejdą chłodne desz​cze i zacznie się zima.

Coś go nie​po​ko​iło i to coś – jak uświa​do​mił sobie zdzi​wiony –
 było zwią​zane z obej​rza​nym fil​mem. Kró​lew​ski klej​not, uro​cza
histo​ria z gatunku tych, na któ ​rych wzru​szał się, śmiał i przy​tu​py​wał



do rytmu pio​se​nek. I o któ​rych zapo​mi​nał kilka minut po sean ​sie.
Co mogło być nie​po​ko​ją​cego w Kró​lew​skim klej​no​cie?

Sta​rał się przy ​po​mnieć sobie poszcze​gólne sceny. Indil i jej uko ​-
chany w deko​ra​cjach przed​sta​wia​ją​cych pełen prze​py​chu pałac,
samotna, zroz​pa​czona Indil na tle wio​ski opu ​sto​sza​łej po ataku smo ​-
ków, Indil w zbó​jec​kiej jaskini… I wresz​cie jedna z nie​licz​nych
scen krę​co​nych w natu​ral​nych ple​ne​rach: zachód słońca, przy ​stań,
Indil z góry obser​wuje przy​bi​ja​jący do brzegu sta​tek. Rzeź​biona
w liścia​ste motywy krata rzuca na jej twarz wydłu ​żone cie​nie. Elfka
wcze​pia się w nią, wypa​tru​jąc w tłu​mie pasa​że​rów uko​cha​nej sio ​-
stry, z którą roz​dzie​lono ją w dzie​ciń​stwie. Pasa​że​ro​wie wysia​dają,
wspi​nają się stro​mymi scho​dami na brzeg. Pełen napię​cia wzrok
Indil zatrzy​muje się na twa​rzy każ​dej mło​dej kobiety – może to wła​-
śnie ta? Nie widziała sio​stry od ponad dwu​dzie​stu lat i nie pamięta
dokład​nie jej rysów…

Meric potrzą​snął głową. Coś było z tą sceną nie tak, ale nie
potra​fił sobie przy​po​mnieć co.

Otwo​rzył oczy. Tuż przed nim stara gnomka kar​miła ptaki. Była
szczu​plutka i nie​wy​soka – gdyby sta​nął obok niej, się​ga​łaby mu naj​-
wy​żej do piersi. Wiatr roz​wie​wał jej szaty, całe mnó​stwo sukien,
spód​nic i blu ​zek nało ​żo​nych jedna na drugą. Wszyst​kie miały
odcień bieli, od kre​mo​wego aż po biel czy​stą, jasną, tak że nie​mal
raniła oczy. Gołę​bie, pokrzewki i wszę​do​byl​skie wró​ble gro ​ma​dziły
się wokół jej nóg, dzio​bały dło​nie i wska​ki​wały na głowę.

Widok pta​ków, a także deli​katny zapach jaśminu przy​wio​dły mu
na myśl podane przez Nemu ​ela Znaki.

W Get​teim zakwitną wio​senne kwiaty, które zwiędną, nim nadej​-
dzie wie​czór.

Miało to o tyle mało sensu, że w mie​ście w ogóle było nie​wiele
roślin​no​ści. Budo ​wano je przy zało​że​niu mak ​sy​mal​nego wyko ​rzy​-
sta​nia powierzchni, jaką dawało jezioro, a ojcu Merica szkoda było
ją mar​no​wać na ogrody czy parki. Jedyne rośliny w Get​teim to zasa​-
dzone wzdłuż ulic kar​ło​wate palmy, arleń ​skie róże posa​dzone na
klom​bach oraz dzi​kie krzewy jaśminu, mirtu i tama​ryszku.
Doprawdy Meric nie spo​dzie​wał się, że drugi Znak będzie jakoś
szcze​gól​nie efek​towny.



Gnomka wysy​pała ostat​nią garść ziarna i ruszyła przez kłę​biące
się u jej nóg drobne brą​zowo-szare ciała. Meric odpro ​wa​dził ją
wzro ​kiem, a potem wstał z ławki i skie​ro​wał się w stronę miesz​ka​-
nia Aelis.

* * *

— Nazwi​sko?
— Nata​niel Andres.
Dyżurna pie​lę​gniarka pochy ​liła się nad wiel​kim zeszy​tem, opra​-

wio​nym w czarną skórę.
— Może pan wejść… Chwi​leczkę… Dok ​to​rze Rey!
Prze​cho​dzący kory​ta​rzem lekarz zawró​cił.
— Ten czło​wiek twier​dzi, że być może zna naszego chłopca.

Wie pan, tego, który stra​cił pamięć. Zapro​wa​dzi go pan na górę?
Lekarz, młody i ude​rza​jąco brzydki, popra​wił oku​lary na mał​piej

twa​rzy i przyj​rzał się Andre​sowi. Ski​nął głową, po czym powiódł go
w stronę windy. Nim wje​chali na trze​cie pię​tro, Nata​niel zdą​żył już
opo​wie​dzieć mu o bra​cie, który gdy miał jede​na​ście lat, uciekł
z domu, a ostat​nia pocz​tówka, jaką przy​słał zroz​pa​czo​nym rodzi​-
com, pocho​dziła wła​śnie z Get​teim.

— Chło​pa​kowi wła​ści​wie nic nie dolega — powie​dział lekarz,
gdy Andres skoń​czył mówić. — Wczo​raj wpadł jakie​muś fau​nowi
pod samo​chód. Wóz jechał bar​dzo wolno, więc nic złego się nie
stało, faun wysiadł jed ​nak i zapro​po​no​wał, że odwie​zie go do domu.
I wtedy oka​zało się, że on nie tylko nie pamięta, gdzie mieszka, ale
nie wie nawet, jak ma na imię. Amne​zja nie może być skut​kiem
tam​tego drob​nego wypadku. Chło​pak stra​cił pamięć już wcze​śniej,
a jego pierw​szym wspo​mnie​niem jest to, jak bez celu błąka się po
mie​ście. Wie pan — kon​ty ​nu​ował, gdy winda sta​nęła — ja byłem
prze​ciwny ogła​sza​niu tego w pra​sie i w radiu. Zawsze w takich
sytu​acjach znaj​duje się mnó ​stwo świ​rów, któ​rzy szu​kają swo ​ich
zagi​nio ​nych synów czy braci, choć ni​gdy ich nie mieli. Ale pan mi
wygląda na roz​sąd​nego czło​wieka. Może to rze​czy​wi​ście pań​ski
brat. Chciał​bym, żeby tak wła​śnie było.

Andres poczuł ukłu ​cie wstydu i odwró​cił głowę. Szli kory​ta​-



rzem, mija​jąc ubra​nych w dłu​gie białe koszule pacjen​tów, któ​rzy
w mięk​kich kap ​ciach sunęli cicho jak duchy. Lampy na sufi​cie
dawały roz​pro ​szone świa​tło, niby żółte, a jed​nak z jakimś nie​zdro​-
wym sele​dy​no​wym poły​skiem, który spra​wiał, że cho​rzy wyglą​dali
na jesz​cze bar​dziej cier​pią​cych i zmę​czo​nych. Ze sto​ją​cego przy
ścia​nie meta​lo​wego wózka uno​sił się słodko-mdły zapach die​te​tycz​-
nego obiadu.

Andres wzdry​gnął się. Nie zno​sił szpi​tali.
Weszli do poma​lo ​wa​nej na biało izo ​latki.
— To on.
Pogrą​żony we śnie pacjent nie miał wię​cej niż czter​na​ście lat,

więc okre​śle​nie „młody męż​czy​zna” było sporą prze​sadą. Andres
poża​ło​wał, że wymy​ślił sobie zagi​nio​nego brata, a nie kuzyna czy
sio​strzeńca. Po pierw​sze, była mię​dzy nimi duża róż​nica wieku,
a po dru ​gie, drob​no​ko​ści​sty, blady chło​pak wcale nie był do
Andresa podobny.

Anioł czy nie?, zasta​na​wiał się detek​tyw. Dzie​ciaka z całą pew​-
no​ścią można było nazwać ład​nym, lecz Andres ocze​ki​wał cze​goś
bar​dziej nie​zwy ​kłego. Choć z dru​giej strony nie mógł się prze​cież
spo​dzie​wać, że Joel będzie tu leżał owi​nięty w aniel​skie skrzy​dła.

Dok​tor Rey patrzył wycze​ku​jąco.
— Nie jestem pewien. — Nata​niel odchrząk​nął, sta​ra​jąc się

zyskać na cza​sie. — Ostatni raz widzia​łem brata, gdy był dziec​-
kiem, a chłopcy w tym wieku szybko się zmie​niają.

Lekarz wyglą​dał na roz​cza​ro​wa​nego.
— No cóż… — urwał, bo roz​mowa zbu​dziła mło ​dego pacjenta,

który spoj​rzał na Andresa wiel​kimi, zdu​mio ​nymi oczami bez​rad​nej
sie​rotki.

— Zosta​wię was na parę minut — powie​dział dok​tor Rey, zmie​-
rza​jąc w stronę drzwi. — Poroz​ma​wiaj​cie sobie.

Detek​tyw o mało nie wrza​snął, by go zatrzy​mać. W ostat​niej
chwili ugryzł się w język i został sam na sam z chło ​pa​kiem gapią​-
cym się na niego nie​bie​skimi oczami, w któ​rych, Andres mógłby
przy​siąc, zaczy​nały wzbie​rać łzy.

Zdu​sił nara​sta​jącą panikę i zasta​no​wił się, co dalej. Był już
pewien, że to żaden anioł, tylko zwy​kły prze​ra​żony dzie​ciak. Dzie​-



ciak, któ​remu nie miał serca opo​wia​dać bzdur o zagi​nio​nym bra​-
ciszku.

— Słu​chaj — zaczął, sia​da​jąc na przy​su ​nię​tym do łóżka krze​śle.
— Nazy​wam się Nata​niel Andres i jestem pry​wat​nym detek​ty​wem.
Czy potra​fisz docho ​wać tajem​nicy?

Z zado​wo​le​niem stwier​dził, że wybrana przez niego metoda
skut​kuje. Nasto ​la​tek ski​nął głową, łzy wyschły, a ich miej​sce
w oczach zajął błysk eks ​cy​ta​cji.

Andres opo ​wie​dział mu o Joelu, suge​ru​jąc dość męt​nie, że jego
amne​zja może mieć zwią​zek z anio​łem. Na szczę​ście chło​pak nie
zwró​cił uwagi na brak logiki w sło​wach roz​mówcy. Sie​dział na
łóżku wypro​sto​wany jak struna, dłońmi ści​ska​jąc brzeg koł​dry.
Nata​niel pogra​tu​lo ​wał sobie w duchu. W grun​cie rze​czy cho​dziło
mu po pro​stu o to, by zain ​te​re​so​wać czymś dzie​ciaka i spra​wić, by
poczuł się potrzebny. Ni​gdy w życiu nie miał amne​zji, lecz podej​-
rze​wał, że czło​wiek w takiej sytu​acji czuje się dość paskud​nie: bez​-
radny, prze​ra​żony i uza​leż​niony od woli leka​rzy, cze​ka​jąc, aż ktoś
zgłosi się po niego jak po zapo​mniany w dwor​co ​wej pocze​kalni
para​sol.

Wysłu​chaw​szy opo​wie​ści, chło​pak wbił wzrok we wła​sne dło​-
nie, wciąż zaci​śnięte na koł​drze.

— Ale ja chyba panu nie pomogę — wymam​ro ​tał. — To zna​czy
ja naprawdę nic nie pamię​tam. Tylko…

— Tak? — zachę​cił go Andres.
— Coś o księ​życu… Jakoś tak… O, mam. Cza​sem prze​pla​tam

księ​życ samot​no​ścią — wyre​cy​to​wał.
— Ale co to zna​czy?
— Nie wiem, naprawdę nie wiem.
Cza​sem prze​pla​tam księ​życ samot​no​ścią? Dla Andresa nie

miało to sensu.
— Nie przej​muj się — pocie​sza​jąco pokle​pał nasto​latka po

ramie​niu. — We wła​ści​wym cza​sie wszystko sobie przy ​po​mnisz.
Wpadnę jutro cię odwie​dzić. Przy ​nieść ci coś?

Chwilę wahał się pomię​dzy zapro ​po​no​wa​niem komiksu z przy​-
go​dami cho ​miczka Dar​lino a roz​kła​dówką „Gorą​cej Nimfy”.

Chło​pak zaży​czył sobie puszki koko​so​wej lemo ​niady oraz



jakiejś faj​nej książki, naj​le​piej takiej, gdzie strze​lają do sie​bie gang​-
ste​rzy.

Andres obie​cał mu jedno i dru ​gie.
— Do jutra. — Wycią​gnął rękę. — Wpadnę koło połu​dnia.
Bez​i​mienny pacjent ujął jego dłoń i uści​snął. W zgię​ciu łok​cia

miał przy​bla​dły już siniak wiel​ko​ści pię​cio​re​nówki. Ćpun?, zasta ​no​-
wił się Nata​niel. Nie zapy​tał jed ​nak, bojąc się, że znisz​czy kru​chą
więź zaufa​nia, jaka łączyła go z chło​pa​kiem.

* * *

Aelis sta​ran​nie wypeł​niła zamó ​wie​nie i wrzu​ciła je do skrzynki.
Potem prze​szła do czy ​telni, gdzie poka​zała sie​dzą​cej za biur​kiem
sta​ruszce kartę biblio​teczną.

Chwilę póź​niej, ści​ska​jąc w dłoni meta​lowy nume​rek, wędro​-
wała wzdłuż rzę​dów w poszu​ki​wa​niu swo ​jego miej​sca. Olbrzy​mią,
wysoko skle​pioną salę wypeł​niała woń kurzu i sze​lest kar​tek.

Obcasy Aelis stu​kały o posadzkę. Dziew​czyna ubrała się skrom​-
nie, lecz ele​gancko, w czarne, wąskie spodnie, czarną blu​zeczkę na
ramiącz​kach i narzu​coną na wierzch białą koszulę. Nie pomo​gło.
Miała wra​że​nie, że wszy​scy widzą w niej tylko zagu​bione w świe​cie
doro​słych dziecko.

Zna​la​zła swoje miej​sce i zapa​liła lampkę. Przy następ​nym sto​-
liku para nasto​lat​ków obej​mo​wała się i cało ​wała. Jakby nie mogli
usiąść sobie gdzieś na ławce, pomy​ślała Aelis z nie​chę​cią. Albo, do
cho​lery, po pro​stu powinni zostać w szkole.

Pode​szła do niej chuda gnomka, cią​gnąc za sobą wyż​szy niż ona
sama wózek. Spo​czy​wały na nim zamó​wione przez Aelis cza​so​pi​-
sma.

Dziew​czyna chciała popro ​sić, by gnomka zwró​ciła uwagę nasto​-
lat​kom, stchó​rzyła jed​nak w ostat​niej chwili.

Otwo​rzyła pierw​sze cza​so​pi​smo tak ener​gicz​nie, że omal nie
urwała strony tytu ​ło​wej.

Przy ​ję​cia, bale i pre​miery fil​mów, śluby i roz​wody, randki i wsz​-
czy​nane nad ranem awan​tury. Było tu całe życie get ​te​im​skiej śmie​-
tanki towa​rzy​skiej z ostat​niego pół​ro​cza, i to obfi​cie ilu ​stro​wane



zdję​ciami. Aelis wycią​gnęła z ple​caczka notes oraz ołó​wek, po
czym zaczęła zapi​sy​wać nazwi​ska poten​cjal​nych kan​dy​da​tów.

Z oczy​wi​stych wzglę​dów odrzu​ciła tych, któ​rzy uro ​dzili się
w Get​teim lub miesz​kali tu na tyle długo, by zmie​nić się fizycz​nie:
utyć, wyły​sieć czy się zesta​rzeć. Odrzu​ciła też brzyd​kich oraz przy​-
stoj​nych, któ​rzy urodę zawdzię​czali wpły​wowi krwi ład​niej​szych
niż ludzka ras. Skre​śliła przy​by​łych do mia​sta Tana​gryj​czy​ków
i sku​piła się na Arleń​czy​kach.

Przez dłuż​szą chwilę zasta​na​wiała się nad nie​ja​kim Domi​cia​-
nem, pięk​no​okim i śnia​dym. Oka ​zało się jed​nak, że Domi ​cian jest
szczę​śli​wym ojcem sied ​miorga dzieci. Aelis wąt​piła, by Joel odwie​-
dzał Get​teim po to, by wycho​wy​wać taką kupę dro​bia​zgu.

Znie​chę​cona, wypro​sto​wała się, potarła pro​mie​niu​jący bólem
kark. Prze​wró​ciła kartkę i wtedy jej wzrok padł na prze​cud​nej urody
męskie obli​cze. Twarz była gładka, pozba​wiona naj​drob​niej​szej
skazy, rysy dosko​nale regu​larne. Duże oczy patrzyły wprost
w obiek​tyw, na ide​al​nie wykro​jo​nych ustach błą​kał się leniwy, iro​-
niczny uśmiech.

Pod​pis pod zdję​ciem gło​sił: Tajem​ni​czy Leo J. Czy kie​dyś zdra​-
dzi nam swoje nazwi​sko?

Numer „Życia Towa​rzy ​skiego” sprzed czte​rech mie​sięcy.
Aelis zaklęła w duchu. Leo J. poja​wiał się już pośród imion

gości bio​rą​cych udział w prze​róż​nych impre​zach, dziew​czyna jed​-
nak sądziła, że owo J. jest po pro​stu ini​cja​łem zwy ​kłego tana​gryj​-
skiego nazwi​ska, i pomi​nęła męż​czy​znę tak jak każ​dego Tana​gryj​-
czyka.

Ale ze mnie idiotka, pomy​ślała.
Leo J.
Joel.
— Mam cię, skur​wy​synu — powie​działa na głos i zaraz rozej​-

rzała się pło​chli​wie. Nie​czę​sto zda​rzało jej się uży​wać takich słów.
Para nasto​lat​ków wresz​cie prze​stała się cało​wać i obrzu​ciła ją zdu​-
mio​nymi spoj​rze​niami. Aelis uśmiech​nęła się lekko.

Zamknęła cza​so​pi​smo, czu​jąc, jak jej serce roz​grzewa satys ​fak​-
cja.



* * *

Meric nie​pew​nie prze​stą​pił próg.
Miesz​ka​nie Nata​niela Andresa wyglą​dało dokład​nie tak, jak je

sobie wyobra​żał. Skła​dało się z dwóch nie​wiel​kich poko​ików ume​-
blo​wa​nych tanimi, odra​pa​nymi meblami ze sklejki. Z pó​łek wysy​-
py​wały się płyty i książki – sto​jąc w przed​po​koju, Meric nie mógł
dostrzec tytu​łów, lecz część była zbyt gruba jak na sen​sa​cyjne
powie​ści, a do tej pory sądził, że Andres czy​tuje wyłącz​nie kry​mi​-
nały. Na dawno nie​ma​lo​wa​nych ścia​nach wisiały pla​katy: jeden
z jakiejś zapo​mnia​nej kome​dii, dwa z kon​certu Wskrze​si​cieli i jeden
rekla​mu​jący lody Gaudy. Sądząc po miej​scach, w któ​rych je powie​-
szono – nie cen​tral​nie, lecz z boku, tuż przy szaf​kach – miały nie
tyle sta​no​wić ozdobę, ile po pro​stu ukry​wać dziury w tynku.

Andres zamknął drzwi wej​ściowe i wró​cił do kuchni, z któ​rej
docho​dziła woń sosu pomi​do​ro ​wego. Aelis poszła za nim.

— Meric Tyren nie powi​nien być teraz sam — wymru​czała.
— Co jesz​cze nie zna​czy, że powi​nien być aku​rat ze mną

— wark​nął Andres, zmniej​sza​jąc pło​mień pod garn​kiem, w któ​rym
bul​go​tała potrawka ryżowa.

Aelis ode​tchnęła z ulgą. Wbrew pozo​rom męż​czy​zna wcale nie
był w złym humo​rze.

Meric sta​nął w drzwiach kuchni.
— Nie chciał​bym spra​wiać kło​potu…
— Gdyby spra​wiał mi pan kło​pot, wyrzu​cił​bym pana na zbity

pysk — poin​for​mo ​wał Andres, obej​mu​jąc spoj​rze​niem włosy
i ubra​nie Merica. W oczach gospo​da​rza poja​wił się błysk apro​baty.

Potem odwró​cił się i prze​sad​nie zama​szy​stym gestem, niczym
arty​sta pozer koń ​czący swe dzieło, zamie​szał w garnku.

— Dobra, bierz​cie tale​rze, ale pamię​taj​cie, że ja tego zmy​wał nie
będę.

Meric po chwili zasta​no​wie​nia uznał to za zapro​sze​nie do stołu.
Usie​dli w jed​nym z pokoi, przy stole nakry​tym żółto-nie​bie​ską

ceratą. Potrawka ryżowa oka​zała się zaska​ku​jąco smaczna, choć
Meric z każdą kolejną łyżką spe​cjału nabie​rał pew​no​ści, że je po
pro​stu dobrze przy​pra​wiony „Posi​łek rodzinny nr 7 – ryż w sosie



pomi​do​ro​wym”.
Pomy​ślał o aniele Joelu, który w Get​teim nosił imię Leo J.

i który – jak Aelis zdą​żyła spraw​dzić w książce tele​fo​nicz​nej – miał
dom w Calan​hoe. Zbyt daleko, by jechać tam o tej porze. Jutro
z samego rana spo​tkają się z Joelem.

Jeżeli oczy​wi​ście zastaną go w domu.
Meric był dobrze wycho​wany, a ponadto wyzna​wał zasadę, że

gospo​darz w swoim wła​snym domu ma prawo do róż ​nych fana​be​rii.
Dla​tego też po skoń​czo​nym posiłku zebrał ze stołu tale​rze i zaniósł
do kuchni. Odkrę​cił wodę i zaka​sał rękawy.

Oparty o fra​mugę drzwi Nata​niel Andres obser​wo​wał go
z wyraźną kpiną.

— No pro​szę, gdyby parę dni temu ktoś mi powie​dział, że milio​-
ner Aime​ric Tyren będzie mył moje tale​rze, nie uwie​rzył​bym mu za
grosz.

— Nie jestem milio​ne​rem — zapro​te​sto​wał Meric łagod​nie.
— Już nie.

Andres pomy​ślał, że jak na ban​kruta facet wydaje się zdu ​mie​wa​-
jąco obo​jętny. Gdyby on sam stra​cił tyle pie​nię​dzy, prze​jąłby się
tym jak jasna cho​lera.

Meric odło​żył tale​rze na suszarkę, z tru​dem znaj​du​jąc dla nich
odro​binę miej​sca.

— Pan jest dal​to ​ni​stą? — zapy​tał, odwra​ca​jąc się w stronę
Andresa i sto​ją​cej obok Aelis.

— Nie, dla​czego?
— Bo nosi pan dwie różne skar​petki.
Aelis zachi​cho​tała.
— On rzadko kiedy potrafi zna​leźć kom​pletną parę. Na szczę​-

ście w szu​ka​niu zagi​nio ​nych osób jest sku​tecz​niej​szy. — Meric
uśmiech​nął się lekko, a zachę​cona dziew​czyna kon​ty​nu​owała
— Nata​niel to straszny bała​ga​niarz. Nic dziw​nego… Poka​zać panu
jedyną kobietę, która z nim wytrzy​muje?

Meric ski​nął głową. Był wystar​cza​jąco bystry, by zauwa​żyć rap​-
tow​nie urwane zda​nie, i jed ​no​cze​śnie wystar​cza​jąco wraż​liwy, by
rozu​mieć, że nie powi​nien pro​sić Aelis o dokoń​cze​nie.

Prze​szli z powro​tem do pokoju, gdzie zło​żony stół powę​dro ​wał



pod ścianę, prze​mie​nia​jąc tym samym pomiesz ​cze​nie z jadalni
w coś w rodzaju małego salo​niku.

Nata​niel Andres poszedł za nimi świa​dom, że Aelis wła​śnie pró ​-
buje jego kosz​tem zaba​wić Merica Tyrena. Na razie posta​no​wił jej
na to pozwo​lić.

Aelis wska​zała zdję​cie przy​cze​pione magne​sem do meta​lo ​wych
drzwi​czek szafki.

Przed​sta​wiało bar​dzo piękną dziew​czynę o lekko sko ​śnych
oczach, wysta​ją​cych kościach policz​ko​wych i deli​kat​nych ustach.
Jej twarz – tak odle​gła od ste​reo​ty ​po​wego ide ​ału urody, jaki repre​-
zen​to​wały chłodne, kla​sycz​nie piękne elfki – była pozba​wiona
maki​jażu i wyda​wała się przez to zaska​ku​jąco młoda i bez​bronna.
Sfo​to​gra​fo​wano ją z pół​pro ​filu, gdy obra​cała się przez ramię. Miała
oso​bliwą minę: wystra​szoną i jed​no​cze​śnie nie​pewną.

— Kim ona jest?
— Sam nie wiem. — Andres wzru​szył ramio ​nami. — Tak

naprawdę foto​gra​fo ​wa​łem wtedy budy ​nek, w któ ​rym miesz​kał
pewien facet. Dziew​czyna przez przy ​pa​dek zna​la​zła się w kadrze,
a ja zauwa​ży​łem ją, dopiero gdy wywo ​ła​łem film. Ma dziwny wyraz
twa​rzy, prawda? Wygląda… bo ja wiem? Jakby zoba​czyła coś
strasz​nego, lecz była zbyt nie​śmiała, by zacząć krzy​czeć bez pozwo​-
le​nia.

Meric przy ​jął żart bez uśmie​chu. On sam miał bar ​dzo podobne
wra​że​nie. A naj​dziw​niej​sze było to, że już kie​dyś widział tę deli​-
katną, dziew​częcą twarz, choć nie pamię​tał kiedy i gdzie.

Zadzwo​nił sto​jący na szafce tele ​fon. Andres pod ​niósł słu​-
chawkę.

— Pan Nata​niel Andres?
— Przy tele​fo ​nie.
— Dzwo ​nię ze Szpi​tala Trzech Sióstr. Mam dla pana bar ​dzo złą

wia​do​mość — kobiecy głos, dotąd chłodny i ofi​cjalny, zadrżał
lekko. Męż​czy​zna moc ​niej ści​snął słu​chawkę. — Cho​dzi o pań ​-
skiego brata. Bar​dzo mi przy​kro, ale on nie żyje.

Andres wyobra​ził sobie – tak pla​stycz​nie, jakby widział to
w kinie – samego sie​bie upusz​cza​ją​cego słu ​chawkę tele​fonu, która
z hukiem ude​rza o pod​łogę. Zupeł​nie jak w kiep ​skich dra​ma​tach.



Oczy ​wi​ście nie zro​bił nic takiego.
— Chło​pak dziś po połu ​dniu czuł się zna​ko​mi​cie — wark​nął.

— Coście mu zro​bili?
— To nie nasza wina — w gło​sie zabrzmiało ledwo dostrze​galne

obu​rze​nie. — To będzie dla pana szok, ale muszę panu powie​dzieć,
że pań​ski brat godzinę temu popeł​nił samo ​bój​stwo.



Dzień czwarty

Spo​tka​łem kie​dyś małego chłopca, który bar ​dzo narze​kał, że
uro​dził się czło​wie​kiem. Chciał​bym być elfem, mówił, oni dłu​żej są
dziećmi, więc nie muszą tak szybko iść do szkoły. Albo fau​nem,
doda​wał, oni są tacy szybcy, zręczni i silni. Wolałby nawet być gno​-
mem, bo oni ni​gdy nie cho ​rują, nie boli ich brzuch, gdy zje​dzą zie​-
lone jabłka, i nie muszą cho​dzić do den​ty​sty. A ja wam mówię: cóż
warte jest to wszystko w porów​na​niu z tym, że Bóg upodo​bał sobie
wła​śnie ludzi? Gdyby ów chło​piec uro ​dził się elfem, fau​nem albo
gno​mem, jego dusza po śmierci prze​szłaby do kolej​nego ciała
i musia​łaby na nowo zaczy​nać swoją ziem​ską wędrówkę, aż
w końcu przy​szłaby na świat w czło​wieku. Bo dopiero taka dusza,
dusza naro​dzona w ciele sła ​bego i krótko żyją​cego czło​wieka, dosta ​-
nie się do nieba. Oczy​wi​ście tylko jeśli ów czło​wiek będzie… jaki?
Tak jest, powtórz ​cie za mną: BEZ​GRZESZNY. Czyli wła ​śnie taki,
jak wy teraz, bo nie ma istoty bar ​dziej nie​win​nej niż dziecko.

 
Frag ​ment kaza​nia wygło​szo ​nego

do dzieci roz​po​czy​na​ją​cych naukę
w szkole im. Aime​rica Tyrena

 
 
Dziś nad ranem tem​pe​ra​tura w Get​teim gwał​tow​nie spa​dła,

a jed ​no​cze​śnie z zachodu napły ​nęła fala wil​got​nego i cie​płego
powie​trza, która w zetknię​ciu z nagle wychło​dzoną powierzch​nią
ziemi dała w rezul​ta​cie zja​wi​sko dość nie​spo ​ty​kane w naszym mie​-
ście: gęstą jak mleko mgłę.

— Gówno prawda — rzu ​cił Nata ​niel z gnie​wem. — Po pro ​stu
powiedz​cie prawdę. Powiedz​cie, że banda pie​przo ​nych anio​łów
chce nas poza​bi​jać.



Sie​dzieli w biu​rze Andresa, słu ​cha​jąc radia. Oczy Aelis były
sze​roko otwarte i pełne lęku. Meric wyglą​dał na spo​koj​niej​szego –
 jego nie​po​kój można było poznać jedy​nie po tym, że ner​wowo bęb​-
nił pal​cami o blat stołu.

Dziew​czyna pode​szła do okna i uchy​liła je odro ​binę. Do środka
natych​miast wtar​gnął wil​gotny, lepki chłód. Zadrżała i zapięła weł​-
niany swe​ter, który zazwy​czaj wkła​dała dopiero na zimę.

— Poli​cja stara się opa​no​wać sytu​ację w mie​ście, ale na​dal
więk​szość dróg jest nie​prze​jezdna. W cen ​trum utwo​rzył się gigan ​-
tyczny korek, któ​rego roz​ła​do​wa​nie może potrwać nawet do kilku
godzin. Ze względu na nie​ty ​powe warunki część urzę​dów została
dzi​siaj zamknięta. Wciąż kur​sują auto​busy linii…

Aelis patrzyła w dół, na cią​gnący się wzdłuż kanału chod​nik.
W El oczy​wi​ście nie było żad​nych kor​ków. Pod oknem prze​cho ​-
dziła wła​śnie grupka mło ​dzieży. Pokrzy​ki​wali wesoło, goniąc się
we mgle, i wyglą​dało na to, że świet​nie się bawią. Tuż za nimi szedł
elf, oświe​tla​jąc sobie drogę latarką. Mgła roz​stą​piła się na chwilę,
elf spoj​rzał w górę i jego oczy spo​tkały się z oczami Aelis.

Ty już wiesz, pomy​ślała. Wiesz, co to ozna​cza.
— Nie​któ​rzy twier​dzą, że owa mgła jest pierw​szym z sze​ściu

Zna​ków poprze​dza​ją​cych zagładę Get​teim. By zde​men ​to​wać te
plotki, popro​si​łam o opi​nię mete​oro ​loga…

Andres wyłą​czył radio.
— Darujmy sobie te bzdury — powie​dział. — Pomyślmy lepiej,

jak dostać się do Calan​hoe.
Meric zasta​no​wił się.
— Kolejką miej​ską?

* * *

— Ten auto​mat nie działa.
— Może zacznie, jeśli prze​sta​niesz w niego walić — pora​dziła

Aelis.
Wrzu​cona przez Andresa moneta raz jesz​cze z meta​licz​nym

zgrzy​tem prze​le​ciała przez wnętrz​no​ści maszyny i wylą​do​wała na
bla​sza​nej tacce.



Nata​niel par​sk ​nął, odwró ​cił się i spoj​rzał na kłę​biący się przy
kasach tłum. Pokrę​cił głową. W tym samym momen​cie na tablicy
wyświe​tlił się napis „Calan​hoe”, a z daleka dobiegł stu​kot zbli​ża​ją​-
cego się pociągu.

— Ryzy​ku​jemy? — Andres uniósł brwi.
— Ja jestem za — powie​działa Aelis. — Nie sądzę, by kto​kol​-

wiek w takim zamie​sza​niu spraw​dzał bilety.
Meric ski​nął głową. Prze​sko​czyli przez barierki i pobie​gli

w stronę peronu.
— Weź mnie za rękę — pole​cił Andres. Aelis już chciała zapro​-

te​sto​wać, lecz zoba​czyła cze​ka​jący na pero​nie tłum i posłusz​nie
ujęła dłoń męż​czy​zny.

Pociąg w isto ​cie ledwo zasłu​gi​wał na swoją nazwę. Było to kilka
nie​wiel​kich wago ​ni​ków, któ​rymi miesz​ka​jący na obrze​żach get​te​-
im​czycy dojeż​dżali do pracy. Gdy tylko otwo​rzyły się auto​ma​tyczne
drzwi, tłum wdarł się do środka. Sto ​jący bli​sko torów Meric został
wepchnięty do wagonu. Nim olbrzymi faun zasło​nił mu widok,
zoba​czył jesz​cze, jak Nata​niel Andres, klnąc despe​racko i roz​py​cha​-
jąc się łok ​ciami, brnie przez wez​braną rzekę istot naj​róż​niej​szych
ras i kolo​rów skóry.

Auto​ma​tyczne drzwi zaczęły zamy​kać się z sykiem i zaraz otwo ​-
rzyły na powrót. Gnomka z wiel​kim toboł​kiem na ple​cach, ucze​-
piona innych pasa​że​rów, wykrzy​ki​wała coś piskli​wie. Ktoś wrzesz​-
czał, ktoś inny prze​kli​nał. Po chwili gnomka upa​dła na peron, drzwi
się zamknęły i pociąg, dygo ​cząc lekko, pomknął ponad mia​stem
zato ​pio ​nym w mlecz​no​sre​brzy ​stej mgle.

Na następ ​nym przy​stanku fala wysia​da​ją​cych wypchnęła Aelis
z pociągu jak korek z butelki. Andres, wyko​rzy​stu ​jąc kró​ciutką
chwilę pomię​dzy odpły ​wem a przy​pły ​wem podróż​nych, wcią​gnął ją
do wagonu.

— Uwaga na głowę — powie​dział, chwy​cił ją nie​spo​dzie​wa​nie
i posa​dził sobie na ramio ​nach.

— Puść…
— Cicho bądź, będzie wię​cej miej​sca.

* * *



Aelis masze​ro ​wała przo​dem, wciąż ura​żona i mil​cze​niem pró​bu​-
jąca odzy​skać utra​coną god​ność. Nie zno​siła, gdy trak ​to ​wano ją jak
dziecko. Andres i Meric szli tuż za nią cichą, pogrą​żoną we mgle
ulicą. To było Calan ​hoe, dziel​nica boga​czy, naj​czę​ściej zwią​za​nych
z prze​my ​słem fil​mo ​wym. Tutaj miesz​kały gwiazdy ekranu i znaj​do​-
wały się naj​więk ​sze wytwór​nie. Tutaj każdy dom był oto ​czoną
wyso ​kim pło​tem twier​dzą, a zie​leni było wię​cej niż w pozo​sta​łych
trzech Kwar​ta​łach razem wzię​tych.

Gdzieś obok roz​sz​cze​kał się pies, chwilę póź​niej czer​wone, pło​-
nące wście​kło ​ścią śle​pia wyj​rzały zza żela​znych prę​tów płotu.
W wil​got​nej, mlecz​nej ciszy psi głos niósł się daleko. Andres
zawar​czał i odpo ​wie​dział mu cał​kiem uda​nym szczek ​nię​ciem.
Zwie​rzę pobie​gło za nim wzdłuż płotu, wciąż uja​da​jąc.

— Miła bestyjka, no chodź, spró​buj mnie ugryźć… Hau! Hau!
— To tutaj — powie​działa sucho Aelis. Andres prze​stał draż​nić

psa i pod​szedł do niej.
Stali przed ciężką żela​zną bramą. Obok na beto ​no​wym cokole

wzno​siła się figurka anioła z roz​wi​nię​tymi skrzy ​dłami i rękami roz​-
ło​żo​nymi tak, jakby za chwilę ktoś miał mu wpaść w ramiona.

— Ade​kwatne… — mruk ​nął Andres i spoj​rzał na Merica.
Młod​szy męż​czy​zna ode​tchnął, ukła​da​jąc sobie w myślach

słowa, które powi​nien powie​dzieć Joelowi, po czym wci​snął przy​-
cisk domo​fonu.

Cze​kali długo, bar​dzo długo, we mgle i ciszy prze​ry ​wa​nej tylko
peł​nym zło ​ści poszcze​ki​wa​niem psa.

Meric wycią​gnął rękę, by zadzwo​nić raz jesz​cze, lecz Aelis
pokrę​ciła głową.

— Tam nikogo nie ma. — Wyglą​dała na przy​bitą, ale nie zdzi​-
wioną. W grun ​cie rze​czy tego wła​śnie wszy ​scy się spo​dzie​wali.

— Poroz​ma​wiajmy z sąsia​dami — zapro​po​no​wał Andres.
— Zna pan tu kogoś?

Meric zasta​no​wił się.
— Nie, na tej ulicy chyba nie.
— Mimo wszystko lepiej, żeby nikt pana nie widział. Jest tu

jakaś knajpa?
— Gauda ma nie​da​leko swój lokal. Na rogu Szó ​stej i Siód​mej.



— Niech pan tam na nas zaczeka.
Meric odszedł, a Nata​niel zadzwo ​nił do bramy sąsied​niego

domu. Aelis trzy​mała się z tyłu, nie​pew​nie popa​tru​jąc na psa, który
war​cząc wście​kle, wspiął się na tylne łapy i pró​bo​wał prze​ci​snąć
pysk pomię​dzy żela​znymi prę​tami.

W domo ​fo​nie roz​legł się cichy trzask.
— Słu​cham? — powie​dział kobiecy głos z arleń​skim akcen​tem.
— Chcia​łem zapy ​tać o Leo J., pań​stwa sąsiada…
— Nie mam teraz czasu. — W tle sły ​chać było coś, co Andres

ziden ​ty​fi​ko​wał jako odgłosy domo​wej awan ​tury: krzyki, roz​bi​ja​nie
szkła, tupot nóg.

— Chwilę! — wrza​snął. — Przy​je​cha​łem aż z Tana​gry, by się
z nim zoba​czyć! Nie wie pani, gdzie on może być? Może ma słu ​żą​-
cego albo coś? Pro ​szę mi pomóc!

— Niech pan zaczeka…
Chwilę póź​niej nad ​bie​gła młoda poko ​jówka w narzu​co​nym na

far​tu​szek swe​terku. Nogą ode​pchnęła psa i przy​su​nęła twarz do
bramy.

— On nie ma słu​żą​cego — powie​działa pospiesz​nie. — I strasz​-
nie dawno go nie widzia​łam, chyba ze dwa mie​siące już będzie. Ale
u niego sprzą​tają kobiety z „Fryne”. Wie pan, z tych, co to kilka
razy w tygo​dniu przy ​cho​dzą do domu. Nie​dawno jesz​cze je widzia​-
łam, a to zna​czy, że facet wciąż im płaci. Może więc w fir​mie wie​-
dzą, gdzie on jest. Niech pan tam spró​buje.

* * *

Meric zamie​szał łyżeczką szybko top​nie​jące lody. Spoj​rzał na
Aelis, która spała na skó​rza​nym sie​dze​niu. Leżała na ple​cach,
okryta obszerną kurtką Andresa. Jej twarz była spo ​kojna, oddech
równy.

Zasta​na​wiał się, dla​czego wcze​śniej nie wpadł na to, że dziew​-
czyna musi być Śniącą. I to dobrą Śniącą, pomy ​ślał, bo zapa​dła
w Sen bły ​ska​wicz​nie, bez pomocy pro​chów.

Andres pod​szedł do ich sto​lika.
— Ma pan roz​mie​nić dzie​siątkę? Skoń​czyły mi się drobne, a ta



cho​lerna firma wła​śnie nie​dawno zmie​niła adres.
Meric się​gnął po port​fel i Andres z gar​ścią pełną drob​nia​ków

wró​cił do tele​fonu.

* * *

Wokół domu Joela ścieżki Snu były bar​dzo wąskie – widać
duchy, które je wykre​śliły, dawno już ode​szły z tego świata.

Jedna tylko lśniła inten ​sywną, złą czer​wie​nią. Jej brzegi były
poma​rań​czo​wo ​żółte jak pło​mień, a czarny śro ​dek przy​po​mi​nał jądro
przej​rza​łego owocu. To była ścieżka Głod ​nego Ducha, na szczę​ście
nie ludz​kiego, lecz kociego. Ducha, który spa​ce​ro ​wał tu, wciąż tęsk​-
niąc za łowami, wciąż pożą​da​jąc krwi giną​cych pod jego pazu ​rami
myszy, ich bólu i prze​ra​że​nia.

Zary​zy​kuję, pomy ​ślała Aelis. Skoro to jedyny spo​sób, by dostać
się do środka…

* * *

— Panie Andres…
— Nata​nielu, tak będzie pro ​ściej.
— Ten tele​fon, wczo ​raj wie​czo​rem. Sły ​sza​łem, że ktoś umarł.

Czy to był ktoś bli​ski?
Andres w pierw​szym odru​chu zaci​snął usta, lecz Meric takie

pyta​nia potra​fił zada​wać na tyle sub​tel​nie, że nawet ci, któ ​rzy nie
lubili wsa​dza​nia nosa w ich pry ​watne sprawy, nie czuli się ura​żeni.

— Nie — odparł, odprę​ża​jąc się. — Po pro ​stu pewien chło ​pak,
któ ​rego pozna​łem w szpi​talu. Cał​kiem sym​pa​tyczny dzie​ciak.

— Przy​kro mi — powie​dział Meric, a Nata​niel po chwili waha​-
nia ski​nął głową.

Aelis poru ​szyła się, jęcząc cicho.
— Czy to jest dla niej bez​pieczne?
— Da sobie radę. — Andres poło​żył dłoń na jej czole i dziew​-

czyna uspo​ko​iła się. Meric ode​tchnął.
— Mamy pecha. — Nata​niel się​gnął po tytoń i bibułki, po czym

zabrał się do zwi​ja​nia papie​rosa. Meric pod​su​nął mu popiel​niczkę.



— Joel zapła​cił „Fryne” z góry za pół roku, więc dwa razy w tygo​-
dniu w jego domu zja​wiały się kobiety, które puco ​wały wszystko,
a także zabie​rały i odno​siły pra​nie. Goto ​wać nie było potrzeby, bo
Joel jadał na mie​ście. To, że dom spra​wia wra​że​nie opusz​czo​nego,
nie miało dla nich zna​cze​nia. U „Fryne” mają dupli​katy klu​czy,
a facet zapła​cił, więc ekipa porząd​kowa zja​wiała się zgod​nie
z umową. Nawia​sem mówiąc, umowa skoń​czyła się dwa tygo ​dnie
temu, a Joel jej nie odno ​wił, więc wygląda na to, że nasz anioł znik​-
nął na dobre.

— A kiedy widziano go po raz ostatni?
— Latem, jakieś dwa mie​siące temu.
Aelis zbu​dziła się i usia​dła. Wyglą​dała na cał​ko​wi​cie przy​tomną.
— I co? — spy ​tał Andres.
— Nie​wiele udało mi się zoba​czyć. Do domu Joela pro​wa​dzi

tylko ścieżka Głod​nego Ducha, więc przez cały czas bar​dzo źle się
czu​łam — powie​działa z leciut​kim rumień​cem, niczym grzeczna
pen​sjo​narka, którą nauczono, że to wstyd przy​zna​wać się do sła​bo​-
ści. — W każ​dym razie dom jest pusty, tyle wiem. Żad ​nych magicz​-
nych zabez​pie​czeń, a ze zwy​kłymi zam​kami powi​nie​neś sobie pora​-
dzić.

Andres wstał, gestem powstrzy ​mał Merica, który chciał iść
z nimi.

— Zostań tutaj. Wró​cimy naj​da​lej za godzinę.

* * *

Nata​niel Andres rze​czy​wi​ście pora​dził sobie z zam​kami, choć
zajęło mu to nieco wię​cej czasu, niż prze​wi​dy​wał. Albo zaczy​nał
tra​cić wprawę, albo po pro ​stu miał dziś kiep​ski dzień – wolał wie​-
rzyć w tę drugą ewen​tu ​al​ność.

Stali teraz w obszer​nym salo ​nie. Wra​że​nie prze​stron​no​ści pogłę​-
biały jasne kolory – wszystko tu było albo kre​mo ​wo​białe, albo
różowe lub beżowe. Dywan miał krót​kie, lecz bar​dzo grube włosy
i wyda​wał się nie​sa​mo ​wi​cie miękki, meble wyko ​nano z drewna
tamor​szy i wyło​żono masą per​łową. Z wiel​kiego por​ce​la​no​wego
wazonu wychy​lały się katlee. Brzegi ich płat​ków zbrą​zo​wiały, ale



środki wciąż jesz​cze zacho​wały cha​rak​te​ry​styczną bla​do​srebrną
barwę, dzięki któ​rej katlee były naj​droż​szymi i naj​bar​dziej poszu​ki​-
wa​nymi kwia​tami. Czy do obo​wiąz​ków pra​cow​nic „Fryne” nale​żało
także dostar​cza​nie kwia​tów? Andresa wcale by to nie zdzi​wiło.

Na pół​kach stały książki i Nata​niel nie musiał pod​cho​dzić bli ​żej,
by stwier​dzić, że to „kla​syczna” seria, gdzie utrzy​mane w jed​no​li​tej
tona​cji okładki słu​żyły do tego, by ład​nie wyglą​dać w biblio​tecz​-
kach boga​czy. Na ścia​nach – jemu wyda​wały się po pro ​stu różowe,
lecz deko ​ra​tor pew​nie nazy ​wał ten kolor „poca​łun​kiem zacho​dzą​-
cego słońca” czy jakoś podob ​nie – wisiały dro​gie arleń​skie pej​zaże.
Wszystko tu było dro​gie i w naj​lep​szym guście, zupeł​nie jakby Joel
zamó ​wił „ele​ganc​kie wnę​trze wraz z całym wypo ​sa​że​niem” i nie
zatrosz​czył się o to, by dodać temu wnę​trzu nieco wła​snej oso​bo​wo ​-
ści.

Andres rozej​rzał się i pod​szedł do szafki, na któ​rej stał naj​now​-
szy model gra​mo​fonu z dwoma gło ​śni​kami. Przej​rzał znaj​du​jące się
na dol​nej półce płyty. Może się myli​łem, pomy​ślał, spo​glą​da​jąc na
wypi​saną na pła​skim pudełku nazwę. Może Joel ma jed ​nak wła​sny
gust, choć jest to gust dość nie​ty​powy.

Wszyst​kie płyty nagrał Quin–Tet, get​te​im​ski zespół gra​jący
muzykę meri​let. Tak przy ​naj​mniej twier ​dzili kry​tycy, któ​rzy rzadko
kiedy potra​fili się poła​pać, że muzyka Quin–Tetu, z prze​sadną dro​-
bia​zgo​wo​ścią prze​strze​ga​jąca sta​ro​świec​kich zasad arleń​skiej melo ​-
dyki, jest raczej paro​dią tego stylu.

— Co dalej? — spy​tała Aelis.
— Musimy zna​leźć biurko i jakieś papiery. Może dzięki nim

dowiemy się, gdzie szu​kać Joela.
Lecz biurko ich roz​cza​ro ​wało. Wyglą​dało bar​dziej na atrapę niż

na uży​wany mebel. Kała​marz w zło​co​nej oprawce, kilka ele​ganc​-
kich piór, w szu ​fla​dzie pape​te​ria z wydru ​ko​wa​nym imie​niem Leo J.,
a także nożyczki do papieru, klej, linijka, gumka i pudełko ołów​ków
– zestaw jak dla pierw​szo​kla​si​sty, tyle że dzie​sięć razy droż​szy.
Wszystko to wyda​wało się jak najbar​dziej zwy​czajne, ale Andres
wąt​pił, by Joel kie​dy​kol​wiek pisał przy tym biurku. W szu​fladce
natra​fili na plik rachun​ków – ostatni, za tele​fon, zapła​cony został na
początku lata. W miesz​ka​niu anioła było zaska​ku​jąco mało papie​-



rów. Zdjęć z dzie​ciń​stwa Andres raczej się nie spo​dzie​wał, ale nie
zna​leźli tu też żad​nych pocz​tó​wek, listów czy nota​tek.

Pierw​szym wytłu ​ma​cze​niem mogło być to, że Joel żył jak odlu​-
dek, nie kon​tak ​tu​jąc się z nikim.

Dru ​gim – że Joel miał obse​sję na punk​cie porządku i wszystko,
co jest zbędne, po pro​stu wyrzu ​cał.

Trze​cie i naj​bar​dziej nie​po​ko​jące wyglą​dało tak, że anioł sta​rał
się coś ukryć.

Żadna z tych teo​rii nie satys ​fak​cjo​no​wała Andresa. Żadna nie
tłu ​ma​czyła, dla​czego dom Joela jest tak abso ​lut​nie wyprany
z wszel​kiej indy​wi​du​al​no​ści.

Kuch​nia, tak jak i biurko, spra​wiała wra​że​nie zupeł​nie nie​po​-
trzeb​nej. Szafki były puste, w lodówce zna​leźli tylko wypeł​niony do
połowy pojem​nik na lód oraz parę puszek soków owo​co​wych.
W łazience nie​ocze​ki​wa​nie tra​fili na całą bate​rię bute​le​czek zawie​-
ra​ją​cych dam​skie per​fumy, a w sypialni Andres wycią​gnął z szu ​-
flady kom​plet koron​ko​wej czar​nej bie​li​zny.

— Oto jest dzień, w któ ​rym stra​ci​łem resztki wiary — powie​-
dział ze smut​kiem, gapiąc się na fiku​śny gor​set.

Aelis uśmiech​nęła się, ale zaraz spo ​waż​niała na powrót.
Na szafce przed lustrem leżał kwiat. Roz​kwi​tła róża, czer​wona

jak świeża krew. Nata​niel, mając w pamięci zwię​dłe katlee, się​gnął
po nią ze zdzi​wie​niem.

Kwiat był sztuczny. Cał​kiem ładny – bar​wione szkło i aksa​mit,
nie była to jed​nak ręczna, ory ​gi​nalna robota, lecz wyko​nana na
zamó​wie​nie masówka. Andresa to zasta​no​wiło, bo Joel wyglą​dał na
kogoś, kto lubi tylko rze​czy w naj​lep​szym guście. W sku ​pie​niu
obra​cał różę w pal​cach, gdy zauwa​żył na jed​nym z liści naszki​co​-
wany rysu​nek. Uśmiech ​nięte pół​sło ​neczka przy​tu​lone bokiem do
smut​nego pół​księ​życa.

Wło​żył różę do kie​szeni kurtki.

* * *

— Spójrz, Meric. Rzadko cho​dzę do kina, ale czy to nie jest
przy​pad​kiem logo Biza​lionu?



Zapy​tany ski​nął głową i zbladł tak bar​dzo, że Andres zanie​po​-
koił się, czy męż​czy​zna nie zamie​rza przy ​pad​kiem zemdleć.

— Ja dosta​łem taką samą różę — wyszep​tał Meric bez​kr​wi​stymi
war​gami. — O Boże… Dwa mie​siące temu, wraz z zapro​sze​niem
do Teatru Roz​rywki. Pre​miera Szczę​śli​wego śpie​waka. Nie posze​-
dłem wtedy…

Krew odpły ​nęła także z twa​rzy Aelis, w jej oczach stę​żało prze​-
ra​że​nie.

— Wszystko jasne. Joel znik ​nął dwa mie​siące temu. A dla​-
czego? Bo zgi​nął w ogniu.

Andre​sowi zakrę​ciło się w gło​wie. Więc wszystko na nic. Mogą
od razu wynieść się z Get​teim. On do Tana​gry, Aelis do Arlenu,
a Meric? Meric Tyren pew​nie zosta​nie, by jak przy​stało na syna
zało​ży​ciela mia​sta, umrzeć na gru ​zach Get​teim.

A potem wro​dzony zdrowy roz​są​dek zdo​łał się prze​bić przez
war​stwę bez​rad ​no​ści i Andres wal​nął pię​ścią w stół.

— Chwila, moment. Nie wpa​dajmy w panikę. Dla​czego, skoro
Joel nie żyje, jego dom stoi sobie jakby ni​gdy nic? Jeśli nie spo​rzą​-
dził testa​mentu, to cały jego mają​tek powinno prze​jąć mia​sto. Dla​-
czego ani tamta słu ​żąca, ani nikt we „Fryne” nie wie​dzieli o jego
śmierci? Swego czasu listę ofiar poda​wała i prasa, i radio, a takie
wie​ści szybko się roz​cho​dzą. Może Joel zro​bił to samo co Meric, to
zna​czy przy​jął zapro ​sze​nie i wcale z niego nie sko​rzy ​stał, a może
znik​nął już póź​niej, gdy wydo​stał się z pło ​ną​cego teatru. Moim zda​-
niem, zagro​że​nie, że zgi​nął w poża​rze, wcale nie jest duże.

Twarz dziew​czyny odta​jała. Meric wciąż był blady, ale i w jego
oczach dało się zauwa​żyć ulgę.

— Trzeba spraw​dzić nazwi​ska ofiar — powie​działa Aelis.
— I dowie​dzieć się, czy Joel w ogóle dotarł na pre​mierę. Nie mam
poję​cia jak; prasa zawsze podaje listę gości z wyprze​dze​niem i nie
wia​domo, kto z nich przyj​dzie, a kto zre​zy​gnuje w ostat​niej chwili.

Meric pomy ​ślał, że ma na to spo​sób. Naj​pro​ściej będzie, jeśli
poroz​ma​wiają z Indil, która była wtedy w Teatrze Roz​rywki.

* * *



— Nie jestem pewien, czy to mój brat. — Nata​niel Andres
zawa​hał się. Z jed​nej strony czuł, że wypar​cie się chło​paka, któ ​remu
ode​brano wszystko, nawet imię, byłoby strasz​nym świń​stwem,
z dru​giej strony jed​nak zda​wał sobie sprawę z tego, że jeśli przy​zna
się do pokre​wień​stwa, to praw​dziwi bli​scy dzie​ciaka ni​gdy się nie
dowie​dzą, co stało się z ich synem czy bra​tem.

— No to mamy pro​blem… — Dok​tor Rey zmarsz​czył brwi.
Jego młoda, brzydka twarz małpki wyglą​dała raczej wzru ​sza​jąco niż
odpy​cha​jąco, a palce wybi​jały na bla​cie stołu nie​spo​kojny rytm.

— Chce pan, żeby spa​lono go na koszt mia​sta?
— Nie, ja zapłacę — zade​cy​do​wał Andres.
— W takim razie nie widzę powodu, by nie uznać pana za jedy​-

nego żyją​cego krew​nego. Na szczę​ście mamy parę zdjęć, które zro ​-
bi​li​śmy, gdy dawa​li​śmy ogło​sze​nie do prasy. W razie gdyby zna​lazł
się ktoś… no cóż, bar​dziej pewny, kto by go roz​po​znał, po pro​stu
skon​tak ​tu​jemy go z panem. Aha, i może pan oczy​wi​ście zabrać jego
rze​czy.

Cały mają​tek bez​i​mien ​nego chło​paka – a więc ubra​nie, w któ​-
rym został przy ​wie​ziony do Szpi​tala Trzech Sióstr – zmie​ścił się
w jed​nej pla​sti​ko​wej tor​bie.

— Przy​kro mi — powie​dział dok​tor Rey. Jego oczy za okrą​-
głymi szkłami oku​la​rów miały bla​do​błę​kitny odcień i widać w nich
było nie​po​kój. — Tak bar​dzo mi przy​kro. Pro​szę to wziąć.

Popy​chał torbę po bla​cie stołu nie​pew​nie, a jed​no​cze​śnie z deter​-
mi​na​cją, jakby pró​bo​wał prze​ku​pić łako ​mym kąskiem złego psa.
Dok​tor Rey był zroz​pa​czony (gdy powtó​rzył to po raz piąty z rzędu,
Andres zaczął mu wie​rzyć), dok ​tor Rey szcze​rze żało​wał mło​dego
pacjenta, lecz dok​tor Rey miał też nadzieję, że Andres zabie​rze jego
rze​czy i jak naj​szyb​ciej wynie​sie się ze szpi​tala.

Nata​niel Andres nie zamie​rzał ni​gdzie się wyno​sić. Ner​wowy
pośpiech, z jakim lekarz pró​bo​wał zamknąć całą sprawę i wyrzu​cić
ją z pamięci, spra​wił, że w jego gło ​wie ode​zwał się alar​mowy brzę​-
czyk.

— Poli​cja uznała to za samo​bój​stwo?
— Bez żad​nych wąt​pli​wo ​ści. Zajęło im to ledwo cztery godziny.
Jak na get​te​im​skie stan​dardy było to i tak dość długo. W Tana​-



grze spra​wie​dli​wość była śla​ma​zarna, zawa​lona mnó ​stwem papier​-
ko​wej roboty, ale dość dokładna, w Arle​nie nato​miast szybka
i mocno omylna – w nie​któ​rych okrę​gach cał​ko​witą wła​dzę dzier​-
żyła jedna osoba, która była zarówno śled​czym, jak i sędzią, a cza​-
sem i katem. Get​te​im​ska spra​wie​dli​wość sta​no​wiła wypad​kową tych
dwóch ten​den​cji. Stróże prawa nie cie​szyli się tu taką samo ​wolą jak
w Arle​nie, lecz jeśli coś na pierw​szy rzut oka wyglą​dało na samo​-
bój​stwo, to nikt nie zamie​rzał nad tym długo deli​be​ro​wać.

— To oczy​wi​ste samo​bój​stwo — powie​dział dok ​tor Rey z lekką
nutką znie​cier​pli​wie​nia w gło​sie. — Chło​pak powie​sił się
w zamknię​tym od wewnątrz pomiesz​cze​niu. Rozu​miem pań​ski nie​-
po​kój i bar​dzo panu współ​czuję, ale to nie ma sensu. Pro​szę dać
temu spo​kój. Pro​szę już iść…

— Gdzie on umarł? — Andres czuł się jak śle​piec bada​jący
drogę po omacku. Coś tu było nie w porządku. Dok​tor Rey spra​wiał
wra​że​nie przy​par​tego do muru: to prze​ma​wiał nie​mal bła​gal​nie, to
znów przy​bie​rał ostry ton, by natych​miast pod wpły​wem spoj​rze​nia
Andresa na powrót zła​god​nieć.

— W kotłowni.
— W kotłowni? Jak się tam dostał?
— To otwarte pomiesz​cze​nie. To zna​czy klucz jest w drzwiach,

ale nikomu jak dotąd nie przy ​szło do głowy, że trzeba je zamy​kać.
— I nikt nie widział, jak chło ​pak tam szedł?
— Ow​szem, widziała go jedna z pie​lę​gnia​rek. Wołała za nim,

lecz nie odpo ​wie​dział. Nie rozu ​miem, do czego pro​wa​dzą pań​skie
pyta​nia…

— Chciał​bym zer​k​nąć na tę kotłow​nię — Andres nie dał mu
dokoń​czyć.

— Po co to panu? Podej​rzewa pan, że ktoś stąd maczał w tym
palce? Zdaje pan sobie sprawę, jak to bez​sen​sow​nie brzmi?

— Ja z natury jestem bar​dzo podejrz​liwy. A pan coś ukrywa.
Zasta​no​wił się przy tym, czy te podej​rze​nia nie są jedy​nie próbą

zagłu​sze​nia wyrzu ​tów sumie​nia, bo wczo​raj nawet mu nie przy​szło
do głowy, że chło​pak może ode​brać sobie życie. Zaraz jed​nak
odrzu​cił tę myśl. W Reyu bez​błęd​nie wyczu​wał sła​bość mło​dego,
sym​pa​tycz​nego czło​wieka nie​opa​trzo​nego jesz​cze ze śmier​cią i cier​-



pie​niem. Wie​dział, że roz​mówca bli​ski jest zała​ma​nia, i nie zamie​-
rzał tra​cić oka​zji.

Nie mylił się, bo chwilę póź​niej przez twarz dok​tora prze​biegł
lekki skurcz. Męż​czy​zna ode​tchnął, jakby szy​ko​wał się do skoku na
głę​boką wodę.

— Zresztą — powie​dział — to pana sprawa. Chcia​łem panu tego
oszczę​dzić, ale skoro pan się upiera… Cóż, pro ​szę za mną.

Zje​chali windą na sam dół, do piw ​nic. Dok​tor Rey popro​wa​dził
Nata​niela sze​ro ​kim kory​ta​rzem. Minęli kilka maga​zy​nów oraz pral​-
nię, z któ​rej docho​dził ostry zapach wybie​la​cza, i sta​nęli przed
ostat​nimi drzwiami.

— To tutaj — oznaj​mił dok​tor Rey.
Kotłow​nia była duża, ale i tak wielki, roz​grzany kocioł zda​wał

się wypeł​niać ją bez reszty. Gdy weszli, męż​czy​zna w robo​czym
kom​bi​ne​zo​nie upusz​czał wła​śnie z niego parę. Odwró ​cił się, rzu​cił
im prze​lotne spoj​rze​nie, po czym na powrót wbił oczy w okrą​głą
tar​czę mano​me​tru.

Andres zatrzy​mał się w progu. Nawet tutaj czuł bucha​jący
z kotła żar i dzi​wił się, jakim cudem facet w kom​bi​ne​zo​nie wytrzy​-
muje taką tem​pe​ra​turę.

— Widzi pan ten fotel, tam w rogu? — cią​gnął dok​tor Rey.
— To fotel Vala, naszego pala​cza i zło​tej rączki. Chło ​pak chciał
prze​su ​nąć go tak, żeby prze​rzu​cić sznur przez belkę, która bie​gnie
przez śro ​dek kotłowni. Ale to ciężki mebel, więc zre​zy​gno​wał
i prze​rzu​cał sznur, sto ​jąc na fotelu usta​wio​nym nie bez​po​śred​nio
pod belką, lecz nieco z boku. Udało mu się, ale oczy​wi​ście
w chwili, gdy sko​czył, ciało na sznu ​rze wychy​liło się w drugą
stronę. Rozu​mie pan teraz, dla​czego nie powi​nien pan oglą​dać
zwłok przed spa​le​niem? Ten nie​szczę​sny chło​pak, nim zgi​nął udu​-
szony, popa​rzył się jesz​cze potwor​nie o ten cho ​lerny roz​grzany do
czer​wo ​no​ści kocioł.

* * *

— Dla​czego wybra​łaś aku​rat to zaję​cie?
Aelis sły ​szała podobne słowa dzie​siątki razy. Cza​sem było to



czy​sto kon​wen​cjo​nalne pyta​nie, a roz​mówca nawet nie słu​chał
odpo​wie​dzi. Cza​sem kryła się w nim kpina, bo czy biuro pry ​wat​-
nego detek ​tywa to odpo​wied ​nie miej​sce dla kogoś, kto wygląda naj​-
wy ​żej na dwa​na​ście lat?

Meric pyta​nie zadał tak, jakby naprawdę zale​żało mu na odpo ​-
wie​dzi.

Na tym wła​śnie polega jego urok, pomy​ślała Aelis, uda​jąc, że się
zasta​na​wia, a w rze​czy​wi​sto​ści tylko patrząc na męż​czy​znę.
Wszyst​kie słowa i gesty Merica mie​ściły się w ramach tego, co
ogól​nie można by nazwać kon​wen​cjo​nal​nym „dobrym wycho ​wa​-
niem”, lecz on potra​fił nadać im pozór szcze​ro​ści. Moż​liwe zresztą,
że wcale nie był to pozór. Andres wyśmiałby ją, ale Aelis wie ​rzyła,
że Meric naprawdę taki jest: po pro​stu miły i dobry.

Poru ​szył się bez nie​cier​pli​wo​ści, wciąż patrząc na nią z łagod​-
nym uśmie​chem. Cze​kał na odpo​wiedź. Sie​dzieli naprze​ciw sie​bie
w głę​bo​kich fote​lach, roz​dzie​leni małym sto ​licz​kiem ozdo​bio​nym
wzo​rem sza​chow​nicy. Pod ​świe​tlona nocną lampką czer​wień obić
i ścian rzu​cała na ich skórę krwawe refleksy. Twarz Merica była
zmę​czona, z rysu​ją​cymi się pod oczami cie​niami, za to Aelis ze
swoją jasną cerą i ciem​nymi wło​sami wyglą​dała prze​ślicz​nie: drob​-
niutka, czarno-biała dziew​czynka otu​lona łuną pożaru.

— Rok temu skoń​czy​łam psy​cho​lo​gię na tutej​szym uni​wer​sy​te​-
cie, a poza tym jestem cał​kiem nie​złą Śniącą — odparła, po czym
dodała z gory​czą — co i tak nie​wiele mi daje. Jak sądzisz, ilu
poważ​nych pra​co​daw​ców chcia​łoby zatrud​nić kogoś, kto wygląda
tak jak ja? Cóż innego mogła​bym robić?

Zre​flek​to​waw​szy się, że zabrzmiało to nie​lo​jal​nie, umil​kła, ode​-
tchnęła i dalej mówiła już spo ​koj​niej:

— Ja lubię tę pracę. I lubię Nata​niela. Jest miły. Nie trak​tuje
mnie jak dziecka, a to już dużo. Zdzi​wił​byś się, jak wiele osób nie
potrafi przy​jąć do wia​do​mo ​ści, że nie mam dwu​na​stu lat. Jedną jest
Andres, drugą ty… — Zaczer​wie​niła się, zda​jąc sobie sprawę, że tę
drugą osobę dodała tro ​chę na wyrost.

— Uro ​dzi​łaś się w Get​teim?
— Nie, w Arle​nie. Ale nie​wiele stam​tąd pamię​tam. Przy ​je​cha​-

łam tu z rodzi​cami, gdy byłam malutka. Potem mama umarła, a tata



ni​gdy za bar​dzo się nami nie inte​re​so​wał, więc musia​łam radzić
sobie sama.

— Nie było ci łatwo — powie​dział cicho Meric.
Ski​nęła głową, przyj​mu​jąc to za rzecz oczy​wi​stą. Potem wstała

i pode​szła do sto​ją​cej w rogu szafki.
Wró​ciła, trzy ​ma​jąc w dłoni plik zdjęć.
— Chciał​byś zoba​czyć, w jaki spo ​sób zaro​bi​łam na stu​dia?
W jej gło​sie było napię​cie i deter​mi​na​cja, które nie spodo​bały

się Meri​cowi. Wie​dział jed​nak, że nie może teraz odmó ​wić.
Wycią​gnął rękę.
Foto​gra​fie przed​sta​wiały Aelis. Jej naga, jasna i gładka skóra

błysz​czała na tle ciem​no​ści jak ala​ba​ster. Nawet sztucz​nie ero​tyczne
pozy, w jakich ją uło​żono, nie zdo​łały ode​brać jej uroku. Nogi miała
dłu​gie i zgrabne, bio ​dra wąskie, z ledwo zazna​czo​nym wcię​ciem
w talii, piersi bar​dzo drobne. Dzie​ciń​stwo powoli zosta​wało za nią.
W jej kształ​tach kryła się już zapo​wiedź przy​szłej pięk ​no​ści, zapo​-
wiedź dla nie​któ ​rych bar​dziej kusząca niż doj​rzały wdzięk. Cała jej
postać pro​mie​nio​wała nie​win ​nym i zaka​za​nym uro​kiem ludz​kiego
źre​bię​cia.

Tylko na jed​nym zdję​ciu Aelis patrzyła pro​sto w obiek ​tyw i wła​-
śnie to Meric zatrzy​mał, resztę odło ​żyw​szy na sto​lik.

Na twa​rzy dziew​czynki malo​wała się roz​pacz​liwa śmia​łość,
w oczach miała wyzwa​nie, jej rysy były napięte, jakby z całych sił
wal​czyła z ochotą do pła​czu. Wyglą​dała na prze​ra​żoną i nie​szczę​-
śliwą, a przez kon​trast nagiej skóry i futrza​nej narzuty spra​wiała
także wra​że​nie zzięb​nię​tej.

Meric patrzył przez chwilę na foto​gra​fię, a potem bar​dzo powoli
poło​żył ją na sto ​sie pozo​sta​łych.

* * *

Nata​niel Andres wypluł pianę do umy ​walki. Odło ​żył szczo​-
teczkę i spoj​rzał w lustro. Zmarszczki mimiczne w kąci​kach ust
oraz oczu prze​waż​nie nada​wały mu wesoły wygląd, tego wie​czoru
jed​nak spra​wiał wra​że​nie smut​nego i zmę​czo​nego.

Sta​rzeję się, pomy​ślał i na prze​kór wła​snym sło​wom wyszcze​-



rzył zęby do lustra. Odbi​cie odpo​wie​działo uśmie​chem. Przez
chwilę wyglą​dał tak jak zazwy​czaj: skłonny do robie​nia min weso ​-
łek, który niczego i nikogo nie trak​tuje poważ​nie. Uniósł trój​kątne
brwi. Jego kości​sta twarz przy​po​mi​nała teraz obli​cze roze​śmia​nego
dia​bła. Potem uśmiech zgasł, Andres odwró​cił się i prze ​tarł usta
ręcz​ni​kiem.

Jak czuje się ktoś, kto zamie​rza popeł​nić samo​bój​stwo? W jaki
spo​sób pla​nuje się coś takiego? Na zimno, roz​wa​ża​jąc wszyst​kie
moż​liwe prze​szkody, czy też pod wpły​wem impulsu? Czy czło​wiek
wtedy naprawdę chce umrzeć, czy też do końca ma nadzieję, że ktoś
go ura​tuje, pomoże i roz​wiąże jego pro​blemy? Czy pra​gnie śmierci
tak bar​dzo, że nie dba o to, iż wiąże się ona z bólem i cier​pie​niem,
czy też wręcz prze​ciw​nie, samo​bójca chce poże​gnać się z życiem
w moż​li​wie naj​mniej bole​sny spo​sób?

Spy​tam Merica, on powi​nien wie​dzieć, pomy​ślał z krzy​wym
uśmie​chem.

Wró​cił myślami do nasto​latka, który powie​sił się w kotłowni
szpi​tala. Dla​czego wybrał taki koniec? Nie prze​wi​dział, że popa​rzy
się o kocioł? Był tak głupi czy tak opę​tany myślą o śmierci? Jak
bar​dzo czło​wiek musi pra​gnąć umrzeć, by nie zwró​cić uwagi na
roz​grzany do czer​wo​no​ści metal tuż przy swo​jej twa​rzy? Dla​czego
nie wybrał sobie jakie​goś innego miej​sca? Nie mógł? Nie chciał?
Było mu wszystko jedno? I naj​waż​niej​sze pyta​nie: dla​czego
w ogóle zapra​gnął umrzeć tak nagle i nie​spo​dzie​wa​nie? Gdy Andres
z nim roz​ma​wiał, nasto​la​tek spra​wiał wra​że​nie nie​szczę​śli​wego
i oszo​ło​mio​nego, ale nic wię​cej.

Nata​niela drę​czyło jesz​cze wspo​mnie​nie owego siniaka w zgię​-
ciu łok​cia, wyglą​da​ją​cego jak ślad po ukłu​ciu igłą. Leka ​rze i pie​lę​-
gniarki zgod​nie przy​znali, że skóra chło​paka była posi​nia​czona już
wtedy, gdy tra​fił do szpi​tala. A więc zastrzyk zro​biono wcze​śniej.
Nar​ko​tyki? Jeśli tak, nie było to nic moc​nego. Dzie​ciak był cał​ko​wi​-
cie czy​sty, gdy badał go dok​tor Rey.

Nata​niel Andres się​gnął po rekla​mówkę z rze​czami bez​i​mien​-
nego pacjenta i roz​ło ​żył je na łóżku. Potem włą​czył płytę Quin–
Tetu, którą kupił, wra​ca​jąc do domu.

Bie​li​zna, kre​mowa asani, spodnie, skó ​rzane san​dały i parę rze​-



mycz​ków z nani​za​nymi kamycz​kami, na któ ​rych wyryto litery
aniel​skiego alfa​betu – to wszystko, co posia​dał chło ​pak. Ubra​nie
było dość nija​kie, sto​sowne raczej dla doro​słego, który pra​gnie nie
wyróż​niać się z tłumu, niż dla nasto​latka.

Z gło​śni​ków gra​mo​fonu pły​nęła muzyka i słowa pio​senki.
Dziew​częcy głos śpie​wał coś, co brzmiało jak bajka. Była to histo​ria
o chłopcu i dziew​czy​nie, któ ​rzy spo​tkali się pew​nego let ​niego, upal​-
nego dnia przy stru​mie​niu i zako​chali w sobie. Oboje byli bar​dzo
mło​dzi i bar​dzo piękni. Spo​ty​kali się zawsze w tym samym miej​scu
przez całe duszne, pach​nące roz​kwi​tłymi różami lato, a pew​nego
dnia on zapy​tał, czy chcia​łaby zostać z nim na zawsze, do końca
młoda i piękna, ona zaś się zgo​dziła.

Andres wziął do ręki asani, po czym prze ​wró​cił ją na lewą
stronę. Szu​kał dobrze mu zna​nej naszywki z imie​niem i nazwi​-
skiem, jaką ozna​cza się ubra​nia miesz​ka​ją​cych w sie​ro​cińcu dzieci.
Oczy ​wi​ście nie zna​lazł jej. Chło​pak nie był sie​rotą, tak samo jak nie
był krew​nym Nata​niela Andresa.

Cza​sem prze​pla ​tam księ​życ samot​no​ścią , męż​czy​zna przy​po​-
mniał sobie usły​szane w szpi​talu zda​nie.

Wło​żył ubra​nia z powro​tem do rekla​mówki i przy​mknął oczy.
Głos śpie​wa​ją​cej pio​senkę dziew​czyny był wysoki, czy ​sty i obo​-

jętny. Zda​wał się docho​dzić z bar​dzo daleka, zza gra ​nicy, za którą
odcho​dzi się samot​nie. Śpie​wała tak, jakby nic nie miało już zna​cze​-
nia.

Pod​szedł do gra​mo​fonu i wyłą​czył płytę.
Gdy leżał w łóżku, przy​szła mu do głowy kolejna myśl. Jak

dotąd wszy​scy zakła​dali, że chło​pak ode​brał sobie życie, ponie​waż
pozba​wiony pamięci czuł się prze​ra​żony i nie​szczę​śliwy. Być może
jed​nak było dokład​nie odwrot​nie.

Może dzie​ciak zabił się nie dla​tego, że stra​cił pamięć, lecz dla​-
tego, że ją odzy​skał i przy​po​mniał sobie… no wła​śnie, co?

Nata​niel Andres prze​wra​cał się nie​spo​koj​nie. Gdy w końcu
zasnął, śniły mu się kosz ​mary. Po raz pierw​szy, lecz nie ostatni tej
jesieni.



Dzień piąty

— Węzły zazwy​czaj koja​rzą się strasz ​nie ponuro, ale czy wiesz,
że nie​które pary spe​cjal​nie szu ​kają takich miejsc, żeby się tam
kochać? Pod​czas seksu wyzwa​lają się tak silne emo​cje, że można na
chwilę zaj​rzeć w duszę dru ​giej osoby, poznać jej myśli, uczu​cia,
plany, i to nie tylko obecne, ale nawet przy​szłe… Czy to nie brzmi…
pod​nie​ca ​jąco?

 
Frag​ment dia​logu z filmu Szczę​śliwy śpie​wak

 
 
— Meric, kochany, jak miło cię widzieć! — Przez puszy​sty

dywan pły​nęła ku nim jasno ​włosa, wysmu​kła postać, cała w sre​brze
i bla​dym zło ​cie. Odgar​nęła kosmyk wło ​sów, zakła ​da​jąc go za szpi​-
cza​ste ucho, po czym ujęła Merica za ręce i z czu​ło ​ścią uca​ło ​wała
w czu​bek głowy, który wypa​dał mniej wię​cej na wyso​ko​ści jej ust.

Boże, pomy​ślała Aelis, ona ma co naj​mniej sześć i pół stopy
wzro​stu, a mimo to jest ide​al​nie zbu ​do​wana.

— Indil — powie​dział Meric miękko.
Elfka roze​śmiała się i potrzą​snęła głową, aż zami​go​tały złote

koła w jej uszach. Potem odsu ​nęła się tanecz​nym ruchem. Przy oka​-
zji spod spód​nicy uka​zał się rąbek halki, który niczym pie​ni​sta fala
musnął zgrabne kolano.

— Nata​niel Andres, Aelis — Meric przed​sta​wił swo​ich towa​rzy​-
szy — wspo​mi​na​łem ci o nich przez tele​fon.

— Witaj​cie. — Indil wolno, z kocim pół​u​śmiesz​kiem na ustach,
prze​su​nęła wzro​kiem po twa​rzy Andresa, a potem odwró ​ciła się.
Miała minę kogoś, kto celowo odkłada deser, by delek​to​wać się nim
póź​niej.



Spoj​rzała na Aelis, która gapiła się na nią znie​ru​cho​miała.
— Nie bądź taka spięta, dziew​czyno — rzu​ciła elfka nie​dbale.

— Roz​ch​murz się, wszystko będzie dobrze.
— Nie jestem spięta — zapro​te​sto​wała Aelis, ale nawet w jej

wła​snych uszach słowa te zabrzmiały jak kiep​skie kłam​stwo. Ow​-
szem, nagle poczuła się spięta, choć jesz​cze chwilę temu wypeł​niał
ją czy ​sty zachwyt i nic wię​cej. Słowa mają moc, pomy​ślała. Być
może czuła się po pro ​stu ura​żona, ponie​waż piękna elfka źle odczy​-
tała wyraz jej twa​rzy, a może było w tym coś wię​cej. Może Indil
z wła​ściwą swo​jej rasie non ​sza​lan​cją się​gnęła w głąb jej duszy
i odczy​tała emo​cje, z któ​rych dziew​czyna sama nie zda​wała sobie
sprawy.

— Chodź​cie ze mną. — Zło​to​włosa aktorka ujęła Merica pod
ramię. — Możesz się czuć swo​bod​nie, bo gdy tylko zadzwo​ni​łeś,
zwol​ni​łam na cały ranek służbę. Nie ma tu nikogo poza mną, a więc
nie musisz się bać, że ktoś cię roz​po​zna.

* * *

Apar​ta​menty Indil zostały zapro​jek​to​wane w kolo​rach bla​dego
złota, sre​bra oraz jasno​ró​żo​wych pereł. Pomiesz​cze​nia były bar​dzo
duże, a meble wprost prze​ciw​nie – bar​dzo małe. Ozdo​bione deli​kat​-
nymi wzo​rami, ginęły w prze​strzeni wysoko skle​pio ​nych pokoi
i dłu ​gich kory​ta​rzy. Spra​wiało to wra​że​nie cze​goś w rodzaju kapry ​-
śnej roz​rzut​no​ści – w domu Indil szyl​kre​towe sto​liczki oraz ozdo ​-
bione macicą per​łową szafki ist​niały wcale nie po to, by je podzi​-
wiać. Po pro​stu były, umiesz​czone nie​dbale tu i ówdzie.

— A więc jest pan pry​wat​nym detek​ty​wem? — Indil podała
Andre​sowi jasno​ró ​żowy drink w niskiej szklance. Aelis i Meric
odmó​wili. — Tropi pan mor​der​ców i speł​nia dobre uczynki?

Nata​niel nie​uf​nie wło​żył do ust słomkę i pocią​gnął. Ze zdu​mie​-
niem stwier​dził, że w szklance znaj​duje się uczciwy gin z sokiem
cytry​no​wym, zabar​wiony na różowo jakimś barw​ni​kiem, który
nadał mu odro​binę łagod ​niej​szy, ale wcale przy​jemny smak.

— Cza​sami — odparł.
— Dziś speł​nił już pan swój dobry uczy​nek? — Zer​k​nęła na



niego spod zmru​żo​nych powiek.
— Ow​szem. Od pię​ciu minut nie spoj​rza​łem ani razu w stronę

pani biu ​stu.
Roze​śmiała się, naj​wy​raź​niej wcale nie ura​żona.
Aelis zaci​snęła usta. W jej gar​dle wzbie​rała dła​wiąca kula łez.

Przy tej wpa​trzo​nej w sie​bie parze poczuła się naraz zupeł​nie nie na
miej​scu. Jak dziecko w towa​rzy​stwie doro​słych, któ​rzy roz​ma​wiają
swoim wła​snym języ​kiem skła​da​ją​cym się nie ze słów, lecz
z gestów, spoj​rzeń i pół​u​śmie​chów. Czuła się tym gorzej, że sama
dosko​nale rozu​miała ten język.

— … nie przy​pusz​cza​ła​bym, że to anioł — mówiła Indil.
— I pomy​śleć tylko, że zna​łam oso ​bi​ście anioła, od któ​rego zależy
teraz los całego mia​sta!

Wbrew pozo ​rom w jej gło​sie nie sły​chać było zbyt​niego zdu ​mie​-
nia.

Pozuje na taką, która wszystko już widziała, pomy​ślała Aelis, po
czym zło ​śli​wie zasta​no​wiła się, ile też elfka może mieć lat.

— Był taki miły i wesoły — cią​gnęła Indil. — I ni​gdy nie
zadzie​rał nosa, co w naszym światku zda​rza się doprawdy bar​dzo
rzadko. Na przy​kład Jaia Del​na​aza, który jest tro ​chę nie​śmiały i cza​-
sem źle się czuje w naszym towa​rzy​stwie, trak ​to​wał bar​dzo miło,
cał​kiem jak star​szy brat…

Kła​miesz, pomy ​ślała Aelis z wście​kło ​ścią zupeł​nie nie​pro​por​-
cjo ​nalną do sytu​acji. W tym, co mówisz, nie ma ani słowa prawdy,
tak jak nie ma prawdy w twoim zacho ​wa​niu. Każdy twój gest jest
krań​cowo sztuczny, obli​czony na jakiś efekt. Jesteś aktorką i zapo ​-
mnia​łaś już, co to natu ​ral​ność.

— Kiedy widziała go pani po raz ostatni? — zapy​tał Andres.
Mil​czący Meric uniósł głowę, rysy jego twa​rzy zdra​dzały

wewnętrzne napię​cie. Aelis wstrzy​mała oddech, nie​mal zapo ​mi​na​-
jąc o zło ​ści.

— W dniu pre​miery Szczę​śli​wego śpie​waka. Był przy​naj​mniej
na początku przy​ję​cia. Potem chyba wyszedł, bo wię​cej go nie
widzia​łam.

— A gdy wybuchł pożar?
Elfka potrzą​snęła głową, pozwa​la​jąc, by złote włosy roz​sy​pały



jej się na ramiona.
— Zro​biło się potworne zamie​sza​nie, a mnie ochro ​niarz wypro ​-

wa​dził z budynku jako jedną z pierw​szych. Nie​wiele widzia​łam. Nie
sądzę jed​nak, by był w środku. Znik​nął mi z oczu na długo przed
tym, nim teatr zaczął pło​nąć. Praw​do​po​dob​nie po pro​stu nudziło mu
się, więc sobie poszedł. I wcale mu się nie dzi​wię. Za dużo alko​holu
i pro​chów jak na mój gust. To nie była zbyt udana impreza, nawet
jeśli nie brać pod uwagę jej zakoń​cze​nia.

— Bar​dzo lekko to pani trak ​tuje… — w gło ​sie Aelis zamiast
zamie​rzo​nej kpiny zabrzmiała dzie​cinna pre​ten ​sja.

— Nie jestem hipo​krytką, skar​bie — odparła aktorka. — Nie
lubi​łam nikogo z tych, któ​rzy zgi​nęli, a mnie samej nic się nie stało.
Ogień nie osma​lił mi nawet brwi. Nie widzę więc powodu, by uda​-
wać zroz​pa​czoną.

Aelis odwró​ciła wzrok. Miała wra​że​nie, że każda chwila spę​-
dzona w towa​rzy​stwie elfki cofa ją w głąb czasu. W porów​na​niu
z piękną, zmy​słową i po wie​le​kroć star​szą Indil nie tylko wyglą​dała
jak dziecko, ale po pro ​stu była dziec​kiem. Nabur​mu​szoną, zabawną
dziew​czynką w czarno-bia​łym kostiu​mie, który jesz​cze dzi​siej​szego
ranka uwa​żała za ele​gancki, a który teraz oka​zał się roz​pacz​li​wie
podobny do zwy​kłego szkol​nego mun​durka.

— Nie​wiele wam pomo ​głam, prawda? — zapy​tała Indil.
— Pomoże nam pani, poda​jąc nazwi​ska przy​ja​ciół Joela, a także

tych, z któ ​rymi naj​wię​cej roz​ma​wiał pod​czas przy ​ję​cia.
— On nie miał przy ​ja​ciół, tylko zna​jo ​mych, takich jak ja, a tych

jest w Get​teim mnó​stwo. Nato ​miast jeśli cho​dzi o gości na przy​ję​-
ciu… Chwilę… — Pode​szła do prze​szklo​nej szafki i wycią​gnęła
z niej skó​rzaną teczkę. — Inte​re​suje się pan fil​mem?

— Nie bar​dzo — przy​znał Andres.
— Tu są zdję​cia z pre​miery Szczę​śli​wego śpie​waka, zro​bione,

nim jesz​cze zaczął się pożar. — Indil usia​dła obok Andresa. — Ni​-
gdy nie uka​zały się w pra​sie. Dzien​ni​ka​rze woleli poka​zy​wać
wyska​ku​jące z pło​mieni roz​czo​chrane gwiazdy w nad​pa​lo​nych kre​-
acjach. Nie pamię​tam, z kim widzia​łam Joela tam​tego wie​czoru, ale
może te zdję​cia panu pomogą. O, pro​szę, tutaj jest anioł, a obok
niego Narses Mayo, a tutaj Jai Del​naaz…



Aelis sta​nęła przy wąskiej kana​pie, na któ​rej nie star​czyło już
dla niej miej​sca, i spoj​rzała na foto​gra​fie. Roz​po​znała Joela oraz kil​-
ka​na​ście zna​nych jej z fil​mów akto​rów i akto ​rek. Ide​al​nie równe
zęby, ide​alne fry​zury, ide​alne – a przy ​naj​mniej sko ​ry ​go​wane przy
pomocy ostrego maki​jażu – rysy twa​rzy. Zarówno anioł, jak i reszta
gości byli dla niej nie tyle żywymi oso​bami, ile pozba​wio​nymi
indy ​wi​du​al​no​ści uro​dzi​wymi maskami.

— Mam pomysł. — W kąci​kach ust Indil znów poja​wił się koci
uśmiech. — Może przyj​dzie pan jutro na moje przy​ję​cie? Jeśli wie​-
rzyć pro ​roc​twom, do jutra ta kosz​marna mgła opad ​nie i przy​ję​cie
z pew​no​ścią się uda. Będzie miał pan oka​zję poznać zna​jo​mych
Joela. Ty, skar​bie, oczy ​wi​ście rów​nież jesteś zapro​szona.

— Dzię​kuję, nie prze​pa​dam za przy​ję​ciami — odparła Aelis ura​-
żona tym, że potrak ​to​wano ją jak doda​tek do Nata​niela Andresa.
Poża​ło ​wała swo ​ich słów nie​mal w tej samej chwili, gdy je wypo ​-
wie​działa, ale było za późno. Zbyt kon ​wen ​cjo​nalna, bała się iro​nicz​-
nych spoj​rzeń, któ​rymi nie​wąt​pli​wie obda​rzy​łaby ją elfka, gdyby
nagle zmie​niła zda​nie.

— Cóż, może to i lepiej. Nie sądzę, abyś dobrze się bawiła
w naszym towa​rzy ​stwie. A pan, panie Andres, niech pan wpad​nie
około ósmej. Wyślę po pana samo​chód.

Elfka znów całą uwagę poświę​ciła Nata​nie​lowi. Aelis odwró​ciła
głowę, nie chcąc patrzeć na zmy​słową pięk ​ność, która mogła do
woli flir​to​wać z każ​dym męż​czy​zną, jaki tylko wpadł jej w oko.

— Chodź, pokażę ci resztę domu. — Meric poło​żył dłoń na
ramie​niu dziew​czyny.

Poszła za nim, jed​no​cze​śnie wdzięczna i dotknięta tym, że tak
łatwo domy​ślił się, co ona czuje.

* * *

Meric zapro ​wa​dził ją do pokoju muzycz​nego. Tam usiadł przy
for​te​pia​nie, pod ​niósł klapę instru​mentu, a potem jed​nym pal​cem
wystu ​kał pro​stą melo ​dyjkę. W domu Indil naj​wy ​raź​niej czuł się jak
u sie​bie.

Aelis przy ​su​nęła sobie krze​sło i usia​dła.



— Jak sądzisz, gdzie podział się Joel? — zapy​tała.
Nie odpo​wie​dział. Jego dło ​nie zawi​sły nad kla​wi​szami. Roz​pro ​-

sto​wał wolno palce, osiem deli​kat​nych, szczu​płych pal​ców pia​ni​sty.
Dwa, te, w któ​rych stra​cił wła​dzę, pozo​stały lekko przy​kur​czone.

— Tak naprawdę myślisz, że on wie o nie​bez​pie​czeń​stwie, jakie
grozi Get​teim, ale z jakie​goś powodu nie chce się ujaw​nić, prawda?
— naci​skała.

— Innego wyja​śnie​nia nie widzę. — Meric ode​tchnął i poło ​żył
dło ​nie na kla​wi​szach. — Mam tylko nadzieję, że go odnaj​dziemy
i prze​ko​namy, żeby zagło ​so​wał na korzyść Get​teim.

Jak to pro​sto brzmi, pomy ​ślała znu​żona Aelis. Odnaj​dziemy
anioła i prze​ko​namy.

— A potem? — zapy​tała cicho. — Co zro ​bisz, gdy już nastąpi
szczę​śliwe zakoń ​cze​nie, blon​d​włosa boha​terka pad​nie w ramiona
dziel​nego ryce​rza i razem odjadą w stronę zacho​dzą​cego słońca,
a my ura​tu ​jemy mia​sto? Co potem?

Odwró​cił się na tyle wolno, że zdą​żyła dostrzec pustkę w jego
oczach. Wzru​szył ramio​nami. To nie ma zna​cze​nia, mówił ten gest.

Meric Tyren zaczął grać. Naj​pierw deli​kat​nie, cicho, potem
coraz pew​niej. Muzyka, która pły​nęła spod jego dłoni, była wzru​-
sza​jąca i na swój spo ​sób piękna w śmia​ło​ści, z jaką obna​żała wła​sne
kalec​two.

Aelis mil​czała, słu​cha​jąc z przy​mknię​tymi oczami.

* * *

— Pobło​go​sław mnie, ojcze, albo​wiem ujrza​łem anioła.
— Gdzie?
— W „Skan​da​lach”, na pierw​szej stro​nie. — Andres pod​su ​nął

roz​mówcy pod nos wycięte z gazety zdję​cie. Gdy wie​dzieli już,
kogo szu ​kać, zna​leźli w sta​rych cza​so​pi​smach kil​ka​na​ście foto​gra​fii
Leo J. Wczo​raj Nata​niel dał ogło​sze​nie do gazety, a teraz posta​no​-
wił uzu​peł​nić swoją wie​dzę o anio​łach.

— Kpi pan sobie ze mnie? — Drobny męż​czy​zna w bia​łej
kapłań ​skiej sza​cie wziął zdję​cie i zmru ​żył oczy, wytę​ża​jąc wzrok,
by w pół​mroku dostrzec szcze​góły.



— Chodźmy bli​żej świa​tła — zapro​po​no​wał Andres.
Prze​szli wysoko skle​pioną nawą w stronę kamien​nej bryły ołta​-

rza, gdzie pło​nęło kil​ka​na​ście świec. W ich bla​sku kapłan przyj​rzał
się twa​rzy uro ​dzi​wego bru​neta sfo​to ​gra​fo​wa​nego w całej oka​za​ło​ści
pod​czas nagiego party.

— Anioł, prawda? — pod ​po​wie​dział Andres. — Jest tak piękny,
że to nie może być czło ​wiek. Mógłby to być elf, gdyby nie brak
jakich ​kol​wiek elfich cech: spi​cza​stych uszu czy oczu o tym cha​rak​-
te​ry​stycz​nym mig​da​ło​wym kształ​cie, któ ​rym tak zachwy ​cają się
kobiety.

— Kim​kol​wiek pan jest, wyraź​nie szuka pan kło​po​tów — w gło ​-
sie kapłana zabrzmiała nie​zbyt pewna groźba. — Potra​fimy pora​-
dzić sobie z takimi plot​kami…

— Nie obcho​dzą mnie plotki. — Andres ode​brał zdję​cie i nie​-
dbale wci​snął do kie​szeni. — Kło​po​tów też nie szu ​kam. Chcę jedy​-
nie otrzy​mać odpo​wiedź na parę pytań. Załóżmy, tylko załóżmy, że
to naprawdę jest anioł. Jaką moc ma tutaj, na Ziemi?

— Tutaj, czyli będąc w postaci śmier​tel​nika?
— Ow​szem. Jak dotąd zro ​zu​mia​łem, że anio ​ło​wie na Ziemi są

tak samo bez​radni jak każdy prze​ciętny zja​dacz chleba. Tro​chę to
nie​mą​dre tak wyzby ​wać się wła​snej mocy, rozu​miem jed​nak, że dla
kogoś, kto żyje tysiące lat, może to być rodzaj roz​rywki. Wie ojciec,
taki przy​pływ adre​na​liny, jaki śmier​tel​ni​kom daje ska​ka​nie ze spa​-
do​chro​nem, co także jest nie​bez​pieczne i nie​zbyt mądre.

— Nie podoba mi się twój ton, eee… synu. — Kapłan był młody
i słowo „synu” użyte w sto​sunku do prze​ra​sta​ją​cego go o pół głowy
czter​dzie​sto​latka z tru ​dem prze​szło mu przez gar​dło.

Nata​niel Andres w myślach poli​czył do trzech. Nie lubił kapła​-
nów, ale też nie chciał zra​żać do sie​bie kogoś, kto mógł mu udzie​lić
waż​nych infor​ma​cji.

Spo​koj​nie, tylko spo​koj​nie.
— Pro​szę o wyba​cze​nie — powie​dział cicho, bo tak łatwiej mu

było zapa​no​wać nad tonem głosu. — Jestem pro​stym czło​wie​kiem
i nie przy ​wy​kłem do grzecz​no​ści. Ale nie mam złych inten​cji. Będę
wdzięczny, jeśli ojciec udzieli mi odpo​wie​dzi na kilka pytań. Potem
pójdę sobie i nie będę wię​cej ojcu prze​szka​dzał.



Kapłan spra​wiał wra​że​nie udo ​bru​cha​nego. Nie do końca, bo
wciąż rzu​cał na Andresa nie​chętne spoj​rze​nia, ale przy​naj​mniej
zaczął mówić.

— To prawda, taki anioł nie​mal niczym nie różni się od śmier​-
tel​nika. Nie ma żad​nych szcze​gól​nych mocy.

— Nie​mal? Czyli jest w tym jakiś haczyk?
— Ponie​kąd. Magia, którą nazy​wamy magią słów albo aniel​ską,

nie​gdyś nale​żała tylko i wyłącz​nie do anio​łów. Potem Bóg naka​zał
im podzie​lić się z ludźmi. Nie​któ ​rzy widzą w tym kolejny dowód na
to, że ludzie są rasą wybraną przez Pana, inni sądzą, że było to coś
w rodzaju zadość​uczy​nie​nia…

— Tę par​tię możemy pomi​nąć — burk​nął Nata​niel. Nie miał
ochoty wysłu ​chi​wać, że ze wszyst​kich ras ludzie są naj​słabsi,
a także naj​szyb​ciej się sta​rzeją i umie​rają. Świet​nie o tym wie​dział.

— W każ​dym razie sku​tek jest taki, że anio​ło​wie w postaci
śmier​tel​ni​ków zacho​wują pewne zdol​no​ści magiczne. Naj​czę​ściej
nie​wiel​kie, bo taka postać mocno ich ogra​ni​cza, jed​nak w mniej​-
szym lub więk​szym stop ​niu potra​fią posłu​gi​wać się magią. Cho​dzi
mi oczy ​wi​ście o magię słów, magię two ​rze​nia, a nie na przy​kład
o Śnie​nie, które jest anio​łom cał​ko​wi​cie obce. Anio​ło​wie inte​re​sują
się pracą magów, a sły​sza​łem nawet plotki, że bywają zazdro ​śni
o ich osią​gnię​cia.

— Rozu​miem więc — prze​rwał Andres, któ ​rego zazdrość anio​-
łów nie​wiele obcho ​dziła — że Joel w postaci śmier​tel​nika miałby
zdol​no​ści, powiedzmy, na pozio​mie prze​cięt​nego maga?

— Ow​szem.
— Potra​fiłby zmie​nić wygląd?
— Z tego, co wiem, zale​ża​łoby to od tego, jak daleko idąca mia​-

łaby to być zmiana i jak długo mia​łaby trwać. Jeśli krótko,
powiedzmy, do kilku godzin, anioł mógłby zmie​nić się nawet
w pomarsz​czo​nego sta​ruszka. Jeśli dłu ​żej, dni, a nawet tygo​dnie,
zmiana musia​łaby być o wiele sub​tel​niej​sza, ogra​ni​cza​jąca się tylko
do rysów twa​rzy.

— Można by spra​wić, że uroda anioła nie rzu​ca​łaby się tak bar​-
dzo w oczy? Że wyglą​dałby jak zwy​czajny męż​czy​zna?

— Ow​szem, lecz wciąż byłby to przy ​stojny męż​czy​zna. Jak już



mówi​łem, żeby w więk ​szym stop​niu…
Detek​tyw podzię​ko​wał ski​nie​niem głowy. Otrzy​mał odpo​wiedź,

na jakiej mu zale​żało.

* * *

Nata​niel Andres ni​gdy nie wahał się mani​pu​lo​wać dłu​gami
wdzięcz​no​ści oraz wyko​rzy ​sty​wać zna​jo​mo​ści, jeśli tylko mógł
dzięki temu osią​gnąć cel. W grun ​cie rze​czy tym wła ​śnie meto​dom
zawdzię​czał więk ​szość suk​ce​sów i kolejne długi wdzięcz​no​ści. Do
osób, które z takich czy innych wzglę​dów były mu winne przy​sługę,
nale​żeli zarówno poli​cjanci czy dzien ​ni​ka​rze, jak i drobne zło​dzie​-
jaszki, sute​ne​rzy oraz pro​sty​tutki.

Jedną z takich osób był gnom o imie​niu Eli​pha. Nata​niel Andres
zna​lazł go w maga​zy​nie sklepu ogrod​ni​czego, któ ​rego gnom był
wła​ści​cie​lem. Eli​pha nie robił nic kon​kret​nego, po pro ​stu sie​dział na
skrzynce z sadzon​kami i gapił się w ścianę, jakby wyświe​tlano na
niej wyjąt​kowo cie​kawy film. Inte​resu nikt nie pil​no​wał. Takie nie​-
dbal​stwo ze strony wła​ści​ciela byłoby co naj​mniej dziwne, gdyby
nie to, iż Andres już od dawna podej​rze​wał, że sklep ogrod​ni​czy jest
tylko przy​krywką dla znacz​nie mniej legal​nej, za to bar​dziej opła​-
cal​nej dzia​łal​no​ści. Wielu gno​mów poru ​szało się w sza​rej stre​fie
get​te​im​skiego prawa. Trud​nili się paser​stwem, choć sami rzadko
kra​dli, han ​dlo​wali twardą por​no​gra​fią i nar​ko​ty​kami, choć sami żyli
nad wyraz cno ​tli​wie. W mie​ście two​rzyli zwartą, zamkniętą spo​-
łecz​ność, która rzą​dziła się pra​wami trud​nymi do zro​zu​mie​nia dla
przy​by​sza z zewnątrz. Jeśli tylko nie prze​kra​czali pew​nych gra​nic,
poli​cja naj​czę​ściej zosta​wiała ich w spo​koju. Nic w tym zaska​ku​ją​-
cego, zwa​żyw​szy, że dopro ​wa​dze​nie przed sąd gnoma gra​niczyło
z cudem. Dla prze​cięt​nego czło ​wieka – a w poli​cji pra​co​wali głów​-
nie ludzie – jeden gnom był trudny do odróż​nie​nia od dru​giego,
mieli też podobne albo zgoła iden​tyczne imiona, a w razie wpadki
chro​nili się nawza​jem, kła​miąc z zaska​ku​jącą kon​se​kwen​cją
i pomy ​sło​wo​ścią. A przede wszyst​kim dys ​po​no​wali kar​tami, które
ostrze​gały ich przed poli​cyj​nymi obła​wami i pułap​kami.

Wła​śnie z powodu kart Nata​niel Andres zja​wił się w skle​pie Eli​-



phy.
— Znajdź dla mnie anioła o imie​niu Joel, a będziemy kwita

— powie​dział.
Gnom bez słowa ski​nął głową. Jego szara, obo ​jętna twarz była

pozba​wiona zna​mion wieku. Rów​nie dobrze mógł mieć czter​dzie​-
ści, jak i sto lat. Zaku​rzone ubra​nie wzma​gało wra​że​nie, że Nata​niel
ma do czy​nie​nia nie z żywą istotą, lecz ze zmu​mi​fi​ko​wa​nym eks ​po​-
na​tem w muzeum.

Na​dal mil​cząc, Eli​pha pota​so​wał i roz​ło​żył karty. Andres nie
miał poję​cia, jak one dzia​łają. Żaden czło​wiek tego nie wie​dział.
Eks ​perci nie byli zgodni nawet co do tego, czy karty gno​mów
należy uznać za trzeci rodzaj cza​rów obok magii aniel​skiej i Śnie​-
nia, czy też jest to zupeł​nie inny rodzaj mocy. Sami zain​te​re​so ​wani
twier​dzili, że karty nie mają z magią nic wspól​nego – według nich
był to po pro​stu sys ​tem infor​ma​cji, nic wię​cej. Coś jak wie​czorne
wia​do​mo​ści w radiu, mówili, tylko znacz​nie bar​dziej szcze​gó​łowe
i dosto​so​wane do potrzeb kon ​kret​nego odbiorcy.

Eli​pha pomru​ki​wał, prze​su​wa​jąc szczu​płymi pal​cami czarno-
białe kar​to​niki. Nie było na nich obraz​ków, jedy​nie plą​ta​niny kro​-
pek i kre​sek. Z początku wyglą​dały na cha​otyczne, lecz po namy ​śle
Andres uznał, że można dopa​trzyć się w nich cze​goś kon ​kret​nego.
I tak na jed​nej z kart zoba​czył kota owi​nię​tego wokół księ​życa, a na
dru​giej – pło ​ną​cego anioła. Nie miał poję​cia, czy rysunki rze​czy​wi​-
ście to wła​śnie miały przed ​sta​wiać, czy też zawi​niła jego pod​sy​cana
lękiem wyobraź​nia.

Gnom zgar​nął karty i potrzą​snął prze​pra​sza​jąco głową.
— Nie wiem, gdzie jest anioł Joel, przy ​kro mi.
Nata​niel Andres poczer​wie​niał ze zło​ści.
— Nie wiesz, czy nie chcesz wie​dzieć?
Eli​pha wytrzy ​mał jego wzrok.
— Anioła trud​niej zna​leźć niż zgu​bione dziecko. Anio​ło​wie

mają moc.
Andres zmarsz​czył brwi.
— Pró​bu​jesz mi powie​dzieć, że nie możesz zna​leźć Joela, bo on

tego nie chce i swoją mocą blo​kuje twoje wysiłki czy coś w tym
rodzaju?



Eli​pha drgnął lekko. Wyglą​dał na zanie​po​ko​jo​nego i Andres
powi​nien być zado​wo​lony – bądź co bądź cho​dziło mu wła​śnie o to,
by przy​ci​snąć roz​mówcę. Jed​nak instynkt pod​po​wia​dał detek​ty​-
wowi, że nie​po​kój gnoma nie ma nic wspól​nego ze stra​chem przed
nim.

— To jedna moż​li​wość… — powie​dział wolno Eli​pha. — Inna
wygląda tak, że wokół anioła, nawet jeśli anioł ten przy​brał postać
śmier​tel​nika, dzia​łają siły, któ​rych skutki trudno prze​wi​dzieć. Moż​-
liwe, że dla​tego wła​śnie karty nie chcą nic powie​dzieć.

— Nie​wiele mi to pomaga — par​sk ​nął Andres.
— Nic wię​cej nie wiem. — Gnom zawa​hał się. — Chyba że

przyda się panu na coś infor​ma​cja, że Joel nie jest jedy​nym człon​-
kiem Rady Trzy​na​stu, który nie​dawno gdzieś prze​padł. Jest ich wię​-
cej, a ści​ślej bio​rąc, sze​ścioro.

— Nie rozu ​miem.
— Karty mówią nam nie tylko o tym, co dzieje się na ziemi

— wyja​śnił gnom.
— Na​dal mi to nie pomaga — mruk​nął Andres. — Moja działka

to wła​śnie to, co dzieje się na ziemi, w innych miej​scach nie będę
tego cho​ler​nego anioła szu​kał.

* * *

— Halo… halo… Vasile? Vasile!?
— Jestem, nie wrzeszcz — głos z dru​giej strony był nie​wy ​raźny,

stłu​miony szu​mem i trza​skami.
Andres ści​snął moc​niej słu​chawkę tele​fonu. Od wczo​raj pró ​bo​-

wał dodzwo ​nić się na skraj pustyni, gdzie Vasile badał oko​licz​no​ści
dość zagad​ko​wej kata​strofy lot​ni​czej, i bał się, że połą​cze​nie w każ​-
dej chwili zosta​nie prze​rwane.

— Potrze​buję infor​ma​cji. Pożar w Teatrze Roz​rywki dwa mie​-
siące temu. Pisa​łeś o nim. Pamię​tasz?

— Jasne, że pamię​tam, nie rób ze mnie idioty. Ale to stara
sprawa, prze​brzmiała. Masz coś nowego? Coś dla mnie? — mimo
sła​bej sły ​szal​no​ści w gło​sie dzien​ni​ka​rza wyraź​nie zabrzmiało pod​-
nie​ce​nie.



— Może będę miał, jak wró​cisz do Get​teim. Na razie potrze​buję
two​jej pomocy. Przy ​sługa za przy​sługę. Mów, co wiesz o poża​rze
w Teatrze Roz​rywki. Możesz zacząć od tego, czy dało się bez pro​-
blemu roz​po​znać ciała.

— A co, bra​kuje ci jakie​goś nie​bosz​czyka? — par​sk​nął Vasile.
— Jeśli tak, to masz pecha. W teatrze goście umie​rali zacza​dzeni,
parę osób też zostało zadu​szo​nych i zadep​ta​nych w ści​sku przy wej​-
ściu. Ale nikt nie zgi​nął w ogniu i ciała były w porządku. No,
w miarę w porządku, bio​rąc pod uwagę całą sytu​ację.

— Zna​czy nie ma moż​li​wo ​ści, że na przy​kład pani X została
pocho​wana jako pani Y, bo tuż przed śmier​cią przy​mie​rzyła jej bry​-
lan​tową kolię i na tej pod ​sta​wie zostały roz​po​znane zwłoki?

Dzien​ni​karz zachi​cho​tał.
— Nic z tych rze​czy. A ty oglą​dasz za dużo fil​mów.
Joel mógł co prawda zmie​nić sobie rysy twa​rzy i zostać pocho ​-

wany pod innym nazwi​skiem, lecz Andres uznał to za mało praw​do​-
po​dobne. Gdyby anioł przy ​brał wygląd kon​kret​nej osoby, zawsze
pozo​sta​wało pyta​nie, co stało się z pier​wo ​wzo​rem.

— A co z poża​rem? — zapy​tał. — Wia​domo, jaka była przy​-
czyna?

Przez dłuż​szą chwilę po dru​giej stro​nie pano​wała cisza i Andres
wystra​szył się, że połą​cze​nie zostało zerwane. Już miał krzyk ​nąć,
gdy wresz​cie dobiegł go głos dzien ​ni​ka​rza, jesz​cze cich​szy niż
poprzed​nio:

— Słu​chaj, naprawdę chcesz w tym grze​bać? To śli​ska sprawa.
— Jak bar​dzo śli​ska?
— Nikt nie wie, dla​czego wybuchł pożar. Na początku poli​cja

sądziła, że to zwy​czajny wypa​dek, wiesz, nie​zga​szony papie​ros
wrzu ​cony do kosza na śmieci czy coś w tym guście. Ale ogień roz​-
prze​strze​nił się zbyt szybko i wezwani eks ​perci zaczęli podej​rze​-
wać, że to celowe pod​pa​le​nie. Dow​cip polega jed​nak na tym, że nie
zna​le​ziono żad​nych śla​dów po mate​ria​łach łatwo​pal​nych czy wybu​-
cho​wych i z braku dowo​dów sprawa przy​schła. Zakład jed​nak, że
gdy​byś spy ​tał któ​re​goś z zatrud ​nio​nych przez poli​cję eks ​per​tów, ten
wciąż twier​dziłby, że to było pod​pa​le​nie, tylko pod ​pa​lacz jakimś
cudem zdo​łał zatrzeć wszyst​kie ślady. I jesz​cze coś…



— Tak?
— Głu​pia rzecz — zachi​cho​tał Vasile. — Nie wiem, czy byłeś

kie​dyś w Teatrze Roz​rywki; tam jest, to zna​czy było coś w rodzaju
salki muze​al​nej, czy jak to tam nazwać. Wiesz, początki Get​teim,
początki prze​my ​słu fil​mo​wego w naszym mie​ście, parę pla​ka​tów,
parę pamią​tek w szkla​nych gablo​tach i ze dwa fotele, żeby można
było się gapić na te pamiątki na sie​dząco. Tam wła​śnie zaczął się
pożar.

— I co? — Andres sta​rał się zacho ​wać cier​pli​wość.
— Tam było też mar​mu​rowe popier​sie Aime​rica Tyrena wyrzeź​-

bione przez jego żonę. Wie​dzia​łeś, że ona była rzeź​biarką?
— Jasne — potwier​dził Andres, choć wcale nie wie ​dział. Lecz

teraz, gdy o tym usły​szał, wydało mu się to oczy​wi​ste. Meric miał
w sobie coś z arty​sty, a nie mógł tego odzie​dzi​czyć po ojcu.

— No więc jak prze​szu​kano ruinę, to oka​zało się, że tego
popier​sia ni​gdzie nie ma. Nie znisz​czył go pożar, bo trudno przy ​-
pusz​czać, żeby ogień spo​pie​lił mar​mur. Poli​cja wpa​dła więc na
pomysł, że ktoś je rąb​nął, a potem, aby zatu ​szo​wać kra​dzież, pod​pa​-
lił budy​nek. Albo odwrot​nie, pod ​pa​lił teatr, aby uła​twić sobie kra​-
dzież.

— Cze​kaj chwilę. — Andres potarł skro​nie. Od nie​ustan​nego
wytę​ża​nia słu ​chu, by wyło​wić głos Vasile’a spo ​śród szu​mów i trza​-
sków, zaczęła go boleć głowa. — Ile to popier​sie mogło być warte?

— Trudno powie​dzieć. — Andres nie​mal ujrzał, jak dzien ​ni​karz
wzru ​sza ramio​nami. — To jedna z tych rze​czy, które mają raczej
war​tość sen​ty​men​talną. No i które są zbyt cha​rak​te​ry ​styczne, żeby
je sprze​dać. Dla​tego wła​śnie cała ta sprawa wygląda tak dzi​wacz​nie.
Jeśli ktoś rze​czywiście je ukradł, to pew​nie był to jakiś zwa​rio​wany
zbie​racz pamią​tek. Cho​ler​nie zde​spe​ro​wany, jeśli zde​cy​do​wał się na
pod​pa​le​nie. Może rozej​rzysz się wśród fana​tycz​nych zwo​len​ni​ków
Aime​rica Tyrena? Z tego, co wiem, ten facet miał rów​nie wielu
zago​rza​łych miło ​śni​ków, jak i wro​gów.

* * *

Poobi​jany nie​bie​ski auto​bus wyło ​nił się z mgły i wje​chał na



zada​szony Dwo​rzec Wschodni. Zga​sły wypu ​kłe śle​pia reflek​to​rów,
z szo​ferki wysko​czył kie​rowca, by od zewnątrz pomóc otwo ​rzyć
zaci​na​jące się drzwi. Szarp ​nął je mocno, po czym odsu​nął się na
bok. Z auto​busu zaczęli wysia​dać pasa​że​ro​wie.

Agu ​stin Agu​stin zaci​snął spo​cone dło​nie na kie​row​nicy. Cze​kał
w zapar​ko​wa​nej dwa​dzie​ścia kro​ków dalej pół​cię​ża​rówce i obser​-
wo ​wał wysia​da​ją​cych.

Ta!, pomy​ślał, czu​jąc, jak z pod ​nie​ce​nia zasy​cha mu w gar​dle.
Młoda dziew​czyna rozej​rzała się, popra​wiła na ramie​niu pasek

ple​caka, a potem cha​rak​te​ry​stycz​nym, gwał​tow​nym ruchem głowy
odrzu​ciła z oczu jasną grzywkę. Miała jakieś trzy​na​ście, czter​na​ście
lat i była bar​dzo piękna. Nosiła błę​kitne spodnie oraz biały swe​ter,
mimo jesien ​nego ziąbu tak krótki, że uka​zy​wał skra​wek opa​lo​nego
brzu​cha.

Krę​ciła się po dworcu, wciąż nie​pew​nie spo​glą​da​jąc dokoła.
Nie​wąt​pli​wie po raz pierw​szy w życiu zna​la​zła się w Get​teim i nie​-
wąt​pli​wie też była sama. Cał​kiem, ale to cał​kiem sama.

Agu ​stin wysiadł z pół​cię​ża​rówki i powoli, niby to obo​jęt​nie,
zaczął do niej pod ​cho​dzić.

Piękna, myślał, czu​jąc, jak serce łomo​cze mu w piersi, piękna,
piękna.

Gdy dzie​liło ich już tylko kilka kro​ków, na dziew​czynę wpadł
obwie​szony baga​żami męż​czy​zna. Mruk ​nął „prze​pra​szam” i pognał
dalej.

Cisnęła w ślad za nim ordy​narne prze​kleń​stwo. Jej śliczne oczy
zmru​żyły się, czer​wone usta zaci​snęły w wąską kre​skę.

Agu ​stin Agu​stin minął ją bez słowa, czu​jąc, jak całe jego pod​-
nie​ce​nie roz​pływa się w roz​pa​czy nagłej i bole​snej niczym cios
nożem w samo serce. Odszedł jesz​cze kilka kro​ków, odwró​cił się
i ponow​nie spoj​rzał na jasno ​włosą nasto​latkę. Wciąż roz​glą​dała się,
ale teraz wyraź​nie widział w jej ner​wo ​wych ruchach cień agre​sji.
Zauwa​żył też inne szcze​góły, któ​rych wcze​śniej nie potra​fił bądź
nie chciał dostrzec. Dum​nie zadarty pod​bró​dek, to, że jej ubra​nie
było bar​dzo modne i dro​gie.

Taka dziew​czyna ni​gdy nie pój​dzie z myszo ​wa​tym, kiep ​sko
ubra​nym i spo ​co​nym panem w śred​nim wieku. Nie miał co do tego



żad​nych złu​dzeń. Kie​dyś był cał​kiem miłym face​tem, może zbyt
nie​śmia​łym, ale na swój spo​sób uro​czym. Zmie​niły go trzy lata spę ​-
dzone w wię​zie​niu. Schudł wtedy i przy​gar​bił się, a gdy wyszedł na
wol​ność, wyda​wało mu się, że wciąż ota​cza go smród chloru, zatka​-
nych toa​let i stra​chu.

Dziew​czyna w końcu zde​cy​do​wała się i poma​sze​ro​wała w stronę
wyj​ścia. Agu ​stin odpro​wa​dził ją czu​łym wzro​kiem. Gwał​towny ból
w sercu powoli zmie​niał się w cichy, słodki żal. Męż​czy​zna zaci​snął
powieki, by zacho ​wać pod nimi obraz jej twa​rzy: deli​katne kości
policz​kowe, zło​ci​sto​mio​dowy puszek pokry ​wa​jący krą​głe, dzie​-
cinne jesz​cze policzki. Pamiątka chwil, które się nie wyda ​rzyły, ale
które prze​cież mogłyby się wyda​rzyć. W innej, lep​szej rze​czy​wi​sto​-
ści.

Gdy otwo​rzył oczy, dziew​czyna – wciąż samotna, przez nikogo
nie​za​cze​piana – zni​kała wła​śnie w kłę​bach get​te​im​skiej mgły.

Ode​tchnął, wło ​żył ręce do kie​szeni sfa​ty​go​wa​nego płasz​cza, po
czym zaczął się błą​kać po dworcu, na pozór zupeł​nie bez celu, jak
podróżny cze​ka​jący na odjazd auto​busu. Mgła spa​ra​li​żo​wała ruch
w Get​teim, ale linie kur​su ​jące do Tana​gry wciąż były czynne i na
dworcu jak zawsze pano ​wało zamie​sza​nie. Agu​stin Agu ​stin postał
chwilę przed kio​skiem, gapiąc się bez wyrazu na pocz​tówki z elfimi
aktor​kami, potem w budce z daniami na wynos kupił kawałki gorą​-
cego kur​czaka w cie​ście koko​so​wym. Resztę drob ​nia​ków rzu​cił
siwo​wło​sej gnomce, która na posadzce roz​kła​dała karty.

— Potrze​buje pan cze​goś? — zagad ​nęła sta​ruszka. — Mogę
odna​leźć zgu​biony bagaż albo powie​dzieć, ile spóź​nie​nia ma auto​-
bus, na który pan czeka. Tylko niech pan mnie nie prosi o prze​po​-
wia​da​nie przy​szło​ści. My nie zaj​mu​jemy się przy​szło ​ścią, lecz
teraź​niej​szo​ścią.

— Nie chcę nic.
Gdy odcho​dził, gnomka liczyła coś na pal​cach, pomru​ku​jąc.

Karta, w którą się wpa​try​wała, przed ​sta​wiała chyba sto​ją​cego
w pło​mie​niach anioła. Chyba, bo Agu​stin nie był pewien i wcale nie
miał ochoty spraw​dzać.

Gło​śniki zachry ​piały, dam​ski, mocno afek ​to​wany głos oznaj​mił,
że auto​bus linii 17 odje​dzie za trzy minuty ze sta​no​wi​ska numer



pięć.
Agu ​stin Agu​stin prze​cha​dzał się po jasno oświe​tlo​nej hali. Tam

i z powro​tem, tam i z powro​tem.
Na karku poczuł aż nazbyt zna​jome mro​wie​nie. Nie odwra​caj

się, naka​zał sobie sta​now​czo, świa ​dom, że ktoś na niego patrzy.
Wytrzy​mał kilka minut, potem odwró​cił się pozor​nie nie​dba​łym
ruchem.

Glina. Nie​wąt​pliwy taj​niak w cywil​nym ubra​niu, uda​jący zwy​-
kłego podróż​nego. Agu​stin wyczuł go na odle​głość. Miał nie​li​chą
wprawę.

Poli​cjant patrzył na niego przez chwilę podejrz​li​wie, a potem
odwró​cił wzrok.

Co tu, u licha cięż​kiego, jest grane?
Widy​wał na Dworcu Wschod​nim umun​du​ro​wa​nych poli​cjan​tów,

ow​szem, ale taj​niak?
Już miał zre​zy​gno​wać i wró​cić do domu, gdy dostrzegł sie​dzącą

w pocze​kalni dziew​czynę. Tkwiła na ławce bez ruchu, wpa​trzona
pustym wzro ​kiem w prze​strzeń. Nie była w jego typie – wysoka,
gru​bo​ko​ści​sta i tęga, wyglą​dała na jakieś szes ​na​ście lat, ale gdy
pod​szedł bli​żej, prze​ko​nał się, że musi być młod​sza. Oka​zała się też
ład​niej​sza, niż sądził na pierw​szy rzut oka. Jej pyzata twarz była
dzie​cinna i miła, a ona sama, choć z pew​no​ścią pulchna, nie nale​-
żała na szczę​ście do oty​łych.

Do jego wyśnio​nej nie​win​nej księż​niczki było jej daleko, ale
teraz, gdy wokół krę​cili się taj​niacy, bałby się podejść do dziew​-
czyny wyglą​da​ją​cej mło​dziej.

— Cześć — powie​dział, w kie​sze​niach płasz​cza zaci​ska​jąc
mokre od potu dło​nie. W ner​wo​wym gry​ma​sie uka​zał zęby – żało​-
sna paro ​dia jego daw​nego, peł​nego uroku uśmie​chu.

Nie odpo​wie​działa. Na​dal sie​działa bez ruchu, z rękoma grzecz​-
nie zło​żo​nymi na kola​nach i wzro​kiem wbi​tym w ścianę. Usta miała
na wpół otwarte, co nada​wało jej twa​rzy nie​mą​dry wyraz. Agu​stin
Agu ​stin widział już mnó​stwo samot​nych, pozba​wio​nych opieki
dzieci.

Mło​dzi ucie​ki​nie​rzy z domów – buń​czuczni i jed​no​cze​śnie
wystra​szeni, apa​tyczni żebracy, wul​garne mało​let​nie pro​sty​tutki.



Dzie​ciaki pijane wol​no​ścią, agre​sywne, a także zbla​zo​wane, nie​-
przej​mu​jące się ni​gdy i niczym. Zaćpane, ska​co​wane, sza​lone
i chore.

Mil​cząca dziew​czyna nie paso ​wała do żad​nej z tych kate​go​rii.
Agu ​stin usiadł obok na ławce. Nie​zbyt bli​sko – ota ​cza​jąca nie​-

zna​jomą aura tra​ge​dii była tak wyraźna, że można by ją nie​mal
kroić nożem.

— Słu​chaj — mówił szybko, ner​wowo, z przy​mil​nym uśmiesz​-
kiem przy​le​pio​nym do warg. — Nie jestem żad​nym sza​lo​nym mor​-
dercą czy coś. Wiesz, jak ci w kinie. Jestem zwy​czaj​nym face​tem,
patrz, mogę ci poka​zać prawo jazdy…

Spoj​rzała na pod​su​niętą kartę – dobre i to, przy ​naj​mniej tro​chę
się zain​te​re​so​wała. Jed​nak wyraz jej twa​rzy nie zmie​nił się ani na
jotę.

— Żal mi się cie​bie zro ​biło, gdy zoba​czy​łem, jak sie​dzisz tu
sama. Ucie​kłaś z domu? Nie masz pie​nię​dzy? Jesteś głodna?

Dopiero przy ostat​nim pyta​niu ski​nęła głową, wolno i z waha​-
niem, jakby dopiero teraz uświa​do​miła sobie, że rze​czy​wi​ście jest
głodna.

— Zafun​duję ci kanapkę, chcesz?
— Kanapkę? — powtó​rzyła, jakby to było nie​znane słowo.
Może to po pro​stu idiotka, pomy​ślał znie​chę​cony, ale zaraz

zmie​nił zda​nie, bo dziew​czyna uśmiech​nęła się nie​śmiało, ski​nęła
głową i wyszep​tała:

— Byłoby faj​nie.
Naj​wy​raź​niej po pro​stu nale​żała do osób wolno myślą​cych,

a prze​żyta tra​ge​dia – na czym​kol​wiek pole​gała – jesz​cze dodat​kowo
ją oszo​ło​miła.

— Świet​nie. — Agu​stin przy​su​nął się bli​żej. — Jak ci na imię?
Nie​śmiały uśmiech znik​nął z jej ust jak zdmuch​nięty. Spoj​rzała

na roz​mówcę ze zgrozą w oczach.
— Nie pamię​tam…



Dzień szósty

Trzeba zro​zu​mieć, że to, co nazy​wamy języ​kiem aniel​skim, wcale
tak naprawdę języ​kiem nie jest. On nie służy do poro ​zu ​mie​wa ​nia się.
To po pro​stu zestaw kil​ku​na​stu dzi​wacz ​nych, trud ​nych do wymó​wie​-
nia gło​sek, które w okre​ślo​nych kom​bi​na​cjach mogą powo​do​wać
pewne efekty. Nie zna​czy to by​naj​mniej, że każda kom​bi​na​cja w taki
czy inny spo ​sób działa. Wręcz prze​ciw​nie, działa co setna, może
nawet co tysięczna. Reszta jest bez ​war ​to​ściowa. Mago ​wie wie​dzą
albo przy​naj​mniej domy​ślają się, jakich gło ​sek powinni użyć, lecz
nie mają poję​cia, w jakiej kolej​no​ści powinni je uło​żyć, żeby otrzy​-
mać efekt, o jaki im cho ​dzi. Czeka ich więc żmudna praca pole​ga​-
jąca naj​pierw na wypi​sa​niu gigan​tycz ​nej liczby kom​bi​na​cji, a potem
wypró ​bo​wy​wa​niu ich po kolei z nadzieją, że w końcu trafi się na tę
wła​ściwą. To nie jest łatwe, może​cie mi wie​rzyć, praca maga to
ciężki kawa​łek chleba. Kolejny pro​blem to wymowa, gdyż, jak
wspo ​mnia​łem, gło​ski aniel​skiego znacz ​nie róż ​nią się od tych, któ​-
rymi posłu​gu ​jemy się na co dzień. Trzeba uczyć się od dzie​ciń​stwa,
mieć dobry słuch, mnó​stwo cier ​pli​wo​ści, no i dobrą pamięć, bo
oczy​wi​ście aniel​skie zaklę​cia trudno zapa​mię​tać. A zaklę​cia wypo ​-
wie​dziane dzia​łają znacz ​nie sil​niej niż te zapi​sane. Dla ​tego też
mago​wie uży​wają pro​stych sztu​czek mne​mo ​tech​nicz ​nych…

 
Frag​ment przy​go​to ​wa​nego, lecz ni​gdy nie​wy​gło ​szo​nego wykładu maga Nico​de​musa

 
 
Jedną z naj​bar​dziej kon​tro​wer​syj​nych decy​zji Aime​rica Tyrena

był zakaz zakła​da​nia w Get​teim tra​dy​cyj​nych cmen ​ta​rzy.
Z Arleń​czy ​kami, któ​rzy zmar​łych palili, a popioły wsy​py​wali do

rzeki, nie było pro​blemu. Pro ​blem stwa​rzali Tana​gryj​czycy, któ​rzy



ciała swo​ich bli​skich cho​wali w ziemi. Aime​ric Tyren zde​cy​do​wał,
że cmen​ta​rze nie​po​trzeb​nie zajmą cenną powierzch​nię mia​sta,
i zamiast nich naka​zał budowę cze​goś, co ofi​cjal​nie nosiło nazwę
Wieże Mil​cze​nia, a co więk​szość get​te​im​czy​ków nazy ​wała Ulami.
Ule z daleka przy​po​mi​nały okrą​głe baszty, były jed​nak puste
w środku, a wzdłuż ich wewnętrz​nych ścian bie​gły rzędy gale​ry ​jek
i schod​ków. Pro​wa​dziły one do roz​miesz​czo​nych na róż​nych pozio ​-
mach gro​bów-skry​tek, w któ​rych mie​ściła się jedy ​nie urna z pro​-
chami oraz tale​rzyk syn​te​tycz​nych cia​stek dla Głod​nych Duchów –
 i nic poza tym. Całość nie​po​ko​jąco przy​po​mi​nała dwor​cową prze​-
cho​wal​nię bagażu, a tra ​dy​cjo​na​li​stów dodat​kowo roz​wście​czyło to,
że na gale​ryj​kach przed gro​bami bra​ko​wało miej​sca, by odpra​wić
porządną cere​mo​nię pogrze​bową. Nic więc dziw​nego, że swego
czasu Tana​gryj​czycy ostro pro​te​sto​wali prze​ciwko Wie​żom Mil​cze​-
nia. Orga​ni​zo​wali pikiety i szka​lo​wali Tyrena na łamach prasy,
a nawet pró​bo​wali wyto​czyć mu pro​ces sądowy, lecz nic to nie dało
– Aime​ric Tyren jak zawsze posta​wił na swoim. Tak więc od kil​ku​-
dzie​się​ciu lat bogaci Tana​gryj​czycy cho​wali swo​ich zmar​łych poza
gra​nicą Get​teim, na Wschod​nim Brzegu, nato​miast ci bied​niejsi,
chcąc nie chcąc, musieli pogo​dzić się z ist​nie​niem Uli.

Nata​niel, który ni​gdy nie narze​kał na nad ​miar pie​nię​dzy, posta​-
no​wił pocho​wać bez​i​mien​nego chło​paka wła​śnie w takim miej​scu.
Alter​na​tywą byłoby wsy​pa​nie pro​chów do rzeki, ale zmarły wyglą​-
dał raczej na Tana​gryj​czyka niż na Arleń​czyka, a ponadto Andres
chciał, by po dzie​ciaku pozo​stał jakiś ślad. Wziął też ze sobą apa ​rat
i sfo​to​gra​fo ​wał cere​mo​nię pogrze​bową. Zro​bił to na wszelki wypa​-
dek, gdyby odna​leźli się krewni nasto​latka. Być może, pomy​ślał,
będą odro​binę szczę​śliwsi, jeśli zoba​czą na zdję​ciach, że miał godny
pogrzeb.

Kapłan odśpie​wał Żal za zmar ​łych, w czym tro ​chę prze​szka​-
dzało mu to, że nie znał imie​nia nie​bosz​czyka. Pora​dził sobie jed​-
nak, zastę​pu​jąc je okre​śle​niem „nie​winne dzie​cię”. Andres skrzy ​wił
się, lecz nic nie powie​dział.

Do śpiewu stop​niowo dołą​czyła Aelis, a kapłan umilkł. Dziew​-
czyna miała ładny głos i śpie​wała z głębi serca, przy ​naj​mniej do
chwili, gdy zdała sobie sprawę, że patrzą na nią żałob​nicy zebrani



przy sąsied ​nim gro​bie. Nie zająk ​nęła się ani na chwilę, ale z jej
głosu znik​nęła cała pasja – potem śpie​wała już kon​wen ​cjo​nal​nie,
choć tech ​nicz​nie bez zarzutu.

Swoją część Andres odśpie​wał jak naj​szyb​ciej. Nie prze​pa​dał za
publicz​nymi wystę​pami. Przy​naj​mniej nie na trzeźwo i nie
w poważ​nych oko​licz​no​ściach.

Meric został w domu, tłu​ma​cząc, że jako obcy nie powi​nien brać
udziału w pogrze​bie. Andres z początku uznał to za prze​sadną deli​-
kat​ność – w końcu on sam ledwo znał zmar​łego, a Aelis ni​gdy nie
widziała go na oczy – potem jed ​nak doszedł do wnio​sku, że młody
Tyren ma rację. Andres nie czuł smutku, lecz gniew i nie chciał
dzie​lić go z nikim poza Aelis.

Gniew. Coś było nie tak ze świa​tem, w któ​rym zda​rzały się takie
rze​czy. Młody, sym​pa​tyczny chło​pak naj​pierw stra​cił pamięć,
a potem umarł w cier​pie​niu. To zde​cy​do​wa​nie było nie w porządku
i ktoś, do cho​lery, powi​nien za to odpo ​wie​dzieć.

Gdy cere​mo ​nia dobie​gła końca, poże​gnali kapłana, a Nata​niel
dodat​kowo wci​snął mu w rękę złotą monetę. Potem wyszli na ulicę,
wprost w roz​ga​dany tłum. Po wczo ​raj​szej mgle nie zostało ani śladu
– znów pano​wała łagodna, sło ​neczna jesień. Mimo to na twa​rzach
nie​któ ​rych prze​chod​niów dało się zauwa​żyć nie​po​kój. To ci
mądrzejsi, pomy​ślał Andres, ci, któ ​rzy uwie​rzyli w Znaki.

Szli przed sie​bie bez celu, pozo ​sta​wia​jąc za ple​cami Wieżę Mil​-
cze​nia. Posągi anio​łów usta​wione w wyku​szo ​wych oknach odpro​-
wa​dzały ich pustymi spoj​rze​niami.

— Dokąd teraz? — zapy ​tała Aelis.
— Urzą​dzimy stypę — zapro ​po​no​wał, po czym pod​szedł do naj​-

bliż​szej budki z daniami na wynos.
Trzy​ma​jąc w dło ​niach zatłusz​czone papie​rowe rożki, szli wzdłuż

brzegu Gette. Andres jadł szybko, od czasu do czasu tylko prze​ry​-
wa​jąc, by popra​wić wiszący na ramie​niu apa​rat foto ​gra​ficzny albo
wysu ​wa​jącą się z kie​szeni puszkę lemo​niady. Gdy skoń ​czył jeść,
zwi​nął papie​rek w kulkę i cisnął go na ulicę, nie przej​mu ​jąc się
potę​pia​ją​cym spoj​rze​niem towa​rzyszki. Aelis lubiła kar​cić go za
takie zacho ​wa​nie, a on lubił się z nią dro​czyć, choć w rze​czy​wi​sto ​-
ści ani ona nie była tak porządna, ani on tak nie​dbały.



Aelis popro ​wa​dziła Nata​niela na most, który łączył Get​teim
z Tana​grą. Dotarli pra​wie do samego końca, nie​mal do miej​sca,
gdzie most sty​kał się z brze​giem. Stała tutaj tablica, na któ​rej pul​so ​-
wał uło ​żony z czer​wo ​nych żaró ​wek napis: „ZATRZY​MAJ SIĘ!
JEŚLI URO​DZI​ŁEŚ SIĘ W ARLE​NIE, ZOSTAŁY CI TYLKO 3
MINUTY ŻYCIA”. Obok napisu wid ​niała chuda, uło​żona z kilku
świe​tli​stych kre​sek figurka ludzika. Cyfra trzy mru​gnęła i zmie​niła
się w dwójkę, a potem w jedynkę. W miarę jak liczby malały, ludzik
pochy​lał się coraz niżej, aż w końcu przy zerze upadł i znik​nął.

Odli​cza​nie zaczęło się od początku.
Aelis oparła łok​cie o beto​nowy murek i wpa​try​wała się w pełną

śmieci Gette. Za jej ple​cami war​czały sil​niki samo​cho​dów, powie​-
trze było gorące i gęste od spa​lin. Ponie​waż stra​ciła resztki ape​tytu,
dwa ostat​nie kawałki kur​czaka rzu​ciła krą​żą​cym wokół mewom.

Odwró​ciła się i spoj​rzała na Wschodni Brzeg. Widziała sto ​jący
u wylotu mostu gigan​tyczny posąg Aime​rica Tyrena, a za nim
fabryki, któ​rych kominy wyplu ​wały w niebo kłęby czar​nego dymu,
ulice szer​sze niż rzeka Gette, a także wie​żowce, po któ​rych peł​zały
w górę i w dół prze​zro ​czy​ste bąble wind. Zasta​no​wiła się, czy
Wschodni Brzeg jest naprawdę tak brudny i hała​śliwy, jak mówią
jedni. Albo tak fascy ​nu​jący, jak mówili inni. A może jedno i dru​gie.
Tak czy ina​czej, ona nie ma szans się o tym prze​ko​nać.

— Mogę zadać ci pyta​nie? — Andres usiadł na murku, prze​rzu​-
cił nogi na zewnętrzną stronę, po czym bez​tro​sko poma​chał nimi
nad leni​wym nur​tem.

— Zadać możesz. — Się​gnęła po puszkę lemo​niady.
— „Cza​sem prze​pla​tam księ​życ samot​no​ścią”. Czy te słowa

z czymś ci się koja​rzą?
Aelis sze​roko otwo​rzyła oczy. Ostroż​nie, upo ​mniała samą sie​bie.

Kło​pot w tym, że Nata​niela łatwo było lek ​ce​wa​żyć. Cza​sem wyda​-
wał się takim pry​mi​tyw​nym wesoł​kiem. Zda​rzały mu się jed ​nak
zaska​ku​jąco inte​li​gentne pomy ​sły, a dziew​czyna nie miała ochoty
się zbłaź​nić, żar​tu ​jąc z cze​goś, czego w pierw​szej chwili nie zro ​zu​-
miała.

— Z niczym — odparła gotowa w każ​dej chwili na uśmiech,
gdyby się oka​zało, że to coś w rodzaju dow​cipu. — Może to frag ​-



ment jakie​goś wier​sza? Nie mam poję​cia. Dla mnie brzmi zupeł​nie
bez​sen​sow​nie.

Potrzą​snął głową.
— To była jedyna rzecz, którą pamię​tał ten chło​pak. Poza tym

nie mógł przy ​po​mnieć sobie nic, żad ​nego imie​nia czy zda​rze​nia
z prze​szło​ści — zamilkł na chwilę. — On był Tana​gryj​czy​kiem, tak
jak ja.

— Skąd wiesz?
— Bo mówił jak Tana​gryj​czyk, a poza tym gdyby pocho ​dził

z Get​teim, ktoś pew​nie roz​po​znałby go na zdję​ciach, które uka​zały
się w pra​sie. Myślę, że uciekł z domu i przy​je​chał tu, bo tak jak
wielu innych mało ​la​tów zafa​scy ​no​wała go magia, elfo​wie i świat
gwiazd fil​mo ​wych.

Zmarsz​czyła brwi.
— A póź​niej coś mu się przy​da​rzyło, coś tak złego, że chło ​pak

pod wpły​wem szoku stra​cił pamięć, a gdy ją odzy ​skał, wolał się
zabić, niż żyć ze świa​do​mo ​ścią tego, co się stało?

Nata​niel wzru ​szył ramio​nami. Aelis nie wie​działa, czy ma to
uznać za potwier​dze​nie, czy zaprze​cze​nie.

Mewa z wrza​skiem zato​czyła krąg nad ich gło ​wami, a potem
zanur​ko​wała gwał​tow​nie i wyło​wiła coś spo​śród spły ​wa​ją​cych
rzeką odpad​ków.

Wraz z trze​cim Zna ​kiem zaczną umie​rać ptaki, czy to domowe,
czy też dziko żyjące.

Paty​ko​waty czło​wie​czek na tablicy ostrze​gaw​czej sko​nał po raz
kolejny.

„JEŚLI URO​DZI​ŁEŚ SIĘ W ARLE​NIE…”.
Aelis spoj​rzała na mie​rzący dwa​dzie​ścia sześć stóp posąg Aime​-

rica Tyrena. Witał tych, któ ​rzy wjeż​dżali do Get​teim od strony
Tana​gry, a więc sto ​jąc na moście, można było zoba​czyć wyłącz​nie
jego plecy oraz tył głowy. A jak wyglą​dała twarz? Na por​tre​tach,
które widziała, Tyren spra​wiał wra​że​nie cał​kiem zwy ​czaj​nego star​-
szego pana. Dziew​czyna z jakie​goś powodu wyobra​ziła sobie, że
ten wła​śnie posąg odsła​niał jego praw​dziwą oso​bo​wość. Oso ​bo​wość
męż​czy​zny, który wybu​do​wał mia​sto na wodzie, łącząc w ten spo ​-
sób magię oraz tech​nikę, i który ni​gdy nie cof​nął się przed żadną



prze​szkodą. A także ojca Merica Tyrena.
Bar​dzo chciała spoj​rzeć mu w twarz.
— Z jaką pręd​ko​ścią biega prze​ciętny czło​wiek? — zapy ​tała

Andresa.
— Aelis…
— Odpo ​wiedz. Ja odpo​wie​dzia​łam na twoje pyta​nie, cho​ciaż też

wyda​wało mi się głu ​pie.
— Jakieś trzy ​sta, czte​ry ​sta jar​dów na minutę.
— Hmm. Zdą​ży​ła​bym dobiec do posągu Tyrena i spoj​rzeć na

niego od przodu.
Andres zaci​snął usta.
— Chcesz ryzy​ko​wać dla takiej bzdury? Nie wia​domo do końca,

jak działa to zaklę​cie – może zabija dopiero po trzech minu ​tach, ale
osła​bia już wcze​śniej, więc nie potra​fi​ła​byś biec.

— Może i tak.
— A więc byłoby to coś w rodzaju samo ​bój​stwa — powie​dział

sucho. — Bar​dzo głu​piego samo​bój​stwa, moim zda​niem. W tym
posągu nie ma nic cie​ka​wego, nie​za​leż​nie od tego, z któ ​rej strony na
niego patrzeć.

Jesz​cze kilka dni temu chęt​nie zażar​to​wałby z podob​nego pomy ​-
słu. Ale nie teraz. Teraz temat śmierci i samo​bój​stwa wcale nie
budził w nim ochoty do śmie​chu.

* * *

— Nic jej nie zro​bi​łem… Przy ​się​gam. Przy​się​gam! — Agu ​stin
Agu ​stin szarp​nął się na krze​śle. Bolały go wykrę​cone do tyłu i skute
kaj​dan​kami ręce, ostre świa​tło raziło w oczy. Z nosa na wargi spły​-
wała krew, któ​rej nie mógł obe​trzeć. W ustach czuł meta​liczny
posmak. Zebrał ślinę i splu​nął, tra​fia​jąc w sto ​jący przed nim sto​lik.

W kręgu jaskra​wego świa​tła naj​pierw poja​wiły się duże męskie
dło ​nie, a potem obli​cze o grubo cio​sa​nych rysach. Resztę syl​wetki
przy​sła​niał mrok. Palce wsparły się na sto ​liku, lekko, zale​d​wie
muska​jąc go opusz​kami. Twarz zbli​żyła się do twa​rzy Agu ​stina.

— Wzią​łeś do swo​jego domu nie​let​nią, zgwał​ci​łeś ją i zamor​do​-
wa​łeś. — Rysy poli​cjanta wykrzy ​wiało zmie​szane z nie​na​wi​ścią



obrzy​dze​nie.
Agu ​stin Agu​stin zaję​czał. Oddy​chał płytko, ner​wowo, a przy

jego noz​drzach wykwi​tały i pękały krwawe bańki.
— Ona nie była nie​let​nia…
— Skąd wiesz?
— Mówiła…
— Twier​dzi​łeś, że dziew​czyna nic nie pamięta, jak więc mogła

powie​dzieć, że jest peł​no​let​nia?
Mil​cze​nie.
— Odpo​wia​daj, kiedy cię pytam! To jak w końcu było, pamię​-

tała coś czy nie?
Agu ​stin odwró​cił głowę. Nie dla​tego, że oddech poli​cjanta

paskud​nie cuch​nął czosn​kiem. W wię​zie​niu przy ​wykł do smrodu.
Znacz​nie bar​dziej nie​po​ko​iły go oczy prze​słu​chu​ją​cego. Wid ​niała
w nich nie​na​wiść, ale także inte​li​gen​cja. To nie był tępy osi​łek, za
jakiego Agu​stin uznał go w pierw​szej chwili.

— Wyglą​dała na peł​no​let​nią… — wymam​ro​tał.
— I nic nie pamię​tała?
— Nie pamię​tała! — pisnął, prze​ra​żony, że jeśli szybko nie

odpo​wie, gli​niarz znów go ude​rzy. — Tylko coś o ple​ce​niu księ​-
życa…

— Rzy​gać mi się chce, kiedy widzę taką gnidę jak ty — prze​-
rwał mu poli​cjant. Dło​nie zwi​nął w pię​ści i ponow​nie oparł na sto​-
liku. — Mało ci było pię​ciu lat mamra za zaglą​da​nie dzie​cia​kom
w majtki? Mało? Dla​czego zabi​łeś tę dziew​czynę? Zbyt doro​sła
była, co? Za pyskata, za mądra. Poznała się na tobie i śmiała się…
Tak było?

— Nie! Przy​się​gam!
Poli​cjant huk ​nął pię​ścią w sto ​lik. Pomiesz​cze​nie wypeł​niła ostra

woń moczu, na spodniach Agu​stina poja​wiła się ciemna plama.
— Mam uwie​rzyć, że dziew​czyna sama się zabiła? Że popeł​niła

samo​bój​stwo w twoim domu ot tak, bez powodu? Uwa​żasz mnie za
kre​tyna?

— Nie dał​bym rady zro ​bić jej krzywdy, nawet gdy​bym chciał
— zaszlo​chał męż​czy​zna. — Niech pan spoj​rzy na mnie, jestem
szczu​pły, drobny, a ona była duża i silna. To prawda, w prze ​szło​ści



robi​łem różne rze​czy, ale ni​gdy nie… nie… — Agu​stin był tchórz​-
liwy i nie​zbyt bystry, miał jed ​nak coś w rodzaju pry​mi​tyw​nego
instynktu. Dzięki niemu potra​fił z grona jed​nakowo zacho ​wu​ją​cych
się dzieci wybrać to naj​słab​sze i naj​mniej pewne sie​bie i dzięki
niemu teraz zro ​zu​miał pewną rzecz. — Pan wie, że ja mówię
prawdę! — pisnął w pod ​nie​ce​niu, sze​roko otwie​ra​jąc oczy. —
Znęca się pan nade mną, bo pan nie lubi takich jak ja, ale tak
naprawdę wie pan, że jej nie zabi​łem, że ona…

Pięść spa​dła na nos aresz​to​wa​nego, łamiąc go z trza​skiem. Poli​-
cjant wypro​sto​wał się i sap ​nął ukon​ten ​to​wany. Prze​słu​cha​nie można
było uznać za skoń​czone.

* * *

Wysłana przez Indil limu​zyna cze​kała punkt ósma na placu
Arleń ​skim, czyli w naj​bliż​szym domu Andresa miej​scu, do któ​rego
mogła doje​chać.

Nata​niel Andres wsiadł, samo​chód ruszył. Z każ​dym obro ​tem
kół męż​czyź​nie wyda​wało się, że jego kupiona za sie​dem​set renów
mary​narka – jak powie​działa sprze​daw​czyni, „nie​mal praw​dziwy
jedwab” – staje się coraz mniej praw​dziwa, a coraz bar​dziej „nie​-
mal”. Prze​cze​sał pal​cami włosy, potem się​gnął do szyi i odpiął guzi​-
czek zie​lo​nej koszuli. Mary​narka też była zie​lona. Rano ten kolor
wyda​wał mu się dobrym wybo​rem, ale teraz nie był tego taki
pewien. Miał paskudne wra​że​nie, że ze swoją roz​czo​chraną sło ​mia​-
no​blond czu ​pryną wygląda w nim jak pęczek więd​ną​cego szczy​-
piorku.

Na prze​kór poczuł przy​pływ wisiel​czego humoru i zabar​wio​nej
zło ​ścią odwagi. Pój​dzie na to przy​ję​cie, dowie się wszyst​kiego, co
trzeba, a potem będzie się dobrze bawił i niech tylko ktoś spró​buje
mu w tym prze​szko ​dzić.

Ci, któ​rzy trak ​to​wali gwiazdy ekranu jak bogów, budzili w nim
pogardę, ale skła​małby, gdyby stwier​dził, że świat filmu wcale nie
robi na nim wra​że​nia. Duże pie​nią​dze oraz sława zawsze robią wra​-
że​nie. I śliczne aktorki, oczy​wi​ście. A wczo​raj jedna z nich, pięk ​-
ność, o prze​spa​niu się z którą marzyły miliony face​tów, posy​łała mu



bar​dzo obie​cu​jące uśmie​chy.
Nata​niel Andres poczuł przy​pływ pod ​nie​ce​nia.
Gdy dotarli na miej​sce, przy​ję​cie wła​śnie się roz​krę​cało.

Impreza wyglą​dała dokład ​nie tak, jak to sobie wyobra​ził, co tro ​chę
go uspo​ko​iło. Kil​ku​dzie​się​ciu gości spa​ce​ro​wało po całym domu,
prze​cho​dząc z salonu do salonu przez sze​ro​kie, otwarte na oścież
drzwi. Każde pomiesz​cze​nie było oświe​tlone lam​pami innej barwy:
różo​wymi, sele​dy​no​wymi, błę​kit​nymi bądź poma​rań​czo​wymi, tak
że goście bez​u​stan​nie wynu ​rzali się z jed​nego koloru i nur​ko​wali
w inny. Więk​szość kobiet ubrana była w dłu ​gie, wyszy ​wane per​łami
suk​nie, męż​czyźni nato ​miast nosili stroje bar​dzo dowolne: od tra​dy​-
cyj​nych arleń​skich aż po tana​gryj​skie, poprzez mie​szankę tych
dwóch sty ​lów. Andres widział nawet mło​dzieńca, który miał na
sobie kol​czugę, a u boku nosił lekki miecz.

W zaciem​nio​nych kątach obści​ski​wały się pary, od strony
basenu dobie​gały chi​choty i plu​ski, a wśród gości krę​ciły się dłu​go​-
no​gie dziew​czyny, rów​nie dobrze ubrane i ładne jak aktorki, lecz
z przy​le​pio​nymi do ust pro​fe​sjo​nal​nymi uśmie​chami.

Obok Andresa prze​mknął faun, zręcz​nie balan​su​jąc wysoko nie​-
sioną tacą z drin​kami. Męż​czy​zna zdą​żył chwy ​cić szklankę. Tra​fił
na dżin z toni​kiem – cał​kiem nie​źle jak na począ​tek wie​czoru.

Wśród zapro ​szo​nych prze​wa​żali ludzie i elfów. Nic w tym dziw​-
nego, bo prze​mysł fil​mowy zdo ​mi​no​wały te dwie rasy. Gdy w Get​-
teim zaczęła dzia​łać pierw​sza wytwór​nia fil​mowa, elfo​wie odkryli
kino, a kino odkryło elfów. Ze swoim zami​ło​wa​niem do prze​py​chu,
urodą i ele​gan​cją szybko odna​leźli się w świe​cie celu ​lo​ido​wych
marzeń. Gwiaz​dami ekranu zosta​wały wyłącz​nie elfki. Filmy eks ​-
por​to ​wano do Tana​gry, a tam​tej​sza publicz​ność żądała, by part​ne​-
rami wiel​ko​okich i spi​cza​sto​uchych pięk​no​ści byli praw​dzi​wie
męscy – a więc ludzcy – męż​czyźni. Obda​rzeni andro​ge​niczną
urodą i nazbyt wyraź​nie bisek ​su​alni elfo​wie mogli liczyć co naj​wy​-
żej na dru​go​pla​nowe role. W śro​do​wi​sku fil​mowym było ich jed​nak
pełno. Przed ​sta​wiali się jako „akto​rzy cha​rak​te​ry​styczni”, lecz tak
naprawdę więk​szość z nich peł​niła mało zaszczytne funk​cje for​dan​-
se​rów czy nagich modeli, nie wspo ​mi​na​jąc już o tych, któ​rzy zara​-
biali na życie szan ​ta​żem lub sprze​da​wa​niem bru​kow​com pikant​nych



szcze​gó​łów.
Zna​lazł się następny słu​żący z tacą. W błę​kit​nym pół​mroku

poru​szał się tak szybko, jakby wypła​cano mu pre​mię za każdą
uchro​nioną od pożar​cia zaką​skę. Andres na oślep się​gnął po coś, co
oka​zało się czymś w rodzaju szasz​łyka, który skła​dał się na prze​-
mian ze słod​kich owo​ców oraz warzyw obsy ​pa​nych ostrymi przy ​-
pra​wami. Nie byłoby to tak obrzy ​dliwe, gdyby dało się oddzie​lić
jedno od dru​giego, ale ponie​waż Andres nie miał ani tale​rzyka, ani
widelca, więc chcąc nie chcąc połknął całość, a paty ​czek wetknął
w doniczkę z palmą.

Drink, któ ​rym popił to paskudz​two, sma​ko​wał jak syrop na
kaszel. Nata​niel ziry ​to​wał się i wresz​cie – dzięki Bogu! – zna​lazł
w różo ​wym salo​nie stół z jedze​niem, gdzie czło​wiek widział, co
bie​rze do ręki, a także barek, za któ​rym stał pół​nagi faun.

Andres wziął od śmier​tel​nie ura​żo​nego bar​mana kufel zwy​kłego
zim​nego piwa, wypił je z ulgą, po czym się rozej​rzał.

Nie​które osoby znał z kina, inne z plot​kar​skich maga​zy​nów,
które prze​czy​tał, gdy szu​kał anioła. Był tu Ramon Ferense, part​ner
Indil, Cami​leo, czyli naj​mod​niej​szy obec​nie w Get​teim fry ​zjer,
reży​ser Remi​gius Sury wraz ze swoim nie​od​łącz​nym, wiel​kim jak
szafa ochro ​nia​rzem i jed​no​cze​śnie przy ​ja​cie​lem, Ara​nel, rudo​włosa
elfka spe​cja​li​zu​jąca się w rolach weso​łych trzpio​tek, które doro ​śleją
pod wpły​wem miło​ści, oraz Dorn, niski, przy ​sa​dzi​sty aktor kome​-
diowy, w tej chwili poważny, jakby wybie​rał się na pogrzeb.

Do salonu weszła Indil, zdaw​kowo ski​nęła Andre​sowi głową, po
czym pode​szła do Ramona Feren ​sea.

Andres poczuł w sercu ukłu ​cie roz​cza​ro​wa​nia.
Wypił piwo i zabrał się do wypy​ty​wa​nia gości. Świa​tek get​te​im​-

skiej elity nie był duży i Joela w mniej​szym bądź więk​szym stop ​niu
znali wszy ​scy, ale nikt nic nie wie​dział o jego losie. „To uro​czy
facet, zabawny i miły”, mówili jedni, „zepsuty do szpiku kości,
wredny sukin​syn”, stwier​dzali inni. Nie​wiele mu to pomo​gło.

Nie tra​cąc nadziei, rozej​rzał się za Narses Mayo lub Jaiem Del​-
na​azem, w któ​rych towa​rzy ​stwie widziano anioła pod​czas fatal​nej
pre​miery Szczę​śli​wego śpie​waka.

W tym momen​cie jak spod ziemi wyro​sła przed nim mło​dziutka



nimfa. Wbiła wzrok w prze​strzeń gdzieś ponad pra​wym ramie​niem
Andresa i zaczęła mówić, naj​wy​raź​niej kon​ty​nu​ując wcze​śniej
zaczęty wątek.

— … i rozu​miesz, mówię mu, że wcale mi się nie podoba dys ​-
kry​mi​no​wa​nie z powodu koloru skóry. Co z tego, że jestem zie​lona?
A on mi na to, że on sam nie ma nic prze​ciwko zie​leni, ale filmy są
krę​cone głów​nie dla Tana​gryj​czy​ków, a oni życzą sobie, żeby
gwiazdy fil​mowe miały białą skórę. Dla takich jak ja są tylko role
słu​żą​cych albo pozo​wa​nie do roz​bie​ra​nych zdjęć dla ama​to​rów oso​-
bli​wo​ści. Dla​czego ja nie mogę zro​bić kariery? Czy to spra​wie​-
dliwe?

— To nie jest spra​wie​dliwe — zapew​nił Andres pospiesz​nie, bo
nimfa wbiła w niego oskar​ży​ciel​skie spoj​rze​nie. — Sam jestem
prze​ciwko dys ​kry​mi​na​cji. W szcze​gól​no​ści zie​lo​no​skó​rych.

— Prze​cież pan nie jest zie​lony — bąk ​nęła odro​binę spe​szona,
jakby dopiero teraz dostrze​ga​jąc, z kim roz​ma​wia.

— W głębi duszy jestem zie​lony. Zawsze byłem, od chwili gdy
wyho ​do​wa​łem na para​pe​cie pierw​szą paprotkę w doniczce. Uwiel​-
biam zie​leń. Codzien​nie zja​dam trzy tale​rze szpi​naku, a potem robię
rundkę na karu ​zeli, żeby choć tro​chę zzie​le​nieć.

Zmarsz​czone brwi nimfy świad​czyły o wysiłku umy​sło​wym, ale
w jej oczach malo​wała się abso ​lutna, kosmiczna pustka.

— Pan jest z Tana​gry, prawda? — zapy ​tała ostroż​nie.
— Ow​szem.
Uśmiech​nęła się z dumą. Zadała bystre pyta​nie i zro​zu​miała

odpo​wiedź, a ponadto wie​działa co nieco na temat Tana​gry.
— Wy tam jeste​ście bez​bożni i nie prze​strze​ga​cie dzie​się​ciu

przy​ka​zań — oznaj​miła.
— Jakich dzie​się​ciu przy​ka​zań? Na Wschod​nim Brzegu mamy

tylko sie​dem.
Dumny uśmiech znikł z ust nimfy.
— Sie​dem?
— Sie​dem — przy​świad ​czył rado​śnie Andres. — To dla​tego, że

u nas jest demo​kra​cja. Wiesz, co to takiego demo​kra​cja, prawda?
Przy ​tak​nęła gor​li​wie, acz nie​zbyt prze​ko​nu​jąco.
— Dla​tego wła​śnie posta​no​wi​li​śmy pod​dać przy​ka​za​nia pod



gło​so​wa​nie i urzą​dzi​li​śmy refe​ren​dum. Przed ​sta​wi​ciele Boga, czyli
anio​ło​wie, musieli się na to zgo​dzić, bo w końcu demo ​kra​cja to
demo​kra​cja. Wtedy wła​śnie związki pra​co​daw​ców opro ​te​sto​wały
przy​ka​za​nie trze​cie, psy​cho​lo​go​wie od bez​stre​so​wego wycho​wa​nia
czwarte, a sto​wa​rzy​sze​nie kurew szó​ste. W ten spo​sób zostało nam
tylko sie​dem.

Nimfa otwo​rzyła, a potem zamknęła usta. Andres sądził wcze​-
śniej, że pustka w jej oczach nie może być głęb​sza. Mylił się.

Boże, jestem potwo​rem, pomy​ślał.
Zde​cy​do​wa​nie popra​wił mu się humor.
Wśród gości dostrzegł Narses Mayo, poszedł więc za nią, prze​-

pro​siw​szy zie​lo​no​skórą nimfę. Kobieta wyszła z domu i sta​nęła nad
brze​giem basenu – pustego już o tej porze, gdyż nocny chłód prze​-
pło​szył ama​to ​rów kąpieli.

Nata​niel Andres sta​nął obok, po czym spoj​rzał w poły ​sku​jącą
ogni​ście taflę wody.

— Rany — powie​dział — chyba mam deli​rium tre​mens. Cho​-
ciaż zawsze myśla​łem, że to będą różowe sło​nie albo białe myszki.
Pani też je widzi? Te zapa​lone świece pły ​wa​jące pod wodą?

Ski​nęła głową. Była bar​dzo chuda i wiedź​mo​wata, a jej skóra
miała nie​zdrowy odcień zsi​nia​łej żółci. Andres zasta​na​wiał się, mie​-
szanka jakich ras mogła spo​wo ​do​wać taki efekt.

— One naprawdę tam są. To magia — wyja​śniła.
Nata​niel nabrał dzie​cin​nej ochoty, by wsko​czyć do basenu

i prze​ko​nać się, czy zanu​rzone w wodzie pło​mie​nie na​dal parzą.
— Kim pan jest? — zapy​tała Narses Mayo. Spoj​rzała na niego

spod równo przy​cię​tej czar​nej grzywki oczami rów​nie pustymi jak
oczy nimfy. Ale w źre​ni​cach nimfy naprawdę nic się nie kryło,
nato​miast przy Narses Mayo Andres miał wra​że​nie, że spo​gląda
w wyloty dwu ciem​nych jaskiń, z któ​rych lada moment mogą
wypeł​znąć węże.

— Jestem pry ​wat​nym detek​ty​wem. Szu​kam pew​nego czło​wieka,
zna​nego w Get​teim jako Leo J. Znik ​nął dwa mie​siące temu, a, widzi
pani, kło​pot polega na tym, że on miał w Tana​grze rodzinę, żonę
i maleńką córeczkę. Prze​sy​łał im pie​nią​dze, a gdy znik​nął, zostały
bez gro​sza przy duszy.



— No, nie tak znów bez gro ​sza, skoro stać je na wyna​ję​cie
detek​tywa — zare​pli​ko​wała z cie​niem uśmie​chu na wąskich, bla​-
dych war​gach, a potem dodała — pie​nią​dze, wszę​dzie tylko pie​nią​-
dze. Wszy​scy o nich myślą. Sztuka nikogo już nie obcho​dzi.

— Pie​nią​dze mogą słu​żyć szla​chet​niej​szym celom. Pro​szę spoj​-
rzeć. — Się​gnął do kie​szeni i poka​zał zdję​cie Aelis, które bez wie​-
dzy dziew​czyny świ​snął z jej szu​flady. — To wła​śnie córeczka Leo.
Uro ​cze dziecko. Jest uta​len​to​waną har​fistką, ale, nie​stety, w obec​nej
sytu​acji nie stać jej na opła​ce​nie lek​cji.

W oczach Narses Mayo poja​wił się błysk zain ​te​re​so​wa​nia, który
szybko zgasł.

— A co ja mam z tym wspól​nego?
— Pani była jedną z ostat​nich osób, które widziały Leo J. Na

pre​mie​rze Szczę​śli​wego śpie​waka, pamięta pani?
Ski​nęła głową.
— Był w teatrze, gdy wybuchł pożar?
Na jej twa​rzy nie drgnął ani jeden mię​sień, gdy Andres wspo​-

mniał o tra​ge​dii.
— Nie, chyba nie. Zdaje się, że wyszedł wcze​śniej. Towa​rzy ​szył

mu Nico​de​mus, arleń​ski mag.
To może być to, pomy​ślał pod​eks ​cy​to​wany Andres. Gdy Nico​-

de​mus przy​je​chał z wizytą do Get​teim, pisały o tym wyda​rze​niu
wszyst​kie gazety, lecz jego wyjazd odbył się bez żad​nej pompy
i bar​dzo szybko – odwo​łano nawet wykład, który Nico ​de​mus miał
wygło​sić na tutej​szym uni​wer​sy​te​cie. Czy Arleń​czyk wymknął się
z mia​sta po cichu, bo razem z nim podró​żo​wał Joel, a obaj chcieli
unik​nąć natręt​nej cie​ka​wo ​ści mediów? Zgod​nie ze sło ​wami kapłana
anio​ło ​wie inte​re​so​wali się osią​gnię​ciami magów, a mag ze swej
strony z pew​no​ścią nie oparłby się poku​sie poka​za​nia swo ​jej sztuki
rów​nie zna​ko​mi​temu gościowi. Tak nagłe znik ​nię​cie Joela było sto​-
sun​kowo łatwe do wytłu​ma​cze​nia: Joel to anioł, a oni robią, co
chcą, i nikim ani niczym się nie przej​mują. To wyja​śnia​łoby także,
dla​czego Joel nie dołą​czył do Rady – po pro​stu nie wie​dział o pla​-
no​wa​nym znisz​cze​niu Get​teim, bo do Arlenu wia​do​mo​ści docie​rały
z opóź​nie​niem.

— A nie wspo​mi​nali przy​pad​kiem, dokąd się wybie​rają? Może



pani pamięta?
— Nawet nie pyta​łam. Nie inte​re​so​wało mnie to. Widzi pan,

wtedy przez cały wie​czór pró​bo​wa​łam go namó​wić, żeby mi pozo​-
wał, a kiedy myślę o mojej sztuce, nie obcho​dzi mnie nic innego.

Andres uwie​rzył bez trudu. Ta kobieta była stu​pro ​cen​tową ego​-
istką, dla któ​rej bliźni zna​czyli mniej niż obrazy w gale​rii. Cóż,
Narses Mayo nie potwier​dziła jego przy ​pusz​cze​nia, ale też nie
zaprze​czyła. Męż​czy​zna uznał więc, że ist​nieje cał​kiem spora
szansa, iż anioł wyje​chał do Talico, rodzin​nej miej​sco​wo ​ści Nico​de​-
musa.

— Jestem rzeź​biarką. — Na policz​kach Narses wykwitł rumie​-
niec. Wzięła z nie​sio​nej przez słu​żą​cego tacy kie​li​szek i ści​snęła
nóżkę tak mocno, jakby chciała ją zła​mać. — Metal i szkło – tylko
takie mate​riały mogą wyra​zić praw​dziwą oso​bo​wość czło​wieka.
Mogą wydo ​być jego duszę.

— Inte​re​so ​wała panią dusza Leo J.?
— O tak. On miał wspa​niałą duszę, mroczną i nie​spo​kojną.

A jego ciało… — Zachi​cho​tała piskli​wie. Ten dziew​częcy chi​cho​-
cik w porów​na​niu z wiedź​mo​watą syl​wetką i ścią​gnię​tymi rysami
twa​rzy spra​wiał upiorne wra​że​nie. — Nie twier​dzę, że jego ciało tak
zupeł​nie mnie nie inte​re​so ​wało. To bar​dzo piękny męż​czy​zna, a ja,
widzi pan, jestem gejem.

Andres zamru​gał gwał​tow​nie. To kara za tamtą nimfę, pomy​ślał.
Teraz ja mam wyjąt​kowo kre​tyń​ski wyraz twa​rzy.

— Zna​czy podo​bają się pani męż​czyźni? To chyba dobrze.
Potrzą​snęła głową. Jej oczy miały oso ​bliwy, roz​tar​gniony i jed​-

no​cze​śnie chy​try wyraz.
— Nie. Ja chcia​ła​bym być face​tem i pie​przyć face​tów. Cie​kawe,

jakie to uczu​cie wbić się w męski, zgrabny tyłek.
Spoj​rzała na niego.
— Może mnie pan poca​ło​wać, jeśli pan chce.
Andres popa​trzył na jej twarz i nabrał prze​ko​na​nia, że jeśli spró​-

buje to zro​bić, kobieta odgry​zie mu język.
— Nie​stety, muszę już iść — powie​dział. — Jest tu parę osób,

z któ​rymi chciał​bym poga​dać. Na przy​kład Jai Del​naaz. Fajny chło​-
pak i tyłek też ma nie​zgor​szy.



Papla​jąc trzy po trzy, zro ​bił krok w tył, a potem odwró​cił się na
pię​cie i umknął z ulgą.

W tym zwa​rio​wa​nym towa​rzy​stwie Jai Del​naaz spra​wiał wra​że​-
nie oazy nor​mal​no​ści.

Był to osiem​na​sto​letni, rudy jak mar​chewka chło​pak, ubrany
w kolo​rową koszulę oraz sta​ran ​nie zapra​so​wane w kant dżinsy. Na
nosie miał oku ​lary w okrą​głych opraw​kach, które łago​dziły kwa​dra​-
towy kształt jego twa​rzy. Pił nie jakie​goś dzi​wacz​nego drinka, ale
uczciwe piwo i to od razu nasta​wiło Nata​niela przy​chyl​nie. Andres
wie​dział też, że rudzie​lec pocho​dzi z ubo​giej rodziny i jest bar​dzo
zdolny, a Remi​gius Sury opłaca mu stu​dia w zamian za to, że po ich
ukoń​cze​niu Jai będzie dla niego pra​co​wał. To także podo ​bało się
Andre​sowi – miło spo​tkać w tym towa​rzy​stwie kogoś, kto w przy​-
szło​ści miał zamiar zara​biać za pomocą głowy, a nie innych czę​ści
ciała.

Nie​stety, Jai nie​wiele pamię​tał z pre​miery Szczę​śli​wego śpie​-
waka. Ow​szem, był tam Leo J., ow​szem, chyba nawet roz​ma​wiali,
ale to było wszystko, co potra​fił sobie przy​po​mnieć.

— To przez ten pożar — wyja​śnił. — On zatarł moje wcze​śniej​-
sze wspo​mnie​nia z tego wie​czoru. Nie jestem boha​te​rem i strasz​nie
się wtedy prze​ra​zi​łem. Gdyby nie ten pożar, pew​nie potra​fił​bym
panu pomóc. Wie pan, ja naprawdę mam świetną pamięć. Zwłasz​-
cza do liczb, choć…

— To prawda — do roz​mowy wtrą​cił się blon ​dyn w kol​czu​dze
i z mie​czem u boku. — On kocha liczby. Nawet wali konia, czy​ta​jąc
pod​ręcz​nik do mate​ma​tyki.

Andres przyj​rzał się jego twa​rzy roz​piesz​czo​nego dziecka
i z pew​nym tru ​dem odna​lazł w niej zna​jome rysy. Był to Cas ​sian
Sury, syn naj​słyn​niej​szego get​te​im​skiego reży ​sera.

Spe​szony Jai odwró ​cił głowę.
— Idź się bawić gdzie indziej, chłop ​cze — Andres zwró​cił się

do Cas ​siana. — Może pode​rwiesz sobie jakąś panienkę i possiesz
jej sutki? Wyglą​dasz, jak​byś bar​dzo tego potrze​bo​wał.

Blon​dyn poczer​wie​niał.
— Mogę wyzwać pana na poje​dy​nek — wysy​czał przez zaci​-

śnięte zęby.



— Wyzwij — odparł Nata​niel swo​bod​nie.
Cas ​sian stro​pił się odro ​binę. Naj​wy​raź​niej bra​ko​wało mu wie​-

dzy, jak wła​ści​wie powinno wyglą​dać takie wyzwa​nie.
— Wyzy​wam cię — powie​dział w końcu, zadzie​ra​jąc brodę

i zaci​ska​jąc dłoń na ręko​je​ści mie​cza.
— Czy mylę się, twier​dząc, że wybór broni i czasu poje​dynku

należy do wyzwa​nego?
— Nie myli się pan — mruk​nął za jego ple​cami Jai.
Andres uśmiech​nął się sze​ro​kim, dra​pież​nym uśmie​chem. Czuł

się dobrze, o tak, czuł się dosko​nale.
— Faj​nie. Pię​ści, tu i teraz.
Ude​rzył blon ​dyna, nim ten zorien​to​wał się, co jest grane. To

było aż za łatwe. Cas ​sian upadł na pod​łogę, krew z roz​bi​tego nosa
popla​miła mu kaftan pod kol​czugą. Andres przy​ko​pał mu jesz​cze
w bok, raz moc ​niej i raz sła​biej, i dopiero wtedy, przy dru​gim kop​-
nię​ciu, pod​nie​ce​nie uszło z niego jak powie​trze z prze​kłu​tego
balonu.

Pod​niósł jęczą​cego chło​paka i zatrzy ​mał się w pół ruchu, nie
mając poję​cia, co dalej. Paru gości gapiło się na nich z cie​ka​wo ​ścią,
inni, zwa​bieni odgło​sami awan​tury, wła​śnie ku nim zdą​żali.

Jai chwy​cił blon​dyna pod dru​gie ramię.
— Zapro​wa​dzę go do łazienki — powie​dział. — Chodź ze mną.
— Zamknij się, idioto — wymam​ro​tał Cas ​sian, ale poszedł

posłusz​nie.
Nata​niel Andres skie​ro​wał się w stronę pro ​wa​dzą​cych do ogrodu

drzwi. Gdy szedł przez salon, goście patrzyli na niego z mie ​sza​niną
lęku i cie​ka​wo​ści, a w oczach nie​któ​rych widział nawet coś na
kształt apro​baty.

Nikt nie pró​bo​wał go zatrzy​mać.
Na zewnątrz wcią​gnął głę​boko w płuca chłodne powie​trze,

potem ukląkł przy cem​bro​wi​nie basenu, zdjął mary​narkę, pod ​wi​nął
rękawy koszuli i zanu​rzył ręce w wodzie.

Prze​su​nął pal​cami nad pło​mie​niem jed​nej ze świec. Nie parzył –
przy​po​mi​nało to raczej doty​ka​nie zim​nego ognia.

Gdyby tylko ude​rzył Cas ​siana, miałby z tego frajdę. Ale on dał
się ponieść i jesz​cze dwa razy kop ​nął leżą​cego na ziemi, bez​bron​-



nego i krwa​wią​cego chło​paka. Czuł się podle. W jego żołądku
tkwiło poczu​cie winy jak wielki kłąb splą​ta​nych wło​sów, któ​rych
końce poru​szały się przy każ​dym odde​chu, draż​niąc wnę​trze.

Skrzy​wił się i splu​nął do basenu.
Przy​wo​łał słu​żą​cego i wziął od niego pierw​szego z brzegu

drinka. Tra​fił na ów zabar​wiony na różowo gin, który pił wczo​raj
u Indil. Dobre i to.

Sie​dział na brzegu basenu, pił różowy gin i zasta​na​wiał się, czy
ojciec Cas ​siana naśle teraz na niego bandę płat​nych rze​zi​miesz​ków.
Po chwili poczu​cie winy zelżało, sta​rym Surym też za bar​dzo się nie
przej​mo​wał. Przy​naj​mniej nie przy​szedł na to idio​tyczne przy ​ję​cie
na darmo. Infor​ma​cja, że Joel opu​ścił Teatr Roz​rywki w towa​rzy​-
stwie maga, warta była odro​biny złego samo​po​czu​cia.

Gdy posta​no​wił wymknąć się chył​kiem i wró​cić do domu, pode​-
szła do niego jasno​włosa dziew​czyna.

— Dobrze się pan czuje? — zapy​tała.
— Śred​nio — odparł uczci​wie. Fala naj​gor​szego poczu​cia winy

już minęła, a on nie miał ochoty robić z sie ​bie cier​pięt​nika po to, by
dziew​czyna w odru​chu współ​czu​cia przy​tu​liła go do piersi. Choć
z dru​giej strony piersi jasno​wło​sej zde​cy​do​wa​nie warte były uwagi.

Wes ​tchnęła i usia​dła obok.
— Ja też nie naj​le​piej się bawię. Nie​któ​rzy tutaj naprawdę są

paskudni.
Ski​nął głową.
— Jestem Maura.
— Nata​niel. Możesz mi mówić po imie​niu. Nie jestem nikim

waż​nym.
Zagry​zła wargi.
— Wiesz, Nata​nielu, tak sobie pomy​śla​łam… Nie bar​dzo mam

ochotę wra​cać do środka. Przy​naj​mniej nie przez naj​bliż​szą
godzinę. Ale płacą mi za to, żebym dotrzy​my​wała towa​rzy​stwa
gościom, i jeśli ktoś zoba​czy, że sie​dzę sama w kącie, to mi się
porząd​nie dosta​nie. Ale gdy ​by​śmy poszli gdzieś razem, to zna​czy
gdyby tamci zoba​czyli, że razem gdzieś idziemy, na przy​kład do
jakie​goś pustego pokoju albo do samo​chodu, toby pomy​śleli… No,
wie pan. W ten spo ​sób mia​ła​bym tro ​chę czasu. A my wcale nie



musie​li​by​śmy… Po pro​stu posie​dzie​li​by​śmy sobie i poga​dali…
Mam tu samo​chód…

Dziew​czyna była ładna i zagu​biona. Andresa ogar​nęło cie​płe,
miłe sercu współ​czu​cie.

Ski​nął głową, a Maura uśmiech​nęła się z ulgą.
— Skom​bi​nuję nam coś do picia.
Wró​ciła, dźwi​ga​jąc pękatą butelkę wina i dwa zwy​kłe kubki,

jeden w zie​lone groszki, drugi w nie​bie​skie. Bóg jeden wie, skąd je
wzięła. Pew​nie zwi​nęła z kuchni jakiejś słu​żą​cej. Andres nie posą​-
dzał Indil o uży​wa​nie takiej zastawy.

Demon​stra​cyj​nie przede​fi​lo​wali przez trzy salony, potem przez
ogród i wyszli na ulicę. Samo​chód stał zapar​ko​wany za rogiem – jak
wyja​śniła dziew​czyna, na tere​nie posia​dło​ści nie było już dla niego
miej​sca.

Gdy zna​leźli się na tyl​nym sie​dze​niu, Maura wychy​liła się,
wypi​na​jąc przy tym zgrabną pupę, i zapa​liła lampkę nad kie​row​-
nicą. Potem roz​lała do kub ​ków wino. Jeden z nich wzięła do ręki
i przy​su​nęła w stronę świa​tła.

— Zie​lone groszki czy nie​bie​skie? — zapy​tała.
— Nie wiem, jestem kiep​ski w odróż​nia​niu kolo​rów. A jakie to

ma zna​cze​nie?
— Ja uwiel​biam nie​bie​ski. — Podała mu kubek w zie​lone

groszki.
Opo ​wia​dał póź​niej, że w tym wła​śnie momen​cie coś go tknęło,

że miał prze​czu​cie. Ale to nie była prawda. Nie miał żad​nego prze​-
czu​cia. Dziew​czyna wyglą​dała sym​pa​tycz​nie, a on miał ochotę
poga​wę​dzić z nią chwilę, a póź​niej ewen​tu​al​nie zain​te​re​so​wać się
bli​żej jej pier​siami.

Wypił wino. Cie​pło, które roze ​szło się z jego żołądka, było
o wiele zbyt inten​sywne, roz​prze​strze​niało się też zbyt szybko,
pędząc przez żyły jak sztor​mowa fala.

— Ja… — wyszep​tał.
Maura spo​glą​dała na niego ze stra​chem w oczach.
Pode​rwał się, lecz w tym momen​cie gorąca fala dotarła do jego

głowy. Ugięły się pod nim nogi i runął w ciem​ność.



* * *

Aelis znie​ru ​cho ​miała. Płuca w dłu​gich odde​chach wcią​gały
gęste niczym smoła powie​trze. Głę​boko w jej zesztyw ​nia​łych trze​-
wiach poru​szył się zimny wąż stra​chu.

Fos ​fo​ry​zu ​jące wska​zówki zegara prze​su​nęły się i wska​zały trzy ​-
na​ście minut po godzi​nie jede​na​stej wie​czo​rem.

Od prze​szło kwa​dransa sie​działa na fotelu wpa​trzona
w zamknięte na klucz drzwi łazienki. Chyba robię z sie​bie zupełną
idiotkę, pomy​ślała.

Meric prze​by​wał w środku już od czter​dzie​stu pię​ciu minut. Co
on, do cho​lery, robi tam tak długo? Ile czasu face​towi może zająć
kąpiel?

Gdyby to był prze​ciętny męż​czy​zna, Aelis sądzi​łaby, że zasnął
na kiblu, czyta w wan​nie gazetę lub też robi jesz​cze coś innego,
o czym grzeczne panienki nie powinny nawet myśleć. Kło ​pot pole​-
gał na tym, że Meric Tyren nie był prze ​ciętnym męż​czy​zną. Kupił
dziś rano szczo​teczkę do zębów, mydło, ręcz ​nik, a także płyn po
gole​niu, maszynkę oraz paczkę żyle​tek i przy​niósł to wszystko do
jej domu. Aelis nie mogła się uwol​nić od wizji, w któ ​rej jedna
z tych żyle​tek prze​cina jego gar​dło, a jaskrawa tęt​ni​cza krew spływa
na tera​ko​tową posadzkę koloru „sól z pie​przem”.

Meric był dziś wie​czo​rem wyraź​nie roz​ko​ja ​rzony i smutny. Na
pyta​nia odpo ​wia​dał pół​słów ​kami, uśmie​chał się rzadko, a tuż przed
kola​cją przy​ła​pała go, gdy stał przy oknie z pię​ścią przy ​ci​śniętą do
ust, jakby usi​ło​wał stłu ​mić krzyk.

Aelis dwa razy zapy​tała: „Dobrze się czu ​jesz?” i dwa razy otrzy​-
mała odpo​wiedź: „Nic mi nie jest”. Z tru​dem powstrzy ​mała się
przed zada​niem tego samego pyta​nia jesz​cze pięć, dzie​sięć, dwa​-
dzie​ścia razy. Wie​działa, że jedy​nie go ziry​tuje. Powinna zacho​wy ​-
wać się natu​ral​nie, a jed ​no​cze​śnie pozo ​stać otwartą, gotową w każ​-
dej chwili udzie​lić pomocy, gdyby tylko męż​czy​zna sło ​wem czy
gestem dał znać, że tej pomocy potrze​buje. Lecz to oka​zało się
ponad jej siły. Gar​dziła samą sobą za to, że wciąż wodzi za nim pro​-
szą​cym, peł​nym lęku wzro ​kiem, i za to, że gdy tylko Meric wcho​-
dził do pokoju, w któ ​rym sypiał, ona pod byle pre​tek​stem szła za



nim, by z chwi​lową ulgą prze​ko​nać się, że gość czyta spo​koj​nie
książkę, a nie – jak to sobie wyobra​żała – połyka wła​śnie garść
środ ​ków nasen ​nych.

Z łazienki dobiegł meta​liczny stu​kot. Serce sko ​czyło Aelis do
gar​dła, adre​na​lina zawi​ro​wała jej w gło ​wie. Co to było? Coś upa​dło
na pod​łogę, ale co? Nożyczki do paznokci, grze​bień, pudełko żyle​-
tek? Boże, takie wga​pia​nie się w drzwi i nasłu ​chi​wa​nie odgło​sów
było upo ​ka​rza​jące, żało​sne, a przede wszyst​kim prze​ra​ża ​jące. Jak
w sen​nym kosz​ma ​rze, gdy czło​wiek wie, że zbliża się coś potwor​-
nego, i wie też, że nic, ale to nic nie może na to pora​dzić. Jaki jest
numer pogo ​to​wia? Może powin ​nam na wszelki wypa​dek poszu​kać
w książce, albo lepiej zapu ​kam i zapy ​tam o coś, o byle co…

Klucz zazgrzy​tał w zamku i drzwi się otwo​rzyły. Meric zarzu ​cił
na ramiona ręcz​nik, aby świeżo umyte włosy nie pomo​czyły
piżamy.

— Nie mogłem zna​leźć suszarki — powie​dział. — Powiesz mi,
gdzie jest?

— Nie mam suszarki — odparła, cie​sząc się, że pół​mrok skrywa
jej bladą twarz. Ledwo pano​wała nad gło ​sem. — Prze​su​sza włosy,
a moje i tak są już wystar​cza​jąco suche. Prze ​pra​szam.

— Nie szko​dzi. — Zamknął drzwi. — Myśla​łem, że będziesz
wywo ​ły​wać zdję ​cia.

— Rano się tym zajmę. — Aelis zale​wały fale ulgi; jej głos
wciąż lekko drżał.

Meric prze​tarł ręcz​ni​kiem mokre włosy. Miał na sobie piżamę
o trzy numery za dużą, bo innych w skle​pie nie było. Musiał pod​wi​-
nąć nogawki i rękawy, a dłu ​gie poły powie​wały, gdy szedł przez
pokój, by pod ​krę​cić grzej​nik.

— Mogę zadać ci jedno pyta​nie? — głos Aelis odzy​skał już nor​-
malną barwę.

— Jasne.
Usiadł w dru ​gim fotelu i prze​su​nął sto ​jącą na sto ​liku nocną

lampkę tak, by blask nie raził go w oczy.
— W Get​teim jest cał​kiem sporo agen​cji detek ​ty ​wi​stycz​nych.

Dla​czego wybra​łeś aku ​rat nas?
— Chyba z powodu imie​nia Nata​niela. Wiesz, że zarówno



w Arle​nie, jak i w Tana​grze nie daje się dzie​ciom aniel​skich imion.
Uważa się, że to przy​nosi pecha, że dziecko nazna​czone w ten spo​-
sób ściąga na sie​bie uwagę zazdro​snych anio ​łów. Pomy ​śla​łem
sobie, że jeśli rodzice nazwali tak syna, to musieli być naprawdę
nie​zwy​kli i może ich dziecko z takim imie​niem wyro ​sło na kogoś
jesz​cze bar​dziej nie​zwy​kłego. A poza tym — zmę ​czony uśmiech
ledwo trzy ​mał się na jego ustach i wyglą​dał, jakby za chwilę miał
odfru​nąć — wyda​wało mi się to bar ​dzo sto​sowne. Któż lepiej
nadaje się do odna​le ​zie​nia anioła, jeśli nie męż​czy​zna o aniel​skim
imie​niu?

Aelis chciała wspo ​mnieć, że to wcale nie rodzice dali Nata​nie​-
lowi imię, zre​zy​gno​wała jed ​nak. To nie był sekret, lecz czu​łaby się
nie w porządku, zdra​dza​jąc fakty z prze​szło ​ści Andresa, o któ ​rych
on sam nie lubił wspo​mi​nać.

Poło ​żyła ręce na kola​nach i wygła​dziła mate​riał noc​nej koszuli.
— Zda​jesz sobie pew​nie sprawę z tego, że my wcale nie jeste​-

śmy naj​lepsi? Och, to zna​czy radzimy sobie cał​kiem dobrze, ale zaj​-
mu ​jemy się raczej… drob​nymi spra​wami. Nata​niel do pomocy ma
tylko mnie… — urwała, myśląc o wszyst​kich tych zdję ​ciach nie​-
wier​nych mał​żon​ków, które wywo ​ły​wała w ciemni, o danych, które
zgod ​nie z pole​ce​niem ojców zbie​rali na temat kan​dy​da​tów na zię​-
ciów, a także o pew​nym szan ​ta​ży​ście, któ ​remu Nata​niel poła​mał
szczękę oraz obie ręce. — Nie sądzisz — wymru ​czała, nie patrząc
na roz​mówcę — że powi​nie​neś zwró ​cić się do więk​szej agen​cji,
dys​po​nu​ją​cej więk​szą liczbą pra​cow ​ni​ków, a tym samym lep ​szymi
moż​li​wo​ściami?

Drę​czyło ją to od chwili, gdy w pełni do niej dotarło, że od
odna​le​zie​nia anioła zależy przy ​szłość całego mia​sta. Teraz, gdy
wresz​cie wypo ​wie​działa wąt​pli​wo ​ści na głos, poczuła ulgę, a jed​no​-
cze​śnie lęk, że Meric posłu ​cha jej i odej​dzie.

Chwy ​ciła wygła​dzony przed chwilą mate​riał koszuli noc​nej
i zaci​snęła pię​ści. Cze​kała na odpo​wiedź.

— Nie wiem, jakie kwa​li​fi​ka​cje trzeba mieć, aby odna​leźć
anioła. Nikt tego nie wie. Tak więc, moim zda​niem, nada​je​cie się
rów​nie dobrze jak kto ​kol​wiek inny. A ponadto — Meric uśmiech​nął
się sze​ro ​kim, smut​nym uśmie​chem dziecka, które za dużo już



widziało i za dużo wie — teraz już nie stać mnie na opła​ce​nie kogoś
innego.



Dzień siódmy

O rany, mamo, patrz, tutaj jest napi​sane, że w Insty​tu​cie Elek​tro​-
niki stwo ​rzyli taką gigan ​tyczną super ​ma​szynę, która potrafi liczyć
szyb​ciej niż stu pro ​fe​so ​rów razem wzię​tych! — I co z tego? Myślisz,
że ta maszyna odrobi za cie​bie zada​nie z mate​ma​tyki? Marsz do
swo​jego pokoju, kolego, i pamię​taj: wię​cej żad ​nych sło​dy​czy.

 
Frag​ment słu ​cho​wi​ska radio​wego

Rodzina Tusha​rów
 
 
Ostre, świa​tło zakłuło Andresa w oczy. Zwi​nął się na ziemi,

odru​chowo wycią​ga​jąc rękę, by osło ​nić twarz ramie​niem, i pojął, że
ramię ma nagie, że cały jest nagi. Znie​ru​cho​miał, gdy setki ostrych
pazur​ków wbiły mu się w bok i zaczęły roz​dzie​rać skórę. Jed ​no​cze​-
śnie strach prze​bił się przez war​stwę oszo ​ło​mie​nia i uca​pił go za
gar​dło. Coś tu było kurew​sko nie w porządku.

— Pro​szę wstać, jest pan aresz​to ​wany.
Ktoś chwy​cił go za ramię i szarp ​nął w górę. Syk ​nął, bo maleń​kie

pazurki wbi​jały się teraz w pode​szwy. Prze​stą​pił z nogi na nogę,
zna​lazł taką pozy​cję – cię​żar ciała na pal​cach pra​wej stopy
i zewnętrz​nej kra​wę​dzi lewej – w któ​rej mógł stać, nie odczu​wa ​jąc
bólu, zamru​gał i uniósł dło ​nie do twa​rzy, gdy kolejna jaskrawa bły ​-
ska​wica wdarła mu się pod powieki.

Wresz​cie zaczął myśleć.
— Za co? — wybeł​ko​tał i odsło​nił oczy. Był wcze​sny świt,

a jego głos brzmiał, jakby się jesz​cze nie obu ​dził.
— Za obrazę moral​no​ści — wyja​śnił młody poli​cjant.
Wyraź​nie sty​li​zo​wał się na Isoppe Maca​nego, tana​gryj​skiego



gwiaz​dora fil​mów gang​ster​skich – tak jak on nosił krótką, postrzę​-
pioną fry​zurę i miał zbla​zo​waną minę czło​wieka, któ ​rego nic nie
jest w sta​nie zdzi​wić. Jego kolega wyjął z radio​wozu koc i narzu​cił
Andre​sowi na ramiona. Trze​cia osoba – krępy, roz​czo​chrany męż​-
czy​zna z żalem opu​ścił unie​siony do twa​rzy apa​rat foto​gra​ficzny.

— Taka oka​zja — wymam​ro​tał. — Taka oka​zja, i to zupeł​nie
przy​pad​kiem… Goły facet na jede​na​stce, pośród róż. Ale numer.

Nata​niel Andres rze​czy​wi​ście stał pośród róż, które wyro​sły na
głów​nej ulicy w cen​trum mia​sta. To ich kolce kłuły go w stopy,
a wcze​śniej w bok. Świa​tła na skrzy​żo​wa​niu pul​so ​wały dłu ​gimi
jaskra​wo​zie​lo​nymi falami. Droga wolna – mówiły nie​licz​nym o tej
porze kie​row​com. Dopiero o szó​stej rano, gdy w Get​teim zaczy ​nał
się nor​malny ruch, włą​czała się sygna​li​za​cja.

Jadący jede​nastką samo​chód zwal​niał coraz bar​dziej, aż w końcu
sta​nął. Kie​rowca wysiadł i przyj​rzał się plą​ta​ni​nie gałęzi, liści oraz
roz​kwi​tłych kwia​tów, które przy​kry​wały asfalt niczym gruby
dywan. Na jego twa​rzy malo​wał się wyraz osłu ​pie​nia.

— Pro​szę wsiąść do wozu. — Poli​cjant z fry​zurą Maca​nego ujął
Nata​niela za ramię. — Mam nadzieję, że nie sprawi nam pan kło​po​-
tów?

— Nie spra​wię, pod warun​kiem, że coś pan dla mnie zrobi.
Niech pan powtó​rzy temu tam — Andres ruchem głowy wska​zał
roz​czo​chra​nego foto​grafa — że jeśli opu​bli​kuje któ​reś z tych zdjęć,
to znajdę go i oso​bi​ście poła​mię mu wszyst​kie palce u rąk, tak żeby
już ni​gdy wię​cej nie mógł pod​nieść apa​ratu.

— On mówi — ton głosu poli​cjanta nie zmie​nił się ani na jotę
— że jeśli opu​bli​kuje pan któ​reś z tych zdjęć, to znaj​dzie pana i oso​-
bi​ście poła​mie panu wszyst​kie palce u rąk, tak żeby już ni​gdy wię​-
cej nie mógł pan pod​nieść apa​ratu.

Pod koniec tej prze​mowy Andre​sowi zda​wało się, że dostrzegł
w oczach poli​cjanta błysk sym​pa​tii. Miał nadzieję, że to nie złu ​dze​-
nie, potrze​bo​wał teraz choć odro ​biny zro​zu​mie​nia.

Nie pamię​tał, co działo się z nim przez ostat​nie kilka godzin,
i prawdę mówiąc, wciąż się bał.

* * *



Aelis spała źle i obu ​dziła się około ósmej rano, wcale nie wypo​-
częta. Krę​ciła się chwilę na wąskim tap​cza​nie, a gdy pojęła, że już
nie zaśnie, wstała nie​chęt​nie.

Z małego pokoju, w któ​rym sypiał Meric Tyren, nie dobie​gały
żadne odgłosy. Dziew​czyna z tru ​dem się poha​mo ​wała, by do niego
nie zaj​rzeć.

Poszła do łazienki, potem wypiła fili​żankę kawy. Na śnia​da​nie
nie miała na razie ochoty. Poczuła się tro​chę lepiej. W dzien ​nym
świe​tle wszystko wygląda opty​mi​stycz​niej, a czło ​wiek ubrany
i z umy​tymi zębami gotów jest sta​wić czoła zmo ​rom, które w ciem​-
no​ści nocy drę​czą go bez​kar​nie.

Potrze​bo​wała jakie​goś zaję​cia, weszła więc do zamie​nio ​nego na
ciem​nię foto​gra​ficzną skła​dziku i zabrała się do wywo ​ły​wa​nia
zdjęć.

* * *

Po czte​rech godzi​nach spę​dzo​nych w aresz​cie, dwóch kub ​kach
luro​wa​tej kawy oraz trzech tele​fo​nach wyko ​na​nych za trzy wypro ​-
szone pół​re​nówki Nata​niel Andres zoba​czył się w końcu z jedy​nym
czło ​wie​kiem, co do któ ​rego miał pew​ność, że w tej sytu​acji mu
pomoże.

Cau​dhari Jas ​bir Lal był wyso ​kim szpa​ko​wa​tym męż​czy​zną,
zawsze ubra​nym w sta​ro​świecki czarny bądź ciem​no​brą​zowy sur​dut
i z nie​od​łącz​nymi oku ​la​rami na nosie. Miał spo​kojną twarz oraz
ner​wowe dło ​nie o dłu​gich pal​cach i nikt nie wie​dział, czy praw​-
dziwą oso ​bo​wość Lala wyraża jego oszczędna mimika, czy też ręce,
które ni​gdy nie pozo ​sta​wały w bez​ru​chu. Cau​dhari sta​rał się być
spra​wie​dliwy tak bar​dzo, że chwi​lami zbli​żał się do gra​nicy
absurdu, a może i maso​chi​zmu. Nie zniósłby nawet cie​nia podej​rze​-
nia o stron​ni​czość. Gdyby jego śmier​telny wróg został oskar​żony
o zbrod ​nię, Jas ​bir Lal ucie​szyłby się, odkry​wa​jąc dowody jego nie​-
win​no​ści. Cier​piałby wów​czas, lecz jed​no​cze​śnie mógłby do woli
pła​wić się w poczu​ciu wła​snej szla​chet​no​ści, a to było dla niego naj​-
waż​niej​sze.

Lal nie zno ​sił pry​wat​nych detek​ty​wów, a w szcze​gól​no​ści Nata​-



niela Andresa, i dla​tego wła​śnie Nata​niel Andres był prze​ko​nany, że
może na niego liczyć.

Nie mylił się.
— Dałeś zro ​bić z sie​bie idiotę — skwi​to ​wał cau​dhari całą

sprawę, zwra​ca​jąc w stronę Andresa bez​na​miętną twarz, pod ​czas
gdy jego dło ​nie darły na kawa​łeczki kartkę papieru. — Ta dziew​-
czyna pode​szła cię jak pierw​szego lep ​szego gów​nia​rza.

— Mniej​sza o dziew​czynę. — Nata​niel chwy​cił zsu​wa​jący mu
się z ramion koc. — To nie był jej pomysł, tylko Cas ​siana Sury’ego.

Szcze​niak zemścił się na mnie, i to bar​dzo po szcze ​niacku,
pomy ​ślał ze zło ​ścią i była to w dużej mie​rze złość na samego sie​bie.

Cau​dhari ski​nął głową, jakby odga​du​jąc jego myśli.
— To był bar​dzo głupi, wyjąt​kowo bez​myślny dow​cip. Mogłeś

tam zgi​nąć, zda​jesz sobie z tego sprawę? O tej porze jede​nastką jeź​-
dzi nie​wiele samo​cho​dów, ale jeśli już jakiś się poja​wia, to pędzi na
peł​nym gazie, bo sygna​li​za​cja świetlna jest wyłą​czona. Zgi​nął​byś
pod kołami, zanim kie​rowca zdą​żyłby zaha​mo​wać. Wiesz, co ura​to​-
wało ci życie?

Andres poczuł spóź​nione ude​rze​nie prze​ra​że​nia, które na chwilę
zmie​niło jego mię​śnie w gala​retę. Potem strach znikł, pozo​sta​wia​jąc
po sobie osad zmę​cze​nia i zło ​ści.

— Kwiatki, założę się, że to były te cho​lerne kwiatki.
— Ow​szem, róże zwane cesar​skimi, gatu​nek pło​żący. Wyro​sły

na pobo ​czu, a ich pędy się​gnęły aż na śro ​dek ulicy. Nie​zbyt natu ​-
ralne zja​wi​sko, moim skrom​nym zda​niem. Repor​ter, który nas
zawia​do​mił, zaha​mo ​wał i wysiadł z samo ​chodu, by im się przyj​rzeć.
Wtedy wła​śnie w pół​mroku świtu zauwa​żył cie​bie.

— Powi​nie​neś mnie aresz​to​wać — rzu ​cił Andres przez zaci​-
śnięte zęby.

Rysy twa​rzy Lala naresz​cie drgnęły.
— Dla​czego?
— Ponie​waż zamie​rzam wyjść stąd i zamor​do​wać Cas ​siana

Sury’ego.
Jas ​bir Lal się​gnął po wieczne pióro, odkrę​cił obsadkę, po czym

przy​krę​cił ją na powrót. Potem prze​su​nął pal​cem wzdłuż pióra,
powoli, jakby spra​wiało mu to zmy ​słową przy​jem​ność. Na jego



ustach błą​kał się pełen zado ​wo​le​nia uśmiech.
— Możesz zło​żyć skargę, jeśli chcesz. Nara​że​nie życia to

poważny zarzut. Wyślemy cię na bada​nia do szpi​tala, a tam, założę
się, znajdą w two ​jej krwi resztki nar​ko​tyku. To już jakiś dowód.
Chcesz zło​żyć skargę?

Ty wredny sukin​synu, pomy​ślał Andres, spo ​glą​da​jąc roz​mówcy
pro​sto w oczy. Wiesz, że to nic nie da. Chło​pak wykręci się co naj​-
wy ​żej upo​mnie​niem i niczym wię​cej.

Nabrał w płuca powie​trza i ode​tchnął głę​boko.
— Nie — powie​dział. — Chcę zgło​sić zagi​nię​cie anioła.

* * *

Prze​szłość odcho​dzi, lecz Tana​gryj​czycy potra​fią ją zatrzy ​mać
i zamknąć w pułapce przy pomocy czar​nego pudełka zwa​nego apa​-
ra​tem foto ​gra​ficz​nym. Dzięki nim pyzate buzie dzieci patrzą
z powagą na doro ​słych, gład​ko​skóre dziew​częta uśmie​chają się do
pomarsz​czo​nych kobiet, a pełni życia męż​czyźni spo​glą​dają wyzy ​-
wa​jąco na sta​rusz​ków. Ist​nieją jed​no​cze​śnie: jedni na czarno-bia​-
łych kar​to ​ni​kach, dru​dzy w rze​czy​wi​sto​ści.

Ojciec Aelis dzi​wił się, dla​czego ludzie, któ ​rzy potra​fią uwię​zić
prze​szłość albo prze​słać głos po dru​cie, tak bar​dzo zauro​czeni są
magią. Aelis też się dzi​wiła: jeśli słowo „magiczne” rozu ​mieć
według kry ​te​riów tana​gryj​skich jako coś tajem​ni​czego i fascy​nu​ją​-
cego, to wywo ​ły​wa​nie zdjęć było naj​bar​dziej magiczną czyn​no​ścią,
jaką znała.

Przy ​po​mina to tro​chę wzy ​wa​nie duchów, myślała. W mroku roz​-
świe​tlo​nym nie​bie​skim bla​skiem lampki w kuwe​cie z wywo​ły ​wa​-
czem naj​pierw poja​wiają się roz​ma​zane plamy, które stop ​niowo
nabie​rają wyra​zi​sto​ści, aby w końcu prze​kształ​cić się w kon​kretne
posta​cie. Oto Aelis sprzed dwu ​dzie​stu czte​rech godzin – stoi przy
gro​bie bez​i​mien ​nego chło ​paka i śpiewa, co można poznać po
zabaw​nie otwar​tych ustach. Obok niej kapłan, który ode​grał już
swoją rolę i teraz na jego twa​rzy maluje się lek ​kie znu​dze​nie. Trze​-
cie z kolei zdję ​cie zro​bił popro​szony o to nie​zna​jomy i dla​tego są na
nim wszy ​scy: ona, Nata​niel Andres oraz kapłan. Andres ma takie



rysy, że zazwy​czaj wycho​dzi albo na zagnie​wa​nego, albo na roz​ba​-
wio​nego, ale tutaj wygląda po pro​stu smutno. A na czwar​tej foto​gra​-
fii… Co na niej jest?

Aelis pochy​liła się. Tak, roz​po​zna​wała już bar​czy​stą syl​wetkę
Andresa, obok swoją wła​sną, znacz​nie drob​niej​szą, a jesz​cze dalej
zarys pochy​lo​nych ramion kapłana. Lecz przy gro​bie stał ktoś jesz​-
cze – postać szczu​pła i nie​wy ​soka, choć nie dziecko. Dziew​czyna
albo młoda kobieta, dłu​go​włosa i ubrana w let​nią sukienkę. Dziew​-
czyna, któ ​rej na zdję​ciu nie powinno być, ktoś czwarty w trzy​oso ​bo​-
wym towa​rzy​stwie bio​rą​cym udział w cere​mo ​nii pogrze​bo​wej.

Aelis w swoim dwu​dzie​sto​trzy​let​nim życiu widziała sporo
duchów, więc tylko odro​binę się zdzi​wiła, nic poza tym. Patrzyła
z zacie​ka​wie​niem, cze​ka​jąc, aż rysy dziew​czyny nabiorą wyra​zi​sto​-
ści.

Gdy ją roz​po​znała, naj​pierw wstrzy ​mała oddech, a potem wypu​-
ściła powie​trze z płuc i zawo ​łała Merica.

* * *

— Czy anioł jest peł​no​letni?
— Z tego co wiem, to tak.
— Zdrowy na umy​śle?
— Jeśli coś takiego można powie​dzieć o aniele.
— Czy anioł jest twoim krew​nym, a jeśli tak, to w jakim stop ​-

niu?
— Jaja sobie ze mnie robisz? — wark​nął Andres.
— Poszu​ki​wać zagi​nio​nej osoby mogę tylko wtedy, gdy jest ona

nie​let​nia bądź też chora umy​słowo albo, w przy ​padku osób peł​no​let​-
nich i zdro​wych, na wnio ​sek krew​nego, jeśli od chwili zagi​nię​cia
minęły co naj​mniej cztery dni. Znasz pro ​ce​durę.

— Znam, ale nie sądzi​łem, że oka​żesz się takim biu​ro ​kratą. Ten
anioł może ura​to​wać Get​teim!

Jas ​bir Lal mil​czał, sma​ku​jąc rosnące napię​cie.
— Moje obo​wiązki nie obej​mują rato ​wa​nia mia​sta — oznaj​mił

w końcu z wyro​zu​mia​łym uśmie​chem. Nagi, wyczer​pany i jed ​no​-
cze​śnie wście​kły Nata​niel Andres, marzący już tylko o tym, by wró​-



cić do domu, ubrać się, a potem upić, wyrzu​ca​jąc z pamięci kilka
ostat​nich godzin, dosko​nale nada​wał się do zabawy w kotka
i myszkę. Cau​dhari nawet nie zda​wał sobie sprawy, jak wielką ta
zabawa spra​wia mu przy​jem​ność – był szla​chet​nym stró ​żem prawa,
gdy w grę wcho​dziło dzia​ła​nie świa​dome, i wred ​nym sukin​sy​nem,
gdy w grę wcho​dziło dzia​ła​nie nieświa​dome.

Nata​niel Andres zaci​snął zęby. Zasta​na​wiał się, czy szla​chet​ność
Lala obej​muje także odwie​zie​nie go do domu, a jeśli nie, to czy uda
mu się wypro​sić kolejną pół​re​nówkę, by zadzwo​nić do Aelis.

Do gabi​netu weszła młoda poli​cjantka, nio ​sąc tacę z fili​żanką
kawy. Ładna, ele​gancka dziew​czyna wyglą​dała tak, jakby jedy​nym
jej obo​wiąz​kiem było stu ​ka​nie w maszynę do pisa​nia oraz dostar​-
cza​nie sze​fowi kolej​nych por​cji kofe​iny. W Tana​grze poli​cjantki
pra​co​wały cza​sem w tere​nie, lecz w Get​teim kobiety znały swoje
miej​sce.

Zatrzy​mała się w progu i spoj​rzała na okry​tego kocem Andresa.
No dalej, pomy​ślał, wbi​ja​jąc w nią wzrok, uśmiech​nij się.
Nie uśmiech​nęła się.
Gdy wyszła, Nata​niel Andres odwró​cił się w stronę cau​dha​-

riego, który bawił się fili​żanką.
— Czy teraz jestem już wolny? — zapy​tał, sta​ra​jąc się z całych

sił pano​wać nad gło​sem.
Palce prze​stały pie​ścić uszko fili​żanki i znie​ru ​cho​miały. Jas ​bir

Lal mil​czał, a Nata​niel czuł, że tym razem nie cho ​dzi mu o sztuczne
prze​dłu​ża​nie napię​cia. Cau​dhari naprawdę się wahał, naprawdę nie
był pewien, co powie​dzieć.

— Nie, nie jesteś. Chcę ci coś poka​zać.

* * *

— Co się stało?
— Spójrz. — Aelis wycią​gnęła w stronę Merica mokre zdję​cie,

które ostroż​nie trzy ​mała szczyp​cami. Na pozór była spo ​kojna, ale
on nie dał się nabrać – jesz​cze przed chwilą w jej gło ​sie sły​chać
było strach.

— Wygląda, jakby zoba​czyła ducha. — Uświa​do​mił sobie, co



powie​dział, i zachi​cho​tał ner​wowo.
Rysy dziew​czyny widocz​nej na foto​gra​fii wykrzy​wione były

stra​chem i roz​pa​czą. Patrzyła bła​gal​nie na Andresa, a może gdzieś
obok – Meric nie miał pew​no ​ści. Lecz jeśli naprawdę obok Nata​-
niela znaj​do​wało się coś prze​ra​ża​ją​cego, to umknęło to apa​ra​towi
foto​gra​ficz​nemu.

— Duch, który zoba​czył ducha. — Aelis obda​rzyła roz​mówcę
wymę​czo​nym uśmie​chem. — Boję się, Mericu. To nie może być
przy​pa​dek. To ta sama dziew​czyna, pozna​jesz?

Pozna​wał. Ostatni raz widział ją w miesz​ka​niu Andresa, na przy​-
pię​tym do szafki zdję​ciu. Zasta​no​wił go wtedy prze​dziwny wyraz
jej twa​rzy: wyglą​dała na kogoś, kto nie jest pewien, czy powi​nien
się bać. Teraz naj​wy ​raź​niej pod​jęła decy ​zję.

Lecz było coś jesz​cze, co uświa​do​mił sobie dopiero po chwili.
— Widzia​łem ją jesz​cze wcze​śniej, teraz sobie przy ​po​mnia​łem.

W kinie, w Kró ​lew​skim klej​no​cie. Tam była taka scena, gdy Indil
stoi na przy ​stani i wypa​truje wśród podróż​nych swo ​jej sio​stry. Na
widok każ​dej mło​dej kobiety na jej twa​rzy poja​wiała się naj​pierw
nadzieja, a potem – gdy oka​zy​wało się, że to nie ta – roz​cza​ro ​wa​nie.
Nie zare​ago​wała tylko raz, wła​śnie wtedy, gdy obok niej prze​szła ta
dziew​czyna. Tak, wiem, Indil mogła się po pro ​stu zaga​pić, ale to
naprawdę dobra aktorka, poważ​nie trak​tu​jąca swoją pracę, nawet
jeśli filmy, w któ ​rych grywa, są… nie​zbyt ambitne. W każ​dym razie
już wtedy coś mnie zanie​po​ko​iło w tej sce​nie, a teraz mamy wyja​-
śnie​nie.

— Indil nie zare​ago​wała odpo​wied ​nio na widok dziew​czyny, bo
po pro​stu jej nie widziała? To duch, któ ​rego widać dopiero na foto​-
gra​fii albo na taśmie fil​mo​wej?

Meric przy ​tak​nął.
— A jak ona wtedy wyglą​dała? To zna​czy mam na myśli dziew ​-

czynę ducha, a nie Indil.
— Nie zwró​ci​łem uwagi, a więc pew​nie zwy ​czaj​nie — odparł

po chwili zasta​no​wie​nia.
Za to na zdję​ciach miała tak oso​bliwy wyraz twa​rzy, że to

musiało coś zna​czyć. Dwa razy. Raz mogłoby być przy​pad​kiem, ale
nie dwa.



— Boję się — powtó​rzyła Aelis, patrząc Meri​cowi w oczy
z niemą prośbą. Roz​pła​ka​łaby się, ale w jej przy​padku płacz jesz​cze
bar​dziej upodob ​niłby ją do dziecka, a tego nie chciała. Zwłasz​cza
w tej chwili.

Męż​czy​zna objął ją – jedna dłoń deli​kat​nie prze​cze​su ​jąca włosy,
druga nie​ru​choma na ple​cach. Złoty śro​dek pomię​dzy pocie​sza​niem
małej dziew​czynki a tym samym gestem ofia​ro​wa​nym doro​słej
kobie​cie. Żad ​nego dwu​znacz​nego ero ​ty​zmu, ale też żad ​nego roz​-
czu​la​nia się nad mało ​latą. Aelis doce​niła to, skry​wa​jąc gorzki
uśmiech.

* * *

Jas ​bir Lal rzu​cił na biurko cztery zdję​cia, po czym prze​su​nął
pierw​sze z nich w stronę Andresa, który z tru​dem powstrzy ​mał
chęć, by odwró ​cić wzrok. Widział już mnó​stwo takich foto​gra​fii
i wła​ści​wie powi​nien się przy​zwy ​czaić, ale jakoś nie potra​fił.

— Dziew​czynka, lat około jede​na​stu — powie​dział cau​dhari.
— Jeden z pra​cow​ni​ków Domu Ucie​ki​niera zauwa​żył ją, jak krę​ciła
się bez celu po ulicy, i zabrał ze sobą. Było to ostat​niego dnia
nikadh, a więc pra​wie dwa mie​siące temu. Dziecko nie pamię​tało
niczego – ani wła​snego imie​nia czy nazwi​ska, ani żad​nego wyda​rze​-
nia ze swo ​jego życia poprze​dza​ją​cego chwilę, gdy zna​la​zła się na
get​te​im​skiej ulicy. Amne​zja totalna, po pro​stu czarna dziura
w pamięci. W Domu nakar​miono ją i wska​zano wolne łóżko, na
któ​rym mała prze​spała noc. A wła​ści​wie nie​całą noc, bo tuż przed
świ​tem zeszła do kuchni, zna​la​zła ostry nóż i pode​rżnęła nim sobie
gar​dło z siłą i deter​mi​na​cją, o jakie trudno by podej​rze​wać jede​na​-
sto​latkę. Ci, z któ ​rymi roz​ma​wiała wie​czo​rem, zgod ​nie twier​dzą, że
dziew​czynka nie wyka​zy​wała oznak zachwia​nia rów​no​wagi umy​-
sło​wej. Ow​szem, była zagu ​biona i wystra​szona, co w jej sytu​acji
jest zro​zu​miałe, ale cie​szyła się też, że wresz​cie zna​la​zła ludzi, któ​-
rzy się nią zaopie​ko​wali, ufała im i wie​rzyła, że dzięki nim odzy​ska
pamięć i rodzinę. Tym trud​niej zro​zu​mieć, dla​czego posta​no​wiła się
zabić, prawda?

Andres mil​czał. Po chwili Lal pod​su​nął mu dru​gie zdję​cie.



— Chło ​pak w wieku około trzy​na​stu lat. Sie​dem​na​stego
saewana został zatrzy ​many przez poli​cję, gdy o trze​ciej w nocy na
rynku roz​bi​jał witryny skle​powe. Był pijany, zamknięto go więc
w tym​cza​so​wym aresz​cie, by wytrzeź​wiał. Rano poli​cjant bez
skutku wypy ​ty​wał go o dane: zatrzy ​many twier​dził, że nie pamięta,
jak się nazywa, kim jest i skąd się wziął w Get​teim. Funk ​cjo​na​riusz
z początku wziął go za kłamcę, uzna​jąc, że gów​niarz po pro ​stu boi
się kary. Zamknął go więc na powrót, by skru​szał i nabrał rozumu.
Nie​stety, w nocy chło ​pak powie​sił się na wła​snym pasku od spodni.

Cau​dhari zamilkł, naj​wy​raź​niej ocze​ku​jąc jakiejś reak​cji.
Andres nie ode​zwał się ani sło​wem.

— Dziew​czynki nie zdo ​ła​li​śmy ziden​ty ​fi​ko​wać, nato ​miast jeśli
cho​dzi o chło ​paka, to wiemy, jak miał na imię. A przy​naj​mniej
jakim imie​niem się przed​sta​wiał: Jovian. Roz​po​znały go dzie​ciaki
krę​cące się po Dworcu Wschod ​nim. Przy​je​chał z Tana​gry, a o sobie
powie​dział tylko tyle, że zwiał z domu po awan​tu ​rze z ojcem.
Potem prze​padł gdzieś, a jego kole​dzy nie potra​fili powie​dzieć
gdzie. A przy ​naj​mniej tak mówią. Podob​nie w kolej​nym przy​padku.
— Lal poka​zał trze​cie zdję​cie. — To dziew​czyna nieco star​sza,
około czter​na​sto​let​nia, jak stwier​dził lekarz, który wyko​nał sek​cję
zwłok. Pewien czło​wiek, nawia​sem mówiąc, karany kie​dyś za pedo​-
fi​lię, zacze​pił ją na Dworcu Wschod​nim, dowie​dział się, że dziew​-
czyna nic zupeł​nie nie pamięta, po czym wiel​ko​dusz​nie zapro ​po​no​-
wał pomoc. Zabrał ją do swo​jego domu, nakar​mił, a potem wyko​-
rzy​stał, choć on oczy​wi​ście twier​dzi, że dziew​czyna sama tego
chciała. Tak czy ina​czej, nie cie​szył się jej towa​rzy​stwem długo.
Nad ranem panna zamknęła się w łazience, napeł​niła wannę wodą,
wło​żyła do niej głowę i trzy​mała tak długo, aż prze​stała oddy​chać.
Wyjąt​kowo męczący spo​sób umie​ra​nia, ale, jak widać, sku​teczny.
I tym razem roz​po​znały ją dzieci z Dworca Wschod​niego. To
Orianna, która prze​by​wała tam przez jakiś czas, a potem znik ​nęła.
W prze​ci​wień ​stwie do Joviana była bar​dzo gada​tliwa, ale strasz​nie
zmy​ślała. Twier​dziła na przy​kład, że jej rodzice są dyplo​ma​tami i że
wraz z nimi podró​żo ​wała po całej Tana​grze, co raczej nie jest
prawdą.

Urwał. W dłoni trzy​mał ostat​nie, czwarte zdję​cie. Andres wie​-



dział, kto na nim jest.
Cau​dhari powoli, cele​bru​jąc każdą chwilę tego ruchu, odwró ​cił

w jego stronę kar​to​nik.
— Chło​pak, który powie​sił się w kotłowni Szpi​tala Trzech

Sióstr. Zna​łeś go, a więc nie muszę ci o nim opo​wia​dać. Kolejna
ofiara, któ ​rej nie zdo​ła​li​śmy ziden​ty​fi​ko​wać. Na początku uzna​li​-
śmy jego śmierć za samo​bój​stwo zde​spe​ro​wa​nego nasto​latka, ale
potem ktoś poszedł po rozum do głowy i powią ​zał ją ze śmier​cią
dziew​czynki w Domu Ucie​ki​niera oraz Joviana. A póź​niej​sze samo​-
bój​stwo Orianny potwier​dziło nasze podej​rze​nia. Pogrze​ba​li​śmy
tro​chę w archi​wach i zna​leź​li​śmy jesz​cze pięć przy​pad​ków, które
można by uznać za podobne, tu już jed ​nak nie mamy pew​no​ści –
 bądź co bądź bez​domne dzieci giną z naj​róż​niej​szych przy​czyn
i trudno potem odtwo​rzyć oko​licz​no​ści ich śmierci. Mamy więc
w ciągu dwóch mie​sięcy cztery pewne przy​padki takich zgo​nów
i pięć nie​pew​nych, a kto wie, czy nie było ich jesz​cze wię​cej. To
dzieci ulicy, które nikogo nie obcho ​dzą. Zało​ży​li​śmy więc, że ktoś
zacze​pia dziecko na Dworcu Wschod​nim, gdzie kręci się mnó ​stwo
mało ​let​nich ucie​ki​nie​rów, zabiera je ze sobą, potem w jakiś spo ​sób
robi mu krzywdę – nie fizyczną, bo na cia​łach dzieci nie było śla​-
dów gwałtu ani znę​ca​nia się – a jesz​cze póź​niej przy pomocy nie​le​-
gal​nych spe​cy​fi​ków pozba​wia pamięci i wypusz​cza z powro​tem na
mia​sto. I za każ​dym razem dzie​ciak ginie z wła ​snej ręki, nim zdąży
przy​po​mnieć sobie, co mu się przy​da​rzyło.

— Oskar​żasz mnie, że mia​łem z tym coś wspól​nego? — Andres,
któ​remu zmę​cze​nie prze​szło jak ręką odjął, pochy​lił się na krze​śle,
napi​na​jąc jed ​no​cze​śnie mię​śnie.

Był wystar​cza​jąco bystry, by zauwa​żyć ową prze​dziwną cechę
cha​rak​teru, która kazała Lalowi bro ​nić nawet naj​bar​dziej znie​na​wi​-
dzo​nej osoby, lecz za nic tej cechy nie potra​fił zro​zu​mieć, a to
z kolei spra​wiało, że tro ​chę jej się bał. Cza​sem miał wra​że​nie, że to
tylko sztuczka, rodzaj kamu​flażu, by uśpić czuj​ność wroga, a potem
ude​rzyć ze zdwo ​joną siłą. Być może ta chwila wresz​cie nade​szła.

— Wcale nie. — Palce cau​dha​riego wypro​sto​wały spi​nacz,
a potem zaczęły wygi​nać go w kształt pre​celka. — Wybacz, Nata​-
nielu, ale nie widzę cię w roli pory ​wa​cza dzieci — powie​dział takim



tonem, że Andres nie wie​dział, czy ma to uwa​żać za kom​ple​ment,
czy też za wyraz nie​wiary w jego moż​li​wo​ści. — Nawet nie nale​-
gam, żebyś mi zdra​dził nazwi​sko czło​wieka, który wyna​jął cię do
poszu​ki​wań anioła. Nie obcho ​dzi mnie to. Mam inną prośbę. Jak już
wspo ​mnia​łem, sądzimy, że ów pory​wacz zabiera dzieci z Dworca
Wschod​niego…

— Dla​czego wła​śnie stam​tąd? — prze​rwał mu Andres. — Zbo ​-
cze​niec pode​rwał Oriannę wła​śnie na dworcu, a dziew​czyna już
wtedy nic nie pamię​tała. Czy to nie jest zbyt duży zbieg oko ​licz​no​-
ści, że została zabrana dwu​krot​nie z tego samego miej​sca: raz przez
pory​wa​cza, który pozba​wił ją pamięci, a drugi raz przez zbo​czeńca?

— Wcale nie. — Lal odło ​żył spi​nacz i się​gnął po drugi.
— Więk​szość bez​dom​nych dzie​cia​ków prę​dzej czy póź​niej tra​fia na
dwo ​rzec, bo pod wie​loma wzglę​dami to naj​lep​sze dla nich miej​sce:
mają dach nad głową i zawsze mogą coś wyże​brać, kogoś okraść
albo zaro​bić parę renów w toa​le​cie. To, że dzieci stra​ciły pamięć,
nie zna​czy wcale, że bra​kuje im instynktu samo​za​cho​waw​czego.
Szcze​rze mówiąc, nie zdzi​wił​bym się, gdyby następne wypusz​czone
przez pory​wa​cza dziecko też tam wró​ciło. Moż​liwe zresztą, że już
tak się stało. Widzisz, Nata​nielu — cau​dhari po raz pierw​szy dłu​żej
zatrzy​mał wzrok na twa​rzy roz​mówcy — nie​które z tych mało ​la​tów
są cał​kiem cwane. I one wła​śnie, te naj​mą​drzej​sze, naj​bar​dziej się
boją. Trzy ​mają się razem i nawet jeśli coś wie​dzą – a sądzę, że wie​-
dzą – to nikomu tego nie zdra​dzą. A przy​naj​mniej nikomu doro​-
słemu. Rozu​miesz? Nawet naj​sil​niej​szy strach nie jest w sta​nie prze​-
zwy​cię​żyć ich nie​chęci do doro​słych, zwłasz​cza jeśli wyczują
w takim doro​słym poli​cjanta, a uwierz mi, że więk ​szość tych gów​-
nia​rzy roz​po​zna​łaby jed ​nego z nas nawet w prze​bra​niu księ​ży​co​wej
wróżki. Dla​tego wła​śnie chcę poży​czyć od cie​bie tę dziew​czynę,
Aelis.

— Co takiego? — zapy​tał Andres, by ​naj​mniej nie dla​tego, że nie
zro​zu​miał ostat​niego zda​nia. Zro​zu​miał dosko​nale, ale chciał w ten
spo​sób zyskać chwilę na spo​tę​go​wa​nie rosną​cego w nim gniewu.

— Dzieci zaufają jej, jeśli wezmą ją za jedną z nich. W jej przy ​-
padku uda​wa​nie jede​na​sto​latki nie powinno być szcze​gól​nie trudne,
prawda? Dzięki niej mogli​by​śmy dowie​dzieć się cze​goś, co pozwoli



nam odna​leźć pory ​wa​cza. Namów ją, by nam pomo ​gła. Bądź co
bądź pra​cuje dla cie​bie, a więc powinna cię słu​chać. W zamian,
hmm… żad​nych wymier​nych korzy​ści obie​cać nie mogę, ale
powiedzmy, że nie zapo​mnę wam tej przy​sługi.

— A przy oka​zji Aelis zosta​nie porwana i pozba​wiona pamięci
i nawet jeśli póź​niej ją odnajdę, to będę musiał jej pil​no​wać przez
dwa​dzie​ścia cztery godziny na dobę, bo w prze​ciw​nym wypadku
powiesi się, utopi albo pode​rżnie sobie gar​dło. Wiel​kie dzięki.

Jas ​bir Lal zer​k​nął na sto​sik znisz​czo​nych spi​na​czy, a potem
poło​żył na biurku dło​nie, nie​ru​chomo jedną obok dru​giej, i przy​glą​-
dał im się z cie​ka​wo​ścią, jakby sta​no​wiły osobny, zupeł​nie nie​za​-
leżny od niego byt.

— Będzie bez​pieczna — zapew​nił, a gdy doszła do głosu jego
uczci​wość, dodał — przy ​naj​mniej zro​bimy wszystko, co w naszej
mocy, by nic jej się nie stało.

— Nie.
— Co: nie?
— Powie​dzia​łem: nie.
— Masz jakieś powody, aby odmó​wić? Argu​menty?
— Nie potrze​buję żad ​nych pie​przo​nych argu​men​tów. Po pro ​stu

odma​wiam. Nie mam nawet zamiaru wspo​mi​nać Aelis o tej roz​mo​-
wie. I wię​cej: nie życzę sobie, abyś ty jej o tym wspo​mi​nał. Trzy​maj
się od niej z daleka.

Cau​dhari zmarsz​czył brwi. Na jego twa​rzy malo​wało się napię​-
cie, jakby utrzy ​my​wa​nie dłoni tak długo w bez​ru​chu sta​no​wiło nie
lada wysi​łek.

— Gro​zisz mi?
— Nie sądzę, abym musiał posu​wać się do gróźb. Prze​cież

wiesz, na co mnie stać.
— O tak, wiem. I przy​znaję, że moja sym​pa​tia do cie​bie maleje

z każdą chwilą.
Andres spoj​rzał roz​mówcy w oczy i nie dostrzegł w nich ani

odro​biny sym​pa​tii. Zna​jo ​mość z tym czło​wie​kiem przy ​po​mina
zabawę ogniem, prze​mknęła mu przez głowę nie​we​soła myśl. Kto
wie czy już wkrótce nie odpo ​ku​tuję hur​tem wszyst​kich grze​chów,
za które w ciągu ostat​nich pię​ciu lat pod ​pa​dłem get​te​im​skim wła​-



dzom. A było ich sporo.
— Mój czło​wiek odwie​zie cię na plac Arleń​ski, stam​tąd już sam

dosta​niesz się do domu. — Jas ​bir Lal pod ​niósł słu​chawkę tele​fonu.
— Koc oddasz przy oka​zji.

Nata​niel Andres podzię​ko​wał ski​nie​niem głowy. Wstał z krze​-
sła.

— Jedno pyta​nie. — Zatrzy​mał się w progu, myśląc o śla​dzie po
ukłu​ciu w zgię​ciu łok​cia bez​i​mien​nego chło​paka. — Mówi​łeś, że
dzieci pozba​wiano pamięci przy pomocy jakichś spe​cy​fi​ków. Wia​-
domo, co to było?

— Trudno twier​dzić coś ze stu​pro​cen​tową pew​no​ścią, bo tylko
w jed​nym przy ​padku ciało dziecka nie zdą​żyło przed śmier​cią
wyda​lić resz​tek nar​ko​tyku. Ale praw​do​po​dob​nie to coś podob​nego
do tego, z czym ty mia​łeś oka​zję się zapo​znać, choć znacz​nie sil​-
niej​sze. Tobie wyma​zano pamięć kilku godzin, im całego życia.

* * *

Nata​niel Andres wró​cił do domu, wyką​pał się i ubrał. Stę​piona
zmę​cze​niem złość otu ​lała go jak kokon; świat postrze​gał niczym
w krzy ​wym zwier​cia​dle. Jego wła​sne miesz​ka​nie wydało mu się
obce i brzyd​kie. Przez okno wpa​dały pro​mie​nie słońca, obna​ża​jąc
bez​li​to​śnie ohydę ścian, z któ​rych pła​tami odła​ziła farba, i zale​ga​-
jącą na pół​kach war​stwę kurzu. Z gór​nego pię​tra dobie​gały dźwięki
pio​senki pusz​cza​nej w kółko na sta​rym gra​mo ​fo​nie, skoczne hop la
la, iry​tu​jące w swoim dzie​cin​nym bez​sen ​sie.

Nata​niel Andres zamknął oczy.
Bez​u​stan​nie wra​cało wspo​mnie​nie jego wła​snej pię​ści spa​da​ją​-

cej na aro​gancką twarz Cas ​siana i jesz​cze inny obraz, w któ​rym
jasno​włosy chło ​pak leżał ska​to​wany w kałuży wła​snej krwi, wyplu​-
wa​jąc poła​mane zęby. Nale​ża​łoby mu się, małemu gów​nia​rzowi,
nale​ża​łoby mu się jak cho​lera. Andres czuł lek​kie mdło ​ści, gdy
sobie to wyobra​żał, a jed​nak nie potra​fił prze​stać.

Otwo​rzył oczy. Naj​chęt​niej poło​żyłby się teraz w ciszy i ciem​-
no​ści, odcięty od bodź​ców, które draż​niły jego napięte nerwy, ale
wie​dział, że i tak nie zdoła zasnąć. Przy​naj​mniej nie bez pomocy



alko​holu.
Kusząca myśl, którą odrzu​cił po chwili waha​nia.
Wyszedł z domu, kie​ru​jąc się w stronę kamie​nicy, gdzie miesz​-

kała Aelis.
Get​teim tonęło w powo ​dzi kwia​tów. Rosły na klom​bach, wysta​-

wały z pęk​nięć w murach i ze szcze​lin chod​nika. Nie miało prawa
ich tu być, a jed​nak były, jaskra​wo​żółte, różowe i błę​kitne, roz​kwi​-
tłe i świeże jak sama wio​sna. Rosły pod sza​rym jesien​nym nie​bem,
tar​gane wia​trem, w któ ​rym czuło się już zapo​wiedź wil​got​nych
chło​dów.

Prze​chod​nie spo​glą​dali na nie z osłu​pie​niem i zgrozą, jakiej nie
wywo​łała nie​dawna mgła. Mgłę, mimo że tak rzadko zda​rzała się
w Get​teim, można było uznać za zja​wi​sko natu ​ralne, ale tego już
nie. Zde​cy​do​wa​nie nie.

Jakiś męż​czy​zna sta​nął przed kępą dorod​nych ibe​ry​sów, po
czym zaga​pił się na nie z pół​otwar​tymi ustami. Nata​niel już miał
par​sk​nąć śmie​chem, gdy strach zdu ​sił bul​go​czący w gar​dle chi​chot.
Piękne kwiaty rzu ​cały posępne, dłu​gie cie​nie, które poru​sza​jąc się
w podmu ​chach wia​tru, wyglą​dały jak wygra​ża​jące prze​chod​niom
kości​ste palce.

Andres zerwał trzy ibe​rysy. Nie znał się na kwia​tach, ale te były
zbyt zimne, zupeł​nie jakby ktoś nie​dawno wyjął je z lodówki.

Nie zasta​na​wia​jąc się nad tym dłu​żej, ści​snął w dłoni łodygi
i szyb​kim kro​kiem poma​sze​ro​wał w stronę domu Aelis.

* * *

— Wszyst​kiego naj​lep​szego z oka​zji zbli​ża​ją​cej się zagłady mia​-
sta.

Dziew​czyna odru​chowo przy ​jęła wrę​czone jej kwiaty. Oczy
miała sze​roko otwarte i pełne cze​goś, co Andres w pierw​szej chwili
wziął za zdu​mie​nie, ale co zdu​mie​niem nie było. Za jej ple​cami,
z twa​rzą ukrytą w cie​niu, stał Meric Tyren.

— Nie wie​cie, jak wygląda Get​teim? Nie wyj​rze​li​ście dziś przez
okno?

Aelis wolno pokrę​ciła głową, po czym cof​nęła się, nie​mal wpa​-



da​jąc na Merica. Nata​niel prze​kro​czył próg i spoj​rzał im w twa​rze.
Zoba​czył na nich skrę​po​wa​nie, a także coś na kształt poczu​cia winy,
jakby przy​ła​pał ich na spi​sko ​wa​niu albo w łóżku. Po raz pierw​szy
w miesz​ka​niu przy​ja​ciółki poczuł się jak intruz i na krótką paskudną
chwilę cała jego złość skie​ro​wała się w stronę Aelis.

— Mogę wejść? — wark​nął, bo dziew​czyna wciąż zagra​dzała
mu drogę.

— Tak, jasne. — Odsu​nęła się na bok i zamknęła za nim drzwi.
Wra​że​nie intym​nego sekretu łączą​cego ją z Meri​kiem pry​sło
i Andres był gotów uznać je za złu​dze​nie.

* * *

Pły​nący z radia głos był wysoki, świa​do​mie balan​su​jący na gra​-
nicy histe​rii.

— Czy nasze mia​sto naprawdę czeka zagłada? Czy kwiaty, które
tak nie​spo ​dzie​wa​nie wyro ​sły dziś na uli​cach, istot​nie są już dru​gim
danym nam przez anio​łów Zna ​kiem? Wiele na to wska ​zuje! Roz​ma​-
wiam wła​śnie z rodziną, która zde​cy​do​wała się na opusz​cze​nie Get​-
teim. Powie nam pan parę słów o swo​jej decy​zji? Boi się pan? Nie
sądzi pan, że mia​sto da się jesz​cze ura​to ​wać? Czy nie ma dla nas
żad​nej nadziei?

— To anio​ło​wie — odburk​nął męski, schryp​nięty głos. W tle
sły​chać było szcze​ka​nie psa i wrza​ski pod​nie​co​nej dzie​ciarni.
— Z anio​łami nie należy zadzie​rać.

— Zamie​rza pan wyje​chać do Arlenu. Nie boi się pan zaczy​nać
życia zupeł​nie od nowa, w obcym śro​do​wi​sku?

— Nie bar​dzo — odparł po krót​kim namy​śle męż​czy​zna i nim
roz​cza​ro​wana repor​terka zdą​żyła zadać kolejne pyta​nie, Andres
wyłą​czył radio.

Aelis mięła w rękach płatki kwia​tów, Meric lekko trą​cał pal​cem
leżące na sto​liku zdję​cie. Już raz tak sie​dzieli, cał​kiem nie​dawno,
słu​cha​jąc radia i skry​wa​jąc jedno przed dru​gim nara​sta​jący lęk.

— Naprawdę sądzisz, że Joel jest teraz w Arle​nie? — zapy​tała
Aelis.

Andres ski​nął głową.



— Talico, gdzie mieszka Nico​de​mus, leży nie​da​leko gra​nicy.
Przy odro​bi​nie szczę​ścia można dotrzeć tam w pół dnia. Poje​dzie​cie
razem z Meri​kiem. Tak będzie naj​le​piej.

Poru​szyła się nie​spo​koj​nie. Z Arlenu wyje​chała jako małe
dziecko i nie miała ochoty tam wra​cać.

— Macie coś prze​ciwko?
— Nie, ale co z tym? — Aelis się​gnęła po leżące na sto​liku zdję​-

cie, na któ​rym prze​ra​żona dziew​czyna wpa​try​wała się bła​gal​nie
w Andresa. — Nie sądzisz, że ona chce ci coś prze​ka​zać? Może
warto z nią poroz​ma​wiać? Mogła​bym spró​bo​wać…

— Nie — prze​rwał jej Andres. — Na to wszystko będzie jesz​cze
czas, jeśli nie znaj​dziemy Joela w Talico. Ale on naj​praw​do​po​dob​-
niej tam jest, więc będziemy mieć całą sprawę z głowy bez pomocy
duchów. Wyje​dzie​cie dziś po połu​dniu, im szyb​ciej, tym lepiej.

Meric pod​niósł głowę, spoj​rzał pyta​jąco, a jed ​no​cze​śnie – drugi
męż​czy​zna mógłby przy​siąc – z lek​kim uśmie​chem. Aelis i Andres
byli opa​no​wani, bo trzy​mali nerwy na wodzy, lecz Meric nawet bez
spe​cjal​nych sta​rań i tak wyglą​dał na naj​spo ​koj​niej​szego. Miał minę
czło​wieka, który przy​jął do wia​do​mo​ści to, co naj​gor​sze, i gotów
jest sta​wić czoła rze​czy​wi​sto​ści. Nie​ła​two jest prze​ra​zić kogoś, kto
kil​ka​krot​nie pró​bo​wał ode​brać sobie życie, pomy​ślał Nata​niel
Andres. Bo wła​ści​wie czego taki czło​wiek ma się bać?

* * *

W połu​dnie zerwała się burza. Zmie​szane z gra​dem strugi desz​-
czu sie​kły nie​dawno roz​kwi​tłe rośliny, podmu​chy wia​tru zry​wały
kie​li​chy kwia​tów i ciskały je zmięte we wzbu​rzoną wodę kanału.
Patrząc na to spu​sto​sze​nie, Nata​niel Andres po raz pierw​szy od kil​-
ku​na​stu godzin poczuł przy​pływ opty​mi​zmu. Zgod​nie ze Zna​kami
wio​senne kwiaty miały zwięd​nąć o zmroku, więc to, że wcze​śniej
znisz​czyła je burza, być może świad​czyło o tym, iż anio​ło​wie mimo
wszystko bywają omylni.

Stał przy otwar​tym oknie, wdy​cha​jąc chłodne, świeże powie​trze.
Pomruki gro​mów odzy ​wały się coraz rza​dziej i były coraz cich​sze,
deszcz osłabł i wkrótce zmie​nił się w mżawkę.



Ktoś zadzwo​nił, Nata​niel otwo​rzył drzwi.
— Aelis wła​śnie się pakuje, a ja już jestem gotowy. — Meric

Tyren wska​zał torbę, którą dźwi​gał na ramie​niu. — Pomy​śla​łem, że
pocze​kam tu na nią, a potem odpro​wa​dzisz nas na most. Mogę
wejść?

— Nie. — Andres zatrza​snął mu drzwi przed nosem, po czym
oparł się o ścianę i w myślach poli​czył do pię​ciu, kar​cąc zło​śli​wego
wewnętrz​nego cho​chlika, który cza​sem kazał mu robić takie wła​śnie
rze​czy.

Potem znów otwo​rzył.
Gość wciąż stał na progu. Łagodny i cier​pliwy, ocie​kał wodą bez

śladu wyrzutu na twa​rzy. Andres nie​spo​dzie​wa​nie poczuł się
schwy​tany w pułapkę, w któ​rej przy​nętą był sym​pa​tyczny wygląd
Merica, a zapadką… co było w tej pułapce zapadką? Nie ​wąt​pli​wie
koniecz​ność zaj​mo​wa​nia się pro ​ble​mami wariata o skłon​no​ściach
samo​bój​czych.

Ogar​nęła go pokusa, by zamknąć drzwi raz jesz​cze, tym razem
na dobre.

— Wytrzyj buty — powie​dział zamiast tego. — Nie chcę, żebyś
naniósł mi błota.

* * *

— Bar​dzo ci zależy na tym, aby nas się pozbyć, prawda?
— Nie cie​bie, Aelis.
Meric napił się piwa, po czym odsta​wił butelkę na roz​chy​bo​tany

sto​lik. Nie wyglą​dał na wiel​bi​ciela tego napoju i Andres podej​rze​-
wał, że jego gość wolałby raczej wino albo jakiś kolo​rowy, słodki
drink, ale niczego takiego w domu nie miał.

— Dla​czego?
Opo ​wie​dział mu o pory​wa​nych dzie​ciach, które wra​cały pozba​-

wione pamięci, a także o pro​po​zy​cji cau​dha​riego Lala. Meric szczę​-
śli​wie powstrzy​mał się przed uwa​gami w stylu, że Aelis jest doro​sła
i powinna decy​do​wać sama za sie​bie. Andres czuł, że wbrew wła​-
snemu instynk​towi zaczyna coraz bar​dziej lubić tego faceta.

— Nie sądzisz — zapy​tał Meric — że to może mieć coś wspól​-



nego ze znik ​nię​ciem Joela? Bądź co bądź jedną z pierw​szych
naszych myśli, gdy zasta​na​wia​li​śmy się, dla ​czego anioł nie dołą​czył
jesz​cze do Rady, było wła​śnie to, że z jakie​goś powodu stra​cił
pamięć.

— Pasuje, prawda? — Nata​niel Andres uśmiech​nął się lekko.
— Zwłasz​cza że pierw​sze pozba​wione pamięci dziecko ode ​brało
sobie życie pod koniec mie​siąca nikadh, a więc krótko po poża​rze
w Teatrze Roz​rywki. Wystrze​gał​bym się jed ​nak wycią​ga​nia
pochop​nych wnio​sków. Co może mieć wspól​nego anioł z bez​dom​-
nymi ulicz​ni​kami? Trudno prze​cież uznać, że pory ​wacz pomy ​lił go
z dziec​kiem, prawda?

— A ta dziew​czyna, która poja​wia się na zdję ​ciach? Może ona
chce prze​ka​zać ci coś, co ma zwią​zek z Joelem?

Uśmiech Andresa stał się szer​szy i bar​dziej wyro ​zu ​miały.
— Poja​wiła się na moim zdję​ciu, jesz​cze zanim w ogóle o Joelu

usły​sza​łem, to po pierw​sze. A po dru ​gie, co ona mogłaby mieć
wspól​nego z anio ​łem? Tak, wiem — dodał, widząc, że Meric
otwiera usta. — Skoro dziew​czyna jest duchem, to od razu nasuwa
się wnio​sek, że zgi​nęła w poża​rze Teatru Roz​rywki. Też na to wpa​-
dłem. Ale to nie​prawda. — Wstał, pod ​szedł do szafki i wyjął z niej
kolo​rowe cza​so​pi​smo sprzed dwóch mie​sięcy. — Podają tu pełną
listę ofiar, w więk ​szo​ści nawet ze zdję​ciami. Foto​gra ​fii brak jedy​nie
przy nazwi​sku pięć​dzie​się​cio ​sied​mio​let​niej sio ​stry Remi​giusa
Sury’ego, a także przy nazwi​sku pew​nego repor ​tera, pół​krwi fauna.
Jak sądzisz, czy nasz duch wygląda bar​dziej na sza​cowną star​szą
panią, czy też na zie​lo​no​skó​rego dzien ​ni​ka​rza?

Meric nie odpo ​wie​dział i Andres poczuł, jak zni​kają resztki jego
dobrego humoru.

— Posłu ​chaj — kon​ty ​nu​ował z nara​sta ​ją​cym gnie​wem w gło​sie
— nie twier​dzę, że dziew​czyna ze zdję​cia i te zagi​nione dzie​ciaki na
pewno nie mają nic wspól​nego z anio​łem. Twier ​dzę tylko, że znacz​-
nie bar​dziej praw ​do​po​dobne jest, iż znaj​dzie​cie Joela w Arle​nie.
I tyle. Nie wysy ​łam was tam po to, żeby Aelis zni​kła z oczu Jas​bira
Lala!

— Nic takiego nie powie​dzia​łem.
Ale pomy​śla​łeś, założę się, że pomy​śla ​łeś. Spoj​rzał ze zło ​ścią



w spo​kojną, łagodną twarz sie​dzą​cego przed nim męż​czy​zny
i z wysił​kiem opa ​no​wał się.

— A jeśli Joela nie ma w Arle​nie? — zapy ​tał Meric.
Nata​niel Andres pochy ​lił się do przodu.
— Znajdę tego anioła, przy ​się​gam na wszyst​kie świę​to​ści, że

wycią​gnę go za uszy choćby i z pie ​kła, bo zaczyna mnie to wkur​-
wiać. Nikt, nawet anioł, nie może znik ​nąć bez śladu.

Meric powiódł wzro​kiem po sufi​cie, a potem dopiero spoj​rzał na
roz​mówcę, któ​remu zaci​śnięte mię ​śnie szczęk i zmru​żone oczy
nada​wały nie​po​ko​jący wygląd.

— Zdaje się — powie​dział uprzej​mie — że jesz ​cze nie​dawno
mia​łeś zamiar opu ​ścić mia​sto, jak tylko zaczną się poja ​wiać Znaki.

Andres skrzy ​wił się i wzru​szył bez​rad​nie ramio ​nami, ale z jego
twa​rzy nie znik​nął wyraz gniew ​nej zacię​to ​ści. Gdy zabrzmiał dzwo​-
nek przy drzwiach, męż​czy​zna wstał, naj​wy ​raź​niej zado ​wo ​lony, że
nie musi odpo ​wia​dać.

* * *

„ZATRZY​MAJ SIĘ! JEŚLI URO​DZI​ŁEŚ SIĘ W TANA​GRZE,
ZOSTAŁY CI TYLKO 3 MINUTY ŻYCIA”.

Aelis popra​wiła na ramie​niu pasek tury​stycz​nej torby, potem
prze​cze​sała pal​cami włosy. Od rzeki cią​gnął zimny wiatr, niebo
pociem​niało, jakby znów zano ​siło się na deszcz. Na moście ruch
odby​wał się w dwie strony i po raz pierw​szy wyjeż​dża​ją​cych z Get​-
teim było znacz​nie wię​cej niż wjeż ​dża​ją​cych. Drogą cią​gnął sznur
wozów kon​nych, a nawet samo ​cho​dów. Aelis zasta​na​wiała się, jak
daleko zdo ​łają doje​chać. W Arle​nie dobre drogi koń ​czyły się kilka
mil od gra​nicy.

Trzy, dwa, jeden… Świe​tli​sty ludzik sko ​nał po raz kolejny
i odli​cza​nie zaczęło się od początku. Aelis patrzyła na tablicę jak
zahip ​no​ty​zo ​wana. JEŚLI URO​DZI​ŁEŚ SIĘ w TANA​GRZE… Ona
nie była Tana​gryjką. Tę gra​nicę mogła prze ​kro​czyć.

Nata​niel Andres posta ​wił na ziemi apa​rat foto​gra​ficzny, który
zabrał z domu, uści​snął dziew ​czynę i szep​nął jej coś do ucha. Potem
ski​nął na Merica.



— Jeśli nie znaj​dzie​cie anioła w ciągu dwóch dni, wra​caj​cie do
Get​teim — powie​dział.

— Bo potem może już nie będzie do czego wra ​cać? — zapy​tał
młod​szy męż​czy​zna z na wpół kpią​cym, na wpół gorz​kim uśmie​-
chem.

Andres zaci​snął dło ​nie w pię​ści. Ten facet momen ​tami go wku​-
rzał. Trak​to ​wał śmierć… nie, nie z lek​ce​wa ​że​niem, to nie to. Raczej
ze zbyt​nią poufa​ło ​ścią, jak dobrą przy​ja ​ciółkę.

— Nie sądzę, żeby wszystko poto​czyło się tak szybko — odparł,
z tru​dem uspo ​ka​ja ​jąc głos. — Zostało nam jesz​cze tro ​chę czasu. Ale
gdyby… Cóż, wtedy raczej zostań ​cie w Arle​nie. W Talico jest tele​-
fon i tele​graf, więc będziemy mieć ze sobą kon ​takt. Mam nadzieję,
że nie zro​bi​cie niczego głu​piego. Liczę zwłasz​cza na cie​bie. Bądź
roz​sądny za was oboje.

— Czemu mam wra​że​nie, że dokład​nie to samo powie​dzia​łeś
Aelis?

Nata​niel wyszcze​rzył zęby i pod ​niósł apa​rat foto​gra​ficzny.
— Pew​nie dla​tego, że to zro ​bi​łem. A teraz idź​cie już. Ja pokręcę

się po mie​ście i zro ​bię parę fotek, zanim znów zacznie lać.

* * *

Wiatr wzmógł się, nad ​cią​gał teraz krót​kimi, ostrymi podmu​-
chami, które ciskały w twa​rze resztki kwia​tów i kro ​ple pory ​wane
z kałuż. Prze​chod​nie kulili się, sta​wiali koł​nie ​rze płasz​czy i nacią​-
gali na głowy kap ​tury. Ktoś nawet otwo​rzył para​sol, lecz wiatr
wyrwał mu go z ręki i czer​wono-żółta cza​sza toczyła się chwilę
ulicą, by w końcu utknąć pomię​dzy kubłami na śmieci. Szary
kamień, z któ ​rego zbu​do​wane zostały kamie​nice Get​teim, nasiąkł
wil​go​cią i pociem​niał aż do czerni. Do zmroku bra​ko​wało jesz​cze
kilku godzin, ale już teraz Andres miał wra​że​nie, że na mia ​sto padł
gigan​tyczny cień.

Usta​wił prze​słonę i pod​niósł apa​rat do oczu. Sfo ​to​gra​fo ​wał odra​-
paną fasadę jakie​goś domu, potem skle​pik z kawą i przy​pra ​wami,
posąg Aime​rica Tyrena na skrzy​żo ​wa​niu ulic czter​dzie​stej i pięć​-
dzie​sią​tej pierw​szej, stos pla​sti​ko​wych kawiar​nia​nych krze​seł pod



kolo ​rową mar​kizą oraz ota​cza​jącą ruiny Teatru Roz​rywki dru ​cianą
siatkę, na któ​rej jak żagle wydy ​mały się trans​pa​renty z napi​sem
Prace remon ​towe. Wstęp wzbro ​niony.

— Zjaw się, duchu — mam​ro ​tał przy każ​dym zdję​ciu. — Zjaw
się i pokaż, czego ode mnie chcesz.

Star​sza pani wypro​wa ​dza​jąca jazgo​tli​wego kun ​delka spoj​rzała
na niego zdu ​miona. Andres sfo ​to​gra​fo ​wał panią, a potem dla pew​-
no​ści jesz​cze kun ​delka.

— Masz tyle zdjęć do wyboru — szep ​nął, pod​czas gdy sta​ruszka
żegnała go wymru ​cza​nymi pod nosem prze​kleń​stwami. — Na któ ​-
rymś chyba będziesz?

Przy​szło mu do głowy, że dziew​czyna wygląda na sub ​telną
zjawę i wola​łaby może coś bar​dziej roman ​tycz​nego, sfo ​to​gra ​fo​wał
więc jesz​cze pusty targ kwia​towy, wej​ście do fil​har ​mo​nii oraz różo ​-
wego neo ​no​wego kró ​liczka na wysta​wie sklepu z dam​ską bie​li​zną.

Aku ​rat gdy skoń​czył się film, z pociem​nia​łego nieba znów
lunęło. Andres pospiesz​nie scho​wał apa​rat w fute​rale i rozej​rzał się,
szu ​ka​jąc schro​nie​nia. Wokół zapa​lało się coraz wię​cej neo ​nów, ich
kon​tury zacie​rały się roz​my ​wane przez strugi desz​czu, a kolory tra​-
ciły ostrość. W kału ​żach odbi​jały się pul​su​jące plamy czer​wieni,
żółci, zie​leni i błę​kitu.

Andresa nie sku​sił żaden bar, kawiar ​nia czy salon gier. Wszedł
do małego kina, kupił bilet na przed ​ostatni seans Kró ​lew​skiego klej​-
notu i usiadł w sali, gdzie czuło się woń wil​got​nych ubrań, kurzu
oraz poma​rań​czy, któ ​rych łupiny leżały na pod​ło​dze. Oprócz niego
była tu jesz​cze grupka chi​cho ​czą​cych nasto​la ​tek, wie​lo​po​ko​le​niowa
rodzina gno ​mów, która w ostat​nim rzę​dzie urzą​dziła sobie pik​nik,
dzie​ląc się chle​bem i mary ​no​wa​nymi jaj​kami, oraz kilka innych
osób. Nie​da​leko Andresa sie​działa star​sza pani. Plecy miała
sztywno wypro ​sto​wane, a trzy​maną na kola​nach torebkę ści​skała
tak mocno, jakby bała się, że ktoś ją ukrad ​nie. Czujna i napięta,
wbi​jała wzrok w pusty jesz ​cze ekran. Na jej twa ​rzy malo​wał się ból
zmie​szany z zachłanną nadzieją. Było w tej kobie​cie coś zna​jo ​-
mego, ale nim Andres uświa​do​mił sobie, co to takiego, świa​tła zga​-
sły i roz​po​czął się seans.

Naj​pierw w krót​ko​me ​tra​żo ​wym fil​miku poja ​wił się cho​mi​czek



Dar​lino. Jak zawsze był zło​śliwy i jak zawsze został przy ​kład​nie
uka​rany – tym razem w zakoń​cze ​niu spadł mu na głowę for​te​pian.
Dzie​ciaki uwiel​biały amo ​ral​nego ego ​istę Dar​lino, zaś psy​cho ​lo​go​-
wie bili na alarm, uwa​ża​jąc kre​skówkę za pełną prze ​mocy i pozba​-
wioną war​to ​ści wycho​waw​czych. Jakiś czas temu w Tana ​grze
toczyła się na ten temat dys ​ku​sja, któ​rej echa dotarły aż do Get​teim.
Nata​niel Andres oso ​bi​ście nie lubił cho​miczka, ale czuł do niego
coś w rodzaju sza​cunku. W każ​dym odcinku Dar​lino za karę był
miaż​dżony róż​nymi cięż​kimi przed ​mio​tami, sie ​kany, topiony
i duszony, a raz nawet ugo​to ​wany żyw​cem, lecz mimo to ani tro ​chę
nie zmie​niał się na lep ​sze. Wciąż pozo ​sta​wał takim samym wred​-
nym sukin ​sy​nem jak na początku. Było w tym coś hero​icz​nego –
coś, co z braku lep ​szego okre​śle​nia Andres nazy​wał god ​no​ścią
zacho​wa ​nia wła​snej natury pomimo sprze​ciwu reszty świata.

Na Kró ​lew​skim klej​no​cie Nata​niel Andres porząd ​nie się wynu ​-
dził. Wyszedłby z kina, gdyby nie scena, w któ ​rej poja​wiała się
dziew​czyna duch, a także uroda Indil. Z dużą przy​jem​no​ścią patrzył
na jej zgrabną figurę i piękną twarz. Musiał także przy​znać, że elfka
miała spore zdol​no​ści aktor ​skie. Na dobrą sprawę mar​no​wała się
w tym głu ​pim, kiczo​wa​tym fil​mi​dle.

Seans dobiegł końca, znów zapło​nęły świa​tła. Na salę wszedł
ocie​ka​jący wodą sprze​dawca łakoci i nie​zbyt entu ​zja​stycz​nie zaczął
je zachwa​lać. Dwie nasto​latki kupiły po poma​rań ​czy, a mały gnom
wypro​sił za pół ceny paczkę pra​żo ​nych orzesz​ków. Wkrótce sala
opu​sto ​szała, został w niej tylko Andres oraz star​sza pani z torebką
na kola​nach, która sie​działa w nie​zmie​nio ​nej pozy​cji, wciąż
sztywno wypro​sto​wana i wpa​trzona w ekran.

Nata​niel Andres szedł w stronę wyj​ścia powoli, co chwila
odwra​ca​jąc się z nadzieją, że wresz​cie przy ​po​mni sobie, skąd zna tę
kobietę. W drzwiach minął go męż​czy​zna w gra​na​to​wym uni​for​mie,
który pod​szedł do star​szej pani. Andres zatrzy ​mał się, cie​kaw ich
roz​mowy.

— Już zamy​kamy — powie​dział pra​cow​nik kina. — Musi pani
wyjść.

— Mam bilet na następny seans.
— Przy ​kro mi, ale następny seans jest odwo ​łany. Przez ten



deszcz mamy za mało widzów. W kasie zwrócą pani pie​nią​dze.
— Mam bilet na następny seans — powtó ​rzyła z roz​pacz ​li​wym

upo​rem i to Andre​sowi wystar​czyło. Zbiegł po schod​kach, odtrą ​cił
faceta w uni​for​mie i pochy​lił się nad kobietą.

— Muszę z panią poroz​ma​wiać. To bar​dzo ważne.
Była na tyle zdez​o​rien ​to ​wana, że bez opo​rów pozwo​liła wypro ​-

wa​dzić się z sali. Dopiero przed kinem, gdy Nata​niel wci​skał jej
w garść odzy​skane w kasie pie​nią​dze, zapy​tała nie​pew​nie:

— Kim pan jest? Czego pan ode mnie chce?
— Widzia​łem pani córkę — odpo ​wie​dział, zanim zdą​żył sobie

uświa​do​mić, jaki błąd popeł​nia.

* * *

Tuż za mostem stała sty ​li​zo ​wana na arleń​ską gospoda „Pod mig​-
da​łow​cami”. Nimfy w ską​pych stro ​jach roz​no​siły tu dzbany przy ​-
pra​wio ​nego korze​niami wina, żarówki uda​wały świece, a toa​lety
z bie​żącą wodą były zgrab​nie ukryte za deko ​ra​cjami ze słomy
i suszo​nych kwia​tów. Obok znaj​do​wał się skle​pik z pamiąt​kami,
a jesz​cze dalej staj​nia oraz han​gar z prze ​zna​czo​nymi do wyna​ję​cia
powo ​zami i samo​cho ​dami tere​no​wymi.

Aelis i Meric zde​cy​do​wali się na dwu​konny powóz z roz​kła ​daną
budą. Samo​chody kosz​to ​wały wię​cej, a przede wszyst​kim zbyt​nio
zwra​cały uwagę.

— Przy odro ​bi​nie szczę​ścia w Talico będziemy jesz​cze przed
pół​nocą — powie​działa dziew​czyna, mosz​cząc się wygod​nie na
skó​rza​nym sie​dze​niu. Powóz sunął gładko, bo w tym miej​scu droga
była jesz​cze wyło​żona asfal​tem. — Znaj​dziemy noc​leg, a jutro rano
pój​dziemy do Nico​de​musa. Mam nadzieję, że powie nam, gdzie jest
Joel.

Meric mil​czał, a Aelis nie cze​kała na odpo​wiedź. Odsu ​nęła
zasłonkę i wyj​rzała przez okno. Wzdłuż drogi cią​gnął się typowo
wiej​ski kra​jo ​braz: pola sło ​necz​ni​ków i ziem​nia​ków, gdzie ​nie​gdzie
drew​niana cha​łupa lub nie​wielki zagaj​nik.

Powo ​zem zatrzę​sło, koła zatur​ko​tały na kamie​niach, a woź​nica
prze​rwał pogwiz​dy​wa​nie i zaklął.



Koniec asfal​to ​wa​nej szosy, pomy​ślała Aelis. Witamy w Arle​nie.

* * *

— Pro​szę pani! Dobrze się pani czuje? Cho ​lera, idio​tyczne pyta​-
nie, jasne, że nie czuje się pani dobrze…

Opie​rała się całym cię​ża​rem o Andresa, który pod ​trzy ​my​wał ją,
chro​niąc przed upad ​kiem. Twarz miała popie​la​to ​szarą, spod pół​-
przy​mknię​tych powiek poły​ski​wały białka oczu. Nata​niel nie mógł
posa​dzić star​szej pani na mokrej ławce, chcąc nie chcąc powlókł ją
więc w stronę naj​bliż​szej kawiarni. Odro​binę zdzi​wiony kel​ner
pomógł zdjąć kobie​cie płaszcz.

— Prze​pra​szam. — Andres pokle​pał ją po ręce. — Już pani
lepiej?

— Jesz​cze tro​chę kręci mi się w gło​wie… Kiedy pan powie​-
dział, że widział moją córkę…

— Wiem, jak to zabrzmiało, i raz jesz​cze prze​pra​szam.
— Po pro ​stu przez chwilę myśla​łam… myśla​łam… — Zaru ​mie​-

niła się i wypro​sto ​wała, odzy ​sku​jąc siły. — A prze​cież mnie także
Danisa poka​zała się jako duch tuż po swo​jej śmierci, więc mogłam
się domy ​ślić. Mam nadzieję, że wyba​czy mi pan moje zacho​wa​nie.
Nazy ​wam się Enrietta Fer​min.

— Nata​niel Andres. — Uści​snął podaną mu dłoń, uświa​da​mia​jąc
sobie jed​no​cze​śnie, że kobieta wcale nie jest tak stara, jak mu się
wyda​wało. Mogła mieć jakieś czter​dzie​ści kilka lat, a więc nie​wiele
wię​cej niż on. Posta​rzała ją nie​modna fry ​zura, zbyt ostry i nie​równo
nało​żony maki​jaż oraz wyle​niałe boa z piór, któ ​rym otu ​liła ramiona.
Pro ​win​cjo​nalna ele ​gantka z pre​ten​sjami do minio ​nej urody – tak
oce​niłby ją Andres, gdyby coś w jej zacho​wa ​niu nie świad​czyło, że
tak naprawdę nie czuje się dobrze ani w boa, ani w moc​nym maki​-
jażu.

Zapa​no​wała nie​zręczna cisza. Enrietta się​gnęła po torebkę,
potem roz​my ​śliła się i odło​żyła ją na krze ​sło. Skub ​nęła boa, potarła
pal​cem kącik oka, roz​ma​zu ​jąc przy oka​zji tusz do rzęs. Jej żakiet
z czar​nej wełny wydzie​lał deli​katną woń kulek na mole. Oczy miała
łagodne, pełne smutku.



— Czy mógłby mi pan poda ​ro ​wać to zdję​cie, na któ ​rym jest
Danisa? Nie potrze​buje go pan, prawda?

— Jeśli poda mi pani adres, prze​ślę je pocztą. — O dru​giej foto​-
gra​fii, tej zro ​bio ​nej na cmen​ta​rzu, nawet nie wspo ​mniał. Tylko nie​-
po​trzeb​nie wystra​szy ​łaby kobietę.

Przy​wo ​łał kel​nera i pod ​czas gdy Enrietta noto ​wała, zamó​wił dla
sie​bie piwo, a dla towa ​rzyszki kawę z podwój​nym mle​kiem.

— Pro​szę. — Wrę​czyła mu kartkę z adre​sem. Spoj​rzał prze​lot​-
nie: Ludine, pro​win ​cjo​nalna dziura, jakieś sie​dem​dzie​siąt mil od
Get​teim. — Bar​dzo zależy mi na tym zdję ​ciu. Wszystko, co zwią​-
zane z Danisą, jest mi bar​dzo dro​gie.

Wybu ​chła nie​spo ​dzie​wa​nym, ury ​wa​nym szlo​chem, który
zabrzmiał, jakby zaczęła się dła​wić. Andres pospiesz​nie podał jej
zmiętą, nie​zbyt czy​stą chu ​s​teczkę.

— Pro​szę… Naprawdę… — wymam​ro​tał, jed ​no​cze ​śnie prze​jęty
współ​czu​ciem, zaże​no​wany i zły. Nie zno ​sił takich sytu​acji.
Kobiece łzy dopro ​wa​dzały go do paniki, a ponadto para przy sąsied​-
nim sto​liku gapiła się na nich, wymie​nia​jąc głu​pie uśmieszki.

— Macie jakiś pro ​blem? — wark​nął, a para odwró ​ciła się
grzecz​nie do swo​ich tale​rzy​ków z ciast​kami.

— Dzię​kuję. Już mi lepiej. — Enrietta oddała chu ​s​teczkę.
— Zacho​wuję się dzi​siaj jak idiotka. Ale widzi pan, Danisa była
moim jedy​nym dziec​kiem. Wcze​śnie stra​ci​łam męża i na początku
były ​śmy ze sobą naprawdę bli​sko. To zna​czy gdy Danisa była mała.
Dobrze się rozu​mia​ły ​śmy i ufa​ły ​śmy sobie jak przy​ja​ciółki.
A potem… Potem Danisa zaczęła dora​stać, a ja stra ​ci​łam z nią kon​-
takt. Nie mogłam sobie z nią pora​dzić. Była taka ładna, tak żywa
i pełna tem​pe ​ra​mentu… Nudziło jej się w Ludine, koniecz​nie
chciała wyje​chać do Get​teim i robić karierę w fil​mie. Zabro ​ni​łam
jej, a ona na wio ​snę, pół roku temu, ucie​kła z domu.

Każde zda​nie Andres kwi​to ​wał ski​nie ​niem głowy. To wyda​wało
się oczy​wi​ste. Ładne córki kobiet noszą​cych wyle​niałe boa i ubra​-
nia, które pach​niały kul​kami na mole, zawsze ucie​kały z domu, by
robić karierę w fil​mie. I zawsze pako ​wały się w kło​poty. Histo ​ria
Danisy była banalna, lecz nie mniej przez to smutna.

— Ale nawet wtedy pozo ​stała dobrym dziec​kiem. — Enrietta



wojow​ni​czo unio ​sła pod​bró ​dek, gotowa do końca bro ​nić córki.
— Wysy ​łała listy, żebym się nie mar​twiła. Pisała w nich, że poznała
pew​nego reży​sera, że on jest dla niej bar​dzo miły, zabiera ją na
różne przy ​ję​cia, kupuje suk​nie i widzi w niej mate​riał na gwiazdę…

Nata​niel czuł coraz więk ​szą złość. Głu ​pia, naiwna nasto​latka.
Gdyby był jej ojcem, stłukłby ją na kwa​śne jabłko. Aby zająć czymś
ręce, się​gnął po bibułkę i tytoń. Zwi​ja​nie papie​ro ​sów zawsze go
uspo​ka​jało.

— Potem listy prze​stały przy​cho​dzić i zamiast nich poja ​wiła się
Danisa. Przy​szła do mnie w środku nocy, a ja od razu zro ​zu​mia​łam,
że nie żyje. Nic nie mówiła, tylko sie​działa na brzegu łóżka i uśmie​-
chała się. Wycią​gnęła rękę, jakby chciała mnie dotknąć albo… albo
przy​tu ​lić się ostatni raz, a ja, wybacz, Boże, krzyk ​nę​łam i ona zni​-
kła…

— Kiedy to było? — zapy​tał. Odro​binę zbyt ostro, bo kobieta
spoj​rzała na niego zdez​o​rien ​to​wana.

— Dwu​dzie​stego szó​stego dnia mie​siąca nikadh. Dzień po poża​-
rze Teatru Roz​rywki. Zbieg oko​licz​no​ści?

— Pro​szę mówić dalej. — Spró ​bo​wał uśmiech​nąć się uspo​ka​ja​-
jąco. Kiep ​sko mu to wyszło, lecz Enrietta pod​jęła prze​rwany wątek.

— Cóż… więc poje​cha​łam do Get​teim i pyta​łam o nią, poka​zy ​-
wa​łam zdję​cie, ale nie zna​la​złam nikogo, kto by ją znał. Widzi pan,
ona w listach ni​gdy nie poda​wała adresu ani żad ​nych imion,
nazwisk czy kon​kret​nych miejsc. Myślę… — zawa​hała się, a potem
dodała ciszej, spusz​cza​jąc głowę — że tro​chę się mnie wsty ​dziła
i bała się, że będę chciała ją odwie​dzić. Nie wie​dzia​łam, gdzie bywa
wie​czo​rami, kim są jej kole​żanki i kim jest ten reży​ser, który się nią
opie​ko​wał. Pisała o nim cza​sem „mój sta​ru​szek” i na początku
myśla​łam, że musi być sporo star​szy od niej, ale potem przy ​szło mi
do głowy, że dla sie​dem​na​sto ​let​niej dziew​czyny już czter​dzie​sto​la​-
tek byłby star​szym panem. Tak czy ina ​czej, nie zdo​ła​łam go zna​-
leźć, więc wró​ci​łam do Ludine. A dwa dni temu dosta​łam list od
pew​nej nimfy, którą pozna​łam, szu ​ka​jąc Danisy, i któ​rej dałam swój
adres. Pisała mi, że widziała moją córkę w kinie, w fil​mie Kró​lew​ski
klej​not. U nas nie ma nawet kina, więc przy ​je​cha​łam tutaj…

— Ma pani gdzie zatrzy​mać się na noc?



Ski​nęła głową.
— W takim razie pro ​szę pozwo​lić, że panią odpro​wa​dzę.

— Andres uznał, że niczego wię​cej się nie dowie. Enrietta wie​działa
mniej niż on, a nie było sensu dzie​lić się z nią podej​rze​niami co do
roli, jaką Danisa mogła ode​grać w znik​nię​ciu anioła. Zwłasz​cza że
podej​rze​nia te były mętne i nie​po​parte żad​nymi kon ​kret​nymi dowo ​-
dami.

* * *

Po powro​cie do domu Andres zapa​lił sto​jącą na biurku lampkę,
zna​lazł w szu ​fla​dzie kartkę papieru i ogry​zek ołówka, po czym
popi​ja​jąc świeżo zapa​rzoną kawę, zaczął porząd ​ko​wać panu​jący
w gło​wie chaos.

„Dwu​dzie​sty piąty dzień mie​siąca nikadh – pło ​nie Teatr Roz​-
rywki. Z nie​zna​nej przy​czyny, choć wezwani eks​perci podej​rze​wają
celowe dzia​ła​nie. Brak śla​dów mate ​ria​łów wybu ​cho​wych, brak też
sen ​sow​nych powo​dów pod​pa​le​nia, chyba że uznać to za dzieło sza​-
leńca lub zło​dzieja”.

Ale, pomy ​ślał, obgry​za​jąc koń ​cówkę ołówka, popier​sie Aime​-
rica Tyrena bez wąt​pie​nia dałoby się ukraść w prost​szy spo ​sób, nie
zabi​ja​jąc przy tym nie​mal trzy ​dzie​stu osób.

„Wśród zapro ​szo​nych gości jest Joel, który tam wła ​śnie spo​tyka
maga o imie​niu Nico ​de​mus. Obaj roz​ma​wiają, a potem – według
słów świadka Narses Mayo – wycho ​dzą razem”.

Odsu​nął na chwilę kartkę i upił łyk kawy. Tknęła go pewna
myśl. Mówiąc, że mag i anioł opu ​ścili przy​ję​cie, rzeź​biarka miała
w grun​cie rze ​czy na myśli to, że wyszli z głów​nej sali, a nie z teatru.
Mogli udać się do jakie​go​kol​wiek innego pomiesz​cze​nia, zaczy​na​-
jąc od baru, a koń​cząc na męskiej toa​le​cie. Albo – Andres skrzy​wił
wargi w uśmie​chu – mogli pójść do owej muze​al​nej salki, by ukraść
rzeźbę.

„Znika popier​sie Aime​rica Tyrena”, zapi​sał, po czym spoj​rzał na
notatkę z powąt​pie​wa​niem. Prawdę powie​dziaw​szy, ta aku ​rat
sprawa wyda​wała mu się dość idio​tyczna. Kto miałby kraść coś
takiego? I po co?



„Prze​pada gdzieś Joel, któ ​rego od czasu pre​miery Szczę​śli​wego
śpie​waka nikt nie widział. Jego nie​obec​ność nie budzi zdzi​wie​nia.
Nie ma przy ​ja​ciół, któ​rzy mogliby się o niego mar​twić, a ponadto
wszy​scy i tak są przy​zwy ​cza​jeni, że anioł poja​wia się w Get​teim
i znika bez zapo​wie​dzi. A mag Nico​de​mus wyjeż​dża pospiesz​nie do
Arlenu. Sam? Z towa​rzy ​szą​cym mu anio​łem?”.

Odło​żył tę kwe​stię do czasu powrotu Aelis i Merica.
„Na pre​mie​rze być może jest także dziew​czyna o imie​niu

Danisa. Osob​nego zapro​sze​nia raczej nie dostała, ale z listów do
matki wia​domo, że obra​cała się w śro​do​wi​sku fil​mow​ców i ktoś
mógł ją wpro​wa​dzić na przy ​ję​cie jako »osobę towa​rzy​szącą«.
Uwaga na mar​gi​ne​sie: jeśli tak wła​śnie się stało, to nie przy​szła
z nikim waż​nym. Nie ma jej na zdję​ciach z pre​miery, a gdyby zja​-
wiła się w towa​rzy​stwie kogoś słyn​nego, z pew​no​ścią by ją sfo ​to ​-
gra​fo ​wano. Kim jest ów »sta​ru ​szek«, o któ​rym pisała w listach?
Praw​dzi​wym, choć mało zna​nym reży ​se​rem? Face​tem, który pode​-
rwał dziew​czynę, nabie​ra​jąc ją na nie​wy ​szu ​kany bajer »kariery
gwiazdy«? Mało praw​do​po​dobne, by Danisa miała jaki​kol​wiek kon​-
kretny dowód pro​fe​sji swego przy​ja​ciela.

Dziew​czyna nie zgi​nęła w poża​rze, chyba że któ ​reś zwłoki
zostały źle ziden​ty ​fi​ko​wane i pocho ​wano ją pod cudzym nazwi​-
skiem. Co – dokład ​nie tak samo jak w przy​padku Joela – jest mało
praw​do​po​dobne.

Nie​mniej Danisa umiera, i to mniej wię​cej w tym samym cza​sie,
gdy pło ​nie teatr. Jej duch przy​szedł poże​gnać się z matką”.

Prze​rwał, zasta​na​wia​jąc się, co wła​ści​wie wie o duchach. Był
pewien, że te, które zde​cy ​do​wały się poże​gnać ze swo​imi bli​skimi,
poja​wiały im się w chwili śmierci lub krótko po niej. Nie zwle​kały
z tym i dla​tego Andres uznał, że praw​do​po​dobna data śmierci
Danisy to dwu​dzie​sty piąty bądź dwu ​dzie​sty szó ​sty dzień mie​siąca
nikadh.

Co jesz​cze wie​dział o duchach? Pod​czas nie​licz ​nych lek​cji reli​-
gii, na które cho ​dził, wbi​jano mu do głowy róż​nicę mię​dzy duszą
a duchem. Dusza po śmierci wędruje do kolej​nego ciała; duch to
tylko coś w rodzaju odbi​cia, które przez jakiś czas prze​bywa na
ziemi, a potem roz​pływa się i znika. Duchy nie są pełną oso​bo​wo ​-



ścią, trudno się z nimi poro​zu ​mieć, bo więk​szość potrafi tylko
wyko ​ny​wać jedną czyn​ność – zazwy ​czaj tę, która z takich czy
innych powo​dów jest dla nich naj​waż​niej​sza.

Kolejne pyta​nie: dla​czego Danisa umarła? Z natu​ral​nych przy​-
czyn? Prze​cież była młoda i raczej silna, nawet jeśli w ostat​nim
okre​sie swego życia prze​by​wała w nie​zbyt odpo​wied​nim towa​rzy ​-
stwie. Kilka mie​sięcy to tro ​chę zbyt krótko, by w taki czy inny spo​-
sób doszczęt​nie znisz​czyć sobie zdro ​wie. Pozo​sta ​wała więc śmierć
gwał​towna: wypa​dek, samo ​bój​stwo bądź mor​der​stwo.

Spró ​buję dowie​dzieć się cze​goś o losie Danisy, posta​no​wił.
Osta​tecz​nie miesz​kała tutaj przez kilka mie ​sięcy i ktoś musiał ją
znać. Coś także stało się z jej cia​łem. Gdzie teraz jest i czy w ogóle
jakiś lekarz wysta​wił akt zgonu?

Ogło​sze ​nie w gaze​cie powinno pomóc, pomy​ślał. I trzeba by
dołą​czyć zdję​cie, bo dziew​czyna w związku z pla​no​waną karierą
aktor​ską mogła w Get​teim uży​wać innego, lepiej brzmią​cego nazwi​-
ska.

„Danisa uka​zała się swej matce – to zro ​zu​miałe, że chciała się
z nią poże​gnać. Zro ​zu ​miałe też, że od czasu do czasu poja​wia się na
taśmie fil​mo ​wej. Sporo duchów po śmierci stara się robić to, co
robiło za życia. Albo to, co zawsze bar​dzo chciało robić, a Danisa
gorąco pra​gnęła zostać aktorką.

Pozo​staje kwe ​stia dwóch moich zdjęć. Czemu się na nich zna​la ​-
zła? Czy stara się coś prze​ka​zać? Komu? Mnie? Czy to coś
w związku z poża​rem oraz Joelem? A jeśli tak, to jakim cudem
poja​wiła się na foto ​gra​fii, ZANIM w ogóle zain ​te​re​so​wa ​łem się tą
sprawą?”.

Prze​rwał pisa​nie i zadrżał lekko. Węzeł. Odpo​wie​dzią mógł być
Węzeł. Na skrzy​żo ​wa​niu ście​żek Snu przy ​szłość mie​szała się
z prze​szło​ścią i jeśli Danisa w chwili śmierci zna​la​zła się w takim
wła​śnie miej​scu, to mogła w jakimś stop ​niu wie ​dzieć, że Andres
zosta​nie wyna​jęty do poszu ​ki​wań anioła.

Nata​niel Andres poczuł, jak wzdłuż krę​go​słupa prze​bie​gają mu
ciarki. Wśród więk​szo ​ści Tana​gryj​czy​ków magia budziła lęk albo
fascy ​na​cję lub jedno i dru ​gie zara​zem, on nato​miast trak ​to ​wał ją bez
więk ​szych emo​cji. Bał się tylko Węzłów. W Węzłach zda ​rzały się



rze​czy zbyt dziwne i nie​po​ko​jące, by przejść nad nimi do porządku
dzien ​nego.

„Wypływa z tego jeden wnio ​sek: Danisa Fer​min, która po
śmierci poże​gnała się z matką, zagrała w kilku fil​mach i poja​wiła
się na dwóch moich zdję​ciach, jako duch jest zdu ​mie​wa​jąco wręcz
wszech​stronna.

Pyta​nie: Czy Aelis, wcho​dząc w Sen, byłaby w sta​nie odna​leźć
Danisę i się z nią poro ​zu​mieć?”.

Nata​niel Andres zawa​hał się, a potem jed​nym pocią​gnię​ciem
ołówka dopi​sał:

„Dzieci”.
Kolejna sprawa, w któ ​rej zde​cy​do​wa ​nie wię​cej było pytań niż

odpo​wie​dzi i któ ​rej zwią​zek z zagi​nię​ciem anioła wyda​wał się
mocno wąt​pliwy. Punk​tem wspól​nym mogła być ewen​tu ​al​nie data –
pierw ​sze dziecko zgi​nęło kilka dni po poża​rze Teatru Roz​rywki.
Zbieg oko ​licz​no​ści czy coś wię ​cej? Pozo​sta​wała jesz​cze kwe​stia
pamięci. Dzie​ciom odbie​rano pamięć, amne​zja zaś mogła być naj​-
prost​szym wyja​śnie ​niem znik​nię​cia anioła. Przez chwilę Nata​niel
roz​wa​żał kon​cep​cję, którą nie​dawno wyśmiał. Czy Joel został
porwany i po wyma​za​niu pamięci, tak jak dzieci, ode ​brał sobie
życie?

Był to jakiś pomysł, choć mało praw​do​po​dobny. Joel nie paso ​-
wał do sche​matu: nie wyglą​dał nawet na nasto ​latka, a ponadto,
w prze​ci​wień​stwie do dzieci, z pew ​no​ścią nie był łatwą ofiarą. Pory​-
wa​czowi zale​żało chyba wła​śnie na łatwych ofia​rach. Dzie​ciaki róż​-
niły się wie​kiem, płcią, typem urody. Łączyło je tylko jedno – były
bez​domne, pozba​wione opieki kogoś doro ​słego i mądrzej​szego.

„Po co komu te dzieci?” – zapi​sał. „Czy wyma​za​nie pamięci jest
celem samym w sobie, jakimś rodza​jem eks ​pe​ry ​mentu, czy też ktoś
robi im to z koniecz ​no​ści, żeby zapo ​mniały o czymś waż​nym? Jeśli
to pierw​sze, to dla​czego pory​wacz wypusz​cza je na wol​ność –
przed ​miot eks​pe​ry ​mentu powinno się prze​cież trzy​mać w zamknię​-
ciu i obser​wo ​wać? Jeśli zaś to dru ​gie, to o czym dzieci maja zapo​-
mnieć?

Cie​kawa teo​ria: czy pozba​wie​nie pamięci nie jest aby czymś
w rodzaju aktu lito​ści, bo dzie​ciaki prze​żyły coś potwor​nego, co na



zawsze zruj​no​wa​łoby ich psy​chikę? Co to mogłoby być? I co zna​-
czy: »Cza​sem prze​pla ​tam księ​życ samot​no​ścią«, jedyne słowa,
które pamię​tał ów chło ​pak w szpi​talu?”.

Przy​szło mu do głowy, że rze​czy​wi​ście może to być frag​ment
jakie​goś wier​sza, i posta​no​wił spy​tać kogoś, kto zna się na poezji.

Wypił ostatni łyk wysty​głej kawy. Pamię​tał, że na cia​łach dzieci
nie było śladu tor​tur czy gwałtu, i uznał, że pod pew​nymi wzglę​-
dami jest to bar​dziej nie​po​ko​jące, niż gdyby takie ślady zna​le​ziono.
Wtedy przy​naj​mniej wia​domo byłoby, po co dzieci są pory​wane.
Psy​chia​trzy podobno rozu​mieli, jaki rodzaj umy ​sło​wej aber ​ra​cji
zmu​sza doro​słego czło​wieka, by kale​czył i wyko​rzy ​sty​wał nie ​let​-
nich. A jaką psy​chikę miał ten pory ​wacz? Czy ktoś potra​fiłby ją
zro​zu ​mieć?

I ostat​nia kwe​stia: wszyst​kie dzieci zgi​nęły z wła​snej ręki. Dla​-
tego, że przy​po​mniały sobie coś strasz​nego, z czym nie mogły żyć?
Andres słabo znał się na psy​cho​lo ​gii, lecz nawet on zda​wał sobie
sprawę, że różne osoby róż​nie reagują na silny stres. Z trau​ma​tycz​-
nymi wspo​mnie​niami nie​któ ​rzy żyją kil​ka​dzie​siąt lat. A dzie​ciaki
nie tylko wszyst​kie bez wyjątku popeł​niły samo ​bój​stwo, ale
w dodatku sporo wska​zy ​wało na to, że zro​biły to naj​da​lej w ciągu
kilku dni od wyma​za​nia pamięci.

Nata​niel Andres pod ​szedł do okna. Oparł czoło o szybę i stał tak
z zamknię​tymi oczami i zaci​śnię ​tymi w pię​ści dłońmi.

Danisa, Jovian, Orianna, poznany w szpi​talu chło​pak, a także
dziew​czynka, którą widział tylko na zdję​ciu i któ ​rej imie ​nia nie znał
– wszy​scy nie żyli, a on zapi​sał to, co o nich wie ​dział. Małym,
tępym ołów​kiem na wyrwa​nej z zeszytu kartce w linie. Czuł przy ​-
gnia​ta​jący cię​żar smutku. Nie​długo miał skoń​czyć czter ​dzie​ści dwa
lata i kry ​zys wieku śred ​niego czy​hał na niego tuż za rogiem, szcze​-
rząc zęby. Fizycz​nie był w dosko ​na​łej for​mie, lecz coraz czę​ściej
dopa​dała go świa​do​mość, że nie jest nie​śmier​telny, że sta​rzeje się
z każ​dym dniem, a gdy odej​dzie, nic po sobie nie pozo​stawi. Chwi​-
lami miał wszyst​kiego dość. Za dużo widział paskud ​nych rze​czy
i cza​sem bał się, że wspo ​mnie​nia wciąż będą go prze​śla ​do​wać,
a cza​sem, że w końcu prze​sta​nie się nimi przej​mo​wać. Nie wie​dział,
co go bar​dziej prze​raża.



Znów zaczy​nało padać; lekka, obrzy​dliwa mżawka, jakby nie ​-
bios nie stać było nawet na porządną burzę. Okno w kuchni pew ​nie
zacznie prze​cie​kać, jak zawsze, gdy zaczy​nała się jesień. W radiu
żad​nego cie​ka​wego pro​gramu – dzi​siaj nada​wano tylko nudną arleń​-
ską muzykę. I znów zabra ​kło cie​płej wody, więc będzie musiał się
wyką​pać w zim​nej.

Był samotny i czuł się podle. Aelis, do któ ​rej zawsze dzwo ​nił
w takiej sytu​acji, odda​lała się od niego z każdą minutą. Na tę myśl
zro​biło mu się jesz​cze gorzej.

Spoj​rzał na sto​jący na szafce tele​fon. Wła​ści​wie dla​czego nie?
Co miał do stra​ce​nia?

Wykrę​cił numer i usiadł na pod​ło ​dze, opie​ra​jąc się ple ​cami
o ścianę. Słu ​chawkę wci​snął mię ​dzy ucho a unie ​sione ramię. Cze​kał
długo, licząc kolejne sygnały. Spo ​dzie​wał się, że nikt nie odbie​rze,
a nawet jeśli…

— Rezy​den ​cja Indil, słu ​cham.
… to z pew​no​ścią otrzyma odpo ​wiedź, że nie ma jej w domu

albo pro ​sto z mostu, że nie podej​dzie do tele​fonu…
— Nata​niel Andres, czy mógł​bym poroz​ma​wiać z panną Indil?
… a on z czy ​stym sumie​niem wyj​mie z barku ostat​nią, bar​dzo

samotną butelkę rumu i w jej towa ​rzy ​stwie poużala się nad sobą. To
będzie odpo​wied​nie zakoń​cze​nie…

— Oczy​wi​ście. Pro ​szę chwilę zacze​kać.
Wybuch paniki w jed​nej chwili znisz​czył smętną rezy​gna​cję

Andresa. Rzu​cił słu ​chawkę na widełki i wbił w nią wzrok, jakby
miał przed sobą jado​wi​tego węża.

Tele​fon zadzwo ​nił. Raz, a potem drugi.
Ode​brał.
— Chciał pan ze mną roz​ma ​wiać?
— Ow ​szem, ale nie mia​łem zamiaru nie ​po​koić pani o tak póź​nej

porze.
— I dla​tego odło ​żył pan słu​chawkę? — Nie wie​dział, czy

w gło​sie Indil prze​waża roz​ba​wie​nie, czy iry ​ta​cja.
— Ow ​szem. To cały ja. Wraż​liwy i dobrze wycho​wany.
— A więc, panie wraż​liwy, czego pan sobie życzy?
— Zapy ​tać o pewną dziew​czynę, która już nie żyje, a która



mimo to poja​wiła się w pani ostat​nim fil​mie. Danisa Fer​min. Wie
pani coś o niej?

— Dzwoni pan do mnie o takiej porze po to, by pytać o dziew​-
czynę? — Tym razem był pewien, że sły​szy zde ​cy ​do​wa​nie wię​cej
roz​ba​wie​nia. — Czuję się ura​żona, ale jeśli szybko uła ​go​dzi mnie
pan jakimś kom​ple​men​tem, może się zgo​dzę.

Andres mil​czał. Bolały go palce, w któ ​rych trzy ​mał słu​chawkę,
więc prze​ło ​żył ją do dru​giej ręki.

— Halo, jest tam pan?
— Tak, ow ​szem. Pro​szę posłu​chać: jestem zmę​czony, mam

fatalny humor i nie bawią mnie takie gierki. Pomoże mi pani?
Zaci​snął powieki i cze​kał. Spo ​dzie​wał się jakie​goś zło​śli​wego

komen​ta​rza, może nawet wybu ​chu gniewu. Wizja sto​ją​cej w barku
butelki sta​wała się coraz bar​dziej wyra​zi​sta.

— Dobrze — z głosu elfki zni​kła kpiąco-pro​wo​ku​jąca nutka, był
teraz zim​niej​szy i bar​dziej ofi​cjalny, choć Andres miał wra​że​nie, że
wciąż wyczuwa w nim odro ​binę roz​ba​wie​nia. — Ale nie mam
ochoty o tym mówić przez tele​fon. Jutro o jede​na​stej, pasuje panu?
I pro ​szę się nie spóź ​nić. Mani​kiu​rzy​stę mogę posłać do dia​bła, ale
potem mam spo ​tka​nie, na któ​rym mi zależy.

— Nie spóź​nię się. Do widze​nia.
— Do jutra.
Odło​żył słu ​chawkę. Czuł się zupeł​nie wykoń​czony, jakby ktoś

prze​cią​gnął go przez wyży ​maczkę, wyci​ska​jąc wszyst​kie emo​cje.
Nawet nie potra​fił się cie ​szyć jutrzej​szym spo​tka​niem, tak jak powi​-
nien.

* * *

— Nie możesz spać? Ja też nie… Meric? Meric?!
Skur​czona postać na ostat​nim schodku obe​rży wypro ​sto​wała się,

świa​tło księ​życa padło na jej twarz. Aelis ode​tchnęła z ulgą.
— Dobrze się czu ​jesz? — zapy​tała, zanim zdą​żyła ugryźć się

w język.
— Tak… — odparł z roz​tar​gnie​niem. Rysy miał napięte, czujne.
— Tam coś jest — powie​dział. — W ciem​no​ści.



Usia​dła obok niego na schodku.
— Co takiego?
— Nie wiem, coś sły​sza​łem.
— Może jakieś zwie​rzę…
— Może — odparł tym samym obo​jęt​nym gło ​sem.
Wciąż coś ją nie​po​ko​iło w jego syl​wetce, w spo​so​bie, w jaki sie​-

dział, wpa​tru​jąc się w ciem​ność. Był skon​cen​tro​wany tylko na niej,
niczym dziecko zahip​no​ty ​zo​wane wido ​kiem linijki, która lada
moment spad​nie na jego otwarte dło ​nie.

Mroczna, gęsta cisza ota​czała ją coraz szczel​niej, dła​wiła myśli
i oddech. Aelis sie​działa obok Merica, ale nie potra​fiła się prze​móc,
by go dotknąć. Przez krótką, straszną chwilę miała wra ​że​nie, że
ciało męż​czy​zny zro​bione jest z kru​chego szkła i że jeśli teraz
krzyk​nie, on roz ​pad​nie się na kawałki. Krzyk nara​stał w gar​dle,
dusił.

— Na pewno wszystko w porządku?
Natych​miast prze​klęła samą sie​bie, lecz Meric na nią spoj​rzał,

dzi​waczne wra​że​nie pry ​sło i świat wokół wró​cił do nor​mal​no​ści.
— Boisz się, że coś sobie zro ​bię?
Sku​liła się jak mała dziew ​czynka przy ​ła​pana na dzie​cię​cej

zbrodni.
— Tro ​chę — przy​znała cicho. — I prze​pra​szam, nie powin ​nam

wciąż cię o to pytać, pew​nie cię to iry ​tuje, prze ​pra​szam, ale ja po
pro ​stu nie wie​dzia​łam… — zająk​nęła się, urwała, świa​doma, że
zamiast zaofe​ro​wać pomoc, sama usta ​wia się na pozy​cji kogoś,
kogo trzeba uspo​koić i pocie​szyć. Czuła nara​sta​jącą nie​chęć do
samej sie​bie. Skoń​czyła psy​cho ​lo​gię, ale wie​dzy nie potra​fiła prze​-
ło ​żyć z teo​rii na prak ​tykę. Bała się o życie Merica i bała się też swo​-
jej reak ​cji, tego, że gdy trzeba będzie mu pomóc, stchó​rzy albo
wpad​nie w panikę.

— Wszystko będzie dobrze. — Przy ​tu​lił ją opie​kuń​czo.
Wszystko będzie dobrze, powtó​rzyła w myślach. Dla niej, nie​ko​-

niecz​nie dla niego.
— Dla​czego pró​bo​wa​łeś się zabić?
— Nie śmierć mnie prze​raża, lecz życie — odparł. — Przy​naj​-

mniej cza​sami. Chciał​bym napra​wić błąd, jakim były moje naro​-



dziny. Cof​nąć czas, znik ​nąć, jakby ni​gdy mnie nie było. Nie tyle
umrzeć, ile po pro​stu roz​pły ​nąć się w nie​by​cie. Rozu​miesz? To
byłoby naj​lep ​sze. Nie chcę, żeby kto​kol​wiek cier​piał po mojej
śmierci.

Dziew​czyna zesztyw ​niała.
— Nie chcę nikomu spra​wiać kło​potu — cią​gnął odro ​binę mniej

pew​nie.
— Jakiś ty wraż​liwy! — Wyrwała się z jego objęć. — Jaki tro ​-

skliwy, dba​jący o uczu​cia innych! Rozu ​miem, że jeśli zechcesz
zabić się w moim domu, zadbasz, abym nie miała za dużo sprzą​ta​-
nia? Niech cię szlag, Meric, cza​sem mam nadzieję, że w końcu ci
się uda…

— Aelis! — krzyk ​nął, ale ona znik​nęła już w drzwiach. Po
chwili dobiegł go cich ​nący szloch.

Wstał, gotów za nią pójść.
Ciem​ność naprze​ciw niego poru​szyła się, ciszę zmą​cił dźwięk,

który sły​szał już wcze​śniej. Meric wstrzy​mał oddech, czu ​jąc, jak
serce zamiera mu w piersi. Tym razem zro​zu ​miał, co wła​ści​wie sły​-
szy.

Łopot ogrom​nych skrzy ​deł.



Dzień ósmy

A teraz uwa​żaj, paca​nie. To jest rewol​wer, któ​rym za chwilę
odstrzelę twój durny łeb. Na kol​bie ma wypi​sane zaklę​cia, dzięki
któ​rym ręka mi nie zadrży i będę twardy jak skała. A tutaj, na spu​
ście, jest zaklę​cie, dzięki któ​remu mecha​nizm ni​gdy się nie zatnie.
Chciał​byś, żeby się zaciął, co? Nic z tego. A tutaj, dokład​nie
w środku lufy, jest zaklę​cie, dzięki któ​remu pocisk poleci pro ​sto do
celu! Możesz je zoba​czyć, jeśli przy​ło​żysz tu oko, o, wła​śnie tak…
aaaaaaaaaaa!!!

 
Cho​mi​czek Dar​lino w fil​mie

Dar​lino idzie do woj​ska
 
 
Rano Nata​niel zamie​ścił kolejne ogło​sze​nie w gaze​cie, a póź​niej

oddał film do wywo​ła​nia, zacze​kał i po godzi​nie ode​brał zdję​cia.
Zapła​cił dwa razy wię​cej, niż wyno​siła nor​malna stawka, ale uznał,
że warto. A przy ​naj​mniej moż​liwe że będzie warto, bo jesz​cze na
zdję​cia nie spoj​rzał. Odwle​kał ten moment z nadzieją i lękiem jed​-
no​cze​śnie.

Po wyj​ściu z zakładu foto ​gra​ficz​nego skrę​cił w stronę biura.
Dawno tam nie był i posta​no​wił zaj​rzeć.

Od razu zorien​to ​wał się, że ktoś maj​stro​wał przy zamku. Wokół
widać było rysy, klucz z tru ​dem dało się prze​krę​cić.

Wewnątrz zastał wybe​be​szone szu​flady i poroz​rzu​cane na pod ​-
ło ​dze otwarte teczki. Wszę​dzie walały się doku​menty oraz notatki.
W pierw​szym odru​chu Nata​niel spraw​dził, czy broń, którą rzadko
nosił ze sobą, na​dal znaj​duje się w szu​fla​dzie. Była tam, więc ode​-
tchnął z ulgą. Pozbie​rał papiery i poło​żył je na biurku, nawet nie



pró​bu​jąc upo ​rząd​ko​wać. Pocho​dziły sprzed kilku lat, z cza​sów, gdy
jesz​cze chciało mu się pro​wa​dzić porządną kar​to​tekę. Kim​kol​wiek
był tajem​ni​czy wła​my ​wacz, z pew​no​ścią szu​kał cze​goś innego. I nie
zna​lazł, bo w biu​rze Andresa nic cie​ka​wego nie było.

Otwo​rzył okno, ode​tchnął świe​żym powie​trzem, a potem odwró​-
cił się, wyjął z kie​szeni zdję​cia i rzu​cił je na stertę pię​trzą​cych się na
biurku papie​rów.

Skle​pik z kawą i przy ​pra​wami, przy​sta​nek auto ​bu​sowy,
zamknięte drzwi nie​czyn​nego baru, posąg Aime​rica Tyrena… Męż​-
czy​zna prze​rzu ​cał foto​gra​fie coraz szyb​ciej, coraz nie​cier​pli​wiej.

Za ple​cami usły​szał skrzyp​nię​cie scho​dów prze​ciw​po ​ża​ro​wych.
Słup z afi​szami teatral​nymi, ruiny Teatru Roz​rywki, pani z pie​-

skiem na spa​ce​rze…
Zacze​kał jesz​cze chwilę, nasłu​chu​jąc dobie​ga​ją​cego zza okna

odgłosu ostroż​nych kro ​ków.
Pusty targ kwia​towy, wej​ście do Fil​har​mo ​nii…
Odwró​cił się gwał​tow​nym ruchem. Wycią​gnięte ręce tra​fiły na

gar​dło chłopca, który wła​śnie wypro​sto​wał się, by zaj​rzeć przez
okno.

— Puść… — wychry​piał schwy​tany.
— Ilias — sap​nął Andres, roz​po​zna​jąc miesz​ka​ją​cego pię ​tro

wyżej dwu​na​sto ​latka. — Co tu robisz? Dla​czego się skra​dasz? Do
dia​bła, mogłem ci zro​bić krzywdę!

Ilias usiadł na para​pe​cie. Roz​cie​rał obo​lałą szyję, roz​glą​da​jąc się
jed​no​cze​śnie dokoła.

— Usły​sza​łem, że ktoś tu jest, ale nie wie​dzia​łem, że to pan.
Wola​łem być ostrożny, na wszelki wypa​dek, gdyby to wró​cili tamci
— zaak​cen​to​wał ostat​nie słowo.

— Tamci?
— Byli tu wczo​raj wie​czo​rem. Sły​sza​łem, jak zrzu​cają na zie​mię

różne rze​czy i prze​kli​nają. Szu​kali cze​goś, prawda? — Cie​kaw​ski
wzrok chłopca raz jesz​cze omiótł wnę​trze biura. — Zna​leźli?

— Raczej nie. Powiedz mi, Ilias, widzia​łeś ich? I kiedy dokład ​-
nie tu byli?

— Jakoś tak koło jede​na​stej. Zaj​rza​łem przez okno, ale oni latar​-
kami świe​cili i nie​wiele widzia​łem. Było ich dwóch, jeden tro​chę



niż​szy, a drugi wyż​szy. Raczej chu​dzi. Twa​rzy nie widzia​łem, bo
mieli takie sze​ro​kie kap ​tury na gło​wach. Chcia​łem pobiec do pana
i powie​dzieć, co się dzieje, ale mama powie​działa, że o tej porze ni​-
gdzie mnie nie puści… Gniewa się pan?

— Nie gnie​wam. — Andres czuł się odro​binę roz​cza​ro​wany, że
chło ​pak nie zauwa​żył nic wię​cej, ale nie dał tego po sobie poznać.
Lubił Iliasa, dzie​ciak był bystry i miał dobrą pamięć. Może sobie
jesz​cze coś przy​po​mni. — A twoja mama ma rację. Nie powi​nie​neś
wie​czo​rem pałę​tać się po mie​ście. Zmy​kaj do domu.

— Opo ​wie pan jakiś dow​cip?
— Zmy​kaj.
— Tylko jeden, pro​szę…
— Nie teraz. Dosta​niesz dychę, jeśli pój​dziesz do sie​bie

i będziesz przez resztę dnia słu ​chał mamy.
Ilias wykrzy​wił się, demon​stru ​jąc, jak bar​dzo jest ura​żony, ale

pie​nią​żek przy​jął. Zesko​czył z para​petu i już ze scho ​dów wrza​snął:
— Za dychę mogę jej słu​chać tylko do wie​czora, dłu​żej się nie

opłaca!
Andres uśmiech​nął się, zamknął okno i wró​cił do prze​glą​da​nia

zdjęć. Zostały mu jesz​cze trzy.
Na żad​nym nie było ciem​no​wło​sej, ślicz​nej i mar​twej dziew​-

czyny, która za życia nosiła imię Danisa.

* * *

— Jesteś z Tana​gry?
— Już pan o to pytał — burk​nęła Celia, nabie​ra​jąc na wide​lec

por​cję zapie​kanki. Zaraz potem przy​po​mniała sobie, że prze​cież
powinna być miła i grzeczna, więc posłała elfowi fał​szywy uśmiech,
po czym dodała — tak, pro ​szę pana, z Tana​gry.

Elf wycią​gnął rękę ponad sto​li​kiem i piesz​czo​tli​wie dotknął
brud​nego dzie​cię​cego policzka. Celia udała, że spra​wia jej to przy ​-
jem​ność, choć tak naprawdę inte​re​so​wała się tylko zapie​kanką. Cze​-
kała cier​pli​wie, a gdy elf cof​nął dłoń, wpa​ko​wała do ust kolejny kęs.
Żołą​dek już zaczy ​nał ją boleć, ale na widok mięsa wciąż ślina
napły ​wała jej do ust. Od dawna nic nie jadła i nie​po​ha​mo​wany



impuls naka​zy​wał nie mar​no​wać oka​zji.
Elf obser​wo​wał ją spod na wpół przy​mknię​tych powiek, uśmie​-

cha​jąc się lekko. Ona z kolei patrzyła na elfa.
Tro​chę cudaczny z tymi swo ​imi szpi​cza​stymi uszami i dziw​nymi

ustami, ale w sumie miły, uznała. Chyba miły, popra​wiła się, bo jed​-
nak coś budziło jej nie​po​kój. Te jego wiel​kie oczy i płynne, zręczne
ruchy… Musi być szybki, niech go szlag. Nie będzie łatwo.

Miała jede​na​ście lat i uwa​żała, że jest sprytna. Żebrała, nabie​ra​-
jąc doro​słych na łzawe histo ​ryjki, a jej drobne, zręczne palce bez
trudu potra​fiły wśli​zgnąć się do każ​dej kie​szeni. Doro​śli to idioci,
myślała cza​sem z pogardą, wystar​czy poga​dać tro​chę jak nie​do​ro​-
zwi​nięty dzie​ciak, a już głu ​pieją ze szczę​tem.

A ten elf musiał być wyjąt​ko​wym naiw​nia​kiem. Kupił jej obiad,
naj​droż​szy w całej kar​cie, bo przej​rzała wszyst​kie ceny, zanim coś
wybrała. Pew​nie jest głupi jak but, powta​rzała w myślach, by zagłu​-
szyć głos instynktu, który wrzesz​czał na alarm. Darł się tym moc​-
niej, im dłu​żej patrzyła na elfa. Nie​na​tu​ral​nie duże oczy, ruchy rąk
tak szyb​kie, że łatwo było wyobra​zić sobie jego dło​nie roz ​ma​zu​jące
się w długą białą smugę. Jak w kre​skówce…

Poczuła ude​rze​nie stra​chu, które cof​nęło ją do cza​sów, gdy nie
była jesz​cze sprytna, tylko bar​dzo mała i bar​dzo bez​radna. Oglą ​dała
wtedy w kinie fil​miki o Czło ​wieku Bez Cie​nia, który miał oczy
wiel​ko​ści spodecz​ków do fili​ża​nek, a kiedy roz​ma​wiał tele​pa​tycz​nie
ze Złym Dok​to​rem, w jego źre​ni​cach poja​wiały się pul​su​jące spi​-
ralne koła. Na ten widok Celii zawsze robiło się tro​chę nie​do​brze.
Czło​wiek Bez Cie​nia potra​fił wspi​nać się po ścia​nach jak pająk
i zawsze, ale to zawsze stał za ple​cami dziel​nego kapi​tana Fabiusa,
gdy ten myślał, że Czło ​wiek jest zupeł​nie gdzie indziej. Był groźny
i zły, lecz prze​cież nie​praw​dziwy, a Celia miała już jede​na​ście lat
i nie bała się bajek.

Ode​tchnęła, sta​ra​jąc się roz​luź​nić napięte mię​śnie. Udało jej się
opa​no​wać strach, gotowa była nawet śmiać się z wła​snego prze​ra​że​-
nia.

Elf przy ​wo​łał kel​nera i wycią​gnął port​fel. Dziew​czynka z tru​-
dem zmu ​siła się, by nie patrzeć na gruby zwi​tek bank ​no​tów, by
wbić wzrok w twarz elfa i wciąż uśmie​chać się słodko. Ostrze​gaw​-



czy głos w jej wnę​trzu ucichł. Czuła, że ręce zaczy ​nają jej się lekko
pocić, a serce zamiera z pod​nie​ce​nia.

— Może masz ochotę jesz​cze na lody?
Ski​nęła głową, myśląc nie o lodach, które bar​dzo lubiła, ale

o tym, że za chwilę będzie miała oka​zję zna​leźć się bli​sko elfa, tak
bli​sko, by się​gnąć mu do kie​szeni…

Wyszli na ulicę, elf wraz z dziew​czynką, która kro​czyła u jego
boku ufnie, zasta​na​wia​jąc się, gdzie schowa ukra​dzione pie​nią​dze,
tak aby nikt ich nie zna​lazł.

* * *

Nim dotarł do rezy​den​cji Indil, samo​po​czu​cie Andresa zdą​żyło
przejść od stanu szcze​niac​kiego zde​ner​wo​wa​nia w stan rów​nie
szcze​niac​kiej bra​wury, a potem z powro​tem w zde​ner​wo​wa​nie. Sto​-
jąc przed drzwiami, przy​ła​pał się na tym, że odru​chowo zaci​ska
i otwiera pię​ści. Nara​stała w nim złość, tro​chę na samego sie​bie,
a tro ​chę na Indil, ponie​waż wła​dza zawsze budziła u niego odruch
buntu, a elfka nie​wąt​pli​wie miała nad ludźmi wła​dzę, jaką dawały
jej pie​nią​dze, sława i uroda.

Cicha srebrno-złota poko ​jówka popro​wa​dziła go cichymi
srebrno-zło ​tymi poko ​jami i kory​ta​rzami. Czuł się nie na miej​scu
w tym domu, nie​zgrabny, mało sub​telny i źle ubrany.

Indil cze​kała na niego w sali pro​jek ​cyj​nej. Tym razem miała na
sobie nie suk​nię, lecz tana​gryj​skie spodnie i pro ​stą bluzkę. Wyglą​-
dała rów​nie ład​nie jak poprzed​nio, lecz o wiele natu ​ral​niej.

— Pro ​szę usiąść obok mnie. Nie mamy wiele czasu, więc naj​le​-
piej będzie, jeśli od razu przej​dziemy do rze​czy.

Zacho​wy ​wała się przy​jaź​nie, ale z dystan​sem. Żad ​nych żar​ci​-
ków, uśmie​chów, prób flir​to​wa​nia. Nata​niel poczuł się odro​binę
roz​cza​ro​wany, choć taka wła​śnie Indil bar​dziej mu się podo​bała.
Nie miał wąt​pli​wo​ści, że aktorka dzi​siaj także nosi maskę, lecz tym
razem była to chyba maska zbli​żona wyglą​dem do jej praw​dzi​wej
twa​rzy.

Na dany przez Indil znak zga​sło świa​tło i Andres zoba​czył na
ekra​nie frag ​ment Kró ​lew​skiego klej​notu, w któ ​rym Danisa Fer​min



wysiada na przy​stani i wspina się scho ​dami. Potem scena prze​szła
w inną, z innego filmu – na ile Andres mógł się zorien ​to​wać, była to
kome​dia muzyczna. Tym razem Danisa stała w tłu​mie na ulicy,
obser​wu ​jąc prze​cho​dzącą orkie​strę. Danisa mija​jąca w drzwiach
hotelu główną boha​terkę, Danisa w salo ​nie pięk​no​ści, na przy ​ję​ciu
wesel​nym i wśród widzów oglą​da​ją​cych poje​dy​nek. Zawsze w tej
samej bia​łej sukience, zawsze w tle, ale wyraź​nie widoczna, jeśli
ktoś wie​dział, kogo szu​kać. We wszyst​kich sce​nach miała iden ​-
tyczną, dość obo​jętną minę. Nawet nie pró ​bo​wała grać; widocz​nie
sama obec​ność na ekra​nie w zupeł​no​ści jej wystar​czała.

— Trzy​na​ście fil​mów w ciągu dwóch mie​sięcy — powie​działa
Indil, gdy na powrót zapa​liły się świa​tła. — Nie​źle, prawda? Różne
filmy, pro​du​ko​wane przez różne stu​dia. Dziew​czyna nie jest
wybredna. Jest także sprytna, bo ni​gdy nie robi nic takiego, że
trzeba by ją wyciąć. Zdo​była sobie już popu​lar​ność wśród tech ​ni​-
ków, któ​rzy robią zakłady, gdzie się znów pokaże. Tylko patrzeć,
jak widzo ​wie zaczną cho​dzić do kina, by ją oglą​dać. Może powin​ni​-
śmy rekla​mo ​wać nasze mia​sto hasłem: Przy​jedź do Get​teim, tu
nawet po śmierci zro​bisz karierę?

— To nie jest zabawne — zwró​cił jej uwagę Andres, który
wciąż miał w pamięci spo​tka​nie z matką Danisy.

— Nie jest — przy​znała Indil i nawet wyglą​dała na odro​binę
skru ​szoną. — Mam także inne infor​ma​cje. Kilka mie​sięcy temu,
mniej wię​cej na początku lata, Danisa Fer​min, posłu​gu​jąca się tym
wła​śnie nazwi​skiem, była na paru​na​stu prze​słu​cha​niach. Oczy ​wi​ście
zosta​wiła adres i tele​fon kon ​tak ​towy, ale oba​wiam się, że żad​nej roli
nie dostała.

— A adres? — zapy​tał nie​cier​pli​wie Nata​niel.
— Tu ma pan zapi​sany. To dość ponura kamie​nica w Kwar​tale

Połu​dnio​wym. Danisa miesz​kała tam z nie​jaką Mil​licą Este,
podobno modelką i licen​cjo ​no​waną masa​żystką. Nie​stety, panna
Este wypro ​wa​dziła się jakieś trzy tygo ​dnie temu i nie mam poję​cia,
gdzie teraz jest. Szu​ka​nie jej to już pań ​ska działka.

— Skąd pani to wszystko wie?
— Mam sporo zna​jo​mo​ści i jesz​cze wię​cej pie​nię​dzy, żeby

zapła​cić odpo​wied​nim oso ​bom, które dla mnie będą pra​co​wać



nawet w nocy.
— Ale… dla​czego? — wyrwało mu się ze zdzi​wie​niem.
Unio​sła lekko brwi.
— Może dla​tego, że jestem bar​dzo pod​stępna i zamie​rzam

wyko ​rzy​stać to do swo​ich celów. A może zwy​czaj​nie dla​tego, że
mam moż​li​wo ​ści, nie​do​stępne dla więk​szo​ści osób, i cza​sem, oczy​-
wi​ście w prze​rwach, gdy nie jestem zimną suką, sta​ram się być
miła.

Andres poczuł, że się rumieni.
— Pro ​szę o wyba​cze​nie… — wymam​ro ​tał.
Przy ​jęła prze​pro​siny ski​nie​niem głowy.
— Chodźmy do salonu. Mamy jesz​cze tro​chę czasu, a w zamian

za przy​sługę jest mi pan winien parę wyja​śnień.

* * *

Talico było zapy​zia​łym mia​stecz​kiem, do któ​rego nie​chęt​nie
wkra​czały zmiany. Docie​rały tu dru​ko​wane w Get​teim książki i cza​-
so​pi​sma, paru miesz​kań​ców miało rowery, a bur​mistrz nawet samo​-
chód tere​nowy, nie​stety, od dawna już zepsuty, w karcz​mie zaś stała
zasi​lana gazem lodówka, lecz poza tym mia​steczko wyglą​dało nie​-
mal dokład​nie tak samo jak przed stu pięć​dzie​się​ciu laty, gdy je
zbu​do​wano.

Nie​mal, bo oczy ​wi​ście był jesz​cze tele​fon oraz tele​graf, z któ​-
rego powodu Aelis tkwiła w dusz​nym i cia​snym wnę​trzu poczty,
cier​pli​wie cze​ka​jąc, aż sto​jący przed nią Arleń ​czycy prze​każą swoje
wia​do​mo​ści. Kolejka nie była długa, ale chwi​lowo ruch zata​mo ​wał
zgar​biony sta​ru ​szek, który wysy​pał na ladę sto​sik drob​nych monet
i wraz z urzęd ​niczką pró​bo​wał prze​li​czyć je na liczbę słów.

— Pięt​na​ście, mówi​cie? To napisz​cie, że matka ma się dobrze,
noga już jej nie doku​cza. I ciotka Gerte też ma się dobrze. Wio​sną
znowu chce za mąż iść. Napisz​cie, żeby na wesele zje​chali.

Zapach tro ​cin leżą​cych na pod ​ło​dze mie​szał się z wonią kurzu
i jesz​cze cze​goś, co Aelis ziden ​ty​fi​ko​wała jako mokrą psią sierść.
Dziwne, bo ni​gdzie w pobliżu nie widziała psa. Kich​nęła i się​gnęła
po chu​s ​teczkę. Spod wło ​sów spły​nęła jej na kark strużka potu.



— I napisz​cie, że Risa się oźre​biła…
— To będzie wię​cej niż pięt​na​ście słów — poin ​for​mo​wała

urzęd​niczka obo​jęt​nym tonem.
Sta​ru ​szek wymam​ro​tał coś nie​wy ​raź​nie i zaczął drżą​cymi pal​-

cami prze​su​wać drob ​niaki, jakby spo​dzie​wał się, że od ostat​niego
licze​nia ich liczba cudow​nie wzro​sła.

Aelis zer​k​nęła na jedyny w Talico tele​fon, chwi​lowo opa​trzony
napi​sem nie​czynny, a potem z nudów prze​czy​tała treść wiszą​cego
na ścia​nie pla​katu: „Przyjdź na nasze nabo​żeń​stwo. Anio​ło​wie
miłują wszyst​kich, także Cie​bie. Wspólny śpiew i modli​twa ukoją
Twoją duszę”.

Poni​żej drobną czcionką dopi​sano: „Dobro​wolne datki na sie​-
roty, wdowy oraz innych potrze​bu​ją​cych skła​dać można w kan ​ce​la​-
rii w godzi​nach od dzie​wią​tej rano do dru​giej po połu​dniu”. Litery
były nie​równe, zbyt cia​sno stło​czone. Aelis przyj​rzała im się bli​żej
i po chwili zro​zu​miała, że pla​kat został wyma​lo​wany czar​nym
tuszem, tak aby pismo naśla​do​wało druk.

Sta​ru ​szek wresz​cie podyk​to​wał wia​do​mość i kolejka ruszyła do
przodu. Aelis nie zdą​żyła nawet ode​tchnąć z ulgą, gdy poczuła na
karku nie​przy​jemne mro​wie​nie. Ktoś się na nią gapił.

Odwró​ciła głowę i natych ​miast tego poża​ło​wała. Tuż przy
drzwiach stał mniej wię​cej dzie​się​cio​letni chło ​piec. Bosy i obdarty,
w ręku trzy​mał prze​no​śne radyjko, z któ​rego wydo ​by​wała się seria
cichych trza​sków. Patrzył na Aelis z cie​ka​wo ​ścią, ale także odro​-
biną lek ​ce​wa​że​nia. Był w wieku, gdy każda dziew​czynka, nawet
star​sza i naj​wy ​raź​niej pocho ​dząca z innego, lep ​szego świata, wydaje
się… cóż, tylko dziew​czynką.

— Cześć — powie​dział.
Aelis wbiła wzrok w plecy sto​ją​cego przed nim męż​czy​zny. Nie

miała zamiaru odpo ​wia​dać.
— Mówisz po naszemu?
Udała, że szuka cze​goś w ple​caczku i nic poza tym jej nie

obcho​dzi. Fala gorą​cego jak topiony ołów zaże​no​wa​nia roz​lała jej
się na policz​kach ciem​nym rumień​cem.

— Jesteś z Get​teim, prawda? Raz byłem w Get​teim — pochwa​lił
się chło​piec. — Tato kupił mi tam radio, o, widzisz. Ale teraz nie



działa… — Zade​mon​stro ​wał, jak bar​dzo nie działa, prze​krę​ca​jąc
gałkę i wydo ​by​wa​jąc z apa​ratu kolejną serię trza​sków, tym razem
znacz​nie gło ​śniej​szych. — Przy​le​cia​łaś tą lata​jącą maszyną, co? Jak
ci na imię?

Spa​daj, smar​ka​czu, wark​nęła w myślach Aelis. Mam dwa​dzie​-
ścia trzy lata i dyplom uni​wer​sy ​tecki. Spa​daj, pro​szę cię. Spie​przaj.

— Hej, mówię do cie​bie! Nie rozu ​miesz? Ja jestem Dalen, a ty?
— Pod​szedł tak bli​sko, że igno ​ro​wa​nie go spra​wiało wra​że​nie nie
tyle roz​tar​gnie​nia, ile po pro​stu nie​uprzej​mo​ści. Prawdę powie​-
dziaw​szy, wyglą​dało to nie​uprzej​mie i zara​zem idio​tycz​nie.

Za ple​cami usły ​szała wzbie​ra​jącą falę chi​cho​tów. Arleń​czycy
śmiali się z dwojga dzieci: chłopca, który nie​zdar​nie pró​bo​wał
nawią​zać zna​jo​mość, i zadzie​ra​ją​cej nos dziew​czynki. Dziew​-
czynki! Boże, jak ona nie zno​siła takich sytu​acji.

Miej​sce przy okienku zwol​niło się i zaczer​wie​niona po czubki
uszu Aelis podyk​to ​wała urzęd​niczce depe​szę do Andresa. Tylko
jedno pro​ste zda​nie: „Jeste​śmy na miej​scu, cze​kaj na dal​sze wia​do​-
mo​ści”. Wcze​śniej miała zamiar napi​sać coś oso​bi​stego i dow​cip​-
nego, ale teraz słowa z tru ​dem prze​cho​dziły jej przez gar​dło. Była
świa​doma, że wszy​scy wciąż się na nią gapią, a humor popra​wiło jej
tylko to, że Dalen dał za wygraną i wyszedł, burk ​nąw​szy coś pod
nosem.

— Pół​tora rena — powie​działa urzęd​niczka. — Coś jesz​cze?
— Tak. — Aelis ode​tchnęła, zbie​ra​jąc odwagę, po czym dodała

— czy mogłaby mi pani powie​dzieć, jak dotrzeć do domu maga
Nico​de​musa? To gdzieś w tej oko ​licy, prawda?

Rozej​rzała się. W oczach ota​cza​ją​cych ją Arleń ​czy​ków nie było
już pobłaż​li​wego roz​ba​wie​nia, tylko zdu​mie​nie, może nawet odro​-
bina lęku.

* * *

Elf zapro​po​no​wał, że zawie​zie Celię do swo ​jego domu w Calan​-
hoe i pozwoli jej wyką​pać się w pod ​grze​wa​nym base​nie, a dziew​-
czynka bez waha​nia wyra​ziła zgodę.

Z kra​dzieży port​fela zre​zy​gno​wała, gdy przy​po​mniała sobie



widziany dawno temu film. Była to histo​ria bez​dom​nej sie​rotki
o dobrym sercu, którą przy ​gar​nął stary milio​ner. Bar​dzo ją poko ​-
chał, a ona pomo​gła mu poko ​nać grupę złych ludzi czy​ha​ją​cych na
jego mają​tek.

Może z elfem jest tak samo, myślała, wśli​zgu ​jąc się do wnę​trza
luk​su​so​wej limu​zyny. Może mieszka w wiel​kim, pięk​nym domu
zupeł​nie sam, bez nikogo, z kim mógłby poroz​ma​wiać, i marzy
o córeczce.

Przy ​po​mi​nała sobie sceny z filmu i w miej​scu sta​rego milio ​nera
widziała elfa, a w miej​scu małej boha​terki samą sie​bie. Celia
w koron ​ko​wej sukience, zaja​da​jąca lody nad brze​giem basenu, Celia
jeż​dżąca na wła​snym kucyku… Taka słodka, dzielna i dobra. Wła​-
ści​wie już teraz czuła się dzielna i dobra. Prze​peł​niała ją wdzięcz​-
ność i gdyby ktoś zapy​tał, czy zamie​rzała ukraść port​fel, zaprze​czy​-
łaby z obu​rze​niem. Grzeczne dziew​czynki nie robią takich rze​czy,
a ona była bar​dzo grzeczna i bar​dzo miła, gotowa bro​nić elfa przed
wszyst​kimi złymi ludźmi, któ​rzy zechcie​liby zro​bić mu krzywdę.
W ten spo ​sób poka​za​łaby mu, jak bar​dzo go lubi, a on by się roz​pła​-
kał ze wzru ​sze​nia i zro ​bił z niej swoją córeczkę, zapi​su ​jąc w testa​-
men​cie cały swój mają​tek… Gdy Celia w wyobraźni dotarła do tego
momentu, wła​sna szla​chet​ność nie​mal wyci​snęła jej łzy z oczu.

— Dla​czego przy ​je​cha​łaś do Get​teim?
Była tak pogrą​żona w myślach, że elf musiał powtó​rzyć pyta​nie.
— Pró ​bo​wa​łam zna​leźć tatę, ale nic o nim nie wiem, tylko jak

ma na imię, i nie wie​dzia​łam, gdzie go szu​kać.
— Twój ojciec pocho​dzi z Get​teim? — w gło​sie elfa zabrzmiała

ostra nuta, ale dziew​czynka tego nie zauwa​żyła.
— Aha — przy​świad ​czyła rado​śnie. — Mama tu go poznała,

a potem poje​chała do Tana​gry, gdzie ja się uro​dzi​łam. Nie lubiła
o nim mówić. Tylko tyle, że to kawał dra​nia, ale w sumie mogła
zmy​ślać, nie?

— A jak twój tata się nazywa?
Tym razem wychwy ​ciła w gło​sie elfa coś złego, jakiś ślad

zimna, gniewu, mroku. Samo ​chód nagle wydał jej się zbyt cia​sny,
więc rozej​rzała się nie​pew​nie. Na pozór nic się nie zmie​niło: limu ​-
zyna sunęła gładko po ulicy, za szybą widać było czapkę szo ​fera



wci​śniętą na gęstą rudą czu ​prynę, a skó​rzane sie​dze​nia pach​niały
przy​jem​nie. Lecz radość, jaką jesz​cze przed chwilą czuła Celia, zni​-
kła.

— Nad​isha.
— To nie jest ludz​kie imię…
— Nie, bo mój tata jest w poło​wie fau ​nem, śmieszne, prawda?

Powin ​nam być choć tro​chę zie​lona, a wcale nie jestem, podobno
cza​sem tak bywa…

Paplała byle wię​cej i szyb​ciej, byle tylko dać mu to, czego chce.
Odpo ​wie​dzieć na pyta​nie, być miłą i grzeczną, żeby prze​stał patrzeć
takim wzro​kiem i znów ją lubił.

Marze​nia pękały jedno po dru​gim. Podarta koron​kowa sukienka,
w base​nie pełno śmieci i błota, kucyk z oczami zasnu​tymi mgłą, jak
u zdy​cha​ją​cego psa, któ​rego widziała kie​dyś na ulicy.

Elf wycią​gnął rękę, prze​lot​nie muska​jąc jej szyję. Wzdry​gnęła
się nie​zdolna do żad​nego innego ruchu.

Chwy ​cił klamkę, otwo​rzył drzwiczki, a potem zła​pał dziew​-
czynkę za ramiona. Nabrała w płuca powie​trza, ale nawet nie zdą​-
żyła wrza​snąć. Elf wypchnął ją z samo ​chodu i stra​ciła przy​tom​ność,
ude​rza​jąc głową o bruk.

* * *

— Dali​śmy ogło​sze​nie do gazety, ale nikt nie odpo ​wie​dział.
— Andres roz​siadł się wygod ​nie na kana​pie. Roz​wa​żał, czy nie
poło​żyć nóg na sto​ją​cym obok krze​śle, ale zre​zy​gno​wał. — Nie
wspo ​mnie​li​śmy, że to anioł, bo uznano by nas za waria​tów. A przy​-
naj​mniej tak wtedy sądzi​łem. Teraz się zasta​na​wiam, czy to była
mądra decy​zja. Może trzeba było trą​bić na prawo i lewo, że szu​-
kamy anioła, który ma ura​to​wać Get​teim. Może wtedy ktoś by sobie
coś przy ​po​mniał i może nawet temu komuś chcia​łoby się do nas
zadzwo​nić.

— Na to jest jesz​cze czas. — Indil uśmiech​nęła się lekko.
— Jeśli Meric i Aelis nie dowie​dzą się niczego w Talico, możemy
wydru ​ko​wać gigan​tyczne pla​katy i roz​wie​sić je na wszyst​kich uli​-
cach.



— Nie stać nas na taką akcję.
— Mnie stać — odparła elfka z obo​jęt​no​ścią kogoś, komu żadna

cena nie wydaje się wygó​ro ​wana, i Andres przez chwilę poczuł nie
wdzięcz​ność, lecz nie​chęć.

— Dla​czego? Tak, wiem, cza​sami ma pani po pro ​stu ochotę być
miła, ale jest w tym coś wię​cej, prawda?

Przy ​tak​nęła.
— Zapy​taj swoją małą przy​ja​ciółkę, Aelis. Myślę, że ona wie​-

dzia​łaby, dla​czego chcę wam pomóc. Widzisz… Nata​nielu
— wypo ​wie​działa jego imię po chwili zasta​no​wie​nia, akcen​tu​jąc, że
świa​do​mie pod​jęła decy​zję przej​ścia z formy „pan” na „ty” — ja nie
mam do czego wra​cać. Podob​nie jak Aelis. Tutaj żyje się ina​czej niż
w Arle​nie, pod wie​loma wzglę​dami łatwiej, a także chyba… cie​ka​-
wiej. Cywi​li​za​cja ma sporo uroku, zgub​nego uroku i trudno wyrwać
się spod jego wpływu. Nie sądzę, abym zdo​łała na powrót przy ​wyk​-
nąć do życia w Arle​nie. A będę musiała, jeśli Get​teim zosta​nie
znisz​czone.

Ski​nie​niem głowy podzię​ko​wał za szcze​rość. Prawdę powie​-
dziaw​szy, nie spo ​dzie​wał się takiej odpo​wie​dzi – sądził raczej, że
Indil zechce wykrę​cić się żar​tem. Wyglą​dało na to, że po raz
kolejny źle ją oce​nił.

— Jeśli więc masz jakieś pomy ​sły, może jakąś prośbę…
— urwała, spo​glą​da​jąc na niego z cie​niem uśmie​chu w oczach
i kąci​kach ust. Ten uśmiech aż pro​sił się o jakiś dow​cip, lecz szcze​-
rość, z jaką elfka odpo​wie​działa na poprzed​nie pyta​nie, zadzia​łała
jak pułapka — Andres bał się, że jeśli źle zin​ter​pre​tuje jej wyraz
twa​rzy i powie coś nie​mą​drego, znisz​czy kru​che poro ​zu​mie​nie,
jakie ich łączyło. Chyba łączyło, bo w Indil zbyt wiele było aktorki,
by mógł być cze​go​kol​wiek pewien.

— Chwi​lowo nic nie przy​cho ​dzi mi do głowy — odparł więc
uczci​wie. — Z wyjąt​kiem jed​nego… Mogła​byś się dowie​dzieć, kto
zapro​sił maga Nico ​de​musa na pre​mierę Szczę​śli​wego śpie​waka?

Zmarsz​czyła brwi.
— Nie sądzę. W przy ​padku takich imprez każdy z orga​ni​za​to​-

rów może dorzu​cić do listy gości dowolne nazwi​sko. A także każdy
z rodziny czy przy​ja​ciół orga​ni​za​to​rów, jeśli tylko zna wystar​cza​-



jąco dobrze któ ​rąś z sekre​ta​rek odpo​wie​dzial​nych za spo​rzą​dza​nie
tej listy. To daje w sumie jakieś kil​ka​dzie​siąt osób, jeśli nie wię​cej.
Przy ​kro mi.

— Nie szko​dzi. — Andres spoj​rzał na zega​rek i wstał, po czym
rozej​rzał się, odwle​ka​jąc moment poże​gna​nia. Jego wzrok padł na
półkę, gdzie stało kil​ka​na​ście zdjęć opra​wio​nych w srebrne ramki.
Jedno z nich zain​te​re​so​wało go szcze​gól​nie.

— Zna​łaś Aime​rica Tyrena?
— Oczy ​wi​ście — odparła z lek​kim roz​ba​wie​niem w gło​sie.
— Wygląda na nie​sym​pa​tycz​nego dra​nia.
Pode​szła i wyjęła mu zdję​cie z rąk. Wciąż się uśmie​chała, lecz

Andres miał wra​że​nie, że tak naprawdę Indil jest śmier​tel​nie
poważna.

— Chciał, abym została jego żoną.
— Pro​szę? — Chyba się prze​sły ​szał. Nie było żad​nego powodu,

dla któ​rego Indil mia​łaby zwie​rzać mu się ze swo​ich miło​snych
pod​bo​jów sprzed pra​wie trzy ​dzie​stu lat.

— Chciał, abym została jego żoną — powtó​rzyła cier​pli​wie.
Uśmiech na jej twa​rzy był sze​roki, piękny i pozba​wiony śladu
weso ​ło​ści. — Nie zgo​dzi​łam się. Nie dla​tego, że uwa ​ża​łam Aime​-
rica za, jak to ują​łeś, nie​sym​pa​tycz​nego dra​nia, bo wcale nie był
nie​sym​pa​tycz​nym dra​niem. Myślę, że na swój spo​sób nawet mnie
kochał. Lecz ja się go bałam. Aime​ric Tyren był czło​wie​kiem, który
zawsze dosta​wał to, czego chciał, i nie uzna​wał słowa „nie”. Był
taki spo​kojny, kiedy mu odmó ​wi​łam, taki pewny sie​bie i wyro ​zu​-
miały. I cier​pliwy, a cier​pli​wość tego czło ​wieka miała siłę stru​mie​-
nia wody roz​sa​dza​ją​cego skałę. Potem na szczę​ście poznał Lucillę
i uznał ją za lep ​szą kan​dy​datkę na żonę oraz matkę swego syna, bo
już wtedy Aime​ric bar​dzo chciał mieć dzie​dzica.

— Cho​ler​nie roman​tyczne — wymam​ro​tał Andres, czu ​jąc się
dość nie​zręcz​nie. Nie miał poję​cia, dokąd pro​wa​dzą te zwie​rze​nia.
Nawet jeśli Aime​ric Tyren miał nie​równo pod sufi​tem (a tak wła​-
śnie zro​zu​miał słowa elfki), to prze​cież teraz nie miało to żad ​nego
zna​cze​nia. Zało​ży​ciel Get​teim nie żył od dzie​się​ciu lat. — Na mnie
już czas…

— Idź. — Z powagą ski​nęła głową, a potem dodała, mimo że już



jej nie słu ​chał: — Mówiąc „na szczę​ście”, mia​łam na myśli oczy​wi​-
ście szczę​ście dla mnie, nie dla bied​nej Lucilli. Ani ona, ani Meric
nie mieli odro ​biny szczę​ścia.

* * *

Prze​ci​na​jąca las droga była pro ​sta i równa, jakby jej brzegi
odmie​rzono linijką. Po obu stro​nach rosły dęby, wyso​kie, dorodne,
o chro​po​wa​tych brą​zo​wych pniach. Prze​świe​ca​jące mię​dzy liśćmi
pro​mie​nie roz​ci​nały pół​mrok i kła​dły się na ziemi zło​tymi pasmami.
Słońce, cień, znów słońce, w któ​rego bla​sku wiro ​wały leni​wie
muszki i dro​binki spróch​nia​łego drewna.

Aelis osło ​niła oczy dło​nią i wytę​żyła wzrok. Ide​al​nie równa
droga pomię​dzy ide​al​nie rów​nym szpa​le​rem dębów zbie​gała się na
hory​zon​cie w jeden punkt, jakby… Jakby co?, pomy​ślała dziew​-
czyna.

Odwró​ciła się pospiesz​nie, zanim zna​la​zła odpo​wiedź.
Prze​świe​ca​jące mię​dzy liśćmi pro​mie​nie roz​ci​nały pół​mrok

i kła​dły się na ziemi zło​tymi pasmami. Słońce, cień, znów słońce,
w któ​rego bla​sku wiro​wały leni​wie muszki i dro​binki spróch​nia​łego
drewna. Ide​al​nie równa droga pomię​dzy ide​al​nie rów​nym szpa​le​rem
dębów zbie​gała się na hory ​zon​cie w jeden punkt…

Aelis poczuła zawrót głowy, a potem zie​mia usu​nęła jej się spod
nóg, jakby cały świat nagle fik​nął koziołka, a ona nie wie​działa już,
gdzie jest prawa, a gdzie lewa strona, gdzie góra, a gdzie dół.

— Dobrze się czu​jesz? — Meric chwy​cił ją za ramię.
— Nie bar​dzo… — wykrztu​siła, ale przy​naj​mniej znów czuła

grunt pod sto​pami. Wypro​sto​wała się i ode​tchnęła, sta​ra​jąc się opa​-
no​wać sła​bość.

— Chodźmy — powie​działa z deter​mi​na​cją. Zatrzy​mał ją.
— W drugą stronę.
— Co?
— W drugą stronę — powtó​rzył coraz bar​dziej zdzi​wiony.
Aelis zmarsz​czyła brwi. Prze​cież przed chwilą szli w tym wła​-

śnie kie​runku i wszystko było w porządku.
— Wiem, że ta cho​lerna droga wygląda iden ​tycz​nie z obu koń​-



ców, ale jestem pewien, że musimy iść w drugą stronę — wyja ​śnił
Meric.

Zamknęła oczy, po czym odwró​ciła się o sto osiem​dzie​siąt
stopni. Gdy unio​sła powieki, zoba​czyła dokład​nie ten sam widok co
przed chwilą. Tym razem jed ​nak była na to przy​go​to​wana i skoń​-
czyło się tylko na krót​ko​trwa​łym zawro​cie głowy i nie​przy​jem​nym
uci​sku w pod ​brzu​szu.

— Nie oglą​daj się za sie​bie, po pro​stu idź — pora​dził męż​czy​-
zna. Też był blady, ale znacz​nie lepiej zno​sił to, co się wokół działo.

Aelis masze​ro​wała. Lewa, prawa, lewa, prawa, skup się na prze​-
sta​wia​niu nóg, nie myśl o niczym innym. Na przy ​kład o lustrach,
nie wolno ci myśleć o lustrach, o całym mnó​stwie zwier​cia​deł odbi​-
ja​ją​cych jeden jedyny dąb, tak że drzewo staje się lasem, a kawa ​łek
drogi całą drogą, która nie ma końca, która zapę​tla się i można nią
iść i iść…

Jej nogi wciąż się poru​szały, była tego pewna, bo pra​cu​jące mię​-
śnie wysy​łały do mózgu sygnały o zmę​cze​niu, ale nagle zro​zu​miała,
że wcale nie posuwa się do przodu – tkwiła w miej​scu, a droga ucie​-
kała w tył, jakby Aelis pró ​bo​wała iść pod prąd rucho​mymi scho​-
dami.

Pod​nio​sła dłoń do ust, sta​ra​jąc się stłu ​mić krzyk. Fale paniki
wiro ​wały jej w gło​wie, zaćmie​wały wzrok.

— Muszę usiąść na chwilę… — wymam​ro ​tała. Nim zdą​żyła
dokoń​czyć, Meric objął ją wpół i posa​dził pod drze​wem.

Zamknęła oczy, a gdy je na powrót otwo​rzyła, roz​sąd ​nie sku​piła
wzrok na kępie mirtu, która rosła nie​da​leko. Wyglą​dała tak uspo​ka​-
ja​jąco zwy ​czaj​nie, choć oczy​wi​ście gdyby się rozej​rzała, dostrze​-
głaby mnó​stwo innych kęp, iden​tycz​nych jak lustrzane odbi​cia, a to
już z pew​no​ścią nie byłby uspo ​ka​ja​jący widok.

— Jak ty się czu​jesz? — zapy​tała, powoli odzy ​sku​jąc rów​no​-
wagę.

— W miarę dobrze. — Meric ode​pchnął natrętną myśl o zwier ​-
cia​dłach i pętlach, a także o pew​nym urzą​dze​niu, które widział kie​-
dyś w stu​diu fil​mo​wym, a które skła​dało się z atrapy samo ​chodu
i rucho​mego tła. — Ta… magia, czy cokol​wiek to jest, działa na
mnie sła​biej niż na cie​bie.



— Myśla​łeś o tym, jak wró​cimy?
— Nie mam poję​cia — odparł uczci​wie. Przed godziną prze​szli

przez las, dotarli do drogi, a potem zgod​nie z otrzy​ma​nymi wska​-
zów​kami skrę​cili w lewo. Wtedy jesz​cze takie słowa jak „lewo”
i „prawo” wyda​wały się pro ​ste i oczy​wi​ste. Teraz żadne z nich nie
wie​działo, w któ​rym miej​scu należy zejść z drogi, by dostać się
z powro​tem do mia​steczka.

— Prze​pra​szam — wymam​ro​tała Aelis. Przy​gnia​tało ją poczu​cie
winy i wstydu. — Nie wiem, czy dam radę dalej iść. Prze​pra​szam…

Lepiej pora​dził​byś sobie beze mnie, dodała w myślach.
— Oczy ​wi​ście, że dasz radę. Po pro​stu zamkniesz oczy, a ja cię

popro​wa​dzę. Zoba​czysz, nie będzie tak źle. Chodź.
Zawa​hała się, ale wie​działa prze ​cież, że nie może sie ​dzieć pod

drze​wem w nie​skoń​czo​ność. Wsty​dziła się teraz podwój​nie, raz za
swoją sła​bość, dwa za to, że nawet nie sta​rała się z nią wal​czyć.
Jeśli mam prze​stać robić z sie​bie płacz​liwą idiotkę, to powin​nam
zacząć od razu, pomy​ślała, wsta​jąc ener​gicz​nie.

Zamknęła oczy, Meric wziął ją za rękę.
Miał rację — nie było tak źle. Cza​sem wpraw​dzie miała wra​że​-

nie, że brnie po kolana w wodzie, która spo​wal​nia jej ruchy, a cza​-
sem, że nie posuwa się wcale, tylko prze​biera nogami w miej​scu, ale
teraz potra​fiła już to igno​ro​wać. Gdy odcięła dopływ bodź​ców
wzro​ko​wych, jej błęd​nik prze​stał wario​wać.

Szli nie​mal w nor​mal​nym tem​pie. Droga była pro ​sta i równa,
bez dziur czy wysta​ją​cych korzeni, o które można by się potknąć.
Po kil​ku​na​stu minu​tach mono​ton​nego mar​szu w ciem​no​ściach Aelis
zaczęła odczu​wać znu​dze​nie. Z jed​nej strony drę​czyła ją pokusa,
aby – choć na chwilkę – unieść powieki, z dru​giej lęk, że cho​dzą
w kółko i ni​gdy nie dotrą do celu.

— Opo​wiedz mi coś — popro​siła Merica. — Może być jakiś
dow​cip.

— Nie znam żad​nych.
Poża​ło​wała, że nie ma z nimi Andresa. On znał mnó​stwo dow​ci​-

pów.
— W takim razie jakiś film albo książkę. Albo zaśpie​waj coś,

jeśli potra​fisz. Zwa​riuję, jeśli będę tak szła przed sie​bie z zamknię​-



tymi oczami.
— Chyba wolę śpie​wać. — Meric nabrał w płuca powie​trza.
Rzu​cam w górę liście, tań​czą jak motyle
Czer ​wone, zie​lone, wszę​dzie jest ich tyle
I wciąż sły​chać sze​lest, gdy przy każ ​dym kroku
Szep​czą, że nade​szła już ich pora roku
Miał przy​jemny, choć nie​zbyt mocny głos. W jego wyko​na​niu

słowa zabrzmiały nie​ocze​ki​wa​nie smutno, choć prze​cież była to
rado​sna dzie​cięca pio​senka.

Potem przy​szła kolej na następne utwory, każdy bar​dziej pesy​-
mi​styczny od poprzed​niego. Melo​die były pro​ste, lecz chwy​tliwe
i ziry​to ​wana Aelis przy​ła​pała się na tym, że zaczyna nucić pod
nosem. Wola​łaby coś wesel​szego, co popra​wi​łoby jej nastrój. Już
chciała powie​dzieć o tym towa​rzy​szowi, zre​zy​gno​wała jed ​nak.
Zauro​czył ją melan​cho​lijny wdzięk tych pio​se​nek.

W mych snach co noc ktoś cicho gra
Na skrzyp​cach jak tam​tego dnia
Kiedy miło​ści naszej pło​mień
Ukry​li​śmy w sple​cio​nych dło​niach
— Aelis, mogę cię o coś pro​sić?
— Tak? — Wyczuła, że męż​czy​zna zwal​nia tempo, i po chwili

sta​nęli.
— Otwórz oczy.
— Widzisz coś? Dotar​li​śmy do domu Nico​de​musa? — w gło​sie

dziew​czyny zabrzmiało pod​nie​ce​nie.
— Nie​zu​peł​nie. Po pro​stu zaufaj mi i otwórz oczy.
Ostroż​nie unio​sła powieki. Sama nie wie​działa, co spo​dziewa się

zoba​czyć: może sie​dzibę maga, a może wciąż ten sam las, od któ​-
rego widoku znów zacznie jej się krę​cić w gło​wie. Nie zoba​czyła
nic.

Dosłow​nie nic, bo wokół pano​wały ciem​no​ści. Dopiero po
chwili, gdy minął parok​syzm stra​chu, zorien ​to ​wała się, że mrok nie
jest cał​ko​wity. W bla​sku księ​życa widziała drogę, kon​tury drzew,
a nawet takie szcze​góły, jak kępa krze​wów po pra ​wej stro​nie i zwa​-
lony pień po lewej. Jedna kępa i jeden pień, nie wię​cej. Na wszelki
wypa​dek – wciąż jesz​cze nie pozwa​la​jąc sobie na wes ​tchnie​nie ulgi



– odwró​ciła się do tyłu.
Mimo mroku dało się zauwa​żyć, że ma przed sobą zupeł​nie inny

kawa​łek lasu. Kępa krze​wów, ow ​szem, też tu była, lecz znacz​nie
mniej​sza i po lewej, nie po pra​wej stro​nie, a zamiast zwa​lo​nego pnia
Aelis dostrze​gła roz​ca​pie​rzoną koronę małego dębu. Pierw​sze
młode drzewo i tym samym pierw​sze, które czymś róż ​niło się od
pozo​sta​łych.

Wyglą​dało na to, że świat wró​cił do normy.
— Nie ciesz się za bar​dzo — Meric odgadł jej myśli. — Zmrok

zapadł tak szybko, że nie jestem pewien, czy jest natu​ralny, a poza
tym, moim zda​niem, jesz​cze nie powinno być ciemno.

— Która godzina?
— Nie wiem, zapo​mnia​łem nakrę​cić zega​rek — wyznał ze skru​-

chą. — Ale nie sądzę, aby​śmy szli dłu​żej niż dwie–trzy godziny,
więc powinna być teraz mniej wię​cej trze​cia po połu​dniu.

— Odpocz​niemy chwilę, a potem pój​dziemy dalej — posta​no​-
wiła Aelis, sia​da​jąc na zwa​lo​nym pniu. Uczu​cie ulgi było sil​niej​sze
niż lęk wywo​łany nagłym zapad​nię​ciem ciem​no​ści. Teraz, gdy jej
zmy​sły funk​cjo​no​wały pra​wi​dłowo, zna​la​zła w sobie dość odwagi,
by sta​wić czoła zagro​że​niu, które mogło się czaić w mroku. Tym
bar​dziej że naj​praw​do​po​dob​niej nie​bez​pie​czeń​stwo nie było wcale
poważne. Nico​de​mus nie​wąt​pli​wie nale​żał do gatunku wyjąt​kowo
zło​śli​wych sukin ​sy​nów, ale prze​cież nie ska​zy​wał odwie​dza​ją​cych
na śmierć. Gdyby tak było, do tej pory wie​dzia​łoby już o tym całe
mia​steczko i któ​ryś z miesz​kań​ców z pew​no​ścią nie oparłby się
poku​sie, by nastra​szyć Aelis i Merica.

Dziew​czyna wsłu​chała się w nocne odgłosy lasu. Więk​szo​ści
z nich nie potra​fiła nawet ziden​ty​fi​ko​wać: jakieś sze​le​sty, popi​ski​-
wa​nia, łopot skrzy ​deł nie wia​domo jakiego ptaka. Wycho​wała się
w mie​ście i jak dotąd las koja​rzył jej się wyłącz​nie z miej​scem,
gdzie gryzą komary i prze​ma​kają buty. Teraz ze zdu​mie​niem
odkryła, że nie czuje się tu źle. Nie​po​koił ją panu​jący wokół mrok,
lecz było w tym lęku coś przy​jem​nie eks ​cy​tu​ją​cego.

Dźwięk, który usły​szała, w pierw​szej chwili wcale nie wydał jej
się dziwny. Koja​rzył się tro​chę z łopo ​tem pra​nia na wie​trze,
z olbrzy​mimi płach​tami prze​ście​ra​deł, które szar​pią podmu​chy



wichury. Skrzy ​dła, pomy​ślała leni​wie, ale do głowy jej nie przy​szło,
że te skrzy​dła muszą być ogromne, znacz​nie więk ​sze niż u jakie​go​-
kol​wiek stwo​rzo ​nego przez naturę ptaka. Wystra​szyła ją dopiero
reak​cja Merica, który zesztyw ​niał i zamarł w bez​ru ​chu.

— Co to…? — szep​nęła.
— Nie wiem, sły​sza​łem już podobny dźwięk wczo ​raj​szego wie​-

czoru. To… coś musi być bar​dzo duże.
— Anioł? — Powinna się ucie​szyć, naprawdę powinna się ucie​-

szyć, bo prze​cież wła​śnie anioła szu ​kali. Lecz nagle spa​ra​li​żo​wał ją
strach. Co innego wyobra​żać sobie spo ​tka​nie z Joelem w jasno
oświe​tlo​nym pokoju, a co innego na wła​sne uszy usły​szeć łopot
tych gigan​tycz​nych skrzy ​deł, coraz bliż​szy w ciem​no​ści.

— Co robimy? — zapy​tał ner​wowo Meric i Aelis z deter ​mi​na​cją
pod​jęła decy​zję.

— Joel! — wrza​snęła, pod ​ry ​wa​jąc się na nogi. — Joel!
Nie miała poję​cia, czy jest to roz​sądna decy​zja. Praw​do​po​dob​nie

nie była, ale sie​dze​nie w bez​ru ​chu jak prze​stra​szony zając wyda​-
wało się jesz​cze głup​sze.

Łopot skrzy​deł zamarł, a potem zaczął się odda​lać.
Aelis zaklęła, co dodało jej odro ​binę odwagi. Pocią​gnęła Merica

za rękę.
— Chodź!
Nim zdą​żył zapro ​te​sto ​wać, dziew​czyna ruszyła bie ​giem, a on

chcąc nie chcąc, zro​bił to samo.
Meric zda​wał sobie sprawę, że jeśli anioł naprawdę zamie​rza

odle​cieć, to nie zdo​łają go dości​gnąć. Wyglą​dało jed ​nak na to, że
Joel się z nimi bawi. Od czasu do czasu zatrzy ​my​wał się, leni​wie
bijąc skrzy​dłami i pozwa​la​jąc im zmniej​szyć dystans, a potem
ruszał gwał​tow​nie do przodu. Leciał raz nisko, raz wysoko, ale
przez cały czas w linii pro​stej, tak że Meric i Aelis mogli biec
drogą. Uprzejmy drań, pomy ​ślał męż​czy​zna, wytę​ża​jąc wzrok.

Nie zdo​łał dostrzec anioła. Z tej odle​gło​ści sły ​szeli tylko łopot
wiel​kich skrzy​deł.

Łopot skrzy​deł i coś jesz ​cze, uświa​do​mił sobie coraz bar​dziej
zdy​szany Meric. Był zbyt oszo​ło ​miony, by zdać sobie sprawę, co to
jest.



Aelis zorien​to ​wała się pierw​sza, w końcu to ona dzi​siej​szego
ranka roz​ma​wiała z chłop ​cem, który wspo​mniał o „war​czą​cej
maszy ​nie”.

Heli​kop​ter nad​la​ty ​wał z pra​wej strony, a ter​ko​tliwy dźwięk
obra​ca​ją​cego się śmi​gła zagłu ​szał inne odgłosy.

Zatrzy ​mali się, zdez​o​rien ​to​wani.
— Co tu się dzieje? — wrza​snęła dziew​czyna.
— Skąd mam wie​dzieć? — odkrzyk ​nął w odpo ​wie​dzi Meric,

pod​czas gdy pęd powie​trza wpy​chał mu słowa z powro​tem do gar​-
dła.

Nad nimi zawi​sła obła syl​wetka heli​kop​tera.
— Hej! — Aelis zama​chała rękoma. — Zabierz​cie nas stąd!

Hej! Pro​szę!
Tym razem nie usły ​szeli łopotu skrzy​deł, a po pro ​stu je zoba​-

czyli: roz​pięte na tle gwiaź​dzi​stego nieba, każde trzy razy więk​sze
niż skrzy​dło orła. Zbli​żały się do śmi​gła w takim tem​pie, że po pro​-
stu nic, ale to nic nie dało się na to pora​dzić.

Aelis krzyk ​nęła i zasło​niła oczy dłońmi. Meric w tej samej
chwili szarp ​nął ją do tyłu. Za późno. Nawet nie patrząc, wie​działa,
że to, co na nią lunęło, to cie​pła krew zmie​szana z kawał​kami skóry
i odłam​kami kości.

* * *

Ivon czła​pał, nio ​sąc w drżą​cych dło ​niach miskę zupy. Wąski
kory ​tarz oświe​tlały zwi​sa​jące na kablach gołe żarówki. Ze ścian pła​-
tami odpa​dał nie​gdyś biały, a teraz brud ​no​szary tynk. Sta​rzec mijał
kolejne drzwi: kłódki przy dwóch pierw​szych opla​tała war​stwa
paję​czyn, kłódka trze​cich lśniła nowo ​ścią. W drew​nie tuż nad zie​-
mią wycięto nie​wielki otwór. Ivon ukląkł i wsu ​nął przez ten otwór
miskę zupy.

W środku coś się poru ​szyło i zabrało miskę.

* * *

— Nie wie​dzia​łam — par​sk​nęła Aelis. — Skąd, u dia​bła,



mogłam wie​dzieć?
— Nie mogłaś — przy​tak​nął, a dziew​czyna nie​spo​dzie​wa​nie

zachi​cho ​tała. Jej śmiech brzmiał pra​wie natu​ral​nie, nutki histe​rii
były tak lek​kie, że Meri​cowi z tru ​dem udało się je wychwy ​cić.

— Kie​dyś przez takie prze​ży ​cia dostanę zawału — mruk​nęła,
kuląc się w sta​rym buja​nym fotelu. Swe ​ter, za duży co naj​mniej
o pięć nume​rów, nacią​gnęła na kolana, a dło​nie scho ​wała w ręka​-
wach. Jej wła​sne ubra​nie nie nada​wało się już do użytku.

Sie​dzieli na ganku domu Nico ​de​musa, cie ​sząc się chwilą
względ​nej samot​no​ści. Za ich ple​cami, wyraź​nie sły​szalna przez
uchy ​lone drzwi, doga​sała potężna awan​tura.

Naj​gło ​śniej darł się Maxim, samo​zwań​czy przy ​wódca mło​dych
ludzi, któ​rych heli​kop​ter roz​bił się na dro ​dze. Na szczę​ście spadł
z nie​wiel​kiej wyso​ko​ści i nikomu nic poważ​nego się nie stało, ale
śmi​gło zostało doszczęt​nie znisz​czone.

— Chcie​li​śmy tylko do pana zaj​rzeć, na Boga, nie jeste​śmy zło​-
dzie​jami, żeby szczuć nas tym… czymś! Naj​pierw w tym cho ​ler​-
nym lesie nasz pilot zupeł​nie stra​cił orien ​ta​cję i krę​ci​li​śmy się
w kółko, aż dziew ​czyny miały wszyst​kiego dość i chciały już wra​-
cać, ale nawet nie mogli​śmy zna​leźć drogi powrot​nej, a potem…
a potem — mło ​dzie​niec zająk​nął się — to coś na nas wpa​dło i mało
nie zgi​nę​li​śmy! Pan byłby odpo ​wie​dzialny, gdyby komuś się coś
stało!

Mimo pod ​nie​sio ​nego głosu Meric miał wra​że​nie, że Maxi​mowi
złość już prze​szła. Teraz wrzesz​czał głów​nie dla​tego, że podo​bała
mu się rola przy ​wódcy dziel​nie sta​ją​cego w obro ​nie swej grupy.

— To nie było coś, tylko skrzy​dlaty golem, któ ​rego stwo​rze​nie
zajęło mi ponad pół roku — odpo​wie​dział zim​nym gło ​sem Nico​de​-
mus.

— Golem — wymam​ro​tała Aelis. — Czy nie mógłby tych gole​-
mów robić z gliny, jak należy? Wola​ła ​bym być obry​zgana kawał​-
kami gliny niż krwią.

Meric sze​rzej otwo​rzył drzwi i zaj​rzał do środka.
Maxim stał naprze​ciwko siwo ​wło​sego maga, a pozo​stała

czwórka mło ​dych ludzi – trzy dziew​czyny i chło​pak – sie ​działa
wokół okrą​głego stołu. Para​dok​sal​nie na naj​bar​dziej zado​wo ​loną



wyglą​dała ta dziew​czyna, która została naj​bar​dziej poszko ​do​wana.
Skrę​cona kostka i kil​ka​na​ście płyt​kich ran od odłam​ków szkła
zapew​niły jej tro ​skę reszty towa​rzy​stwa, co naj​wy​raź​niej bar​dzo jej
się podo ​bało. Oban​da​żo ​waną stopę poło​żyła na kola​nach kole​żanki,
a potem odwró ​ciła się do chło ​paka. Zaczął ją pocie​szać, nim jesz​cze
zdą​żyła się poskar​żyć.

Oczy mło ​dych ludzi błysz​czały pod ​nie​ce​niem. Przy ​le​cieli do
Arlenu po przy ​godę i dostali ją. W myślach już ukła​dali sobie mro ​-
żącą krew w żyłach opo ​wieść, dzięki któ​rej zaim​po​nują kole​gom.
Meric był tego pewien, bo dosko ​nale znał takich jak oni. Byli bez​-
tro​scy, prze​ko​nani, że pie​nią ​dze ich rodzi​ców wystar​czą, by poko ​-
nać każdą trud ​ność. Utrata jed ​nego heli​kop​tera tak naprawdę nic dla
nich nie zna​czyła.

Zegar wiszący na ścia​nie wybił ósmą i Meric nakrę​cił swój wła​-
sny zega​rek. Ósma. Przez pra ​wie sie​dem godzin szli drogą, która
według Nico​de​musa miała led​wie pięć mil. Zupeł​nie stra​cili przy
tym poczu​cie czasu, a natu​ralny zmierzch wydał im się kolejną
magiczną sztuczką.

Maxim uspo ​koił się, mówił teraz ciszej, lecz nie mniej sta​now​-
czo:

— Powi​nien nam pan dać jakieś zadość​uczy​nie ​nie — cią​gnął,
patrząc magowi hardo w oczy. — Powiedzmy, spełni pan każ​demu
z nas po jed​nym życze​niu…

— Czy ja wyglą​dam na złotą rybkę? — głos Nico ​de​musa był
kpiący, ale Meric wyczuł też w nim znu ​że​nie.

— Pro​ste życze​nia, takie jakie może pan speł​nić w ciągu paru
godzin. Jeste​śmy wykształ​ceni i wiemy, jakie są gra​nice pań​skich
moż​li​wo​ści.

— Doprawdy? — Mag uśmiech​nął się lekko. — To cie​kawe, bo
ja sam nie jestem pewien, jakie są gra​nice moich moż​li​wo​ści.

— Mniej​sza o to. Ważne, czy pan się zga​dza.
— Ow​szem, czemu nie. — Ski​nął głową z roz​tar​gnie​niem, naj​-

wy ​raź​niej myślami prze​by​wa ​jąc gdzieś indziej. Meric dałby sporo,
by poznać te myśli. Już wcze​śniej miał wra​że​nie, że coś zaprząta
uwagę Nico ​de​musa znacz​nie bar ​dziej niż utrata golema.

— I oczy ​wi​ście musi pan zro ​bić coś dla tej bied ​nej dziew​czynki



— Maxim nie omiesz​kał wyko ​rzy​stać sytu​acji, by posta​wić jesz​cze
jedno żąda​nie.

Ową „biedną dziew​czynką” była Aelis. Maxim upar​cie przy ​po​-
mi​nał magowi o tym, co ją spo ​tkało. „Bie​dac​two, co ona musiała
prze​żyć”, „Niech pan pomy​śli, jak może się czuć dziecko, na które
nagle spada fon ​tanna krwi”. W ten spo​sób z jed ​nej strony wzbu​dzał
w magu poczu​cie winy, a z dru ​giej demon ​stro​wał wyż​szość swo ​jej
empa​tycz​nej natury. Dla ​tego wła​śnie Aelis wolała sie​dzieć na
ganku. Miała dość bycia kartą prze​tar​gową.

— Dziew ​czynka sama mi powie, czego chce. — Z tonu Nico​de​-
musa dało się wywnio ​sko​wać, że uważa roz​mowę za skoń​czoną.
Maxim powi​nien być zado ​wo ​lony, bo prze​cież posta​wił na swoim,
ale minę miał nie​wy ​raźną, jakby nie był pewien, kto zwy ​cię​żył w tej
utarczce.

Aelis domy​śliła się, że lada moment ktoś zawoła ją i zacznie
wypy ​ty​wać, czego sobie życzy. Nie miała zamiaru odpo ​wia​dać na
to pyta​nie przy świad​kach, wstała więc i wyszła do ogrodu.

Meric poszedł za nią.

* * *

W świe​tle księ​życa zoba​czyła koślawą ławkę i usia​dła na niej,
z tru ​dem znaj​du​jąc odro​binę miej​sca pomię​dzy nad​mier ​nie roz​ro​-
śnię​tymi gałę​ziami ogro ​do​wych krze​wów. Meric rzu​cił na trawę
kurtkę, a potem usa​do​wił się wygod​nie.

— I co sądzisz o Nico​de​mu ​sie? — zapy ​tała dziew​czyna. — Jest
nor​malny czy nie?

Przy​po​mniał sobie opo​wie​ści krą​żące o magach. W powszech ​-
nym mnie​ma​niu byli to ogar​nięci obse​sją maniacy, dla któ​rych
liczyła się tylko ich sztuka, a nie​ustanne prze​sta​wia​nie w gło ​wie
liter aniel​skiego alfa​betu zabiło w nich zain ​te​re​so​wa​nie codzien ​-
nymi spra​wami. Przez wieki kolejni arleń​scy władcy pró​bo​wali ich
sobie pod​po​rząd ​ko​wać, lecz żad​nemu się nie udało. Magów nie
kusiły bogac​twa ani wła​dza, nie robiły też na nich wra​że​nia groźby.
Co naj​dziw​niej​sze, rzadko wyko ​rzy​sty ​wali swoją wie​dzę w prak ​-
tyce. Magia aniel​ska była dla nich sztuką dla sztuki i całe życie



potra​fili poświę​cić roz​wią​zy ​wa​niu jakie​goś zupeł​nie bzdur​nego pro​-
blemu, który nikogo poza nimi nie obcho ​dził. Więk​szość ambi​cji
magów ogra​ni​czała się do tej wła​śnie sfery; jeśli mieli jakieś zwy​-
czajne, ludz​kie potrzeby, to były one zdu ​mie​wa​jąco nikłe i łatwe do
zaspo​ko​je​nia.

— Meric? — głos Aelis wyrwał go z zamy​śle​nia.
— Nie wiem. — Potrzą​snął bez​rad​nie głową. — Wydaje się

dość nor​malny.
Aelis przy ​tak​nęła, bo zga​dzało się to z jej wła ​snym wra​że​niem.

Do tej pory wyobra​żała sobie, że Nico​de​mus okaże się kimś pomię ​-
dzy zło​śli​wym czar​no​księż​ni​kiem z bajek dla dzieci a udu ​cho​wio ​-
nym ascetą, lecz mag nie paso ​wał do żad ​nego z tych sche​ma​tów.

— Według mnie… — zaczęła, gdy Meric syk ​nął ostrze​gaw ​czo.
Zaro​śniętą ścieżką zbli​żał się do nich Nico​de​mus. Latar​nia

w jego ręku chy​bo​tała się, cie​nie krze​wów umy​kały w mrok jak dłu ​-
go​no​gie pająki.

Aelis spró ​bo​wała wstać i natych​miast usia​dła z powro​tem.
Zaklęła, po czym uwol​niła zaplą​tany w gałę​ziach rękaw swe​tra.

— Ten zło ​to ​kap zde​cy ​do​wa​nie wymaga przy ​cię​cia, wiem
— powie​dział mag, a potem dodał uspra​wie​dli​wia​jąco — jakoś
łatwiej przy ​cho​dzi mi dba​nie o dom niż o ogród.

Wcze​śniej Aelis była zbyt oszo ​ło​miona, by dobrze mu się przyj​-
rzeć. Dopiero teraz dostrze​gła, że mimo siwych wło ​sów Nico ​de​mus
wygląda na jesz​cze dość krzep ​kiego.

Miał pospo​litą, okrą​głą twarz z bul​wia​stym nosem i rumiane
policzki. Z nie​ja​kim roz​cza​ro ​wa​niem zauwa​żyła też jego dło​nie,
sze​ro ​kie, o stward ​nia​łej skó​rze cha​rak ​te​ry​stycz​nej dla czło​wieka
przy​zwy​cza​jo ​nego do pracy fizycz​nej.

— Jeśli sły ​sze​li​ście naszą roz​mowę, to wie​cie, że obie​ca​łem
tam​tym dzie​cia​kom speł​nić po jed​nym życze​niu — kon ​ty ​nu​ował
mag. — Więk​szość tych życzeń jest dość głu ​pia, szcze​rze mówiąc.
Na przy​kład ta milutka blon ​dynka chce wyglą​dać jak elfka,
a Maxim pra​gnie stać się nie​po​ko​na​nym szer​mie​rzem. Podobno
zawsze o tym marzył, ale ni​gdy nie dotrwał nawet do pią​tej lek ​cji.
I teraz magią chce napra​wić skutki wła​snego leni​stwa. Ale cóż,
obiet​nica to obiet​nica, dam mu jeśli nie to, czego chce, to przy ​naj​-



mniej bar​dzo dobre złu​dze​nie, że dostał, czego chce, a to już coś.
A ty, miła Aelis, czego sobie życzysz?

— Czy ja też dostanę złu​dze​nie? — Spoj​rzała mu w oczy.
— To zależy od życze​nia — odparł, w naj​mniej​szym stop ​niu

nie​zmie ​szany. — Maxim to przy​pa​dek szcze​gólny, przy​znasz
chyba, że nie​roz ​sądne byłoby wypusz​cze​nie w świat nie​po​ko​na​nego
szer​mie​rza, a my, mago​wie, ni​gdy nie bywamy nie ​roz​sądni.

— Ni​gdy? — z miej​sca, gdzie na tra​wie sie​dział Meric, dobiegł
cichy głos.

Okrą​gła twarz Nico​de​musa wykrzy​wiła się w wyra​zie nie ​po​-
koju. Trwało to tak krótko, że Aelis nie była pewna, czy nie ule ​gła
złu​dze​niu.

— Tylko jedno życze​nie, nie wię​cej — powtó​rzył już opa​no​-
wany. — Masz zdol​no​ści magiczne i choć są one zupeł​nie inne niż
moje, samo to pozwala mi wie​rzyć, że wybie​rzesz coś roz ​sąd​nego.
Mam nadzieję, że nie pra​gniesz, abym przy​spie​szył doj​rze​wa​nie
twego ciała, choć jeśli taka jest twoja wola, potra​fię to spra​wić.

Aelis opa​no​wała nie​sa​mo​wita pokusa. Krew zaśpie​wała jej
w żyłach, w gło ​wie tęt​niły gorącz​kowe myśli. Mogła​bym prze​stać
wyglą​dać jak dziecko, prze​stać budzić litość i naresz​cie nale​żeć do
wspól​noty doro​słych kobiet, trak​to ​wa​nych poważ​nie, kocha​nych
i pożą​da​nych. A potem przy​szło opa​mię​ta​nie, bo prze​cież samo
wyra​że​nie takiego życze​nia rów​na​łoby się przy ​zna​niu, jak bar​dzo
jej na tym zależy. Gdyby mag speł​nił prośbę, w oczach tych, któ​rzy
znali ją pod posta​cią dziecka, zosta ​łaby obna​żona, odarta z wypra​-
co ​wa​nego przez lata wize​runku dziew​czyny, która nie dba o to, jak
postrze​gają ją inni. Cze​ka​łyby ją poro​zu ​mie​waw​cze uśmieszki i głu​-
pie żar​ciki. Nie była pewna, czy to nie zbyt wysoka cena.

Spoj​rzała na Merica, szu​ka​jąc u niego pomocy, lecz męż​czy​zna
mil​czał. Chciał, aby samo​dziel​nie pod​jęła decy​zję.

Prze​nio​sła wzrok na maga. Nie pil​no​wał się przez chwilę i na
jego twa​rzy znów ujrzała nie​po​kój. Tym razem nie mogło być
mowy o złu ​dze​niu. Nico​de ​mus coś przed nimi ukry​wał.

To wła​śnie prze​wa​żyło szalę.
— Chcę odpo​wie​dzi na parę pytań — powie​działa szybko, już

w tej chwili żału​jąc pod​ję​tej decy​zji. — Wiemy, że przed dwoma



mie​sią​cami był pan w Get​teim i że tam na pre​mie​rze filmu Szczę​
śliwy śpie​wak spo ​tkał pan anioła o imie​niu Joel. Potem wybuchł
pożar i po Joelu ślad zagi​nął. Czy wie pan, gdzie on jest?

Zdu​mie​wa​jące, ale nie ​po​kój Nico​de​musa zmie​nił się w ulgę.
— Nie mam poję​cia — odparł swo​bod​nie.
— Co wyda​rzyło się pod​czas tej pre​miery? — tym razem pyta​-

nie zadał Meric.
— Nic szcze​gól​nego poza tym, że jakiś idiota wznie ​cił pożar.

Poroz​ma​wia​łem tro ​chę z Joelem, a potem, gdy ogień zaczął się roz​-
prze​strze​niać, szczę​śli​wie udało mi się wydo​stać na zewnątrz.
Wtedy wła​śnie w zamie​sza​niu stra​ci​łem Joela z oczu.

— Mamy świadka, który twier ​dzi, że wyszedł pan z Joelem,
jesz​cze nim wybuchł pożar.

— Cóż, moż​liwe, że wyszli​śmy zaczerp ​nąć świe​żego powie​trza,
a potem wró ​ci​li​śmy do środka.

Stał przed nimi uśmiech​nięty, odprę​żony i kła ​mał. Dziew​czyna
była tego pewna. Wcze​śniej się bał, ponie​waż sądził, że Meric
i Aelis znają jego sekret, lecz oni o niczym nie wie​dzieli. A ujaw​-
nia​jąc tę nie​wie​dzę, prze​grali swoją szansę.

Aelis zaci​snęła pię​ści, z tru​dem prze​ły ​ka​jąc rosnącą w gar​dle
kulę gory ​czy.

* * *

Nico ​de​mus pozwo ​lił im zostać na noc – nie było sensu, żeby
w ciem​no​ściach wędro​wali przez las do mia​steczka. Maxim oznaj​-
mił, że rano wyśle wia​do​mość do ojca i poprosi, by przy​słał po nich
śmi​gło​wiec, a potem zapy ​tał, czy Meric i Aelis nie zechcie​liby
zabrać się z nimi. Zgo ​dzili się oboje, choć dziew​czy​nie zajęło to tro ​-
chę wię​cej czasu. Maxim i jego kom​pa​nia budzili w niej pod​szytą
zło​ścią nie​chęć, w któ ​rej – miała tego świa​do​mość – była też odro​-
bina zawi​ści.

Piątka mło ​dych ludzi zajęła pokój na pod ​da​szu, gdzie chi​cho​tali
nie​mal do świtu, a ich wza​jemne napo​mnie​nia „cicho, ciszej, nie
wrzeszcz​cie tak” nio​sły się wyraź​nie przez drew​niane ściany. Meric
i Aelis poło ​żyli się w kuchni na rzu ​co​nych na pod ​łogę sien​ni​kach.



Dziew​czyna zasnęła bły​ska​wicz​nie, choć sądziła, że nie zdoła zmru ​-
żyć oczu. Meric wręcz prze​ciw​nie – był wyczer​pany i liczył, że uda
mu się porząd​nie odpo​cząć, ale jak na złość sen nie chciał przyjść.
Męż​czy​zna prze ​wra​cał się z boku na bok, darem​nie usi​łu​jąc zna​leźć
jakąś wygodną pozy ​cję. Nie przy​wykł do wypcha​nych słomą sien ​ni​-
ków, tak jak nie przy​wykł do abso ​lut​nych ciem​no​ści, które go ota​-
czały. W mie​ście, gdzie wyrósł, taki mrok pano​wał tylko w piw​ni​-
cach, bo do sypialni zawsze wpa​dała choć odro ​bina świa​tła z ulicz​-
nych latarni.

Czuł zapach świe​żego drewna i zupy kala​fio ​ro​wej, któ​rej resztki
stały na piecu, sły​szał chro ​bo​ta​nie buszu ​ją​cych pod pod​łogą myszy
i dobie​ga​jące z pod ​da​sza chi​choty. W tych zapa​chach i odgło​sach
nie było nic nie​zwy ​kłego, ale teraz, gdy ciem​ność zamy​kała się nad
nim jak atra​men​to ​wo​czarne morze, nagle wydały mu się obce, tak
różne od tego, co dobrze znał i utra​cił. To nie był jego dom – tam,
na górze, śmiali się ludzie, z któ​rymi nie miał nic wspól​nego, nawet
leżąca obok Aelis była tylko sym​pa​tyczną przy​godną towa ​rzyszką.
Cię​żar samot​no​ści przy​gniótł mu pierś, ogar​nęła go nie tęsk ​nota,
lecz coś znacz​nie gor​szego – para​li​żu​jący lęk, świa​do​mość wszyst​-
kich szans, które zaprze​pa​ścił i które z pew​no​ścią jesz​cze zaprze​pa​-
ści. W takie noce jego wła​sne ist​nie​nie zda​wało się jakimś kosmicz​-
nym żar​tem – oto on, czło ​wiek szczę​śliwy tylko wtedy, gdy marzył
o przy​szło ​ści bądź wspo​mi​nał prze​szłość, lecz ni​gdy nie​za​do​wo ​lony
z teraź​niej​szo ​ści, czło​wiek, który tęsk​nił do śmierci, ponie ​waż nie
potra​fił po pro​stu żyć. Ciem​no​ści odzie​rały go ze złu ​dzeń, że kie​dy​-
kol​wiek zdoła się tego nauczyć; inni potra​fili, ale nie on.

Nie​spo​dzie​wa​nie zachi​cho ​tał ner​wowo. Takie roz​czu​la​nie się
nad sobą było strasz​nie żało ​sne. Odro​bina humoru i dystansu do
samego sie​bie rato​wały go od czasu do czasu, choć – z dru​giej
strony – bywały też chwile, gdy żało ​wał, że nie jest kom​plet​nym
waria​tem. Sza ​leń​stwo było przy​naj​mniej kon​kretne, sza​leńcy mieli
swoje miej​sce w spo​łe​czeń​stwie, sie​dzieli w bia​łych, ste​ryl​nych izo ​-
lat​kach, łyka​jąc tabletki, i nikt nie żądał od nich, aby żyli jak nor​-
malni śmier​tel​nicy. On nie był ani chory, ani cał​kiem zdrowy, nie
cier​piał też na depre​sję, jak to cza​sem lubił sobie wyobra​żać, szu​ka​-
jąc uspra​wie​dli​wie​nia. Do licha, ni​gdy nawet nie prze​żył żad​nej tra ​-



ge​dii, która w roman​tyczny spo ​sób tłu ​ma​czy​łaby ów pociąg do
śmierci. Zgod ​nie z regu​łami popu ​lar​nej psy ​cho ​lo​gii Meric był typo ​-
wym przy​kła​dem syna zdo ​mi​no​wa​nego przez ojca, lecz było to
wyja​śnie​nie zbyt banalne, by mógł je przy ​jąć. Godził się na tę ety ​-
kietkę, ale cza​sem miał wra​że​nie, że prawda jest znacz​nie bar​dziej
skom​pli​ko​wana.

W myślach o śmierci była tru​jąca sło​dycz. W takie noce zaczy​-
nał roz​my ​ślać o żylet​kach, ostrych i lśnią​cych, które gładko prze​ci​-
nały skórę, się​ga​jąc do żył. Ból był dobry, ból i strach przed bólem
przy​wra​cały go na tro​chę światu, sku ​pia​jąc jego myśli na chwili
obec​nej. Jak ​kol​wiek absur​dal​nie by to zabrzmiało, Meric naprawdę
żywy czuł się dopiero wtedy, gdy pró ​bo​wał się zabić.

Na zewnątrz usły ​szał odgłos kro ​ków – ktoś wycho ​dził wła​śnie
na ganek. Meric zmu​sił się, by prze​zwy​cię​żyć odrę​twie​nie i wstać.

* * *

Rozu​miesz?
Aelis gwał​tow​nie otwo ​rzyła oczy. Leżała roz​krzy​żo ​wana na

ziemi, patrząc w roz​gwież​dżone niebo i chmury prze ​su​wa​jące się na
tle księ​życa.

Rozu​miesz?
Spała, lecz była cał​ko​wi​cie świa​doma tego, co się z nią dzieje.

W domu maga gra​nica pomię​dzy zwy​kłym snem a Śnie​niem nie​mal
nie ist​niała i Aelis wła​śnie ją prze ​kro ​czyła. Nie pla​no​wała tego – nie
wie​działa nawet, czy tak cienka gra​nica jest w tym miej​scu zja​wi​-
skiem natu​ral​nym, czy może ubocz ​nym efek​tem aniel​skiej magii.
Mniej​sza z tym. Skoro los nie​spo ​dzie​wa​nie poda​ro ​wał jej tę szansę,
to powinna ją wyko ​rzy​stać.

Pod ​nio ​sła się i rozej​rzała. Znaj​do​wała się na łagod​nie opa​da​ją​-
cym zbo​czu. Wokół niej z gęstej trawy wysta​wały kon ​tury gła​zów.
Nie widziała ich dokład ​nie – w tej chwili były to tylko nie​re​gu​larne
plamy czerni odci​na​jące się od odro​binę jaśniej​szego mroku.

— Kim jesteś?
Rozej​rzyj się.
— Prze​cież wła​śnie to robię — burk​nęła.



Słowa dobie​gały z góry, po czym odbite i zwie​lo ​krot​nione
echem ota​czały dziew ​czynę falami dźwięku. Jak w fil​mach, gdzie
do zagu​bio ​nych boha​te​rów prze​ma​wia Bóg, pomy​ślała z lek ​kim
uśmie​chem.

Patrz. Zro​zum.
Głos słabł, odda​la​jąc się coraz bar​dziej. Sko ​ja​rze​nie z fil​mo ​wym

Bogiem zni​kło. Aelis miała teraz wra​że​nie, że ktoś despe​racko krzy ​-
czy do niej z odjeż​dża​ją​cego pociągu. Głos znie ​kształ​cała odle​głość
i roz​pacz, a jed​nak było w nim coś zna​jo ​mego, coś, co powinna roz​-
po​znać.

Tak mógłby mówić inny, bar​dziej pewny sie​bie i wład​czy Meric.
— Aime​ric Tyren? — zapy​tała nie​pew​nie.
Nagle, zupeł​nie jakby Bóg włą​czył latarkę, zbo ​cze zalała struga

księ​ży ​co​wego bla ​sku, który pogłę​bił cie​nie i wyostrzył kon ​tury.
To, co z początku wzięła za głazy, wcale gła​zami nie było. Ota​-

czały ją posągi anio​łów. Nie​które stały, inne leżały na ziemi. Cztery
całe, dzie​więć prze​wró​co ​nych i znisz​czo​nych.

Pamię​tasz, co o mnie mówiono? Krą​żące plotki? Spró​buj…
Ostat​nie słowo było tak ciche, że led​wie je usły​szała.
Sto ​jący przed nią anioł buch​nął pło ​mie​niem. Ogień objął go

i zagar​nął, ogień utwo ​rzył nad jego głową świe​tli​stą aure​olę, a za
ple​cami kolejną parę skrzy ​deł: czer​wo ​nych i sypią​cych iskrami.

Aelis cof​nęła się odru ​chowo.
Spoza pło ​mieni patrzyły na nią kamienne oczy anioła.
Zaci​snęła mocno powieki. Koniec przed ​sta​wie​nia, pomy​ślała.
Z powro​tem zna ​la​zła się w kuchni. Widziała swoje wła​sne,

leżące na sien​niku ciało, obok puste miej​sce Merica.
Ścieżka Snu była tu tak wyraźna, że Aelis bez trudu mogła się

poru ​szać po pomiesz​cze​niu, doty ​kać przed​mio ​tów, a nawet je prze​-
su​wać. Mogłaby prze​wró​cić dom do góry nogami, gdyby przy​szła
jej taka fan ​ta​zja.

Albo Nico​de​mus nie znał się na magii innej niż jego wła​sna,
albo też zupeł​nie ją lek ​ce​wa ​żył. Tak czy ina​czej, Aelis na​dal nie
zamie​rzała mar​no​wać szansy.

Prze​nik​nęła przez drzwi i zna​la ​zła się w sypialni maga. Nie było
go tu – być może roz​ma​wiał teraz z Meri​kiem. Świet​nie, pomy ​ślała.



Meric był dobry w wycią​ga​niu z ludzi infor​ma ​cji. Ona wolała inne
zaję​cia.

Na przy​kład mysz​ko​wa​nie po cudzych poko ​jach.
Na komo​dzie stało zdję​cie Indil, opra​wione w złotą ramkę

i z auto ​gra​fem, a w pierw​szej szu ​fla​dzie Aelis natknęła się na cza ​so​-
pi​sma, w któ​rych arty​kuły poświę​cone Indil zazna​czono zakład​-
kami. Dziew​czyna poczuła się głu ​pio, tro​chę jakby zaj​rzała do czy​-
je​goś pamięt​nika. Mimo to otwo ​rzyła kolejną szu ​fladę, modląc się
w duchu, by nie było tam listów miło​snych lub cze​goś w tym
rodzaju.

Zna​la​zła kilka pocz​tó​wek z pozdro​wie​niami od róż​nych osób,
znacz​nie wię​cej próśb o taką czy inną magiczną pomoc, pustą
kopertę, na któ ​rej wid​niała pie​czątka Insty​tutu Elek​tro ​niki, wizy​-
tówkę Remi​giusa Sury’ego oraz zapro​sze​nie do wygło ​sze​nia
wykładu na get​te​im​skim uni​wer​sy​te ​cie. Na samym dnie, pod tymi
wszyst​kimi papie​rami, leżały dwie wyrwane z zeszytu kartki. Na
pierw ​szej poszcze​gólne litery aniel​skiego alfa​betu przy​po​rząd ​ko​-
wane były zwy ​czaj​nym gło ​skom, na dru​giej nato​miast ktoś rów​-
nym, uczniow​skim pismem nakre​ślił kilka bez​sen ​sow​nych zdań:

Różowe poma​rań​cze nie mają nóżek
Potem była burza, wcze​śniej ktoś ugryzł psa
Idę na spa​cer, bo zabra ​kło mi guzika
Aelis porów​nała obie kartki, zagry​za​jąc dolną wargę, a potem

odprę​żyła się i uśmiech​nęła ze zro ​zu ​mie​niem.

* * *

Nico ​de​mus odwró ​cił się powoli, jego twarz pły ​nęła przez mrok,
gładka i bez wyrazu, niczym biały balo​nik, na któ ​rym ktoś wyry ​so​-
wał kształt oczu, ust i nosa. Meric z wra​że​nia wstrzy​mał oddech;
Aelis roz​cza​ro ​wała się, ponie​waż chciała się roz​cza​ro ​wać – opo​wie​-
ści o cudach Arlenu i arleń​skich magów iry ​to ​wały ją, wolała więc
zoba​czyć w Nico ​de​mu ​sie zwy​kłego czło ​wieka, lecz nie​skrę​po​wany
podobną nie​chę​cią Meric ujrzał praw​dziwą, nie​zro​zu ​miałą moc.

— Nawet do mnie dotarły plotki, że Get​teim ginie, umiera
— powie​dział Nico​de ​mus. — Czy wła​śnie dla​tego szu ​ka​cie anioła?



Meric ski​nął głową, nie odry​wa​jąc zafa​scy ​no​wa​nego wzroku od
jego twa​rzy. Wciąż pozo​sta​wała gładka, bez wyrazu, ale teraz czy​tał
w niej jak w książce, dostrze​ga​jąc pod zewnętrzną powłoką pokłady
coraz głęb ​szych uczuć. Nico​de​mus odsło​nił się, pozwo​lił zaj​rzeć do
swego wnę​trza. Przy​po​mi​nało to zdzie​ra ​nie kolej​nych warstw farby
– nie​po​kój, współ​czu​cie, żal – a potem, na samym dnie, coś mrocz​-
nego i bole​snego, co mag szybko ukrył.

— Naprawdę nie mam poję​cia, gdzie szu​kać Joela. Pomógł​bym
wam, gdy​bym tylko potra​fił.

Meric uwie​rzył bez trudu – współ​czu​cie i żal, które zoba​czył,
były szczere. Wciąż jed ​nak pamię​tał o poczu​ciu winy, które ujrzał
pod koniec.

Mag z jakie​goś powodu czuł się winny i miało to coś wspól​nego
z jego wizytą w Get​teim. Być może było to zwią​zane z Joelem,
a może nie – tak czy ina​czej, Nico ​de​mus bro​nił się przed zdra​dze​-
niem sekretu.

Odro​bina współ​czu​cia, jaką otrzy​mał, dała Meri​cowi nadzieję,
że zdoła wydo​być z maga coś wię ​cej. Nie​pew​nie, cha​otycz​nie,
zaczął opo ​wia​dać o Get​teim, o mgle, kwia​tach i prze​ra ​żo​nych
miesz​kań ​cach, któ​rzy opusz​czają mia​sto. A potem – tym razem już
z więk​szą pew ​no​ścią – mówił o wła​snej bez​rad​no​ści wobec prze​po​-
wie​dzia​nej zagłady, o lęku, nadziei i roz​pa​czy, gdy uświa​do​mił
sobie, że nawet na krok nie zbli​żyli się do odna​le​zie​nia anioła,
a sprawa kom​pli​kuje się coraz bar​dziej. Wspo​mniał też o giną​cych
samo​bój​czą śmier​cią dzie​ciach i o dziew​czy​nie duchu ze zdjęć. Gdy
prze​rwał, by nabrać tchu, zauwa​żył ze zdzi​wie​niem, że mag wpa​-
truje się w niego uważ​nie.

— Dziew​czyna około szes ​na​sto ​let​nia, deli​katna twarz z wysta​ją​-
cymi kośćmi policz​ko​wymi, dłu ​gie, lekko krę​cone włosy?

Przy​tak​nął, wstrzy​mu ​jąc oddech.
— Była na pre​mie​rze Szczę​śli​wego śpie​waka. Przez jakiś czas

widzia​łem ją w towa​rzy​stwie Joela.
To było jak nie​spo ​dzie​wany pre​zent od losu. Meric poczuł

zawrót głowy – naresz​cie mieli dowód, że te dwie sprawy się łączą.
Pro ​blem pole​gał jedy​nie na tym, że dostał ten pre​zent nie bez

powodu. Nico​de​mus mógł sobie na to pozwo​lić, bo Meric już wcze​-



śniej wspo​mniał, że dziew​czyna jest mar​twa. A od mar​twych nie​-
wiele można się dowie​dzieć.

Czy powie​dział​byś mi o tej dziew​czy​nie, gdyby ona żyła i gdy ​-
by​śmy mogli z nią poroz​ma​wiać?, zapy​tał w myślach.



Dzień dziewiąty

… uznaję, że magia zwana popu ​lar ​nie Śnie​niem nie ma dla nas
zna​cze​nia – jest zbyt kapry​śna, oparta raczej na instynk​tow​nym
wyczu​ciu niż na kon ​kret​nych regu ​łach. Ponadto ludzie nie mają do
niej talentu – to magia elfów, a ja nie radził​bym ufać elfom. Nato​-
miast jeśli cho ​dzi o magię aniel​ską, jestem dobrej myśli – można jej
użyć przy pro​duk​cji broni, a także w trak​cie szko​le​nia żoł​nie​rzy. Jest
nie​za​wodna i wymaga nie​wiel​kiego nakładu środ​ków – zaklę​cia
można wypi​sać bądź też, z jesz ​cze lep​szym skut​kiem, nagrać na
płytę…

 
Frag​ment raportu przy ​go​to​wa​nego na

pole​ce​nie puł​kow​nika Hilary’ego
 
 
Był to pora​nek ostat​niego cie​płego dnia. Słońce wyglą​dało zza

chmur jak zza przy​dy​mio ​nego szkła, a w nie​ru ​cho​mym powie​trzu
czuło się zapo​wiedź kolej​nej burzy i choć radio podało, że dobra
pogoda utrzyma się aż do wie​czora, nie​któ ​rzy, wycho​dząc
z domów, na wszelki wypa​dek zabie​rali ze sobą para​sole.

Jedną z takich osób była zie​lo ​no​skóra Rashmi. Para​sol zawie​siła
na prze​gu​bie, bo obie ręce miała zajęte: w jed ​nej dźwi​gała siatkę
z zaku​pami, drugą ści​skała dłoń mniej wię​cej dwu ​let​niego chłopca.
Wokół nich, niczym mały meteor, krą​żyła nie​wiele star​sza dziew​-
czynka.

— Patrz, mamo, mar​twy pta​szek! Patrz!
— Zostaw go! — wark​nęła odro ​binę zbyt ostro. Dziecko z ocią ​-

ga​niem porzu​ciło leżącą na chod​niku kupkę piór.
— Co mu się stało? Dla​czego umarł?



— Był chory.
— Na co?
— Nie wiem.
— A kto wie?
— Pan wete​ry​narz, dok​tor od zwie​rzą​tek.
— Potra​fiłby go wyle​czyć, żeby nie umarł?
— Chyba tak.
— A jak by go wyle​czył?
Boże, daj mi siłę, wes ​tchnęła w duchu Rashmi. Ręka, w któ​rej

trzy​mała siatkę, zaczęła drę​twieć, pętelka para​sola wrzy ​nała się
bole​śnie w skórę. W dodatku nimfa musiała dosto​so ​wać rytm kro​-
ków do tempa drep​czą​cego tuż obok synka i zano​siło się na to, że
do domu dotrą nie wcze​śniej niż za pół godziny. Mam​ro​cząc pod
nosem, prze​klęła opie​kunkę, która wysta​wiła ją do wia​tru. Już ona
poli​czy się z tą dziew​czyną.

— Mamo?
— Nie wiem, kotku, spy​taj tatę, jak wróci do domu — użyła

osta​tecz​nego argu​mentu, który zazwy​czaj skut​ko​wał. Jej mąż wyka​-
zy​wał w sto ​sunku do dzieci znacz​nie wię​cej cier​pli​wo​ści, co cza​sem
budziło w niej wyrzuty sumie​nia. No ale on nie uże​rał się z nimi
przez cały dzień z wyjąt​kiem tych nie​licz​nych chwil, gdy przy​cho​-
dziła opie​kunka i Rashmi mogła wresz​cie tro​chę odpo​cząć. Kochała
swoje dzieci, ale ich nie​wy​czer​pana ener​gia dopro​wa​dzała ją do roz​-
pa​czy.

— Mamo, chce mi się pić! — Dziew​czynka szarp​nęła ją za
rękaw.

— Nie możesz pocze​kać, aż będziemy w domu?
— Nie, chce mi się pić, pro​szę!
Wes ​tchnęła jesz​cze raz, tym razem gło​śno. Butelka z sokiem

leżała na samym dole siatki.
Na szczę​ście znaj​do​wali się kilka kro​ków od miej​sca, które get​-

te​im​czycy szum​nie nazy​wali „pla​cem”, choć był to w isto​cie odro​-
binę szer​szy odci​nek ulicy. Pomię​dzy klom​bami stało tu kilka
ławek. Rashmi poło​żyła siatkę na jed​nej z nich, potem z ulgą zsu​-
nęła z nad​garstka pętelkę para​sola. Na skó​rze pozo​stał głę​boki,
nabie​gły krwią ślad. Rashmi roz​tarła go, krzy​wiąc się z bólu.



— Mamo! — pona​gliła ją dziew​czynka.
— Już, już, kocha​nie.
Rzu​ciła spoj​rze​nie na chłopca, który prze​stę​po​wał z nogi na

nogę.
— Chcesz siu​siu? — zapy ​tała podejrz​li​wie.
— Nie.
— Na pewno?
— Nie chcę.
By​naj​mniej nie​uspo​ko​jona pochy​liła się nad siatką. Na ławce

lądo ​wały kolejne pro​dukty: mleko, pro ​szek do pra​nia, dwa kawałki
cze​ko​la​do​wego cia​sta zawi​nięte w papier, ser…

— Patrz, mamo, ptaszki! Fru​wają i żyją!
Wymam​ro​tała coś w odpo ​wie​dzi. Jej poli​czek musnął zimny

powiew wia​tru. Będzie padać, pomy​ślała i odru ​chowo spoj​rzała
w górę.

Ponad jej głową krą​żyło stado mew. Wiro​wały w mil​cze​niu, nie​-
mal wpa​da​jąc jedna na drugą niczym schwy ​tane w snop świa​tła
ćmy. Rashmi poczuła ukłu ​cie nie​po​koju.

Wtem jedna z mew zni​żyła lot, zama​chała kilka razy skrzy ​dłami,
a potem runęła na zie​mię. Lepki dźwięk koja​rzył się z odgło​sem
spa​da​ją​cej soczy​stej gruszki. Plask, następny ptak ude​rzył o opar​cie
ławki, zosta​wia​jąc na nim smugę w kolo​rze dżemu tru​skaw​ko​wego.
Nimfa oprzy ​tom​niała. Zapo​mi​na​jąc o zaku ​pach, chwy ​ciła dzieci
i wpa​dła do naj​bliż​szego sklepu. W drzwiach zde​rzyła się ze star​szą
panią, która wybie​gała na ulicę.

Rashmi ostroż​nie posta​wiła dziew​czynkę na ziemi, a chłopca,
który roz​pła​kał się nagle, przy​ci​snęła do piersi. Wciąż oszo ​ło ​miona,
na wpół świa​do​mie reje​stro​wała szcze​góły oto ​cze​nia.

Zapach, ten zapach… Duszny, ciężki, tro ​chę przy ​wo​dzący na
myśl staj​nię z nie​świe​żym sia​nem, a tro​chę pełną szczu​rów piw​nicę.

Znaj​do​wała się w skle​pie zoo ​lo ​gicz​nym. Za jej ple​cami w pół​-
mroku stały klatki, w któ​rych nie​spo ​koj​nie poru​szały się zwie​rzęta.

— Pro​szę pani — sta​ruszka wró ​ciła do sklepu — pro​szę pani,
moje ptaki… Moje piękne ptaki…

Rashmi pode​szła do kla​tek. Te z pta​kami stały naj​wy ​żej, ponad
pustyn​nymi skocz​kami, myszami czy cho ​mi​kami. Były tu papugi,



kanarki i gołę​bie, a nawet jeden gaw​ron.
Wszyst​kie mar​twe.

* * *

Meric sie​dzi przy otwar​tych drzwiach, wiatr burzy mu włosy,
jego słowa giną w war​ko​cie śmi​gła. A może w ogóle nic nie mówi,
może tylko poru ​sza ustami do wtóru myśli. Daleko w dole widać
zie​lone i żółte pola poprze​ci​nane brą​zo​wymi nit​kami dróg, po któ​-
rych poru​szają się figurki śmier​tel​ni​ków, maleń​kie z tej wyso ​ko​ści
jak mrówki.

Aelis korzy ​sta z oka​zji, że męż​czy​zna przy​mknął oczy, i przy ​-
gląda mu się do woli. Zauważa czer​wone pajączki pęk​nię​tych
naczy​nek oraz wyraźne obrzmie ​nia pod oczami – ślady, jakie pozo​-
sta​wia zbyt wiele alko​holu i zarwa​nych nocy. Zaska​ku​jące, ale
wszystko to odbiło się jedy​nie na fak​tu ​rze skóry, bo rysy Merica
wciąż są łagodne niczym u zmę​czo​nego dziecka. Przez kil​ka​na​ście
lat brał udział w zaba​wach do bia​łego rana i nie stra​cił przy tym ani
odro​biny nie​win​no​ści. Nie zale​żało mu, myśli Aelis i wie, że ma
rację. Meric bawił się do późna i pił, bo wszy​scy tak robili, ale jed​-
no​cze​śnie pozo​sta​wał obo ​jętny i gdy przy​szedł czas, zerwał z tym
życiem bez odro​biny żalu. Tak naprawdę na niczym mu nie zależy,
powta​rza Aelis w myślach, zmie​nia​jąc czas z prze​szłego na teraź ​-
niej​szy. Ani na nikim. Wszy​scy bez wyjątku uwa​żają go za sym ​pa​-
tycz​nego i powszech​ność tej opi​nii skrywa w sobie to, że nikt nie
jest mu wystar​cza​jąco drogi, by z jego powodu być nie​mi​łym dla
kogoś innego. Dla Merica liczy się jedy ​nie ura​to ​wa​nie Get​teim, ale
prze​cież jego rola już się skoń​czyła, zapła​cił Andre​sowi i wie, że
detek ​tyw uczyni wszystko, aby zna​leźć anioła. Teraz Meric już nic
nie może zro​bić, teraz może…

Męż​czy​zna otwiera oczy, spo ​gląda na Aelis i mówi coś. Tym
razem dziew​czyna sły​szy jego słowa, sły ​szy je bar​dzo wyraź​nie,
każde z nich ude​rza w nią jak kamień. Meric odwraca się w stronę
otwar​tych drzwi i wychyla w przód. Jesz​cze przez chwilę Aelis
widzi jego pro​fil rysu​jący się ostro na tle bla​do​błę​kit​nego nieba,
pół​przy​mknięte oczy, lekki uśmiech na ustach, a potem Meric



pochyla się jesz​cze bar​dziej, traci rów​no​wagę i wypada, wciąż
uśmiech​nięty, a ona pró​buje się pode​rwać, choć nogi ma cięż​kie jak
z żelaza, wrzask wypeł​nia jej gar​dło, na skó​rze czuje cie​pło słońca,
a w żołądku cię​żar osu ​wa​nia się w dół, coraz szyb​ciej i szyb ​ciej…

Usia​dła oszo​ło​miona i spo​cona, z wła​snym krzy​kiem roz​brzmie​-
wa​ją​cym w uszach. Poli​czek miała mokry od śliny, która wycie​kła
z kącika ust, a w jej żołądku wciąż roz​le​wało się mdlące uczu ​cie
spa​da​nia. Dopiero gdy minęły zawroty głowy, pojęła, że sie​dzi na
traw​niku przed „Mig​da​łow​cami”, pseu ​do​ar​leń​ską gospodą, w któ ​rej
Maxim i jego kom​pani uparli się zatrzy​mać. Nie​da​leko stał gotów
do dal​szej drogi heli​kop​ter. Na samą myśl, że mia​łaby znów do
niego wsiąść, Aelis zro ​biło się nie​do​brze.

Uspo ​koił ją chłód ziemi, który wyczu ​wała pod dłońmi.
— Co ci się stało? — zapy ​tała ładna blon​dynka, ta sama, która

popro​siła maga o wygląd elfki. Jak ona się nazy​wała? Inga? Isa?
Zresztą mniej​sza z tym.

— Mia​łam zły sen. — Aelis wytarła poli​czek, a potem załza​-
wione oczy. Śnił jej się Meric, wciąż jesz​cze pamię​tała to nie​sa​mo ​-
wite wra​że​nie, jakby zaj​rzała wprost do jego głowy i poznała
wszyst​kie myśli, pamię​tała też jego słowa… Wła​śnie, co takiego
powie​dział? Miała to na końcu języka, lecz wspo ​mnie​nie bla​kło
z każdą minutą – im moc​niej sta​rała się je schwy ​tać, tym bar​dziej
cofało się w głąb umy​słu. Jesz​cze przed chwilą tylko sekunda dzie​-
liła ją od pozna​nia cze​goś bar​dzo waż​nego, teraz nie była nawet
pewna, czy coś takiego w ogóle ist​nieje. Senny kosz​mar pozo​sta​wił
po sobie jedy​nie nie​po​kój i parę ode​rwa​nych obra​zów, wśród któ ​-
rych najbar​dziej wyra​zi​stym był pro​fil Merica na tle bla​do​błę​kit​-
nego nieba.

— Zaraz będziemy się zbie​rać. — Jasno ​włosa wciąż patrzyła na
nią ze skry​waną tro ​ską. — Przy ​nieść ci coś do picia?

— Nie trzeba. — Aelis wstała i ode​tchnęła głę​boko. Dzień był
cie​pły jak na jesień i wyjąt​kowo duszny, a ona nie​po​trzeb​nie sie​-
działa w słońcu. Od gorąca zawsze morzył ją sen. Żało ​wała, że nie
weszła razem ze wszyst​kimi do gospody – tam było chłod ​niej,
a hałas i tłok mogłaby jakoś znieść.

W drzwiach gospody poja​wił się Maxim wraz ze swymi przy​ja​-



ciółmi. Za nimi szedł Meric; jego powaga odci​nała się wyraź​nie od
roz​ba​wie​nia reszty towa​rzy​stwa. Mimo to nie wyglą​dał na smut​-
nego, uśmiech​nął się nawet na widok Aelis.

— No to jesz​cze parę minut i jeste​śmy w domu — powie​dział.
Potrzą​snęła głową. Nie​za​leż​nie od wszyst​kich uśmie​chów

Merica ona nie miała zamiaru z powro ​tem wsiąść do śmi​głowca.
— Dzię​ku​jemy bar​dzo, że nas ze sobą zabra​li​ście, ale dalej pój​-

dziemy pie​szo — zwró​ciła się do Maxima, który zamru​gał, zasko​-
czony nie tyle tre​ścią, ile ofi​cjal​nym tonem tych słów. — Stąd do
mostu jest już nie​da​leko. Pora​dzimy sobie.

Mło​dzie​niec spoj​rzał nie​pew​nie na Merica. Aelis dobrze znała
ten odruch – gdy podej​mo ​wała decy​zję, więk​szość osób potrze​bo​-
wała jesz​cze potwier​dze​nia od jakie​goś jej doro​słego towa​rzy ​sza.
Tak cza​sem reago​wali nawet ci, któ​rzy wie​dzieli, że Aelis w rze​czy​-
wi​sto​ści jest znacz​nie star​sza, niż wska​zuje na to jej wygląd,
a Maxim mógł co naj​wy​żej tylko to podej​rze​wać.

Cze​kała cier​pli​wie, sta​ra​jąc się nie oka​zy ​wać urazy.
— Aelis ma rację — powie​dział Meric. Nie wyglą​dał na zdzi​-

wio​nego, choć prze​cież nie mógł się tego spo​dzie​wać. — Lepiej
będzie, jeśli dalej pój​dziemy pie​szo.

* * *

Meric pierw​szy zauwa​żył, że koła wozów jadą​cych od strony
Get​teim są oble​pione krwią i pió ​rami. Odru​chowo spoj​rzał w górę.
Stado pta​ków zmie​rzało wła​śnie w stronę mia​sta. Tuż przed gra​nicą
kilka z nich zawró​ciło, pozo ​stałe nato​miast zaczęły zata​czać nad
rzeką cha​otyczne, cia​sne kręgi.

Zer​k​nął na zega​rek i pocze​kał, aż więk ​sza wska​zówka prze​sko ​-
czy dwa miej​sca. Trze​cią minutę odli​czył już oso​bi​ście, naj​pierw
cicho mru​cząc pod nosem, potem stop​niowo pod​no​sząc głos. Gdy
doszedł do czter​dzie​stu, Aelis spoj​rzała na niego zdzi​wiona. Wska​-
zał jej ptaki, nie prze​ry ​wa​jąc odli​cza​nia.

— Czter​dzie​ści dzie​więć… pięć​dzie​siąt… pięć​dzie​siąt jeden…
Ptaki w upior​nej ciszy runęły do rzeki. Żaden z nich nawet nie

krzyk​nął, jakby umarły, jesz​cze zanim ich ciała zetknęły się z wodą.



— Trzy minuty — powie​dział Meric. — No, mniej wię​cej trzy
minuty. Mam wra​że​nie, że aniel​ska pułapka, która nie pozwala
Arleń ​czy​kom prze​kra​czać gra​nicy z Tana​grą, a Tana​gryj​czy​kom
gra​nicy z Arle​nem, zabija teraz wszyst​kie ptaki, które znajdą się
w obrę​bie Get​teim.

Drogą od strony mia​sta nad​jeż​dżał gra​na​towy samo​chód, trą​biąc
prze​raź​li​wie na jadą​cych przed nim woź​ni​ców. Meric i Aelis zeszli
na pobo​cze. Przed ​nia szyba auta była pokryta sia​teczką pęk ​nięć
i brudna od krwi, nie​wąt​pli​wie pta​siej. Kie​rowca miał zaciętą minę,
sie​dząca obok niego kobieta pła​kała cicho, tuląc do piersi wyry​wa​-
ją​cego się kota. Na tyl​nym sie​dze​niu pię​trzył się stos powrzu​ca​nych
na chy​bił tra​fił rze​czy, wśród któ ​rych był nawet kwia​tek
w doniczce.

Im bar​dziej Meric i Aelis zbli​żali się do mostu, tym czę​ściej
wołano do nich, by zawró​cili. Padały ostrze​że​nia, pełne zdu ​mie​nia
pyta​nia, nawet mało wybredne żarty. Aelis szybko prze​stała odpo​-
wia​dać, Meric pod ​dał się chwilę póź​niej. W mil​cze​niu brnęli pod
prąd, od czasu do czasu uska​ku​jąc przed szyb​szymi i cięż​szymi
samo​cho​dami. Dwa razy zepsute wozy omal nie zata​ra​so ​wały drogi,
ale na szczę​ście Arleń​czycy, choć krzy​kliwi i skłonni do kłótni,
w potrze​bie potra​fili się zdo​być na współ​pracę. Wozy ścią​gnięto na
pobo​cze, a ich wła​ści​ciele sie​dzieli teraz na tra​wie obok resz​tek
swego dobytku. Doro​śli mieli posza​rzałe, pełne tro​ski twa​rze, dzieci
nato ​miast wyglą​dały na prze​stra​szone, ale i pod​nie​cone nie​zwy ​kłą
sytu​acją.

Gdy dotarli do Gette, Aelis odwró ​ciła wzrok. Rzeką pośród
brud​nej piany spły ​wały mar​twe ptaki. Liczące kil​ka​na​ście sztuk
stado mew, parę gołębi, wyrzu​cone przez wła​ści​cieli kury i gęsi,
a nawet jedna wście​kle kolo​rowa papuga. Kilka ciał utknęło w przy​-
brzeż​nych krza​kach i zaczy​nało już cuch ​nąć, przy​cią​ga​jąc roje zie​-
lo ​nych much.

Także na moście sporo było pta​sich zwłok. Konie boczyły się,
nie​chęt​nie stą​pa​jąc pomię​dzy nimi, koła roz​ci​nały je i miaż​dżyły.
Co jakiś czas ktoś zeska​ki​wał z wozu i zama​szy ​stym kop​nia​kiem
odrzu​cał jakie​goś wyjąt​kowo dużego ptaka w bok, wprost do rzeki
albo na chod ​nik dla pie​szych.



Aelis wyjęła chu​s ​teczkę, przy​ło​żyła ją do nosa i z deter​mi​na​cją
weszła na most. Jak naj​szer​szym łukiem omi​jała plamy krwi i pie​-
rza​ste szczątki, myśląc o swo​ich nagich kost​kach oraz o maleń​kich,
ostrych pazu ​rach przy maleń​kich, sztyw​nych łap ​kach. Wtem ktoś
kop​nął jej pod nogi mar​twą mewę. Ciało, które spra​wiało wra​że​nie
nie​na​ru​szo​nego, na jej oczach roz​warło się, wypusz​cza​jąc wstęgi
różo​wych wnętrz​no​ści. Cof​nęła się gwał​tow​nie i w tym momen​cie
bry​zga​jąca spod kół wozu krew ochla​pała jej kostkę. Przy ​pływ
obrzy​dze​nia wstrzą​snął dziew​czyną i wyrwał jej z gar​dła cichy
okrzyk.

— Nie przejdę tędy. — Odwró ​ciła się do Merica. — Nie
przejdę…

— Prze​niosę cię — powie​dział. A ponie​waż widział, że Aelis
czuje się głu​pio, dodał — mam zakryte buty, nie san​dały, więc
będzie mi łatwiej.

Wdzięczna za uspra​wie​dli​wie​nie, pozwo​liła, by wziął ją na ręce.
Przez całą drogę miała zamknięte oczy – nie otwo​rzyła ich nawet
wtedy, gdy usły​szała tuż obok mięk ​kie pla​śnię​cie i zga​dła, że
z nieba spadł kolejny ptak.

* * *

— Hej, ty tam… — Ivon ukląkł z tru​dem i pochy ​lił się, nie​mal
doty​ka​jąc policz​kiem brud ​nej pod​łogi, po czym zaj​rzał do ciem​nej
celi. — Mam coś dla cie​bie, patrz.

Wsu​nął przez otwór świecę oraz paczkę zapa​łek. Po chwili
w celi zapło​nął nikły ogie​nek i sta ​rzec ujrzał nie​sa​mo ​wi​cie brudną,
nie​mal czarną twarz, od któ​rej odci​nała się biel gałek ocznych. Na
widok tych oczu – dużych i nie ​wąt​pli​wie bar​dzo ład ​nych – zro​biło
mu się cie​plej na sercu.

— Ścian i tak nie pod​pa​lisz, nie ma mowy, za wil​gotne są
— wymru ​czał uspra​wie​dli​wia​jąco nie wia​domo do kogo. — Tylko
sobie krzywdy nie zrób, bar​dzo pro ​szę, bo mi łeb za to ukręcą.

W celi pano​wało mil​cze​nie, Ivon nie spo​dzie​wał się zresztą
odpo​wie​dzi. Wes ​tchnął i zaklął, gdy w jego krzyżu coś strzyk​nęło.
Był już za stary na takie wygi​basy, a klę​cze​nie na zim​nej pod​ło​dze



źle wpły​wało na reu ​ma​tyzm. Mimo to nie wstał.
— Lubię cię, wiesz. — Odchrząk​nął, sta​ra​jąc się odzy ​skać choć

odro​binę pew​no​ści sie​bie. Wiel​kie, śliczne oczy wciąż gapiły się na
niego z mroku. Ivon prócz współ​czu​cia czuł także coś w rodzaju ni
to pokory, ni naboż​nego lęku. Był stary, brzydki, od dzie​ciń​stwa
przy​wy ​kły, by uwa​żać się za gor​szy rodzaj czło ​wieka, a oto miał
przed sobą wcie​le​nie piękna, mło​do​ści i budzą​cego litość nie​szczę​-
ścia.

— Pomógł​bym ci, gdy​bym mógł. Naprawdę bym ci pomógł, tyle
że nie mogę. Rozu​miesz?

Nie był cał​ko​wi​cie szczery. Miał prze​cież klucz i w każ​dej
chwili mógł otwo​rzyć drzwi. Pamię​tał jed ​nak o elfie, który zabrał
go z ulicy, dał dach nad głową, a nawet tro ​chę pie​nię​dzy, dzięki
czemu Ivona stać było na coś lep​szego niż odpadki, któ ​rymi żywił
się przez ostat​nie lata. Wdzięcz​ność dla dobro​czyńcy szybko zmie​-
niła się w lęk, tym sil​niej​szy, że w poję​ciu sta​rego Tana​gryj​czyka
każdy przed​sta​wi​ciel nie​ludz​kiej rasy dys ​po​no​wał magicz​nymi
umie​jęt​no​ściami. Elf mógł więc odczy​tać jego myśli, a potem spaść
jak burza pro​sto z nieba i uka​rać go za nie​po​słu​szeń ​stwo.

* * *

Aelis roz​pa​ko​wała się, wyką​pała i prze​brała. Gdy zapi​nała
ostatni guzik sukienki, zadzwo​nił tele​fon. Pod​nio​sła słu ​chawkę
prze​ko​nana, że to Andres, z któ ​rym roz​ma​wiała chwilę temu i który
pew​nie o czymś zapo​mniał.

— Panna Aelis? — to nie był głos Nata​niela, jemu zresztą nie
przy​szłoby do głowy nazy ​wać ją panną.

— Tak.
— Nazy​wam się Jas ​bir Lal i chciał​bym z panią poroz​ma​wiać.

Jestem w tej chwili nie​da​leko pani domu, mogłaby pani wpaść do
Trzech Tró​jek, powiedzmy, za dzie​sięć minut i poświę​cić mi chwilę
czasu? Obie​cuję, że zajmę pani naj​wy ​żej pół godziny.

— A nie możemy poroz​ma​wiać teraz?
— Oba​wiam się — głos cau​dha​riego był nie​na​gan​nie uprzejmy

— że nie jest to roz​mowa na tele​fon.



Aelis chęt​nie by odmó ​wiła, gdyby tylko zna​la​zła jakiś powód.
Znane z opo ​wie​ści przy​ja​ciela nazwi​sko nie budziło w niej miłych
sko​ja​rzeń. Jed ​nak facet był grzeczny i wcale nie natrętny, a do
Andresa mieli wpaść dopiero o trze​ciej. Teraz była druga.

— Dobrze, będę za dzie​sięć minut.
Zacie​ka​wiony Meric wyj​rzał z łazienki.
— Wycho​dzę na chwilę — poin​for​mo​wała go, chwy​ta​jąc ple​ca​-

czek.
— Coś waż​nego?
— Nie mam poję​cia.

* * *

El wyda​wała się spo ​koj​niej​sza i cich​sza niż zazwy​czaj, a także –
co zaska​ku​jące – czyst​sza. Naj​wy​raź​niej służby porząd​kowe, usu​-
wa​jąc z kana​łów i chod ​ni​ków mar​twe ptaki, usu​nęły także śmieci.
Więk​szość skle​pi​ków, kawiarni i barów wciąż funk ​cjo ​no​wała, na
nie​któ ​rych wisiały nawet kartki z napi​sami: „Dziś czynne aż do
rana”. Aelis zga​dy​wała, że z El wyjeż​dżali głów​nie ci, któ ​rzy nie
zdą​żyli jesz​cze na dobre się tu osie​dlić. Ci, któ​rzy miesz​kali w Get​-
teim dłu ​żej i doro​bili się więk​szego majątku, naj​pew​niej będą cze​-
kać nie​mal do końca, licząc na cud.

Trzy Trójki były miłą, sta​ro​świecką cukie​renką. W drzwiach
wisiały sznurki z nani​za​nymi kolo​ro ​wymi pacior​kami, które zabrzę​-
czały, gdy Aelis roz ​gar​nęła je dłońmi. Przy niskich sto​licz​kach sie​-
dzieli sta​rusz​ko​wie – głów​nie ludzie i gnomy, choć dostrze​gła też
dwóch fau​nów. Podzie​leni na pary, grali w war​caby lub w pikietę,
palili fajki i pocią​gali z fili​ża​nek słodką kawę z kar​da​mo​nem. Ze
strzęp​ków roz​mów dziew​czyna zorien​to​wała się, że żaden z nich nie
wie​rzy, by anio ​ło​wie rze​czy​wi​ście zamie​rzali znisz​czyć Get​teim.
„Zoba​czy​cie, rozej​dzie się po kościach”, sły​szała zewsząd.

Skie​ro ​wała się do jedy​nego samot​nego męż​czy​zny w całej sali.
Jas ​bir Lal pod​niósł się, by ją przy ​wi​tać. Jego ruchy były ner​wowe,
ale twarz pozo​sta​wała spo​kojna. Oczy za okrą​głymi oku ​la​rami wpa​-
try​wały się w Aelis uważ​nie.

— Napije się pani cze​goś? Kawy albo zim​nego soku z gra​na​-



tów?
— Może być sok.
Cau​dhari ski​nął na córkę wła​ści​ciela, która w Trzech Trój​kach

peł​niła rolę kel​nerki. Potem wyjął kilka zdjęć i tasu ​jąc je niczym
karty, bez​na​mięt​nym tonem roz​po​czął opo​wieść.

Już wtedy Aelis miała złe prze​czu​cia.
Gdy skoń​czył mówić, poka​zał jej foto​gra​fie. Przed ​sta​wiały dwie

mar​twe dziew​czynki i dwóch mar​twych chłop ​ców. Obej​rzała je,
koniusz​kami pal​ców deli​kat​nie doty​ka​jąc dzie​cię​cych twa​rzy. Choć
nazna​czone wyraź​nym pięt​nem śmierci, nie budziły w niej ani odro ​-
biny żalu. Czas zwol​nił bieg, Aelis z rado ​ścią witała każdą leni​wie
pły​nącą sekundę, która dzie​liła ją od chwili, gdy Jas ​bir Lal zada nie​-
unik​nione pyta​nie. Wie​działa już, dla​czego chciał się z nią widzieć.

Argu ​menty Jas ​bira Lala były tak oczy​wi​ste, że słu ​cha​jąc ich,
mogła tylko kiwać głową.

— Niech pani sama pomy​śli. Jeste​śmy nie​mal pewni, że dzie​-
ciaki coś wie​dzą, ale co możemy w tej sytu​acji zro​bić? Aresz​to ​wać
je i siłą zmu ​sić do mówie​nia? — głos Jas ​bira Lala na​dal był opa​no​-
wany, ale teraz poja​wiły się w nim leciut​kie ślady gwary, jaką
posłu​gi​wali się Tana​gryj​czycy z nizin spo​łecz​nych. Aelis nie była
pewna, czy cau​dhari naprawdę się zdra​dził, czy może świa​do​mie
wpro ​wa​dza do swo ​jego zacho​wa​nia różne dyso​nanse. Nie zdzi​wi​-
łoby ją ani jedno, ani dru ​gie. — Chcie​li​śmy popro ​sić o pomoc psy​-
cho​loga, lecz ten z góry zapo​wie​dział, że zdo ​by​wa​nie zaufa​nia
takich mało​la​tów potrwa jakiś czas. A my nie mamy czasu. Te dzie​-
ciaki za doro ​słymi nie prze​pa​dają, u nich nawet do dobrego tonu
należy żar​to​wa​nie sobie z poli​cjan ​tów czy wszyst​kich tych, któ ​rzy
w taki czy inny spo​sób chcą im pomóc. Lubią sobie wyobra​żać, że
są takie cwane i samo​dzielne, że od nikogo pomocy nie potrze​bują.
A to oczy​wi​ście nie​prawda. Jeśli cze​goś nie zro​bimy, zgi ​nie wię​cej
dzieci. Pani może to powstrzy​mać. Myślę, że zaufają komuś, o kim
będą sądzić, że jest w ich wieku, że należy do ich grona. A pani
ponadto ma odpo ​wied​nie wykształ​ce​nie, jest pani psy​cho ​lo​giem,
potrafi zaga​dać, prze​ko​nać…

— Szcze​rze mówiąc, zawsze lep​sza byłam z teo​rii niż z prak​tyki
— powie​działa uczci​wie.



Jas ​bir Lal uśmiech​nął się lekko. Jego dło​nie płyn​nymi ruchami
prze​su ​wały po sto​liczku cztery foto​gra​fie.

— Wie​rzę, że pani sobie pora​dzi. Warto przy ​naj​mniej spró ​bo​-
wać, nie pro ​szę prze​cież o wiele.

O bar​dzo wiele, pomy​ślała. Andres ni​gdy by jej o to nie popro ​-
sił, choć uda​jąc dziecko, nie​raz mogłaby mu pomóc. Ale on wie​-
dział, on ją znał i było to jed​nym z powo ​dów, dla któ​rych tak bar​-
dzo go lubiła.

— Zga​dza się pani?
Żad​nych prób dal​szego prze​ko​ny​wa​nia, tłu ​ma​cze​nia, jak cenna

będzie jej pomoc. Z dru ​giej strony żad​nego też natręc​twa czy
choćby braku uprzej​mo​ści. Aelis byłaby wdzięczna za każdą z tych
opcji – w przy​padku pierw​szej łatwiej byłoby jej znieść cię​żar
zgody, w przy​padku dru​giej mogłaby obra​zić się i odmó​wić. Lecz
Jas ​bir Lal nie dał jej szansy ani na jedno, ani na dru​gie.

Nie​mal znie​na​wi​dziła go za to pro​ste pyta​nie.
Zna​la​zła się w pułapce, bo wie​działa, że cokol​wiek wybie​rze,

będzie tego żało ​wać. Jeśli pomoże cau​dha​riemu, poczuje się wyko​-
rzy​stana, jeśli odmówi, zadrę​czy ją sumie​nie.

Miała ochotę wstać i wyjść, choćby po to, by zro​bić Lalowi na
złość. Do dia​bła z sumie​niem.

Jed​nak w ciągu ostat​nich dni zawio ​dła już kilka razy. W magicz​-
nym lesie, przez który nie potra​fiła przejść, w cza​sie roz​mowy
z Nico​de​mu​sem, a w końcu na moście, gdy stchó ​rzyła przed mar​-
twymi pta​kami. Była kiep ​ską imi​ta​cją doro​słej, opa​no​wa​nej kobiety,
może więc przyda się na coś jako dziecko?

Wolno ski​nęła głową.
— W porządku, zro​bię to.
W zamian otrzy​mała podzię​ko​wa​nie tak suche, że natych​miast

do jej gar​dła wspięła się fala gorz​kiej zło ​ści. Dziew​czyna była na to
przy​go​to ​wana, a jed​nak już żało​wała pod ​ję​tej decy​zji.

* * *

Po połu​dniu Nata​niel Andres poje​chał do Indil, która obie​cała
pomóc w poszu​ki​wa​niach anioła, Meric został w domu, Aelis nato​-



miast udała się do domu towa​ro​wego Aymella.
Kawa​łek pły​nęła tram​wa​jem wod ​nym, a potem, nie docze​kaw​-

szy się auto​busu, poszła pie​szo. W Pół​noc​nym Kwar​tale pano​wał
pod​szyty ner​wo ​wo​ścią spo ​kój. Ruch był mniej​szy niż zazwy ​czaj, za
to przy ław​kach i na schod ​kach skle​pi​ków zbie​rały się grupki dys ​-
ku​tan​tów, któ ​rzy mil​kli, gdy pod​cho​dził do nich ktoś obcy. Przed
Domami Bożymi wisiały ogło​sze​nia zapo ​wia​da​jące dodat​kowe
modli​twy „w inten​cji oca​le​nia mia​sta”, a po uli​cach wałę​sały się
dzieci i nasto ​latki w róż​no​ko​lo​ro​wych mun ​dur​kach – był dzień
popo​łu​dnio ​wych lek​cji i mało​letni powinni być w szkole, ale naj​wy​-
raź​niej albo zostali zwol​nieni, albo zro​bili sobie wagary, uznaw​szy,
że wobec nad​cią​ga​ją​cej zagłady nie warto przej​mo​wać się nauką.
Tłoczno było w barach i kawiar​niach, gdzie goście scho​dzili się nie
tylko po to, by wypić drinka, ale przede wszyst​kim by posłu​chać
naj​śwież​szych plo​tek.

We wszyst​kich knaj​pach cen​trum zain ​te​re​so​wa​nia stało się
radio. Mija​jąc otwarte drzwi, Aelis sły​szała kolejne komu​ni​katy:
Naj​więk​szy ruch na obu mostach pano​wał około godziny dru ​giej,
potem fala ucie​ki​nie​rów zaczęła maleć. Więk​szość wciąż liczy… …
dodat​kowe auto​busy…

… na razie nie ma mowy o wpro ​wa​dze​niu godziny poli​cyj​nej,
jedy​nie…

* * *

W Domu Towa​ro​wym Aymella Aelis udała się pro​sto do działu
dzie​cię​cego, gdzie zna​la​zła rząd wie​sza​ków opa​trzony pod​pi​sem:
Dziew​czynki, wiek 10–12 lat. Bez namy​słu chwy​ciła pierw​szą
z brzegu sukienkę. Nawet na nią nie spoj​rzała, z góry zało ​żyw​szy,
że i tak jej się nie spodoba.

Chwilę póź​niej stała w prze​bie​ralni, powstrzy ​mu​jąc cisnące się
do oczu łzy. Nie sądziła, że będzie aż tak źle.

Aelis lepiej niż kto​kol​wiek wie​działa, jak wiel​kie zna​cze​nie dla
samo​po​czu​cia ma odpo​wiedni strój. Czło​wiek ubrany ele​gancko jest
pewny sie​bie i swo​bodny, czło​wiek ubrany idio​tycz​nie czuje się
gorzej, niż gdyby był nagi.



W każ​dym razie ona wola​łaby być naga, niż nosić tę kre​tyń​ską
żółtą sukienkę z czer​wo ​nymi fal​ban​kami. Kto, u dia​bła, kupiłby coś
takiego swo​jej córce? Czuła, jak policzki płoną jej na samą myśl, że
mia​łaby w tym wyjść na ulicę. Młoda kobieta, za jaką przy​wy​kła się
uwa​żać, znik ​nęła bez śladu, zamiast niej na Aelis patrzyło z lustra
upo​ko​rzone, nie​szczę​śliwe dziecko.

— Wszystko w porządku, kocha​nie? — zza prze​pie​rze​nia
dobiegł głos eks ​pe​dientki. — Może w czymś ci pomóc?

— Nie trzeba! — odkrzyk ​nęła, wal​cząc z nara​sta​ją​cym w gar​dle
uci​skiem. Jesz​cze tylko bra​ko​wało, żeby teraz się roz​pła​kała.

Raz jesz​cze spoj​rzała na żółtą sukienkę i z ulgą uświa​do​miła
sobie, że nie musi, a nawet nie powinna jej kupo​wać. Dzie​ciaki
z Dworca Wschod ​niego wyśmia​łyby ją, gdyby zja​wiła się wśród
nich tak ubrana. Potrze ​bo​wała cze​goś w stylu nasto​la​tek, które lubią
się uwa​żać za doro​słe.

Oddała żółtą sukienkę, po czym zna​la​zła skó​rzaną spód ​niczkę,
bar​dzo krótką i bar​dzo różową, oraz puszy​sty swe​te​rek z głę​bo​kim
dekol​tem. Były tak wul​garne, że w przy​mie​rzalni Aelis nie​mal
z lękiem spoj​rzała w lustro.

Wstrzy​mała oddech.
Wyglą​dała… ład ​nie. Choć nie, to chyba nie było odpo​wied​nie

słowo. Przy​wy ​kła do wła​snej urody i samo to, że wyglą​dała ład​nie,
nie robiło na niej wra​że​nia. Teraz było w niej jesz​cze coś dwu ​znacz​-
nie ero​tycz​nego – doro​sła kobieta w ciele dziecka prze​bra​nego za
doro​słą kobietę. Podwójny kamu ​flaż, podwójna dawka nie​po​ko​ją​cej
sek​su ​al​no​ści.

Wysoko na odsło ​nię​tych udach poczuła powiew zim​nego powie​-
trza i z tru​dem opa​no​wała chęć, by obcią​gnąć spód​niczkę. Będzie
się musiała przy​zwy ​czaić do takiego stroju.

Serce biło jej szybko, usta i gar​dło miała wyschnięte. Z lustra
spo​glą​dały na nią roz​sze​rzone stra​chem i pod ​nie​ce​niem zie​lone
oczy. Wkra​czała na zaka​zany teren, wie​działa o tym.

Wie​działa też, że nie powinna tego robić.
Zaci​snęła dło​nie w pię​ści. Prze​ko​na​nie, że sta​nie się coś złego,

było rów​nie silne, co irra​cjo ​nalne. Sztywna z prze​ra​że​nia, wpa​try​-
wała się w lustro. Nawet teraz – zwłasz​cza teraz – blada i wystra​-



szona, wciąż była… ładna.
Zmu​siła się do zaci​śnię​cia powiek, po czym powoli poli​czyła

w ciem​no​ści do dwu ​dzie​stu. Pomo​gło. Z tru​dem, ale pomo​gło.
Odrzu ​ciła myśl, by zadzwo​nić do cau​dha​riego i się wyco​fać. Była
prze​cież dobrze wycho​waną, grzeczną panną, a takie nie łamią
słowa z powodu ataku paniki w dam​skiej prze​bie​ralni.

* * *

Indil zapew​niła, że od jutra w mie​ście poja​wią się pla​katy z twa​-
rzą Joela, radio zacznie nada​wać komu ​ni​katy, a w wyna​ję​tym biu​rze
przez dwa​dzie​ścia cztery godziny na dobę prze​by​wać będą osoby
odpo​wie​dzialne za odbie​ra​nie tele​fo​nów i odsie​wa​nie infor​ma​cji
bzdur​nych od obie​cu​ją​cych.

Andres podzię​ko​wał uprzej​mie.
Wszystko było usta​lone, nie zostało nic do powie​dze​nia.
Nata​niel nawet nie posta​rał się o pre​tekst, który uspra​wie​dli​-

wiłby prze​dłu​ża​jącą się wizytę. Po pro​stu tkwił przy oknie, wpa​tru​-
jąc się w powoli zapa​da​jący zmrok. Roz​mowa kulała coraz bar​dziej
– naj​wy​raź​niej Indil nie zamie​rzała niczego mu uła​twiać. Uśmie​-
chała się tylko i pota​ki​wała. Była w niej nie​ty ​powa dla jej wcze​-
śniej​szego zacho​wa​nia bier​ność, jakaś pod​szyta odro ​biną kpią​cego
roz​ba​wie​nia, leniwa ule​głość.

Coraz bar​dziej plą​tał się w odpo ​wie​dzi na pro​ste pyta​nie, dla​-
czego wła​ści​wie przy​je​chał do Get​teim. W końcu urwał i zamilkł.

Elfka pode​szła i sta​nęła tuż za nim, tak bli ​sko, że poczuł zapach
jej cie​płej skóry: drzewo san​da​łowe, jakieś kwiaty i świeży pot.
Nawet wtedy się nie odwró​cił.

— Nie przy ​po​mi​nasz więk​szo ​ści Tana​gryj​czy​ków, któ​rzy przy​-
jeż​dżają do Get​teim — powie​działa. Jej oddech deli​kat​nie łasko​tał
go w ucho. — Oni przy​jeż​dżają tu, bo są zafa​scy​no​wani kul​turą
arleń​ską lub magią, która pociąga ich i zara​zem budzi lęk. W tobie
nie ma tej dwo​isto​ści, magię trak ​tu​jesz cał​kiem zwy​czaj​nie, jak coś,
czego wpraw​dzie ty sam nie rozu​miesz, ale co nie jest niczym nie ​-
zwy​kłym. Kul​tury arleń​skiej też nie lubisz, można to poznać choćby
po twoim stroju, który jest tak demon​stra​cyj​nie tana​gryj​ski, jak



tylko można. W mie​ście, gdzie każdy choć tro​chę sno​buje się na
Arleń​czyka, to dość nie​zwy​kłe.

— A więc zapy​taj mnie, dla​czego tak naprawdę przy ​je​cha​łem do
Get​teim — wymru​czał. — Zapy​taj, przed czym ucie​kam, to, zdaje
się, ulu​bione pyta​nie tych, któ​rzy lubią dłu​bać innym przy duszy.

Odwró​cił się. Wargi Indil roz​cią​gał lekki uśmiech, a w jej
oczach była obiet​nica tak wyraźna, że tylko idiota by jej nie zauwa​-
żył. Nata​niel Andres nie był idiotą. Para​li​żo​wała go świa​do​mość,
kim jest ta kobieta. Jej nie​sa​mo ​wite, nie​mal baj​kowe bogac​two
i sława. Setki tysięcy męż​czyzn, któ​rzy na każde ski​nie​nie gotowi
byli lizać jej stopy. Świat, w któ​rym żyła, tak odmienny od jego
świata. I przede wszyst​kim lata doświad​czeń, o któ​rych zupeł​nie nie
miał poję​cia, dzie​siątki lat, bo prze​cież była znacz​nie star​sza od
niego. Roz​ba​wiona, łagodna i chętna Indil ni​gdy jesz​cze nie wyda​-
wała mu się tak obca jak w tej wła​śnie chwili.

— Nie mam zamiaru pytać o nic takiego. — Odsu​nęła się od
niego.

Wła​ściwy moment minął i Andres z żalem zmu​sił się, by wydu​-
sić słowa poże​gna​nia.

* * *

— Nie rób tego, pro​szę… — powie​dział cicho.
Sądziła, że się na nią wściek​nie, przy ​go​to​wała sobie nawet argu​-

menty do kłótni. Dobre argu ​menty, takie, które łatwo prze ​cho​dzą od
racjo​nal​nego spo​koju – przy​dat​nego, by udo​wod​nić swoją wyż​szość
nad wrzesz​czą​cym prze​ciw​ni​kiem – aż do emo​cjo​nal​nej, ranią​cej
zło​śli​wo​ści – przy​dat​nej z kolei, jeśli wszystko inne zawie​dzie
i będzie musiała trza​snąć drzwiami i wyjść. Nie spo ​dzie​wała się, że
Nata​niel po pro​stu ją poprosi. Jego słowa w jed​nej chwili znisz​czyły
cały pra​co​wi​cie zbu​do​wany plan, pozo ​sta​wia​jąc ją cał​ko​wi​cie bez​-
bronną. Sie​działa teraz w miesz​ka​niu Andresa, mam​ro​cząc w kółko
te same zapew​nie​nia: że już obie​cała cau​dha​riemu pomoc, że to
tylko kwe​stia paru godzin i jeśli w tym cza​sie nie dowie się niczego,
da sobie spo​kój. Że to wcale nie jest nie​bez​pieczne, prze​cież nie jest
małym dziec​kiem i pora​dzi sobie, a poza tym – to powtó​rzyła kilka



razy – być może pory​wa​cza już nie ma w Get​teim, tyle osób wyje​-
chało, to mógł wyje​chać i on, czemu nie.

Wszyst​kie te roz​sądne argu​menty budziły w Aelis poczu​cie
winy. Nata​niel się o nią trosz​czył, a ona chciała przy​spo​rzyć mu
zmar​twień. Na prośbę obcego czło​wieka pako​wała się w kło​poty,
choć mieli dość wła​snych.

Sta​ran​nie uni​kała wzro​kiem zarówno Andresa, jak i Merica,
który stał w drzwiach pokoju, jak zawsze uprze​dza​jąco grzeczny,
gotów wyco​fać się w każ​dej chwili, jeśli tylko ktoś go o to poprosi
albo jeśli roz​mowa sta​nie się zbyt oso ​bi​sta.

— Powiedz coś, Meric — w gło​sie Andresa zabrzmiało roz​draż​-
nie​nie. — Nie stój tak i nie gap się jak ako​lita w kaba​re​cie. Spró​buj
prze​mó​wić jej do roz​sądku.

Dziew​czyna zaci​snęła pię​ści i wstrzy​mała oddech w ocze​ki​wa​-
niu na odpo​wiedź.

— Ona ma rację, Nata​nielu. Jeśli tylko może jakoś pomóc, to
powinna to zro ​bić. Giną prze​cież małe dzieci.

Paznok​cie wbiły się w miękką skórę wnę​trza dłoni. Mogła się
tego spo​dzie​wać.

Andres był ego​istą, który dbał tylko o dobro wła​sne i swo​ich
przy​ja​ciół, Meric nato​miast nale​żał do tej samej co Aelis szkoły,
która twier​dziła, że należy dzia​łać dla dobra całego spo​łe​czeń​stwa.
Trzeba poma​gać nie​zna​jo​mym sta​rusz​kom prze​cho​dzić przez jezd ​-
nię, rzu​cać pie​nią​dze nie​zna​jo​mym żebra​kom, a także rato​wać nie​-
zna​jome dzie​ciaki przed porwa​niem i śmier​cią. Decy​zja Aelis była
dla Merica natu​ralna i zro​zu​miała, choć on sam ową cnotę altru ​izmu
pie​lę​gno​wał raczej w teo​rii niż w prak​tyce.

Dziew​czyna sama nie​dawno użyła dokład​nie tego samego argu​-
mentu, lecz teraz, gdy usły​szała go z ust Merica, odczuła to jak
zdradę. Wcale nie chciała jego popar​cia. Pra​gnęła, żeby zapro ​te​sto ​-
wał, udo​wad​nia​jąc w ten spo​sób, jak bar​dzo mu na niej zależy.

Jesz​cze nie bolało tak bar​dzo, jak będzie boleć za chwilę, ale już
czuła, że zaczy​nają ją dusić łzy. Potrze​bo​wała odro​biny samot​no​ści;
teraz rów​nie mocno raniła ją tro​ska Andresa, jak i zdy​stan​so​wana
uprzej​mość Merica.

Gdy poże​gnała się i wyszła, Nata​niel spoj​rzał na dru​giego męż​-



czy​znę. Coś w jego wzroku spra​wiło, że Meric zaczął się tłu​ma​czyć.
— Da sobie radę — powie​dział nie​pew​nie. — Wbrew pozo​rom

nie jest prze​cież dziec​kiem i nie powin​ni​śmy jej trak​to​wać, jakby
nim była. A poza tym sam widzia​łeś, że jest zde​cy​do​wana, żadne
argu​menty na nią nie dzia​łały. Nie zdo​ła​li​by​śmy jej prze​ko​nać.

— Ja bym nie zdo​łał — popra​wił Andres. — Ty mógł​byś zro​bić
i to bez żad​nego trudu.

* * *

Gdy Nata​niel Andres został w miesz​ka​niu sam, naj​pierw zaklął,
a potem ude​rzył pię​ścią w ścianę. Potem zro​bił jesz​cze raz to samo,
czu​jąc, jak nara​sta w nim lęk. Resztki zło​ści wycie​kały z niego jak
krew ze zra​nio ​nego ciała, a na jej miej​sce napły​wał mroczny, ciężki
smu​tek.

Coraz bar​dziej go to prze​ra​żało. Chciał, musiał się wściec, na
Merica albo na samego sie​bie, wszystko jedno. Wście​kłość była
dobra, pozwa​lała dzia​łać i wal​czyć. Zamiast niej czuł gęste od złych
myśli przy​gnę​bie​nie, w któ​rym nic pozy​tyw​nego nie było.

Ktoś inny na jego miej​scu uznałby to za prze​czu​cie nad​cho​dzą​-
cego nie​szczę​ścia, ale Nata​niel Andres stwier​dził po pro​stu:

— Wygląda na to, że zaczy​nam się sta​rzeć. No i co z tego?
Rzu​cone nad​cho​dzą​cym latom wyzwa​nie, w zamie​rze​niu lek​kie

i kpiące, zabrzmiało ponuro. Spoj​rzał na swoje odbi​cie w szy​bie.
W oczach miał zabo​bonny lęk, jakiego nie wzbu​dzi​łyby w nim
wszyst​kie prze​czu​cia świata.

Się​gnął po tele​fon.
Dło​nie miał spo​cone, a serce wciąż biło mu odro​binę zbyt

szybko, ale teraz był to dobry, zdrowy strach, taki, w któ​rym zna​-
leźć można sporo nadziei.

Tym razem Indil ode​brała oso​bi​ście, i to już po dwóch sygna​-
łach. Zupeł​nie jakby spo​dzie​wała się tego tele​fonu. Jakby na niego
cze​kała.

* * *



Meric zatrzy​mał się obok auto ​matu z bato​ni​kami, wrzu​cił
monetę i naci​snął guzik. Przy jego ulu​bio ​nym orze​cho​wym wyświe​-
tlił się napis BRAK, więc spró ​bo​wał z innym. Wysu ​nęła się tacka,
nie​stety, pusta, choć bato ​nik powi​nien być dostępny. Mecha​nizm
naj​wy​raź​niej się zaciął.

Meric przy ​su​nął nos do bla​sza​nego pudła, szu ​ka​jąc infor​ma​cji,
w jaki spo ​sób może odzy​skać pie​nią ​dze. W latarni, przy któ​rej stał,
bra​ko​wało żarówki, więc naj​bliż​szym źró​dłem świa​tła był pul​su​jący
czer​wono-żółty neon baru. Roz​pra​szał nieco mrok, ale też mylił
oczy, rzu​ca​jąc na ścianę auto ​matu i na chod​nik migo​tliwe plamy
bla​sku, z któ​rych każda two ​rzyła dzie​siątki bla​dych cieni.

Ktoś sta​nął za ple​cami Merica i cie​nie zni​kły wchło ​nięte przez
jeden olbrzymi.

Męż​czy​zna odwró​cił się pospiesz ​nie.
— Musimy poroz​ma​wiać — powie​dział wysoki, szczu ​pły anioł,

któ​rego Meric znał pod imie​niem Eliela. — Musimy koniecz ​nie
poroz​ma​wiać.

* * *

Aelis zało ​żyła krótką różową spód ​niczkę i obci​sły swe​te​rek.
Potem zapa​liła lampkę przy toa​letce i zro ​biła sobie maki​jaż. Oczy ​-
wi​ście też różowy, w dość ład​nym, inten ​syw​nym kolo​rze fuk​sji,
który tak lubiły nie​do​ro​słe panienki. Pod ​kre​śliła kształt oczu, wytu​-
szo​wała rzęsy, pocią​gnęła błysz​czy​kiem po war​gach. Cha​rak​te​ry ​-
styczny kształt kości policz​ko​wych zama​sko​wała odro​biną pudru.
Lepiej, jeśli nikt się nie domy ​śli, że ma w sobie elfią krew.

Rzeź​biła swoją twarz sta​ran​nie, z odro​biną chłod ​nego podziwu,
jakby ta twarz wcale nie nale​żała do niej. Aelis z różo​wym maki​ja ​-
żem i gęsią skórką na wysoko odsło​nię ​tych udach sama sobie wyda​-
wała się nie​praw​dziwa, niczym postać z teatral​nego przed​sta ​wie​nia.

Posłała wła​snemu odbi​ciu blady uśmiech. Była ósma wie​czo​rem
– pora wcale nie zbyt późna, by wybrać się na Dwo​rzec Wschodni.

* * *



— Cóż, myślę, że będę musiała uznać to za rodzaj nowego, inte​-
re​su​ją​cego doświad​cze​nia — oznaj​miła Indil, roz​glą​da​jąc się wokół.
Par​sk​nęła, ale w jej gło ​sie nie sły​chać było praw​dzi​wej zło ​śli​wo ​ści,
więc Nata​niel Andres nie zamie​rzał się przej​mo​wać.

Patrzył dum​nym wzro​kiem posia​da​cza na jej nagie ciało roz​cią​-
gnięte w bez​wstyd ​nej pozie na wąskim tap​cza​nie.

Jesz​cze przed kil​koma godzi​nami sama myśl o Indil w jego
skrom​nym, zaba ​ła​ga​nio ​nym miesz​ka​niu dopro​wa​dzi​łaby go na skraj
paniki. Ale to było przed dwiema godzi​nami, zanim odwa ​żył się do
niej zadzwo ​nić, a ona zgo ​dziła się przy​je​chać, tak po pro ​stu i natu​-
ral​nie, jakby nie było w tym nic nie​zwy​kłego. Oca​liła go przed
samot​no​ścią i paskud​nymi myślami, ofia ​ro​wała seks bez zobo ​wią​-
zań, wysłu​chała, roz​ba​wiła paroma cel​nymi żar ​tami i z wdzię​kiem
przy​jęła brak gorą​cej wody w łazience.

Gdyby Andres miał dzie​sięć lat mniej, pew ​nie by się w niej
zako​chał.

Wszystko robiła z nie​fra​so​bliwą szczo​dro ​ścią osoby, która sama
ma bar​dzo wiele, więc i wiele może dać. Nata​niel Andres, kiedy
pożą​da​nie prze​stało przy​ćmie ​wać mu umysł, doszedł do wnio​sku,
że bar​dzo ją lubi. Zdzi​wiło go to, ponie ​waż sym​pa​tia była ostat​nim
uczu​ciem, o jakie mógłby samego sie​bie podej​rze​wać. Fascy ​na​cja –
ow​szem, podziw – czemu nie, ale nie zwy​czajna sym​pa​tia. Co
prawda, na​dal daleki był od zro​zu​mie​nia elfki. W chwi ​lach miło​-
snych unie​sień Indil wciąż zacho ​wy​wała odro​binę dystansu, która
nie pozwa​lała mu zapo​mnieć, z kim ma do czy ​nie​nia. Tyle że teraz
owo uczu ​cie obco​ści nie było już obez​wład​nia​jące, lecz na swój
spo​sób miłe, niczym pikantna przy ​prawa dodana do potrawy.

— No więc może teraz powiesz mi, przed czym ucie​kasz?
— Indil prze​wró​ciła się na brzuch i poma​chała w powie​trzu nogami.

Nogi miała bar​dzo piękne, za to plecy odro​binę zbyt szczu ​płe,
z wysta​ją​cymi łopat​kami, co zazwy​czaj skry​wały dobrze skro​jone
suk​nie. Andre​sowi podo ​bały się jej łopatki – czy​niły ją istotą z krwi
i kości, a nie ide​al​nym fan ​to ​mem fil​mo ​wego ekranu.

— Nie ma wiele do powie​dze​nia — wymru​czał.
Bo wła​ści​wie o czym miałby mówić? Nie lubił uwa​żać się za

cier​pięt​nika, choć może i miałby do tego nie ​ja​kie prawo. Dzie​ciń​-



stwo spę​dził w sie​ro ​cińcu u Czer​wo​nych Sióstr. To wła​śnie jedna
z nich nadała mu pechowe, aniel​skie imię. Zro ​biła to w akcie czy ​-
stej zło​śli​wo​ści – tego dnia była wyjąt​kowo zapra​co​wana i przy
kolej​nym wrzesz​czą​cym pod ​rzutku doszła do wnio​sku, że ma
wszyst​kiego dość i musi się na kimś wyła​do​wać. Raz wpi​sa​nego do
doku​men​tów imie​nia nie dało się już zmie​nić, ale osta​tecz​nie
Andres nie wyszedł na tym źle. Sio​stra była dość przy ​zwo​itą
kobietą, a ponie​waż drę​czyło ją poczu ​cie winy, małego Nata ​niela
trak ​to​wała lepiej niż pozo ​sta​łych wycho​wan ​ków. Dodat​kowa por​cja
sym​pa​tii to było sporo w miej​scu, gdzie na jaki ​kol​wiek objaw uczu​-
cia cze​kały cztery setki nie​szczę​śli​wych dzie​cia​ków. Z tam​tych cza​-
sów Andres wyniósł pra​gnie​nie, żeby się wyróż ​niać. W czym​kol​-
wiek, dobrym albo i złym, jako naj​lep​szy uczeń w kla​sie, naj​więk​-
szy bła​zen czy naj​więk ​szy roz​ra​biaka. Wszystko jedno, byleby tylko
nie uto​nąć w tłu​mie iden ​tycz​nych mun​dur​ków, ogo ​lo​nych głów
i marzeń tak pro​stych i głu ​pich jak ich mali wła​ści​ciele.

Po osią​gnię ​ciu peł​no​let​nio ​ści Nata​niel Andres wstą​pił do poli​cji.
Na jego decy​zję wpły ​nęły czy​tane w dzie​ciń​stwie powie​ści sen​sa​-
cyjne, co nie jest naj​lep​szym począt​kiem, ale też nie naj​gor​szym.
Osta​tecz​nie sporo sie​dem​na​sto ​lat​ków wybiera zawód poli​cjanta
z głup​szych powo ​dów.

Po krót​kim okre​sie roz​cza​ro​wa ​nia oka​zało się, że jest to praca
wręcz dla niego stwo​rzona. Był inte​li​gentny, w miarę zdy ​scy​pli​no​-
wany i sto​sun​kowo szybko opan ​ce​rzył się war​stwą gru​bo​skór​no​ści,
która pozwa​lała zno​sić naj​gor​sze widoki. A przy tym wszyst​kim
miał jesz​cze jedną, naj​waż​niej​szą cechę – potra​fił zręcz​nie poru​szać
się na gra​nicy prawa. Więk ​szość mło​dych pod ​pada prze​ło ​żo​nym
z powodu naiw​nego ide​ali​zmu albo wręcz prze​ciw​nie, z powodu
cyni​zmu i bru​tal​no​ści. Nata​niel Andres był inny: sam łapó ​wek nie
brał, ale nie obu​rzał się, gdy brali jego starsi kole​dzy, wie​dział, na
ile może sobie pozwo ​lić, przy​ci​ska​jąc podej​rza​nego, i jak bar​dzo
może nagiąć prze​pisy.

To wyczu​cie, cha​rak​te​ry ​styczne raczej dla sta​rego wygi niż dla
dwu ​dzie​sto ​latka, zyskało mu pewien sza ​cu​nek. Mówiono o nim, że
jest „sprytny”, co w języku tana​gryj​skiej poli​cji zna ​czyło, że powi​-
nien wysoko zajść.



Tak wyglą​dało jego życie do momentu, gdy poznał Natanę.
Zwró ​cił na nią uwagę, ponie​waż jej imię było żeń ​skim odpo ​-

wied ​ni​kiem jego imie​nia. Było w tym coś w rodzaju fatum: Nata​niel
i Natana, dwie posta​cie jak Sylvien i Sylvia, para zako​cha​nych ze
sta​rych sztuk teatral​nych. Sko​ja ​rze​nie pro ​ste i nie​zbyt mądre, ale
wystar​cza​jące, by pożar​to ​wać na ten temat z ładną, cichą blon​-
dynką, która u Wuja Artusa obsłu ​gi​wała wyma​ga​ją​cych klien ​tów,
takich, któ ​rzy lubili zakła​dać kobie​tom kaj​danki, kne ​ble i skom​pli​-
ko​wane uprzęże z czar​nej skóry.

Dwa dni póź​niej Andres stał pod jej drzwiami, bła ​ga​jąc, by
zechciała go wpu​ścić. Był zako​chany po raz pierw ​szy w życiu i nie
prze​szka​dzało mu nawet to, że jego uko​chana jest pro ​sty​tutką. Bar​-
dziej mar​twiło go jej dziwne zacho ​wa​nie. Natana bywała na zmianę
to apa​tyczna, zamknięta w sobie, to znów agre​sywna i prze ​sad​nie
pobu​dzona. Począt​kowo wziął to za objaw uza​leż​nie ​nia od nar​ko​ty ​-
ków, które Artus pod​su​wał pod ​opiecz​nym. Zapo ​ży​czył się więc,
wyku ​pił Natanę i zawiózł do dobrej pry ​wat​nej kli​niki. Tam oka​zało
się, że dziew​czyna nie jest uza​leż​niona, tylko chora. Nazwa „schi​zo ​-
fre​nia” zabrzmiała dla Andresa jak wyrok, zwłasz​cza że lekarz, miły
i chyba rze​czy​wi​ście prze​jęty jego sytu ​acją, nie dawał wiel​kich
nadziei. Cho ​robę można było zaha​mo​wać, ale nie cof​nąć.

Nata​niel Andres oże ​nił się z Nataną, wziął urlop i spę ​dził z nią
mie​siąc nad morzem, a potem wró​cił do pracy. Pięć tygo ​dni póź​niej
pod jego nie​obec​ność zja​wiła się na komi​sa​ria​cie – roze​śmiana,
w roz​pię​tej bluzce, która odsła​niała upać ​kany sokiem sta​nik. Poli​-
cjanci zaczęli prze​rzu​cać się nie ​wy​bred​nymi żar​tami i gwiz ​dać, nie​-
któ ​rzy zachę​cali, by roze​brała się do naga. Gdy przy ​szedł Andres,
jego żona, wciąż roz​chi​cho ​tana i rado​sna jak dziecko, sie ​działa na
biurku. Sta​nik miała ścią ​gnięty do pasa, a mię​dzy jej dłu ​gie białe
uda wsu​wała się dłoń Berarda, jed ​nego z jego kum​pli.

Pomógł jej się ubrać i wypro​wa​dził na kory​tarz. Deli​kat​nie, bo
ni​gdy nie zro​biłby Nata​nie krzywdy.

Potem wró ​cił i ude​rzył Berarda kolbą pisto​letu w głowę. Wie ​-
dział, że ma szansę zadać tylko jeden cios – potem powstrzy​mają go
kole​dzy. Dla​tego też wło ​żył w ten cios całą swoją siłę i zadał go
pre​cy ​zyj​nie. Męż​czy​zna prze​żył cudem, choć stra​cił wzrok, a adwo​-



kat wybro ​nił Nata​niela, uży ​wa​jąc argu ​mentu o „dzia​ła ​niu pod wpły​-
wem sil​nego afektu, który zakłó​cił zdol​ność świa​do​mego myśle​-
nia”. To nie była prawda. Mimo wście​kło​ści Andres miał świa​do​-
mość tego, co robi. Chciał zabić, nie tylko oka​le​czyć.

Oczy ​wi​ście został dys ​cy​pli​nar​nie zwol​niony z pracy. Wtedy nie
miało to już więk​szego zna​cze​nia.

Przez dwa lata chwy​tał się doryw​czych zajęć, by utrzy ​mać sie​bie
i Natanę. Przez dwa lata kochał ją sza​loną, chorą miło ​ścią, mie​sza​-
niną bole​snego pożą​da​nia i cier​pli​wej czu ​ło​ści. Krwa ​wiło mu serce,
gdy patrzył, jak leki zabi​jają jej duszę, zmie ​nia​jąc jego uro​czą, nie​-
prze​wi​dy​walną żonę w som​nam​bu​liczne zom​bie. Nie chciał tego,
więc wyrzu​cił leki do kosza. Bez kon ​sul​ta ​cji z leka ​rzem. Stan
Natany pogar​szał się z każ ​dym dniem, w końcu Andres prze ​stał
nawet cho ​dzić do pracy, bo przez cały czas musiał mieć ją na oku.
Ostat​nie trzy mie​siące były jak sen, słodki i tru​jący zara​zem. Żyli
z resz​tek oszczęd​no​ści, nosząc brudne ubra​nia i jedząc byle co, albo
i nie jedząc w ogóle. Sia​dy​wali na pod​ło ​dze, Nata​niel trzy​mał dłoń
Natany w swo ​jej dłoni i słu​chał nie​skład ​nych opo​wie​ści o Tusha​-
rach.

Tusha​ro ​wie byli boha​te ​rami popu​lar​nego słu​cho ​wi​ska radio ​-
wego, któ​rzy wycho​dzili z odbior ​nika, by zło​śli​wie zmie​niać prze​-
szłość. Tak twier​dziła Natana, a zda​niem Andresa miało to pewien
zwa​rio​wany sens. Świat Tusha​rów wyglą​dał nie​mal jak rze​czy​wi​-
sty, lecz wszystko, począw​szy od waż​nych rocz​nic, a koń ​cząc na
zmia​nie pór roku, było w nim spóź​nione o cztery dni, bo tyle wła​-
śnie mijało od nagra​nia audy​cji do jej emi​sji. Natana nie mogła spo​-
tkać Tusha​rów – oni żyli w prze​szło​ści, ona zaś w teraź ​niej​szo​ści.
Mogła jedy ​nie cier​pieć na sku​tek ich dzia​łal​no​ści, gdy szu ​flada,
którą z całą pew​no​ścią zamknęła, po czte​rech dniach oka​zy​wała się
otwarta, a kana​rek, któ ​remu nasy ​pała ziarna, zdy​chał z głodu.

Pew​nego dnia Andres odło ​żył na półkę kry​mi​nał, a gdy się​gnął
po niego ponow ​nie, książki nie zna​lazł. Uznał, że to z pew​no​ścią
sprawka Tusha​rów. W danej chwili był to wnio​sek logiczny i oczy​-
wi​sty. Na nich też zrzu ​cił winę, gdy sąsiad wypo ​mniał mu nocne
krzyki. On, Nata​niel Andres, wcale w nocy nie krzy ​czał. To Tusha​-
ro ​wie zmie​nili prze​szłość, żeby wyszedł na wariata.



Znacz​nie póź​niej Aelis poka​zała mu w słow​niku medycz​nym
słowa takie, jak „epi​zod psy ​cho ​tyczny” czy „psy ​choza indu​ko​-
wana”. Każde z nich zna​czyło po pro ​stu, że przez trzy mie​siące
swego życia on, twardo sto ​jący na ziemi, roz​sądny Nata​niel Andres,
był kom​plet​nym świ​rem.

A potem Natana zni​kła. Zda ​rzało jej się to cza ​sami: wycho​dziła
z domu, gubiła się i błą​kała po mie​ście, aż odnaj​dy​wał ją mąż albo
tra​fiała do izby zatrzy​ma​nych. Jed ​nak tym razem prze​pa​dła na
dobre.

— Pró​bo​wa​łeś jej szu ​kać? — zapy ​tała Indil, gdy skoń​czył
mówić.

— Oczy​wi​ście, że pró​bo​wa ​łem. Przez pra​wie pół roku w ogóle
nie dopusz​cza​łem do sie​bie myśli, że mogę już ni ​gdy jej nie zoba​-
czyć. Zagi​nię​cia pod pew​nymi wzglę​dami są gor​sze niż śmierć; jeśli
umiera ci ktoś bli​ski, przy​naj​mniej wiesz, co się stało. A w przy​-
padku zagi​nię ​cia zawsze pozo​staje nie​pew​ność, która potrafi zatruć
życie. Zbyt wiele razy to widzia​łem i dla​tego wła​śnie wyje​cha​łem
do Get​teim, byle dalej od miejsc, które przy​po​mi​na​łyby mi o Nata​-
nie.

— Pogo ​dzi​łeś się z jej odej​ściem?
Wzru ​szył ramio​nami, bo wła​ści​wie co miał odpo​wie​dzieć? Tak,

nie, nie wiem? Każda odpo ​wiedź była rów​nie praw​dziwa.
Potem uśmiech​nął się wymu​sze​nie.
— To zabawne, wła​ści​wie po tym wszyst​kim powi​nie​nem być

nie​złym kan ​dy​da​tem na alko​ho​lika albo na samo​bójcę. Wiesz, dość
ponure dzie​ciń​stwo, potem miło ​sny dra​mat – wszystko tak, jak
piszą w tych mądrych książ​kach psy ​cho​lo ​gicz​nych. Tyle że to
bzdury – moim zda​niem, albo ktoś ma w sobie coś paskud​nego, co
każe mu robić różne rze ​czy, albo nie ma. Nie ​szczę​śliwe dzie​ciń​stwo
nic do tego nie ma. Na przy​kład Meric: miał porządną rodzinę i pie​-
nią​dze, więc teo ​re​tycz​nie powi​nien być szczę​śliwy, a tym​cza​sem
pró ​bo​wał się zabić. Dla​tego wła​śnie nie wie​rzę psy​cho ​lo​gom. Oni
wymy​ślają takie rze​czy, że czło​wiek nie wie, czy śmiać się, czy pła​-
kać. Na przy​kład jeśli cię ktoś napad ​nie, powin​naś mu się przed ​sta​-
wić, bo w ten spo​sób spra​wisz, że prze​stępca zacznie cię postrze​gać
jako praw​dziwą osobę, a nie jako odper​so​na ​li​zo ​wany cel, do któ​-



rego można strze​lać. — Par​sk​nął cicho. — Głu​pota, prawda? Cie​-
kawe, jaki naiw ​niak uwie​rzy, że coś takiego rze​czywiście działa?

* * *

Aelis sta​nęła pośrodku hali głów​nej i spoj​rzała na wska​zówki
wiel​kiego zegara. Docho​dziło wpół do dzie​wią​tej wie​czo​rem. Na
Dworcu Wschod​nim pano​wał nie​zwy ​kły jak na tę porę hałas i tłok.
Przez mega​fon co chwila roz ​le​gały się infor​ma ​cje o zmia​nie sta​no​-
wisk, na które pod​sta​wiano auto​busy, a ludzie bie​gali w tę i we w tę,
cią​gnąc za sobą walizki i roz​pła​kane dzieci.

Rozej​rzała się, szu ​ka​jąc taj​nia ​ków, któ​rzy gdzieś tu powinni
być. Nie dostrze​gła nikogo, kogo dałoby się pod​cią​gnąć pod tę kate​-
go​rię, ale to jesz​cze o niczym nie świad​czyło. Zresztą, uświa​do​miła
sobie, ich obec​ność nie miała teraz więk​szego zna​cze ​nia. W takim
cha​osie z dworca można by nie​zau​wa​że​nie porwać całą wycieczkę
szkolną.

Ktoś ją potrą​cił i jed ​no​cze​śnie pod jej stopy upadł upusz​czony
port​fel. Pod ​nio ​sła go, po czym dogo​niła roz​tar​gnio ​nego wła​ści​ciela
aku ​rat w chwili, gdy wpadł na szczu​płego chło ​paka i wdał się
w kłót​nię.

— Zgu​bił pan port​fel — powie​działa uprzej​mie.
Nawet nie zwró​cił na nią uwagi. Wrzesz​czał na chło ​paka,

a „patrz, gdzie leziesz, kre​ty​nie” było naj​ła​god​niej​szym z okre​śleń,
jakich uży ​wał.

— Zgu​bił pan port​fel — powtó​rzyła cier​pli​wie, szar​piąc go za
ramię.

Urwał zdy​szany i czer​wony na twa​rzy. Nasto ​la​tek umknął,
korzy​sta​jąc z oka​zji.

— A, dzię​kuję — wymam​ro ​tał męż​czy​zna, wci​ska​jąc port​fel do
kie​szeni. Aelis ski​nęła głową i odwró​ciła się, by odejść, lecz roz​tar​-
gniony nie​zna​jomy chwy​cił ją za ramię. Wyglą​dał na tro ​chę zawsty ​-
dzo ​nego.

— Cze​kaj… — wysa​pał. — Jesteś miłym, uczci​wym dziec​kiem,
a to… no, nie​czę​sto się zda​rza. Dam ci dzie​sięć renów, co? Za
fatygę.



Zanim zdą​żyła zapro​te ​sto ​wać, wci​snął jej w dłoń zmięty papie​-
rek. Wła​ści​wie powinna odmó​wić, ale uznała, że dziecko z pew​no​-
ścią wzię​łoby pie​nią​dze, więc scho​wała bank​not do kie​szeni.

— Kup sobie lody albo coś — rzu ​cił za nią.
Nie obej​rzała się; po pro​stu szła przed sie ​bie, a jej obcasy stu​-

kały na czarno–bia​łej posadzce hali. Skon​cen​tro ​wała się na tym
dźwięku, wyraź​nie sły​szal​nym nawet w hała​sie. Stuk, stuk.
Zabawne, wycięte w kształt klep ​sy​dry obcasy przy zabaw​nych,
nabi​ja​nych ćwie​kami kozacz​kach.

Prze​szkloną windą wje​chała na gale​rię, gdzie znaj​do​wały się
kawiar​nie, sklepy, kino i salon gier. Wła​śnie w tym ostat​nim zoba​-
czyła chłopca, który pochy ​lał się nad auto​ma​tem opi​sa​nym jako
Eks​cy ​tu ​jąca Kosmiczna Ucieczka. Czer​wono-srebrne roz​bły​ski
wybu ​cha​ją​cych pla​net pod​świe ​tlały jego twarz, nada​jąc jej oso ​-
bliwy, nie​mal nie​ziem​ski wyraz. Z zaci​śnię​tymi ustami i pło ​ną​cym
w oczach ogniem wyglą​dał jak anioł z witraża. Grał tak, jak nie
mógłby grać żaden doro ​sły: z pasją, anga​żu​jąc w zabawę nie tylko
palce, ale całe ciało, któ​rym powta​rzał ruchy małego sta​teczka.

Aelis sta​nęła z boku. To była kwe​stia prze​czu​cia, po pro​stu coś
jej mówiło, że tra​fiła na osobę, któ​rej szu​kała.

Chło ​pak skoń​czył grać i odwró ​cił się w jej stronę. Wra​że​nie nie​-
zwy​kło ​ści zni​kło, teraz stał przed nią prze​ciętny, chudy i nie​zbyt
czy​sty trzy ​na​sto ​la​tek.

— Masz poży ​czyć pią​taka?
— Mam całą dzie​siątkę — przy ​po​mniała sobie pie​nią ​dze, które

dał jej nie​zna​jomy męż​czy​zna. W port​mo ​netce nosiła jesz​cze bank​-
noty o więk ​szych nomi​na​łach, ale żad​nych drob​nych.

— To roz​mień i pożycz. Dam ci potem zagrać.
Nie wie​działa, czy powinna się obra​zić, czy może podzię​ko​wać

za tak nie​zwy ​kłą łaska​wość. Wybrała więc trze​cie wyj​ście: roz​mie​-
niła dzie​sięć renów, po czym bez słowa wrę​czyła chło ​pa ​kowi
monetę.

— Jestem Lucien — dość obo ​jęt​nie podał jej swoje imię.
Wyglą​dało na to, że znacz ​nie bar​dziej niż roz​mowa inte ​re​suje go
auto​mat, do któ ​rego zaraz wró​cił.

Gra oka​zała się nie​zbyt trudna i Aelis szybko opa​no​wała zasady.



Radziła sobie na tyle dobrze, że zyskała odro ​binę sza​cunku Luciena,
a jed ​no​cze​śnie na tyle kiep​sko, że ani razu nie zdo ​łała go poko ​nać.
Też dobrze – gdyby zdo ​była wię​cej punk ​tów, chło​pak mógłby stra​-
cić do niej sym​pa​tię.

Chwilę póź​niej dołą​czyły do nich dwie dziew​czyny. Star​sza
miała jakieś trzy​na​ście–czter​na​ście latek i wyglą​dała jak minia​tu​-
rowa kopia blon​d​wło​sej gwiazdy fil​mo ​wej. Nie​udana kopia, bo
gwiazdy nie mie​wają zie​mi​stej cery, krzy​wych zębów i skle ​jo​nych
kiep​skim tuszem rzęs. Za nią szła pyzata dzie ​się​cio​latka w brud ​nych
sztruk ​so​wych spodniach. Mil​czała, trzy​ma​jąc się z boku, gdy jej
towa​rzyszka zagad ​nęła Aelis.

— Jak się nazy​wasz? Ile masz lat? Jesteś stąd? — jasno ​włosa
mówiła tak szybko, że Aelis led​wie nadą​żała z wtrą​ca​niem odpo ​-
wie​dzi. Mam dwa​na​ście lat, tak, jestem stąd, moi sta ​rzy pra​cują do
późna i nie mam co robić, nudzi mi się samej w cha​cie, więc przy​-
szłam tutaj…

Uznała, że nie ma sensu uda​wać, że ucie ​kła z domu, bo zacznie
plą​tać się w szcze​gó​łach. Ta histo​ria była łatwiej​sza do uwia ​ry​god​-
nie​nia, a rów​nie praw​do​po​dobna – spo ​śród krę​cą​cych się po dworcu
mało ​la​tów znaczną część sta​no​wili get​te​im​czycy, któ​rzy co prawda
mieli gdzie miesz​kać, ale rodzice zupeł​nie się nimi nie inte​re​so​wali.
Były to zarówno dzieci z rodzin bied​nych, jak i boga​tych, a Aelis
w swo​jej skó ​rza​nej spód ​niczce i z manie​rami oraz słow​nic ​twem
wykształ​co ​nej panienki ide​al​nie paso​wała do tej ostat​niej kate​go​rii.

Pomię​dzy jed ​nym pyta​niem a dru​gim jasno ​włosa opo​wia​dała
o sobie. Miała na imię Geri, pocho​dziła z Tana​gry, a do Get​teim
przy​je​chała przed pię​cioma mie ​sią​cami wraz z sio​strą. O domu
rodzin ​nym nie powie​działa wiele, tylko tyle że „nie dało się tam
wytrzy ​mać, więc nawia​łam”. Za to dużo i chęt​nie mówiła o tym, jak
świet​nie sobie teraz radzi. Tro​chę żebrała, tro ​chę kra​dła, cza​sem
godziła się na przy​godny seks, ale nie​czę​sto, bo, jak powie​działa
z wynio​słą miną, „trzeba się sza​no​wać”. Nie zni​żała się do nosze​nia
podróż​nym bagaży czy sprzą​ta​nia w dwor ​co​wych kawiar​niach – to
była robota dla dzie​cia​ków. Część zaro​bio​nych pie​nię​dzy odda​wała
trzem star​szym dziew​czy​nom, z któ ​rymi miesz​kała. Bar​dzo je lubiła
i uwa​żała, że są super. Pozwa​lały jej uży​wać swo ​ich kosme​ty ​ków



i cza​sem zabie​rały do noc​nych lokali, gdzie mogła poznać miłych
star​szych panów, takich, przy któ​rych nie musiała się mar​twić, że
zła​pie jakąś paskudną cho​robę. Nie​stety, współ​lo ​ka​torki nie zno ​siły
„Małej” – jak nazy​wała młod ​szą sio​strę. Cza​sem Geri uda ​wało się
prze​my​cić ją do domu, ale wybu​chały z tego powodu awan ​tury,
więc prze​waż​nie dziew ​czynka noco​wała u Czer​wo ​nych Sióstr. To
było dobre, miłe miej​sce, choć mieli tam głu​pie reguły – trzeba było
wra​cać przed dzie​wiątą, modlić się każ​dego ranka i nie brać nar​ko​-
ty ​ków.

Aelis słu ​chała prze​jęta coraz więk​szą zgrozą. Przy​gnia​tało ją
poczu​cie winy podobne do tego, jakiego doznaje czło​wiek, który
chył​kiem umyka na widok oka​le​czo​nego żebraka. Z tru​dem zmu ​-
szała się, by patrzeć Geri w oczy. Było w tej dziew​czy​nie coś zara​-
zem god ​nego współ​czu​cia i odpy​cha​ją ​cego. Jej dzie​cięcy tupet
i naiw​ność, jej marze​nia o sła​wie kar ​mione zdję​ciami akto​rek
z popu​lar​nych tygo​dni​ków, jej zaro​zu ​mia​łość, która brała się stąd,
że potra​fiła cyto ​wać frag​menty ulo ​tek roz​rzu​ca​nych na dworcu
przez Czer​wone Sio​stry. „Ciało kobiety jest świą​ty ​nią, któ​rej nie
wolno bez​cze​ścić”, „Miłość jest nagrodą dla tych, któ​rzy są cier​-
pliwi i wie​rzą…”. Głu​pie fra​zesy wypo​wia​dane przez głu ​pią dziew​-
czynę, dla któ ​rej miłość ozna​czała spo ​kój, bez​pie ​czeń​stwo oraz
dużo pie​nię​dzy i która – gdyby tylko te pie​nią​dze dostała – praw​do​-
po​dob​nie roz​trwo​ni​łaby je na modne ciu​chy i pro ​chy.

Usia​dły na ławce przy skle​piku z pamiąt​kami, Geri wyjęła
paczkę papie​ro​sów i poczę ​sto​wała towa​rzyszkę. Mała gdzieś prze​-
pa​dła, ale ponie​waż star​sza sio ​stra nie wyda​wała się tym przej​mo ​-
wać, więc Aelis o nic nie pytała.

— Masz faj​nie zro​bione oczy — pochwa​liła Geri.
Aelis podzię​ko​wała ski​nie​niem głowy. Dym z pierw ​szego od

kilku lat papie​rosa dra​pał ją w gar​dle i musiała mocno się sta​rać,
żeby nie kasz​leć.

— I fajny tusz do rzęs. Ma zabawny kolor…
O sekre​tach maki​jażu Aelis nie wie​działa dużo, ale wystar​cza​-

jąco, by zaim​po​no​wać trzy​na​sto​latce. A gdy chwilę póź ​niej przy​-
znała, że wzięła udział w sesji foto​gra ​ficz​nej, jej akcje jesz​cze bar ​-
dziej sko​czyły w górę. Z głosu Geri znik​nął ton lek ​kiej pro​tek​cjo​-



nal​no​ści, jego miej​sce zajął podziw.
— Naprawdę zapła​cili ci za te zdję​cia? Ile?
— Pięć tysięcy. — Przez idio​tyczną skrom​ność albo zwy​czaj​nie

z lito​ści obcięła rze​czy​wi​stą sumę o połowę. Nie pomo ​gło – oczy
Geri i tak zro ​biły się okrą​głe ze zdu ​mie​nia.

— I te zdję​cia były w gaze​tach? — wypy​ty ​wała z pod​nie​ce​niem.
Dostać się „do gazet” albo „do filmu” było naj​więk ​szym marze​-

niem takich dziew​cząt. Aelis wie​działa o tym i cie​szyła się, że może
uczci​wie zaprze​czyć.

— Nie, to tylko tak… wiesz, dla kone​se​rów.
Sądząc po minie, Geri nie miała poję​cia, kim są kone​se​rzy, ale

też nie​wiele ją to obcho​dziło.
— Jak myślisz, może ja bym też mogła zro​bić sobie takie zdję​-

cia? Daj adres tego foto​grafa, co?
Aelis zapi​sała nazwi​sko oraz adres na kawałku papieru. Nie

chciała roz​wie​wać złu​dzeń dziew​czyny, choć wąt​piła, czy jaki​kol​-
wiek arty ​sta się nią zain​te​re ​suje.

Pod ​szedł do nich Lucien w towa​rzy​stwie trzech nasto​lat​ków,
chwilę póź​niej zja​wiła się Mała, a po kilku minu​tach jesz​cze jedna
dziew​czynka, o imie​niu Celia. Ktoś zapy ​tał Aelis, czy ma może
kasę, a ona z odru​chową uczci​wo​ścią potwier​dziła. Mała wycią​-
gnęła od niej dwie pół​re​nówki, by prze​je​chać się na karu ​zeli, Celia
przy​nio ​sła z pobli​skiego baru kanapki, a jeden z chłop​ców sko​czył
po piwo. Prze​nie ​śli się pod skrytki baga​żowe, gdzie usie​dli na reszt​-
kach kar​to ​no​wych pudeł. Two​rzyli grupę tak hała​śliwą, że ludzie
omi​jali ich sze​ro ​kim łukiem, a gdy jakiś męż​czy​zna pró ​bo​wał zwró​-
cić im uwagę, Lucien rzu ​cił w niego pustą puszką.

Boże, co ja tu robię, zasta​na​wiała się Aelis.
Wyko ​rzy​sty​wali ją, pijąc i jedząc za jej pie​nią ​dze, ale nie miała

nic prze​ciwko, jeśli tylko dzięki temu mogła się cze ​goś dowie​dzieć.
Jed ​nak gdy wspo​mniała o porwa​nych dzie​ciach, które wra​cają
pozba​wione pamięci, napo​tkała na mur mil​cze​nia. Lucien wzru​szył
non​sza​lancko ramio​nami, jakby cała ta sprawa nie​warta była
wzmianki, pozo​stałe dzieci albo naśla​do​wały jego gest, albo po pro​-
stu odwra​cały wzrok. Wyła​mało się tylko jedno – dziew​czynka
o imie​niu Celia, drobna i jasno​włosa, z okrą​głą buzią spryt​nego



aniołka. Oczy roz​bły ​sły jej pod ​nie​ce​niem.
— Spo ​tka​łam tego faceta — pisnęła. — Ja…
— Sły​sze​li​śmy to już, Celia — prze​rwał jej Lucien. W jego gło​-

sie pobrzmie​wała znu​żona cier​pli​wość, która lada moment mogła
zmie​nić się w złość. — Może byś tak choć raz zamknęła dziób, co?

— Ale co się stało? — Aelis miała nadzieję, że to pyta​nie
zabrzmiało wystar​cza​jąco naiw ​nie.

— Nic takiego. — Chło ​pak skrzy ​wił się, jakby ugryzł cytrynę.
— Trzy​maj się nas, to będzie dobrze.

Zro ​zu​miała, że wię​cej z niego nie wycią​gnie. Dzieci wie​działy,
że na dworcu dzieje się coś złego, ale wolały o tym nie mówić. Nie​-
bez​pie​czeń ​stwo zigno​ro ​wane prze​sta​wało – choć na krótką chwilę –
być nie​bez​pie​czeń​stwem.

Ktoś chwy ​cił ramię Aelis, po czym ści​snął je lekko i zara​zem
nagląco. Odwró​ciła się dys ​kret​nie.

Celia z tru​dem pano ​wała nad wyra​zem twa​rzy, a pod ​nie​ce​nie
w jej oczach pło ​nęło jak pochod​nie. To wła​śnie ona za ple​cami Geri
dotknęła Aelis, a teraz ruchem głowy naka​zy ​wała jej spoj​rzeć
w prawo.

Stał tam ciem​no​włosy, chudy jak szczapa chło ​piec. Wytarta
koszulka, na któ ​rej dało się zauwa​żyć resztki jakie ​goś wzoru, się​-
gała mu aż do kolan, a z dziu​ra ​wych teni​só​wek wysta​wały palce.
Przy​gar​biony, z rękami luźno opusz​czo​nymi wzdłuż tuło​wia, koja​-
rzył się Aelis z cier​pli​wym i tępym cie​lę​ciem.

Po chwili ruszył w ich stronę. Szedł z opusz​czoną głową, szu​ra​-
jąc nogami, a roz​wią​zana sznu​rówka wlo ​kła się za nim po pod​ło ​dze.

Gdy Lucien go zauwa​żył, wypro​sto ​wał się i napiął mię ​śnie. Nie
musiał wsta​wać – i tak wyglą​dał wystar ​cza​jąco agre​syw​nie. Nawet
jego twarz przy​brała zły, odpy ​cha​jący wyraz.

Chu ​dzie​lec szedł coraz wol​niej, jakby hamo​wała go bijąca od
dzieci nie​chęć. Zatrzy​mał się w końcu i cze​kał bez​rad​nie, wpa​-
trzony we wła​sne stopy. Teraz jesz​cze bar​dziej podobny był do cie ​-
lę​cia, na które za chwilę spad ​nie rzeź​nicki topór.

— Spier ​da​laj — wysy​czał Lucien. — Nie chcemy cię tu. Spier​-
da​laj.

Chło ​piec nie ruszył się z miej​sca. Zako ​ły ​sał się tylko lekko, pod​-



czas gdy jego dłu ​gie, brudne palce wysku​by​wały z koszulki resztki
wpra​so​wa​nego wzoru.

— Spa​daj.
— Znajdź sobie inne towa​rzy ​stwo.
— Idź sobie, nie ma cię tu.
Zewsząd padały głosy popar​cia dla Luciena. Mil​czały tylko

Aelis i Celia, ta pierw​sza zaże​no​wana i pełna współ ​czu​cia, ta druga
coraz bar​dziej pod ​eks​cy ​to​wana, jakby patrzyła na jakąś szcze​gól​nie
fascy ​nu​jącą sztukę.

— Nie znamy cię. — Nawet Mała przy​łą ​czyła się do chóru.
— Ja też was nie znam — wymru​czał chło ​piec, a w jego gło ​sie

zabrzmiała odro ​bina bun​tow​ni​czo​ści. — Wcale was nie znam, ale
może mógł​bym poznać?

Ktoś wybuch​nął piskli​wym, dziew​czę​cym chi​cho​tem, w któ​rym
sły ​chać było nutki histe​rii. Celia albo Geri, pomy ​ślała Aelis.

Chu ​dzie​lec sku ​lił się jak sma​gnięty biczem, odwró​cił i odszedł.
Na szczę​ście nie​da​leko – usiadł na ławce w zasięgu wzroku Aelis,
która upew​niw ​szy się, że chło​piec chwi​lowo przy ​naj​mniej zamie​rza
tam zostać, spoj​rzała na Luciena.

— Może trzeba mu pomóc? — zary​zy​ko​wała pyta​nie.
Błąd, duży błąd.
— A po cho​lerę? Sam się o to pro ​sił. — Mina nasto​latka upew ​-

niła ją, że wła​śnie zna​la​zła się na kra​wę​dzi towa​rzy​skiego ostra​cy ​-
zmu. Zamil​kła i napiła się piwa z puszki, którą podała jej Geri. Przy
oka​zji usły​szała, jak dziew​czyna szep ​nęła cichutko:

— Nie zna nas…
Po ple​cach Aelis prze​biegł dreszcz. W oczach dzieci widziała

nie​chęć tak silną i jed​no​cze​śnie tak nie​współ​mierną do sytu​acji, że
tylko jedno mogło ją spo ​wo​do​wać. Lęk. One się bały i dla​tego
reago ​wały agre​sją, niczym stado gołębi wobec cho​rego towa​rzy ​sza.

Jedna za drugą mijały minuty, każda dłuż​sza, trud​niej​sza do
wytrzy ​ma​nia niż jej poprzed ​niczka. Od czasu do czasu Aelis pozwa​-
lała sobie zer​k​nąć w stronę chu​dego chłopca. Wciąż sie​dział na
ławce, ale prze​cież w każ​dej chwili mógł wstać i znik ​nąć w tłu ​mie,
mógł go ktoś zabrać z dworca, a przede wszyst​kim mógł zwy​czaj​nie
wyjść na ulicę i rzu ​cić się pod pierw​szy prze ​jeż​dża​jący samo​chód.



Szlag.
Napiła się piwa, jed ​nym uchem słu​cha​jąc toczą​cej się wokół roz​-

mowy. Dzie​ciaki roz​wa ​żały, co zro​bić z pie​niędzmi Aelis. Było ich
sporo, znacz​nie wię ​cej, niż zdą ​żyły do tej pory wydać. Wła​ści​cielkę
o zda​nie nikt nie spy ​tał, bo i po co – na dworcu zna​la ​zła się po raz
pierw ​szy w życiu i nie miała poję​cia o tutej​szych atrak​cjach.

Mała spała z głową opartą na kola​nach Geri. Wyglą​dało na to, że
nie wróci dzi​siaj do ośrodka Czer​wo​nych Sióstr.

Aelis zmu​siła się, by jesz​cze chwilę zacze​kać. Wska​zówka
dwor​co ​wego zegara peł​zła po tar ​czy nie​sa​mo ​wi​cie wolno, niczym
pły ​wa​jąca w mio​dzie mucha.

Jedna minuta, dwie, trzy.
— Muszę iść do kibla. — Dziew ​czyna wstała ener​gicz​nie.

— Zaraz wra​cam.
Omi​nęła ławkę, na któ ​rej sie​dział chudy chło​pak. Nie chciała

ryzy​ko​wać, że ktoś spo​strzeże, jak z nim roz​ma​wia – bądź co bądź
zamie​rzała wró​cić do dzieci i wciąż potrze​bo​wała ich sym​pa​tii.

Sym​pa​tia. Prze​kli​na​jąc Luciena, któ ​remu w jej imię oddała
wszyst​kie pie​nią​dze, Aelis pobie​gła w stronę kas bile​to ​wych. Tam
zawsze krę​ciło się naj​wię​cej ludzi. Wyło ​wiła z tłumu ele​gancką
star​szą panią o dobro​tli​wej twa​rzy i pode ​szła do niej nie​śmiało.

— Prze​pra​szam bar ​dzo, czy mogłaby mi pani dać pięć renów?
Naj​le​piej w pół​re ​nów​kach, tak żebym mogła zadzwo​nić. W domu
nie mamy tele​fonu, a pil​nie muszę poroz​ma​wiać z tatu​siem. Bar​dzo
pro ​szę, naprawdę nie mam zwy​czaju żebrać, ale to taka nie​zwy​kła
sytu ​acja…

Wykrzy ​wiła twarz w minie tak słod​kiej, że jej samej zro​biło się
nie​do​brze. Mimo to kobieta spo ​glą​dała na nią podejrz​li​wie. Było
późno, a Aelis miała na sobie strój, który nie mógł się podo​bać żad​-
nej star​szej pani. Z dru ​giej jed​nak strony ta grzeczna, mówiąca peł​-
nymi zda​niami dziew​czynka nie​wąt​pli​wie wyglą​dała na dobrze
wycho​waną, więc sta​ruszka po chwili waha​nia wysu​płała z torebki
kilka pół​re​nó​wek.

Aelis podzię​ko​wała i pobie​gła w stronę naj​bliż​szej budki tele​fo​-
nicz​nej.

Odbierz, odbierz, zakli​nała w myślach Jas​bira Lala, pod ​czas gdy



prze​ry​wany sygnał pisz​czał jej w ucho. Pod​dała się, dopiero usły​-
szaw​szy obo ​jętny głos tele​fo​nistki: Abo​nent chwi​lowo nie​do​stępny,
pro​szę spró​bo​wać póź ​niej.

Po cho​lerę dał jej swój pry​watny numer, skoro teraz nie ma go
w domu?

Mogłaby zadzwo ​nić na poli​cję, ale ist​niała nikła szansa, że
w ciągu dwóch minut – a na tyle wystar​czy jej pół​re​nó​wek – znaj​-
dzie kogoś, kto będzie wie​dział, o co cho​dzi, i zdoła jej pomóc.

Wykrę​ciła więc numer Andresa i raz jesz​cze w myślach zaczęła
powta​rzać wszyst​kie znane jej zaklę​cia.

— Słu ​cham? — ode​brała Indil, lecz Aelis nie miała czasu na
zdu ​mie​nie.

— Daj mi Nata, szybko.
— Po co ten pośpiech? — w gło ​sie elfki było tyle roz​chi​cho ​ta​-

nego, leni​wego szczę​ścia, że gniew w jed ​nej chwili zaćmił umysł
dziew​czyny.

— Chcę roz​ma​wiać z Nata​nie​lem, durna krowo, nie z tobą. Daj
mi go do tele​fonu!

— Nie musisz się tak wyra​żać — par​sk ​nęła Indil. — Już go
wołam.

Aelis ode​tchnęła. Wła​ści​wie dla​czego tak się wście​kła? Nie​wąt​-
pli​wie ist​niało mnó ​stwo mądrych psy​cho ​lo ​gicz​nych teo ​rii, które tłu ​-
ma​czyły jej nie​chęć do elfki, ale dziew​czyna chwi​lowo zado​wo ​liła
się tylko jedną – po pro ​stu szcze​rze nie zno​siła tej baby.

— Halo?
— Nata​niel? Jestem na Dworcu Wschod​nim i mam tu chło ​paka,

który wygląda na takiego, co został porwany i teraz nic nie pamięta.
Przy​jedź jak naj​szyb​ciej i zabierz go stąd. Jakieś dzie​sięć lat,
ciemne włosy, poważna nie​do​waga, poma ​rań​czowa koszulka
z reszt​kami jakie​goś napisu i dziu​rawe teni​sówki. Sie​dzi teraz na
ławce przy prze​cho​walni bagażu, ale w każ​dej chwili może sobie
stam​tąd pójść. Nie, nie mogę go zatrzy​mać, mniej​sza z tym dla​-
czego. Weź go do domu i nie pozwól mu się zabić, nie spusz​czaj go
z oka, zwiąż, jeśli będzie trzeba, nie wiem co, ale on ma żyć…

Pro​szę wrzu​cić monetę. Albo jej się zda​wało, albo w zazwy ​czaj
obo​jęt​nym gło​sie tele​fo ​nistki brzmiała odro​bina zdu​mie​nia.



— I jesz​cze jedno, podam ci pry ​watny numer cau​dha​riego Lala,
niech Indil pró ​buje się z nim skon​tak​to ​wać, bo mnie się nie udało.
Ten numer…

Roz​mowa zakoń​czona.
Aelis rzu ​ciła słu​chawkę na widełki.

* * *

Indil pode​szła do gra​mo ​fonu, by prze​su​nąć igiełkę na począ​tek
płyty. Wysoki, obo​jętny głos zaczął wyśpie​wy ​wać histo​rię chłopca
i dziew ​czyny, któ​rzy spo ​tkali się pew​nego dnia przy stru​mie​niu
i zako​chali w sobie. Gdy Andres wcią​gał skar​petki, oni cało​wali się
po raz pierw​szy, gdy wkła​dał spodnie, chło​piec pytał swoją
wybrankę, czy chcia​łaby zostać z nim na wieki młoda, piękna
i zako ​chana, a gdy ner​wowo szu​kał w sza​fie koszuli, dziew​czyna
słodko odparła „tak”.

— Jeśli na placu Arleń ​skim uda mi się zła​pać tak​sówkę, to
dostanę się na dwo​rzec w ciągu dzie​się​ciu minut — wymam​ro ​tał,
się​ga​jąc po buty. — Mam nadzieję, że zdążę.

Indil sie​działa na tap​cza​nie, zasłu ​chana w muzykę. Atmos​fera
gorącz​ko​wego pośpie​chu nie robiła na niej żad​nego wra​że​nia.

— Wiesz, jak naprawdę koń​czy się ta histo​ria?
— Hę? — Wyjął z ust koń​cówkę sznu ​rówki, którą pośli​nił, żeby

łatwiej prze​wlec przez dziurkę. Chwilę trwało, zanim zorien ​to ​wał
się, o czym elfka mówi. — No, że zostali ze sobą?

— Nie​zu​peł​nie. — Odwró​ciła się w jego stronę, wciąż zadzi​wia​-
jąco spo ​kojna. Jakby teraz aku​rat był naj​lep​szy czas na roz​mowę
o muzyce. — Ta pio​senka oparta jest na zna​nej arleń​skiej bajce.
Chcieli zostać razem, na zawsze mło ​dzi i piękni, więc oczy​wi​ście
musieli umrzeć. On zabił naj​pierw ją, a potem sie​bie.

— I to ma być bajka? — prych ​nął z nie​do​wie​rza​niem. — Taka
dla dzieci na dobra​noc? A co w takim razie opo ​wia​da​cie sobie, jak
macie ochotę na jakiś hor​ror?

Nie cze​ka​jąc na odpo​wiedź, ruszył do drzwi. W progu odwró ​cił
się i spoj​rzał na Indil. Bar​dzo ją lubił, ale musiał przy​znać, że cza​-
sem zacho ​wy ​wała się dość dzi​wacz​nie.



Aktorka posłała mu pełen otu​chy uśmiech. Możesz na mnie
liczyć, mówiły jej oczy, gdy żegnała go ski​nie​niem głowy. Gdy za
Andre​sem zatrza​snęły się drzwi, wzięła ze sto ​liczka tele​fon i z nie​-
wzru ​szo​nym spo ​ko​jem zaczęła wykrę​cać numer.

* * *

Celia przy​su​nęła się i przy ​tu ​liła do Aelis jak kot.
— Spo​tka​łam tego pory​wa ​cza — szep​nęła jej w ucho. — I ucie​-

kłam mu.
Aelis rozej​rzała się, ale nikt nie zwra​cał na nie uwagi. Mała

spała, Geri obści​ski​wała się w kącie z jed ​nym z chło​pa​ków,
a Lucien i drugi chło ​pak gdzieś prze​pa​dli.

— Jak on wygląda?
— No, jak elf. Wysoki, ładny, z takimi dziw​nymi uszami…
— Ciemne włosy czy jasne?
— Ciemne. Sple​cione w dużo cien ​kich war​ko​czy​ków i z tyłu

zwią​zane w kucyk. I ma takie zabawne, wygięte w górę usta, przez
co wygląda, jakby przez cały czas się uśmie​chał.

Fry ​zurę mógł zmie​nić, ale kształtu ust nie. To już było coś. Prze​-
ciętni ludzie mieli pro ​blemy z odróż​nia​niem przed ​sta​wi​cieli obcych
ras. Aelis przy​po​mniał się dow ​cip o arleń​skim stróżu prawa, który
spro ​wa​dził z Get​teim powie ​lacz, by odbić na nim ryso ​pis jed ​nego
podej​rza​nego elfa i wło​żyć go do teczek pozo​sta​łych, oszczę​dza​jąc
sobie w ten spo​sób pracy.

— Potra​fi​ła​byś go roz​po​znać? — zapy ​tała.
— Chyba tak… — Celia odsu ​nęła się odro​binę, a w jej oczach

poja​wił się cień nie​uf​no​ści. Aelis zacho​wy ​wała się jak doro​sły,
który prze​py​tuje dziecko, a nie jak mała dziew ​czynka roz​ma​wia​jąca
z kole​żanką.

— Po co chcesz to wie​dzieć?
— Strasz​nie jestem cie​kawa, jak mu ucie​kłaś… — Tym razem

posta​rała się, żeby zabrzmiało to wystar​cza​jąco dzie​cin​nie. Nie
miała szcze​gól​nych zdol​no​ści aktor​skich, ale nie trzeba było wiele,
by Celię prze​ko​nać.

— Wie​dzia​łam, że z nim jest coś nie tak — pochwa​liła się



dziew​czynka. — Patrzył tak dziw ​nie, więc zaraz się poła​pa​łam, że
to zbok. Ale chciał mi zafun​do​wać obiad, więc z nim poszłam,
czemu nie. Skoro jest fra​je ​rem, to niech płaci, prze​cież w knaj​pie
nic by mi nie zro ​bił. No a potem wsie ​dli​śmy do samo ​chodu i ja
zacze​ka​łam chwilę, i wysko ​czy​łam.

— Wysko ​czy​łaś z jadą​cego samo​chodu?
Przy​tak​nęła, po czym odwró ​ciła się i unio​sła koszulkę. Potęż​-

nych roz​mia​rów siniak pokry ​wał jej lewy bok i czę ​ściowo plecy,
się​ga​jąc aż po żebro. Aelis wcią​gnęła powie​trze, uno​sząc dłoń do
ust, a Celia roz​gar​nęła włosy i poka​zała guza z tyłu głowy, tak wiel​-
kiego, że musiała chyba stra​cić przy ​tom​ność. Miała cho ​lerne szczę​-
ście, że niczego sobie nie poła​mała, pomy​ślała Aelis.

— Nie bałaś się? — zapy ​tała, mając nadzieję, że w jej gło​sie sły ​-
chać odpo​wied ​nią dozę podziwu.

— Tro ​chę się bałam — nie​chęt​nie przy ​znała Celia. — Ale było
warto, zja​dłam pyszny obiad, a potem po pro​stu wysko ​czy​łam
i pobie​głam przed sie​bie, i już.

Kła​mie, w gło​wie Aelis ode​zwał się alar​mowy dzwo ​nek. Chce
się pochwa​lić, jaka jest cwana, ale praw​do​po​dob​nie wcale nie wie​-
działa, że elf ma zamiar zro ​bić jej coś złego. Wsia​dła do jego samo​-
chodu, bo była naiwna, a nie sprytna. Ale w takim razie dla​czego
wysko ​czyła? I czy naprawdę star​czy​łoby jej odwagi, żeby to zro​bić?

Obrzu ​ciła dziew​czynkę uważ​nym spoj​rze​niem. Pozdzie​rana
skóra, guz… A także siniak na ramie​niu, który zauwa ​żyła dopiero
teraz, o wiele mniej​szy i bled​szy niż ten na boku, ale prze​cież
wyraź​nie ukła​da​jący się w kształt zaci​śnię ​tych pal​ców.

Elf chwy ​cił ją i wypchnął z samo​chodu?
Pochy​liła się kon​fi​den​cjo​nal​nie w stronę Celii.
— Słu​chaj, ja chyba też widzia​łam tego elfa, ale on ze mną nie

chciał nawet gadać. To zna ​czy na początku chciał, był miły
i w ogóle, ale potem mnie olał. Nie wiem czemu, może coś zro​bi​-
łam, co mu się nie spodo ​bało, albo coś…

— Przy mnie elf się wku​rzył, jak powie​dzia​łam, że mój tato uro ​-
dził się w Get​teim i jest w poło​wie fau ​nem. Nie wiem czemu, ale
jak to usły ​szał, to się zro​bił naprawdę zły i zaraz sobie pomy​śla​łam,
że trzeba spie​przać. Bez sensu, nie? Cho​ciaż z dru ​giej strony ten



zbok zawsze wybiera Tana​gryj​czy​ków, takich, któ ​rzy tylko do Get​-
teim przy​je​chali. Może o to mu szło. No ale w sumie ja też tylko tu
przy​je​cha​łam, co z tego, że mój tato jest z Get​teim… — zaplą​tała
się i zro​biła bez​radną minę.

Aelis z tru ​dem zdo​łała ukryć pod​nie​ce ​nie. Nie wąt​piła, że zain ​-
te​re​so​wa ​nie elfa tylko czy​stej krwi Tana​gryj​czy​kami ma duże zna​-
cze​nie.

— Trzy​maj.
Zaafe​ro ​wana dopiero teraz zauwa​żyła Luciena, który poda​wał

jej puszkę soku poma​rań​czo​wego. Wzięła ją odru​chowo. Była
otwarta, a na wierz​chu wid ​niały dro​binki cegla​stego proszku.
Dotknęła ich czub​kiem języka – cha​rak ​te​ry​styczny cierpki smak
powie​dział jej, że to coriac, dość łagodny nar​ko​tyk. Get​te​im​skie
nasto​latki lubiły dosy ​py​wać go sobie do drin​ków.

— Spró ​buj, to jest dobre. — Lucien uśmiech​nął się zachę​ca​jąco.
Wiem, że jest, pomy​ślała Aelis.
Chło ​pak wciąż na nią patrzył, więc upiła kilka łyków. Przy takiej

ilo​ści ryzy ​ko​wała naj​wy ​żej przy ​jemne oszo​ło ​mie​nie, nic wię​cej.
Ode​brał puszkę, zigno​ro ​wał Celię, która patrzyła na niego bła​-

gal​nym wzro ​kiem, po czym pod​szedł do Geri.
Dobrze, że to nie klej ani roz​pusz​czal​nik, zdą​żyła jesz​cze pomy ​-

śleć Aelis, zanim zorien​to ​wała się, że wpa​dła w kło ​poty.
Nar​ko​tyk był znacz​nie sil​niej​szy, niż się spo ​dzie​wała. To nie

mógł być zwy​czajny coriac – może na rynku poja​wiła się jakaś udo ​-
sko​na​lona wer​sja, o któ​rej nie wie​działa.

Zamknęła oczy, odchy ​la​jąc głowę do tyłu. Eufo​ria roz​le​wała się
w ciele dziew​czyny jak gorąco. Spo ​ciła się, jej serce przy​spie ​szyło
rytm, nerwy napięły się i stały wraż​liwe na naj​lżej​sze bodźce. Jed​-
nak mimo oznak pobu​dze​nia wcale nie miała ochoty wstać, by zro​-
bić cokol​wiek; dobrze było tak po pro ​stu sie​dzieć, sku​pia​jąc się na
wła​snych myślach i reak ​cjach orga​ni​zmu. Potem zaczęła słu​chać
sączą​cej się przez mega​fony muzyki i to też było dobre, naj​lep​sze.
Gdyby teraz wstała i ruszyła przed sie​bie, mogłaby iść godzi​nami,
gdyby tań ​czyła, mogłaby tań​czyć aż do świtu, roz​ko​szu​jąc się każ​-
dym ruchem, cudow​nie świa ​doma gib ​ko​ści wszyst​kich swo ​ich mię​-
śni.



Unio​sła dłoń i pogła​skała Celię. Mięk ​kość dzie​cię​cych wło​sów,
przy​pływ gorą ​cego współ​czu​cia dla tej bied​nej, skrzyw​dzo ​nej
dziew​czynki. Przez chwilę nie ist​niało nic innego, po czym wra​że​-
nia zni​kły, roz​to ​piły się w nowych dozna​niach.

Nic to, trzeba prze​cze​kać, myśl zapło​nęła jej w mózgu jak neon,
tak jasna, wyra​zi​sta i zachwy​ca​jąco logiczna, że Aelis poczuła ból
duszy. A potem piękno wcie​lone w tę myśl runęło w nie​byt, na jego
miej​sce zaś napły​nęło wspo​mnie​nie.

Pierw​sze spo ​tka​nie Aelis z Nata​nie​lem Andre​sem. On sie​dzi
przy biurku, ona stoi przed nim, tro​chę prze​stra​szona i jed ​no​cze​śnie
pełna nadziei. Od pię​ciu mie​sięcy szuka pracy i wszę​dzie sły​szy to
samo: „Musimy to prze​my​śleć, ode ​zwiemy się”. Wie dosko​nale,
o co cho​dzi.

„Ja oso​bi​ście nie mam nic prze​ciwko pani – powie​dział jedyny
pra​co ​dawca, który uczci​wie wyja​śnił powody odmowy – ale pani po
pro ​stu wygląda zbyt nie​po​waż​nie, żeby wzbu ​dzać w klien​tach
zaufa​nie”.

Ogło​sze ​nie, które zna​la​zła dziś rano, trak ​tuje jak ostat​nią szansę.
Raz jesz​cze zakłada swój ele​gancki strój: czarna spód​niczka do
kolan, szara blu ​zeczka. I buty, roz​miar dzie​cięcy, od któ​rych pra​co​-
wi​cie odpruła mordkę cho ​miczka Dar​lino.

Tak ubrana czuje się głu​pio, bo naprze​ciwko sie​bie ma roz​czo​-
chra​nego męż​czy​znę w wymię​tej i spra​nej koszulce, który
w dodatku – to już szczyt wszyst​kiego – jest bosy.

Męż​czy​zna nie wygląda poważ​nie, a i nazwa Agen ​cja Detek​ty ​-
wi​styczna nie brzmi poważ​nie, koja​rząc się dziew​czy​nie z komik ​-
sami i fil​mami sen​sa​cyj​nymi. Nie​mniej w przy ​pły​wie despe​ra​cji
Aelis uznaje, że być może jej wła​sna nie​po​waga będzie paso​wać do
takiego oto​cze​nia. Nawet zaczyna ją to bawić.

— W razie gdyby zde ​cy ​do​wała się pani dla mnie pra​co​wać
— mówi Nata​niel Andres z szel​mow​skim bły​skiem w oku — pro ​szę
pamię​tać o jed ​nym: ja nie jestem miłym face​tem.

Szcze​rzy do niej zęby, a ona niczym pocią​gnięty za sznu​rek
paja​cyk odpo​wiada uśmie​chem. Kogoś, kto z takim wdzię​kiem
ostrzega, że nie jest miły, po pro ​stu trzeba polu​bić, nie ma innego
wyj​ścia. W dziew​czy​nie wzbiera cie​płe uczu​cie sym​pa​tii, jakiej



dawno do nikogo nie czuła. Jest szczę​śliwa – nie tylko zna​la​zła
pracę, ale także spo ​tkała czło ​wieka, który być może zosta ​nie jej
przy​ja​cie​lem.

Aelis otwo​rzyła oczy i zoba​czyła Nata​niela Andresa.
Holu​jąc za sobą chu ​dego chłopca, zmie​rzał w stronę wyj​ścia.

Byli już w poło​wie drogi do szkla​nych drzwi: męż​czy​zna szedł dłu​-
gimi kro​kami, a chu​dzie​lec drep ​tał u jego boku, od czasu do czasu
pod​bie​ga​jąc, by nad​ro​bić stra ​cony dystans. Raz zwol​nił tak bar​dzo,
jakby nagle ogar​nęły go wąt​pli​wo ​ści, czy w ogóle iść dalej. Wtedy
Nata​niel Andres odwró​cił się, powie​dział kilka słów, po czym nie​-
zbyt deli​kat​nie szarp​nął go za ramię. Dzie​ciak posłusz​nie przy​spie​-
szył.

Aelis gapiła się na tę scenę. Rozu​miała, co widzi, ale nic to dla
niej nie zna​czyło. Po pro ​stu patrzyła na Nata​niela i myślała, jak bar​-
dzo go lubi – w tej chwili to wła​śnie było naj​waż​niej​sze. Jej świa​do​-
mość przy ​po​mi​nała snop świa​tła: wyła​wiała z rze ​czy​wi​sto ​ści jeden
punkt i pozwa​lała sku ​pić się na nim z nie​zwy​kłą inten​syw​no​ścią, ale
za to w innych miej​scach pano​wał cał​ko​wity mrok.

Gdy męż​czy​zna wraz z chłop​cem znik​nęli za szkla​nymi
drzwiami, wstała i zaczęła biec.

Biel, czerń, znowu biel. Posadzka uło ​żona z tysięcy małych
kwa​dra​ci​ków roz​ma ​zu​ją​cych się przed oczami. Biel, czerń, biel.
Stopy dziew​czyny miękko ude ​rzały o płytki posadzki, nie​zmien​nie
tra​fia​jąc w co czwarty biały kwa​dra​cik. Bez naj​mniej​szego wysiłku
i z nie​sa​mo​witą pre​cy ​zją. Bawiło ją to. Sym​fo ​nia zmie​nia​ją​cych się
kolo ​rów i pra​cu​ją ​cych mię​śni. Gdyby Aelis roz​po​starła ramiona,
mogłaby pofru​nąć ponad gło​wami ludzi. Jak gołę ​bie, któ​rych nie ​-
dawno jesz​cze było na dworcu pełno.

Zatrzy ​mała się dopiero na ulicy.
Przy kra​węż​niku stał samo​chód, z któ ​rego wychy​lał się cau ​dhari

Jas ​bir Lal. Jedną ręką pró​bo​wał wcią​gnąć do środka oszo​ło ​mio​nego
chłopca, dru​giej uży​wał do zama​szy ​stej gesty​ku​la ​cji. Mówił coś,
lecz Aelis nie sły​szała słów, a z jego twa​rzy jak zawsze nic nie
można było wyczy​tać. Pod​eks ​cy​to ​wany Andres odpo ​wia​dał krót​-
kimi, ury ​wa​nymi zda​niami, które brzmiały jak napo ​mnie​nia.

Chło ​piec wsiadł, cau​dhari zatrza​snął drzwi i samo​chód ruszył.



Andres odwró​cił się i uśmiech ​nął na widok dziew​czyny.
— Dobrze, że jesteś. Prze​ka​za​łem dzie​ciaka Lalowi i mam

nadzieję, że zdoła go upil ​no​wać. Jeśli nie, oso​bi​ście się z nim poli​-
czę.

Aelis stała, patrząc na Nata ​niela roz​iskrzo​nym wzro ​kiem. Nie
czuła naj​mniej​szej potrzeby, by cokol​wiek powie​dzieć.

— Zdzi​wiona? — Się​gnął do kie​szeni po papie​rosa. — Nie zdą​-
ży ​łaś podać mi pry​wat​nego numeru cau ​dha​riego, ale ja i tak go
znam, więc popro ​si​łem Indil, żeby do niego zadzwo​niła. Dzięki
temu mamy kło​pot z głowy. — Zmarsz​czył brwi, jakby zdał sobie
sprawę z nie​sto ​sow​no​ści podob​nego wyra ​że​nia w tej sytu ​acji,
a potem dodał — dzie​ciak nie​wiele mówił, czemu zresztą trudno się
dzi​wić, ale wycią​gną​łem od niego jedyne zda​nie, które zostało mu
w gło​wie: „Cza​sem prze​pla​tam księ​życ samot​no​ścią”. Nie ma poję​-
cia, skąd mu się to wzięło, ale nic wię​cej nie pamięta. Wiesz, jakie
to ma zna​cze​nie, prawda?

Ski​nęła głową. Oczy​wi​ście, że wie​działa. Dokład​nie to samo
powie​dział chło ​pak w szpi​talu. Wtedy jesz​cze można było sądzić,
że to przy ​pa​dek, że z jakie ​goś mało waż​nego powodu aku​rat takie
bez​sen ​sowne zda​nie zostało nasto​lat​kowi w pamięci. Teraz o przy ​-
padku nie mogło być mowy.

Zaczerp​nęła tchu, po czym stre​ściła, czego się dowie​działa od
Celii. W miarę jak mówiła, w jej gło​wie for​mo ​wał się pewien sche​-
mat.

Cza​sem prze​pla​tam księ​życ samot​no​ścią, to, że porwane dzieci
były czy ​stej krwi Tana​gryj​czy​kami, wizyta arleń​skiego maga, pło​-
nący Teatr Roz​rywki, anio ​ło​wie i wisząca nad mia​stem groźba
zagłady. Wszystko to wią​zało się ze sobą. Aelis była bli​sko zna​le​-
zie​nia odpo​wie​dzi na pyta​nie, o co tu, u dia​bła, cho​dzi. Czuła się
tro​chę tak, jakby patrzyła na obraz​kowe testy psy ​cho​lo ​giczne. Jesz​-
cze chwila, a pozor​nie cha​otyczna plą​ta​nina kolo​ro ​wych kro​pek
ułoży się w rysu ​nek tak wyraźny, że będzie jej głu​pio, iż nie
dostrze​gła go wcze​śniej. Jesz​cze tylko chwila…

Andres coś mówił i świa​do​mość Aelis bły ​ska​wicz​nie prze​sko​-
czyła z jed ​nego punktu do dru ​giego.

— Mógł​byś powtó​rzyć?



— Jesteś naćpana. — Ostatni raz zacią ​gnął się papie ​ro ​sem, po
czym rzu​cił nie​do​pa​łek na chod ​nik i przy​dep ​nął.

— Oczy ​wi​ście — przy​znała.
Prze​cho​dzący obok kil​ku​na​sto ​la​tek zwol​nił, obrzu​ca​jąc ich zdzi​-

wio​nym spoj​rze​niem. Andres pozdro​wił go, Aelis uśmiech​nęła się
i ski​nęła głową. Poprzed​nio widziała tego chło ​paka, gdy umy ​kał
przed wrzesz​czą​cym męż​czy​zną, tym samym, któ​remu oddała port​-
fel. Cie​kawe, dla​czego wciąż kręci się przy dworcu, pomy ​ślała,
czyżby jego auto ​bus jesz​cze nie odje ​chał? I cie​kawe, skąd Nata​niel
go zna?

— Chodź, przej​dziemy się na most. — Andres ujął ją za ramię.
— Może spa​cer roz​ja ​śni ci w gło​wie.

* * *

Meric sie​dział w miesz​ka​niu Aelis oparty ple​cami o ścianę.
Nawet nie zapa​lił świa​tła. Ciem​ność nie miała zna​cze​nia, bo i tak
miał zamknięte oczy. Dło​nie poło ​żył na kola ​nach i zaci​skał je mia​-
rowo. Skurcz, roz​kurcz. Tik ner ​wowy rów​nie bez​sen ​sowny jak
drga​nie powieki, które czuł w kil​ku​se​kun​do​wych odstę​pach.

Skurcz, roz​kurcz. Dwa bez​władne palce lewej dłoni pozo​sta ​wały
nie​ru ​chome, reszta pra​co​wała w jed​no​staj​nym ryt​mie.

Blada twarz Merica odci​nała się od mroku jasną plamą.
Dopiero nie​dawno poją​łem, co się dzieje, powie​dział anioł

o imie​niu Eliel. Byłem głup ​cem, że nie zro​zu ​mia​łem tego wcze​śniej
i że wcią ​gną​łem cię w to wszystko. Pro ​szę, trzy ​maj się od niego
z daleka. Nie wchodź mu w drogę. Jest zdolny do wszyst​kiego, jeśli
uzna cię za zagro ​że​nie dla swo​jego planu. A ten plan to jedyna
szansa na ura​to​wa​nie Get​teim, nie ma innej, choć kie ​dyś naiw ​nie
sądzi​łem, że jest ina​czej. Zresztą to nie ma teraz zna​cze​nia. Pro​szę
cię, po pro​stu nic nie rób. Wyjedź z mia ​sta i nie szu​kaj Joela.

Tak mówił jasno​włosy anioł, a Meric pamię​tał każde słowo.
Teraz modlił się, by Aelis i Andres wró ​cili jak naj​szyb​ciej. Będzie
musiał im sporo wyja​śnić. Ist​niała szansa na oca​le​nie Get​teim. Nie​-
wielka, bo prze​cież nie mógł mieć pew​no​ści, że Joel zechce to zro​-
bić, ale jed​nak szansa. Meric zasta​na​wiał się tylko, czy cena, jaką



przyj​dzie im za to zapła​cić, nie będzie zbyt wygó​ro​wana.

* * *

Wcho​dząc na wschodni most, Nata​niel Andres ostroż​nie wcią​-
gnął w noz​drza powie​trze. Było dość świeże, co zna​czyło, że więk ​-
szość mar​twych pta​ków spły​nęła rzeką, a żywe nauczyły się omi​jać
gra​nice Get​teim.

Zatrzy ​mali się, oparli łok​cie na murku i przez chwilę patrzyli
w ciemną toń wody. Mostem prze​mknął auto ​bus; cie​pły, nasy​cony
spa​li​nami podmuch ude​rzył ich w plecy, dro​binki kurzu zawi​ro​wały
wokół nóg.

Nata​niel Andres zdjął mary​narkę – noc była pogodna, choć
w wil​got​nym powie​trzu czuło się zapo ​wiedź chłodu. Złota jesień
trzy ​mała się reszt​kami sił i lada moment Get​teim miało runąć
w obję​cia zimna, desz​czu i mroku.

Pod​sa​dził dziew​czynę na murek. Po jej twa​rzy spły​wały łzy, ale
jed​no​cze​śnie wyglą​dała na szczę​śliwą. Pła​kała, tak jak pła​cze się
w ciem​nej sali kino ​wej, gdy wzru​szony losami celu​lo ​ido ​wych boha​-
te​rów widz z ulgą daje upust uczu ​ciom.

— Kocham Merica — oznaj​miła. — Wiem, że to nie ma sensu,
ale i tak go kocham. To głu​pie, prawda?

Głu​pio czuł się w tej chwili Nata​niel Andres. Ni​gdy nie wie​-
dział, jak reago​wać na kobiece łzy. Współ​czu​cie zmie​niało go
w zaże​no​wa​nego nasto​latka, który na prze​mian to sta​rał się roz​ła​do​-
wać sytu​ację przy pomocy idio​tycz​nych dow ​ci​pów, to znów czy​hał
na oka​zję, by umknąć w jakiś kąt.

— Chcesz chu​s ​teczkę? — zapro ​po​no​wał, bo nic innego nie
przy​szło mu do głowy.

— Nie masz chu​s​teczki — chlip ​nęła.
Nie​zręcz​nym gestem pokle​pał ją po ple​cach. Miał ochotę objąć

dziew​czynę i przy ​tu​lić, ale prze ​ra​żała go jej kru​chość i roz​pacz.
— Zawsze twier​dzi​łem, że masz fatalny gust — powie​dział

cokol​wiek, byleby tylko prze​rwać ciszę. — Powin​naś kochać mnie.
Byłaby z nas świetna para. Dosko ​nale tra​giczna. Ty uro ​dzi​łaś się
w Arle​nie, ja w Tana​grze, ty nie zno ​sisz Wskrze​si​cieli, ja ich uwiel​-



biam, ty jadasz tha ​ryę z chle​bem, a ja z plac​kami kuku ​ry​dzia​nymi.
A kiedy ty kupisz sobie pierw​szy biu ​sto ​nosz, mnie wypadną ostat​-
nie zęby. Może nawet zro​bi​liby o nas film, jeden z tych wstrzą​sa​ją​-
cych melo ​dra​ma​tów o róż​ni​cach nie do pogo ​dze​nia.

Z ulgą zoba​czył, że Aelis się śmieje. Zesko​czyła z murka – stała
teraz twa​rzą w stronę Tana ​gry, a Nata​niel naprze​ciwko niej, twa​rzą
w stronę Get​teim. Poło​żył jej ręce na ramio​nach.

— Jeśli śmie​jesz się z moich dow​ci​pów, to zna ​czy, że zaczy​nasz
przy​tom​nieć — powie​dział.

— Chyba tak — potwier ​dziła, choć nie była to prawda. Wciąż
czuła słodki, przej​mu​jący smu ​tek, który krą​żył w jej żyłach jak
muzyka fletni i tłu​mił roz​sądne myśli.

Odgłos kro​ków, który usły​szała za ple​cami, przy​padł jej do
gustu. W ciszy nocy brzmiał tak… fil​mowo. Tup, tup – oto nad​cho​-
dzi zło​czyńca. Jego obcasy wybi ​jają równy rytm na pły ​tach chod​-
nika, a tuż za nim podąża wielki, zło ​wrogi cień. Strzeż​cie się, pozy​-
tywni boha​te​ro​wie.

Uśmiech​nęła się dokład​nie w tym samym momen ​cie, w któ​rym
Andres zaci​snął dło​nie na jej ramio​nach.

— Elf, o któ​rym mówiła Celia, miał ciemne włosy? — zapy ​tał.
— Ow ​szem.
— Sple​cione w cien​kie war​ko​czyki i zwią​zane w kucyk?
— Tak, Nata​nielu, co… — Słodki smu ​tek, jesz​cze przed chwilą

tak roz​koszny, teraz stał się groźny. Wal​czyła z nim, lecz przy​po​mi​-
nało to próbę oddy​cha​nia, pod​czas gdy fale miodu zale​wają twarz.

— Kąciki ust lekko wygięte, jakby w uśmie​chu?
— Tak. Dla​czego o to pytasz?
Oczy ​wi​ście wie​działa, jaka będzie odpo​wiedź. Dło ​nie Andresa

ści​skały jej ramiona jak obcęgi. Nie mogłaby się odwró ​cić, nawet
gdyby chciała, a nie miała na to naj​mniej​szej ochoty.

— Ponie​waż on tu wła ​śnie idzie. Posłu​chaj mnie, Aelis, odwró ​-
cisz się teraz, pobie​gniesz pro ​sto przed sie​bie, znaj​dziesz tele​fon
i zawia​do​misz Jas​bira Lala. Ja posta​ram się przez ten czas zatrzy ​-
mać elfa.

— Nie zosta​wię cię.
— Ow​szem, zosta​wisz. Jeśli zosta​niesz, w niczym mi nie pomo ​-



żesz.
— On może mieć broń.
— Tym bar​dziej wolę, żeby cię tu nie było. Wystar​czy, że będę

się mar​twił o samego sie​bie. Bie​gnij, ja sobie pora​dzę. Jestem
dużym, sil​nym i nie​przy​jem​nym face​tem, pamię​tasz? No już!

Zakrę​cił nią jak dzie​cin ​nym bącz​kiem i popchnął. Aelis prze​-
mknęła obok elfa z taką szyb​ko​ścią, że gdyby pró ​bo​wał ją ści​gać,
nie miałby naj​mniej​szych szans. Z roz ​wia​nymi wło​sami, lecz wcale
nie zdy ​szana, wpa​dła pomię​dzy zabu​do​wa​nia Get​teim.

Rozej​rzała się. Nie ​da​leko była dro ​ge​ria, w któ ​rej paliło się świa​-
tło. Pełna nadziei pod ​bie​gła do drzwi i dopiero wtedy dostrze​gła
wiszącą na nich kłódkę. Przez i szybę zaj​rzała do środka – co
prawda nie zoba​czyła nikogo, ale prze​cież świa​tło dowo ​dziło, że
ktoś wciąż tu jest, może na zaple​czu, może…

— Hej! — Ude​rzyła pię​ścią w drzwi. — Pro​szę mnie wpu ​ścić!
Muszę zadzwo ​nić!

— On jest głu​chy — ode​zwał się głos za jej ple​cami. Odwró ​ciła
się, mając wra​że​nie, że adre​na​lina za chwilę roz​sa​dzi jej żyły.

Przy kra​węż​niku par ​ko​wała czarna limu​zyna, o którą w non​sza ​-
lanc​kiej pozie opie​rał się jasno ​włosy chło​pak. Nie widziała go
wcze​śniej, widocz​nie dopiero teraz wysiadł z auta.

— Wła​ści​ciel tej dro​ge​rii jest głu​chy jak pień i nie usły​szy cię,
nawet jeśli zagrasz na trą ​bie — powtó ​rzył cier​pli​wie. — Jeśli
potrze​bu​jesz tele​fonu, mogę pod​rzu​cić cię na dwo ​rzec. O tej porze
ulice są puste, więc zaj​mie to naj​wy ​żej dwie minuty.

* * *

Naj​lep​szą formą obrony jest atak.
Zgod​nie z tą zasadą Nata​niel Andres nie cze​kał, aż elf zrobi

cokol​wiek. Po pro ​stu ude​rzył go pię​ścią w twarz.
Uznał, że nawet jeśli nie​zna​jomy nie ma nic wspól​nego z pory ​-

wa​nymi dziećmi, to pomyłkę mogą rów​nie dobrze wyja​śnić, gdy on
będzie stał, a elf spo ​czy​wał na chod​niku.

Zaata​ko​wany cof​nął się i zachwiał, ale utrzy ​mał rów​no​wagę.
Twardy sukin​syn, pomy ​ślał jesz​cze Nata​niel, zanim wszystko poto​-



czyło się nie tak, jak trzeba.
Elf oka​zał się zdu ​mie​wa​jąco, nie​sa​mo ​wi​cie wręcz szybki.

W jego dłoni coś bły ​snęło sre​brzy​ście i Andres instynk ​tow ​nie rzu​cił
się w bok. To oca​liło mu życie, bo kula prze​le​ciała tuż obok jego
ucha. W tej samej chwili potknął się o wysta​jącą płytę chod​nika
i nie upadł tylko dla​tego, że jedną ręką chwy ​cił się latarni. Zamarł
w wyjąt​kowo idio​tycz​nej pozy​cji, prze​chy ​lony niczym pijak, gapiąc
się na elfa z głową wykrę​coną tak bar​dzo, że miał wra​że​nie, iż lada
moment pęk​nie mu krę​go​słup.

Elf zatrzy​mał się wystar​cza​jąco daleko, by Andres żadną miarą
nie mógł go dosię​gnąć, a jed​no​cze​śnie wystar ​cza​jąco bli​sko, by tym
razem na pewno nie spu​dło ​wać.

Nata​niel odro ​binę prze​krę​cił tułów, tak że teraz mógł go
widzieć, nie nad​we ​rę​ża​jąc przy tym karku. Bał się wypro​sto ​wać,
pewien, że każdy gwał​tow​niej​szy ruch tam​ten uzna za sygnał do
ataku.

— Słu​chaj, możemy prze​cież poga​dać — wymru​czał, jak miał
nadzieję, uspo ​ka​ja​jąco. — Po co od razu strze​lać?

Elf nie odpo ​wie​dział. Stał nie​ru ​chomo, pod​czas gdy w Andre​sie
budziła się nadzieja. Skoro nie strze​lił do tej pory, to może nie
strzeli już w ogóle.

Nadzieja trwała, dopóki nie zro​zu​miał, co wła ​ści​wie ozna​cza
wyraz tej pięk​nej, bla​dej twa​rzy.

Elf miał minę kogoś, kto wycho​dząc z muzeum, odwraca się
w drzwiach i rzuca ostat​nie spoj​rze​nie na dzieła sztuki. Minę kogoś,
kto ogląda fascy ​nu​jący film i wie przy tym, że seans za chwilę się
skoń​czy, a jego nie stać na drugi bilet. Noc, most, dzi​waczna pozy​-
cja Andresa i jego wytrzesz​czone, pełne prze​ra​że​nia oczy –
wszystko to chciał wyryć sobie w pamięci, zanim pocią ​gnie za
spust.

Andres wie​dział, że to nic nie da, lecz mimo to otwo​rzył usta, by
spró ​bo​wać go prze​ko​nać, może nawet popro​sić. W ułamku sekundy
zmie​nił zda​nie i powie​dział zupeł​nie coś innego. To był akt despe​ra​-
cji, ale wła​ści​wie co miał do stra​ce​nia?

— Nazy​wam się Nata​niel — oznaj​mił.
Nie​ru ​chomy dotąd elf drgnął nie​znacz​nie, a na jego twa ​rzy poja​-



wiła się nie​pew​ność.
O kurwa, to naprawdę działa, pomy ​ślał oszo​ło​miony Andres.

Nie miał poję ​cia, co powi​nien teraz powie ​dzieć. Przy​znać się, że
jest sie​rotą, lubi tha ​ryę z plac​kami kuku ​ry ​dzia​nymi i słu ​cha Wskrze​-
si​cieli? Czy to uczyni go w oczach elfa bar​dziej ludz​kim?

Nie mógł się zde​cy​do​wać, więc powtó ​rzył upar​cie:
— Jestem Nata​niel. Nata​niel, ty głą​bie. Na–ta–niel!
Chyba prze​gią​łem, pomy ​ślał nie​zwy​kle trzeźwo i jasno, gdy

opa​dła fala paniki. Teraz mnie zastrzeli.
Elf cof​nął się pół kroku, opusz​cza​jąc jed ​no​cze​śnie pisto​let. Na

jego twa​rzy malo​wała się mie​szanka nie​do​wie​rza​nia, zdu ​mie​nia
i nie​pew​no​ści.

— Możesz odejść — powie​dział. — Ale pamię​taj, że jeśli kie​dyś
się jesz​cze spo ​tkamy, zabiję cię. Rozu ​miesz?

Andres poki​wał głową, sta​ra​jąc się nie robić tego ze zbyt​nią gor ​-
li​wo​ścią. Nie bar​dzo mu wyszło.

* * *

Doje​cha​nie do dworca rze​czy ​wi​ście zajęło im dwie minuty.
Dokład​nie wtedy wła​śnie Aelis ujrzała dobrze znany, jasno oświe​-
tlony budy​nek.

Pięć sekund póź​niej budy​nek został za jej ple​cami, a dziew ​czyna
poczuła gwał​towny przy ​pływ nie​po​koju.

— Dokąd jedziemy? Prze​cież mie​li​śmy się tu zatrzy​mać? Pro ​-
szę, dokąd…

— Wszystko będzie dobrze — powie ​dział chło​pak zdaw​kowo,
z roz​tar​gnie​niem, jakby uspo​ka​jał idące do uśpie ​nia zwie​rzę.

Odru​chowo — w pamięci wciąż mając opo​wieść Celii — wycią​-
gnęła rękę w stronę drzwi​czek, ale nie dotknęła ich. Samo ​chód
jechał szybko, a ona bała się upadku, bólu łama ​nych kości, śmierci,
jeśliby naprawdę miała pecha. Przy takiej pręd​ko​ści zda​rzyć się
mogło wszystko.

— Są zablo​ko​wane — uprze​dził ją, zanim zdą​żyła pod ​jąć decy​-
zję. — Dla bez​pie​czeń ​stwa, wiesz. Żeby małe dzieci nie zro​biły
sobie przy​pad ​kiem krzywdy.



Od chwili gdy na moście ujrzała elfa, jej umysł znaj​do​wał się na
skraju paniki i teraz wresz​cie w nią wpadł. Jakąś cząstką zda​wała
sobie sprawę, że prze​ra ​że​nie pod​sy​cają w niej resztki nar​ko​tyku,
który nie​dawno wpra​wiał ją w eufo​rię, ale to nie miało zna​cze​nia.
Już nie. Ktoś prze​krę​cił wyłącz​nik i Aelis prze​stała racjo​nal​nie
myśleć. Była sobą i była Celią, jechała ele​gancką limu ​zyną, a obok
niej zamiast nasto ​latka sie​dział zagad​kowo uśmiech ​nięty elf.

Z krzy​kiem rzu​ciła się na niego, dra​piąc i bijąc otwar​tymi
dłońmi.

Zaklął, ale pano ​wa​nie nad kie​row​nicą stra ​cił tylko na chwilę.
Z dziew​czyną pora​dził sobie bez trudu – po pro​stu lewą ręką chwy ​-
cił ją za szyję i jak roz​złosz​czo​nego psiaka trzy​mał na odle​głość
wycią​gnię ​tego ramie​nia. Aelis mio​tała się, w panice nie​zdolna
zadać mu praw​dziwy ból. Śmiał się z jej wysił​ków, a jego obli​cze
raz było twa​rzą elfa, to znów – nasto​latka.

Im bar​dziej Aelis napie​rała, pró ​bu​jąc się zbli​żyć i wydra ​pać mu
oczy, tym moc​niej zaci​skał palce na jej gar​dle. Tra ​ciła oddech,
przed oczami wiro ​wały czarne plamy. W gło​wie czuła coraz szyb​-
sze, coraz gwał​tow ​niej​sze dud​nie​nie pulsu, które zmie​niało się
w dwa słowa: pro​szę, nie, pro ​szę, nie …

Wtedy wła​śnie, nie​mal na gra​nicy przy​tom​no​ści, dostrze​gła, że
elf nasto ​la​tek już się nie śmieje. Teraz jego rysy wyra​żały nie​po​kój.
To było ważne, tak ważne, że świa​do​mość tego przedarła się do jej
spa​ni​ko​wa​nego umy​słu.

Prze​stała wal​czyć. Skrę​cili w boczną, wąską drogę, po któ​rej
samo​chód jechał znacz​nie wol​niej. Na tyle wolno, że gdyby wysko​-
czyła, nic by jej się nie stało.

W prze​bły ​sku cudow​nej nadziei zro​zu ​miała, dla​czego kie​rowca
bał się tego wła​śnie momentu. Drzwi wcale nie były zablo​ko​wane.
Mogła uciec.

Zaci​śnięte na gar​dle palce zwol ​niły chwyt. Odwró​ciła się i w tej
samej chwili ciężka dłoń spa​dła na jej ramię. Nadzieja pło ​nęła
w niej zbyt sil​nie, by coś takiego mogło ją zga​sić – była prze​cież
Celią, a Celię elf już raz wypchnął z samo ​chodu, więc pew​nie teraz
zrobi to samo, po pro​stu chwyci ją za ramiona i wyrzuci na pobo ​cze,
wprost do wol​no​ści.



Zapisz​czały hamulce, limu​zyna zatrzy ​mała się w poprzek drogi.
Aelis zdą​żyła otwo ​rzyć drzwi, nim chło​pak chwy ​cił w garść jej
włosy i ude​rzył głową dziew​czyny w szybę.



Dzień dziesiąty

Dzięki za imię.
 

Kartka napi​sana przez Nata​niela Andresa
i wysłana na adres sie​ro​cińca

pro ​wa​dzo​nego przez Czer​wone Sio​stry
 
 
Dzień wsta​wał szary, zamglony, senny. Pierw​szy typowo

jesienny pora​nek tego roku, pomy​ślała Aelis, sto ​jąc przy oknie
i patrząc na zanie​dbany ogród. Rosły w nim nagie krzewy, które
mogły na zimę stra​cić liście, ale rów​nie dobrze mogły być po pro ​stu
uschłe. Pomię​dzy nimi zale​gało błoto, w któ​rym tkwiły resztki
zdep​ta​nych kwia​tów. Wszę​dzie walały się śmieci: roz​mo ​kłe od
desz​czu papie​rowe torby, gazety i kar​to ​niki, zgnie​cione pla​sti​kowe
opa​ko​wa​nia po ser​kach, nie​do​pałki papie​ro ​sów i obierki. Wszystko,
co było na tyle lek​kie, by wraz z podmu​chami przy​fru​nąć ze śmiet​-
ni​ska, które – Aelis mogłaby się o to zało​żyć – znaj​do​wało się
gdzieś nie​da​leko.

Worek, zacze​piony o cier​ni​stą gałąź, wydął się i zało ​po​tał. Tuż
obok wisiał upstrzony ciem​nymi pla​mami ban ​daż, który na wie​trze
wygi​nał się niczym olbrzy​mia gąsie​nica.

Dziew​czyna myślała o tym, kto chciałby miesz​kać w takim miej​-
scu i dla​czego – jeśli już musiał miesz​kać – ów ktoś przy ​naj​mniej
od czasu do czasu nie sprzą​tał w ogro​dzie. Myślała o tym, czy prze​-
raź​liwy ból głowy oraz mdło ​ści, które czuje, ozna​czają wstrząs
mózgu, czy też nie, a także o tym, jak Nata​niel pora​dził sobie
z elfem. Po noc​nych halu​cy​na​cjach nie pozo ​stał ślad – myślała
jasno i szybko o wszyst​kim z wyjąt​kiem tego, co naj​waż​niej​sze.

Tkwiła w roz​pa​da​ją​cej się willi sam na sam z waria​tem, który



cze​kał na pre​tekst, by znów ją skrzyw​dzić.
Bała się się​gnąć w głąb, do samego dna swo​jej odrę​twia​łej ze

stra​chu istoty. Gdyby to zro​biła, mogłaby naru​szyć kru​chą rów​no​-
wagę i znów wpaść w panikę. Coś, co rów​nie dobrze mogło być
instynk​tem samo​za​cho​waw​czym, jak i zwy​kłym tchó​rzo ​stwem, zde​-
cy​do​wało, że Aelis nie pró​bo​wała ogar​nąć cało ​ści sytu​acji. To zbyt
prze​ra​ża​jące, więc dziew​czyna zaj​mie umysł bła​host​kami i tylko
cza​sami, prze​my ​ca​jąc tę myśl pomię​dzy innymi, zasta​nowi się, jak
samej sobie pomóc. Żad ​nych wiel​kich pla​nów czy skom​pli​ko​wa​-
nych intryg – trzeba drob​nymi krocz​kami dążyć do maleń ​kich zwy​-
cięstw.

Na przy​kład mogłaby posta​rać się zna​leźć pra​wi​dłową odpo​-
wiedź na to cho​lerne pyta​nie.

— Co mam z tobą zro​bić?
Odwró​ciła się, obej​mu​jąc spoj​rze​niem pokój i pyta​ją​cego. Chło ​-

pak sie​dział na drew​nia​nej pry​czy, która wyglą​dała jak ukra​dziona
z celi wię​zien​nej. Obok stał zro​biony cha​łup ​ni​czą metodą stół, a na
nim pysz​nił się inten​sywną czer​wie​nią apa​rat tele​fo​niczny – jedyna
war​to​ściowa i nowa rzecz w całym pomiesz​cze​niu. Na stole ktoś
nie​dawno przy​go​to​wy​wał jedze​nie – świad ​czyły o tym okruszki
chleba, skórki od boczku i pozna​czona pla​mami masła gazeta,
a także wielki rzeź​ni​czy nóż, który Aelis sta​ran​nie omi​jała wzro ​-
kiem.

Poza pry​czą i sto ​łem nie było tu innych sprzę​tów, ze ścian obła ​-
ziła spło​wiała tapeta, a w kątach zale​gał wie​lo​letni kurz. Bio​rąc to
wszystko pod uwagę, dziew​czyna bez trudu domy​śliła się, że willa
nie służy chło​pa​kowi jako miej​sce zamiesz​ka​nia. Być może wyna​jął
ją po to, by przy​pro​wa​dzać tu nie​let​nie panienki i drę​czyć je bez​sen​-
sow​nymi pyta​niami.

— Co ja mam z tobą zro​bić? — powtó​rzył.
Sie​dział na pry ​czy w non​sza​lanc​kiej pozie, z nogą zało​żoną na

nogę, tak że Aelis wyraź​nie widziała jego nowiut​kie buty warte kil ​-
ka​set renów. Na pierw​szy rzut oka wyglą​dał jak bogaty nasto ​la​tek:
miał modne ciu​chy, roz​ja​śnione włosy oraz wyro​bione pod​czas sta​-
ran​nych ćwi​czeń mię​śnie. Na drugi rzut oka wyglą​dał jak roz ​ka​pry​-
szony bogaty nasto​la​tek, taki, który lubi krzy​wić ładne usta w wyra ​-



zie nie​chęci i mru​żyć z kpiną błę​kitne jak niebo oczy. Aelis wie​-
działa, że chłopcy o takim typie urody potra​fią wyka​zać się sporą
dozą może iry ​tu ​ją​cego, ale jed​nak wdzięku. Jeśli tylko im na tym
zależy, pomy ​ślała.

Temu aku​rat nie zale​żało. Był prze​cież panem sytu​acji.
— Wypuść mnie.
To nie była dobra odpo​wiedź. Wypró ​bo​wała już ją, podob​nie

jak: „Nie wiem”, „To zależy od cie​bie” oraz kilka innych. Poza tym
raz bła​gała o litość i dwa razy pró ​bo​wała uciec, ale to koń​czyło się
jesz​cze gorzej. Płacz, krzyk czy próby oporu pod​nie​cały chło ​paka,
który reago​wał, bijąc ją z wyraźną przy​jem​no​ścią. Teraz, gdy spo ​-
koj​nie odpo ​wia​dała na pyta​nia, zaczy​nał się nudzić. Po godzi​nie
pobytu z nim w jed ​nym pokoju Aelis zro​zu​miała, że on rze​czy​wi​-
ście nie ma poję​cia, co z nią zro ​bić. Od czasu do czasu popa​try​wał
z nadzieją na tele​fon, naj​wy​raź​niej spo​dzie​wa​jąc się, że ktoś
zadzwoni i podej​mie za niego decy ​zję. Dziew​czyna też na to liczyła.
Może ktoś, na przy ​kład ów tajem​ni​czy elf, posta​nowi, że powinna
być wolna, albo też Aelis sama znaj​dzie odpo ​wied​nie słowa. Chło ​-
pak z pew​no​ścią nie był cał​kiem nor​malny, ale też nie wyglą​dał na
zupeł​nego świra, który myśli tylko o tym, by się poba​wić, a potem
zabić. Jego nie​pew​ność dawała jej szansę.

— Dla​czego chcesz odejść, mała dziew​czynko? Źle ci tu ze
mną?

Aelis mil​czała. Uśmiech ​nął się do niej sze​roko.
— No więc co ja mam z tobą zro ​bić, co? Masz jakiś pomysł?
Nie chciał jej wypu​ścić, bo gdyby to zro​bił, musiałby sam przed

sobą przy ​znać, że pory​wa​jąc ją, nie miał żad​nego celu, a na to nie
pozwa​lała mu miłość wła​sna. Nie​mniej ist​niała praw​do​po​dob​nie
odpo​wiedź, po któ​rej chło​pak roze​śmieje się, klep ​nie ją w plecy
i otwo ​rzy drzwi, mówiąc: „No więc ucie​kaj do mamy, mała dziew​-
czynko” czy coś w tym rodzaju. Lecz aby to osią​gnąć, musia​łaby
spra​wić, że poczuje się łaska​wym dobro ​czyń​czą, a nie idiotą, który
naj​pierw bez sensu ją porwał, a potem rów​nie bez sensu uwol​nił. Od
dwóch godzin szu ​kała wła​ści​wych słów i nie znaj​do​wała. Przy​po​-
mi​nało to dobie​ra​nie odpo​wied ​niego klu ​cza do zamka w sytu​acji,
gdy klu ​czy jest tysiące, a czasu coraz mniej. Z każdą chwilą czuła



się gorzej i roz​my ​ślała, ile minie czasu, nim zemdleje albo z bólu
zrobi coś, co roz​zło​ści chło ​paka.

— Jeśli nie wiesz, co ze mną zro​bić, to może po pro ​stu pozwól
mi odejść? — spró​bo​wała prze​mó ​wić mu do roz​sądku. — Potra​fię
się zająć sama sobą i obie​cuję, że nikomu nie powiem…

— Czego nie powiesz? — wpadł jej w słowo, oży ​wia​jąc się
wyraź​nie. — Chcia​ła​byś się na mnie poskar​żyć? Prze​cież sama
mówi​łaś, że nie jest ci ze mną źle.

Za każ​dym razem wyglą​dało to tak samo. Ona mówiła, ostroż​nie
dobie​ra​jąc słowa, on wyszu​ki​wał w jej odpo ​wie​dziach sprzecz​no​ści
i sta​rał się spro ​wo​ko​wać, by powie​działa coś, za co będzie ją mógł
ude​rzyć. Przy​po​mi​nało to dys ​ku​sję z uzbro​jo ​nym w rewol ​wer
okrut​nym dziec​kiem – jedno nie​wła​ściwe słowo i będzie mar​twa,
a on prze​sta​nie mieć pro ​blem, co z nią zro ​bić.

Gestem przy ​wo​łał Aelis i odsu ​nął jej włosy z twa​rzy.
— Bolało, kiedy cię biłem?
— Tro​chę — przy ​znała.
Gła​skał ją, naci​ska​jąc naj​moc​niej te miej​sca, gdzie skórę pokry ​-

wały siniaki. W oczach dziew​czyny poja​wiły się łzy, na któ​rych
widok uśmiech​nął się, zado​wo ​lony. Miała ochotę zdra​pać ten
uśmiech z jego twa​rzy, zedrzeć go razem ze skórą, tak żeby wrzesz​-
czał, żeby cier​piał jak ona.

— Moje bie​dac​two — powie​dział z czu ​ło​ścią.
Szansa, że wydo ​sta​nie się stąd żywa, była nikła, tak nikła, że na

myśl o tym Aelis poczuła, jak ugi​nają się pod nią nogi. Mógł ją
zabić z tylu powo​dów: dla zabawy, ze stra​chu, że wsy ​pie go na poli​-
cji, nawet przez przy ​pa​dek, chcąc tylko ude​rzyć, bo Aelis była kru ​-
cha, a on nie zda​wał sobie sprawy z wła​snej siły.

— Pro ​szę… — wymam​ro​tała.
Obej​mo ​wał ją, tuląc do sie​bie i pod​trzy​mu ​jąc jed​no​cze​śnie.

Gdyby nie to, upa​dłaby na pod ​łogę, ale nie potra​fiła zdo​być się ani
na odro​binę wdzięcz​no​ści. Jego dotyk przej​mo ​wał ją wstrę​tem i cie​-
szyła się tylko z tego, że teraz, gdy opiera czoło o jego ramię, nie
musi już patrzeć mu w twarz.

— Wiesz co? Skoro tak ład ​nie pro ​sisz, to może pozwolę ci sobie
pójść. Ale musisz popro​sić jesz​cze raz, żebym uwie​rzył, że



naprawdę tego chcesz.
Mówił ze sło ​dy​czą tak prze​sadną, że spra​wiała wra​że​nie kpiny.

Jed​nak pod tą fał​szywą czu ​ło ​ścią kryła się czu​łość praw​dziwa,
mroczna i prze​ra​ża​jąca.

— Popro ​sisz?
Potrzą​snęła głową. Już to prze​ra​biali. Lubił, kiedy go bła​gała,

ale nie zamie​rzał z tego powodu zwró​cić jej wol​no​ści.
— No widzisz, mia​łem rację, że ci ze mną dobrze. — Nie​mal

widziała pełen satys ​fak​cji uśmiech na jego twa​rzy. Marzyła o tym,
by nie​na​wiść mogła zabi​jać, wtedy skon ​cen​tro​wa​łaby ją na tej jed ​-
nej jedy ​nej oso​bie i na zawsze wyma​zała ją ze świata żywych.
Wyobra​ziła to sobie w naj​drob​niej​szych szcze​gó​łach: jego prze​ra​że​-
nie, ból i udrękę, wresz​cie cał​ko​wite, zupełne uni​ce​stwie​nie, tak
żeby nie pozo ​stał po nim żaden ślad.

Nie​wiele dała jej ta myśl – tylko tyle, że poczuła się odro ​binę
lepiej i zna​la​zła w sobie dość siły, by sta​nąć na wła​snych nogach.

Prze​stał ją obej​mo​wać, ale nie pozwo ​lił odejść. Jedną rękę poło​-
żył na jej bio​drze, drugą ujął pod brodę i spoj​rzał w oczy.

— Ile masz lat?
Następne nie​bez​pieczne pyta​nie. Z jed​nej strony resztki dumy

nie pozwa​lały Aelis uda​wać dziecka, a z dru​giej ist​niała nikła
szansa, że chło​pak naprawdę uważa ją za małą dziew​czynkę, więc
głu ​potą byłoby wyzby​wać się takiego atutu.

— Wię​cej, niż ci się wydaje — spró​bo​wała pogo ​dzić ze sobą
obie strony.

Chło​pak nagro ​dził ją wybu​chem śmie​chu, co jesz​cze bar​dziej
utwier​dziło Aelis w prze​ko​na​niu, że on wie, z kim ma do czy​nie​nia,
i dosko​nale się bawi. Gdyby było ina​czej, to skąd wziąłby się przy
moście? Naj​praw​do​po​dob​niej przy​je​chał tam z elfem i cze​kał
w samo​cho ​dzie, pod​czas gdy tam​ten poszedł zała​twić pora​chunki
z Andre​sem.

A skąd obaj wie​dzieli, że Nata​niel i Aelis tam wła​śnie będą?
Odpo ​wiedź nie nastrę​czała trud​no​ści. Gdy Andres pro ​po​no​wał

jej spa​cer na most, obok prze​cho​dził rudy chło ​pak. Nata​niel pozdro​-
wił go nawet. Rudzie​lec był mniej wię​cej w tym samym wieku co
blon ​dyn, który porwał Aelis, obaj też nosili podobne ubra​nia.



Dziew​czyna zało​żyła więc, że pocho​dzili z tej samej grupy spo ​łecz​-
nej, znali się i dzia​łali razem. Spró ​bo​wała odtwo ​rzyć tok rozu​mo ​-
wa​nia rudzielca. Po raz pierw​szy widzi Aelis, gdy ta oddaje face​-
towi port​fel – to jesz​cze nie budzi w nim nie​po​koju, przez dwo​rzec
prze​wi​jają się setki ludzi, i to nie​ko​niecz​nie podróż​nych. Nie​któ​rzy
przy​cho​dzą na tani seans do kina albo po to, by kupić coś w noc​nym
skle​pie. Potem jed​nak widzi ją drugi raz, gdy dziew​czyna roz​ma​wia
z Andre​sem, i wtedy domy ​śla się, po co oboje zna​leźli się na
dworcu. Dzwoni więc do swo​jego kum​pla blon​dyna albo do elfa
i mówi coś w stylu: „Andres i jego panienka zaczy​nają coraz bar​-
dziej węszyć i chyba robią się nie​bez​pieczni. Trzeba wytłu​ma​czyć
im grzecz​nie co i jak. Jeśli się pospie​szy​cie, to za jakieś pół godziny
może​cie spo​tkać ich na wschod​nim moście”. Pro ​ste, prawda?

Pro ​ste, odpo​wie​działa sama sobie, lecz pod warun ​kiem, że tamci
wie​dzieli, kim są Andres i Aelis, i już od jakie​goś czasu uwa​żali ich
za poten ​cjalne zagro​że​nie. To z kolei paso ​wało do opo ​wie​ści Nata​-
niela o prze​trzą​śnię​tym biu ​rze.

Pro ​blem pole​gał jedy ​nie na tym, że wcze​śniej ani Nata​niel, ani
ona nie inte​re​so ​wali się pory ​wa​nymi dziećmi. Inte​re​so​wali się za to
znik ​nię​ciem anioła.

Nie potra​fiła objąć umy​słem zna​cze​nia tego faktu. Ból głowy
nara​stał, przy każ​dym poru​sze​niu miała wra​że​nie, że ktoś wbija jej
w mózg pło ​nące drza​zgi. A naj​gor​sze było to, że wycie​kały z niej
resztki woli walki, pozo ​sta​wia​jąc po sobie jedy​nie mdlący strach.

Prze​su​nęła języ​kiem po war​gach. Gar​dło miała suche, żołą​dek
ści​śnięty w supeł.

— Chcia​ła​bym… — wychry​piała. — Chcia​ła​bym napić się
wody.

Ostat​nio popro​siła chło​paka, żeby pozwo ​lił jej pójść do ubi​ka​cji.
Draż​nił się z nią przez trzy kwa​dranse, nim wresz​cie wyra​ził zgodę.
Stał obok, gdy ścią​gała majtki i dawała ulgę prze​peł​nio ​nemu pęche​-
rzowi. Był to naj​bar​dziej upo​ka​rza​jący moment w życiu Aelis.

Teraz na szczę​ście zre​zy​gno​wał z zabawy. Popro​wa​dził ją do
małej kuchenki, gdzie napeł​nił szklankę wodą z kranu. Dziew​czyna
piła małymi łycz​kami, sta​ra​jąc się nie patrzeć na pora​sta​jący ścianę
grzyb i na łażące po zle​wie pacior​ko​wate robaki.



— Już lepiej? — zapy ​tał, mierz​wiąc jej włosy.
Nie zdą​żyła odpo ​wie​dzieć. Z dołu, od strony piw​nicy, dobiegł

stłu​miony krzyk. Drgnęła zdu ​miona.
— Co to?
Palce zaci​snęły się na jej wło ​sach i szarp​nęły. Krzyk ​nęła cicho.
— Nie powinno cię to inte​re​so​wać.
Wypchnął ją z kuchni i skie​ro​wał z powro​tem w stronę pokoju.

Po dro ​dze roz​lała tro​chę wody, ale szklanka na​dal w poło​wie była
pełna. To dobrze – spły​wa​jący do żołądka zimny płyn przy ​no​sił
odro​binę ulgi.

Chło​pak usiadł na pry​czy i zadał sakra​men​talne pyta​nie:
— No i co ja mam z tobą zro​bić?
Wyczer​pana Aelis zamknęła oczy. Czas zato ​czył koło i wyglą​-

dało na to, że nie ma dla niej ratunku.
— A co chciał​byś ze mną zro ​bić?
Z jej punktu widze​nia nie była to dobra odpo ​wiedź, za to była to

odpo​wiedź, na którą cze​kał chło​pak. Dała mu szansę na popi​sa​nie
się pomy​sło​wo ​ścią.

— Pomyślmy… Co można zro ​bić z taką małą dziew​czynką?
Można zabrać ją na lody albo na karu ​zelę… Hmm, nie​stety, to nie
wcho​dzi w rachubę… — Zaśmiał się cicho i zro ​bił pauzę, celowo
stop​niu​jąc napię​cie. — Wiesz, co jest naj​gor​sze w takich małych
dziew​czyn​kach jak ty? To, że zbyt szybko dora​stają, robią się duże,
brzyd​kie. I zaczy​nają grze​szyć, a przy​naj​mniej tak twier​dzą kapłani.
Mnie tam grze​chy ni​gdy spe​cjal​nie nie obcho​dziły, ja wyznaję
zasadę, że każdy może robić, co mu się podoba. Ale oni naprawdę
się tym przej​mują, wiesz? Są i tacy, któ​rzy twier​dzą, że dla dzieci,
ludz​kich dzieci, jest lepiej, jeśli umrą, zanim doro ​sną, bo wtedy idą
pro​sto do nieba. Rozu​miesz? Tylko ludz​kie dzieci, nie żadne mie​-
szańce, i tylko nim doro ​sną i zdążą nagrze​szyć. W daw​nych cza​sach
zda​rzało się nawet, że ludzie zabi​jali dzieci, bo chcieli im w ten spo​-
sób zapew​nić życie wieczne. Zabawny pomysł, nie? Chcia​ła​byś,
żeby ktoś zafun ​do​wał ci taki bilet do nieba? No, co tak sto​isz
i wytrzesz​czasz na mnie ślepka?

Aelis rze​czy​wi​ście stała z sze​roko otwar​tymi oczami, nie​zdolna
wymó​wić choćby słowa.



Zro​zu​miała.
Naresz​cie zro​zu​miała, jaką rolę do speł​nie​nia miały pory ​wane

dzieci i dla​czego wszyst​kie musiały umrzeć. Wła​ści​wie powinna
domy ​ślić się już dawno – w dzie​ciń​stwie matka od czasu do czasu
zabie​rała ją do Domu Bożego, gdzie nasłu ​chała się kazań rady​kal​-
nych kapła​nów. To było pro​ste, jeśli tylko zaak​cep​to ​wało się zdu​-
mie​wa​jącą śmia​łość tego planu.

Usta Aelis poru​szyły się, ukła​da​jąc w słowa:
— Co wyście…
Szklanka wyśli​znęła się ze spo ​co​nych rąk i upa​dła, roz​bi​ja​jąc się

mię​dzy sto ​pami chło​paka. Woda obry​zgała nogawki jego spodni.
Skrzy ​wił się, naj​pierw zasko​czony, a potem wście​kły.

— Patrz, co zro ​bi​łaś.
Trza​snął ją w twarz z taką siłą, że pole​ciała do tyłu jak szma ​-

ciana lalka. Nie zdą​żyła wycią​gnąć rąk i jej czoło z głu​chym łup
odbiło się od ściany. Aelis opa​dła na pod​łogę, gdzie zwi​nęła się
w kłę​bek. O Boże, jak boli, sko ​wy​czała jej w gło​wie samotna myśl.

Chło​pak jed​nym sko​kiem zna​lazł się przy dziew​czy​nie, chwy ​cił
ją za włosy i szarp​nął w górę. Gwał​towny ruch wywo​łał kolejne fale
bólu. Miała wra​że​nie, że pod jej czaszką ktoś zawie​sił dzwon, który
koły​sząc się, ude​rza mia​rowo w kość. Jesz​cze jedno łup i głowa
Aelis po pro​stu roz​pad​nie się na kawałki.

— A teraz prze​pro​sisz ład ​nie i posprzą​tasz tu, bo ja nie mam
zamiaru tego robić.

Sta​rała się skon ​cen​tro​wać wzrok, ale przed ​mioty roz​ma​zy​wały
się przed załza​wio ​nymi oczami. Zamru​gała, łzy spły​nęły na
policzki. Nie​wiele to pomo​gło – obraz drgał, wybrzu​szał się
i wykrzy ​wiał, jakby patrzyła przez war​stwę wody, w polu widze​nia
fru​wały plamki podobne do zetla​łych szcząt​ków papieru.

Wycią​gnęła rękę w stronę, gdzie powinny się znaj​do​wać
odłamki szkła, i na oślep zaczęła zagar​niać je do sie​bie. Ledwo
poczuła ukłu ​cie bólu – w porów​na​niu z huczą​cym w gło​wie dzwo ​-
nem było niczym. Dopiero gdy chło​pak chwy ​cił ją za ramię, zro​zu​-
miała, że ma prze​stać.

Mówił coś, ale słowa nie docie​rały do niej. Miała przed sobą
falu​jącą, wypu ​kłą jak jajko twarz, na któ​rej usta poru ​szały się, nie



pro​du​ku​jąc żad ​nych dźwię​ków. To było zabawne, zachi​cho​tała więc
histe​rycz​nie, pła​cąc za śmiech kolejną falą bólu.

Brwi na falu​ją​cym czole zmarsz​czyły się. Chło ​pak wycią​gnął
rękę, Aelis sku​liła się w ocze​ki​wa​niu na cios.

Tym razem nie ude​rzył jej, lecz jedy​nie chwy​cił za łokieć i zmu​-
sił, by spoj​rzała na wła​sną dłoń, która wyglą​dała, jakby nacią​gnięto
na nią czer​woną ręka​wiczkę. Dziew​czyna dopiero po chwili pojęła,
na co patrzy.

Rana bie​gła od nasady kciuka aż po nad​gar​stek i była głę​boka.
Nic dziw​nego, że wypły ​wało z niej tyle krwi. Gdy odwró​ciła dłoń
pal​cami w dół, z czubka kciuka pociekł czer​wony stru ​my​czek.

Ponie​waż przez chwilę sie​działa nie​ru​chomo, ból głowy zelżał
i mogła usły ​szeć słowa chło​paka:

— Zabru​dzi​łaś całą pod​łogę.
Mogła także zoba​czyć wyraz nie​chęci na jego twa​rzy, bo obraz

przed jej oczami prze​stał wresz​cie wygi​nać się i dygo​tać.
— Pójdę do łazienki, opa​trzę ska​le​cze​nie, a potem tu posprzą​tam

— powie​działa wolno, z wysił​kiem.
Nie​chęć na twa​rzy chło​paka prze​cho​dziła w złość. Aelis bała się

takiego wła​śnie momentu: zakrwa​wiona i na wpół przy​tomna nie
była już ładną zabawką, którą bawił się przez ostat ​nią godzinę.
Zabawka się popsuła, koniec pie​śni. Pora wyrzu​cić ją na śmiet​nik
i zna​leźć sobie nową.

— Zaraz posprzą​tam — powtó​rzyła, pró​bu​jąc rato​wać, co się da.
Pozwo​lił jej pod​nieść się z klę​czek na czwo​raki. Dopiero wtedy,

gdy już miała ode​rwać dło ​nie od pod ​łogi i wstać, kop​nął ją
w głowę.

Upa​dła, tra​cąc przy​tom​ność. Potrzą​snął nią, sta​ra​jąc się ocu​cić,
lecz zwi​sała mu w rękach jak wypchany worek. To tylko wzmo​gło
jego fru​stra​cję. Poczuł się oszu​kany.

Wypró​bo​wa​nym chwy​tem zła​pał dziew​czynę za włosy i wci​snął
jej twarz w odłamki szkła. Poprze​ci​nane w kilku miej​scach policzki
i szrama na czole nie były zado​wa​la​ją​cym efek​tem. Posta​no​wił to
popra​wić, odwró​cił więc Aelis na plecy, dwa kawałki szkła wci​snął
jej w oczo​doły, a trze​cim posze​rzył uśmiech aż do uszu. Pod naci​-
skiem ostrej kra​wę​dzi skóra roz​stę​po​wała się łatwo, budząc



zabawne sko ​ja​rze​nie z otwie​ra​niem bły ​ska​wicz​nego zamka.
Chło​pak odsu​nął się i spoj​rzał na swoje dzieło.
Nie był zado​wo ​lony. Uba​brana krwią i ozdo​biona idio​tycz​nym

uśmie​chem twarz spra​wiała, że czuł się brudny, wcią​gnięty w coś,
co wcale mu się nie podo​bało. Dziew​czyna wyglą​dała tak paskud​-
nie, że na jej widok chciało mu się rzy​gać.

— No i widzisz, trzeba było się nie sta​wiać — powie​dział.
Nie poczuł się przez to lepiej, a jedyną osobą, którą mógł uka​rać,

była Aelis. Kop​nął ją kilka razy, prze​su​wa​jąc po pod​ło ​dze bez​-
władne ciało. Głowa zosta​wiała za sobą sze​ro​kie brud​no​czer​wone
smugi.

Tele​fon zadzwo​nił w dobrym momen ​cie – aku​rat wtedy, gdy
zaczy​nał mieć dość i wypa​dało pomy ​śleć, co dalej.

Mówiła głów​nie osoba po dru​giej stro ​nie linii, a chło​pak pota​ki​-
wał. Naj​dłuż​szą jego wypo​wie​dzią było pyta​nie o dziew​czynę. To,
co usły​szał, spodo​bało mu się, bo odkła​da​jąc słu ​chawkę, był już
roz​luź​niony i spo​kojny.

W łazience umył ręce, po czym wró ​cił do pokoju, by rzu​cić na
Aelis poże​gnalne spoj​rze​nie. Coś przy​szło mu do głowy.

Otwo​rzył okno, chwy ​cił dziew​czynę wpół, prze​wie​sił przez
para​pet i wypchnął do ogrodu.

Znów ubru​dził sobie ręce i bluzę krwią, ale nie narze​kał. To był
prze​cież świetny dow​cip.

* * *

Ivon czła​pał ener​gicz​nie ulicą. Ani​mu ​szu doda​wała mu wypita
w noc​nym barze śli​wo ​wica oraz myśli w rodzaju: bądź co bądź to
jest moja cha​łupa, nie?

Mia​nem tym okre​ślał na wpół zruj​no​waną willę na obrze​żach
mia​sta, gdzie miał tylko jedno zada​nie: zaj​mo​wać się zamkniętą
w piw​nicy dziew​czyną. Za to dosta​wał kąt do spa​nia i drobne na
jedze​nie. To wystar​czyło, by poczuł, że w pew​nym sen​sie jest to
jego dom. Iry​to ​wało go więc, że od czasu do czasu któ​ryś z pra​co​-
daw​ców dzwo ​nił i kazał mu się wynieść na kilka godzin albo i na
całą noc. Wycho​dził posłusz​nie, bo taka była umowa, ale nie podo​-



bało mu się to, o nie. Nie powinni go tak trak ​to​wać w jego wła​snym
domu.

Bra​ko​wało mu jed ​nak odwagi, by otwar​cie się zbun ​to​wać, więc
jedy​nym wyra​zem pro​te​stu, na jaki się zdo​by​wał, były mam​ro​tane
pod nosem prze​kleń​stwa oraz to, że cza​sami wra​cał troszkę wcze​-
śniej, niż powi​nien.

Tak jak teraz.
Gdy otwie​rał furtkę, cie​ka​wość wal​czyła w nim ze stra​chem.

Ivon był pro​stym czło​wie​kiem, ale nie idiotą. Bał się z jed​nej strony
kary za zła​ma​nie warun​ków umowy, a z dru​giej tego, co mógłby
zoba​czyć, a co z pew​no​ścią nie byłoby prze​zna​czone dla jego oczu.

Z willi nie dobie​gał żaden dźwięk. Ivon przy ​jął to jed​no​cze​śnie
z ulgą i odro​biną roz​cza​ro​wa​nia. Zamknął za sobą furtkę, po czym
ruszył przez ogród.

Mniej wię​cej w poło​wie drogi strach wró​cił. Coś było nie
w porządku. Pod​świa​do​mie wciąż spo​dzie​wał się jakichś dziw​nych
odgło​sów z wnę​trza domu, ale nie o to cho ​dziło – budy​nek był
cichy jak gro​bo​wiec na opusz​czo​nym cmen​ta​rzu.

Cho​dziło o śmieci.
Czer​wone roz​bry ​zgi na sta​rym szkol​nym zeszy​cie, zakrwa​wiona

torebka po chrup​kach i zmięta papie​rowa chu​s ​teczka, która roz​kwi​-
tła w pur​pu​rową różę – każda z tych rze​czy osobno nie zna​czyła nic,
ale razem były na tyle oczy​wi​ste, że Ivon wcale się nie zdzi​wił, gdy
zoba​czył ciało.

Dziew​czynka leżała w krza​kach odwró​cona twa​rzą do nieba
i uśmie​chała się, odsła​nia​jąc zęby. Wszyst​kie zęby, co do jed​nego.
Na widok tego uśmie​chu Ivon wrza​snął, odska​ku​jąc w tył. Minęła
dobra chwila, zanim odwa​żył się znów na nią spoj​rzeć. Intry​go​wały
go oczy dziecka. Sądził, że ktoś wepchnął w nie dwa motyle, ale to
były tylko kawałki szkła, w któ​rych odbi​jały się refleksy słońca.

Zasta​no​wił się, co powi​nien zro​bić. Po namy​śle doszedł do
wnio​sku, że jego chle​bo​dawcy już tu nie wrócą – nikt o zdro​wych
zmy​słach nie zosta​wia zwłok w ogro​dzie domu, z któ​rego zamie​rza
jesz​cze korzy​stać.

Ozna​czało to, że wła​śnie stra​cił pracę, co nie przy​pa​dło mu do
gustu. Mogło to także ozna​czać, że za chwilę zjawi się tu poli​cja, co



podo​bało mu się jesz​cze mniej.
Pora się wyno​sić, zade​cy​do​wał z żalem, bo naprawdę lubił ten

dom.
Wszedł do wnę​trza willi, zabrał ze schowka pod pod​łogą zacho ​-

mi​ko​wane na czarną godzinę drob​niaki i butelkę moc​nej śli​wo​wicy.
Potem zszedł do piw​nicy, nie​mal pewny, że to nie ma sensu, że jego
chle​bo​dawcy zabrali dziew​czynę ze sobą.

Mylił się – ona wciąż tam była. Uwol​nił ją więc i zanim na
dobre opu​ścił willę i znów stał się bez​domny, miał jesz​cze oka​zję
z przy ​jem​no​ścią patrzeć, jak więź​niarka nie​pew​nie prze​kra​cza próg
celi, w któ​rej tkwiła od dwóch mie​sięcy.

* * *

Pro​mień słońca przedarł się przez zasłonę chmur i musnął czoło
Andresa, który odru​chowo zmru ​żył oczy. Miał wra​że​nie, że ktoś
nasy​pał mu pod powieki pia​sku. Spoj​rzał na twarz odbitą w skle​po​-
wej witry​nie: szarą ze zmę​cze​nia, opuch​niętą, z prze​krwio​nymi biał​-
kami oczu, i posłał jej wymu​szony uśmiech. Bądź co bądź była to
jego wła​sna twarz. W żyłach Andresa krą​żyła kofe​ina z trzech fili​-
ża​nek kawy, ale tak naprawdę ener​gii doda​wała mu myśl o Aelis.

Zimny podmuch szarp​nął jego kurtką i wdarł się pod koszulę.
Męż​czy​zna zaklął, posta​wił koł​nierz i sku​lił się, wci​ska​jąc w niego
brodę. Chmury gnały po nie​bie niczym stado czar​nych baran ​ków
ostro popę​dza​nych przez psa paster​skiego. Gdy żadna z nich nie
prze​sła​niała słońca, na mia​sto chlu​stały potoki zło​ci​stego świa​tła,
ale przez więk ​szość czasu wszę​dzie zale​gał posępny cień. Choć
docho​dziła siódma, Get​teim jesz​cze na dobre się nie obu ​dziło. Nie​-
liczni prze​chod​nie z lękiem patrzyli w zachmu ​rzone niebo – zimą
zawsze nad​cho​dziły desz​cze, które tym razem mogły ozna​czać coś
wię​cej niż tylko przej​ściową nie​do​god​ność złej pogody. Mogły
ozna​czać zagładę całego mia​sta.

— Pomyślmy jesz​cze raz. — Andres spoj​rzał na Merica, po
czym wyjął papie​rosa i paczkę zapa​łek. Wiatr wciąż gasił pło​mień,
więc zre​zy​gno​wał po kilku pró​bach. W roz​tar​gnie​niu scho ​wał
papie​ros do kie​szeni, a zapałki wyrzu ​cił do śmieci. — Aelis szu​kała



tele​fonu. Gdzie w środku nocy mogła się spo​dzie​wać czyn ​nego tele​-
fonu?

Młod​szy męż​czy​zna potrzą​snął głową. Despe​racka ener​gia
Andresa spra​wiała, że czuł się jesz​cze bar​dziej bez​radny. Wczo​raj
wie​czo​rem wyda​rze​nia zaczęły gnać na łeb na szyję, a on zupeł​nie
stra​cił nad nimi kon ​trolę. Jeżeli kie​dy​kol​wiek ją miał. Naj​chęt​niej
usiadłby teraz gdzieś, by wszystko na spo​koj​nie sobie prze​my​śleć,
a także aby w ciszy opła​kać Aelis. Lecz Andres miał swoje spo​soby
radze​nia sobie z roz​pa​czą, a naj​waż​niej​szym z nich było dzia​ła​nie.
Wycią​gnął więc Merica z domu, argu​men​tu​jąc, że we dwóch mają
więk​sze szanse tra​fić na ślad dziew​czyny. Meric zgo​dził się, choć
pesy​mi​styczna natura pod​po​wia​dała, że nie zoba​czy już Aelis
żywej.

Wiatr szar​pał wiszą​cym na murze pla​ka​tem; ode​rwany róg łopo​-
tał, prze​sła​nia​jąc część napisu. Meric sta​rał się nie patrzeć w tę
stronę – i tak wie​dział, co tam jest napi​sane.

Joelu, ura​tuj nasze mia​sto. Słowa umiesz​czono pod zdję​ciem
wraz z nume​rem, na który powinni dzwo​nić ci, któ ​rzy znają losy
anioła. Wczo ​raj​szego wie​czoru Meri​cowi zupeł​nie wypa​dło
z głowy, że Indil obie​cała roz​wie​sić w mie​ście pla​katy, i teraz
patrzył na nie z lękiem oraz poczu​ciem winy. Bio ​rąc pod uwagę to,
co powie​dział mu Eliel, pla​katy były nie tylko bez​sen​sowne, ale
i nie​bez​pieczne – Meric otrzy​mał prze​cież ostrze​że​nie, by nie szu​-
kać Joela.

Nata​niel Andres pod ​szedł do siwo​wło​sego męż​czy​zny, który
z kubłem na śmieci wyszedł przed kamie​nicę, po czym nawet się nie
przed​sta​wiw​szy, zaczął go wypy ​ty ​wać. Star​szy pan wyglą​dał na
wystra​szo​nego tą mało uprzejmą inda​ga​cją. Tak, ow​szem, mieszka
tu już od jakie​goś czasu, ale nie wie, gdzie w oko​licy może być
czynny nocą tele​fon. On sam po zmroku rzadko wycho​dzi z miesz​-
ka​nia, a już na pewno nie po to, żeby gdzie​kol​wiek dzwo​nić.

Druga z kolei zapy ​tana osoba powie​działa Andre​sowi o znaj​du​-
ją​cej się za rogiem budce, a trze​cia wspo​mniała, że wła​ści​ciel pobli​-
skiej dro​ge​rii ma zwy​czaj po zamknię​ciu sklepu pra​co​wać na zaple​-
czu. Zosta​wia wtedy zapa​lone świa​tło i cza​sem, jeśli ktoś dobija się
wystar​cza​jąco długo, otwiera mu i pozwala coś kupić albo sko ​rzy​-



stać z tele​fonu.
Mimo wcze​snej pory dro​ge​ria była otwarta. Przy pół​kach krzą​tał

się gnom, któ​rego naj​pierw w pół​mroku wzięli za kil​ku​let​nie
dziecko. Gdy pode​szli bli​żej, oka​zało się, że to skur​czony sta​ru​szek
o zdu​mie​wa​jąco żywych, mło​dzień​czych ruchach i błysz​czą​cych
inte​li​gen ​cją oczach.

Na widok wcho ​dzą​cych zgar​nął w kupkę leżące na niskim kon​-
tu​arze karty, po czym uśmiech​nął się.

— Nata​niel Andres, nie mylę się, prawda?
Andres zmarsz​czył brwi.
— Karty powie​działy panu, że przyjdę?
Gnom wes ​tchnął, wzno​sząc oczy do sufitu, jakby pro​sił niebo na

świadka tego, z kim przy ​szło mu roz​ma​wiać.
— Cie​kaw jestem, kiedy wy, ludzie, wresz​cie zro ​zu​mie​cie, że

nasze karty nie służą do prze​wi​dy​wa​nia przy​szło​ści. Gar​dzimy
takim pry​mi​tyw​nym czary-mary jak wró​że​nie! Nasze karty nie
poka​zują przy​szło​ści, tylko teraź​niej​szość, bo to ona wła​śnie jest
naj​waż​niej​sza. I tak, ow​szem, karty powie​działy mi parę dni temu,
że męż​czy​zna nazwi​skiem Nata​niel Andres szuka anioła, a potem
pewien mój kolega, który korzy​stał kie​dyś z pań ​skich usług, wska​-
zał mi na ulicy pana i pań​ską małą przy ​ja​ciółkę. Dla​tego wła​śnie
znam pań​ską twarz. Ot i cała tajem​nica.

Zrzę​dził, ale jed ​no​cze​śnie w oczach miał kpiący błysk, dzięki
czemu wyglą​dał tro​chę jak swa​wolny chło​piec, który usi​łuje uda​-
wać sta​ruszka. Meric już czuł do gnoma sym​pa​tię, a w innych oko​-
licz​no​ściach pew​nie polu​biłby go także Andres, który teraz z całych
sił hamo ​wał ochotę, by zła​pać roz​mówcę za koł​nierz i potrzą​snąć,
zmu​sza​jąc w ten spo​sób do stresz​cza​nia się.

— A czy karty nie powie​działy panu przy​pad​kiem, gdzie jest
w tej chwili moja przy​ja​ciółka?

— Była tu zeszłej nocy. Wiem to nie z kart, lecz dla​tego, że ją
widzia​łem. Dobi​jała się do drzwi, ale zanim zdą​ży​łem otwo ​rzyć,
wsia​dła do samo​chodu i odje​chała. To zna​czy zga​duję, że to była
pań​ska przy​ja​ciółka, bo nie zoba​czy​łem jej twa​rzy, tylko ciemne
włosy i syl​wetkę od tyłu, kiedy sia​dała obok kie​rowcy.

— To musiała być ona… — wymru​czał Andres. — Jaki samo ​-



chód?
— Limu​zyna, czarna albo gra​na​towa, trudno było stwier​dzić

w tym świe​tle.
— A numer reje​stra​cyjny?
— Żar​tuje pan, prawda? Nie doj​rzał​bym go, nawet gdy ​bym spe​-

cjal​nie patrzył, czego nie robi​łem, bo skąd mogłem wie​dzieć, że to
się przyda? Mam dobry wzrok, ale bez prze​sady.

Andres ski​nął z nie​chętną apro​batą.
— W sumie to dobrze — gdyby podał mi pan numer reje​stra​-

cyjny, wie​dział​bym, że pan zmy​śla. Świad ​ko​wie, któ​rzy rze​czy​wi​-
ście zapa​mię​tują takie rze​czy, zda​rzają się bar​dzo rzadko. A co
z kie​rowcą? Widział pan kie​rowcę?

— Nie​stety nie.
— Nie wie pan nawet, czy to była kobieta, czy męż​czy​zna?
Gnom zaprze​czył.
— Mówię „on”, bo kie​rowca jakoś mi się z męż​czy​zną koja​rzy,

ale rów​nie dobrze mogła to być kobieta. Gdy wyj​rza​łem przez
szybę, on – czy też ona – sie​dział już w środku, a dziew​czyna wła ​-
śnie otwie​rała drzwiczki samo ​chodu i zasła​niała mi widok.

— Dzię​kuję — powie​dział Nata​niel Andres, a potem, zamiast
odwró ​cić się i wyjść, przy​krył dło​nią leżące na kon​tu​arze karty.
Jego twarz przy​brała wyraz nie​zwy​kłej powagi.

Meric wstrzy​mał oddech.
— A teraz — cią​gnął Andres cicho, spo ​koj​nie — pro​szę roz​ło​-

żyć te karty i powie​dzieć mi, gdzie w tej chwili znaj​duje się Aelis.
Nie gdzie znaj​do​wała się w nocy, ale gdzie jest teraz. Wasze karty
to potra​fią, bo prze​cież poka​zują teraź​niej​szość. Zapłacę, ile trzeba.
I niech pan nie myśli, że wykręci się jak pań ​scy ziom​ko​wie, któ​rych
pro​si​łem o pomoc przy szu​ka​niu Joela.

Teraz się obrazi, pomy​ślał wystra​szony Meric. Obrazi się, Nat
wpad​nie we wście​kłość, a gnom skrzyk ​nie swoją rodzinę, przy​ja​ciół
i cały klan, z któ ​rymi oczy​wi​ście nie wygramy, bo z gno ​mami nikt
ni​gdy nie wygrał. Będziemy mieć szczę​ście, jeśli tylko obe​tną nam
uszy.

Sta​ru ​szek wytrzy​mał spoj​rze​nie Andresa, patrząc mu w oczy
z równą powagą. Nie wyglą​dał na ura​żo​nego.



Potem wziął karty i roz​ło​żył je na kon​tu​arze. Długo wodził po
nich wzro​kiem, nim wresz​cie pokrę​cił głową.

— Bar​dzo mi przy​kro. Może mi pan wie​rzyć albo nie, ale kar​-
ciane infor​ma​cje docie​rają z różną szyb​ko​ścią. Nie​które nie​mal od
razu, lecz na więk​szość trzeba cze​kać od kilku godzin do kilku dni.
Pro​szę przyjść wie​czo​rem, może wtedy będę wie​dział, gdzie jest
pań​ska przy​ja​ciółka.

Ku uldze Merica Andres uwie​rzył i nie miał zamiaru się awan​tu​-
ro​wać. Wyglą​dał nawet na odro​binę zawsty​dzo​nego. W mil​cze​niu
wyjął z kie​szeni kawa​łek papieru, popro​sił o ołó ​wek i naba​zgrał
kilka cyfr.

— To mój numer tele​fonu. — Podał kartkę. — Gdy​bym mógł
pro​sić…

— Oczy​wi​ście. — Twarz gnoma wciąż była poważna, prze​peł​-
niona łagod​nym smut​kiem. Po kpi​nie w jego oczach nie zostało
śladu. — Pro​szę też przyjść, jeśli będzie pan potrze​bo​wał pomocy…
póź​niej, w poszu ​ki​wa​niach innej osoby.

Meric dopiero po chwili zro​zu ​miał, co sta​ru​szek chciał przez to
powie​dzieć. Póź​niej, gdy Nata​niel Andres nie będzie już szu​kał
Aelis, lecz tego, kto ją skrzyw​dził.

* * *

Przez dwa mie​siące dziew​czyna żyła myślą o tej chwili. Dwa
mie​siące spę​dzone w ciem​nej piw​nicy, gdzie jedze​nie wsu​wano jej
przez dziurę w drzwiach, a za ubi​ka​cję słu​żyło bla ​szane wia​dro.
Tylko cza​sem przy​cho​dził któ​ryś z chło​pa​ków – Jai albo Cas ​sian –
i pro​wa​dził ją na górę, do łazienki, gdzie mogła się umyć. Zde​cy​do​-
wa​nie wolała Jaia – na swój spo​sób był dla niej miły, przy​niósł koc,
gdy zro​biło się chłodno, i parę razy nawet pozwo​lił posie​dzieć
w jasnym, cie​płym pokoju, nim z powro​tem zamknął ją w wil​got​nej
piw​nicy. Za to Cas ​sian był wred​nym skur​wie​lem. Gwał​cił ją prze​-
cież, choć, prawdę mówiąc, nie opie ​rała się zbyt​nio, bo wtedy, na
początku, sądziła jesz​cze, że jemu cho​dzi wła​śnie o jej ciało i że
wypu ​ści ją, gdy tylko się nim znu​dzi. Potem na szczę​ście dał jej
spo​kój i w sumie nie mogła mu się dzi​wić. Nawet świeżo wyszo​ro​-



wana wciąż nie wyglą​dała zbyt pocią​ga​jąco: umyte mydłem, a nie
szam​po​nem włosy ster​czały jej wokół głowy jak poła​mane źdźbła
siana, oczy miała zapad​nięte i obwie​dzione ciem​nymi pod​ko​wami,
paznok​cie poła​mane, a skórę szorstką niczym tarka.

Nie wie​działa, dla​czego zamknęli ją w piw​nicy. Wciąż naka​zy ​-
wali, by przy ​po​mniała sobie wie​czór pre​miery Szczę​śli​wego śpie​-
waka, a ona z pła​czem powta​rzała, że nie potrafi. Pamię​tała dosko​-
nale, co było wcze​śniej i póź​niej, ale te kil​ka​na​ście godzin od mniej
wię​cej środka przy​ję​cia aż do momentu, gdy obu​dziła się w ciem​nej
piw​nicy, zupeł​nie wypa​dło jej z głowy. „Skup się, spró​buj sobie
przy​po​mnieć, co wtedy robi​łaś!„, powta​rzali w kółko, a ona nie
miała poję​cia, czemu im na tym tak zależy. Co robi​łam? Pew​nie
ostro balo​wa​łam, cóż innego mogłam robić.

Przez dwa mie​siące nadzieję pod​trzy​my​wało w niej tylko marze​-
nie o chwili, gdy uciek​nie, gdy pierw​szy z brzegu prze​cho​dzień tro​-
skli​wie zapro​wa​dzi ją na naj​bliż​szy poste​ru​nek poli​cji, gdy wresz​cie
wyką​pie się w gorą​cej wodzie i założy świeże ubra​nie, a wszy​scy
wokół będą się nią opie​ko​wać, lito​wać nad nią i zapew​niać, że zro​-
bią, co tylko w ich mocy, aby uka​rać pory​wa​czy.

Rze​czy​wi​stość oka​zała się daleka od wyobra​żeń. Dziew​czyna
szła ulicą, nacią​ga​jąc na zzięb​nięte ramiona koc, a prze​chod​nie naj​-
pierw rzu​cali jej spło ​szone spoj​rze​nia, a potem odwra​cali się, woląc
uda​wać, że wcale jej nie widzą. Wyglą​dała jak bez​domna nar​ko​-
manka – budziła litość, ale też nie​chęć i nawet kobieta, która wyglą​-
dała jak uoso​bie​nie tro ​skli​wego macie​rzyń​stwa, popro​szona
o pomoc ogra​ni​czyła się do wci​śnię​cia jej w ręce pię​cio​re​no​wej
monety i dość męt​nych wska​zó​wek, gdzie zna​leźć poste​ru​nek poli​-
cji.

Dziew​czyna led​wie zauwa​żyła, że mia​sto się zmie​niło, wyda​-
wało się jakoś bar​dziej puste, sporo lokali było poza​my​ka​nych, a na
uli​cach wisiały oso​bliwe pla​katy. Roz​po​znała wid​nie​jącą na nich
twarz – był to Leo J., któ​rego ostatni raz widziała na pre​mie​rze
Szczę​śli​wego śpie​waka. Mimo to mijała pla​katy obo​jęt​nie, nie
obcho​dziło jej nawet, że Leo z jakichś powo ​dów nazy​wano aniel​-
skim imie​niem Joel. Miała dość kło​po​tów, by zasta​na​wiać się nad
takimi kwe​stiami.



W jej gar​dle rosła gorąca kula i dziew​czyna już miała wybuch​-
nąć pła​czem, gdy przez załza​wione oczy ujrzała budy​nek szpi​tala.
Uznała, że tam wresz​cie ktoś powi​nien się nią zająć.

* * *

— Nie możemy bie​gać po mie​ście i szu​kać limu​zyny, o któ​rej
wiemy tylko tyle, że jest czarna albo gra​na​towa — per​swa​do​wał
Meric. — Usiądźmy gdzieś i zasta​nówmy się choć przez chwilę.

Nata​niel Andres zgo​dził się z ocią​ga​niem. Zna​leźli bar kawowy,
w któ​rym o tej porze byli jedy​nymi klien​tami. Wła​ści​ciel podał im
dwie fili​żanki orze​cho​wej kawy, po czym wró​cił do ścią​ga​nia krze​-
seł ze sto​łów i usta​wia​nia ich na swo​ich miej​scach.

— Przede wszyst​kim pomyśl, kto mógł wie​dzieć, że będzie​cie
na moście. — Meric wrzu​cił do swo​jej fili​żanki kostkę cukru
i zamie​szał. — Ktoś za wami szedł?

— Zauwa​żył​bym, gdyby tak było. Cho​ciaż… — Andres potarł
czoło — może aku​rat w tym przy ​padku bym nie zauwa​żył. Nie​po​-
ko​iłem się o Aelis.

Zzięb​nię​tymi pal​cami oplótł fili​żankę. Cie​pło uspo​ka​jało go,
myśli w gło​wie prze​stały gnać jak sza​lone, a on po raz pierw​szy od
dłuż​szej chwili zna​lazł czas, by przyj​rzeć się Meri​cowi.

Ten facet w ogóle nie ma ner​wów, pomy​ślał, patrząc na pre​cy​-
zyjne gesty roz​mówcy, który naj​pierw wrzu​cił do kawy jesz​cze
jedną kostkę cukru, a potem się​gnął po dzba​nu​szek z mle​kiem.
Trzy​mał go pewną dło ​nią, na pozór cał​ko​wi​cie sku​piony na tym, by
płyn nie prze​lał się przez brzeg fili​żanki. Jed​nak Meric, choć jak
zawsze łagodny i cier​pliwy, nie wyda​wał się by​naj​mniej obo​jętny.
Na jego twa​rzy malo​wała się roz​pacz, którą Andres zna​ko​mi​cie
rozu​miał, i coś jesz​cze, czego nie mógł roz​po​znać. Po namy​śle
doszedł do wnio​sku, że to chyba poczu ​cie winy.

— Jeśli chcesz mi o czymś powie​dzieć, to teraz jest mniej wię​cej
odpo​wied​nia pora.

Meric drgnął, jego oczy roz​sze​rzyły się gwał​tow​nie, co utwier​-
dziło Andresa w podej​rze​niu.

— Wyglą​dasz jak chło​pak przy​ła​pany z rękami pod koł​drą. Jeśli



masz coś na sumie​niu, lepiej od razu się przy ​znaj.
Meric powoli, w zamy​śle​niu pokrę​cił głową. Ow ​szem, mógłby

powtó​rzyć słowa Eliela, ale to nie pomo​głoby im w poszu ​ki​wa ​-
niach. Lepiej pocze​kać, aż dziew​czyna się znaj​dzie albo przy​naj​-
mniej aż… coś się wyja​śni. Wtedy będzie odpo​wied ​nia pora, nie
teraz.

— Po pro​stu jestem zmę​czony i się mar​twię — powie​dział,
w głębi duszy zda​jąc sobie sprawę, że tak naprawdę powstrzy​muje
go tchó​rzo​stwo, nie roz​sądne argu​menty. Andres zare​ago ​wałby
gwał​tow​nie, zada​wałby mnó ​stwo pytań, wściekłby się zupeł​nie bez
sensu na anioła, na Merica i na wszyst​kich wokół. Stop ​niowo pogo​-
dziłby się z nie​unik ​nio​nym, lecz na razie Meric był zbyt wyczer ​-
pany, by przez to prze​cho​dzić.

— Jak tam chcesz. — Andres nie uwie​rzył roz ​mówcy, ale też
nie sądził, by miał on coś poważ​nego na sumie​niu.

Chwilę póź​niej zupeł​nie o tym zapo ​mniał. Zaci​snął palce na fili​-
żance, mię​śnie jego szczęk napięły się, w oczach bły ​snęło coś nie​-
do​brego.

— Jai Del​naaz — wyrzu ​cił przez zaci​śnięte zęby. — Mówi​łem
Aelis, że idziemy na most, a on wtedy prze​cho ​dził obok. Zabiję go,
jeśli zro​bił jej krzywdę.

— Gdzie możemy go zna​leźć?
Usta Andresa wykrzy​wiły się w uśmie​chu rów​nie złym jak błysk

w jego oczach.
— Nie mam poję​cia, ale Indil powinna wie​dzieć.

* * *

— Jak się nazy ​wasz?
— Danisa Fer​min.
Młody, ciem​no​włosy lekarz o imie​niu Lou ski​nął głową z satys​-

fak​cją, jakby dziew​czyna wła​śnie zdała skom​pli​ko​wany test.
— Powia​do​mi​li​śmy już poli​cję, będą tu za jakiś czas. Przy​nieść

ci coś? Może jesteś głodna?
Danisa naresz​cie miała to, o czym marzyła. Sie​działa na brzegu

szpi​tal​nego łóżka ubrana w czy ​stą piżamę, a lekarz i dwie pie​lę​-



gniarki ska​kali wokół niej, wyraź​nie prze ​jęci. Od czasu do czasu do
izo​latki zaglą​dali pacjenci, na któ​rych twa​rzach widać było zacie​ka​-
wie​nie. Plotki w szpi​talu musiały się szybko roz​cho​dzić.

Zja​dła talerz zupy, a potem jesz ​cze dwie kanapki. Bała się zostać
sama, więc ten miły, młody dok​tor sie​dział przy niej przez cały
czas, popra​wiał koc, który zsu​wał jej się z kolan, trzy ​mał za rękę
i zapew​niał, żeby się nie mar​twiła, bo wszystko będzie dobrze.
Danisa roz​ko​szo​wała się doty ​kiem czy ​stego płótna na skó​rze, sma​-
kiem gorą​cej kawy, a przede wszyst​kim tro​skli​wo ​ścią Lou. Przy​-
jem​ność mąciły tylko coraz więk​sze wyrzuty sumie​nia. Powinna
była to zro ​bić zaraz na początku, wtedy nie mia​łaby kło ​po​tów.
Teraz z każdą chwilą zwięk ​szało się zagro ​że​nie, że dok ​tor będzie na
nią zły, gdy powie mu, co widziała.

Naj​pro ​ściej byłoby nie mówić nic. Kusiło ją takie wyj​ście,
w końcu jed​nak zwy ​cię​żyło sumie​nie.

Oparła głowę na ramie​niu leka ​rza i zasto​so​wała metodę, która
zawsze dzia​łała na face​tów.

— Muszę panu coś wyznać… Zro​bi​łam coś złego i bar​dzo mi
z tego powodu wstyd. Uzna pan, że jestem naprawdę wstrętna,
kiedy panu powiem.

— Nie wie​rzę, że mogła​byś zro ​bić coś naprawdę złego
— zapew​nił gor​li​wie, ale jej to nie wystar​czyło.

— Bo widzi pan, ja myśla​łam tylko o sobie, o tym, żeby stam​tąd
uciec i żeby ktoś mi pomógł. Jestem taką ego​istką… — chlip ​nęła.

— Ależ, kocha​nie, w takiej sytu ​acji to natu​ralne, że myśla​łaś
o swoim bez​pie​czeń ​stwie.

Danisa, reje​stru ​jąc z przy ​jem​no​ścią owo „kocha​nie”, pokrę​ciła
głową.

— Ale powin​nam była też pomy ​śleć o niej!
— O niej? — Lou zmarsz​czył brwi.
— W ogro​dzie domu, skąd ucie​kłam, leży dziew​czynka.

Wygląda naprawdę strasz​nie…
— Żyje?
Danisa bar​dzo chciała zaprze​czyć. Gdyby mała była mar​twa, ona

sama mogłaby spo ​koj​nie cie ​szyć się sta​tu​sem nasto​latki po paskud ​-
nych przej​ściach, która w dodatku widziała zma​sa​kro ​wa​nego trupa.



Potwier​dze​nie nato​miast ozna​czało, że cię​żar zain​te​re​so​wa ​nia leka​-
rza natych​miast prze ​nie​sie się z niej samej na dziew​czynkę.

Z ocią​ga​niem więc wypo​wie​działa te kilka słów:
— Żyje. Kiedy odcho ​dzi​łam, widzia​łam, jak się poru​szyła.

* * *

Jai Del​naaz miesz​kał w rezy ​den ​cji Remi​giusa Sury’ego. Meric
wahał się przez chwilę – bądź co bądź wciąż był poszu​ki​wany przez
poli​cję, a stary Sury znał go dość dobrze. Teraz jed ​nak i tak nie
miało to więk ​szego zna​cze​nia, posta​no​wił więc towa​rzy​szyć Andre​-
sowi.

Nata​niel długo stał przy drzwiach, dusząc przy ​cisk dzwonka,
nim wresz​cie otwo ​rzyła im star​sza kobieta w far​tuszku poko ​jówki.
Oczy miała zaczer​wie​nione i opuch​nięte od pła​czu.

— Nie ma nikogo — powie​działa. — Wszy​scy wyje​chali.
Jej słowa Andres odczuł bole​śnie, jak cios w żołą ​dek.
— Jai Del​naaz też?
— Pół godziny temu zadzwo ​nił do mnie i powie​dział, że wyjeż​-

dża do Tana​gry. Nawet nie przy​szedł się poże​gnać. — Wierz ​chem
dłoni otarła łzy, które gro ​ma​dziły się w kąci​kach oczu. — Na szczę ​-
ście obie​cał mi, że jak tylko się tam urzą​dzi, prze​śle wia​do​mość na
adres mojej kuzynki i będę mogła go odna​leźć.

Nata​niel i Meric spo​glą ​dali na nią, nic nie rozu ​mie​jąc. Kobieta
uśmiech​nęła się blado, naj​wy ​raź​niej przy​zwy​cza​jona do takich reak​-
cji.

— To mój syn. Pra​cuję u Surych od dwu​dzie​stu lat i Jai wycho​-
wy ​wał się w tym domu, a gdy oka​zało się, że jest taki zdolny, nasz
pan zde​cy ​do​wał się opła​cić mu stu ​dia.

— Możemy zaj​rzeć do jego pokoju?
Pani Del​naaz zro ​biła się nie​ufna.
— Po co?
Andres otwo​rzył usta, przy ​wo​łu ​jąc na pomoc cały swój urok

oso​bi​sty, zdol​ność prze​ko​ny​wa​nia, a także szan​tażu.
Uprze​dził go Meric.
— Pro ​szę — powie​dział cicho, patrząc kobie​cie z powagą



w oczy — to bar​dzo ważne. Mamy powody podej​rze​wać, że pani
syn wplą​tał się w coś nie​do​brego, a w jego pokoju możemy zna​leźć
coś, co pomoże nam oca​lić pewną dziew​czynę. Pro​szę nas wpu​ścić
– synowi pani w ten spo ​sób nie zaszko ​dzi, on prze​cież już opu​ścił
mia​sto, a być może dzięki pani nasza przy ​ja​ciółka będzie żyła.

Kobieta, choć wciąż z podejrz​li​wo​ścią wypi​saną na twa​rzy,
odsu​nęła się, by pozwo​lić im wejść. Andres z podzi ​wem spoj​rzał na
Merica – potra​fiłby rów​nie zręcz​nie prze​pla​tać ze sobą prawdę
i kłam​stwo, ale już nie umiałby mówić podob​nym tonem: pro ​sząco,
ale bez uni​żo​nego bła​ga​nia, prze​ko​nu​jąco, lecz bez natar​czy ​wo​ści.
Cho ​lera, ten facet miał nie​sa​mo ​wity talent; gdyby nie uro ​dził się
milio ​ne​rem, mógłby zostać domo​krążcą albo kazno ​dzieją.

Pani Del​naaz popro​wa​dziła ich w stronę pra ​wego skrzy​dła rezy ​-
den ​cji. Ich kroki odbi​jały się echem w pustych, wysoko skle​pio​nych
kory ​ta​rzach. Na ścia​nach widać było jaśniej​sze plamy po nie​dawno
zdję​tych obra​zach, w salo ​nach, przez które prze​cho​dzili, bra​ko​wało
czę​ści mebli.

— Jeśli mój syn wpadł w kło​poty, to musi to być wina Cas​siana
— powie​działa z mocą. — On zawsze miał na mojego chłopca
fatalny wpływ, wcią​gał go w złe towa​rzy​stwo i nama​wiał do róż​-
nych rze​czy. Pró ​bo​wa​łam jakoś ukró ​cić tę przy​jaźń, ale nie zdo ​ła​-
łam, w końcu to syn mojego pana…

— Jai i Cas ​sian się przy​jaź​nili? — w gło​sie Andresa zabrzmiało
napię​cie.

Wzru ​szyła ramio​nami.
— Przy​jaź​nili to chyba za dużo powie​dziane, potra​fili drzeć ze

sobą koty jak mało kto. Ale mimo to wciąż trzy​mali się razem, jesz​-
cze od cza​sów dzie​ciń​stwa.

— A Cas​sian gdzie teraz jest?
Raz jesz​cze wzru​szyła ramio ​nami. Wyda​wała się bar​dzo kru ​cha,

zmę​czona, przed​wcze​śnie posta​rzała.
— Bo ja wiem? Z ojcem nie wyje​chał, on zabrał się już wczo ​raj

rano, a Cas​siana widzia ​łam jesz​cze po połu​dniu. Może poje​chał
z Jaiem, choć mój chło ​pak nic o tym nie wspo​mi​nał, a może wciąż
jest w mie​ście. Ja też pakuję walizkę, dom jest pusty, nie ma po co
tu sie​dzieć. Wezmę przy oka​zji tro​chę rze​czy Jaia, będzie mi



wdzięczny – on, bie​da​czek, prze​cież nic przy sobie nie ma, tak
nagle wyje​chał…

Apar​ta​ment Jaia Del​na ​aza skła​dał się z łazienki i dwóch połą​-
czo​nych ze sobą pokoi. Pierw​szy wyglą​dał jak typowe, bez​oso​bowe
miej​sce do pracy, ze sto​sem pod​ręcz ​ni​ków pię​trzą ​cym się na biurku,
drugi nato​miast przy​po​mi​nał coś pomię​dzy sypial​nią nasto​latka
a miej​ską biblio ​teką – trzy ściany zaj​mo​wały półki z książ​kami, a na
czwar​tej wisiały kol​cze ręka​wice, miecz oraz pla​katy biu ​ścia​stych
pięk​no​ści.

Andresa naj​bar​dziej inte​re​so​wało biurko, zanim jed ​nak do niego
pod​szedł, zwró ​cił się do kobiety:

— Nie wie pani może, czy Jai i Cas​sian wynaj​mo ​wali albo
kupili jakieś miesz​ka​nie lub dom? Wie pani, takie sekretne miej​sce,
gdzie chłopcy mogą robić, co im się podoba, i nikt im nie prze ​szka​-
dza?

Potrzą​snęła głową.
— O niczym takim nie wiem, ale jeśli to miej​sce mia​łoby być

sekretne, to Jai i tak by mi o nim nie powie​dział. Już dawno minął
czas, gdy mój chło​piec roz​ma​wiał ze mną tak, jak syn powi​nien roz​-
ma​wiać z matką.

Ter​ko​tli​wie roz​dzwo​nił się sto ​jący na biurku tele​fon. Pani Del​-
naaz spoj​rzała na niego, ale nie pode​szła.

— Odbiorę w holu. — Naj​wy ​raź​niej nie chciała, by byli świad ​-
kami roz​mowy. Jeśli to Jai, pomy ​ślał Andres, to matka powie mu
o naszej wizy​cie, a on naj​praw​do​po​dob​niej każe jej nas wyrzu​cić.
Musimy się spie​szyć.

Pod nie​obec​ność kobiety zaczęli prze​trzą​sać biurko.
— Musieli mieć jakieś miesz​ka​nie albo dom, do któ​rego spro ​wa ​-

dzali porwane dzieci — mru ​czał Nata​niel. — Może Aelis tam
zabrali.

— Jeśli szu ​kamy umowy najmu czy cze​goś w tym rodzaju, to
doku​menty rów ​nie dobrze mogą być wśród rze​czy Cas​siana
— zauwa​żył Meric.

Andres skrzy​wił wargi.
— Wąt​pię. Idę o zakład, że z tej dwójki inte​re​sami zaj​muje się

wyłącz​nie Jai. Cas​sian wygląda mi na kogoś, kto potrafi tylko zło​-



żyć pod​pis w wykrop​ko​wa​nym miej​scu i nic wię​cej.
W biurku nie zna​leźli nic cie​ka​wego, prze​szli więc do dru​giego

pokoju.
— Oka​za​łem się idiotą. — Andres wycią​gnął spod łóżka kar ​to​-

nowe pudło i wyrzu​cił z niego na pod ​łogę stos wytar​tych kart oraz
kości do gry. — Widzia​łem, jak Jai i Cas​sian ska​kali sobie do oczu,
i nie przy​szło mi do głowy, że oni mogą dzia​łać razem. A to im wła​-
śnie zawdzię​czam roze​bra ​nie mnie do gołej skóry i wyrzu ​ce​nie na
ulicę. To nie była wcale szcze​niacka zemsta, jak mi się wtedy wyda​-
wało. Wypy​ty ​wa​łem prze​cież o Joela, a oni w ten wła​śnie spo​sób
posta​no​wili pozbyć się kło ​potu.

— Chcieli cię zabić?
— Trudno powie​dzieć. — Andres zła​pał pierw​szą z brzegu

książkę i potrzą​snął nią, ale na pod ​łogę wypa​dła tylko zakładka.
— Sądzę, że nie mieli odwagi zaata​ko​wać bez​po​śred​nio, ale liczyli,
że jeśli położą mnie na dro​dze, pro ​blem roz​wiąże się sam. A z dru​-
giej strony gdyby im nie wyszło, to zawsze mogli się wykrę​cić,
twier​dząc, że to był tylko głupi żart. Potem prze​szu ​kali moje biuro,
by prze​ko​nać się, jak dużo wiem i kto mnie wyna​jął. Nie wiem, czy
zro​bili to w poro​zu ​mie​niu z Joelem, czy też na wła​sną rękę. Mam
wra​że​nie, że anioł nie​spe​cjal​nie się mnie boi. Wczo ​raj chciał mnie
zabić chyba po pro​stu dla zabawy, względ​nie po to, by uka​rać za
wści​bia​nie nosa w nie swoje sprawy, a nie dla​tego, że uznał mnie za
zagro ​że​nie. Tak to przy​naj​mniej wyglą​dało. Oczy ​wi​ście anioł Joel
i elf, któ​rego mia ​łem przy​jem​ność spo​tkać na moście, to ta sama
osoba.

— Skąd wiesz? — Meric domy​ślił się tego dzięki Elie​lowi, ale
był cie​kaw, jakim cudem wpadł na to Andres.

— Bo anio ​ło​wie są bar​dzo piękni, o czym dosko​nale wiesz.
Zmiana rysów twa​rzy, tak aby uda​wać zwy​kłego, mało uro ​dzi​wego
czło ​wieka, wymaga od nich sporo wysiłku. Znacz​nie pro​ściej jest
więc urodę zosta​wić, a rysy prze​kształ​cić tylko na tyle, by ucho ​dzić
za elfa. Piękny czło​wiek to zja​wi​sko tak nie​zwy ​kłe, że wszy​scy go
zauwa​żają, ale piękny elf wygląda już naj​zu​peł​niej nor ​mal​nie i nikt
się nim nie inte​re​suje. A po dru ​gie, na moście powie​dzia​łem elfowi,
jak mam na imię, a on daro​wał mi życie. Widzisz, dla czło ​wieka,



elfa, gnoma czy jakie​go​kol​wiek innego śmier​tel​nika jestem po pro​-
stu face​tem z nie​ty ​po​wym, pecho ​wym imie​niem, nic wię​cej. Nato​-
miast dla anioła już nie​ko​niecz​nie. Oczy​wi​ście Joel wcze​śniej
musiał wie​dzieć, jak się nazy​wam, ale gdy zaczą​łem wywrza​ski​wać
mu to moje imię w twarz, pomy​ślał, że powta ​rzam je jak zaklę​cie,
bo też jestem anio ​łem. Nie mógł tego spraw​dzić, bo w postaci elfa
nie ma wystar​cza​jąco dużo mocy, i nie chciał też pytać wprost, bo
tym samym zdra​dziłby wła​sną toż​sa​mość. Był zdez​o​rien ​to​wany,
nie​pewny, nie bar​dzo mie​ściło mu się to w gło​wie, ale na wszelki
wypa​dek posta​no​wił daro​wać mi życie. Wygląda na to, że anio​ło ​wie
nie zabi​jają innych anio ​łów, a przy​naj​mniej nie wła​snymi rękami.

— To tylko teo​ria.
— Ow​szem, ale jest coś jesz​cze. Jai, Cas​sian oraz rze​komy elf

zaj​mo​wali się czymś, czego nie wymy​śliłby żaden śmier ​tel​nik.
Umilkł, wyraź​nie cze​ka​jąc na pyta​nie. Meric pyta​nia nie zadał.
Po chwili usły​szeli odgłos kro ​ków. Do pokoju wsu ​nęła się pani

Del​naaz. Wyglą​dała na zdzi​wioną.
— Tele​fon jest do pana Andresa, czy to któ​ryś z panów?
— To ja. — W oczach męż​czy​zny zabły​sła nadzieja.
— Może pan ode​brać tutaj.
Pod ​niósł słu​chawkę.
— Nata​niel Andres? — nie​zna​jomy głos był pełen wąt​pli​wo ​ści.

— Dzwo ​ni​łem do pana domu, ale tam ode​brał jakiś chło​piec
i powie​dział, że znajdę pana pod tym nume​rem. Mam nadzieję, że
dobrze tra​fi​łem?

— Ow​szem. — Andres w duchu podzię​ko​wał małemu Ilia ​sowi,
któ ​rego popro​sił, by został w jego miesz ​ka​niu i prze​ka​zy​wał wia​do​-
mo ​ści.

— Dzwo ​nię ze Szpi​tala Trzech Sióstr — kon ​ty​nu​ował głos, tym
razem nieco pew​niej. — Mamy tu dziew​czynę…

— Aelis? — prze​rwał Nata​niel gwał​tow ​nie. — Jak ona się
czuje? Wszystko z nią w porządku?

— Moment. To… dość skom​pli​ko​wane. Po pierw​sze, pana
numer zna​la​złem w gaze​cie, w ogło ​sze​niu doty ​czą​cym nie​ja​kiej
Danisy Fer​min. Dzięki zdję ​ciu roz​po​zna​łem dziew​czynę. Jest teraz
u nas i jeśli o nią cho ​dzi, to ow​szem, czuje się cał​kiem nie ​źle, choć



przez dwa ostat​nie mie​siące była prze​trzy ​my ​wana w piw​nicy zruj​-
no​wa​nego domu i dziś dopiero udało jej się uciec. Jest nato​miast też
druga dziew​czyna, którą zna​leź​li​śmy w ogro ​dzie tego samego
domu. Nie wiem, jak się nazywa. To dziecko, wygląda naj​wy ​żej na
dwa​na ​ście lat…

— Aelis… Co z nią?
— Żyje, ale jest w bar​dzo cięż​kim sta​nie. Przy ​kro mi.
Nata​niela Andresa bolały palce, któ ​rymi ści​skał słu ​chawkę.
— To pomyłka — powie​dział, bo tylko taką wer​sję mógł przy​-

jąć, tylko taka była moż​liwa. — Aelis czuje się dobrze, a Danisa nie
żyje. Widzia​łem jej ducha.

Po dru​giej stro ​nie linii zapa​no​wało zakło ​po​tane mil​cze​nie.
Lekarz był przy​zwy​cza​jony do osób, które zaprze​czają złym wia ​do​-
mo ​ściom, ale cze​goś takiego jesz​cze nie sły ​szał.

— Dla ści​sło ​ści, żadna z nich nie umarła — popra​wił łagod​nie.
— Star​sza dziew​czyna, która twier​dzi, że nazywa się Danisa Fer​-
min, jest w dobrym sta​nie. Młod​sza nato ​miast, około dwu​na​sto ​let​-
nia, została ciężko pobita i oka​le ​czona…

— Pan się myli, jest odwrot​nie.
W słu​chawce znów zapa ​dło mil​cze​nie. Przez chwilę Nata​niel

łudził się, że dzięki swo​jemu upo ​rowi wygrał z rze​czy​wi​sto ​ścią
i lekarz potwier​dzi, że tak, ow ​szem, zaszła straszna pomyłka, bar​-
dzo mu z tego powodu przy ​kro…

Zamiast tego usły​szał wes ​tchnie​nie.
— Myślę, że lepiej będzie, jeśli przy​je​dzie pan do nas jak naj​-

szyb ​ciej.

* * *

Kie​dyś w żar​tach Aelis powie ​działa Andre​sowi, że jeśli ktoś
w kółko coś powta​rza, to naj​praw​do​po​dob​niej pró ​buje samego sie​-
bie prze​ko​nać, bo w głębi duszy wcale w to nie wie​rzy. Przy​po​-
mniał sobie jej słowa, gdy w dro ​dze do szpi​tala tłu​ma​czył Meri​-
cowi, że zaszła pomyłka, a lekarz musi być kon ​cer​to ​wym idiotą.
Meric kiwał głową, ale jego oczy mówiły coś zupeł​nie innego. Na
wszelki wypa​dek Andres wolał omi​jać je wzro​kiem – miał wra​że​-



nie, że w źre​ni​cach dru​giego męż​czy​zny widzi odbi​cie swo​jej wła​-
snej roz​pa​czy.

Upar​cie, wbrew wszyst​kiemu, cze​piał się nadziei jesz​cze wtedy,
gdy zoba​czył leżącą na szpi​tal​nym łóżku dziew​częcą postać. Była
wzro ​stu Aelis, ale to prze​cież o niczym nie świad ​czyło, tak samo
jak niczego nie prze​są​dzały roz ​rzu​cone na poduszce pasma czar​-
nych wło​sów. Opa​trunki skry​wały rysy twa​rzy — to dawało
nadzieję, wciąż jesz​cze dawało nadzieję.

Ręce dziew​czynki leżały na koł​drze. Lewa dłoń była zaban ​da​żo ​-
wana, ale Andres nie patrzył na nią. Patrzył na drugą, prawą dłoń.

Cienki srebrny pier​ścio ​nek nie był żad​nym dowo ​dem, każdy
prze​cież mógł go zabrać i dać innej dziew​czy​nie. Zoba ​czył jed ​nak
coś jesz​cze, czego nie zdo ​łała zama​sko​wać sta​ran​nie nało​żona war​-
stwa różo​wego lakieru — dwa paznok ​cie były zgru​białe, nie​fo​-
remne. Pamiątka po tym, jak przed kil​koma mie​sią ​cami Aelis przy​-
trza​snęła je sobie w drzwiach.

Dopiero wtedy nadzieja umarła. Nie zga​sła, jak to się cza​sem
mówi, ale sko​nała w udręce.

Andres odwró​cił się w stronę Lou, mło ​dego, ciem​no​wło​sego
leka​rza, który wła​ści​wie zro​zu​miał jego spoj​rze​nie.

— Będzie żyła — zapew​nił. — Zostaną jej jed​nak bli​zny na twa​-
rzy i… — zawa​hał się — będzie nie​wi​doma. Ktoś wbił jej kawałki
szkła w gałki oczne.

Andres usiadł na pod​ło ​dze, oparł czoło o ramę łóżka i roz​pła​kał
się. Lou i Meric, po któ​rego twa​rzy rów​nież spły​wały łzy, spo​glą​-
dali na niego bez​rad​nie, z odro ​biną stra​chu. W szlo​chu Andresa
było coś wię​cej niż tylko roz​pacz – momen ​tami brzmiał jak pełne
wście​kło​ści wycie.

Aelis unio​sła dłoń i pogła​skała go po wło​sach. Potem zro ​biła
ruch, jakby pisała coś w powie ​trzu. Meric spoj​rzał pyta ​jąco na leka​-
rza.

— Nie potrafi wyraź​nie mówić, może więc w ten spo​sób chce
nam coś prze​ka​zać? Chwila, znajdę czy ​stą kartkę.

Ołó​wek trzy razy upadł na pod ​łogę, nim Aelis zdo​łała chwy​cić
go tak, by utrzy ​mać w pal​cach. Pisała nie​po​rad​nie, zama​szy ​stymi
ruchami, jak małe dziecko. Koślawe litery zacho ​dziły na sie​bie,



mimo to dało się odczy​tać wszyst​kie słowa.
Zaklę​cie X, ludz​kie dzieci, Rada…
— Nic z tego nie rozu ​miem — powie​dział Lou cicho.
— Nie szko​dzi, ja rozu ​miem dosko​nale. — Andres wziął Aelis

za rękę i uści​snął, doda​jąc otu ​chy. Dopiero po chwili odwró​cił się
z powro​tem w stronę dok ​tora, który cier​pli​wie cze​kał na wyja​śnie ​-
nie.

— To zna​czy — rzu​cił z roz​tar​gnie​niem, myślami prze​by​wa​jąc
gdzie indziej — że od mniej wię​cej dwóch mie ​sięcy anioł Joel przy
pomocy ludz​kich dzieci wykań ​cza kon​ku​ren​cję do wła​dzy, w rezul​-
ta​cie czego Rada nie składa się już z trzy ​na​stu anio​łów.

— Pan żar​tuje, prawda? — zapy​tał Lou odru​chowo i wyłącz​nie
dla​tego, że pyta​nie: „Czy pan zwa​rio​wał?” wydało mu się mało
uprzejme. Natych ​miast uświa​do​mił sobie, jak to zabrzmiało
w porów​na​niu ze ścią​gniętą bólem twa​rzą roz​mówcy. Zaczer​wie​nił
się i wybą​kał prze​pro ​siny. Andres nie zwró​cił na nie uwagi – zajęty
był Aelis, któ​rej na powrót wło ​żył mię​dzy palce ołó​wek.

— Napisz, kto ci to zro​bił. Jai Del​naaz czy Cas ​sian Sury? Jai to
rudy chło ​pak w oku​la​rach, Cas ​sian nato ​miast ma roz​ja​śnione na
blond włosy.

Moc​niej ści​snęła ołó ​wek i napi​sała wyraź​nie: Cas​sian. Nata​niel
ski​nął głową. Spo​dzie​wał się takiej odpo​wie​dzi.

Spoj​rzał na Merica.
— Zosta​niesz z nią przez jakiś czas?
— Tak, oczy​wi​ście. — Zapy​tany nie​pew ​nie zmarsz​czył brwi.

— A ty… co zamie​rzasz zro​bić?
— To, co powi​nie​nem.
— Zacze​kaj, odpro ​wa​dzę cię kawa ​łek.
Razem wyszli na kory ​tarz. Stała tam ubrana w szpi​talną piżamę

dziew​czyna, na któ ​rej twa​rzy malo​wała się cie​ka​wość zmie​szana
z odro​biną poczu​cia winy. Meric roz​po​znał ją rów​nie łatwo, jak
zgadł, że pod ​słu ​chi​wała pod drzwiami.

Zbli​żyła się do nich.
— Jestem Danisa Fer​min, któ​rej pano ​wie szu​kali przez ogło ​sze​-

nie w gaze​cie — przed ​sta​wiła się grzecz​nie. — To dzięki mnie…
Praw​do​po​dob​nie chciała się pochwa​lić, że oca​liła Aelis życie,



umil​kła jed ​nak w pół zda​nia. Twarz Andresa wykrzy ​wiała taka nie​-
na​wiść, że nasto​latka cof​nęła się gwał​tow ​nie.

Prze​szli obok, pozo​sta ​wia​jąc ją sto​jącą na szpi​tal​nym kory ​ta​rzu
z głu ​pio otwar​tymi ustami i pustką w ślicz​nych oczach. Meri​cowi
było jej żal – nie mogła prze​cież wie​dzieć, że Nata​niel jest na nią
wście​kły, ponie​waż nie zaszła żadna pomyłka i ponie​waż to ona,
Danisa, czuje się dobrze, pod ​czas gdy Aelis została oka​le​czona.

Obaj mil​czeli, zmie​rza​jąc w stronę wyj​ścia. Nata​niel Andres
zasta​na​wiał się, czy stary gnom będzie znał odpo​wiedź na jego
pyta​nie, a Meric uznał, że mil​cze​nie wymow​niej niż jakie​kol​wiek
słowa zapewni o jego akcep ​ta​cji.

— Wie​dzia​łeś, prawda? — Andres ode​zwał się, dopiero otwie​ra​-
jąc drzwi. W jego gło ​sie nie było śladu zło​ści. Nie było nawet zain​-
te​re​so​wa ​nia. Meric znacz​nie póź​niej pojął, że pyta​jąc i z góry zna​jąc
odpo​wiedź, Nata​niel Andres chciał po pro ​stu prze​ka​zać, że nie ma
do niego pre​ten​sji. — W rezy ​den​cji Surych mówi​łem o pla​nie, jaki
mają Joel i jego wspól​nicy, a ty nawet nie spy​ta ​łeś, co to za plan,
podob​nie jak nie zare​ago ​wa​łeś, gdy powie​dzia​łem, że anio​ło ​wie nie
zabi​jają innych anio​łów wła​snymi rękami. A przed chwilą wcale się
nie zdzi​wi​łeś na widok tego, co napi​sała Aelis. Musia​łeś wie​dzieć
już od jakie​goś czasu, że Joel likwi​duje człon ​ków Rady.

— Spo ​tka​łem wczo ​raj wie​czo ​rem Eliela. Powie​dział, że Joel
dzięki jakie​muś magowi dostał do rąk potężne zaklę​cie i teraz
wyko ​rzy​stuje dzieci, by prze​jąć wła​dzę. Powie​dział też, że to jedyna
szansa dla Get​teim. Gło​so​wa ​nie w Radzie nic by nie dało, nawet
gdyby Joel gło​so​wał prze​ciw, bo anio​ło ​wie nie prze​strze ​gają już
reguł. Jeśli nato​miast Joel przej​mie wła ​dzę, możemy mieć nadzieję.
Oczy ​wi​ście on nie robi tego, by rato​wać Get​teim, co do tego nie
mam naj​mniej​szych złu ​dzeń, ale może ocali je… cóż, przy oka​zji,
po pro ​stu z sym​pa​tii.

— Ja domy​śli​łem się dzięki pew​nemu arty​ku​łowi w gaze ​cie, sło​-
wom Aelis, która wspo​mniała, że w domu Nico ​de​musa zna​la​zła
pustą kopertę z pie​czątką Insty​tutu Elek ​tro​niki, a przede wszyst​kim
dzięki temu, że w sie ​ro ​cińcu kazano nam wszyst​kim cho ​dzić do
Domu Bożego. Aż dziw, do czego może się przy ​dać wysłu ​chi​wa​nie
kazań.



Skrzy​wił wargi w bla​dym, obo​jęt​nym uśmie​chu. Naj​waż​niej​szą
infor​ma​cję od cza​sów zawar​cia Przy ​mie​rza Nata​niel trak ​to ​wał,
jakby nie miała więk​szego zna ​cze​nia. Meric ponie​kąd zazdro​ścił mu
pro ​stoty: Andre​sowi było wszystko jedno, czy jego świa​tem będzie
rzą​dzić Rada anio​łów czy też jeden Joel, a kwe​stia ist​nie ​nia Get​teim
obcho ​dziła go oso​bi​ście może o tyle, że gdyby mia ​sto zostało znisz​-
czone, musiałby się roz​stać z Aelis. Zresztą w tej chwili pew​nie
nawet o tym nie myślał. Teraz naj​waż​niej​sze dla niego było odna​le​-
zie​nie Cas​siana Sury’ego.

* * *

Z auto​matu w holu głów​nym Meric zadzwo​nił do Indil, a potem
zawró​cił w stronę izo ​latki, gdzie leżała Aelis. Dopiero teraz, idąc
kory ​ta​rzami, zauwa​żył, że więk ​szość szpi​tal​nych sal jest pusta.
Zapy ​tał o to Lou, który wciąż sie​dział przy łóżku dziew​czyny.

— Ciężko cho​rych pacjen ​tów, oczy​wi​ście tych, któ ​rzy mogli
prze​kro​czyć gra ​nicę, ode​sła​li​śmy do szpi​tali w Tana​grze, a ci, któ ​-
rzy czuli się w miarę dobrze, w więk​szo ​ści zwol​nili się na wła​sne
życze​nie — wyja​śnił dok ​tor.

— Ale dla​czego? Z powodu Zna​ków?
— Oczy ​wi​ście. Po pta​kach ma przyjść cał​ko​wita ciem​ność

panu ​jąca od zachodu aż do wschodu słońca. Nikt z nas nie wie, jak
to będzie wyglą​dać. Jeśli mia​łoby to pole​gać tylko i wyłącz​nie na
braku świa​tła, to pół biedy, ale odłą​cze​nie ener​gii elek ​trycz​nej dla
ciężko cho ​rych ozna​cza tra​ge​dię.

Do izo​latki nie ​pew​nie wsu ​nęła się Danisa. Lou zachę​cił ją
gestem, by usia​dła przy nich.

— Czy to prawda, co mówią pacjenci? — zapy​tała ze stra ​chem.
— Że Get​teim ma zostać znisz​czone przez anio ​łów i trzeba stąd
ucie​kać?

— Podobno — odparł lako ​nicz​nie Meric. Nie miał ochoty tłu​-
ma​czyć dziew​czy​nie całej sytu ​acji ani tym bar​dziej dawać jej
nadziei, że mia​sto zosta​nie ura ​to​wane. Będzie lepiej, jeśli się
wystra​szy i grzecz​nie wróci do mamy, pomy​ślał.

Usia​dła na krze​śle, łok​cie oparła o kolana, a głowę zwie​siła tak,



że jej włosy spły​wały pra​wie do ziemi. Była to poza pełna roz​pa​czy,
a jed ​no​cze​śnie – Meric był tego pewien – wystu ​dio ​wana, obli​czona
na to, by wzbu​dzić współ​czu​cie.

— Co ze mną będzie?
— Powin ​naś wró​cić do Tana​gry — Lou pora​dził jej dokład​nie to

samo, o czym myślał Meric.
Pod​nio ​sła na nich załza​wione oczy.
— Jak? Nie mam pie​nię​dzy ani nawet niczego do ubra​nia. Nie

mogę prze​cież wyjść na ulicę w piża​mie…
Wodziła wzro ​kiem od jed​nego roz​mówcy do dru ​giego, co

wyglą​dało jak poszu​ki​wa​nie pomocy i w pew​nym stop​niu nie​wąt​-
pli​wie tym wła ​śnie było. Poza tym jed​nak Danisa prze​pro​wa ​dzała
też chłodną kal​ku​la​cję, który z dwóch męż​czyzn lepiej nadaje się na
jej opie​kuna i na któ​rym powinna się sku​pić, by prze​ko​nać go, jak
bar​dzo jest bez​radna. Meric znał mnó​stwo podob ​nych panie​nek
i zazwy​czaj iry​to ​wał go ich zwy ​czaj wyko​rzy ​sty​wa ​nia uroku oso​bi​-
stego oraz pew ​ność, że same nie muszą nic robić, bo zawsze znaj​-
dzie się ktoś, kto się nimi zaj​mie. W tym przy​padku jed ​nak uznał,
że Dani​sie należy się pomoc – bądź co bądź naprawdę sporo prze​-
szła.

— Nie martw się — zapew​nił ją. — Zaopie​ku​jemy się tobą.
W podzię​ko​wa ​niu obda​rzyła go ufnym uśmie​chem, który spra​-

wił, że jej zmę​czona, wychu​dła twarz roz​bły ​sła dawną urodą.
— W zamian jed ​nak — zastrzegł — powiedz mi, co wyda​rzyło

się na przy​ję​ciu po pre​mie​rze Szczę​śli​wego śpie​waka.
W oczach nasto ​latki dostrzegł panikę.
— Nie wiem! Przy​się​gam, że nic nie pamię​tam! Naprawdę!
Zdu​miała go tak gwał​towna reak​cja, wstał więc i uspo ​ka​ja​ją ​cym

gestem poło​żył jej ręce na ramio​nach.
— Już dobrze, nie masz się czego bać. Pyta​łem z cie​ka​wo ​ści, ale

jeśli nie pamię​tasz, to trudno.
— Oni też o to pytali. — Strach w oczach dziew​czyny nie​wąt​pli​-

wie był praw​dziwy, nie​wy ​stu​dio ​wany. — Powta​rzali w kółko
„przy ​po​mnij sobie” i „przy​po​mnij”, ale ja naprawdę nic nie wiem.
Za dużo piłam i w pew ​nym momen​cie zupeł​nie urwał mi się film.
Oczy ​wi​ście byli tam Jai Del​naaz i Cas ​sian Sury, ich pamię​tam,



skur​wy ​sy​nów jed​nych, nawet chyba przez chwilę z nimi gada​łam,
ale tego nie jestem pewna, bo wtedy byłam już mocno zalana. Krę​-
cił się koło nich Leo J., ten, który podobno jest anio​łem… — Zro​-
biła pełną wąt​pli​wo ​ści minę. — Za to nie pamię​tam, żebym
widziała tam tego elfa, który potem przy​cho​dził do piw ​nicy, gdzie
mnie trzy ​mali.

Naj​wy ​raź​niej nie koja​rzyła, że Leo J. oraz elf to ta sama osoba,
a Meric nie zamie​rzał wypro​wa ​dzać jej z błędu. Im mniej będzie
wie​działa, tym lepiej.

Pozwo​lił, by się do niego przy ​tu​liła i wypła ​kała w koszulę.
Głasz​cząc ją mecha​nicz​nie, zasta​na​wiał się, gdzie jest Indil. Obie​-
cała prze​cież, że przy​je​dzie do szpi​tala jak naj​szyb ​ciej.

* * *

— Zabi​łem dzi​siaj kogoś — powie​dział jasno​włosy chło ​pak, po
czym zamarł ze spodniami ścią​gnię​tymi do połowy łydek. Wyglą​dał
zabaw​nie, ale naga kobieta pil​no​wała, żeby się nie uśmiech​nąć –
nawet jeśli miałby to być cie​pły, mat​czyny uśmiech, na jaki miała
ochotę.

— Naprawdę? — Mimo braku zain​te​re​so​wa ​nia bez trudu udało
jej się w jed ​nym słówku zawrzeć całą gamę uczuć, od cie​ka​wo ​ści
poprzez sza​cu ​nek aż po strach. Lata prak​tyki.

Ski​nął głową. W oczach miał pustkę, a jego deli​katne rysy obwi​-
sły, nada​jąc twa​rzy tępy wyraz. Kiedy przy ​szedł do jej pokoju,
potra​fił tylko beł​ko​tać bez sensu, a potem leżeć i gapić się w sufit,
mar​nu​jąc w ten spo​sób swoje pie​nią​dze. Teraz co prawda mówił
wyraź​niej, ale wyglą ​dał jak som​nam​bu​lik i kobieta pomy ​ślała, że po
prze​spa​niu kilku godzin nie będzie nic pamię​tał z tej roz​mowy.
Miała ochotę objąć go i pocie ​szyć. Był taki bez ​radny, taki młody.
Nie mógłby być jej synem – róż​nica wieku mię​dzy nimi wyno ​siła
nie wię​cej niż dzie​sięć czy dwa​na​ście lat – ale kobie​cie cza​sem
wyda​wało się, że jest znacz ​nie star​sza, niż wska​zuje metryka,
i w każ​dym poni​żej dwu​dzie​stego roku życia widziała dziecko.

— Zabi​łem jedną dziew​czynę — cią​gnął na​dal z tępym, obo ​jęt​-
nym wyra​zem twa​rzy. A potem dodał już z odro​biną pasji — nale​-



żało jej się.
— Skoro tak twier​dzisz — zgo​dziła się kobieta. Matka nazwała

ją Uną, lecz od dawna nikt tak na nią nie wołał. Wśród sta​łych
bywal​ców Pie​kiełka znana była jako Taman ​dra, a gdy ktoś pytał ją
o imię, odpo ​wia​dała naj​czę​ściej: „A jak chciał​byś do mnie
mówić?”. Żało​wała, że chło ​pak nie zapy​tał. Jemu odpo ​wie​dzia​łaby
uczci​wie.

Nie prze​jęła się spe​cjal​nie tym wyzna​niem. Więk​szość tego, co
mówili klienci, wpa​dała jej jed​nym uchem, a wypa​dała dru ​gim. Nie
zasta​na​wiała się nawet, czy mu wie​rzy. Gdyby pomy​ślała chwilę,
doszłaby pew​nie do wnio​sku, że chło​pak nie tyle zmy ​śla, co kolo ​ry ​-
zuje – może ude​rzył jakąś dziew​czynę, a teraz potę​guje w sobie
poczu​cie winy. Nie obcho ​dziło jej to.

Wycią​gnęła rękę, by odsu​nąć włosy, które spa​dały mu na oczy.
Zre​zy ​gno​wała w ostat​niej chwili, gdy koń ​cami pal​ców już miała
dotknąć czoła. Wie​działa, że mło​dzi męż ​czyźni – zwłasz​cza tacy,
któ ​rym nie wyszło w łóżku – bywają prze​wraż​li​wieni.

Mar​twiła się nie​po​trzeb​nie, bo jasno ​włosy nawet nie zwró​cił na
nią uwagi. Pod​cią​gnął wresz​cie spodnie i się​gnął po asani, którą
zało ​żył na lewą stronę.

— Idę na dół — oznaj​mił, na próżno szu ​ka​jąc guzi​ków, które
mógłby zapiąć. Po chwili dał sobie spo​kój i ruszył w stronę drzwi.
Szedł w miarę pro​sto, a na klamkę udało mu się tra​fić już za dru ​gim
razem. Mimo to Taman​dra wie​działa, że daleko mu do trzeź​wo ​ści.

— Pójdę z tobą.
W dzień bar wyglą​dał mało zachę​ca​jąco. Poma​rań​czowe i czer​-

wone lampki sta​rały się two ​rzyć odpo​wiedni nastrój, lecz nisz​czyły
go pro ​mie​nie słońca, które wpa​da​jąc przez szpary pomię​dzy zasło​-
nami, roz​pra​szały intymny pół​mrok i odsła​niały całą kiczo​wa​tość
niby-pro​wo ​ku​ją​cego wystroju. Wie​czo​rami i nocą Pie​kiełko miał
swój urok, niczym sce​niczna deko​ra ​cja, która ożywa w bla​sku
reflek​to ​rów. W świe​tle słońca deko​ra​cja była tylko deko ​ra​cją – zro ​-
bione z pâpier maché pło ​mie​nie i stoły w kształ​cie odwró ​co​nych
kotłów wyglą​dały raczej gro​te​skowo niż intry​gu​jąco. W miarę jak
zagłada mia​sta sta​wała się coraz bar​dziej realna, sporo get​te​im​skich
knajp zaczy​nało cie​szyć się wzię​ciem nawet w dzień, ale nie doty​-



czyło to Pie​kiełka. Tu jak zawsze ruch zaczy​nał się dopiero po
zapad​nię ​ciu zmroku.

Taman​dra posa​dziła towa​rzy​sza na ogni​ście czer​wo ​nej kana​pie,
tyłem do baru, tak żeby Selima nie zauwa​żył, że chło​pak nic nie
pije. Do jej obo​wiąz​ków nale​żało nama​wia​nie klien ​tów na jak naj​-
droż​sze alko​hole, ale jasno ​włosy z pew​no​ścią miał już dość.

— Może opo​wiesz coś o sobie? — zachę​ciła, przy ​tu ​la​jąc się do
niego, czę​ściowo po to, by poczuć cie​pło dru​giego ciała, a czę​-
ściowo po to, by pomóc mu utrzy​mać się w pio​nie. — Powiedz cho​-
ciaż, jak masz na imię.

— Cas​sian — wymam​ro ​tał dość wyraź​nie.
Nagro ​dziła go uśmie​chem, ale nim zdą​żyła zre​wan ​żo​wać się

wła​snym praw​dzi​wym imie​niem, zanie​po​ko​iła ją cisza, która nagle
zapa​dła za jej ple ​cami.

Spę​dziła w tej sali tyle godzin, że dosko ​nale znała wszyst​kie
odgłosy towa​rzy​szące pracy Selimy, wścib​skiego i ruchli​wego
gnoma, który w Pie​kiełku oprócz funk​cji bar​mana peł​nił także rolę
oczu i uszu szefa. Wie​działa, kiedy Selima idzie do ubi​ka​cji (zamek
się nie domy​kał i trzeba było mocno szarp​nąć drzwiami, by zasko ​-
czył), kiedy robi chwilę prze​rwy (czy​tał wtedy „Prze​gląd Spor​towy”
wyda​wany w wiel​kim, sze​lesz​czą​cym for​ma​cie), a nawet kiedy
ukrad​kiem nalewa sobie ginu. Nie reje​stro ​wała tych dźwię​ków
świa​do​mie, ale zauwa​żała natych​miast, gdy działo się coś nie​zwy​-
kłego.

Tak jak teraz. Cisza, która zapa​dła, nie była natu​ralna.
Taman​dra prze​pro ​siła Cas​siana, pode​szła do baru, na któ​rym

leżały porzu​cone karty, i zer​k​nęła na zaple​cze. Gnom prze​padł,
wypa​ro ​wał jak poranna mgła. Kobieta odwró​ciła się i w ostat​niej
chwili zdą​żyła dostrzec zni​ka​jące w drzwiach wyj​ścio​wych plecy
Olfiego, pomoc​nika Selimy i „chłopca do wszyst​kiego”. I rów​nież
gnoma, niech to szlag. Ni​gdy nie miała zaufa​nia do tych małych
drani. Upie​rali się, że nie potra ​fią odczy​ty ​wać z kart przy ​szło​ści, ale
gdy nad ​cią​gało nie​bez​pie​czeń​stwo, wiali jak szczury z toną​cego
okrętu.

Poszu ​kała jesz​cze wzro​kiem Gor​dana, z góry wie​dząc, że go nie
znaj​dzie. O tej porze, gdy w Pie​kiełku nic się nie działo, ich wyki​-



dajło odsy​piał nocną służbę.
Do baru wszedł postawny, jasno​włosy męż​czy​zna i Taman​dra

od razu wie​działa, że to on wła​śnie może spra ​wić kło​poty, przed
któ ​rymi zwiali Selima i Olfie.

Odsu ​nął ją, gdy zastą​piła mu drogę. Wła​ści​wie nie wyglą​dał
spe​cjal​nie groź​nie – twarz miał nawet dość sym​pa​tyczną – ale było
w nim coś, co budziło nie​po​kój: jakaś deter ​mi​na​cja, tłu​miona wście​-
kłość, może nawet nie​na​wiść.

— Cas ​sian Sury? — Szarp​nął chło​paka za ramię. — Pozna​jesz
mnie?

Skrzy​wił się z nie​sma​kiem, gdy głowa zapy​ta​nego opa​dła bez​-
wład​nie na ramię, a potem wymru​czał:

— Chodź, zabiorę cię stąd.
— Co pan zamie​rza z nim zro ​bić?
Pyta​nie było nie​mą​dre, bo w końcu – prócz ucieczki gno​mów

i jej wła​snego nie​ja​snego prze​czu​cia – nic nie świad ​czyło, że nowo
przy​były może mieć złe zamiary. Spo ​dzie​wała się więc kpią​cej
odpo​wie​dzi, w naj​lep​szym razie wzru​sze ​nia ramio​nami. Jed ​nak nie​-
zna​jomy odwró​cił wzrok. Był na tyle uczciwy, że nie chciał kła ​mać,
i to wystra​szyło ją jesz​cze bar​dziej.

Bru​tal​nie posta​wiony na nogi Cas ​sian spoj​rzał na męż​czy ​znę,
a w jego oczach poja ​wił się błysk roz​po​zna​nia. Tylko błysk, nic
wię​cej, i Taman​dra nie była pewna, czy chło ​pak cie​szy się, że widzi
tego faceta, czy też wręcz prze​ciw​nie, nie lubi go, a może nawet boi
się rów ​nie mocno jak ona. Wyda​wało jej się, że to dru​gie, ale mogła
to być tylko jej wyobraź​nia.

— Pro ​szę, niech pan nie robi mu krzywdy. Cas​sian?
Jeśli chło​pak się ode​zwie, jeśli powie, że nie chce z nim iść,

zacznę wrzesz​czeć, aż zleci się tu pół ulicy, posta ​no​wiła. Mam
gdzieś, co mi za to zrobi szef.

Jed ​nak Cas​sian mil​czał i bez opo​rów poszedł za męż ​czy​zną, gdy
ten pocią​gnął go w stronę drzwi. Taman ​dra odpro ​wa​dziła ich wzro​-
kiem. Przez następne kilka godzin żało ​wała, że jed​nak nie zaczęła
wrzesz​czeć, i roz​my​ślała, co stało się z Cas ​sianem.

A potem wraz z zacho ​dem słońca nade​szła ciem​ność i Taman​dra
zapo​mniała o jasno​wło ​sym chłopcu, który obu​dził w niej cie​płe



uczu​cia.

* * *

Około dru ​giej Meric znów zszedł do holu i raz jesz ​cze zadzwo ​-
nił do Indil. Długo stał, wsłu ​chu​jąc się w prze ​cią​gły sygnał. Nikt nie
odbie​rał i męż​czy​zna nagle poczuł się strasz​nie samotny, jak porzu ​-
cone w obcym miej​scu dziecko.

Wyszedł na zewnątrz, po czym zna​lazł dom towa​rowy, gdzie
kupił Dani​sie wszystko, co potrzeba, nawet buty i bie ​li​znę. Nasto​-
latka bez zaże​no​wa ​nia podała mu swoje wymiary, a on z równą
swo ​bodą prze​rzu​cał sterty kolo​ro ​wych maj​tek i biu ​sto ​no​szy. Daw​-
niej, w innym życiu, odle​głym od dzi​siej​szego dnia o całe lata
świetlne, zda​rzało mu się cza​sami kupo​wać kobie​tom w pre​zen​cie
eks ​klu​zywną bie​li​znę.

Wybrał odcień jasno ​błę​kitny, który, jak sądził, spodoba się
dziew​czy​nie. Nie zale​żało mu jakoś szcze​gól​nie na jej uszczę​śli​wie​-
niu – po pro​stu zakupy spra​wiały mu odro​binę przy ​jem​no​ści, bo
w ten spo ​sób czuł się potrzebny i miał wra ​że​nie, że robi coś poży​-
tecz​nego. Gdy sie​dział przy łóżku Aelis, przy​tła​czały go bez​rad​ność
i roz​pacz.

Sprze​dawca nie mógł zna​leźć drob ​nych, aby wypła​cić resztę ze
stu ​re​no​wego bank ​notu. Meric zapro​po​no​wał, że spró ​buje go roz​-
mie​nić na innym sto​isku, ale sprze​dawca mach​nął ręką.

— Niech pan da mniej — zapro​po​no​wał i bez waha​nia zgo ​dził
się na pięć​dzie​siąt pięć renów. Wyglą ​dało na to, że z równą obo​jęt​-
no​ścią oddałby kom​plet bie​li​zny za darmo, gdyby tylko klient o to
popro ​sił. Jest mu wszystko jedno, pomy​ślał Meric. W Get​teim zapa​-
no​wał spe​cy​ficzny nastrój tym​cza​so​wo ​ści – nawet ci, któ​rzy wciąż
zaj​mo​wali się swoją pracą, mieli wra​że​nie, że nie warto się do niej
przy​kła​dać, bo lada moment wszystko weź​mie w łeb. Zwięk ​szoną
ener​gię wyka​zy ​wały tylko uzbro​jone patrole poli​cji, które krą​żyły
po uli​cach, wrzesz​czący o karze za zła​ma​nie Przy ​mie​rza kapłani
oraz spi​ke​rzy radiowi. Ci ostatni – jak usły​szał Meric przy sto ​isku
z butami – radzili, aby wie​czo​rem nie wycho​dzić z domu, lecz
zamknąć się na cztery spu​sty. Dokład ​nie te same rady prze​ka​zy ​wali



sobie lękli​wymi szep​tami nie​liczni klienci domu towa​ro​wego,
a także roz​ma​wia​jący na ulicy prze​chod ​nie. Mimo iż nie spo​sób
było prze​wi​dzieć, kiedy nadej​dzie kolejny Znak, więk​szość zakła​-
dała, że sta​nie się to już wie​czo​rem. Meric miał wra​że​nie, że resztki
opty ​mi​zmu get​te​im​czy​ków top ​nieją jak śnieg w let​nim słońcu. Jeśli
rze​czy​wi​ście tej nocy nie będzie świa​tła, pomy ​ślał, to naj​da​lej poju ​-
trze mia​sto na dobre opu ​sto​szeje.

W szpi​tal​nej kafejce kupił trzy kawy oraz kilka kana​pek, po
czym – mani​pu​lu ​jąc pla​sti​kową tacą zręcz​nie jak kel​ner – zaniósł to
wszystko do pokoju Aelis.

Lou podzię​ko​wał krót​kim ski​nie​niem głowy, a Danisa wylew​-
nym zachwy ​tem. Meric był pewien, że lekarz nie spo​dzie​wał się
poczę​stunku, a nasto ​latka wręcz na niego cze​kała.

Przy​szła pie​lę​gniarka, by zmie​nić przy łóżku pacjentki kro​-
plówkę. Meric pokle​pał Aelis po ręce i zapew​nił, że zaraz wróci.
Nie wie​dział, na ile ona w ogóle zdaje sobie sprawę z jego obec​no​-
ści. Nie wie​dział nawet, czy jest przy​tomna, czy też nie. Nie pró​bo​-
wała już pisać, po pro ​stu leżała bez​wład​nie niczym kra ​wiecki mane​-
kin. Lekarz zapew​niał, że naj​więk​sze nie​bez​pie ​czeń​stwo minęło
i Aelis będzie żyła, ale Meric nie potra​fił pozbyć się wra​że​nia, że
w pewien spo​sób już ją stra​cili.

Wyszedł wraz z Danisą na kory​tarz, gdzie wypili kawę, zje​dli po
jed​nej kanapce i spra​wie​dli​wie podzie​lili się trze​cią, ostat​nią. Meric
na​dal nie lubił dziew​czyny, nie​mniej łączyła ich pewna wspól​nota
doświad​czeń – oboje byli już tylko bier​nymi obser​wa​to ​rami, oboje
mogli jedy​nie cze​kać. Danisa cze ​kała, aż ktoś kupi jej bilet, poca ​-
łuje na drogę i wsa​dzi do odjeż​dża​ją ​cego w stronę Tana​gry auto​-
busu, Meric nato ​miast cze​kał, aż wyja ​śni się, czy Joel ura​to​wał mia ​-
sto, czy też nie.

Wycho​dzący z izo ​latki Lou obrzu​cił Merica zatro ​ska​nym spoj​-
rze​niem.

— Wygląda pan na wyczer​pa​nego. Nie chciałby pan poło ​żyć się
i prze​spać? Mogę zaofe ​ro​wać całe mnó ​stwo wol​nych łóżek.

— Czy to nie jest wbrew prze​pi​som?
Wzru ​szył ramio​nami.
— Jest, ale nie sądzę, aby to miało jakieś zna​cze​nie.



Danisa dostrze​gła w tym stwier​dze​niu szansę dla sie​bie.
— Czy w takim razie ja mogę się prze​brać w sukienkę?
— Oczy ​wi​ście.
— A mogę wło​żyć nor​malne buty zamiast kapci?
Lekarz wziął pod uwagę, że Danisa kupiła buty pół godziny

temu, i bez trudu wyra​ził zgodę.
Gdy nasto​latka pobie​gła się prze ​brać, Meric zna​lazł kil​ku​oso​-

bową salkę, w któ​rej wszyst​kie łóżka były wolne, po czym poło​żył
się na jed​nym z nich. Potrze​bo​wał odro​biny samot​no​ści, zamie​rzał
więc po pro ​stu odpo​cząć w ciszy, sam na sam ze swo ​imi myślami.
Nie​spo​dzie​wa​nie jed ​nak zapadł w nie​spo​kojny sen. Nie pamię​tał, co
mu się śniło, ale musiało to być coś złego, bo gdy otwo ​rzył oczy,
mokra od potu koszula lepiła mu się do ple​ców, a głowę miał ciężką
od maja​ków. Na gra​nicy snu i jawy dopa​dło go paskudne uczu ​cie
czło ​wieka, który wie, że stało się coś złego, ale nie pamięta co
i despe​racko pró ​buje sobie to przy​po​mnieć. Krą​żąca w żyłach adre ​-
na​lina popy​chała go do czynu, miał wra ​że​nie, że powi ​nien zerwać
się i coś zro ​bić, zanim będzie za późno.

Wszystko to trwało led​wie kil​ka​na​ście sekund. Potem Meric
uświa​do​mił sobie, gdzie jest, i jed​no​cze​śnie zro ​zu​miał, że nie ma po
co się spie​szyć. Leżał chwilę nie​ru​chomo, dając swo​jemu sercu
czas, by uspo ​ko​iło rytm. Przy​mknął oczy, ale wie​dział, że już nie
zaśnie, zresztą nie miał na to naj​mniej​szej ochoty. Wstał więc, pod​-
szedł do wiszą​cej w rogu umy​walki i opłu ​kał twarz. Lustro uka​zało
mu jego wła​sne rysy – wyglą​dał, jakby w ciągu ostat​niej doby
posta​rzał się o dzie ​sięć lat.

Słońce zbli​żało się do zachodu, cie ​nie wydłu​żały się, świa​tło
przy​bie​rało coraz głęb​sze, coraz bliż ​sze czer​wieni barwy. Pełen lęku
Meric prze​krę​cił włącz​nik i z ulgą zoba​czył, że wisząca u sufitu
lampa roz​bły ​sła jaskra​wym bla​skiem. Na razie wszystko było
w porządku.

Z kory​ta ​rza dobiegł stu​kot wyso​kich obca​sów, tak szybki, jakby
idący – czy raczej w tym przy​padku idąca – led​wie powstrzy ​my​-
wała się od biegu. Meric sta​nął w drzwiach i w tym momen​cie Indil
chwy​ciła go w ramiona. Włosy jak zawsze miała sta ​ran​nie uło ​żone
w fale, pach​niała per​fu ​mami, uśmie​chała się i wyglą​dała jak przy ​-



bysz z innego świata, w któ​rym miesz​kańcy nie stra​cili jesz​cze
opty ​mi​zmu.

— Wszystko będzie dobrze — powie​działa, ści​ska​jąc go.
— Zaufaj mi.

Ski​nął głową, bar​dzo chcąc w to uwie​rzyć. A potem zoba​czył,
kto cicho sta​nął za ple​cami elfki, i naprawdę uwie​rzył.

* * *

— Nico​de​mus — powie​dział zdu ​miony Meric.
Siwo​włosy krzepki mag w mil​cze​niu ski​nął głową.
Indil bły​ska​wicz​nie, z ener​gią, jakiej mógłby jej pozaz​dro ​ścić

nie​je​den dowódca, prze​jęła pano​wa ​nie nad sytu​acją. Nie pytała
nikogo o zda​nie, ale też nikomu nie przy​szło do głowy, by zapro​te ​-
sto ​wać. Zosta​wiła maga w pokoju Aelis, a dok​tora popro ​siła, by
zajął się Danisą, oce​niw ​szy ją uprzed​nio jed ​nym dłu​gim spoj​rze​-
niem, od któ ​rego dziew​czyna zaczer​wie​niła się po czubki uszu.

Merica nato​miast zapro​wa ​dziła do szpi​tal​nia​nej kafejki. Prócz
nich jedyną klientką była tu otu​lona w puszy ​sty szla​frok sta ​ruszka.
Gdy usie​dli, zamarła i zaga​piła się na Indil. Zaraz podej​dzie
i poprosi o auto​graf, a potem nie odczepi się przez następne pół
godziny, pomy​ślał z nie​chę​cią Meric, ale sta​ruszka nie zamie​rzała
nic takiego robić. Po pro ​stu patrzyła na elfkę oczami wiel​kimi jak
spodki i od czasu do czasu mecha​nicz​nym ruchem pod​no​siła do ust
ciastko, któ​rego okru ​chy sypały jej się za dekolt.

— Myślisz, że mag zdoła pomóc Aelis? — zapy​tał Meric, oży ​-
wiony i zaru ​mie​niony od nadziei, która wlała się w jego serce.

— Jeśli on tego nie zrobi, to nikomu się nie uda — orze ​kła Indil
i musiał przy ​znać jej rację.

— Jakim cudem udało ci się go ścią​gnąć?
— Spo ​tka​łam go pod​czas pre​miery Szczę​śli​wego śpie ​waka i jak

się zdaje, wywar​łam na nim pewne wra​że​nie — odparła skrom​nie.
— Zaraz po twoim tele​fo​nie przy ​szło mi do głowy, że mogę spró ​bo​-
wać to wra​że​nie wyko ​rzy​stać.

— Sądzę, że tu nie cho ​dzi tylko o to. — W zamy​śle​niu potrzą​-
snął głową. — On chyba w pew​nym stop​niu ma poczu ​cie winy



i dla​tego zgo ​dził się przy​je​chać.
— Przy ​le​cieć — popra​wiła Indil. Słowa roz​mówcy przy ​jęła bez

urazy. — Cóż, może i tro​chę prze​ce​ni​łam swój urok oso​bi​sty.
Mniej​sza z tym. A teraz, skoro wiesz, z jakiego powodu Nico​de​mus
ma poczu​cie winy, opo​wiedz mi o tym.

— To tylko moje domy ​sły. Nie mam dowo​dów, a mag do
niczego nie chciał się przy ​znać.

— Nie szko ​dzi, mów. Meric ode​tchnął.
— Pamię​tasz może plotki o zaklę​ciu zwa​nym X, które podobno

znisz​czyć może wszystko: rzecz, żywą istotę, nawet byty duchowe?
Otóż sądzę, że Nico ​de​mus odkrył to zaklę​cie. Pomo​gli mu w tym
ludzie z tana​gryj​skiego Insty ​tutu Elek​tro​niki, któ​rzy prze​słali mu
wszyst​kie kom​bi​na​cje, wśród któ​rych mag zna​lazł tę wła​ściwą.
A potem Nico ​de​mus przy​je​chał do Tana​gry, na pre​mie​rze Szczę​śli​-
wego śpie ​waka spo ​tkał anioła i nie oparł się poku​sie, by zdra​dzić
mu sekret. Joel dostrzegł w tym swoją szansę. Naj​pierw jed ​nak
chciał się prze​ko​nać, czy mag mówi prawdę, więc namó ​wił go, by
wypró​bo​wali zaklę​cie. Był jed ​nak jeden kło​pot – poczy​ta​łem sobie
krą​żące w bru​ko​wej pra ​sie plotki na temat tego zaklę​cia i dowie​-
dzia​łem się, że jest ono połą​czone z zaklę​ciem śmierci, które spra​-
wia, że wypo​wia​da​jący je zabija się, gdy tylko uświa ​domi sobie, co
zro​bił.

— Zaklę​cie dla zama​chow​ców-samo ​bój​ców? — Indil uśmiech​-
nęła się bez praw​dzi​wej rado​ści.

— Wła​śnie tak. Zna​ko​mi​cie nadaje się do wszel​kiego rodzaju
zama​chów, a jed​no​cze​śnie w spo​sób dość rady​kalny zapo​biega
sytu ​acji, w któ ​rej schwy​tany zama​cho ​wiec zdra​dza swych moco​-
daw​ców. Dla​tego wła ​śnie Joel i Nico​de​mus nie mogli wypró ​bo​wać
zaklę​cia oso​bi​ście. Zna​leźli więc Danisę, dziew​czynę, która po
pierw ​sze była zbyt mało ważna, by kto ​kol​wiek przej​mo​wał się jej
losem, a ponadto była wtedy tak pijana, że bez pyta​nia zro​biła,
czego od niej chcieli. Zapro ​wa ​dzili ją do salki muze ​al​nej, usta​wili
przed popier​siem Aime​rica Tyrena i kazali wypo ​wie​dzieć zaklę​cie.

— Aniel​skie zaklę​cia są trudne do wymó ​wie​nia — zwró​ciła mu
uwagę.

— Ow​szem, lecz sądzę, że mag potra​fił sobie pora ​dzić z tym



pro ​ble​mem. Widzia​łem kie​dyś maga, który demon​stru​jąc swoją
wła​dzę nad ludźmi, skła​niał ich do cho​dze​nia boso po żarzą​cych się
węglach, czego prze​ciętny czło​wiek raczej też by nie zro​bił. Tak czy
ina​czej, Danisa wypo ​wie​działa zaklę​cie, znisz​czyła popier​sie i przy
oka​zji pod​pa​liła Teatr Roz​rywki. Joel, anioł oraz Danisa wydo ​stali
się na zewnątrz i wtedy oka ​zało się, że dziew ​czyna wcale umie​rać
nie zamie​rza – praw​do​po​dob​nie dla​tego, że była zbyt zamro​czona,
by uświa​do​mić sobie, co zro​biła, a uru​cho​mie​nie zaklę​cia śmierci
takiego wła​śnie uświa ​do​mie​nia wyma​gało. Mag Nico​de​mus wró​cił
więc do Arlenu, a Joel zabrał Danisę ze sobą. Nie wiem, szcze​rze
mówiąc, po co – moż​liwe, że ze zwy​kłej cie​ka​wo​ści, by prze​ko​nać
się, jak alko ​hol może wpły​wać na zaklę​cie i czy jeśli uda mu się
przy​po​mnieć jej, co zro ​biła, dziew​czyna w końcu odbie​rze sobie
życie. Zamknął ją w piw ​nicy wyna ​ję​tej willi i zna ​lazł czło ​wieka,
który jej pil​no​wał. Joel nie dzia​łał sam – miał do pomocy Jaia Del​-
na​aza, o któ​rym sama mi mówi​łaś, że bar​dzo anioła lubi, oraz kum​-
pla Jaia, Cas​siana Sury’ego, chło​paka nie​zbyt co prawda inte​li​gent​-
nego, ale za to bez​względ​nego. Razem zaczęli reali​zo​wać dal​szą
część planu. Jai i Cas ​sian pory​wali z dworca dzieci, co było o tyle
pro ​ste, że założę się, iż poli​cja szu ​kała tajem​ni​czego pory​wa ​cza
wśród osób star​szych, a na nasto​lat​ków nie zwra​cała więk​szej
uwagi. Potem wystar ​czyło tylko, aby Joel przy pomocy swo ​ich wła​-
snych magicz​nych zdol​no​ści wbił dzie ​cia​kom do głowy odwró​cone
i lekko zmo​dy​fi​ko​wane zaklę​cie…

— Odwró​cone?
— Ow​szem, tak aby dzie ​ciaki zabi​jały się naj​pierw bez powodu,

a dopiero potem wypo​wia​dały słowa zaklę​cia, kie​ru ​jąc jego moc
w stronę kon ​kret​nej osoby, czy może raczej istoty, bo cho​dziło prze​-
cież o anio​łów. Nie patrz tak scep​tycz​nie, moja droga, nie bądź
mate​ria​listką – śmier​tel​nik to coś wię​cej niż ciało, to także dusza
wraz ze swoją świa​do​mo ​ścią, która zostaje po śmierci fizycz​nego
ciała. A dzieci, nie​winne dzieci z krwią czy ​stą co naj​mniej w ośmiu
poko​le​niach, po śmierci idą pro ​sto do nieba, jak nauczają kapłani.
Dla​tego wła​śnie Jai i Cas ​sian szu ​kali ofiar na Dworcu Wschod​nim,
gdzie można spo​tkać sporo małych Tana​gryj​czy​ków. To, że dzieci
ginęły z wła​snej ręki, nie miało zna​cze​nia. Tak naprawdę zostały



zmu​szone do ode​bra​nia sobie życia, więc samo​bój​stwo w tym przy​-
padku nie było grze​chem.

— I w ten wła​śnie spo​sób Joel wykoń​czył Radę Trzy ​na​stu?
A sam ukry​wał się pod posta​cią elfa i wypro​wa​dził się nawet z wła​-
snego domu, bojąc się, że jego kole​dzy mogą się domy​ślić, co jest
grane, i odna​leźć go?

— Zga​dza się. Nie mam poję​cia, gdzie przez cały ten czas
miesz​kał, zresztą nie ma to więk ​szego zna​cze​nia.

— A dla​czego pozba​wiał dzieci pamięci?
— Bo to było prost​sze, niż pozwo​lić im się zabić w willi,

a potem mieć kło​pot z pozby ​ciem się ciała. Wypusz​cza​jąc dzieci na
wol​ność w jakimś losowo wybra​nym punk ​cie mia​sta, Joel miał
pew​ność, że umrą z dala od niego i nie rzucą na niego podej​rzeń,
a ponie​waż były pozba​wione pamięci, więc oczy ​wi​ście nie mogły
nikomu powie​dzieć, co je spo​tkało. Był jeden kło ​pot. Zaklę ​cie X
umiesz​czono w gło ​wach dzieci przy pomocy dość pro ​stej sztuczki
mne​mo ​tech ​nicz​nej, jaką sto​sują mago ​wie. Otóż na zasa​dzie podo​-
bień​stwa przy ​po​rząd ​ko​wują oni gło​ski języka aniel​skiego gło ​skom
nor​mal​nym, takim, jakimi posłu ​gu​jemy się na co dzień, a potem
ukła​dają zda​nie, w któ​rym pierw​sze dwie, trzy albo nawet cztery
litery poszcze​gól​nych słów są odpo​wied ​ni​kami gło ​sek skła​da​ją ​cych
się na zaklę​cie. Te zda ​nia mogą brzmieć dość dzi​wacz ​nie, ale
z pew​no​ścią łatwiej je zapa​mię​tać niż ciąg nic nie​zna​czą​cych sylab.

— Cza​sem prze​pla ​tam księ​życ samot​no​ścią.
— Wła​śnie tak. Na pozio​mie świa​do​mym dzieci nie pamię​tały

zaklę​cia – było ono głę​boko ukryte w ich umy​śle i sądzę, że uak ​-
tyw​niało się dopiero w chwili, gdy dziecko sta ​nęło przed anio​łem.
Pamię​tały jed ​nak zda​nie pomoc​ni​cze i to był pewien kło​pot dla
Joela, ponie​waż ktoś mógł zwró ​cić uwagę na to, że wszyst​kie dzieci
pamię​tają tylko jedno bez​sen ​sowne zda​nie. Musiał jed ​nak zary​zy​ko​-
wać, a poza tym nie sądzę, aby on poważ​nie przej​mo​wał się tym, że
prze​szko​dzi mu jakiś śmier​tel​nik. Przed​się​wziął pod​sta​wowe środki
ostroż​no​ści, lecz przede wszyst​kim bał się innych anio​łów, nie
śmier​tel​ników.

— A co z Danisą? Jakim cudem ona jed​no​cze​śnie żyła i jako
duch poja​wiała się w fil​mach oraz na zdję​ciach?



— Nie mam poję​cia. Myślę, że to może być coś zwią​za​nego
z mocą Węzłów, ale ja się na tym nie znam. Może Aelis…

Umilkł. Wspo​mnie​nie dziew ​czyny zabo​lało.
— Wiesz — pod​jął po chwili, zmie ​nia​jąc temat — zasta​na​wia​-

łem się, dla​czego wła​ści​wie anio ​ło ​wie chcą znisz​czyć Get​teim,
i dosze​dłem do wnio​sku, że oni się boją.

— Boją się?
— Magia i tech ​nika połą ​czone razem dają wielką moc. Pomyśl,

w kil​ka​dzie​siąt lat po utwo ​rze​niu Get​teim przy pomocy maszyny
liczą​cej oraz maga udało się zna​leźć zaklę​cie, które zabija anio​łów.
Do czego będziemy więc zdolni za dzie​sięć, dwa​dzie​ścia lat? Za pół
wieku?

— Moż​liwe, że do tego czasu znisz​czymy samych sie​bie.
Meric nie​chęt​nie ski​nął głową.
— Mimo wszystko… — zająk​nął się. — Mimo wszystko ja

wciąż mam nadzieję, że Joel byłby skłonny zary​zy ​ko​wać i dać nam
szansę. On… oczy​wi​ście nie mogę mieć pew​no​ści, ale on wydaje
się inny niż pozo ​stali anio​ło​wie…

Meric urwał i spoj​rzał na wiszącą pod sufi​tem lampę. Na jego
twa​rzy poja​wił się wyraz nie​po​koju.

— Indil.
— Tak?
— Nie wydaje ci się, że ta żarówka daje coraz mniej świa​tła?
— Nie wiem… — zawa ​hała się, mru ​żąc oczy, a potem dodała

bez prze​ko​na​nia — może po pro ​stu wyczer​puje jej się moc.
Okna szpi​tal​nia​nej kafejki wycho ​dziły na pół​noc i dla​tego nawet

popo​łu ​dniami, zwłasz​cza w pochmurne jesienne dni, było tu wystar​-
cza​jąco mroczno, by zapa​lać świa​tła. A popo​łu ​dnie już minęło.
Meric zer​k​nął na zega​rek – fos ​fo ​ry​zu ​jące wska​zówki poka​zy​wały
sie​dem​na​stą trzy​dzie​ści. Słońce praw​do​po​dob​nie zaszło, choć na
zewnątrz nie było jesz​cze zupeł​nie ciemno.

A potem na jego oczach fos ​fo​ry ​zu​jące wska​zówki zamru ​gały jak
kocie śle​pia i zga​sły. Dreszcz prze​biegł mu wzdłuż krę​go​słupa aż do
szyi, sta​wia​jąc na karku wszyst​kie włosy.

Rozej​rzał się. Sta​ruszka w puszy​stym szla ​froku wyszła i sala
była pusta. Jedy​nie za kon​tu ​arem wciąż sie​działa pulchna kobieta



w pasia​stym far​tu ​chu. W jed ​nej ręce trzy​mała książkę, któ ​rej czy​ta ​-
nie prze​rwała przed chwilą – praw​do​po​dob​nie po pro​stu dla​tego, że
prze​stała widzieć litery.

Meric patrzył, jak mrok zata​pia jej pobla​dłą, coraz bar ​dziej prze​-
ra​żoną twarz. Na początku wyglą​dało to tak, jakby ktoś narzu​cił
płachty na cztery wiszące u sufitu lampy. Ciem​ność zgęst​niała
wokół żaró ​wek i zdła​wiła ich blask. Potem cztery czarne plamy
zaczęły pęcz​nieć i roz​le​wać się, prze ​mie​nia ​jąc wie​czorną sza​rówkę
w gęstą jak pie​kielna smoła noc.

Od strony lady dobiegł zdła​wiony okrzyk.
— O Boże… Co ja mam robić?
— Radzi​ła​bym zna​leźć sobie jakieś wygodne miej​sce i pocze ​kać

do świtu — odparła Indil.
— Ale jeśli… — zająk ​nęła się kobieta.
Nie musiała koń ​czyć, bo teraz praw​do​po​dob​nie wszy​scy miesz​-

kańcy Get​teim myśleli o tym samym. Co będzie, jeśli nocą dopad​nie
ich piąty Znak i zasną, by ni​gdy się nie obu​dzić?

— Wra​camy na górę, do maga i Aelis — zade​cy​do​wała Indil.
— Nie chcę tu sie​dzieć do rana.

Ski​nął głową, zbyt późno orien​tu​jąc się, że w ciem​no​ści i tak nie
może tego zoba​czyć. Przy oka​zji posta​no​wił być rycer​ski.

— Wziąć cię za rękę?
— Jeśli to pod ​nie​sie cię na duchu — zgo​dziła się elfka.
Po kło​po​tli​wie dłu ​giej chwili natra​fił w mroku na jej dłu​gie,

silne palce. Ruszył do przodu, jedną ręką roz​pacz​li​wie ści​ska​jąc
dłoń Indil, a drugą wycią​ga​jąc przed sie​bie jak śle​piec. Już przy dru​-
gim kroku wpadł na krze ​sło i prze​wró​cił je z hukiem. Był
wdzięczny, że elfka nie upo​mniała go, by uwa​żał – w tej sytu​acji
i tak nie odnio​słoby to żad​nego skutku poza tym, że poczułby się
jesz​cze mniej pew​nie.

Zdą​żył prze​wró ​cić trzy krze​sła (Indil tylko jedno) i ude​rzyć się
bole​śnie o róg sto​lika, nim jego dłoń natra​fiła wresz​cie na ścianę.
Posu​wa​jąc się wzdłuż niej, zna​leźli drzwi.

W tej samej chwili roz​legł się dźwięk tłu​czo​nego szkła i Meric
natych ​miast przy​po​mniał sobie osa​dzoną w drzwiach szybę.

— Indil, to ty…? — Zabra​kło mu tchu.



— Nie, to gdzieś nie​da​leko. Nie pani​kuj, pro ​szę.
Naka​zał sobie spo​kój i z tru ​dem ode​pchnął wizję oka​le​czo​nej

odłam​kami elfki.
Gdy wyszli na kory​tarz, oka ​zało się, że szpi​tal wcale nie jest tak

cichy, jak im się wcze​śniej wyda ​wało. Z pobli​skiej sali dobie​gał
dzie​cięcy płacz, a w gło​sie kobiety, która sta​rała się dziecko uspo​-
koić, wię​cej było stra​chu i zło ​ści niż współ​czu​cia. Powta​rzały się
okrzyki: „Gdzie jesteś?”, „O Boże, nic nie widzę!”, a także pyta​nia:
„Czy ktoś tu ma jakieś świa​tło?”. Naj​bar​dziej jed ​nak wstrzą​snęło
Meri​kiem zawo​dze​nie jakiejś dziew ​czyny: „Obudź​cie go, pro ​szę,
nie pozwól​cie mu spać. Tato, ock​nij się i mów do mnie, nie możesz
teraz spać!”.

— Zostaw — mruk ​nęła Indil, gdy zro​bił krok w tamtą stronę.
— I tak nikomu nie pomo​żesz.

Pal​cami odna​lazł przy​cisk windy i wdu​sił go do oporu, bar​dziej
z cie​ka​wo ​ści, niż licząc na jaki​kol​wiek efekt. W szy ​bie zachro​bo​-
tało i ku zdzi​wie​niu Merica kabina zaczęła zjeż​dżać. Wyglą ​dało na
to, że wszystko działa jak zawsze, bra​kuje jedy​nie świa ​tła.

Poczuł cie​pły, lekko stę​chły powiew, gdy drzwi windy otwarły
się tuż przed jego nosem.

— Jedziemy? — zapro​po​no​wała Indil.
Męż​czy​zna stchó​rzył. Na samą myśl, że miałby tak po pro​stu

zro​bić krok w czarną, chy ​bo​tliwą nicość, ugięły się pod nim nogi.
— Chyba wolę iść scho​dami.
Indil prze​su​wała dłoń po porę ​czy, a Meric liczył stop ​nie. W ten

spo​sób dotarli na pię​tro.
— Nico​de​mus! — zawo ​łała Indil, gdy zna​leźli się na pode​ście.
— Lou! — zawtó​ro ​wał jej Meric.
Ktoś wykrzyk​nął jego imię. Od razu poznał ten melo​dyjny,

dziew​częcy głos.
— Aelis… — szep ​nął.
Zna​la​zła się przy nim tak szybko, że musiała chyba biec, choć

w ciem​no​ściach wyda​wało się to nie​moż​liwe.
Przy​klęk​nął, by łatwiej mogła go objąć. Przy​tu ​liła się, a potem

ujęła jego dło​nie i powio​dła nimi po swo ​jej twa​rzy – gład​kiej, bez
żad​nych ran czy blizn. Pod deli​kat​nymi powie​kami poru​szały się



gałki oczne, policzki były gorące i mokre od łez. Wsu​nęła końce
jego pal​ców do ust. Dopiero wtedy zare​ago ​wał i spró​bo​wał się cof​-
nąć. Nie pozwo​liła, przy ​cią​ga​jąc męż​czy​znę do sie​bie. Odwró​cił się,
chcąc zmie​nić ten poca​łu​nek w przy ​ja​ciel​skie cmok ​nię​cie w poli​-
czek, lecz nawet na to nie dała mu szansy. Poca ​ło​wała go, gry ​ząc
dolną wargę nie​mal do krwi.

Zabo ​lało, ale jed ​no​cze​śnie poczuł przy​pływ pod ​nie​ce​nia, więc
pod​dał się po chwili. Osta​tecz​nie, myślał męt​nie, ona naprawdę jest
doro ​sła, a w ciem​no​ści łatwiej było to uznać.

— Jestem zdrowa — szep​nęła mu w ucho z jakąś despe​racką,
nie​mal prze​ra​ża​jącą żądzą życia. — On mi pomógł. Nico ​de​mus.

Dopiero wzmianka o magu otrzeź​wiła go na tyle, że puścił ją
i wstał. Mimo wszystko, mimo całej rado ​ści, jaką odczu ​wał, to jesz​-
cze nie był koniec.

— Czy on tu gdzieś jest?
— Ow​szem, jestem — głos maga dobiegł z odle​gło ​ści nie więk​-

szej niż kilka kro​ków.
— Czy w takim razie, hmm… czy mogli​by​śmy poroz ​ma​wiać na

osob​no​ści?
— Jeśli ozna​cza to pana, mnie i pannę Aelis, to wła​śnie jeste​śmy

na osob ​no​ści. Nikogo innego tu nie ma. Indil ode​szła chwilę temu.
— Och… — Meric zapo​mniał, co chciał powie​dzieć, a potem

uświa​do​mił sobie, że przede wszyst​kim powi​nien podzię​ko​wać,
zaczął się więc plą​tać, tłu​ma​cząc, jak bar ​dzo wszy​scy są wdzięczni.

Mag lito ​ści​wie prze​rwał mu po kilku zda​niach.
— Podzię​ko​wała mi już panna Aelis, a także Indil. Myślę, że to

wystar​czy. Pan, jak sądzę, chciał roz​ma​wiać ze mną nie tylko po to,
by wyra​zić wdzięcz​ność.

Meric objął Aelis, która tuliła się do jego boku. Bli​skość jej cie​-
płego, żywego ciała doda​wała mu ener​gii.

— Ta dziew​czyna, Danisa, umrze, jeśli przy​po​mni sobie, że
znisz​czyła popier​sie Aime​rica Tyrena, prawda? Tak działa zaklę​cie.
Co prawda była wtedy bar ​dzo pijana i moż​liwe, że nie przy​po​mni
sobie ni​gdy, nie​mniej będzie żyć z tyka​jącą bombą w gło​wie.

— A pan chciałby, abym tę bombę roz​broił? Przy​kro mi, ale nie
mogę tego zro​bić. To zna​czy mógł​bym, ale zaję ​łoby mi to zbyt



wiele czasu, a ja wolał​bym wyje​chać jak naj​szyb ​ciej. Im mniej
czasu spę​dzę w Get​teim, tym mniej​sze zagro​że​nie, że Joel dowie się
o moim tutaj poby ​cie.

— A gdyby się dowie​dział…?
— Moż​liwe, że posta​no​wiłby mnie zabić. Obie ​cał co prawda, że

zostawi mnie w spo ​koju, ale ja, przy​jeż​dża​jąc do Get​teim, zła​ma​łem
jeden z warun ​ków naszej umowy. Wcze​śniej pozwo ​lił mi odejść, bo
z jego punktu widze​nia śmier​tel​nicy są zbyt mało ważni, by widzieć
w nich poważne zagro ​że​nie. On śmier​tel​ni​ków postrzega jak… jak
pionki, któ​rymi się bawi. Na swój spo​sób jest w tej zaba​wie
uczciwy – prze​strzega zasad, ale tego samego żąda też od innych.
I potrafi być dość nie​przy​jemny, gdy ktoś łamie umowę.

— Chce pan wyje​chać natych​miast, gdy jest tak ciemno?
— Ja widzę dosko​nale.
Na to Meric nie zna​lazł odpo ​wie​dzi. Zro ​zu​miał, że mag, uzdra​-

wia​jąc Aelis, pozbył się poczu ​cia winy i uważa teraz, że są kwita.
— Z tych samych powo​dów nie spra​wię, że będzie​cie widzieć

w mroku ani że zacho ​wa​cie przy​tom​ność, gdy wszy​scy inni zasną.
Ten młody lekarz już mnie o to pro​sił, a ja odmó ​wi​łem.

— Może w takim razie odpo ​wie pan przy​naj​mniej jesz​cze na
dwa pyta​nia?

— To mogę zro ​bić — zgo​dził się Nico​de​mus z ocią​ga​niem.
— Teatr Roz​rywki spło​nął, gdy Danisa znisz​czyła popier​sie

Aime​rica Tyrena. Ogień to sku​tek uboczny zaklę​cia?
— Ow ​szem.
Meric obli​zał wyschnięte wargi. Ta odpo ​wiedź miała jedy​nie

zaspo​koić jego cie​ka​wość. Teraz przy​szła kolej na waż​niej​sze pyta​-
nie.

— Jak silne jest zaklę​cie X? Potrafi zrów​nać z zie​mią całą dziel​-
nicę? Mia​sto? Kraj?

— Och, nie. — Wyda​wało mu się, że w ciem​no​ści Nico ​de​mus
chi​cho ​cze cicho. — Może znisz ​czyć tylko to, co ktoś wypo​wia​da​-
jący zaklę​cie ma w zasięgu wzroku i w odle ​gło ​ści nie więk​szej niż
kil​ka​na​ście stóp. Spraw​dza się, gdy trzeba kogoś zabić, ale już do
burze​nia budyn​ków nadaje się bar​dzo kiep​sko. A co do dziew ​-
czyny… — mag zawa​hał się. — Ja oso ​bi​ście nic nie mogę zro ​bić,



ale w tej chwili jest w Tana​grze paru magów, któ ​rzy mogliby się
tym zająć. Myślę, że nie zażą​da​liby nawet zapłaty, bo jej przy​pa​dek
jest dość inte​re​su ​jący. Radzę więc zabrać Danisę do Tana​gry i tam
poszu ​kać pomocy – wie​cie prze​cież, że sporo uro ​dzo​nych w Get​-
teim inży​nie ​rów wyjeż​dża do Arlenu, a z kolei uro​dzeni w Get​teim
mago​wie czę​sto pra​cują w Tana​grze.

* * *

Nata​niel Andres wstał, po omacku dotarł do łazienki, wysi​kał
się, po czym wró​cił do pokoju. Żadna sztuka, wie ​czo​rem w cał​ko​-
wi​tych ciem​no​ściach udało mu się nawet wziąć kąpiel. Zajęło mu to
znacz​nie wię​cej czasu niż zazwy ​czaj, ale prze​cież i tak nie miał nic
lep​szego do roboty.

Się​gnął po butelkę soku i paczkę solo​nych orzesz​ków, które
prze​wi​du​jąco zosta​wił na stole.

— No pro​szę, jak świet​nie sobie radzę — wymru ​czał, roz​ry ​wa​-
jąc opa​ko​wa​nie.

Od strony ściany, pod którą leżał Cas​sian Sury, dobiegł cichy
jęk. Andres zigno​ro ​wał go.

Zasta​na​wiał się, która może być godzina. Nie sądził, aby spał
wię​cej niż pięt​na​ście–dwa​dzie​ścia minut, a gdy obu​dził się poprzed​-
nim razem, zegar wybił trze​cią. A więc teraz będzie pew​nie gdzieś
około wpół do czwar​tej. Do świtu nie​da​leko.

Uchy​lił okno, by wpu​ścić tro ​chę świe​żego powie ​trza. Na
zewnątrz pano ​wał spo​kój. Gdy zapa​dła ciem​ność, przez jakiś czas
zdez​o​rien ​to ​wani i wystra​szeni get​te ​im​czycy nawo​ły ​wali się nawza​-
jem, lecz potem stop​niowo wszystko uci​chło.

Andres wyobra​ził sobie tych, któ​rych mrok zastał na zewnątrz
i któ​rzy nie mieli tyle szczę ​ścia, by gdzieś nie ​da​leko zna​leźć
otwarte drzwi jakie​goś cie​płego, przy​ja ​znego pomiesz​cze​nia. Sie​-
dzieli pew​nie sku ​leni pod ścia​nami budyn ​ków albo w bra​mach
i drżąc z zimna, cze​kali na świt.

Cas​sian znów zaję​czał.
— Chcesz się napić soku? — zapro​po​no​wał Andres. Nie otrzy ​-

mał odpo ​wie​dzi.



— Nie to nie — dodał tylko po to, by raz jesz​cze usły​szeć swój
głos.

Ciem​ność i cisza męczyły go, nie prze​ra​żały, ale wła​śnie
męczyły. Nie wie​dział, co ze sobą zro​bić – mógł tylko sie​dzieć,
pogry ​zać solone orzeszki, gadać do nie​przy​tom​nego chło​paka albo
do samego sie​bie i myśleć. A myśli, które przy​cho ​dziły mu do
głowy, były… nie​bez​pieczne.

Naj​chęt​niej prze​spałby tę noc, lecz budził się, zale​d​wie zdo​łał
zasnąć. Zupeł​nie jakby jego umysł nie akcep​to ​wał tego, że ciało
potrze​buje odpo ​czynku. Sil​niej​sza niż zmę​cze​nie nie ​na​wiść od kil​-
ku​na​stu godzin utrzy​my ​wała Andresa w sta​nie pod ​wyż​szo​nej świa​-
do​mo ​ści. Nie potra​fił spać, nie potra​fił się bać ciem​no​ści, nie potra​-
fił nawet myśleć, co sta​nie się z Get​teim. Chwi​lami miał wra​że​nie,
że pło​nąca w jego wnę ​trzu wście​kłość spali go na popiół. Ale jesz​-
cze nie teraz, nie przed nasta​niem świtu. Będzie potrze​bo​wał świa​-
tła, by spoj​rzeć w oczy Cas​siana, nim go zabije.

Tym razem jęk chło​paka był bar​dziej prze​cią​gły, prze​cho ​dzący
stop​niowo w ciche mam​ro ​ta​nie.

— Przy​tom​nie ​jesz? — zapy​tał Andres. — To dobrze, chcę,
żebyś rano był przy​tomny. Ina​czej to nie mia​łoby żad​nego sensu.

Parę nie​wy ​raź​nych słów i kolejny jęk bólu uznał za odpo​wiedź.
— Wiesz, o czym myśla ​łem przed chwilą? O rodzi ​nie Tusha​-

rów. Mam nadzieję, że ich koja​rzysz, choć mło ​dzi ludzie nie prze​-
pa​dają za takimi pro​gra​mami. Wiesz, kie​dyś wyda​wało mi się, że
oni potra​fią wycho ​dzić z radia i zmie​niać prze​szłość. Nie od razu,
oczy​wi​ście, my skutki ich dzia​łań widzimy dopiero po czte​rech
dniach, bo taka wła​śnie jest róż​nica czasu pomię​dzy ich świa​tem
a naszym. I tak się zasta​na​wiam, czy może Tusha ​ro​wie zechcie​liby
– gdyby rze​czy​wi​ście ist​nieli – czy może zechcie​liby napra​wić to,
co ty zepsu​łeś. Ura​to​wa​liby Aelis, a ty nie leżał ​byś tu teraz i nie
jęczał… Jak ci się podoba taki pomysł?

Myśli, nie​bez​pieczne myśli. To było tak kuszące, nie​mal…
realne. Uwie​rzyć, że wystar​czy pocze​kać jesz​cze trzy dni, a Aelis
okaże się cała i zdrowa. Potem będą się mar​twić zagładą Get​teim.

Pod​szedł do chło​paka i wycią​gnął dłoń, by dotknąć bez​wład​nego
ciała. To przy​wró ​ciło mu poczu​cie rze​czy​wi​sto ​ści i Nata​niel Andres



poczuł ból tak świeży, jakby wła​śnie przed chwilą ujrzał oka​le​czoną
Aelis. Zatę​sk​nił za koją​cym opty​mi​zmem sza​leń​stwa i ta tęsk ​nota
prze​ra​ziła go.

— Opo​wiem dow ​cip, żeby ci się nie nudziło do rana — wymru​-
czał, nie bar​dzo nawet zda​jąc sobie sprawę z tego, co mówi. Dźwięk
wła​snego głosu przy ​no​sił mu odro​binę ulgi i to wystar​czyło. — Kie​-
dyś byłem dobry w opo​wia​da​niu dow​cipów.

W kamie​nicy, na któ​rymś z gór​nych pię​ter, roz​legł się ostry,
prze​cią​gły krzyk wariata. Komuś w ciem​no​ści puściły nerwy
i wyplu​wał teraz w mrok całe swoje prze​ra​że​nie.

Zimny dreszcz spły​nął wzdłuż krę​go​słupa Andresa, męż​czy​zna
zadrżał lekko, a potem nie​spo​dzie​wa​nie dla samego sie​bie zachi​cho ​-
tał.

Wie​rzył w magiczną moc Tusha​rów i opo​wia​dał dow​cipy na
wpół przy ​tom​nemu chło​pa​kowi, któ​rego posta​no​wił zabić, ale jesz​-
cze nie miał ochoty tak wrzesz​czeć. Nie było z nim tak źle.

Wró​cił na łóżko, zjadł tro​chę orzesz ​ków i wła​śnie poło​żył się, by
znów spró​bo​wać zasnąć, gdy ktoś zało​mo ​tał do drzwi.

Nie powi​nien otwie​rać – w jego miesz​ka​niu leżał prze​cież Cas​-
sian Sury. Z dru​giej jed ​nak strony w ciem​no​ści i tak nikt go nie
zoba​czy, a jęki –jeśli chło​pak będzie tylko jęczał, a nie zacznie
wołać o pomoc – da się sto​sun​kowo łatwo wytłu ​ma​czyć. Nata​niela
kusiło, by zary​zy ​ko​wać. Zbyt długo sie​dział samot​nie w ciszy, snu ​-
jąc coraz bar​dziej wariac​kie myśli.

Obi​ja ​jąc się o meble i prze​kli​na​jąc, pod ​szedł do drzwi.
— Panie Andres, to ja — poznał głos sąsiada z góry. — Prze​pra​-

szam, że o tej godzi​nie, ale chyba mało kto teraz śpi.
— Coś się stało? Sły​sza​łem, że ktoś krzy ​czał.
— To chyba ta kobieta z trze​ciego pię​tra. U nas jest spo ​kój, choć

nikt nie może zasnąć. Robimy więc eks ​pe​ry ​menty.
— Eks​pe​ry ​menty? — powtó​rzył Andres, czu ​jąc się nagle bar​dzo

zmę​czony i ogłu​piały.
— Ze świa​tłem — wyja​śnił cier​pli​wie sąsiad. — Tak sobie

wykom​bi​no​wa​łem, że może anio​ło ​wie coś prze​ga​pili i jakieś źró​dło
świa​tła będzie dzia​łać. Wie pan, że ogień pło​nie, tylko go nie
widać? Spraw​dzi​łem, zapa​la​jąc świecę, a potem przy ​su​wa​jąc do niej



dłoń. Wciąż jesz​cze mam ślad po opa​rze​niu. Dziwne, prawda?
Nata​niel Andres przy​po​mniał sobie, że parę godzin temu wziął

gorącą kąpiel, a skoro woda była pod ​grzana, to w pie​cyku musiał
być pło​mień. Rze​czy​wi​ście dziwne, pomy​ślał. Praw​dziwy cho​lerny
aniel​ski cud.

— Świa​tła nie daje ani ogień, ani elek​trycz​ność, ani nawet
robaczki świę​to​jań ​skie, które mój syn trzyma w słoju — kon​ty​nu​-
ował sąsiad. — Ale pamię​tam, że pan miał takie spe​cjalne jed ​no​ra​-
zowe lumi​ne​scen ​cyjne latarki. Może mógłby pan poda​ro​wać nam
jedną?

— Nie wiem, czy jesz​cze będą dzia ​łać. Są dość stare.
— Nie szko ​dzi. — Zdu​mie​wa​jące, ale sąsiad chyba naprawdę

się nie prze​jął. — Może pan dać wszyst​kie, będziemy je wypró​bo​-
wy ​wać po kolei.

Andres już miał się wku ​rzyć i wyzwać go od idio​tów, kiedy
uświa​do​mił sobie, że facet wcale nie robi tego dla sie​bie, a już na
pewno nie po to, by dener​wo ​wać w ten spo ​sób ludzi. On robił to dla
syna. Chło​pak miał trzy​na​ście lat, bał się, a ojciec sta​rał się zająć go
czymś, prze​kształ​ca​jąc tę ponurą noc w eks ​cy​tu ​jącą przy​godę.

Zna​lazł pudełko z latar​kami, wrę ​czył je sąsia​dowi, po czym
zamknął za nim drzwi, prze ​ry​wa​jąc w ten spo ​sób potok podzię​ko​-
wań.

Gdy wró​cił do pokoju, uświa​do​mił sobie, że prócz Cas​siana jest
tam ktoś jesz​cze.

Ktoś stał na środku pomiesz​cze​nia, może ze dwa kroki przed
Andre​sem, który nie sły​szał nic ani nie widział, a jed​nak był
pewien, że ma gościa.

Nie bał się. Tej nocy chyba nic nie mogłoby go wystra​szyć – ani
nagle zapa​da​jąca ciem​ność, ani tajem​ni​czy gość, który nie wie​dzieć
jak dostał się do jego miesz​ka​nia.

Pomy ​ślał o rewol​we​rze, który leżał na stole, a także o tym, że
jeśli chce zabić rano Cas ​siana – a bar​dzo tego chciał – sam musi
prze​żyć.

Na twa​rzy poczuł powiew powie​trza. Zasta​no​wił się, czy ten, kto
stoi przed nim, nie ma przy ​pad​kiem skrzy​deł. Ist​niała spora szansa,
że ma. A jeśli tak, to rewol​wer na nic się nie przyda.



— Zaczy​nasz docho ​dzić do wła ​ści​wych wnio​sków — pochwa​lił
go cie​pły męski głos, jakby stwo ​rzony do pra​wie​nia kobie​tom kom​-
ple​men​tów. — Gdy jestem w takiej postaci, żadna kula nie zrobi mi
krzywdy. Jestem Nemuel.

— Czy mógł​byś… hmm, roz​ja​śnić tro ​chę to pomiesz​cze​nie?
— Mógł​bym, ale nie widzę takiej potrzeby. Nie wąt​pisz chyba,

że jestem tym, za kogo się podaję?
— Nie — odpo​wie​dział zgod ​nie z prawdą. Drań nie tylko zma​-

te​ria​li​zo ​wał się na środku jego miesz​ka​nia, ale jesz​cze potra​fił
odczy​ty ​wać myśli.

Czego on może chcieć?
— Chcę, abyś kogoś dla mnie zabił. — Anioł nie cze​kał, aż

Andres zada pyta​nie na głos.

* * *

— Boli..
Były to pierw​sze wyraźne słowa Cas​siana i pierw​sza świa​doma

myśl. Ból pro ​mie​nio ​wał od stóp aż po żołą​dek, skrę ​ca​jąc go w cia​-
sny, lodo​waty supeł. Chło ​pak spró ​bo​wał się poru ​szyć, ale zdo​łał
jedy​nie unieść nieco tułów. Nogi nie odpo ​wia​dały na wysy​łane
przez umysł impulsy.

O Boże, jestem spa​ra ​li​żo​wany…
Prze​ra​że​nie pode​szło mu do gar ​dła falą mdło​ści. Prze​krę​cił się

na bok, myśląc, że zaraz zwy ​mio​tuje, ale tylko zakrztu ​sił się wła​sną
śliną. Gdy kasz​lał, nogi odpo​wia​dały kolej​nymi szarp ​nię​ciami bólu.

— No już, spo​koj​nie. Napij się. — Ktoś uniósł mu głowę, po
czym wlał w usta odro​binę zim​nego soku. Cas ​sian o mało znów się
nie zakrztu​sił, prze​łknął jed​nak i poczuł się tro ​chę lepiej.

— Kim jeste​ście? I dla​czego jest tak ciemno?
— Nata​niel Andres — przed ​sta​wił się dobro​czyńca.

— A ciemno jest dla​tego, że anio ​ło​wie wyłą​czyli nam świa​tło.
Nata​niel Andres. W zamro ​czo​nym, obo ​la​łym umy ​śle Cas​siana

włą​czył się alarm.
Chło ​pak spró​bo​wał przy​po​mnieć sobie poprzedni dzień. Radość,

gdy Joel zadzwo​nił i powie​dział, że nie będą już potrze​bo​wać willi,



a więc może po pro​stu wyjść i zosta​wić tam ciało Aelis. Złość, gdy
oka​zało się, że anioł zadzwo ​nił także do Jaia, a ten bez poro​zu ​mie​-
nia z przy ​ja​cie​lem wyje​chał do Tana​gry. A potem to paskudne
uczu​cie samot​no​ści, gdy oka​zało się, że z Get​teim wyje​chał nie
tylko Jai, lecz także więk​szość zna​jo​mych i kum​pli. Cas​sian został
na prze​kór im wszyst​kim, ale nie miał nic do roboty. Nic prócz wle​-
wa​nia w sie ​bie kolej​nych por​cji alko​holu i stop​nio ​wego tra​ce​nia
przy​tom​no​ści.

A teraz znaj​do​wał się w ciem​nym pokoju z Nata​nie​lem Andre​-
sem i jesz​cze kimś, kogo być może też powi​nien się oba​wiać.

— Kim jest ten drugi? — zapy​tał z wysił​kiem. — Sły ​sza​łem
dwa głosy…

— Anioł Nemuel. Był tu, ale już sobie poszedł. Popro​sił mnie,
abym zabił Joela, bo on z powodu jakichś dzi​wacz ​nych aniel​skich
zasad nie może tego wziąć na sie​bie. To moż​liwe, jeśli tylko Joel
będzie w postaci śmier​tel​nika. Nemuel dał mi czas do namy ​słu, a ja
sądzę, że się zgo​dzę. Anioł, który mor ​duje dzieci, nie zasłu​guje na
to, aby żyć.

Cas​sian poru​szył się nie​spo​koj​nie, czu​jąc, jak w jego sercu budzi
się nadzieja. Umysł miał teraz jaśniej​szy, bar​dziej sprawny.

— Masz rację… — wyszep ​tał. — To wszystko wina Joela, on
kazał nam robić straszne rze​czy… Jest nie​nor​malny, podej​rze​wa ​łem
to od początku. Wypuść mnie, to pomogę ci go zna​leźć…

— Pora​dzę sobie bez two ​jej pomocy. A ty i tak nie dał​byś rady
ni​gdzie iść. Masz poła​mane nogi. To zna​czy jedną na pewno,
a drugą chyba też. Nie przy​glą ​da​łem się dokład​nie. Widzisz, ja
jakoś nie wie​rzę w wią​za​nie, w fil​mach ofia​rom zawsze udaje się
uwol​nić.

Cas​sian zachli​pał. Z cza​sów dzie​ciń​stwa pamię​tał, że jego szloch
zawsze budził współ​czu​cie, i naj​wyż​sza pora wyko​rzy​stać to, porzu ​-
ca​jąc wstyd. Płacz przy​szedł mu zdu​mie​wa​jąco łatwo jak na
teatralną zagrywkę.

— Nie skrzyw​dzisz mnie, prawda? — jęczał chło​pak, zapo ​-
mniaw ​szy już zupeł​nie, że miał zamiar uda​wać. — Zabij Joela, to
on jest wszyst​kiemu winien. Ja nie chcia​łem zro​bić nic złego, przy​-
się​gam… To nie moja wina.



— Cicho bądź — powie​dział Nata​niel Andres łagod​nie, tonem
nie​mal pro​szą​cym. A potem dodał — wiesz, chyba wola ​łem, kiedy
byłeś nie​przy ​tomny.



Dzień jedenasty

Czy ktoś kie​dyś zasta​na​wiał się, dla ​czego anio​łów jest trzy​na​-
stu? I dla​czego Joel zawsze wymie​niany jest na ostat​nim miej​scu?

 
Wypo ​wiedz ano​ni​mo​wego słu ​cha​cza

w radio​wym pro​gra​mie Kwe​stia wiary
 
 
Nata​niel Andres wpa​try​wał się w Aelis w zdu​mie​niu, z napię​-

ciem, jakby spo​dzie​wał się, że gładka twarz dziew​czyny jest tylko
ilu​zją, która zaraz znik ​nie, pogłę​bia​jąc w ten spo​sób jego ból. Dla​-
tego nie pozwa​lał sobie uwie​rzyć w to, co widzi. Aelis znała to spoj​-
rze​nie – jesz​cze przed dwiema godzi​nami patrzyła tak na swoje
odbi​cie w lustrze.

— Wszystko ze mną w porządku. — Odgar​nęła z czoła kosmyk.
Chciała, żeby zabrzmiało to buń​czucz​nie, ale wła​sny głos wydał jej
się bar​dziej dzie​cinny niż zwy​kle.

— Aelis, twoje oczy… Jedno jest zie​lone jak daw​niej, a dru​gie
nie​bie​skie.

— Wiem. To Nico​de​mus. Pomy​lił się albo… albo w ten spo ​sób
posta​no​wił zazna​czyć, że to on oca​lił mi życie. Nie prze​szka​dza mi
to.

— Mnie też nie. Wygląda dziw​nie, ale nawet ład​nie.
Napię​cie na twa​rzy Andresa zelżało. Uści​skał ją, usiadł na szpi​-

tal​nym łóżku i rozej​rzał się, wita​jąc ski​nie​niem głowy kolejno
Merica, Indil, Danisę i Lou. Był szczę​śliwy, lecz jed ​no​cze​śnie
wyda​wał się roz​tar​gniony i zmę​czony. Wzro​kiem co chwila wra​cał
do Aelis, upew​nia​jąc się, że dziew​czyna wciąż tam jest, zdrowa
i piękna.



Z kie​szeni wycią​gnął coś, co wyglą​dało jak garść kamy​ków.
— Dał mi to anioł o imie​niu Nemuel. To amu​let, który nie

pozwoli wam zasnąć, gdy nadej​dzie piąty Znak. Myślę, że na
wszelki wypa​dek powin​ni​ście go zacząć nosić już teraz.

Wrę​czył jeden kamyk Aelis, a drugi Meri​cowi. Po trzeci wycią​-
gnęła rękę Danisa, lecz Andres zigno​ro​wał ją i dał amu​let Indil.

— Przy​kro mi, dosta​łem tylko cztery.
Lekarz objął ura​żoną nasto​latkę i uśmiech​nął się do Nata​niela.
— Posta​no​wi​łem, że wie​czo​rem, jesz​cze przed nasta​niem ciem ​-

no​ści, zabiorę Danisę do Tana​gry, więc nie będzie nam to
potrzebne. Piąty Znak nie nadej​dzie prze​cież szyb ​ciej niż jutro
w nocy.

Andres ski​nął głową – rze​czy​wi​ście, jak dotąd kolejne Znaki
nastę​po​wały po sobie z co naj​mniej jed​no​dniową prze​rwą. Ina​czej
nie mia​łyby sensu, skoro ich celem było wystra​szyć get​te​im​czy​ków
i dać im czas na ucieczkę. Z dru​giej jed​nak strony moż​liwe, że
Znaki były dla anio​łów już tylko for​mal​no​ścią, którą sta​rali się jak
naj​szyb​ciej dopeł​nić. Nata​niel żało​wał, że nie spy​tał o to Nemu​ela.

— Co mam z tym zro​bić? — Aelis obra​cała w pal​cach swój
amu​let. Wyglą​dał jak okrą​gły krwi​sto ​czer​wony kamy​czek z otwo ​-
rem w środku, w dotyku jed​nak był zaska​ku​jąco chłodny i śli​ski
niczym kostka lodu. — Wystar​czy, że włożę go do kie​szeni?

— Żeby dzia​łać, musi mieć kon​takt z nagą skórą bli​sko serca.
Naj​le​piej powie​sić go na rze​myku i scho​wać pod ubra​nie.

— A więc Nemuel odwie​dził cię po to, by dać nam amu ​lety?
— zapy​tał Meric.

Facet miał nie​sa​mo​wity dar tra​fia​nia w sedno. Wie​dział, sukin​-
syn jeden, jaka będzie odpo​wiedź.

— Nie tylko po to. — Andres spoj​rzał na niego wyzy​wa​jąco, po
czym wyja​śnił, na czym pole​gała prośba anioła.

Gdy skoń ​czył, w szpi​tal​nej sali zapa​no​wała cisza. Danisa wciąż
tuliła się do leka​rza, który miał zdy​stan ​so​waną, nie​mal zbyt obo ​-
jętną minę czło​wieka, który nie zamie​rza się do niczego wtrą​cać.
Podob​nie wyglą​dała Indil, choć w jej oczach Nata​niel zoba​czył też
coś na kształt współ​czu​cia.

Meric i Aelis odwra​cali głowy, nie chcąc patrzeć mu w twarz.



— Powiedz​cie coś! — wybuch ​nął.
— Nie licz na moją pomoc — szep​nął Meric. — Wiesz, jak bar​-

dzo zależy mi na oca​le​niu Get​teim, a tylko Joel może to zro​bić.
— Zależy ci tak bar​dzo, że poświę​cisz w tym celu życie nie​win​-

nych dzieci?
— One są mar​twe — przy ​po​mniał Meric łagod​nie. — Nikt nie

zdoła im pomóc. A w ten spo ​sób przy​naj​mniej ich śmierć nie pój​-
dzie na marne.

— Może dla cie​bie to jest w porządku, ale dla mnie nie. Mam
w dupie Get​teim. Joel nie powi​nien żyć, a ja dosta​łem szansę, żeby
zabić tego skur​wy ​syna, i zamie​rzam z niej sko​rzy​stać. Aelis?

Odwró​ciła się bar​dzo powoli, jakby musiała wal​czyć z kimś, kto
przy​trzy​muje jej głowę.

— Co się stało z Cas ​sia​nem Surym?
Andres otwo​rzył usta i zamknął je na powrót. Oczy miał okrą​głe

z nie​do​wie​rza​nia.
— Nie mów do mnie takim tonem — powie​dział, na wpół gro​-

żąc, a na wpół pro ​sząc. — Cas ​sian Sury… już ni​gdy nikogo nie
skrzyw​dzi.

— Nie wąt​pię, że zabi​cie go spra​wiło ci przy​jem​ność.
Na policz​kach Nata​niela wykwi​tły czer​wone plamy, jakby dostał

w twarz. Nie​do​wie​rza​nie w jego oczach pogłę​biało się, zmie​nia​jąc
w szok.

— Nie spra​wiło — powie​dział i to była prawda, która brzmiała
jak kłam​stwo.

— I nie mów, że zro ​bi​łeś to dla mnie. — Aelis była bar​dzo
blada, dło ​nie miała zaci​śnięte w pię​ści i z tru ​dem patrzyła mu
w twarz.

— Nie mia​łem zamiaru nic takiego mówić. — Kolejna prawda,
która brzmiała jak kłam​stwo. Nata​niel Andres poczuł się osą​dzony
bez moż​li​wo​ści obrony. W jego piersi roz​lał się bole​sny gniew.

— Cas ​sian Sury powi​nien być uka​rany — cią​gnęła pospiesz​nie,
bojąc się, że za chwilę straci resztki odwagi, które pozwa​lały jej
wytrzy ​my​wać wzrok męż​czy​zny. — Ale nie tak, nie w ten spo​sób.
Mam już dość krwi i zabi​ja​nia. A ty… ty cza​sami mnie prze​ra​żasz,
Nata​nielu.



Ostat​nie zda​nie wypo ​wie​działa ciszej, ale też z więk​szą pew​no​-
ścią sie​bie i szcze​ro ​ścią tak głę​boką, że ugo ​dziła Andresa pro​sto
w serce.

Odwró​cił się w stronę Merica. Na Aelis nie mógł się wście​kać,
ale na niego tak.

— Świet​nie. — Zmru ​żył oczy, mię​śnie jego twa​rzy napięły się,
odsła​nia​jąc zęby. — Zna​ko​mi​cie. Wygląda na to, że będę musiał
pora​dzić sobie bez waszej pomocy. Nie ma sprawy.

Zła​pał sto​lik sto ​jący przy jed​nym z łóżek i rzu ​cił nim. Meric
nawet nie drgnął, choć mebel wylą​do​wał tuż koło jego stóp.

Aelis sku​liła się i roz​pła​kała. Czuła się taka kru​cha, tak nie ​sa​mo​-
wi​cie deli​katna. Każdy gło​śniej​szy dźwięk wypro ​wa​dzał ją z rów​-
no​wagi. Fizycz​nie była zdrowa, ale wła​sną duszę wyobra​żała sobie
jak coś w rodzaju roz​bi​tej i nie​zdar​nie poskle​ja​nej por​ce​la​no​wej fili​-
żanki.

Andres wyszedł, z hukiem zatrza​sku ​jąc za sobą drzwi. Dziew​-
czyna wal​czyła, by stłu ​mić szloch.

Meric przy ​tu​lił ją.
— Chodź, zabiorę cię do domu.

* * *

— Cau​dhari Jas ​bir Lal?
— Mów, co masz do powie​dze​nia, bo nie mam wiele czasu.
Nata​niel Andres prze​ło ​żył słu​chawkę do dru ​giej ręki.
— Chcia​łem zapy​tać, co z chło ​pa​kiem, któ​rego zgar​nę​li​ście

wczo ​raj z dworca.
— Nie żyje.
— Jak… — urwał, bo wła​ści​wie jakie zna​cze​nie miała metoda,

za pomocą któ​rej chło ​piec umarł? Andres, tak jak Aelis, zmę ​czony
był śmier​cią i nie miał ochoty wysłu​chać kolej​nej ponu​rej i krwa​wej
histo​rii.

— Wie​cie przy​naj​mniej, jak się nazy ​wał?
— Nie i raczej się nie dowiemy. Śledz​two zostało zamknięte, od

dzi​siaj jedy​nym naszym obo ​wiąz​kiem jest pomoc przy ewa ​ku​acji
mia​sta — głos cau​dha​riego był pła​ski, znu​żony, ze śla​dem roz ​cza​-



ro​wa​nia i tłu​mio ​nego gniewu.
— Powin ​ni​ście zain​te​re​so​wać się nie​ja​kim Jaiem Del​na​azem.

Jest teraz w Tana​grze. Myślę, że powie​działby wam sporo cie​ka​-
wych rze​czy.

— Mówi​łem, że śledz​two zostało zamknięte. Jeśli wiesz, o co
w tym wszyst​kim cho​dzi, po pro​stu mi to wyja​śnij. Możemy poga​-
dać koło pią​tej, będę miał wtedy tro ​chę wol​nego czasu.

— Dla​czego nie — zgo ​dził się Nata​niel. — Ale wolał​bym wcze​-
śniej​szą godzinę. Tuż przed zacho ​dem słońca mam spo​tka​nie, któ ​-
rego nie mogę prze​ga​pić.

* * *

Aelis obu ​dziła się z płyt​kiej drzemki. Jej pierw​szym odru​chem
było spraw​dze​nie, czy wszystko jest w porządku: czy wciąż ma
amu ​let, czy mia​sto nie zasnęło i czy Meric znaj​duje się gdzieś
w pobliżu.

Roz​grzany cie​płem ciała kamyk spo ​czy​wał na jej piersi, przez
okno wpa​dały głosy prze​chod​niów, a radio poda​wało komu ​ni​katy
doty ​czące ewa​ku​acji Get​teim. Na razie nie musiała nawet mar​twić
się zacho​dem słońca, do któ ​rego pozo​stało kilka godzin.

Nie​po​ko​iła ją jedy ​nie nie​obec​ność Merica.
Wstała z tap​czanu, po czym cichutko, na pal​cach, pode​szła pod

drzwi jego pokoju. Wewnątrz usły​szała szmer toczą​cej się roz​-
mowy. Nie roz​po​znała słów, a jedy​nie ton, pełen powagi i chyba
także smutku.

Dia​log urwał się i Meric otwo ​rzył drzwi. Zdą​żyła odsko ​czyć
w ostat​niej chwili.

— Z kim roz ​ma​wiasz? — Cie​ka​wie zaj​rzała za jego plecy.
Pokój był pusty. A prze​cież nie pomy ​liła się, na pewno sły​szała dwa
głosy. Przy​szło jej do głowy, że Meric mógł roz​ma​wiać z któ​rymś
z sąsia​dów przez otwarte okno. Kiep ​skie wyja​śnie​nie, ale lep​sze niż
żadne.

— Muszę wyjść — zigno​ro​wał jej pyta​nie.
Była dobrze wycho​waną panienką, któ ​rej w dzie​ciń​stwie wbito

do głowy, że należy sza​no​wać cudzą pry​wat​ność, nie nale​gała więc



na odpo​wiedź. Poczuła się jed​nak ura​żona i dla​tego nie zadała dru ​-
giego, oczy ​wi​stego pyta​nia. Jeśli Meric nie chce jej powie​dzieć,
dokąd idzie, to ona nie zamie​rzała się wtrą​cać.

— Pora​dzisz sobie, prawda? — Ujął jej twarz w dło​nie i poca​ło ​-
wał. W jego oczach malo ​wało się coś, co nazwać mogła tylko uro​-
czy​stą powagą. — Wiem, że potra​fisz.

Zachi​cho​tała, bez powo​dze​nia pró​bu​jąc obró ​cić wszystko w żart.
— Czy ty się ze mną żegnasz, Meric? Bo czuję się jak te kobiety

z pro​gra​mów radio ​wych, któ​rych mężo​wie wyszli rano po mleko
i znik​nęli na dwa​dzie​ścia lat.

Uśmiech​nął się lekko.
— Nie​po​trzeb​nie.
Cho​lera, to nie ozna​czało nawet, że on wróci. Potrze​bo​wała sta​-

now​czego zapew​nie​nia, że wszystko jest w porządku, i nie dostała
go. Ucze​piła się więc tego, co miała. Bo prze​cież skoro powie​dział
„nie​po​trzeb​nie” i nawet się przy tym uśmiech​nął – czy to naprawdę
był uśmiech? – to zna​czy, że nie dzieje się nic złego.

Uści​skał ją, przy​trzy​mu ​jąc w ramio​nach o chwilę za długo, by
mogło ją to uspo ​koić, a potem wyszedł.

Aelis przy ​gry​zła wargę. Całym ser​cem żało​wała, że nie jest inna,
mniej kon ​wen​cjo ​nalna, że nie potra​fiła prze​ła​mać się i wymu​sić
odpo​wie​dzi, o co tu, u dia​bła, cho​dzi. Meric powie​działby jej,
gdyby tego zażą​dała, była pewna. Nie​mal pewna, bo prze​cież było
za późno, by się o tym prze​ko​nać.

* * *

Następną godzinę Aelis spę​dziła, cho​dząc ner​wowo z kąta w kąt
i darem​nie pró​bu​jąc uci​szyć pełne lęku myśli.

W chwili gdy nie​mal już stra​ciła nadzieję, zabrzę​czał dzwo​nek.
Pod​bie​gła do drzwi z ulgą, uśmiech​nięta i gotowa rzu​cić jakiś

żart, który w jed​nej chwili przy​wróci wła​ściwy porzą​dek i wymaże
z rze​czy​wi​sto​ści minioną godzinę.

— Meric…
— Przy ​kro mi, kotku, to tylko ja.
Na progu, szcze​rząc wesoło zęby, stał wysoki, ciem​no​włosy



męż​czy​zna, bar​dzo przy​stojny dzięki spo ​rej domieszce elfiej krwi.
W ręce trzy​mał papie​rową torbę, z któ ​rej wysta​wała kiść bana​nów.

— Wejdź, tato.
W każ​dej innej sytu​acji ucie​szy​łaby się, że go widzi. W każ​dej,

ale nie teraz. Musiał zda​wać sobie z tego sprawę, bo uśmiech na
jego twa​rzy zmie​nił się w cie​pły i współ​czu​jący. Ris ​sien był cza​ru ​-
ją​cym dra​niem i oszu​stem, ale na swój spo ​sób potra​fił też być wraż​-
liwy.

— Przy​nio ​słem tro​chę cia​stek i owo​ców. Nie masz poję​cia, ile
mnie kosz​to ​wało, aby je zdo​być. Więk ​szość skle​pów jest poza​my ​-
kana, w nie​któ​rych zło​dzieje zdą​żyli już wytłuc szyby i roz​kraść
towar. W mie​ście panuje istne pan​de​mo​nium, jakby to nie był
koniec Get​teim, tylko całego świata. — Schy​lił się, by spoj​rzeć
uważ​nie w jej twarz. — Aelis, twoje oczy…

— Wiem. Nie pytaj, co się stało — wymru ​czała.
— A poczę​stu ​jesz swo​jego sta​ruszka kawą?
— Jasne.
Poszedł za nią do kuchni i patrzył, jak parzy kawę. Nie zmie​nił

się nic od czasu, gdy ostatni raz go widziała. Nie wąt​piła, że wciąż
ma powo​dze​nie u kobiet i wciąż żyje z pie​nię​dzy, które nie​opatrz​nie
mu powie​rzają. Wszyst​kie tak łatwo dawały się nabie​rać na jego
przy​stojną twarz, śnież​no​biały uśmiech i nie​na​ganne maniery.
Jedyną, która przej​rzała Ris ​siena na wylot, była matka Aelis. Przej​-
rzała go, a potem zaak​cep​to ​wała i ni​gdy nie pró ​bo​wała zmie​nić. Nie
bun​to ​wała się, gdy flir​to​wał z jej kole​żan​kami, zni​kał na całe dnie
ani nawet gdy przy ​ci​śnięty biedą wyno​sił z domu rodzinne sre​bra.
Nie​za​leż​nie od tego, czy przy ​cho​dził do domu po dniu uczci​wej
pracy, czy też po kilku mie​sią​cach wra​cał z wię​zie​nia, gotowa była
powi​tać go w progu uśmie​chem i poca​łun​kiem, a potem podać
gorący obiad. Aelis kochała ojca – jego uro ​kowi nie spo​sób było się
oprzeć, nato​miast matką gar​dziła z dzie​cięcą bez​kom​pro ​mi​so ​wo​-
ścią. Potem zmie​niła zda​nie. Jej matka wie​działa, czego chce,
a chciała wła​śnie Ris ​siena. I zda​wała sobie sprawę, że aby go
zatrzy​mać, musi dać mu cał​ko​witą wol​ność. Zamiast marzyć
o gwiazdce z nieba, zado​wo ​liła się tym, co mogła dostać, i była
szczę​śliwa. Nie miała wiele, ale i tak wię​cej, niż udało się osią​gnąć



Aelis.
Z dwiema fili​żan​kami kawy wró​cili do pokoju. Ris ​sien poło​żył

na stole opa​ko​wa​nie kar​da​mo​no​wych cia​stek, po czym roze​rwał je,
nie kło ​po​cząc się wykła​da​niem sło​dy​czy na tale​rzyk.

— Chcia​łem zapro​po​no​wać ci wyjazd do Arlenu — powie​dział,
wybie​ra​jąc ciastko, na któ​rym było naj​wię​cej lukru. — Ze mną,
jesz​cze dziś, przed zacho ​dem słońca.

— Nie mogę. — Potrzą​snęła głową. — Mam tu do zała​twie​nia
parę spraw.

Wciąż nie tra​ciła nadziei. Meric wróci, razem odnajdą Nata​niela
i prze​mó ​wią mu do roz​sądku, a anioł Joel ocali mia​sto, które
podobno tak bar​dzo kocha. Musiała w to wszystko wie​rzyć.

— Co tu można jesz​cze robić? — Ris ​sien lekko uniósł lewą
brew. Cza​sem uno ​sił lewą, a cza​sem prawą i Aelis ni​gdy nie wie​-
działa, od czego to zależy. — To mia​sto ginie, lada moment nadej​-
dzie kolejny Znak.

— O to nie muszę się mar​twić. Mam amu​let, który uchroni mnie
przed sen​no​ścią. Dosta​łam go od anioła, więc powi​nien być sku​-
teczny.

Ris ​sien ski​nął ze zro ​zu​miem. Był znacz​nie star​szy, niż świad​-
czył jego wygląd, a Aelis przy​wy​kła uwa​żać to za zaletę – dzięki
temu mało co go dzi​wiło i nie zada​wał zbęd ​nych pytań.

— Na​dal pra​cu​jesz dla Nata​niela Andresa?
— Ow​szem.
— Ni​gdy nie ufa​łem temu face​towi.
— To… — Aelis zawa​hała się — to nie jest zły czło ​wiek.
Jesz​cze nie​dawno powie​dzia​łaby po pro​stu „to dobry czło​wiek”.

Jedno słowo, a tak duża róż​nica. „Nie jestem miły”, powie​dział
Andres, gdy spo ​tkali się po raz pierw​szy, i był to rodzaj skom​pli​ko​-
wa​nego, pię​tro ​wego oszu​stwa. Bo prze​cież jeśli ktoś sam twier​dzi,
że nie jest miły, i w dodatku mówi to z uśmie​chem, to każdy odru​-
chowo zakłada, że wręcz prze​ciw​nie, to musi być bar​dzo miły czło ​-
wiek. Nata​niel Andres chciał być uczciwy, lecz sam o tym nie wie​-
dząc, posłu​żył się pro​stą sztuczką psy ​cho​lo ​giczną i oszu​kał Aelis
znacz​nie sku​tecz​niej, niż gdyby skła​mał.

Ris ​sien zauwa​żył zakło ​po​ta​nie córki. Odło ​żył fili​żankę i się​gnął



po ana​nasa.
— Jeśli znaj​dziesz jakiś nóż, obie​rzemy go i się podzie​limy.

Pamię​tam, że zawsze lubi​łaś owoce.
Tym razem został w pokoju, gdy poszła do kuchni i zaczęła

prze​trzą​sać szu ​flady. Aelis nie miała ochoty na ana​nasa, ale chciała
się czymś zająć – na przy​kład poszu​ki​wa​niem odpo​wied​nio dużego
i ostrego noża. Pamię​tała, że ma taki, choć rzadko go uży ​wała.

Zna​la​zła nóż w dol​nej szu​fla​dzie, wycią​gnęła rękę i natych​miast
ją cof​nęła.

Cie​płe, mdlące uczu ​cie wypeł​niło jej żołą​dek. Patrzyła na ostrze
i wyobra​żała sobie, jak tnie skórę i sięga głę​biej, aż do mięsa
i kości. Krew, dużo krwi i bólu.

Na zewnątrz wył klak​son moto​rówki, głu​sząc wszyst​kie inne
dźwięki.

Zamknęła oczy, despe​racko sta​ra​jąc się nie myśleć o roz​ci​na​nym
ciele. Dziś coś podob ​nego zda​rzyło się już kilka razy. Wrząca woda,
która parzy, szyba, któ ​rej odłamki ranią, samo​chód, pod który
można wpaść. Nawet ostre rogi stołu spra​wiały, że myślała
o upadku i pęk​nię​tej czaszce. Wcze​śniej nawet nie przy​pusz​czała,
że śmier​tel​nej isto​cie tak łatwo jest zro​bić krzywdę.

Klak​son na​dal wył, nie z prze​rwami, jak to bywa, gdy pro​wa​-
dzący się iry​tuje, lecz mono ​ton​nie, jakby… jakby stra​cił przy​tom​-
ność i ude​rzył czo​łem w przy ​cisk?

Stra​cił przy​tom​ność albo zasnął.
Aelis wpa​dła do pokoju. Ris ​sien sie​dział nie​ru​chomo z zamknię​-

tymi oczami i odchy​loną do tyłu głową.
— Obudź się, tato! Pro​szę cię, obudź się!
Gdy szarp​nęła go za ramię, jego ciało prze​chy​liło się i wolno,

niczym tonący sta​tek, opa​dło na kanapę. Nosem tra​fił w śro​dek
mięk ​kiej poduszki i został w tej pozy​cji, nie​zdolny pod​nieść się
o wła​snych siłach.

Udusi się, udusi! – wrzesz​czała panika w gło​wie Aelis.
Z tru​dem zdo​łała odwró ​cić go tak, by mógł swo​bod​nie oddy ​-

chać, i dopiero wtedy zaczęła racjo​nal​nie myśleć. Drżą​cymi, zim​-
nymi jak lód pal​cami objęła nad​gar​stek śpią​cego. Puls bił rów​no​-
mier​nie, lecz dziew​czyna nie miała wąt​pli​wo​ści, że nie jest to natu ​-



ralny sen. To rze​czy​wi​ście bar​dziej przy​po​mi​nało utratę przy ​tom​no​-
ści.

Wsu​nęła dłoń pod bluzkę – amu​let był tam, gdzie powi​nien być.
Przy ​mknęła oczy, czer​piąc z niego siłę. Stop ​niowo jej serce prze​-
stało tłuc się jak osza​lałe, oddech wyrów​nał się i uspo​koił.

* * *

Buczący głos klak​sonu dobie​gał z moto ​rówki, która utkwiła przy
beto​no​wym nad ​brzeżu. W kabi​nie sie​dział siwo​włosy męż​czy​zna
zgięty wpół, jakby nagle chwy​cił go atak mdło​ści. Aelis zeszła po
schod​kach, jedną ręką przy ​trzy​mała łódź, a drugą przez otwarte
okienko się​gnęła do wnę​trza. Szarp ​nęła męż​czy​znę, który osu​nął się
na bok, i prze​raź​liwy dźwięk wresz​cie umilkł.

Na chod ​niku spali get​te​im​czycy. Dwóch postaw​nych, ubra​nych
w kolo ​rowe szaty fau​nów obok chło​paka i dziew​czyny, któ ​rzy tulili
się do sie​bie, dalej rudo ​włosa elfka i sta​ru​szek trzy​ma​jący w gar​ści
smycz psa. Pies spał rów​nież. Wokół zała​do​wa​nego do połowy
wozu leżała cała rodzina gno ​mów: matka, ojciec, bab​cia i trzech
synów. Jakaś kobieta, upa​da​jąc, prze​wró ​ciła wózek, z któ​rego
wypa​dło dziecko. Aelis pod ​nio​sła je, otu​liła kocami i zanio​sła pod
dach, do naj​bliż​szego sklepu, gdzie było cie​plej niż na zewnątrz.
Nic wię​cej nie mogła zro​bić.

Potem objęła spoj​rze​niem kanał, szu​ka​jąc uno​szą​cych się na
wodzie ciał. Łatwo mogło się zda​rzyć, że ktoś zasnął w łódce
i wypadł. Szczę​ściem jed​nak nie było nikogo takiego – przy​naj​-
mniej nie w zasięgu jej wzroku.

Weszła do kawiarni, z któ​rej dobie​gał szum radia. Upa​da​jąc na
sto​liki, wiele osób prze​wró​ciło fili​żanki; kawa i her​bata roz​lały się
sze​ro ​kimi pla​mami po żół​tych obru​sach i ście​kały na pod ​łogę. Na
środku leżała mło​dziutka nimfa w far​tuszku kel​nerki, jej włosy
z jed​nej strony zle​pione były kre​mem z jakie​goś ciastka.

Aelis zna​la​zła tele​fon i pod​nio​sła słu ​chawkę. Tak jak się spo​-
dzie​wała, nie było sygnału. Tele​fo​nistki z cen​trali rów​nież musiały
spać. Pokrę​ciła jesz​cze gałką radia, lecz nie usły​szała nic prócz
szumu i trza​sków.



Na zewnątrz zimny podmuch wia​tru ude​rzył ją w twarz, dro ​binki
kurzu wpa​dły do oczu. Mru​ga​jąc, spoj​rzała w niebo. Było sza​ro​nie​-
bie​skie, jak zawsze jesie​nią, ale dzięki Bogu nie​zach​mu​rzone.

Ręka​wem wytarła łzy. Drżała z zimna, bo wybie​ga​jąc z domu,
zapo​mniała zabrać płaszcz. Nie chciała jed ​nak wra​cać. Bała się, że
widok leżą​cego bez​wład ​nie ojca odbie​rze jej resztki odwagi.

Ruszyła w stronę domu Andresa. Naj​pierw szła, potem, gdy
zoba​czyła kamie​nicę, zaczęła biec. Na klatkę scho​dową wpa​dła zdy​-
szana, z tru​dem łapiąc oddech. Zało ​mo​tała do drzwi.

— Jesteś tam, Nata​niel? Otwórz, pro​szę cię! To ja!
Wewnątrz pano​wała cisza, tak samo zresztą jak w całym

budynku. Aelis szarp​nęła klamkę, czu ​jąc, jak po jej twa​rzy znów
zaczy​nają spły​wać łzy. Może Nata​niel zdjął amu ​let i śpi, przy​szła
jej do głowy paskudna myśl, za którą zja​wiła się druga, jesz​cze gor​-
sza.

Może w ciągu tych kilku chwil, gdy waliła w drzwi Andresa,
anio​ło ​wie zabili śpią​cych get​te​im​czy​ków i teraz Aelis jest jedyną
żywą osobą w całym mie​ście.

Nie zasta​na​wiała się, na ile jest to praw​do​po​dobne. Po pro​stu
wypa​dła na zewnątrz z oczami peł​nymi paniki. Chciała się pochy​lić
nad leżą​cym na chod ​niku męż​czy​zną, zamiast tego jed ​nak potknęła
się i runęła na niego, przy ​gry​za​jąc sobie język. Z jej gar​dła wydo ​był
się chra​pliwy, obcy krzyk. Dziew​czyna nie​zdar​nie, na czwo​ra​kach,
odpeł​zła pod ścianę, gdzie sku​liła się i zamknęła oczy.

W ustach czuła słony smak krwi i przez chwilę sku​piła się na
waż​nym pro​ble​mie, czy ma ją połknąć, czy wypluć. Trzę​sła się,
jęczała i pró​bo​wała pod​jąć decy ​zję.

Lecz prze​cież w ciągu tych kilku sekund, gdy leżała na bez​wład ​-
nym ciele, zdą​żyła zauwa​żyć, że facet oddy​cha. To już było coś.

Uspo ​kój się, naka​zała samej sobie surowo, po czym posta​no​-
wiła, że poli​czy do dzie​się​ciu. Poli​czy, a póź​niej wsta​nie i pój​dzie
dalej.

Gdy dotarła do ósemki, krwi w jej ustach było już tak dużo, że
musiała coś z nią zro​bić. Splu ​nęła więc na chod​nik, otarła usta
i przy oka​zji załza​wione oczy.

Doli​czyła do dzie​się​ciu, wstała i skie​ro​wała się w stronę Calan​-



hoe.

* * *

— Aelis?
Drzwi były otwarte, w miesz​ka​niu pano​wała cisza.
— Aelis? — powtó​rzył Andres, myśląc jed​no​cze​śnie, że być

może dziew​czyna nie odzywa się, bo wciąż jest na niego wście​kła.
— Przy​sze​dłem poga​dać… Cho ​lera, naprawdę uwa​żam, że przy ​naj​-
mniej powin​ni​śmy się poże​gnać…

Uśmiech​nął się smęt​nie do samego sie​bie. Kto by przy​pusz​czał,
że jedno pro​ste słowo może brzmieć tak ponuro? Ona wróci do
Arlenu, a on do Tana​gry – innego wyj​ścia nie było, żadne z nich
prze​cież nie miało zamiaru ginąć na gru ​zach Get​teim.

W pokoju gościn​nym spał męż​czy​zna, w któ​rym Nata​niel roz​po​-
znał ojca dziew​czyny. Poza tym miesz​ka​nie wyglą​dało na puste.

— Wciąż jesteś na mnie zła? — zapy ​tał detek​tyw na wszelki
wypa​dek, gdyby Aelis mimo wszystko znaj​do​wała się gdzieś
w pobliżu. Cze​ka​jąc na odpo​wiedź, zmru ​żył oczy; głę​boka, posępna
cisza dzwo ​niła mu w uszach. — Jeśli ci zależy…

Urwał, nagle czu ​jąc się jak idiota. Gadał do ściany, pod​czas gdy
Aelis dawno już opu ​ściła dom. Pew​nie poszła w kie​runku Arlenu,
pomy​ślał, bądź co bądź to roz​sądna dziew​czyna. Poczuł ulgę i jed​-
no​cze​śnie roz​cza​ro ​wa​nie, nie​mal roz​pacz. Wszyst​kie ich nadzieje
wzięły w łeb, Get​teim zosta​nie znisz​czone, a on ni​gdy wię​cej jej nie
zoba​czy. Wyda​wało się to zdu ​mie​wa​jąco wręcz nie​re​alne, lecz
w tym zdu​mie​niu był już zalą​żek przy ​szłej fru​stra​cji i bólu.

Oparł się o sto​lik, odsu​wa​jąc na bok ciastka. Się​gnął do kie​szeni
po papie​rosy i zre​zy​gno​wał w poło​wie gestu. W grun​cie rze​czy nie
chciało mu się palić.

— Skoro sobie poszłaś, to nie ma zna​cze​nia, na czym ci zależy
— wymam​ro​tał. — Zróbmy więc to, na czym mnie zależy. Zróbmy
przy​sługę światu i zabijmy tego skur​wy​syna.

* * *



Dopóki Aelis poru​szała się w obrę​bie El, nie było tak źle. Kło​-
poty zaczęły się póź​niej, gdy zoba​czyła pierw​sze roz​bite samo​-
chody, a w nich mar​twych bądź wykrwa​wia​ją​cych się get​te​im​czy​-
ków.

Z początku pró​bo​wała pomóc tym, któ​rzy jesz​cze żyli i do któ ​-
rych mogła się dostać. Zata​mo​wać krew, odcią​gnąć od wra​ków,
przy​kryć czymś, co zapew​ni​łoby choć odro​binę cie​pła. Jed​nak bra​-
ko​wało jej sił, a poza tym uświa​do​miła sobie, że wszyst​kim i tak nie
zdoła pomóc, a czasu miała mało, coraz mniej.

Domy​ślała się, dokąd poszedł Meric. Nocna roz​mowa Nata​niela
z Joelem, potem ów tajem​ni​czy dia​log, który pod​słu​chała pod
drzwiami Merica. Było w tym jakieś podo​bień​stwo, jakaś… nie​po​-
ko​jąca rów​no​waga. Dwie tak oso​bliwe roz​mowy prze​pro​wa​dzone
w krót​kim odstę​pie czasu nie mogły być przy​pad​kowe. A jeśli
dodać do tego słowa maga Nico ​de​musa i to, co już wcze​śniej wie​-
działa o Joelu…

Z poczu ​ciem winy odwró​ciła się, by nie patrzeć na ran​nych,
i ruszyła naprzód. Szła szyb​kim kro​kiem, sta​ra​jąc się utrzy​my​wać
równe tempo. Z tru ​dem hamo​wała ochotę, by zacząć biec. Jej kon​-
dy​cja nie pozwa​lała na podobny wysi​łek.

Zatrzy​mała się tylko dwa razy. Raz, by ukraść ze sklepu cie​pły
płaszcz, a drugi, gdy przez otwarte okno usły​szała dźwięk gło ​sów.

Sta​nęła wtedy i zaczęła wrzesz​czeć, sta​ra​jąc się zwró​cić uwagę
roz​ma​wia​ją​cych. Dopiero po chwili uświa​do​miła sobie, że to płyta
z bajką dla dzieci. Od czasu do czasu sły​szała też muzykę z szaf
gra​ją​cych, szum radia czy war​kot wciąż pra​cu​ją​cych sil​ni​ków samo​-
cho​do​wych, a raz nawet odgłosy nie​da​le​kiego wybu​chu. Poza tym
w Get​teim pano​wała cisza.

* * *

W pustym i mrocz​nym Domu Bożym Meric Tyren zapa​lił
świecę.

— Pro​szę o łaskę dla Aelis oraz Nata​niela Andresa — powie​-
dział. — Niech będą bez​pieczni, szczę​śliwi i zdrowi nie​za​leż​nie od
tego, co sta​nie się z Get​teim.



Było mało praw​do​po​dobne, że słowa dotrą do uszu Boga, lecz
mimo to sam akt modli​twy pomógł Meri​cowi, uci​sza​jąc wyrzuty
sumie​nia, które czuł od ostat​niej roz​mowy z Aelis. Tylko tyle mógł
dla przy​ja​ciół zro​bić – pro​sił dla nich o łaskę, a jed​no​cze​śnie żegnał
się z nimi i godził z tym, co nie​unik​nione.

Zabra​kło mu odwagi, by pro ​sić Boga o pomoc dla sie​bie.
— Zaopie​kuj się Aelis, a także Nata​nie​lem Andre​sem — dodał

cicho. — Ja pora​dzę sobie sam.

* * *

Aelis nie brała pod uwagę, że może nie zastać Indil w domu – po
pro​stu nie dopusz​czała do sie​bie takiej myśli. Nie sądziła jed ​nak też,
że tak łatwo ją znaj​dzie.

Elfka sie​działa na ławce w ogro ​dzie, a jesienne drzewa two​rzyły
wokół jej syl​wetki poma​rań​czowo-czer​wony orna​ment. Na tle cie​-
płych barw suk​nia aktorki wyda​wała się bar​dzo błę​kitna, a jej włosy
bar​dzo złote. Miała minę podróż​nego, który czeka na pociąg tak
długo, że wła​ści​wie prze​stało mu zale​żeć na wyjeź​dzie. Nawet nie
zauwa​żyła sto ​ją​cej przy bra​mie Aelis.

Dziew​czyna przy​ło ​żyła spo​cone czoło do zim​nego metalu
i w duchu odmó​wiła krótką modli​twę.

Potem szarp ​nęła żela​znymi prę​tami.
— Hej! Otwórz mi, pro ​szę.
Indil uśmiech​nęła się z ulgą, pode​szła do bramy i wdu​siła przy ​-

cisk.
— Cie​szę się, że cię widzę. — Deli​kat​nie zmierz​wiła włosy

dziew​czyny. Aelis, która jesz​cze nie​dawno cof​nę​łaby się ura​żona,
przy​jęła ten gest z rado​ścią. Ona też się cie​szyła.

— Dla​czego sie​dzia​łaś w ogro​dzie z taką dziwną miną?
Elfka wes ​tchnęła i zmru ​żyła oczy.
— Powin ​nam chyba wymy​ślić jakąś dow​cipną odpo​wiedź, ale

prawda jest taka, że nie mam poję​cia. Masz krew na ubra​niu, wiesz
o tym?

Zaru​mie​niona Aelis zebrała w garść poły płasz​cza, który roz​-
pięła, gdy zro​biło jej się gorąco.



— Pró​bo​wa​łam pomóc ran​nym — wyja​śniła. — Indil, pro​szę
cię, mamy mało czasu.

Elfka spoj​rzała na nią uważ​nie.
— Tak mało, że nie możesz wejść na chwilę, umyć się i napić

cze​goś cie​płego?
Aelis pomy​ślała, że pod nie​któ ​rymi wzglę​dami Indil bar​dzo

przy​po​mina Ris ​siena. Tak samo jak on przyj​mo​wała bez zdzi​wie​nia
wszel​kie nie​spo ​dzianki i nie zada​wała zbęd​nych pytań.

* * *

W złoto-srebr​nej, pach ​ną​cej lawendą łazience Aelis zdjęła
sztywne od krwi ubra​nie i z ulgą zanu​rzyła ręce w paru ​ją​cej stru​dze
wody. Stała przez chwilę z zamknię​tymi oczami, pozwa​la​jąc, by
gorąco spły​wało wzdłuż jej ramion aż do dłoni. Naj​chęt​niej by się
wyką​pała, nie chciała jed ​nak tra​cić czasu, więc tylko obmyła gąbką
twarz i tułów. Potem wytarła się nie​sa​mo​wi​cie pucha​tym, pod ​grza​-
nym ręcz​ni​kiem i zało​żyła rze​czy, które dała jej Indil. Koszulka się ​-
gała jej do kolan, a spor​towe spodenki przy​po​mi​nały egzo​tyczne
sza​ra​wary, lecz przy​naj​mniej wszystko było cie​płe i czy​ste.

Indil cze​kała na nią w różo​wym salo​nie z fili​żanką cze​ko​lady.
— A teraz powiedz mi, co się dzieje.
— Meric znik​nął, a ja domy​ślam się, dokąd poszedł. Joel…

myślę, że on posta​no​wił zaba​wić się naszym kosz​tem, a może także
po tro​sze chce się zemścić za to, że wziął Nata​niela za anioła…
Mniej​sza z tym — dodała, widząc zdzi​wie​nie na twa ​rzy elfki.
— Meric mi o tym opo ​wia​dał i jeśli chcesz, powtó​rzę ci wszystko,
bo to dość zabawna histo​ria. Ale póź​niej, nie teraz. Teraz cho​dzi mi
o to, że Joel przy​szedł do Nata​niela, przed ​sta​wił się jako Nemuel
i powie​dział mu, że trzeba zli​kwi​do​wać Joela, a potem prze​ko​nał
Merica, że powi​nien poświę​cić wła​sne życie i przy pomocy zaklę ​cia
X zabić Nemu ​ela, ostat​niego anioła z Rady, który stoi na dro​dze do
ura​to​wa​nia Get​teim. To cho ​ler​nie podobne do Merica zgo​dzić się na
coś takiego… — wyrzu ​ciła z sie​bie gwał​tow​nie.

— Ow​szem, to do niego podobne. Myślisz więc, że to pułapka?
— Z całym sza​cun​kiem dla Nata​niela, nie wydaje mi się, aby



jeden anioł pro​sił czło​wieka o zabi​cie dru​giego anioła. A Rada pew​-
nie już nie ist​nieje. Joelowi cho​dzi po pro​stu o to, żeby po zmroku
Nata​niel i Meric zna​leźli się w jed​nym miej​scu i poza​bi​jali nawza​-
jem. Albo przy​naj​mniej spró​bo​wali to zro​bić. Myślę, że będzie
bawić go sytu​acja, gdy Nata​niel w ciem​no​ści weź​mie Merica za
Joela i zacznie do niego strze​lać, a Meric, sądząc, że ma do czy​nie​-
nia z Nemu​elem, wypo ​wie zaklę​cie.

— Skąd to wszystko przy​szło ci do głowy?
— To bar​dziej praw​do​po​dobne niż zbieg oko​licz​no​ści, gdy

w krót​kim odstę​pie czasu dwoje anio​łów, któ​rych inte​resy są
sprzeczne, wpada na dokład​nie ten sam pomysł i prosi o pomoc
dwoje ludzi, i to takich, któ​rzy do tej pory lubili się i dzia​łali razem.
Poza tym znam cha​rak​ter Joela.

— Ni​gdy go nie spo ​tka​łaś.
— Nie, ale pamię​tam, co opo​wia​dał Nata​niel. Gdy na twoim

przy​ję​ciu roz​ma​wiał z ludźmi, oka​zało się, że każdy postrzega
anioła ina​czej. Dla jed​nych był uro​czym face​tem, dla innych wred​-
nym dra​niem. Te roz​bież​no​ści są tro​chę zbyt duże, by mogły być
natu​ralne.

— Więc…? — Indil zawie​siła głos. Na jej twa ​rzy widać było
nie​po​kój. Wie​rzy mi, pomy ​ślała Aelis z ulgą.

— On uda​wał. Na uży ​tek róż​nych osób przy​bie​rał różne oso ​bo​-
wo ​ści i bawił się ludźmi jak pion​kami. Potwier​dził to wczo​raj​szej
nocy mag Nico​de​mus. Byłam w domu Joela i pamię ​tam, że już
wtedy ude​rzył mnie wystrój wnę​trza, tak zupeł​nie bez​oso ​bowy, że
nic się nie dało powie​dzieć o wła​ści​cielu.

Indil spoj​rzała na dziew​czynę z tro​ską.
— Zda​jesz sobie sprawę, że nawet jeśli masz rację, to i tak nie

jeste​śmy w sta​nie nic zro​bić? Wiemy, że Meric i Nata​niel spo​tkają
się po zmroku, bo ciem​ność pasuje do planu Joela, ale nie wiemy,
gdzie to nastąpi. I nie mamy żad​nych szans się dowie​dzieć.

— Wręcz prze​ciw​nie, mamy szansę. — Aelis odło​żyła fili​żankę,
wypro​sto​wała się i zaczerp ​nęła tchu. — Możemy spy​tać Danisę. To
zna​czy nie tę Danisę, którą pozna​łaś, ale inną, tę, która umarła.
Widzisz, tyle się działo przez ostat​nie godziny, że wszy ​scy zupeł​nie
zapo​mnie​li​śmy o tajem​nicy Danisy, o tym, dla​czego poja​wiała się



na zdję​ciach i dla​czego miała taki oso​bliwy wyraz twa​rzy. A to jest
bar​dzo ważne. Wtedy, w Teatrze Roz​rywki, rze​czy​wi​stość roz​dzie​-
liła się na trzy ścieżki. To cza​sami zda​rza się w miej​scach zwa​nych
Węzłami. Jedna Danisa prze​żyła, druga umarła, a jej duch zajął się
tym, co dziew​czyna tak bar​dzo chciała robić za życia, czyli wystę​-
po​wa​niem w fil​mach. A trze​cia w chwili śmierci poznała frag​ment
przy​szło​ści Joela. To także się zda​rza. Zoba​czyła, że Joel będzie
chciał wcią​gnąć w pułapkę Nata​niela, więc pró​bo​wała go ostrzec –
stąd te zdję​cia. Myślę… myślę, że mogła​bym dotrzeć do tej trze​ciej
dziew​czyny, do tego ducha. Danisa pew​nie wciąż jest w Get​teim –
Lou wspo​mi​nał, że wyjadą dopiero pod wie​czór, a nie wie​rzę, żeby
ona wybrała się do Tana​gry bez niego.

— Kło​pot jed​nak polega na tym, że Danisa, nawet jeśli wciąż
jest w mie​ście, to śpi jak wszy​scy inni.

— Wiem i dla​tego wła​śnie potrze​buję two​jej pomocy.
— Słu​cham. — Elfka wyglą​dała na zaska​ku​jąco spo​kojną, bio​-

rąc pod uwagę całą sytu​ację.
Aelis zagry​zła wargę.
— Nie zgo​dzisz się.
— Jeśli nie powiesz, o co cho​dzi, nie zgo ​dzę się na pewno

— wyja​śniła aktorka cier​pli​wie. — Wypró​buj mnie.
Dziew​czyna wytłu​ma​czyła, na czym mia​łaby pole​gać pomoc, po

czym umil​kła, cze​ka​jąc w napię​ciu na odpo ​wiedź.
— Zgoda. — Indil zasta​na​wiała się nie dłu​żej niż kilka sekund.
— Sądzi​łam… — Aelis zająk ​nęła się. — Sądzi​łam, że będę

musiała cię prze​ko​ny​wać…
— Jeśli koniecz​nie chcesz, to możesz prze​ko​ny​wać, czemu nie.

Zdaje mi się jed​nak, że mamy mało czasu?
Zakło​po​tana dziew​czyna ski​nęła głową. Elfka wes ​tchnęła.
— Zacze​kaj na mnie, zmie​nię tylko buty. Jeśli mamy pójść pie​-

szo, wolę to zro​bić w odpo​wied​nich butach.
Chwilę póź​niej, gdy prze​cho​dziły przez wciąż otwartą bramę,

Indil poło​żyła rękę na ramie​niu towa​rzyszki.
— Powiedz mi, pro​szę, czy w mie​ście jest… bar​dzo źle?
Aelis zamru​gała. Nie znaj​do​wała słów, przy pomocy któ​rych

mogłaby powie​dzieć prawdę i jed​no​cze​śnie zła​go​dzić prze​kaz.



— Tak, bar​dzo źle — stwier​dziła więc po pro​stu.

* * *

Danisy nie było ani w szpi​tal​nej kafejce, ani na pię​trze, gdzie
leżał nie​przy​tomny dok​tor Lou.

Aelis poczuła, jak znów budzi się w niej panika.
— Nie ma jej… nie ma… — Stała na środku sali, trzę​sła się

i powta​rzała w kółko jedno zda​nie jak zacięta płyta. Było jej wstyd
za samą sie​bie, ale nie potra​fiła prze​stać.

Indil ujęła ją za ramiona i spoj​rzała w oczy.
— Posta​raj się uspo​koić. Znaj​dziemy Danisę. Pew​nie nudziło jej

się, gdy Lou zaj​mo​wał się swo​imi obo​wiąz​kami, więc poszła do
naj​bliż​szej kawiarni albo sklepu.

— Prze​pra​szam…
— Nie masz za co prze​pra​szać. Chodźmy.
Na zewnątrz czuć było swąd dymu, znacz​nie wyraź​niej​szy teraz,

niż kiedy wcho​dziły do szpi​tala. Dziew​czyna zaci​snęła powieki
i w myślach poli​czyła do pię​ciu, wal​cząc z kolej ​nymi przy​pły​wami
prze​ra​że​nia.

— Cokol​wiek się pali — powie​działa z wciąż zamknię​tymi
oczami — mam nadzieję, że nie spło​nie od tego całe mia​sto.

— Wydaje mi się, że gdy zapad​nie zmrok, ogień zga​śnie
— uspo​ko​iła ją Indil, a potem dodała coś, co zabrzmiało już znacz​-
nie mniej uspo​ka​ja​jąco — albo wcze​śniej zgasi go ulewa.

Aelis odru​chowo spoj​rzała w niebo. Z zachodu w kar ​nej for​ma​-
cji nad​cią​gały ciem​no​szare, nabrzmiałe desz​czem chmury.

Indil zaci​snęła palce na jej nad​garstku.
— Chodź — powtó​rzyła łagod​nie. — Widzę parę szyl ​dów, które

wyglą​dają obie​cu​jąco.
Aelis dała się popro​wa​dzić jak dziecko. Sta​rała się patrzeć

w dół, pod nogi, by nie poty​kać się o roz​cią​gnięte na chod​niku ciała.
Nie w górę, broń Boże, nie na coraz ciem​niej​sze niebo.

— Wytłu​macz mi jesz​cze raz, co zro ​bisz z Danisą.
Aelis z wdzięcz​no​ścią pod​chwy ​ciła temat, choć podej​rze​wała, że

elfka wcale nie potrze​buje tego wyja​śnie​nia — praw​do​po​dob​nie



chciała jedy​nie zająć czymś jej myśli.
— Obu ​dzę ją, a potem przy pomocy leków, które zabra​łam ze

szpi​tala, uśpię jesz​cze raz, tyle że tym razem będzie to już natu​ralny
sen. Taki, w który będę mogła wejść, by poroz​ma​wiać…

Urwała, bo prze​kro ​czyły wła​śnie próg baru.
Chwilę trwało, nim ich oczy przy ​zwy​cza​iły się do panu​ją​cego

wewnątrz pół​mroku. Ciała, dużo ciał leżą​cych na pod ​ło​dze wśród
poprzew​ra​ca​nych krze ​seł i pustych kufli. W więk​szo ​ści byli to
postawni, bro ​daci i wyta​tu ​owani męż​czyźni, choć zna​la​zło się też
kilka wyzy​wa​jąco ubra​nych kobiet, które spo ​czy​wały obok swych
part​ne​rów z gło ​wami zło ​żo​nymi na ich sze​ro ​kich pier​siach. Wyglą​-
dało to… nie​mal swoj​sko, nie ​mal zabaw​nie.

Indil pierw ​sza dostrze​gła Danisę, która spała pod ścianą zwi​nięta
w kłę​bek. Dziew ​czyna także miała na sobie krótką, sek​sowną
sukienkę, lecz w porów ​na​niu z innymi kobie​tami spra​wiała wra​że​-
nie dziecka.

Aelis po raz drugi tego dnia odmó ​wiła w duchu dzięk​czynną
modli​twę, po czym spoj​rzała na elfkę.

— Pomóż mi prze​nieść ją tam, gdzie nie ma nikogo. Nie chcę,
żeby się obu​dziła i wystra​szyła.

Mając do wyboru toa​letę męską bądź dam​ską, wybrały tę drugą.
Co prawda na środku leżała jakaś kobieta, lecz Indil bez cere​gieli
zła​pała ją wpół i wepchnęła do naj​bliż​szej kabiny. Potem posa​dziły
Danisę pod ścianą, która, o dziwo, była dość czy​sta, podob ​nie
zresztą jak uło​żona z nie​bie​skich kafel​ków pod ​łoga.

Za barem Aelis zna​la​zła czy ​stą szklankę. Wrzu​ciła do niej roz​-
gnie​cione tabletki i zalała je sokiem poma​rań​czo​wym. Gdy mie​szała
płyn, roz​cie​ra​jąc sta​ran​nie białe grudki, Indil przy​glą​dała się
z uwagą.

— Mam nadzieję, że wiesz, co robisz — wes ​tchnęła. — Pora
chyba na ostat​nią część, prawda? Zróbmy to tutaj, bo jeśli zasnę
obok Danisy, bie​daczka może po obu ​dze​niu zacząć zada​wać nie​wy ​-
godne pyta​nia.

Usia​dła wygod ​nie na pod​ło ​dze, ple​cami opie​ra​jąc się o bar. Się​-
gnęła pod suk​nię, chwy ​ciła amu​let i zatrzy ​mała się w poło ​wie
ruchu, gdy już miała prze​ło​żyć rze ​myk przez głowę. Zer​k​nęła na



leżą​cego obok bro ​da​cza.
— Ufam, że mnie stąd wycią​gniesz. Doprawdy, to chyba ostat​-

nie miej​sce, w któ​rym mia​ła ​bym ochotę umrzeć.
— Cza​sem zazdrosz​czę ci spo ​koju ducha. — Aelis uśmiech ​nęła

się lekko.
— Gdy będziesz w moim wieku, też nie​wiele rze​czy będzie

w sta​nie wypro ​wa​dzić cię z rów​no​wagi. Prze​ko​nasz się.
— Zalety dłu​go​wiecz​no​ści?
— Ow​szem, choć są i wady. Zwłasz​cza jeśli ktoś woli towa​rzy​-

stwo ludzi.
— Zdaję sobie z tego sprawę. — Dziew​czyna zachmu ​rzyła się.

— Będę patrzyła, jak umie​rają ci, któ ​rych kocham.
— To, moja droga, jest roman​tyczny aspekt sytu​acji. Mniej

roman ​tyczny wygląda tak, że będziesz patrzyła, jak się sta​rzeją,
stają coraz bar​dziej dzie​cinni, marudni i zazdro​śni o twoją mło ​dość.

— Wiem.
— Nie, tak naprawdę jesz​cze nie wiesz. Chcesz ten amu​let czy

nie?
— Chcę.
Indil poło​żyła kamyk na wycią​gnię ​tej dłoni Aelis i zaci​snęła jej

palce. Dziew​czyna nie cof​nęła ręki nawet wtedy, gdy uścisk zaczął
się prze​dłu ​żać.

Zelżał dopiero po chwili, a głowa elfki opa​dła na bok.
Aelis, ze szklanką soku oraz amu​le ​tem, wró​ciła do Danisy.

Szklankę posta​wiła obok uśpio​nej, amu ​let powie ​siła na jej szyi
i wsu ​nęła pod ubra​nie. Cze​kała.

Nie miała nawet pew​no​ści, że to zadziała. Mogła mieć tylko
nadzieję.

Minęło pół minuty, nim Danisa poru ​szyła się, po czym otwo​-
rzyła oczy.

To był naj​trud​niej​szy moment. Gdyby oszo ​ło​miona nasto ​latka
zaczęła pani​ko​wać, Aelis nie dałaby sobie z nią rady. Nie miała ani
wystar​cza​ją​cej siły fizycz ​nej, ani auto​ry ​tetu. W świe​cie Danisy
dwu ​na​sto ​let​nie dziew​czynki liczyły się co prawda bar​dziej niż
domowe sprzęty, ale jed​no​cze​śnie mniej niż puchate, śliczne
i zabawne zwie​rzątka.



— Lou powie​dział, że to cię wzmocni. — Pod ​su​wa​jąc szklankę,
posta​no​wiła pode​przeć się auto ​ry ​te​tem dok ​tora. — Wypij.

— Co się stało? Czy ja… stra​ci​łam przy ​tom​ność? — W oczach
nasto​latki dostrze​gła rodzący się lęk.

— Tak, na chwilę. To nic groź​nego, po pro ​stu jesteś prze​mę​-
czona. Wypij, to ci pomoże. Zaraz wyjeż​dżamy z mia ​sta, a Lou
powie​dział, że musisz nabrać sił.

Teraz wygląd Aelis stał się zaletą. Dla Danisy oczy ​wi​ste było, że
mała dziew​czynka jedy​nie wyko​nuje pole ​ce​nia kogoś star​szego.

Wypiła sok, odsta​wiła szklankę i pod​nio ​sła się.
— Gdzie Lou? Czemu sam do mnie nie przy​szedł? I dla​czego

jest tak cicho?
Aelis potrzą​snęła głową. Jej inwen​cja skoń​czyła się, gdy Danisa

połknęła środki nasenne. Nie wzięła pod uwagę, że tabletki zaczną
dzia​łać dopiero po chwili i w tym cza​sie powinna ją czymś zająć.

Nasto​latka szarp ​nęła drzwi toa​lety i wpa​dła do baru. Aelis
poszła za nią. W grun​cie rze​czy to drobne prze​ocze​nie i tak nie
miało w tej chwili zna​cze​nia.

Na widok pogrą​żo​nych we śnie osób twarz Danisy wykrzy ​wił
strach.

— Coś ty zro ​biła? — wrza​snęła, zupeł​nie jakby była to wina
Aelis. — Coś ty zro ​biła?

Strach zmie​nił się w prze​ra​że​nie, gdy ugięły się pod nią nogi
i opa​dła na kolana. Lecz wtedy nie mogła już krzy​czeć, potra​fiła
tylko beł​ko​tać, patrząc z nie​do​wie​rza​niem na tę, którą uwa​żała za
zwy​kłą dwu​na​sto ​let​nią dziew ​czynkę.

— Już dobrze… — mruk ​nęła Aelis, po czym pomo​gła jej uło ​żyć
się wygod ​nie. — Uwierz mi, pro​szę, nie zro​bi​ła​bym tego, gdy ​bym
nie musiała… Śpij i jak naj​szyb​ciej zacznij śnić, pro ​szę.

Poło ​żyła się obok, uspo​ko​iła oddech i licząc mia​rowo od trzy ​-
dzie​stu w dół, zapa​dła w Sen.

… środ​kiem mia ​sta, niczym błę ​kitny i ruchomy chod​nik, pły​nie
rzeka. Na jej powierzchni spo​czy ​wają ludzie. Nie​któ​rzy sie​dzą ze
skrzy​żo ​wa​nymi nogami, inni pół​leżą, pod​pie​ra​jąc rekami głowy.
Przed każ ​dym stoi taca z por​ce​la ​nową zastawą. Ludzie piją her​batę
i jedzą słod ​kie ciastka, pod​czas gdy prąd unosi ich, skrę ​ca​jąc



w różne dziel​nice mia​sta. W nie​któ​rych domy są niskie i zbu​do​wane
z drewna, w innych wyso​kie i szklane. W powie​trzu uno ​szą się
ważki, z któ​rych każda ma co naj​mniej łokieć dłu​go​ści. Są kolo ​rowe
i prze​zro ​czy​ste, a ich ciała topią się w słońcu jak słodka gala​retka.

Przy wyso ​kim szkla​nym domu stoi ciem​no​włosa dziew​czyna. Jest
jedyną, któ​rej stopy nie opie​rają się o powierzch ​nię rzeki, lecz zapa ​-
dają w głąb. Dziew​czyna tkwi po kolana w wodzie.

Pochyla się, prze​gląda w tafli jak w lustrze i zaczyna malo​wać
usta.

— Muszę się przy​go​to ​wać, bo dziś gram w fil​mie — mówi do
Aelis. — Zosta ​niesz, żeby popa​trzeć?

Za jej ple​cami coś peł​znie po wewnętrz ​nej stro​nie szkla​nej
ściany, zosta ​wia​jąc za sobą krwawą smugę.

— Nie mogę — odpo​wiada Aelis. — Szu​kam dru ​giej Danisy.
— Tu nikogo innego nie ma, tylko ja. Poże​gna​łam się z matką,

a teraz gram w fil​mach.
Owo coś na wewnętrz ​nej stro​nie szyby poru​sza się zbyt szybko,

by mieć pew​ność, co to wła ​ści​wie jest. Aelis wydaje się, że to po
pro​stu nagie, zakrwa ​wione dziecko, ale może się mylić.

— Odsuń się, pro​szę. — Ujmuje Danisę za ramiona i deli​kat​nie
popy​cha w bok.

Szklana ściana pęka. Za nią znaj​duje się wnę​trze sta​ro​świec​-
kiego Domu Bożego. Wierni gro​ma ​dzą się wokół żela​znej klatki,
w któ ​rej miota się nagi do pasa kapłan. Krzy​czy, a wierni wymie ​-
niają się zie​lo ​nymi żeto​nami, jakby obsta​wiali zakłady.

Danisa – teraz bez maki​jażu i znacz​nie mniej szczę​śliwa – stoi
pod ścianą. Stara się nie zwra ​cać na sie​bie uwagi.

Pod​cho ​dzi do niej star​sza kobieta w chu​stce na gło ​wie, chwyta
za dło ​nie i głę​boko nacina nad ​garstki. Potem polewa je jakimś żrą​-
cym pły​nem. Wyja​śnia, że to po to, by Danisa nie zapo​mniała
wznieść rąk, gdy trzeba będzie chwa​lić Pana.

Ludzie wzno​szą ręce i chwalą Pana. Danisa wal​czy z dłońmi,
które pod ​ry​wają się do góry. Ucieka ze świą ​tyni. Ulicę wypeł​nia
szara jak kurz mgła.

Ludzie, któ​rzy ją ści​gają, zamiast twa ​rzy mają kra ​cia​ste chu ​sty.
Aelis zatrzy​muje dziew​czynę.



— Wiesz, kim jestem? — pyta.
Danisa kręci głową.
— Jestem przy​ja ​ciółką Nata​niela Andresa, któ​rego pró ​bo​wa ​łaś

ostrzec. Pamię​tasz? Wysoki, jasno ​włosy męż ​czy​zna…
— O tak, pamię​tam. Leo go nie lubi, nie wiem czemu, ale tak

jest. Zasta ​wił pułapkę… Pró​bo​wa ​łam ostrzec jasno​wło ​sego męż ​-
czy​znę, ale on mnie nie sły​szał, nikt ni​gdy mnie nie sły​szy…

— Ja cię sły​szę i prze​każę twoje ostrze​że​nie. Powiedz mi tylko,
gdzie jest ta pułapka.

— Ni​gdy tam nie byłam — mówi dziew​czyna, a potem dodaje
— ale znam nazwę tego miej​sca.

* * *

Aelis zabrała Dani​sie amu​let i obu ​dziła elfkę. Gdy wyszły na
ulicę, z nieba spa​dły pierw​sze zimne kro ​ple.

* * *

Strugi desz​czu ude​rzały w zgięty kark Andresa, tył głowy
i ramiona, spły​wały po wło ​sach i na plecy. Zgar​bił się jesz​cze bar​-
dziej i zaklął pod nosem. Brnął pod wiatr, roz ​chla​pu​jąc zabar​wioną
czer​wie​nią wodę i sta​ra​jąc się nie patrzeć na leżące bez ruchu ciała.
Nie mógł pomóc wszyst​kim, a nie chciał wybie​rać. Poza tym podej​-
rze​wał, że wystar​cza ​jąco dużo kło ​po​tów będzie miał z oca​le ​niem
samego sie​bie.

Ani przez chwilę nie łudził się, że ulewa może być natu ​ral​nym
zja​wi​skiem.

Ogar​nęła go pokusa, by zawró ​cić w stronę Tana​gry, przy ​spie​szył
więc, by ją zwal​czyć. Tylko w ten spo ​sób mógł nadać zagła​dzie
Get​teim jaki​kol​wiek sens. Ow ​szem, tłu ​ma​czył sam sobie, mia​sto
zgi​nie, za to dokona się spra​wie​dli​wość i będzie o jed​nego sukin ​-
syna mniej. A wysi​łek mój i Aelis nie pój​dzie cał​kiem na marne.

Brnął więc pod wiatr, mam​ro​cząc prze​kleń​stwa i pie​lę​gnu​jąc
w sercu coraz niklej​szy pło​my ​czek wście​kło ​ści.



* * *

Strugi desz​czu ude​rzały w zgięty kark Merica, tył głowy
i ramiona, spły ​wały po wło​sach i na plecy. Zatrzy​mał się, przy​-
mknął oczy i uniósł twarz. Mokre ubra​nie kle​iło się do ciała, lodo​-
waty wiatr prze​ni​kał aż do szpiku kości.

Męż​czy​zna uśmie​chał się.
Było mu zimno i bał się, a mimo to uśmiech nie zni​kał z jego

warg. Chłód, strach, maje​stat śmierci i prze​czu​cie nad ​cho​dzą​cego
bólu – upi​jał się tym jak naj​lep​szym winem, czu ​jąc jed ​no​cze​śnie,
jak krew żwa​wiej krąży mu w żyłach.

On umrze, a Get​teim, jego uko ​chane Get​teim, będzie trwało.
Wła​śnie teraz Meric Tyren czuł się bar​dziej żywy niż kie​dy​kol​-

wiek wcze​śniej; w pewien spo​sób nawet był szczę​śliwy tym mrocz ​-
nym i bole​snym szczę​ściem, jakie jest udzia​łem nie​wielu ludzi.

* * *

Strugi desz​czu ude​rzały w zgięty kark Aelis, tył głowy
i ramiona, spły ​wały po wło ​sach i na plecy. Bie​gła pochy​lona, bo
tylko tak mogła swo​bod​nie oddy​chać, cza ​sem spo​glą​dała przed sie​-
bie, by nie zgu ​bić kie​runku, a wtedy woda natych ​miast zale​wała jej
oczy, nos i usta. Mokry płaszcz, ciężki jak z oło ​wiu, hamo​wał
ruchy, więc po pro​stu go zdjęła – i tak w jej ubra​niu nie było ani
jed​nej suchej nitki. Skórę miała lodo ​watą, palce sztywne jak kołki,
lecz pod war​stwą chłodu pło​nęło gorąco. Dziew​czyna miała wra​że​-
nie, że do jej płuc ktoś nasy ​pał żarzą​cych się węgli, każdy oddech
kale​czył gar​dło, a w boku ode​zwał się ostry ból. Bie​gnąca tuż obok
Indil, jesz​cze przed chwilą okrzy​kami pró ​bo​wała doda​wać jej otu​-
chy, teraz zamil​kła, nie chcąc mar​no​wać sił. Ona też zbli​żała się do
kresu wytrzy ​ma​ło ​ści.

Na szczę​ście Muzeum Histo​rii Natu ​ral​nej było nie​da​leko. Wpa​-
dły pod daszek, który osła​niał wej​ście. Aelis zgięła się wpół, z tru​-
dem łapiąc oddech; Indil, tro​chę mniej zdy​szana, ale też zaczer​wie​-
niona z wysiłku, naci​snęła wielką ozdobną klamkę.

Drzwi oka​zały się otwarte.



W holu minęły rząd pustych kas bile​to ​wych i obe​szły roz​cią​-
gnięte na pod ​ło​dze ciało sta​rego gnoma. Ich kroki odbi​jały się
echem od wysoko skle​pio ​nego sufitu. Muzeum spra​wiało wra​że​nie
opu​sto ​sza​łego.

— Nata​niel! — wrza​snęła Aelis. — Meric! Pro​szę, ode​zwij​cie
się, jeśli tu jeste​ście!

...eście, …eście , zaszem​rał jej wła​sny głos, a potem zapa​dła głę​-
boka, nabożna cisza jak w świą​tyni. Nie sły​szały nawet bęb​nie​nia
desz​czu o szyby i oszo ​ło ​miona, wyczer​pana Aelis pomy​ślała, że to
już koniec, że ulewa ustała. Dopiero po chwili uświa ​do​miła sobie,
że prze​cież w holu nie ma okien.

Prze​szły przez bramkę – teraz zazna​czony strzałką kie​ru ​nek
zwie​dza​nia poka​zy ​wał im, że powinny wejść sze​ro ​kimi scho​dami
na pierw​sze pię​tro, do sali roślin i mine​ra ​łów.

Indil zatrzy ​mała Aelis.
— Czy Danisa wie​działa, gdzie dokład ​nie Andres i Meric się

spo​tkają?
— Nie​stety nie.
— Wygląda więc na to, że musimy prze​szu ​kać całe muzeum.

Wolisz pierw​sze pię​tro czy dru ​gie?
— Meric! Meric! Nata​niel! Ode​zwij​cie się! To pułapka!
Jesz​cze przez chwilę Aelis sły ​szała pokrzy​ki​wa​nia Indil, potem

do towa​rzy​stwa pozo​stał jej wyłącz​nie wła​sny głos. Ile miały czasu?
Zbli​żał się zachód słońca, a logika pod​po​wia​dała, że Andres i Merc
zaraz się zja​wią – nie mogli przyjść póź​niej, bo w ciem​no​ści nie
zna​leź​liby drogi.

Deszcz łomo ​tał w okna jak wście​kły olbrzym, który pró​buje
dostać się do środka, na nie​bie raz za razem zapa​lały się bły ​ska​wice,
szyby wibro​wały i dzwo​niły od głę​bo​kich, głu​chych pomru ​ków
grzmotu. Aelis wal​czyła z wra​że​niem, że ten war ​kot dobywa się
z gar​deł wypcha​nych zwie​rząt. Czer​wone żarówki pod​kre​ślały ich
groźny wygląd, naprę​żone grzbiety i wyszcze​rzone kły. Sza​kale,
lwy i pustynne lisy, więk​szość przed ​sta​wiona w pozy​cji do ataku,
nie​które już z łapami na kar​kach ofiar. Szklane oczy lśniły zie ​le​nią.
Nie było w nich praw​dzi​wego życia, lecz nie były też do końca mar​-
twe. Aelis miała wra​że​nie, że za chwilę wyjdą na śro​dek sali, by



roz​po​cząć polo ​wa​nie.
— Meric! — krzyk​nęła, odsu ​wa​jąc od sie​bie podobne myśli.

— Nata​niel! To pułapka!
Bie​gła wzdłuż wypcha​nych zwie​rząt, mijała tablice z rysun​kami

i szkie​lety przed​po​to ​po​wych stwo​rów. Kolejna sala, kolejne eks ​po​-
naty. Mrok na zewnątrz gęst​niał, lecz żarówki wciąż wal​czyły z nim
dziel​nie.

— Meric! — głos miała zachryp​nięty, coraz cich ​szy.
Przy​sta​nęła, by zła​pać oddech, odru ​chowo spoj​rzała w okno,

choć przez zalaną szybę i tak nie miała szans nic zoba​czyć. Łomot
desz​czu nie​mal zagłu​szał jej wła​sne myśli. Aelis przy ​szło do głowy,
że ci, któ​rzy zostali na ulicy, praw​do​po​dob​nie już uto ​nęli, że do
rana całe mia​sto zgi​nie pod wodą. Pojęła, że ona sama może
umrzeć, choć do tej pory wyobra​żała sobie, że w naj​gor​szym razie,
nawet jeśli nie ocali Merica i Nata​niela, na pię ​trze budynku tak
wyso​kiego jak ten prze​trwa aż do świtu, a potem spró ​buje wydo ​stać
się z mia​sta.

Patrzyła w okno, na szybę, przez którą nic nie mogła zoba​czyć,
i w tej samej chwili szyba runęła do środka, sypiąc wokół odłam​-
kami. Podmuch wia​tru chla​snął Aelis w twarz jak lodo ​wate ostrze.
Cof​nęła się z cichym okrzy ​kiem. Deszcz już two​rzył wokół jej stóp
coraz głęb​szą, coraz więk​szą kałużę, a ona wresz​cie mogła spoj​rzeć
w niebo.

Na nie​bie ciem​ność poże​rała bły​ska​wicę.
Widziała to przez uła​mek sekundy, a jed​nak była pewna: bły​ska​-

wica nie zga​sła, lecz została pożarta przez mrok, naj​pierw śro​dek,
potem roz​ża​rzone do bia​ło​ści roz ​ga​łę ​zie​nia.

Aelis odwró ​ciła się – w muzeum świa​tło prze​gry ​wało walkę
z ciem​no​ścią, a na końcu sali zoba​czyła Nata​niela i Merica.

Nata​niel trzy ​mał broń, a Meric wyglą​dał tak słodko, tak nie ​win​-
nie, że wyda​wało się, że nikt nie może do niego strze​lić. Nie​mniej
Andres strze​lił.

Dziew​czyna nie zdą​żyła nawet dobiec i pod​trzy ​mać Merica, nim
upadł. Jego głowa ude​rzyła o posadzkę z odgło​sem, od któ​rego zro ​-
biło jej się nie​do​brze.

— Ja… — wyją​kał zszo​ko​wany, pobla​dły Nata​niel. — Ja…



widzia​łem tu Joela, o kurwa, naprawdę go widzia​łem… To musiała
być ilu ​zja…

Ilu​zja. Dla​czego Aelis nie wzięła pod uwagę tak pro ​stej
sztuczki? Anioł nie dowie​rzał mro​kowi, więc nało​żył na twarz
Merica ilu​zję, aby mieć pew​ność, że Nata​niel się pomyli. Teraz było
za późno, na wszystko za późno. Uklę​kła obok Merica, przy​ci​ska​jąc
dło ​nie do rany na jego piersi. Męż​czy​zna oddy ​chał płytko, cie​pła
krew prze​le​wała jej się przez palce.

— Pro ​szę, uwierz mi, nie chcia​łem… — Nie​do​wie​rza​nie na twa​-
rzy Nata​niela powoli zmie​niało się w prze​ra​że​nie, a potem w coś
jesz​cze, co mogło być tylko obrzy​dze​niem do samego sie​bie.

Oczy ​wi​ście, że mu wie​rzyła, teraz jed​nak nie miało to naj​mniej​-
szego zna​cze​nia.

— Odejdź — powie​działa. — Po pro ​stu odejdź.
Ostat​nie słowo uto​nęło w huku gromu. Andres cof​nął się kilka

kro ​ków, patrząc na dziew​czynę bła​gal​nie, z nadzieją, jakby
naprawdę się spo​dzie​wał, że jej wiara cokol​wiek zmieni. Meric
umie​rał, chciał poświę​cić się za Get​teim, lecz zgi​nął na próżno, i to
z ręki czło​wieka, któ​remu ufał i któ​rego lubił.

A Nata​niel Andres był zabójcą.
— Zacze​kam na dole — oznaj​mił, a ponie​waż dziew​czyna nie

odpo​wie​działa, powtó​rzył upar​cie — będę na pierw​szym pię​trze.
Dopiero wtedy odwró​cił się i po kilku kro ​kach pochło​nęła go

ciem​ność. Zatrzy ​mał się jesz​cze – Aelis sły ​szała w mroku jego nie​-
spo​kojny oddech i wie​działa, że Nata ​niel czeka, aż ona go zawoła.

Nie zawo​łała, unio ​sła tylko dłoń, by odgar​nąć włosy, które wpa​-
dały do oczu. Na jej policzku pozo​stał ślad po krwi, któ ​rej było
dużo, coraz wię​cej, musiała nawet w niej klę​czeć, bo spodnie na
kola​nach prze​sią​kły cie​płą, lepką wil​go​cią.

Andres ruszył dalej, aż do scho ​dów.
— Meric — szep ​nęła Aelis, pochy​la ​jąc się nad umie​ra​ją​cym

męż​czy​zną. W ciem​no​ści nie widziała, czy jest przy ​tomny, ale była
nie​mal pewna, że jest, musiał być, ponie​waż chciała mu coś powie ​-
dzieć. Szu​kała słów, któ ​rymi zdoła go okła​mać, prze​ko​nać, że nie
umiera bez​sen ​sow​nie, na sku ​tek idio ​tycz​nej aniel​skiej zabawy. Jed​-
nak w gło ​wie miała pustkę.



Meric drgnął i dziew​czyna pochy​liła się niżej, nie ​mal doty​ka​jąc
policz​kiem jego ust.

— Nie​któ ​rzy mówili… — usły ​szała chra​pliwy szept — że mój
ojciec zawarł pakt z dia​błem, a on… śmiał się… i powta ​rzał… że
gdyby musiał… toby… to… zro ​bił… Dla Get… — Grzmot zagłu​-
szył część słowa, lecz Aelis wie​działa dosko​nale, co Meric chciał
powie​dzieć.

Wycią​gnął rękę i dotknął jej twa​rzy. Sądziła, że szuka w ten spo​-
sób pocie​sze​nia, cie​pła dru ​giego czło ​wieka. Dopiero po chwili
pojęła, że on ją odpy ​cha.

Cof​nęła się z ser​cem tak obo ​la​łym, że nie mogło znieść tego
ostat​niego roz​cza​ro​wa ​nia.

— Idź — powie​dział odro ​binę wyraź​niej. — Przy​naj​mniej…
spró ​buj. Joel… Mną się nie przej​muj teraz… Idź, zanim będzie za
późno.

Zebrał resztki sił, raz jesz​cze się​gnął do jej twa​rzy, piesz​czo​tli​-
wie prze​su​nął pal​cami po policzku, a potem ode​pchnął.

Aelis wstała.
Jeśli anioł nało​żył ilu ​zję na twarz Merica, to praw​do​po​dob​nie

był gdzieś w pobliżu.
— Joel? — rzu ​ciła nie​pew​nie w ciem​ność.
Odpo ​wiedź nade​szła natych ​miast.
— Tu jestem.
Ostroż​nie wyma​cu ​jąc drogę, ruszyła w stronę źró​dła dźwięku.

Mrok był tak gęsty, że dziew​czyna momen ​tami czuła się, jakby pły​-
wała głę​boko pod powierzch ​nią rzeki, tam gdzie woda jest czarna
jak smoła. Szyby dygo ​tały od łomotu pio​ru ​nów, które ude​rzały raz
za razem.

— Gdzie…? — szep​nęła.
Jedno z okien roz​ja ​rzyło się błę​kitną poświatą. W jej bla​sku

ujrzała bły​ska​wicę roz​piętą mię ​dzy skrzy​dłami.
Tak wła​śnie ode​brała to w pierw​szej chwili.
Przy​kuc​nięta na para​pe​cie syl​wetka, nagie ciało, tak nie​sa​mo​wi​-

cie szczu​płe, że zda​wało się skła​dać z samych mię​śni i skóry, po
któ ​rej peł​zały błę​kitne iskry. Twarz trój​kątna, biała jak roz​ża​rzone
włókno żarówki, oczy jak ciemne tunele, przez które można zoba​-



czyć odle​głe światy. I czarne skrzy ​dła. Nie czło​wiek, nie żadna
istota śmier​telna. Anioł.

Zamknęła oczy. Wypa​lony na wewnętrz ​nej stro ​nie powiek obraz
gasł nie​zno ​śnie powoli.

— Czego chcesz?
— Czy mógł​byś… czy mógł​byś oca​lić Get​teim?
— Tak.
To nie mogło być tak pro​ste. Aelis czuła, jak zalewa ją fala roz​-

pa​czy.
— Nie mam nic, co mogła​bym ci ofia​ro ​wać w zamian.
— Nie potrze​buję niczego. Wystar​czy, że popro ​sisz.
Nawet teraz nie pozwo​liła sobie na radość. To mogła być

kolejna pułapka. To praw​do​po​dob​nie była kolejna pułapka.
Anioł mil​czał, gdy pró ​bo​wała opa​no​wać chaos myśli.
— Czy… czy jesteś teraz jedy ​nym anio ​łem z Rady? — zapy​tała

o cokol​wiek po to tylko, by zyskać na cza​sie. Bała się, że Joel odej​-
dzie, jeśli szybko nie podej​mie decy ​zji.

— Tak, choć jest kilku niż​szych rangą anio​łów, któ ​rzy poparli
mnie w odpo ​wied​niej chwili i któ​rym winien jestem wdzięcz​ność.
Obie​ca​łem podzie​lić się z nimi wła ​dzą, lecz jeśli ocalę Get​teim, to
będzie tylko i wyłącz​nie moje mia​sto.

— Zła​ma​li​ście nakaz Boży, miało was być trzy​na​stu… — Sku ​-
liła się prze​ra ​żona wła​sną śmia​ło ​ścią. Oskar​żała istotę, która bez
naj​mniej​szego trudu potra​fiła zrów​nać z zie ​mią całe mia​sto.

— Bóg już od dawna nie inte​re​suje się tym świa​tem — w gło ​sie
anioła zabrzmiało coś jakby śmiech. Mimo to Aelis na​dal nie miała
odwagi ani otwo ​rzyć oczu, ani nawet głę​biej ode​tchnąć.

Pojęła, że nie ma żad​nej pułapki. To on sam, Joel, był pułapką.
Mor​derca małych dzieci, intry ​gant, anioł, dia​beł, który bawił się
ludźmi jak pion​kami. Jeśli Get​teim prze​trwa, będzie dla niego tym,
czym plac zabaw dla okrut​nego, kapry ​śnego dziecka.

Z dru​giej strony mag powie​dział, że Joel dotrzy​muje słowa.
Prośba ozna​czała dla mia​sta drugą szansę. Aelis pod ​nio​sła dłoń do
policzka i wyczuła pod pal​cami zaschniętą smugę krwi. Meric praw​-
do​po​dob​nie już nie żył, a jej nie było przy nim, gdy umie​rał. Ode​-
szła, ponie​waż on tego chciał.



Meric popro ​siłby anioła o oca​le​nie mia​sta. Bez względu na póź​-
niej​sze kon​se​kwen​cje.

— Nie mogę obie​cać, że ja albo Nata​niel Andres nie będziemy
pró ​bo​wali… zro​bić ci krzywdy. — W porów​na​niu z nie​ludzką syl ​-
wetką, jaką przed chwilą ujrzała, zabrzmiało to dzie​cin ​nie i głu ​pio.
Jed ​nak musiała to powie​dzieć.

— Nie żądam takiej obiet​nicy. — Wyobra​ziła sobie, że anioł
uśmie​cha się szy ​der​czo.

Potem otwo​rzyła usta, zbie ​ra​jąc całą swoją odwagę do wypo​wie​-
dze​nia jed​nego słowa.

— Pro ​szę…
Deszcz ucichł, dziew​czyna powoli unio​sła powieki. Mrok nie

był już tak gęsty, mogła teraz zoba​czyć jaśniej​szy pro ​sto ​kąt okna na
tle ciem​no​ści.

Pustego okna. Joel znik​nął.
Wyj​rzała na zewnątrz. W nie​któ ​rych domach po pra​wej stro​nie

ulicy paliły się świa​tła. Lewa strona – ta, gdzie znaj​do​wało się
muzeum – na​dal była ciemna. Być może deszcz znisz​czył trans ​for​-
ma​tor. Chwilę trwało, nim Aelis zoba​czyła pierw​sze bły​ski lata​rek
i usły ​szała pierw​sze głosy.

Poty ​ka​jąc się, wró​ciła do Merica.
— Udało się — szep​nęła, choć nie mógł już jej usły ​szeć.
Poło ​żyła się obok; jej ciało było rów​nie zimne jak jego. Dopiero

teraz poczuła cały cię​żar roz​pa​czy i ból w sercu tak ostry, że na
moment stra​ciła oddech. Roz ​pła​kała się z twa​rzą ukrytą na ramie ​niu
męż​czy​zny, szlo ​chała i dygo​tała, pod ​czas gdy mokre ubra​nie lepiło
jej się do skóry. Po chwili, gdy wyczer​pana uspo​ko​iła się odro ​binę,
pomy ​ślała, że byłoby ponurą iro​nią losu, gdyby po tym wszyst​kim
umarła na zapa​le​nie płuc. Mimo to nie spró ​bo​wała zejść na dół
i odszu ​kać Andresa czy Indil. Obej​mo ​wała Merica, tuląc się do
niego. Tylko teraz, tylko w ten spo ​sób mogła być przy nim. Wstała
nad ranem.

W sza​rówce świtu twarz Merica wyda​wała się spo ​kojna; zmarły
wyglą​dał nie​mal na szczę​śli​wego i dziew ​czyna pomy​ślała, że być
może sły ​szał jej roz​mowę z Joelem i żył na tyle długo, by dowie​-
dzieć się, że mia​sto zosta​nie oca​lone. Bar​dzo chciała w to wie ​rzyć.



Nata​niel Andres zabił Merica, ona oddała dia​błu Get​teim. Była
w tym pewna rów​no​waga winy, która spra​wiała, że być może będą
mogli sobie nawza​jem wyba​czyć. Tylko być może, ale mimo
wszystko ist​niała szansa. Poże​gnała się więc z Meri​kiem. Naj​wyż ​-
sza pora…



Dzień dwunasty

… lecz teraz będzie mi lepiej.
 

Dal​szy frag​ment listu napi​sa​nego
przez Merica Tyrena przed jego drugą próbą samo​bój​czą

 
 
… odna​leźć Nata​niela i powie​dzieć mu, że oca​lił Get​teim.
 

Koniec
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